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LUIZA

Rozdział	pierwszy

Ależ	ona	miała	nogi!
Kwi ry na	starała	się	w	ogó le	nie	mru gać,	bo	nawet	straco ny	ułamek	se kundy	wy dawał	jej	się	zbyt

dłu gą	jed nost ką	czaso wą.	Loda	Halama	była	najpięk niejszą	ko bie tą	na	świe cie.	Czar ny	Łabędź	z	Zie‐
mi	obiecanej,	zjawi sko wa	tancer ka	z	fil mu	Proku rator	Alicja	Horn	to	nie	tyl ko	ale go ria	pięk na,	ale	tak ‐
że	 jakaś	 nie uchwyt na	 ele gancja,	 o	 któ rej	 Kwi ry na	mo gła	 tyl ko	 po marzyć.	 Zresztą	 ko muś	 z	 takim
imie niem,	chu dym	ciałem	i	dziwny mi	oczami,	o	któ rych	trud no	było	po wie dzieć,	czy	są	nie bie skie,
czy	brązo we,	po zo stawały	 tyl ko	marze nia.	Konsump cją	rze czy wi sto ści,	z	 jej	pięk ny mi	su kienkami,
mi ster nie	 uło żo ny mi	 wło sami	 i	 ko szami	 kwiatów	 od	 wiel bi cie li	 zajmo wały	 się	 ko bie ty	 po kro ju
Lody.
–	Też	byś	mo gła	być	taka	jak	ona	–	szep nę ła	jej	do	ucha	Lu cy na,	star sza	od	Kwi ry ny	o	do bre	pięt ‐

naście	 lat	 i	 bo gat sza	 o	 błyszczyk	 do	 ust	 fir my	Max	 Factor,	 któ re go	 to	 ko sme ty ku	 zazdro ści ły	 jej
wszyst kie	ko bie ty	w	pro mie niu	stu	ki lo me trów.	Lu cy na	nie	chciała	zdradzić,	skąd	ma	to	cudo,	albo
raczej,	w	jaki	spo sób	je	zdo by ła	wraz	z	kieł ku jącym	po my słem	na	świet ny	biznes.
Te raz	z	uko sa	obser wo wała	pod ekscy to waną	Kwi ry nę,	któ ra	nie	mo gła	ode rwać	wzro ku	od	Lody.

Tak,	zabranie	tej	małej	na	re wię	było	zde cy do wanie	świet nym	po my słem.	Żad ne	sło wa	nie	prze ko ‐
nają	czło wie ka,	do pó ki	na	własnej	skó rze	nie	do świad czy,	co	może	stracić	lub	zy skać.
Kwi ry na	była	śliczna,	o	co	się	w	ogó le	nie	po dejrze wała.	Najwięk szym	atu tem	były	jej	oczy	z	wro ‐

dzo ną	wadą,	dającą	 jak że	wie le	możli wo ści.	W	uwo dze niu,	 rzecz	 jasna.	Heterochromia	 iridis,	 różno ‐
barwność	jed nej	tę czówki.	Jed no	oko	było	nie bie skie,	dru gie	–	nie bie sko-brązo we.	Każdy,	chcąc	nie
chcąc,	wpatry wał	się	w	te	oczy	i	Lu cy na	wie działa,	że	tyl ko	kwe stią	czasu	jest	zato pie nie	się	w	nich
na	zawsze.	Tyle	że	Kwi ry na	na	razie	od wracała	wzrok,	jak by	wsty dząc	się	swo jej	ułom no ści.
Nie słusznie.
–	Ona	 jest	 taka	pięk na	–	wy szep tała,	 przy ci skając	dło nie	do	pier si	 i	 po sy łając	Lo dzie	 spoj rze nie

wier ne go	psa.
–	 Ty	 też	mo głabyś	 być	 taka	 jak	 ona	 –	 od rze kła	 szep tem	 Lu cy na.	 –	Wszyst ko	 jest	 tak	 naprawdę

kwe stią	stro ju.	No	i	maki jażu	–	do dała,	po	czym	obli zała	swo je	błyszczące	usta.
Opłacało	się.
Szybki	nu me rek	w	bramie	przy	uli cy	Nalewki,	tuż	pod	szyl dem	„15	Go le nie,	25	Strzy że nie”.	Ten

błyszczyk	był	wart	zde cy do wanie	wię cej	niż	dzie sięć	takich	strzy żeń.	Wy star czy ło	pod nieść	spód ni ‐
cę,	majtek	i	tak	nie	no si ła.	Na	do datek	klient	był	zachwy co ny,	że	może	wziąć	ją	od	tyłu.	A	ona	nie
mu siała	czuć	jego	od de chu	ani	wpatry wać	się	w	obcą	twarz,	wy krzy wiającą	się	w	gry masie	chwi lo ‐



we go	speł nie nia.	Wci snął	 jej	po tem	pięć	zło tych	 i	dał	zło te	puzder ko	z	napi sem	„Max	Factor,	Lip
Po made”.	Skąd	on	je	miał?	Otwo rzy ła	po jem ni czek	i	z	zacie kawie niem	spojrzała	na	prze zro czy stą,
błyszczącą	zawar tość.	Po wąchała.	Pach niało	czymś	zu peł nie	no wym.
Hol ly wo od.	Na	pu de łeczku	też	napi sano	„Hol ly wo od”.
To	pewnie	ten	zapach.
Instynk townie	nało ży ła	so bie	odro bi nę	mazi	na	usta	i	z	zachwy tem	spoj rzała	w	lu stro.	Jej	war gi

efek townie	błyszczały	i	stały	się	ku sząco	wil got ne.	Lu cy na	Makówna	była	zapewne	pierwszą	w	sto li ‐
cy	właści ciel ką	eksklu zywne go	błyszczy ka	do	ust	fir my	Max	Factor.	Cena	–	nie całe	sześć	mi nut.
Tym czasem	Loda	Halama	po	raz	dzie siąty	tego	wie czo ru	kłaniała	się	ze	sce ny	z	prze praszającym

uśmie chem,	że	nie ste ty	nie	da	rady	udźwi gnąć	tych	wszyst kich	kwiatów.	Jej	cie niut kie	brwi,	wy gię ‐
te	 w	 charak te ry styczny	 łuk,	 oraz	 czer wo ne	 usta	 działały	 jak	magnes	 na	 szesnasto let nią	 Kwi ry nę,
któ ra	jako	pierwsza	ze rwała	się	z	krze sła	i	biła	brawo	tak	zapamię tale,	aż	jej	dło nie	stały	się	nie mal
pur pu ro we.
Lu cy na	uśmiech nę ła	się	pod	no sem.	War to	było	zabrać	małą	na	spek takl,	choć	był	to	dość	spo ry

wy datek.	Na	szczę ście	madame	He le ne	załatwi ła	dwa	bi le ty	po	dużo	niższej	ce nie,	inaczej	nie	by ło ‐
by	ich	stać	na	taki	luk sus.	Naj ważniejsze	jed nak,	że	przy nę ta	chwy ci ła,	a	haczyk	wbił	się	w	rybę.	Te ‐
raz	trze ba	ostrożnie	wy ciągnąć	ją	z	wody,	bez	żad nych	gwał townych	ru chów,	w	końcu	ojciec	nie raz
jej	po wtarzał,	że	hol	ryby	jest	jed nym	z	najbar dziej	fascy nu jących	mo mentów	węd ko wania.	Nie któ ‐
re	gatunki	by wają	bar dzo	waleczne	i	tyl ko	od	umie jęt no ści	węd karza	zale ży	czy	po lo wanie	zakończy
się	suk ce sem,	czy	też	ryba	ze rwie	się	z	żył ki.
–	Boże,	ona	jest	nie samo wi ta,	po	pro stu	nie wiary god nie	zjawi sko wa.	Te	jej	wło sy,	te	nogi	i	to,	jak

się	ru sza.	I	ma	takie	pięk ne	zęby	i	cerę	–	Kwi ry na	nie	mo gła	prze stać	mó wić.
Lu cy na	wzru szy ła	ramio nami.
–	Mó wi łam	ci	już.	Też	mo głabyś	taka	być.
Kwi ry na	spojrzała	na	nią	zdu mio na.
–	Żar tu jesz,	prawda?	Jak	ktoś	taki	jak	ja	mógł by	się	równać	z	bo gi nią?
–	Na	świe cie	nie	ma	bo giń,	jest	po	pro stu	wy star czająca	ilość	pie nię dzy	–	Lu cy na	wy ję ła	zło te	puz‐

der ko	z	błyszczy kiem	fir my	Max	Factor	i	po gładzi ła	z	namaszcze niem	napis	„Hol ly wo od”.
–	Nie	trze ba	tam	je chać,	by	zo stać	Jean	Har low	–	do dała	jeszcze.
Kwi ry na	od gar nę ła	ko smyk	ciem nych	wło sów	z	czo ła	i	spojrzała	z	zacie kawie niem	na	Lu cy nę.
–	Co	masz	na	my śli?
Ale	star sza	ko le żanka	tyl ko	mach nę ła	ręką.
Jeszcze	nie	 te raz.	Trze ba	wy czuć	od po wied ni	mo ment,	do pro wadzić	do	sy tu acji,	w	któ rej	ofiara

sama	po pro si	o	wy mie rze nie	kary.	Zresztą,	na	Boga,	o	jakiej	karze	mowa?	Je że li	je den	czło wiek	po ‐
siada	pięk ne	i	mło de	ciało,	a	dru gi	pie niądze,	to	dlacze go	tego	nie	po łączyć,	by	obie	stro ny	do stały
to,	o	czym	marzą?
Lu cy na	Makówna	po czu ła	 się	 jak	ku piec	z	ży dowską	 smy kał ką	do	 inte re sów.	Rzu ci ła	 raz	 jeszcze

okiem	 na	 sce nę	 z	 kłaniającą	 się	 Lodą	 i	 wzru szy ła	 ramio nami.	 To	 po	 pro stu	 czy sty	 przy padek,



że	właśnie	ta	ko bie ta	zo stała	gwiazdą.	Owszem,	talent	miał	tu	pewne	znacze nie,	ale	umówmy	się	–
cała	reszta	to	po	pro stu	fart,	że	właśnie	Loda	wy ciągnę ła	kar teczkę	z	napi sem	„sława”.	Fak tem	jest
jed nak,	że	miała	naprawdę	nie złe	nogi.
–	Chodź,	wracamy	do	domu.	–	Po ciągnę ła	Kwi ry nę,	któ ra	w	marze niach	stała	właśnie	na	wiel kiej

sce nie,	skąpana	deszczem	zachwy co nych	mę skich	spojrzeń	i	ogrzana	hi ste rycznym	bi ciem	ich	serc.

Mieszkanie,	któ re	ro dzi ce	Lu cy ny	odzie dzi czy li	 jeszcze	po	 jej	dziad kach,	było	małe,	ale	dość	prak ‐
tycznie	 urządzo ne.	No	 i	miało	 łazienkę.	 To	naprawdę	wiel kie	 szczę ście,	 tym	bar dziej	 że	w	wie lu
dziel ni cach	o	takim	luk su sie	można	było	tyl ko	po marzyć.
Jeszcze	 do	 nie dawna	 prze pi sy	 nie	 okre ślały	 mak sy mal ne go	 stop nia	 zabu do wy	 dział ki,	 nic	 więc

dziwne go,	że	par ce le	były	usy tu owane	jed na	przy	dru giej,	nie zwy kle	ciasno,	z	nie du ży mi	po dwór ‐
kami	 po środ ku.	 Koszty	 mi ni mali zo wano,	 gdzie	 się	 dało,	 zatem	 gor sze	 mieszkania	 w	 do mach,
a	czasem	i	całe	domy	w	bied nych	dziel ni cach	były	po zbawio ne	kanali zacji,	bie żącej	wody	i	łazie nek.
O,	choćby	to	mieszkanie	Zośki	na	Woli.	Dwa	mi niatu ro we	po ko iki,	drewniany	wy cho dek	na	dwo ‐
rze,	od kry te	rynszto ki	i	nawierzch nie	z	gru bych	kamie ni,	mię dzy	któ ry mi	zale gał	koński	gnój.	No
i	jeszcze	po	czte ry	oso by	mieszkające	w	po ko ju.	Wiecznie	śmier działo	u	nich	smażo ną	ce bu lą,	po ‐
tem	i	brud ny mi	ciu chami.
Lu cy na	miała	więk sze	szczę ście	–	mieszkania	w	kamie ni cy	przy	Mar szał kowskiej	nale żały	do	lep ‐

szych	sfer.	Kie dy	ro dzi ce	żyli,	ojciec	praco wał	jako	kasjer	w	Poczto wej	Kasie	Oszczęd no ści,	a	mat ka
do rabiała	jako	szwaczka	i	trze ba	przy znać,	że	cał kiem	sprawnie	jej	to	szło.	Były	mie siące,	kie dy	za‐
rabiała	wię cej	niż	ojciec	na	państwo wej	po sadzie.	Na	po cząt ku	lat	trzy dzie stych,	kie dy	zli kwi do wa‐
no	w	 końcu	miejsco wy	 bur del	 pod	 piąt ką,	 psu jący	 dość	mocno	 re no mę	 uli cy,	 zaczę ło	 tu	 być	 na‐
prawdę	ele gancko.	Co	prawda,	Lu cy na	kom plet nie	nie	ro zu miała,	dlacze go	nagle	właści cie lom	prze ‐
stały	się	po do bać	kariaty dy	i	gip so we	pół ko lum ny,	któ re	jako	prze jaw	złe go	smaku	po	ko lei	zaczę to
usu wać	z	bu dynków.	Ona	bar dzo	 je	 lu bi ła.	Tym czasem	sztu kate rie	znik nę ły,	 fronto ny	zo stały	wy ‐
gładzo ne,	a	całość	stała	się	jakaś	taka...	nud na.	Najważniejsze	jed nak,	że	Mar szał kowską	uznawano
za	uli cę	mod ną	i	naprawdę	do brze	się	stało,	że	mo gła	tu	mieszkać.
Od	 kie dy	 jed nak	 zo stała	 sama,	 z	 pie niędzmi	 było	 co raz	 go rzej.	 Co	 inne go,	 kie dy	 żyli	 z	 pensji

trzech	osób,	te raz	mu siała	utrzy my wać	się	sama.	Miała	też	do	spłace nia	dług	u	ad wo kata	ojca,	któ ‐
ry	wprawdzie	nie	zdążył	 im	w	ni czym	po móc,	ale	rachu nek	wy stawił.	Od ro czył	go	uprzejmie	raz,
dru gi,	a	nawet	piąty,	ale	w	końcu	trze ba	bę dzie	wszyst ko	ure gu lo wać.	Śmierć	wy wo łu je	w	lu dziach
współ czu cie,	ale	dość	krót ko trwałe.	Nic	dziwne go,	 tru py	zo stały	zło żo ne	w	zie mi,	kwiaty	zwię dły,
a	ży cie	to czy	się	dalej.
Zarobki	u	Madame	He le ne,	u	któ rej	praco wała	Lu cy na,	le d wo	star czały	na	po kry cie	czynszu	i	pod ‐

stawo we	wy dat ki,	a	o	jakich kol wiek	luk su sach	można	było	tyl ko	po marzyć.	Nie	lu bi ła	tego	uczu cia.
Tego	 ciągłe go	 li cze nia	 pie nię dzy,	 zapi sy wania	wy dat ków,	 a	 czasem	 pod kradania	 je dze nia	 z	 baza‐
rów.	W	zasadzie	nie	była	 to	 taka	 ty po wa	kradzież,	Lu cy na	po	pro stu	py tała,	czy	może	spró bo wać
jabłek,	 śli wek,	kawał ka	 sera,	 sprawdzić,	 czy	 rzod kiewka	 jest	wy star czająco	ostra,	 a	mle ko	 ide al nie
skwaśniałe.	Przejście	przez	bazar	było	dar mo wym	śniadaniem,	ale	wy wo ły wało	też	mental ną	zgagę.



Westchnę ła.	Do brze,	że	 jej	mieszkanie	ciągle	 jeszcze	pamię tało	 lep sze	czasy	 i	nie	wy magało	więk ‐
szych	re montów.
Po kój	 go ścinny	miał	 przy jem ne	 groszko we	 ściany,	 sy pial nia	 była	 ró żo wa,	 a	 su fi ty	 wy malo wano

na	biało,	przez	co	całość	wy dawała	się	jeszcze	wyższa.
Pod ło gi	ze	zwy kłych	de sek	po ło żo ne	kil kanaście	lat	temu	ojciec	zdążył	przed	śmier cią	po malo wać

far bą	 olejną.	 Ko lor	 wprawdzie	 tro chę	 wy blakł,	 ale	 nie	 prze szkadzało	 to	 w	 ogól nym	 od bio rze.
W	przejściu	mię dzy	po ko jem	a	kuch nią	le żał	dy wan,	pamię tający	jeszcze	czasy,	kie dy	mieszkali	tu
dziad ko wie	i	 trze ba	przy znać,	że	ciągle	wy glądał	ele gancko.	Zresztą	Lu cy na	starała	się	po	nim	jak
najmniej	stąpać,	a	raz	na	dwa	mie siące	prała	go	szarym	my dłem.
Po nie waż	po kój	go ścinny	był	wy jąt ko wo	duży,	Lu cy na	rozdzie li ła	go	przez	od po wied nie	ustawie ‐

nie	 me bli,	 i	 w	 ten	 spo sób	 również	 Kwi ry na	 zy skała	 własny	 kąt.	 A	 wszyst ko	 dzię ki	 starej,	 trzy ‐
drzwio wej	szafie,	któ rą	ojcu	udało	się	ku pić	nie mal	za	bezcen.	Szafa	miała	 już	swo je	 lata,	ale	wy ‐
glądała	okazale.	Me ble	i	tak	ku po wano	wte dy	zazwy czaj	tyl ko	raz,	kie dy	urządzano	się	„na	swo im”.
Zamożniejsze	ro dzi ny	zamawiały	wy po saże nie	mieszkania	u	sto larzy,	te	uboższe	mu siały	zado wo lić
się	rze czami	z	dru giej	ręki.	Szafa	była	wprawdzie	uży wana,	ale	za	to	w	do sko nałym	stanie.	Jej	po ‐
przed ni	właści ciel	był	tak	pi jany,	że	nie	do	końca	po trafił	się	tar go wać	i	przy stał	od	razu	na	cenę
zapro po no waną	przez	ojca	Lu cy ny.	Te raz	dzie li ła	ona	po kój	na	dwa	mniej sze	–	za	szafą	spała	Kwi ‐
ry na,	 a	 po	 dru giej	 stro nie	me bla	 był	 po kój	 go ścinny	 z	 du żym	 sto łem,	 czte re ma	krze słami,	 starą,
sto jącą	lam pą	z	żół tym	abażu rem	oraz	kre densem	z	pięk ną	ślubną	zastawą	por ce lano wą	z	Ćmie lo ‐
wa,	pre zentem	jeszcze	od	dziad ków.
W	kuch ni	znajdo wał	 się	 cał kiem	spo ry	piec	kaflo wy,	któ ry	 słu żył	do	ogrze wania	wszyst kich	po ‐

mieszczeń,	a	szaf ki,	po dobnie	zresztą	jak	pod ło gi,	po malo wano	białą	far bą	olejną.	Od pry ski	Lu cy na
po kry ła	 gip sem.	 Je dy ny mi	 ele mentami	 de ko racyjny mi	 mieszkania	 były	 dwie	 ręcznie	 wy szy wane
kapy	na	łóżko	w	sy pial ni	oraz	kanapę,	po duszki,	hafto wane	obru sy	i	ser we ty	i	różne go	ro dzaju	fi ‐
gur ki,	któ re	ro dzi ce	zno si li	z	pchlich	tar gów.	Nie wie le,	bo	część	z	nich	sprze dała	w	ko mi sie.	Ogól ‐
nie	mieszkanie	pre zento wało	się	bar dzo	przy jem nie,	z	de li kat ną	nutą	sfer	wyższych,	natych miast
wy czu wal ną	przez	bie do tę	i	kom plet nie	nie zau ważal ną	dla	bo gaczy.
Ale	nie	z	tego	Lu cy na	była	najbar dziej	dum na.	Prawdzi wy	po wód	do	dumy	stano wi ła	łazienka!
Co	prawda,	w	tam tym	okre sie	do	więk szo ści	war szawskich	do mów	do pro wadzo no	już	wodę,	ka‐

nali zację	i	elek tryczność,	ale	w	prak ty ce	nie	wszy scy	mo gli	po chwalić	się	takim	luk su sem.	Owszem,
w	pro jek tach	no wych	bu dynków	uwzględ niano	po mieszcze nia	o	prze znacze niu	czy sto	sani tar nym,
lecz	w	starych	mieszkaniach	wy magało	 to	nie	 lada	prze ró bek.	Na	szczę ście	mieszkanie	przy	Mar ‐
szał kowskiej	mo gło	 się	 po chwalić	 łazienką	 wy po sażo ną	 w	wannę,	 umy wal kę	 i	muszlę	 klo ze to wą.
Po cząt ko wo	kąpali	się	raz	w	ty go dniu,	oszczę dzając	na	wo dzie	i	wy cho dząc	z	zało że nia,	że	czło wiek
nie	po wi nien	niszczyć	skó ry	my dłem	i	wodą.	Z	czasem	do szli	do	wnio sku,	że	zde cy do wanie	ład niej
pach ną	i	le piej	się	czu ją,	kie dy	czę ściej	ko rzy stają	z	łazienki.
–	 Ależ	 tu	 pięk nie	 –	 po wie działa	Kwi ry na,	 kie dy	we szła	 do	mieszkania	 Lu cy ny	 po	 raz	 pierwszy.

Z	zachwy tem	spo glądała	na	ko lo ro we	ściany,	ozdo by,	bi be lo ty,	starą	 lam pę	z	abażu rem	i	wreszcie



łazienkę,	w	któ rej	pach niało	ró żanym	my deł kiem.
Lu cy na	 otwo rzy ła	 szaf kę	 i	 po kazała	 jej	 my dło	 Eli da	 „7	 Kwiatów”	 (jeszcze	 ze	 starych	 zapasów

mamy)	oraz	pod ręcznik	z	ty siąc	dzie więćset	dwu dzie ste go	piąte go	roku	pod	ty tu łem	Higiena	kobiety
we	wszyst kich	okresach	jej	ży cia.
–	Do stałam	kie dyś	od	mamy	na	uro dzi ny	 i	 cho ciaż	wte dy	by łam	nie co	 rozczaro wana,	 to	dzi siaj

przy najmniej	wiem,	jak	o	sie bie	zadbać.
Kwi ry na	uśmiech nę ła	 się	nie śmiało.	Ona	do tąd	 kąpała	 się	w	mi sce	 z	wodą,	 a	 latem	najchęt niej

w	po bli skich	 je zio rach.	To	naprawdę	zrządze nie	 losu,	że	bę dzie	 jej	wol no	ko rzy stać	z	prawdzi wej
łazienki	i	wy mo czyć	się	w	wannie,	prze glądając	z	cie kawo ścią	„To	Co	Najmod niejsze”	oraz	po pi jając
wodę	so do wą.



KIRA

Rozdział	pierwszy

Początek	stycznia,	świat	po wo li	zapo mi nał	o	świę tach.
A	ją	właśnie	do padło.	Nogi	zmię kły,	a	część	mię dzy mó zgo wia,	zwana	pięk nie	hi po talamu sem,	wy ‐

pro du ko wała	nar ko tyk	od po wie dzial ny	właśnie	 za	 to	 zmięk cze nie.	 Jej	wzrok	najpierw	ode brał	 in‐
for macje	o	wzro ście,	po stawie,	ko lo rze	wło sów	i	oczu,	o	szcze gó łach	twarzy	i	pro stym	no sie,	o	dłu ‐
gich	rzę sach	i	granato wej	kurt ce	z	kap tu rem.	Wszyst ko	to	z	pręd ko ścią	po nad	czte ry stu	trzy dzie ‐
stu	ki lo me trów	na	go dzi nę	do tar ło	do	mó zgu,	gdzie	rozpo czę ło	się	sor to wanie	do znań	na	po zy tyw‐
ne	i	ne gatywne.	Ne gatywnych	nie	było,	nic	dziwne go	zatem,	że	pro duk cja	fe ny lo ety lo ami ny	ru szy ła
ze	zdwo jo ną	pręd ko ścią,	a	szybkość	bi cia	ser ca	zwięk szy ła	się	o	pięćdzie siąt	pro cent.	Oczy	nabrały
zaskaku jące go	blasku,	a	ciało	zaatako wała	emo cjo nal na	gry pa.
–	Maja	pro si ła	o	od danie	książki	–	po wie działa	nie natu ral nie	mięk kim	gło sem	i	wy ciągnę ła	rękę

w	jego	kie runku.
Uśmiech nął	się,	a	ona	zamknę ła	oczy.
Bio che mia.	Po dobno	nie ule czal na.
A	 jeszcze	 jakiś	 czas	 temu	wszyst ko	wy glądało	 zu peł nie	 inaczej.	 To	 ona	 rozdawała	 kar ty	 i	miała

kontro lę	nad	mę skim	światem.

***

„Pięk na,	atrak cyjna,	dowcip na,	zadbana.	Ma	tyl ko	jed ną	wadę	–	inte re su je	się	wy łącznie	tymi	męż‐
czy znami,	któ rzy	są	już	zaję ci.	Owi ja	się	wo kół	nich	jak	wi no rośl	i	wy sy sa	soki	do	czasu,	aż	ofiara
nie	ule gnie	 jej	uro ko wi.	Psy cho lo go wie	mó wią	o	nich	klep to manki	mi ło ści.	Ko bie ty,	któ re	krad ną
cu dzą	własność”.
To	było	kil ka	lat	temu.	Kira	mieszkała	wte dy	z	mamą	i	babcią,	żyła	zgod nie	z	ustalo nym	ryt mem

i	od	pewne go	mo mentu	zaczę ła	pako wać	się	w	zakazane	związki.	Z	zainte re so waniem	wy słu chała
więc	pro gramu	o	ko bie tach	mod liszkach	i	z	przy jem no ścią	od kry ła,	że	jest	jed ną	z	nich.	Nic	nie	da‐
wało	jej	więk szej	satysfak cji	niż	ro mans	z	żo natym	face tem,	któ ry	po cząt ko wo	przy się gał	na	własny
samo chód,	że	ni gdy	nie	zdradzi	swo jej	uko chanej	ani	czy nem,	ani	my ślą,	ani	nawet	zalążkiem	my ‐
śli.	Na	jed nych	po trze bo wała	paru	ty go dni,	na	innych	mie się cy,	a	zdarzali	się	również	tacy,	któ rzy
już	po	pierwszej	kawie	zapo mi nali,	gdzie	mieszkają.
„Ko bie ty	 takie	 au to matycznie	 po szu ku ją	 mi ło ści	 skazanej	 na	 nie po wo dze nie.	 Angażu ją	 się

w	związki,	któ re	bar dzo	rzad ko	mają	szansę	na	prze trwanie.	Wy branek	nie	 jest	 ich	wy marzo nym



ko chankiem,	 mi ło ścią	 ży cia,	 tyl ko	 wy zwaniem.	 Ce lem	 do	 zdo by cia.	 Zwie rzy ną	 pod czas	 po lo wa‐
nia,”	wy jaśniał	ni skim	gło sem	ciem no wło sy	psy cho log	z	To warzy stwa	Psy cho lo giczne go	 i	Kira	 za‐
stanawiała	się,	ile	czasu	po trze bo wałaby,	aby	on	sam	wpadł	w	jej	si dła	i	kom plet nie	się	w	nich	za‐
tracił.
Chy ba	ni gdy	nie	była	tak	naprawdę	zako chana.	To	znaczy,	po	Jo achi mie	ni gdy.	Owszem,	po do bali

jej	się	różni	mężczyźni.	Raz	czy	dwa	my ślała	nawet,	że	mo głaby	z	nimi	stwo rzyć	dłuższą	re lację	niż
prze lot ny	ro mans.	Kie dy	jed nak	do szło	do	wspól ne go	ku po wania	zwy kłej	ram ki	do	zdję cia,	ucie kała
z	we wnętrznym	krzy kiem.	Albo	ucie kał	on.	Naj wy raźniej	to	nie	była	 jej	dru ga	po łówka,	ani	nawet
ćwiart ka.	 To	 był	 po	pro stu	 ktoś,	 kto	na	 chwi lę	 zaplątał	 się	w	 jej	 ży ciu,	 czy niąc	 je	 przez	mo ment
bar dziej	 atrak cyjnym.	 Być	może	 była	 jeszcze	 za	mło da.	 Albo	 zbyt	 inte li gent na,	 by	 dać	 się	 złapać
w	si dła	pod	hasłem	„i	że	cię	nie	opuszczę	aż	do	śmier ci”.	Śmierć	w	związkach	przy cho dzi	nie mal
zawsze,	 najpierw	 wy sy łając	 swo ich	 żoł nie rzy	 w	 po staci	 de mo nów	 co dzienno ści,	 po tem	 nudy,
a	na	końcu	sko ku	w	bok.
Pod kradanie	cu dzych	mę żów	pod no si ło	ad re nali nę.	Po	co	skazy wać	się	na	do ży wot nią,	mał żeńską

gnu śność,	 sko ro	można	mieć	 znacznie	więk szy	wy bór.	 Do pro wadzanie	mężczyzn	 do	 zdrady	 było
bar dzo	ku szące.	Zwłaszcza,	kie dy	oni	sami	utrud niali	zadanie,	zarze kając	się,	że	„to”	ich	nie	do ty ‐
czy.	Otóż	„to”	do ty czy	każde go.	Trze ba	mieć	tyl ko	okazję.
Zaczę ło	 się	od	opo wiadania	Em manu el le	Bernhard	zaty tu ło wane go	 Jego	 żona.	 Au tor ka	 opi sy wała

w	nim	hi sto rię	ko bie ty,	któ ra	zako chu je	 się	w	żo natym	mężczyźnie.	Spo ty ka	się	z	nim	po	pracy,
krad nie	 po tajem ne	 rand ki,	 a	 nawet	 ko lek cjo nu je	 pre zer waty wy	 zu ży te	 pod czas	 mi ło snych	 sza‐
leństw.	Kie dy	po	 jakimś	 czasie	 do wiadu je	 się,	 że	 jej	 uko chany	 jest	 kawale rem	–	 czar	 pry ska.	Nie
ma	żony	–	nie	ma	ry wal ki.	Nie	ma	ry wal ki	–	nie	ma	o	co	wal czyć.	Ko bie ta	z	opo wiadania	po czu ła
się	oszu kana,	Kira	zaś	po czu ła	zew	krwi.	Tym	bar dziej	że	sama	zo stała	w	tym	czasie	nie źle	wy sta‐
wio na	do	wiatru.
Wte dy	 też	 wpadła	 na	 po mysł,	 żeby	 pod kradać	 mi łość.	 Odrzeć	 ją	 z	 tego	 całe go	 ro manty zmu,

z	tych	bzdur	o	wier no ści	aż	do	gro bo wej	de ski.	Zdrada	kusi	każde go,	tyl ko	nie	każdy	ma	tę	możli ‐
wość,	żeby	 jej	 zakoszto wać.	Kira,	wy cho dząc	na	uli cę,	była	ubrana	właśnie	w	ku sze nie.	W	 igranie
z	lo sem	i	fascy nu jącą	zabawę	z	ogniem.	Co	może	bar dziej	do war to ścio wać	ko bie tę?
Jej	uro da	była	nie oczy wi sta	i	to	chy ba	najbar dziej	intry go wało	płeć	prze ciwną.	Ostre	ko ści	po licz‐

ko we	nadawały	 jej	nie co	ko cie go	wy glądu,	wło sy	do	ramion	były	ciem ne	i	 lśniące.	De li kat na	 jasna
cera,	 jak że	inna	od	tych	wszyst kich	spalo nych	bu ziek.	No	i	te	oczy.	Niby	wadli we	ge ne tycznie,	ale
przez	to	jak że	fascy nu jące.	Heterochromia	iridis,	czy li	różno barwność	jed nej	tę czówki.	Jed no	oko	Kiry
było	nie bie skie,	dru gie	–	nie bie sko-brązo we.	Chcąc	nie	chcąc,	każdy	się	w	nią	wpatry wał,	a	je śli	ro ‐
bił	to	zbyt	dłu go,	zatapiał	się	nie	tyl ko	w	tych	oczach,	ale	tak że	w	całej	Ki rze,	cał ko wi cie	zapo mi na‐
jąc	o	mo no gamii.

***

Po	kil ku	latach	zo stała	prawdzi wą	mi strzy nią	uwo dze nia.	Mężczyzn	trak to wała	przed mio to wo,	jak



przy jem ny	dla	oka	do datek.	Do	su kienki,	wy jazdu,	kawy	czy	ży cia.
–	Mamo,	 je stem	na	wy jeździe	 służbo wym,	wró cę	za	 kil ka	dni	 –	Kira	 tro chę	 skłamała,	 ale	 sko ro

do	tej	pory	nie	wciągała	Kali ny	w	swo je	spe cy ficzne	hobby,	nie	wi działa	po wo du,	żeby	ro bić	to	rów‐
nież	te raz.
Zresztą	mat ka	miała	ak tu al nie	na	gło wie	zu peł nie	coś	inne go.	He le na.	Małe,	ró żo we	coś,	co	było

jej	sio strzyczką,	tyle	że	wy brało	so bie	 inne go	tatu sia.	Choć	od	dziwnej	ucieczki	Kali ny	mi nę ło	 już
tro chę	czasu,	Kira	nadal	nie	mo gła	uwie rzyć,	że	 jej	zwy kła,	dość	nud nawa	 i	mocno	prze zro czy sta
ży cio wo	mat ka	zde cy do wała	się	na	taki	krok.	Tak	po	pro stu	spako wać	walizkę,	na	sie dze niu	pasa‐
że ra	po sadzić	face ta,	któ re go	po znała	przy pad kiem	przez	ogło sze nie	w	gaze cie,	i	prze je chać	z	nim
kawałek	Eu ro py,	tyl ko	po	to,	by	wró cić	w	ciąży.	I	to	wszyst ko	w	wie ku	czter dzie stu	sze ściu	lat!
Kira	wprawdzie	po lu bi ła	no we go	part ne ra	mat ki,	być	może	dlate go,	że	Ko sma	był	mocno	od kle jo ‐

ny	od	rze czy wi sto ści.	Nie	zmie niało	to	jed nak	fak tu,	że	cała	ta	ak cja	wy dawała	się	cał ko wi cie	po zba‐
wio na	nor mal no ści.	I	kom plet nie	nie pasu jąca	do	ko goś	takie go	jak	Kali na.
–	Ucałuj	Helę	ode	mnie	–	po wie działa	jeszcze	i	rozłączy ła	się.
Swo ją	dro gą	to	maleństwo	było	cał kiem	fajne.	A	nawet	mo mentami	cu downe.	No	do brze,	uwiel ‐

biała	 je.	 Dar ło	 się	 wprawdzie	 prze raźli wie,	 ale	 na	 Kirę	 ły pało	 z	 cie kawo ścią	 swo imi	 nie bie ski mi
oczkami	 i	 uśmie chało	 się	 rozbrajająco.	Mała	He le na	 zaczę ła	 też	wdzie rać	 się	 pod	 pancerz	 swo jej
stalo wej	 babci	 Konstancji,	 któ rą	 wprawdzie	 do	 dzi siaj	 wstrząsało	 na	 wi dok	 Ko smy,	 ale	 przy naj‐
mniej	nie	prze no si ła	swo jej	nie chę ci	na	wnuczkę.
Kira	 wy ciągnę ła	 nogi	 przed	 sie bie	 i	 wy stawi ła	 twarz	 w	 stro nę	 słońca.	Wrze śnio we	 po po łu dnie

było	cie płe	i	aro matycznie	pach niało	zalążkiem	je sie ni.	Drze wa	wprawdzie	nie	od dały	jeszcze	swo ‐
ich	zie lo nych	su kie nek	na	prze cho wanie,	ale	wi dać	było,	że	po wo li	szy ku ją	się	na	zmianę	gar de ro ‐
by.	Li ście	traci ły	swą	intensywną	zie leń,	zastanawiając	się,	w	któ rym	ko lo rze	bę dzie	im	ład niej.	Żół ‐
tym,	brązo wym	czy	może	czer wo nym?
Te	rozmy ślania	prze rwał	ku bek	paru jącej	kawy,	któ ry	zmate riali zo wał	się	przed	no sem	Kiry,	ku ‐

sząc	 orze cho wą	 nutą.	 Do	 kubka	 był	 do łączo ny	mężczy zna,	 na	 oko	 trzy dzie sto paro let ni,	 szczu pły,
z	maleńkim	koczkiem	na	gło wie.	Kirę	zawsze	zastanawiało,	w	 jaki	 spo sób	pewne	 trendy	osiadają
na	lu dziach,	syste matycznie	ataku jąc	ko lejne	ofiary.	Najpierw	były	bro dy,	po tem	kraciaste	ko szu le,
te raz	do szedł	ko czek.	Mężczyźni	rzu ci li	się	hur to wo	na	te	zmiany,	zu peł nie	jak by	w	każdym	z	nich
naprawdę	drze mał	drwal	z	lasu,	któ ry	z	sie kie rą	na	ramie niu	bie gnie	po lo wać	na	re ni fe ra.
Uśmiech nę ła	się.	Tego	drwala	 lu bi ła	od	jakichś	kil ku	ty go dni	i	trze ba	przy znać,	że	jak	do tąd	ba‐

wi ła	się	do sko nale.	Zabie rał	ją	na	służbo we	wy pady,	ku po wał	nie konwencjo nal ne	pre zenty,	a	w	łóż‐
ku	zacho wy wał	się	sprawnie	i	na	te mat.
–	Patrz	–	po wie dział	jakiś	czas	temu	i	po dał	jej	dwie	kart ki.	–	Po	wy peł nie niu	szcze gó ło we go	kwe ‐

stio nariu sza	z	py taniami	do ty czący mi	two ich	upodo bań	ku li nar nych,	zapacho wych	oraz	sty lu	ży cia,
a	nawet	ulu bio nej	po zy cji	do	spania	zo staną	skom po no wane	wy jąt ko we	i	nie po wtarzal ne	per fu my
tyl ko	dla	cie bie.	Już	wy my śli łem	dla	nich	nazwę.	Ki ri dis.	To	zbit ka	two je go	imie nia	z	czę ścią	nazwy
two jej	wady	ge ne tycznej.



Naprawdę	był	mo mentami	rozbrajający.
Miał	żonę	i	jed no	dziecko,	ale	naj wy raźniej	nie	tę sk nił	za	nimi	jakoś	spe cjal nie.	Usiadł	obok	Kiry

na	ławce,	prze ciągnął	się	zado wo lo ny	z	ży cia	i	po cało wał	ją	w	sam	śro dek	ust,	zli zu jąc	z	nich	reszt ‐
ki	kawy.
„Zapewne	do wiem	się,	że	smaku ję	jak	tort	orze cho wy”	–	prze bie gło	jej	przez	gło wę.
–	Smaku jesz	cu downie.	Zu peł nie	jak	tort	orze cho wy,	któ ry	w	dzie ciństwie	pie kła	mi	mama	–	po ‐

patrzył	na	nią	z	czu ło ścią.
–	Taki	z	dzie się ciu	jajek,	dwu stu	gramów	zmie lo nych	orze chów	wło skich	oraz	dwóch	ko stek	ma‐

sła?	–	spy tała	nie winnie.
–	Yyyy.	Tak...	Właśnie	taki	–	do dał	nie pewnie.
Jasne.	Daje	mu	 jeszcze	 jakieś	dwa,	góra	 trzy	 ty go dnie,	po tem	 trze ba	bę dzie	znaleźć	 so bie	nową

ofiarę.	Facet	najwy raźniej	głu pie je	i	chy ba	angażu je	się	co raz	bar dziej.	A	Kira	zde cy do wanie	nie	lu ‐
bi ła	sy tu acji,	kie dy	mężczy zna	zaczy nał	kwi lić,	łkać,	a	nawet	szlo chać.	Miał	być	stanowczy,	wie dzieć,
cze go	 chce	 i	 w	 razie	 cze go	 do pro wadzić	 nawet	 do	 rozwo du.	 Ale	 nie	 szlo chać.	 Nie	 wpę dzało	 jej
to	broń	Boże	w	po czu cie	winy,	tyl ko	raczej	od czu wała	pe wien	nie smak,	a	nawet	zaże no wanie.
–	Mam	coś	dla	cie bie	–	wy szep tał	jej	do	ucha	i	de li kat nie	mu snął	ję zy kiem	szy ję	Kiry.
Od wró ci ła	twarz	w	jego	stro nę	i	spojrzała	tak	stanowczym	wzro kiem,	że	na	mo ment	się	zmie szał.

Scho wał	zatem	ję zyk,	opano wał	rozanie lo ny	wzrok	i	się gnął	do	swo jej	skó rzanej	tor by.
Mapa	nie ba?
Spojrzała	na	nie go	ze	zdu mie niem.
Drwal	od chrząk nął	i	dum nie	wy piął	pierś.	Nie łatwo	było	zado wo lić	Kirę,	ale	tym	razem	wie dział,

że	mu	się	udało.
–	Mapa	nie ba	–	po twier dził.	 –	Oraz	 zaznaczo na	na	niej	 gwiazda	z	 two im	 imie niem.	Nie	wiem,

czy	wiesz,	ale	nie bo	usiane	jest	bezi mienny mi	gwiazdami,	któ rych	współ rzęd ne	od no to wu je	ame ry ‐
kański	Wiel ki	Re jestr	Astro no miczny.	Wy brałem	jed ną	z	nich	i	nadałem	jej	two je	imię.
Kira	obdarzy ła	go	prze pięk nym	uśmie chem	oraz	my ślą,	któ rej	na	szczę ście	nie	dał	rady	od czy tać.
„Pora,	by	każde	z	nas	wró ci ło	do	dawnej	konste lacji”.



LUIZA

Rozdział	drugi

Pomysł	wy jazdu	do	War szawy	zro dził	się	w	gło wie	Kwi ry ny	nagle	i	zasko czył	ją	samą	bar dziej	niż
majo wy	 śnieg	 przy ro dę.	 Ale	 po nie waż	 w	 małej	 wsi	 pod	 Ło dzią	 nie	 wi działa	 dla	 sie bie	 żad nych
szans,	 co	 zresztą	 jej	 mat ka	 tyl ko	 po twier dzała,	 pewne go	 dnia	 do szła	 do	 wnio sku,	 że	 szczę ście
po	 pro stu	 zado mo wi ło	 się	 gdzieś	 indziej.	 Nie	 znała	 sto li cy,	 sto li ca	 nie	 znała	 jej,	 najwyższa	 pora
to	zmie nić.
–	Jedź	–	po radzi ła	jej	Ku ne gunda,	któ ra	po	śmier ci	męża	i	ojca	Kwi ry ny	nie	do	końca	wie działa,

jak	 utrzy mać	dom,	 sie bie	 i	 do rastającą	 cór kę,	 zwłaszcza	 po	 utracie	 pracy	w	 jed nej	 z	 łódzkich	 fa‐
bryk,	do	któ rej	co dziennie	do jeżdżała	ze	swo jej	od dalo nej	o	dwadzie ścia	ki lo me trów	wsi.	–	Dam	ci
ad res	znajo mej.	Kie dyś	mieszkali	na	Woli.	Pój dziesz	tam,	może	po zwo lą	ci	u	nich	zo stać	na	 jakiś
czas.	 Bę dziesz	 im	 we	 wszyst kim	 po magać,	 a	 z	 czasem	 znajdziesz	 jakieś	 płat ne	 zaję cie.	 Bo	 tu taj
to	nie	ma	na	nic	szans.	Tyl ko	mi	wsty du	nie	narób.	Słu chaj	się,	rób,	co	ci	każą.	Nie	ma	nic	gor sze ‐
go,	niż	być	dar mo zjadem.
Tuż	po	pierwszej	woj nie	świato wej	w	po wie cie	łódzkim	trud no	było	o	jakie kol wiek	zatrud nie nie,

o	zawo dzie	szwaczki	nie	wspo mi nając.	A	Ku ne gunda	je dy ne	co	umiała,	to	szyć.	Po	zło dziejskiej	po ‐
li ty ce	 nie mieckie go	 oku panta	 do szło	 do	 de wastacji	 więk szo ści	 fabryk,	 co	 w	 po łącze niu	 z	 utratą
wschod nich	rynków	zby tu	do pro wadzi ło	do	upad ku	prze my słu	włó kienni cze go.	Znaczna	część	lu dzi
wy lądo wała	na	bru ku.	Ku ne gundzie	udało	się	w	końcu	zdo być	pracę	po my waczki	w	domu	miejsco ‐
we go	właści cie la	fol war ku,	ale	pie niądze,	któ re	tam	zarabiała,	le d wo	star czały	na	skrom ne	je dze nie.
Kwi ry na	czę sto	cho dzi ła	głod na,	cze go	nie	lu bi ła	nawet	bar dziej	niż	zim na.	Czło wiek	z	pu stym	żo ‐
łąd kiem	staje	się	ner wo wy	i	nie	zauważa	żad nych	po zy tywnych	rze czy,	któ re	stają	mu	na	dro dze.
Nie	wi dzi	słońca,	kwiatów,	nie	czu je	zapachu	wiatru,	nie	chce	mu	się	po głaskać	psa.	Ży cie	tu taj	nie
dawało	żad nych	per spek tyw.
A	War szawa?
War szawa	to	było	prze cież	wiel kie,	bo gate	miasto	z	pięk ną	ar chi tek tu rą	 i	ubi kacjami	w	każdym

domu.	Na	uli cach	nie	 le żał	 gnój,	nie	było	 fur manek	ani	bałaguł,	 tyl ko	asfalt	 i	 dro gie	 samo cho dy.
Nikt	nie	cho dził	głod ny,	a	ko bie ty	no si ły	panto fle	na	obcasach.
Kie dy	 Kwi ry na	wy siadła	 z	 wozu	 na	 uli cy	 Gró jeckiej,	 nie mal	 natych miast	 zato pi ła	 się	 po	 kost ki

w	bło cie.	Asfalt	 też	był,	owszem,	ale	 tyl ko	na	głównych,	 tak	zwanych	pryncy pal nych	uli cach.	Poza
tym	ciągle	jeszcze	do mi no wała	kost ka	bru ko wa	lub	nawierzch nie	z	gru bych	kamie ni.	Przez	pierw‐
sze	dwie	go dzi ny	Kwi ry na	nie	zo baczy ła	ani	jed ne go	samo cho du.	Tego,	że	staty stycznie	na	dzie sięć
ty się cy	 mieszkańców	 przy padało	 tyl ko	 dzie sięć	 samo cho dów,	 nie	 mo gła	 prze cież	 wie dzieć.	 Ale



to	jed nak	była	War szawa.	Miała	urzę dy	central ne,	swo je	gaze ty	i	sie dzi by	wiel kich	firm.	Oraz	tram ‐
waje.	Dziewczy na	wciągnę ła	no sem	po wie trze	i	choć	pach niało	ono	tro chę	gno jem,	tro chę	ku rzem
i	ce bu lą,	to	jed nak	prze bi jał	się	przez	to	zapach	nadziei,	cze ko lady	We dla	i	wiary,	że	kie dyś	narzu ci
na	ramio na	fu tro	z	li sów	i	przejdzie	się	No wym	Światem,	stu kając	obcasami	ele ganckich	bu ci ków.
Kwi ry na	uśmiech nę ła	się	do	swo jej	przy szło ści	i	zamiast	udać	się	pro sto	na	Wolę,	po stano wi ła	naj ‐
pierw	zo baczyć	centrum.

W	tym	samym	czasie	przy	nie wiel kim	ku chennym	sto le,	w	dwu po ko jo wym	mieszkaniu	przy	uli cy
Mar szał kowskiej	 sie działa	 nie speł na	 trzy dzie sto let nia	 Lu cy na,	 zajadając	 le gu mi nę	 i	 prze glądając
magazyn	ko bie cy	„Bluszcz”.
„Wszyst ko	w	mo dzie	jest	właści wie	ce lo we.	Je śli	no si my	te raz	suk nie	o	li niach	pro stych,	wąskie,

ści śle	owi jające	fi gu rę	i	wy magające	bezwzględ nie	smu kłych	kształ tów,	je że li	mod ną	jest	owa	nad ‐
mier na	szczu płość	i	prawie	płaskość,	to	stąd	to	wy pły wa,	że	tem po	współ cze sne go	ży cia	nie	sprzy ja
zanad to	rozwo jo wi	pier si	i	bio der”.
Westchnę ła.	Jej	oso bi sty	rozwój	bio der	i	pier si	również	zatrzy mał	się	dość	szybko,	wsku tek	cze go

miała	mało	ko bie cą	fi gu rę.	Być	może	pod kre śli ły by	to	obci słe	su kienki,	tyle	że	pie niądze,	któ re	za‐
rabiała,	 zde cy do wanie	nie	 sprzy jały	 zaku pom	dóbr	 luk su so wych.	Wszyst ko	 się	po psu ło.	Wszyst ko
stanę ło	na	gło wie	od	czasu,	kie dy	ojciec	po peł nił	samo bójstwo,	a	mat ka	z	rozpaczy	najzwy czajniej
w	świe cie	zapi ła	się	na	śmierć.	A	najgor sze	było	to,	że	kie dy	całą	sprawę	wy jaśnio no,	czasu	i	tak	nie
dało	się	już	cof nąć.
Ojciec	Lu cy ny,	Eu ge niusz	Mak	praco wał	po cząt ko wo	jako	kasjer	w	Poczto wej	Kasie	Oszczęd no ści

i	zarabiał	 cał kiem	przy zwo ite	pie niądze.	Kie dy	w	 ty siąc	dzie więćset	dwu dzie stym	roku	 insty tu cja
uzy skała	 oso bo wość	 prawną	 i	 stała	 się	 insty tu cją	 państwo wą,	 zmie ni ła	 nie co	 swój	 pro fil.	 Zaczę ła
więc	przyjmo wać	wkłady	oszczęd no ścio we,	ubezpie czać	na	wy padek	śmier ci,	pro wadzić	zagranicz‐
ne	 zle ce nia	 prze kazo we,	 gieł do we,	 inkaso	 oraz	 skup	we ksli,	 a	 tak że	 lom bard	 i	 de po zyt.	 Do	 tego
wszyst kie go	po trze ba	było	od po wied nich	lu dzi,	któ rzy	zachę cali by	do	oszczę dzania	w	PKO.	Szybko
się	okazało,	że	Eu ge niusz	Mak	ide al nie	nadawał	się	na	ko goś,	kto	sku tecznie	wer bo wał by	ko lejnych
klientów.	Był	uczci wy,	 spo kojny	 i	miał	do bro tli we	spoj rze nie.	Nic	dziwne go,	 że	w	krót kim	czasie
awanso wał	 na	 kasje ra-do rad cę.	 Lu dzie	 chęt nie	 go	 słu chali,	 bo	 nie	 nagaby wał	 ich	 nachal nie,	 tyl ko
subtel nie	namawiał	do	ży cio wych	zmian	w	zarządzaniu	pie niądzem.
Kie dy	 mó wił,	 że	 jego	 ce lem	 jest	 wzbu dze nie	 du cha	 oszczęd no ści	 w	 każdym	 Po laku,	 brzmiało

to	tak,	jak by	wy głaszał	najważniejsze	prze mó wie nie	w	swo im	ży ciu.	Był	zresztą	cał ko wi cie	prze ko ‐
nany	co	do	tego,	że	pie niędzmi	nie	wol no	szastać	na	prawo	i	lewo,	tyl ko	nale ży	wy dawać	je	rozważ‐
nie,	do kład nie	zastanawiając	 się	nad	każdą	zło tówką.	Oszczęd ność	w	 jego	mnie maniu	pro wadzi ła
pro stą	dro gą	ku	zdo by ciu	tych	dóbr,	któ re	do	tej	pory	wy dawały	się	nie osiągal ne.
O	taki	cho ciażby	samo chód	Ford	T.	Prawdzi we	cacko	z	 czte ro su wo wym	sil ni kiem	o	po jem no ści

dwóch	ty się cy	dzie więćdzie się ciu	ośmiu	centy me trów	sze ściennych	i	mocy	dwu dzie stu	dwóch	koni
me chanicznych.	Koszto wał	wprawdzie	 sło no	 i	oczy wi sto ścią	było,	 że	 stano wi	 luk sus	 sam	w	so bie.
Luk sus	 pięk ny	 i	 nie osiągal ny.	 „Czyżby?”	 –	 py tał,	 zawie szając	 głos	 na	 kil ka	 se kund,	 by	 rozbu dzić



w	rozmówcy	ogień	cie kawo ści.	A	kie dy	ten	zapło nął,	przed stawiał	tabe le	z	opro cento waniem,	któ re
do kład nie	po kazy wały,	po	 ilu	 latach	oszczęd no ści	 (w	zależno ści	od	zarobków	 i	 re gu lar nych	wpłat)
dany	klient	może	się	stać	dum nym	po siadaczem	tego	samo cho du.
Nie	wiado mo	skąd	 i	któ rą	dro gą	nad le ciało	bo wiem	nie szczę ście,	oczy wi ście	wraz	do	pary	z	 in‐

nym.	Kie dy	więc	Najwyższa	Izba	Kontro li	wy kry ła	straty	fi nanso we	PKO,	cze go	skut kiem	był	pro ‐
ces	 sądo wy,	wy to czo ny	w	 ty siąc	dzie więćset	dwu dzie stym	szó stym	roku,	 również	Eu ge niusz	Mak
padł	ofiarą	oszu stwa	i	zo stał	po sądzo ny	o	sfał szo wanie	do ku mentu	upo ważniające go	go	do	po dej‐
mo wania	środ ków	z	cu dzych	książe czek.	Właści ciel	PKO,	po chło nię ty	własny mi	pro ble mami	i	cięż‐
ką	ner wi cą,	nie	zainte re so wał	się	zwy kłym	pracowni kiem,	pró bu jącym	na	wszel kie	spo so by	bro nić
się	przed	tymi	zarzu tami.	Ko niec	końców	ojciec	Lu cy ny	wy brał	sznur	bie liźniany,	na	któ rym	zawi ‐
snął	 na	 sie dem	mi nut	 przed	 plano wanym	 areszto waniem.	 Kie dy	 kil ka	mie się cy	 później	 złapano
prawdzi we go	prze stęp cę,	nikt	się	nawet	nie	po faty go wał	do	ro dzi ny	samo bójcy,	aby	zapro po no wać
jej	od szko do wanie	 lub	przy najmniej	dar mo we	prze pro si ny.	Nikt	nie	chciał	nawet	po kryć	kosztów
ad wo kata,	 któ re go	 wy naję ła	 mat ka	 Lu cy ny.	 Nic	 dziwne go,	 że	 w	 ty siąc	 dzie więćset	 dwu dzie stym
ósmym	 roku	 do łączy ła	 ona	 do	 swo je go	 męża	 i	 choć	 nie	 po peł ni ła	 samo bójstwa,	 trud no	 jed nak
uznać	wy pi cie	bu tel ki	spi ry tu su	za	zwy kły	przy padek.
Tym	samym	Lu cy na	zo stała	 sie ro tą	 i	 cho ciaż	nie	była	 już	dzieckiem,	bo le śnie	od czu ła	uro ki	 sa‐

mot no ści.	Całe	szczę ście	miała	stałą	pracę	(choć	dość	słabo	płat ną),	a	kie dy	okazało	się,	że	może	do ‐
dat ko wo	do ro bić,	umawiając	się	z	bo gat szy mi	by wal cami	oko licznych	re stau racji,	uznała,	że	sko ro
ży cie	pod su wa	jej	takie	rozwiązanie,	to	głu po tą	by ło by	z	nie go	nie	sko rzy stać.	Rachunki	trze ba	pła‐
cić,	jeść	również	w	miarę	re gu lar nie	i	za	żad ne	skar by	nie	dać	się	wy rzu cić	z	mieszkania	przy	Mar ‐
szał kowskiej.	Kandy data	na	męża	nie	udało	jej	się	jakoś	znaleźć,	ale	być	może	przy czy na	le żała	wła‐
śnie	w	tych	płaskich	pier siach.	Trud no.	Nie	każda	ko bie ta	musi	być	żoną.
Pil nie	 po trze bo wała	 jed nak	 współ lo kator ki,	 ko goś,	 kto	 przy najmniej	 czę ścio wo	 po mógł by	 jej

w	dzie le niu	wszyst kich	kosztów.	 I	kie dy	 tak	sie działa	nad	 le gu mi ną	 i	 „Bluszczem”	z	 jego	mądro ‐
ściami	na	te mat	talii,	do	jej	uszu	do bie gły	jakieś	krzy ki,	a	nawet	dźwięk	rozbi tej	bu tel ki.
Po de szła	 do	 okna	 i	 z	 cie kawo ścią	 wyj rzała	 na	 uli cę.	 Tuż	 pod	 jej	 oknami	 stała	 chu da	 jak	 patyk

dziewczy na,	z	brązo wą	walizką	w	jed nej	ręce,	prze strachem	w	dziwnych	oczach	i	w	bar dzo	brzyd ‐
kich	bu tach,	ozdo bio nych	war szawskim	bło tem.
–	 Śle pa	 czy	 co?	 Mało	 pod	 dzyndzaja	 nie	 wpadła,	 a	 te raz	 jeszcze	 ko nia	 mi	 prze straszy ła!	 Idź

mi	 z	 tymi	 koj be rami,	 flądro	 jed na.	 –	Uliczny	 sprze dawca,	 któ re go	wóz	do słownie	 ugi nał	 się	 pod
cię żarem	to waru	różno rakie go	sor tu,	wy krzy ki wał	na	bied ną	dziewczy nę,	któ ra	wy glądała	tak,	jak ‐
by	za	chwi lę	miała	ze mdleć.
Lu cy na	wy szła	na	uli cę.
–	To	ty	stąd	zmiataj.	Tu	Mar szał kowska,	nie	Mu ranów!	Nie	 trza	nam	two ich	śmie ci!	–	zawo łała

ostro.
Sprze dawca	tyl ko	wzru szył	ramio nami,	zaklął	siar czy ście	pod	no sem	i	gwizd nął	na	ko nia.
Kwi ry na	pod nio sła	wzrok	na	Lu cy nę,	któ ra	aż	się	cof nę ła.



–	Ale	ty	masz	oczy!
Lewe	oko	dziewczy ny	było	nie bie skie,	a	prawe	nie bie sko-brązo we.	Ro bi ło	to	naprawdę	nie zwy kłe

wraże nie.	Nie	wiado mo,	czy	to	te	oczy	sprawi ły,	czy	może	raczej	dwie	du sze,	dość	samot ne	i	tro chę
po ko pane,	któ re	uznały,	że	war to	przyjrzeć	się	so bie	z	bli ska.	Kwi ry na	od po wie działa	nie śmiałym
uśmie chem	na	zapro sze nie	Lu cy ny,	a	sie dem	mi nut	później	zgo dzi ła	się	z	nią	zamieszkać	w	war ‐
szawskim,	 dwu po ko jo wym	mieszkaniu,	 na	 samej	 uli cy	Mar szał kowskiej.	 Swo bod ny	 do stęp	 do	 ła‐
zienki	po stawił	krop kę	nad	i.

***

To	była	zu peł nie	inna	je sień	niż	wszyst kie	do tych czas.	Miała	w	so bie	urok	wiel kie go	miasta,	obiet ‐
ni cę	 lep szej	 przy szło ści	 i	nawet	bło to	było	 tu	 jakieś	mniej	 brud ne.	Po	uli cach	 space ro wali	 lu dzie,
któ rzy	 wy dawali	 się	 Kwi ry nie	 wy żsi,	 jaśniejsi	 na	 twarzy	 i	 zde cy do wanie	 bar dziej	 dystyngo wani.
Pró bo wała	tak	jak	oni	no sić	wy so ko	gło wę,	stąpać	zamiast	cho dzić	i	prze glądać	się	w	oknach	wy sta‐
wo wych.	 Co	 prawda,	 jej	 zniszczo ny	 płaszczyk	 pod szy ty	 bar dziej	wiatrem	niż	 fu ter kiem	nie	 ro bił
z	niej	damy,	ale	przy najmniej	du cho wo	czu ła	się	tu	znacznie	le piej	niż	na	swo jej	szarej	wsi.
–	Sy bil la	Mira	–	prze czy tała	gło śno,	stając	przed	wejściem	do	kamie ni cy	przy	uli cy	Śniadeckich.
A	może	by	tak	spy tać	ją	o	przy szłość?	Zawsze	to	le piej	wie dzieć,	co	czło wie ka	cze ka	i	jakie	drzwi

się	przed	nim	otwo rzą.
–	Panienka	do	mnie?	–	Do	jej	uszu	do biegł	ostry	ton.
Wy straszo na	pod nio sła	oczy	i	ujrzała	star szą	ko bie tę,	całą	ubraną	na	czar no,	z	czer wo ny mi	jak	ja‐

rzę bi na	ustami.
–	Nnnie,	to	znaczy...	A	ile	kosztu je	wi zy ta?	–	zapy tała	nie śmiało.
Cena	wy trąci ła	jej	reszt ki	pewno ści	sie bie	i	po czu ła,	że	po liczki	zapło nę ły	jej	ru mieńcem.
–	To	prze praszam,	może	innym	razem.
–	A	wiesz,	że	kie dyś	ta	cena	nie	bę dzie	dla	cie bie	żad nym	pro ble mem?	–	po wie działa	nagle	ko bie ‐

ta.
Kwi ry na	spojrzała	na	nią	py tająco.
–	Tak,	moja	panno.	 Tyle	 że	 two ja	 ścieżka	bę dzie	mocno	po plątana	 i	 nie	wiem,	 czy	 znajdzie	 się

ktoś,	kto	ci	du szę	ule czy.	–	Sy bil la	Mira	nagle	od wró ci ła	wzrok	i	zamknę ła	za	sobą	drzwi	kamie ni ‐
cy.
Kwi ry na	nie	 była	 pewna,	 czy	 ta	 prze po wied nia	 stano wi ła	 do bry	 znak,	 ale	 przy najmniej	 do stała

ją	za	dar mo.	Za	lody	śmie tanko we	mu siała	już	jed nak	zapłacić	(dwadzie ścia	gro szy,	ale	do stała	dwa
wafel ki	 i	więk szą	niż	zwy kle	por cję),	 szko da	 tyl ko,	że	wcale	 jej	nie	 smako wały.	Szła	przez	miasto
tro chę	smut na,	tro chę	zamy ślo na	i	zastanawiała	się,	co	bę dzie	ro bić	za	rok	o	tej	samej	po rze.



KIRA

Rozdział	drugi

Mieszkanie	z	babcią	miało	swo je	zale ty.	Po	pierwsze,	Kira	nie	mu siała	sama	go to wać	(za	czym	spe ‐
cjal nie	nie	 prze padała),	 a	 po	 dru gie	 po do bał	 jej	 się	 fakt,	 że	 po siada	dwa	 ży cia.	 Jed no	 to czy ło	 się
w	starej	wil li,	z	Konstancją	i	jej	ko tem	Patry cju szem,	z	kuch nią	z	dy wanem	(cze go	nie	zno si ła	Kali ‐
na),	z	czte re ma	du ży mi	po ko jami	oraz	stry chem.	Babci	udało	się	ku pić	ten	dom	za	cał kiem	okazyj‐
ne	pie niądze,	a	wszyst ko	dlate go,	że	rozwo dzące	się	mał żeństwo	nie	po trafi ło	dojść	do	żad ne go	po ‐
ro zu mie nia.	Ko niec	końców	on	na	złość	swo jej	żo nie	sprze dał	ojco wi znę	za	bezcen,	a	ona	do nio sła
na	nie go	do	Urzę du	Skar bo we go.	Po dobno	pod czas	pro ce su	chcie li	się	zagryźć,	ale	Konstancji	 już
to	nie	obcho dzi ło.	Stara	wil la	ze	starym	ogro dem	nale żała	do	niej,	Kali ny,	a	po tem	do	małej	Kiry.
Ży cie	zaczę ło	pły nąć	spo kojnym	ryt mem	do	czasu	ataku	me no pau zy	jej	mat ki.	Kali na	wy pro wadzi ła
się	dość	nie spo dzie wanie	i	Kira	zo stała	tyl ko	z	babcią.	Przy najmniej	zawsze	ktoś	na	nią	cze kał.
Dru gie	ży cie	zamy kało	się	na	ho te lo wych	po ko jach,	gdzie	mo gła	być,	kim	tyl ko	chciała.	Ni gdy	nie

marzy ło	jej	się	własne	mieszkanie,	być	może	dlate go,	że	czu łaby	się	w	nim	nie przy jem nie	samot na,
zwłaszcza	w	tych	mo mentach,	w	któ rych	facet	zaczy na	się	ubie rać,	żeby	zdążyć	do	domu	na	ko lację.
Albo	gdy by	zacho ro wała	i	po pro si ła	go	o	wy ku pie nie	le karstw	z	ap te ki,	a	on	po wie dział by,	że	musi
ode brać	dziecko	z	przed szko la.	Mężczyźni	ko chali	 się	w	niej	na	zabój,	ale	głównie	dlate go,	że	nie
kom pli ko wała	im	ży cia.	Nie	cho ro wała,	nie	pro si ła	o	drobne	przy słu gi,	nie	obrażała	się,	gdy	cze goś
nie	zro bi li	na	czas.	Czy sty,	przy jem ny,	ero tyczny	układ,	za	któ ry	chęt nie	od wdzię czali	się	upo min‐
kami	 lub	krót ki mi	wy jazdami.	Zawsze	 „służbo wy mi”.	Kira	po stano wi ła	nie	 zaprzątać	 so bie	gło wy
my ślami,	 „co	by	było,	 gdy by”,	 bo	prze cież	 jej	 samej	 taki	układ	od po wiadał	najbar dziej.	Kie dy	 zaś
nie	miała	ocho ty	na	spo tkania,	rozmo wy	czy	po zamał żeński	seks,	grały	z	babcią	w	szachy	albo	re ‐
mi ka	i	rozwiązy wały	krzy żówki.
–	Stan,	w	któ rym	wszyst ko	się	pro mi li?
–	Nie trzeźwość.
–	Fru wa	rozpo czę ty	prze cze niem,	a	zakończo ny	chwastem?
–	Nie to perz.
Ulu bio ne	 zadania,	 z	 przy mru że niem	 oka.	 O,	 właśnie.	 Gdy by	 więk szość	 lu dzi	 patrzy ła	 na	 świat

z	przy mru że niem	oka,	wszyst kim	ży ło by	się	o	wie le	łatwiej.
–	Babciu,	wy cho dzę	do	re dak cji.
–	Bę dziesz	na	obie dzie?	Bu raczki,	mie lo ne	i	tłu czo ne	ziem niaki.
Najbar dziej	wy kwint na	 re stau racja	 z	mo le ku lar ną	 kuch nią	 i	 jej	 rzod kiewko wą	pianką	 nie	miała

szans	 równać	 się	 z	 taką	 ofer tą.	 Własne	 mieszkanie?	 Jeszcze	 przyjdzie	 na	 to	 czas.	 Po dobnie	 jak



na	face ta,	któ ry	bę dzie	mu siał	wy star czyć	na	dłu żej	niż	prze lot ny	ro mans.	 Je śli	w	ogó le	kie dy kol ‐
wiek	takie go	zapragnie.

„Czar ny	kot,	pęk nię te	lu stro,	zakonni ca	w	oku larach.	To	wszyst ko	spo tkało	mnie	jed ne go	dnia	i	za‐
raz	po tem	on	mnie	rzu cił.	Czy	to	przez	magię?”	–	ten	list	przy szedł	dziś	z	same go	rana	i	Kira	dłu ‐
go	nie	mo gła	uwie rzyć	w	głu po tę	jego	nadawcy.
Nie	mo gła	również	od pi sać,	że	to	zde cy do wanie	nie	przez	magię,	co	raczej	z	po wo du	same go	fa‐

ce ta,	 któ ry	po stano wił	po szu kać	 szczę ścia	gdzieś	 indziej.	A	 czar ne go	kota	pewnie	 sam	nasłał,	 dla
zmył ki.
Już	parę	do brych	lat	praco wała	jako	dzienni kar ka	w	ko bie cym	magazy nie,	pi sząc	ar ty ku ły	po rad ‐

ni cze	 i	 od po wiadając	 na	 nie mal	 wszyst kie	 możli we	 py tania,	 pro ble my	 i	 zagad nie nia.	 Więk szość
czasu	 spę dzała	przed	kom pu te rem	w	domu,	kie dy	 jed nak	otwar to	 fi lię	w	 jej	 ro dzinnym	mie ście,
do stała	 swo je	 biur ko,	 przy	 któ rym	 sie działa	 od	 dzie siątej	 do	 pięt nastej	 i	 jako	 Ada	 od po wiadała
na	najbar dziej	zawi łe	py tania	czy tel ni ków.	„Po rady	Ady”.	Od	czasu	do	czasu	pi sała	też	więk sze	tek ‐
sty	i	po	kil ku	latach	stała	się	prawdzi wą	ekspert ką	od	wszyst kie go.
„Prze sądy	to	od zwier cie dle nie	naszych	lę ków.	Kie dy	się	cze goś	bo imy,	od su wamy	na	bok	racjo nal ‐

ne	my śle nie	i	zaczy namy	po szu ki wać	najróżniejszych	me tod	wyjścia	z	zagro że nia	lub	usprawie dli ‐
wiamy	tym	nasze	ży cio we	nie po wo dze nia.	Weź	się	w	garść.	To	nie	kot	zawi nił	ani	tym	bar dziej	za‐
konni ca,	nawet	je śli	miała	oku lary.	Po	pro stu	ten	mężczy zna	nie	był	cie bie	wart”	–	od pi sała	mądrze
i	bar dzo	na	te mat.
–	Pęk nię te	lu stro,	też	coś	–	prych nę ła	do	sie bie.
Raz	je den	zdarzy ło	jej	się	pójść	do	wróżki,	tyl ko	po	to,	aby	sprawdzić,	czy	rze czy wi ście	ist nie ją	lu ‐

dzie,	 któ rzy	po trafią	 prze wi dy wać	przy szłość.	 Trafi ła	na	prawdzi wą	 spe cjalist kę	w	 tej	 dzie dzi nie,
wróżko-mi strzy nię	ezo te ry ki,	któ ra	nie	miała	ani	kota,	ani	prze zro czy stej	kuli,	ani	nawet	talii	taro ‐
ta.	Ko bie ta	najpierw	pod łączy ła	ją	do	bio pul sara,	a	po tem	zaczę ła	snuć	wi zje	przy szłe go	ży cia	Kiry.
Krót ka	se sja	po zwo li ła	do kład nie	okre ślić	stan	jej	we wnętrznej	ener gii	i	oce nić	ogól ny	po ziom	har ‐
mo nii.	Wy star czy ło	tyl ko	po ło żyć	dłoń	na	zło tych	przy ci skach,	a	na	ekranie	kom pu te ra	wy świe tli ły
się	pola	ener ge tyczne	okre ślo nych	or ganów.
–	Masz	duży	po tencjał	i	otacza	cię	spe cy ficzna	aura.	Mężczyźni	nie	po trafią	ci	się	oprzeć.
To	była	aku rat	prawda,	ale	Kira	wo lała	usły szeć,	cze go	się	dalej	spo dzie wać	i	po	tej	au rze,	i	po	ży ‐

ciu	w	ogó le.
Jed nak	ezo te ryczno-szamańska	wróżka	 tyl ko	dziwnie	na	nią	 spojrzała,	 a	 po tem	po wie działa	 coś

zu peł nie	bez	sensu:
–	To	wszyst ko	jest	na	krót ką	metę.	A	później	zabo li	cię	du sza.
Kira	po ki wała	gło wą.
Jasne.
To	już	zde cy do wanie	wo lała	bio pul sar,	pi ramid kę	jakąś	albo	halu cy no genne	zio ła	niż	nawie dzo ne

rozmo wy	na	te mat	du szy.	Kira	nie	wie rzy ła	w	du szę,	wo bec	cze go	nie	mu siała	się	też	przejmo wać,
czy	ona	ją	kie dy kol wiek	zabo li.



–	Dzię ku ję.	W	razie	cze go	we zmę	ibu prom	–	po wie działa	zło śli wie	i	wy szła	mocno	rozczaro wana.
Spojrzała	 przez	 okno.	 Je sień	 chy ba	 już	 na	 do bre	 prze pę dzi ła	 lato,	 pło sząc	 je	 sil nym	 wiatrem

i	 taką	 ostro ścią	 w	 po wie trzu,	 któ ra	 napi na	 skó rę	 na	 po liczkach.	 Owi nę ła	 się	 szczel niej	 gru bym,
czer wo nym	swe trem,	do pi ła	reszt ki	kawy	i	zamknę ła	kom pu ter.	Pora	od wie dzić	Helę.	Mała	ma	już
pół	roku	i	nabie ra	uro dy.	„Po	star szej	sio strze”	–	uśmiech nę ła	się	w	my ślach.

***

Kosma	po chy lił	się	nad	He le ną	i	badawczo	się	jej	przyjrzał.
–	Moim	zdaniem	to	klasyczny	kry zys	dojrze wania	–	ogło sił	w	końcu.
Kali nę	zatkało	na	mo ment,	ale	po	chwi li	wzię ła	głębszy	wdech	i	oznajmi ła	spo kojnie:
–	A	moim	to	klasyczna	kol ka.	Wy daje	mi	się,	że	na	dojrze wanie	mamy	jeszcze	tro chę	czasu.
Ko sma	po krę cił	prze cząco	gło wą.
–	Nie ko niecznie.	Otóż	mię dzy	dru gim	a	szó stym	mie siącem	nie mowlę	prze cho dzi	tak	zwany	fi ‐

zjo lo giczny	okres	dojrze wania.	Wy kształ cają	mu	się	wte dy	takie	funk cje	układu	ner wo we go,	jak	pa‐
mięć,	 ko or dy nacja	 wzro ko wo-ru cho wa	 oraz	 zdol no ści	 ru cho we.	 Maluch	 zaczy na	 od różniać	 sie bie
od	mamy	i	po wo li	się	od	niej	„od dzie la”,	choć	do	tej	pory	stano wił	z	nią	jed ność.	Mówi	się	wte dy
o	„psy cho lo gicznych	naro dzi nach”	nie mowlaka,	któ ry	z	każdym	dniem	staje	się	co raz	bar dziej	nie ‐
zależny.
–	Ko sma,	ona	ma	sześć	mie się cy.	We dług	mnie	bę dzie	jeszcze	dłu go	ode	mnie	zależna.
–	For mal nie	tak.	Ale	psy chicznie	właśnie	się	od dzie la.	Stąd	te	gry masy	oraz	jęki	o	dziwnych	po ‐

rach	dnia.	Obser wu ję	ją	bar dzo	uważnie	i	wierz	mi,	nie	mylę	się.
Kira	wy wró ci ła	oczami.	Ko sma	był	cho dzącą	ency klo pe dią	nie	tyl ko	ciążo wą,	ale	te raz	tak że	nie ‐

mowlę cą.	Pod czas	gdy	inni	mężczyźni	czy tali	krwawe	kry mi nały,	ewentu al nie	li te ratu rę	science	fic‐
tion,	 on	wy ku pił	wszyst kie	możli we	po rad ni ki	 na	 te mat	dziecka	małe go,	 du że go	 oraz	 śred nie go,
a	 tak że	 psy cho lo giczne	 książki	 z	 całą	masą	wskazó wek,	 co	 zro bić,	 żeby	wy cho wać	 je	 do brze,	mą‐
drze,	z	mi ło ścią,	ale	bez	pod ci nania	skrzy deł.
–	Uff,	ciężki	kawałek	chle ba,	mó wię	ci,	ale	czu ję,	że	je stem	na	do brej	dro dze	–	sap nął	te raz,	siada‐

jąc	przy	sto le	naprze ciwko	Kiry	i	mie szając	w	szklance	sok	z	mar chewki.
–	Dla	Heli?	–	spy tała.
Po krę cił	prze cząco	gło wą.
–	Dla	mnie.	Mu szę	te raz	pić	 i	 jeść	 to,	co	moja	cór ka,	bo	tyl ko	wte dy	 je stem	w	stanie	naprawdę

zro zu mieć	swo je	dziecko.	Ona	jeszcze	nie	pija	soczku	z	mar chewki,	ale	nie dłu go	go	wpro wadzi my.
Kie dy	będę	jej	tłu maczył	zale tę	tego	napo ju,	chcę	wie dzieć,	o	czym	mó wię	–	wy jaśnił.
Kira	po stano wi ła,	że	tego	nie	sko mentu je.
Ko sma	tym czasem	zamknął	oczy	i	rozpo czął	jakąś	dziwną	me lo re cy tację.
–	Dziecko.	Jak	je	wy cho wać,	żeby	go	nie	skrzywdzić.	Albo	krzy wo	wpaku je my	mu	kaszkę	do	dzio ‐

ba	i	bę dzie	miało	syndrom	od rzu ce nia,	albo	zaśpie wamy	mu	ko ły sankę,	w	któ rej	to	kró lewna	zdy ‐
bała	grajka	i	nasz	po to mek	do	czter dziest ki	bę dzie	bał	się	sil nych	ko biet.	W	co	się	bawić	z	nie mow‐



lakiem?	I	czy	w	ogó le	się	bawić,	bo	prze cież	nie mowlak	jest	prawie	jak	lal ka,	tyl ko	mu	kupa	go rzej
pach nie.	 Jak	 do	 nie go	mó wić?	 Pu ścić	mu	 jazz	 czy	 raczej	 Bacha?	 A	może	 jed nak	 Ju sti na	 Bie be ra?
Straszyć	upio rami	czy	wy star czy	zwy kła	Baba	Jaga?	Tyl ko	po	co	straszyć?	No	i	co	z	nim	ro bić,	kie dy
już	sam	zacznie	się	od zy wać	i	do magać	uwagi?
Kali na	spojrzała	na	Kirę,	któ ra	z	tru dem	hamo wała	wy buch	śmie chu.	A	po tem	nagle	spo ważniała

i	spy tała,	zu peł nie	od	nie chce nia:
–	Ty	też	się	nad	tym	wszyst kim	zastanawiałaś,	kie dy	ja	by łam	mała?
Kali na	zaczer wie ni ła	się.	To,	że	Kira	ma	do	niej	jakiś	żal,	wy czu wała	od	dawna.	Po cząt ko wo	my ‐

ślała,	 że	 cho dzi	o	He le nę,	 że	 to	 zwy kła	 zazdrość,	 ale	 to	nie	 sio stra	 była	przy czy ną	 tych	pre tensji.
Kira	po wie działa	jej	kie dyś,	że	brak	uwagi	jest	gor szy	od	karania.	Że	mat ki	są	po	to,	żeby	zwracać
uwagę.	Żeby	czasem	krzyk nąć,	czasem	się	prze ciwstawić,	po kłó cić,	a	nawet	obrazić.	Tam,	gdzie	jest
mi łość,	mu szą	 być	 emo cje.	 Te	 do bre,	 i	 te	 złe.	 Nie	 wol no	 zo stawiać	 dziecka	 same mu	 so bie	 tyl ko
po	 to,	 by	 w	 ten	 spo sób	 nauczyć	 je	 samo dziel no ści.	 Tym czasem	 Kali na,	 zdep tana	 przez	 zabor czą
i	inge ru jącą	we	wszyst ko	Konstancję,	po stano wi ła,	że	ni gdy	nie	bę dzie	taką	mat ką.	Że	każdy	czło ‐
wiek	 jest	nie zależnym	by tem	 i	nikt	nie	ma	prawa	mu	mó wić,	 jakie	majt ki	po wi nien	no sić.	Ki rze
dała	abso lut nie	wol ną	rękę.	We	wszyst kim.	I	choć	bo lało	ją,	że	cór ka	nie	po szła	na	stu dia,	to	jed nak
nie	dała	tego	po	so bie	po znać.	Wy star czy,	że	Konstancja	wtrącała	się	w	jej	ży cie	nie mal	bez	prze ‐
rwy,	 nie	 po zwalając	 nawet	 zmie nić	 fry zje ra.	 Nic	 dziwne go,	 że	 Kali na	 w	 końcu	 się	 zbunto wała
i	na	pięć	mi nut	przed	me no pau zą	sko czy ła	na	głę bo ką	wodę.
–	Kira...	–	zaczę ła	te raz,	ale	cór ka	tyl ko	mach nę ła	ręką.
–	Daj	spo kój.	Wszyst ko	wiem	i	ro zu miem.	Tyl ko	pamię taj	o	jed nym	–	nie	mu sisz	He le ny	pro wa‐

dzić	za	rękę,	wy star czy,	że	od	czasu	do	czasu	po świe cisz	jej	dro gę	latar ką.
Jej	wzrok	zatrzy mał	się	nagle	na	kart ce,	któ ra	le żała	na	sto le	przy du szo na	jabł kiem.
„Skar pet ki	w	różnych	ko lo rach	(żół te,	zie lo ne,	czer wo ne),	zawiązane	na	su peł	i	peł ne	nie spo dzia‐

nek	–	wy peł nio ne	ko rali kami,	papie rem,	klockami,	watą,	 ry żem,	następ nie	–	naszyjni ki	z	du ży mi
ko ralami	 lub	 pacior kami,	 któ re	 łatwo	 dają	 się	 prze su wać,	 ko lo ro we	 balo ny	 z	 wy malo wany mi
na	nich	uśmiech nię ty mi	buźkami,	dzwo neczki,	 sze leszczące	papie ry,	 fo lia	pę che rzy ko wa	 i	wszyst ‐
ko,	co	wy daje	nie ty po we	dźwię ki	(po duszka	puszczająca	bąki?)”.
Kira	unio sła	brwi	ze	zdu mie nia.	Po duszka	puszczająca	bąki?	Skar pet ki	wy peł nio ne	ry żem?	Ist nia‐

ło	duże	po dejrze nie,	że	Ko sma	dzie cinniał	wprost	pro por cjo nal nie	do	dojrze wania	He le ny.
–	 To	 na	 se rio?	 –	 spy tała	 swo je go	 przy szy wane go	 tatu sia,	 któ ry	 zakończył	 właśnie	 pi cie	 soku

z	mar chewki	i	przy mie rzał	się	do	pap ki	z	to pi nam bu ru.
–	Małe	dziecko	po trafi	od czu wać	i	po znawać	oto cze nie	aż	sze ścio ma	zmy słami.	Każdy	z	nich	bę ‐

dzie	się	le piej	rozwi jał,	je śli	troszkę	mu	w	tym	po mo że my.	Trze ba	być	czujnym,	moja	dro ga,	żeby
ni cze go	w	ży ciu	nie	prze gapić.
–	Ale	do ro śli	chy ba	też	po siadają	sześć	zmy słów?	–	zapy tała	rozbawio na.	Lu bi ła	go	co raz	bar dziej.

Był	tak	asek su al ny	w	tym,	co	ro bił,	że	naprawdę	mo gła	go	szcze rze	lu bić.	Bez	żad nych	pod tek stów.
Przy tak nął.



–	 Owszem,	 ale	 aby	 rozwi jały	 się	 prawi dło wo,	 nale ży	 je	 sty mu lo wać	 od	 najwcze śniejszych	 lat.
Wiesz,	 jak	łatwo	można	sprawdzić,	czy	maluch	rze czy wi ście	ma	rozwi nię ty	zmysł	wę chu?	Wy star ‐
czy	 prze pro wadzić	 mały	 ekspe ry ment.	 Obok	 po liczka	 nie mowlę cia	 kładziesz	 stanik	 jego	 mamy,
a	z	dru giej	stro ny	stanik	innej	ko bie ty.	Badania	do wo dzą,	że	nie mowlę	znacznie	czę ściej	bę dzie	ob‐
racać	się	w	stro nę	bie li zny	mat ki.
–	 Ro zu miem,	 że	 prze pro wadzi łeś	 już	 to	 do świad cze nie?	 A	 skąd	 miałeś	 stanik	 innej	 ko bie ty?

Od	Mariet ty?	 –	 spy tała,	 cel nie	wbi jając	 szpi leczkę.	Wie działa,	 że	 to	nie	 było	 ko niecznie,	 ale	 jakoś
nie	mo gła	się	po wstrzy mać.
Mariet ta.
Była	żona	Ko smy,	któ ra	najpierw	go	zo stawi ła,	do cho dząc	do	wnio sku,	że	jest	nie udaczni kiem	ży ‐

cio wym,	na	do datek	na	rencie	(zdiagno zo wany,	choć	uśpio ny	go ściec),	a	po tem	nagle	zmie ni ła	zda‐
nie	i	zapragnę ła	zdo być	go	po nownie.	Kira	nawet	ją	ro zu miała.	Ko sma,	któ ry	zako chał	się	w	innej
ko bie cie,	był	zde cy do wanie	bar dziej	atrak cyjny	niż	Ko sma	samot nik,	mieszkający	w	po nu rej	kawa‐
ler ce	 i	 sy piający	 co	 najwy żej	 z	własną	 de pre sją.	Mariet ta	 jed nak	 nie	miała	 szczę ścia,	 co	 zdaniem
Kiry	wy ni kało	z	tego,	że	najwy raźniej	nie	wie działa,	jaką	broń	wy to czyć.	Ko niec	końców	do	ni cze go
nie	do szło,	a	Mariet ta	na	razie	znik nę ła	z	pola	wi dze nia,	a	co	cie kawsze,	zaczę ła	spo ty kać	się	z	Ada‐
mem,	ojcem	Kiry.
Rze czy wi ście	można	 się	 było	w	 tym	 po gu bić.	 Na	 samą	myśl	 o	 tym,	 jak	 wy glądało	 ży cie	 Kali ny

jeszcze	nie cały	rok	temu,	Kira	par sk nę ła	śmie chem.
Ucieczka	z	domu,	strach	przed	me no pau zą,	facet	po de rwany	w	ogro dzie	bo tanicznym,	dzi ki	seks

w	Am ster damie,	ciąża	zamiast	kli mak te rium,	a	na	do datek	mąż,	któ ry	po stano wił,	że	zo stanie	oj‐
cem	nie	 swo je go	 dziecka.	Mat ka	Kiry	wprawdzie	 nie	mieszkała	 już	 z	 Adamem,	 ale	 do	 nie dawna
ciągle	 jeszcze	była	 jego	 żoną.	Rozwo du	wcze śniej	nie	wzię li,	my śląc,	 że	nie	 bę dzie	 im	po trzebny.
Nie do patrze nie,	tatuś	Kiry	do znał	bo wiem	nagle	nawro tu	uczuć,	a	wszyst ko	dlate go	że	ktoś	zako ‐
chał	się	w	jego	żo nie.
–	Nie samo wi te	jak	sil nym	ko łem	napę do wym	jest	zwy kła	zazdrość	–	mruk nę ła	pod	no sem	dziew‐

czy na.	 Świat	 biegł	 do tąd	nor mal nym,	 dość	mo no tonnym	 i	 prze wi dy wal nym	 to rem.	Kie dy	 jed nak
na	ringu	stanę li	nowi	ak to rzy,	wi downia	po czu ła	świe żą	krew.	Mariet ta	zapragnęła	Ko smy,	Adam
zapragnął	Kali ny,	a	Konstancja	pragnęła	śmier ci	Jó ze fa.	Tym	razem	prawdzi wej.
Ale	po	ko lei.	Bo	wi sienką	na	ich	ro dzinnym	tor cie	okazał	się	dziadek	Kiry,	któ ry	rze ko mo	zmarł,

cho ciaż	nie	do	końca.	Wy kończy ła	go	babcia,	choć	tyl ko	w	wy obraźni,	infor mu jąc	Kali nę,	że	jej	tata
nie	żyje.	Zdaje	się,	że	po szło	o	jakąś	ko bie tę,	któ rej	ist nie nia	babcia	nie	po trafi ła	wy baczyć	dziad ko ‐
wi.	Wy kre śli ła	go	zatem	ze	swo jej	pamię ci,	 składając	do	nie ist nie jące go	gro bu	 i	 stawiając	na	nim
po śmiert ny	krzy żyk.	Cór ce	po wie działa,	że	tata	umarł,	a	po tem	po wtó rzy ła	to	samo	wnuczce.	Kira
coś	tam	pod słu chała,	cze goś	się	do my śli ła,	a	resztę	do po wie działa	so bie	sama.
–	Je ste śmy	nie nor mal ni.	Je ste śmy	bar dziej	nie nor mal ni	niż	pensjo nariu sze	zakładu	dla	psy chicz‐

nie	 cho rych.	Oni	 cier pią	zazwy czaj	na	pewną	parano ję,	my	składamy	się	ze	zlep ka	nie do mó wień,
kłamstw,	 ner wic,	 zdrad	 oraz	nie wiary god nych	 przy pad ków	 z	 po grani cza	 schi zo fre nii	 –	 oznajmi ła



kie dyś	pod czas	wspól ne go	obiadu.	Najgor sze	zaś	było	to,	że	nikt	nie	zaprze czył.



LUIZA

Rozdział	trzeci

Paździer ni ko wy	wto rek	 pach niał	 deszczem	 już	 od	 rana.	 A	 po tem	 lu nę ło	 tak	 rzę si ście,	 że	 trud no
było	 do strzec	 z	 okna,	 co	 znaj du je	 się	 po	 dru giej	 stro nie	 uli cy.	 Kwi ry na	 wprawdzie	 zaplano wała,
że	pójdzie	dzi siaj	na	zaku py,	a	po tem	po włó czy	się	tro chę	po	mie ście,	ale	najwy raźniej	War szawa
miała	wo bec	niej	inne	plany.	Lu cy na	wy szła	jak	zwy kle	o	dzie wiątej	rano	do	bu ti ku	Madame	He le ‐
ne,	a	Kwi ry na	znie chę co na	brzyd ką	po go dą	usiadła	przy	sto le	i	zaczę ła	szyć.	Kil ka	dni	temu	ku pi ły
na	 tar gu	 tanie	 płót no,	 z	 któ re go	po stano wi ły	 uszyć	 pro ste,	mę skie	 ko szu le,	 ale	 prze znaczo ne	dla
pań.	 Je dy ną	ozdo bą	 tej	 czę ści	gar de ro by	były	błyszczące	gu zi ki,	 któ re	Lu cy na	do stała	od	Madame
He le ne	w	zamian	za	uszy cie	sied miu	kape lu si ków	po	go dzi nach.
Lu cy na	do szła	 do	wnio sku,	 że	 ta	mało	 opłacal na	dla	 ko goś	 inne go	 pro po zy cja,	w	 jej	 przy pad ku

ma	rację	bytu.	Białe,	mę skie	ko szu le	z	dam skim	błyszczącym	ak centem	sprze dawały	się	wy jąt ko wo
do brze	i	stano wi ły	nie mały	do datek	do	co dzienne go	bu dże tu.	Przy najmniej	nie	mu siała	już	ni cze go
zastawiać	w	lom bar dzie	i	spłaci ła	reszt ki	dłu gu.	Zresztą	najcenniejsza	w	jej	domu	była	tyl ko	ćmie ‐
lowska	por ce lana,	a	tej	pamiąt ki	po	ro dzi cach	jakoś	nie	miała	siły	się	po zby wać.	Na	szczę ście	oka‐
zało	się,	że	Kwi ry na	po trafi	szyć	i	cał kiem	do brze	radzi	so bie	z	no wy mi	wy kro jami.
Kie dy	Lu cy na	wró ci ła	do	domu,	po wi tał	ją	zapach	smażo nych	nale śni ków	z	cu krem	i	sto sik	uszy ‐

tych	ko szul.
–	Zjadłabym	ko tle ta	–	westchnę ła,	po ciągając	no sem	i	wy obrażając	so bie	jed no cze śnie	paru jące go

sznycla	im pe rial ne go	z	go to wany mi	ziem niakami,	a	wszyst ko	to	po dane	na	białej	por ce lanie.
Nale śnik	 zde cy do wanie	 nie	 smako wał	mię sem,	 ale	 przy najmniej	 zaspo ko ił	 głód,	 a	 nawet	 do dał

przy jem ne go	cie pła	rozle wające go	się	po	cie le	Lu cy ny.
–	Prze stało	padać	–	zawo łała	Kwi ry na,	wyjrzawszy	przez	okno.	–	Chodź,	przejdzie my	się	tro chę.

Po patrzy my	na	wi try ny,	na	ele ganckie	samo cho dy,	a	może	spo tkamy	nawet	jakąś	gwiazdę?	Kto	dzi ‐
siaj	wy stę pu je?
Lu cy na	wzru szy ła	ramio nami.
–	Nie	wiem.	W	Ate neum	może	Mira	Zi mińska.
–	To	chodźmy,	chodźmy!	–	Kwi ry na	zło ży ła	ręce	w	pro szącym	ge ście.
–	Ale	 skąd	wiesz,	 że	 ją	 spo tkasz?	Poza	 tym,	 co	 ty	my ślisz,	 że	ona	po dejdzie	do	 cie bie	 i	 zacznie

z	tobą	rozmawiać?
–	 Nie	musi.	Wy star czy,	 że	 na	 nią	 po patrzę.	 No,	 chodź.	 Cały	 dzień	 sie działam	w	 domu,	 nu dzi

mi	się.
Lu cy na	wy ciągnę ła	przed	sie bie	nogi	i	od su nę ła	pu sty	talerz	po	nale śni kach.



–	Nie	dam	rady.	Pół	dnia	stałam	w	bu ti ku	i	albo	zdej mo wałam	miarę,	albo	mu siałam	się	głu pio
uśmie chać	na	wi dok	tych	wszyst kich	paniuś,	z	któ rych	co	dru ga	to	była	nie zła	maze pa.	Gdy by	nie
pie niądze,	pies	by	nie	splu nął	w	ich	stro nę.	A	jakie	to	le bie gi,	ni gdy	byś	nie	uwie rzy ła.	Każdej	trze ‐
ba	było	po dać	wodę,	pod su nąć	krze seł ko	pod	dup kę,	a	dwie	mu siałam	nawet	wachlo wać,	bo	twier ‐
dzi ły,	że	im	duszno.	Ja	się	nie	dzi wię.	Brzu chy	miały	cał kiem	spo re,	tyle	że	ści śnię te	paskiem,	żeby
szczu pło	 wy glądały.	 Jed na	 z	 nich	 chwali ła	 się	 nawet,	 że	 zdzie li ła	męża	 patel nią	 i	 to	 tak	mocno,
że	bie daczek	ze mdlał.	Baba	 jak	dąb	 i	 równie	drewniana.	Ech,	 jak	 tak	patrzę	na	 cie bie,	 to	mi	żal,
że	się	mar nu jesz	–	westchnę ła	ciężko.
Kwi ry na	uśmiech nę ła	się	lek ko.
–	Mnie	tu	do brze.	Le piej	niż	na	wsi.	Tam	to	najwięk szą	atrak cją	było,	jak	pies	do rwał	kota	i	mu

fu tro	po rząd nie	prze trze pał.	A	tu	mogę	spo tkać	Jadwi gę	Smo sar ską,	a	może	nawet	Lodę	albo	Or ‐
donkę!	–	Przy tu li ła	się	nie zdar nie	do	Lu cy ny,	któ ra	po kle pała	ją	po	ple cach.
–	Już	do bra.	Idź,	jak	chcesz,	tyl ko	nie	szlajaj	się	za	dłu go	po	nocy.
Kwi ry na	obie cała,	że	bę dzie	ostrożna,	że	tyl ko	tro chę	po patrzy	na	wie czor ne	miasto	i	szybko	wró ‐

ci	do	domu.	Tyle	że	War szawa	tym	razem	po stano wi ła	po kazać	jej	się	ze	znacznie	mniej	przy jem ‐
nej	stro ny.

***

Podobno	 czło wiek	 po siada	 zmysł,	 któ ry	 pod su wa	 mu	 dro gi	 wyjścia	 z	 sy tu acji	 skom pli ko wanych
albo	stawiających	przed	ważnym	wy bo rem	czy	też	pro ble mem.	Oczy wi ście	Lu cy na	nie	mo gła	znać
tej	 de fi ni cji,	 zresztą	 nie wie le	 by	 z	 niej	 zro zu miała,	 fak tem	 jest	 jed nak,	 że	 nagle	 po czu ła	 dziwne
uczu cie	w	brzu chu,	któ re	z	czasem	prze nio sło	się	w	oko li ce	mó zgu.	Wstała	z	kanapy,	na	któ rej	po ‐
stano wi ła	 się	odro binkę	zdrzem nąć,	 i	usiadła	wy pro sto wana	z	dziwnym	prze świad cze niem,	że	 jej
własna	intu icja	do stała	właśnie	 jakichś	drgawek.	Ten	pro ces	prze bie gał	 jed nak	cał ko wi cie	poza	ra‐
cjo nal nym	my śle niem.	 Zanim	 umysł	 Lu cy ny	 zaczął	 się	 zastanawiać	 nad	 rozwiązaniem	 pro ble mu
(choć	nie	wie działa	jeszcze	jakie go...),	jej	ciało	po stano wi ło	zadziałać	jako	pierwsze.
Być	może	spo wo do wały	 to	krzy ki	do cho dzące	z	uli cy,	a	może	zwy kłe	prze świad cze nie,	że	dzie je

się	coś	złe go.	To	ono	kazało	jej	wło żyć	płaszcz,	buty	i	bez	zastano wie nia	wy biec	z	domu.	Kro ki	skie ‐
ro wały	 ją	 pro sto	w	miejsce	hałasu,	 latających	w	po wie trzu	wul gary zmów,	 a	 tak że	najróżniejszych
czę ści	gar de ro by.	Z	lo kalu	pod	nu me rem	sześćdzie siąt	sie dem	wy to czy ło	się	właśnie	kil ku	pi janych
go ści,	wrzeszczących	coś	w	beł ko tli wym	i	mało	zro zu miałym	ję zy ku,	któ re mu	od po wiadały	po dob‐
ne	wrzaski,	tyle	że	ser wo wane	pi skli wym	gło sem	żeńskim.	Głos	nale żał	do	mocno	pod starzałej	nie ‐
wiasty,	 bar dziej	 ro ze branej	 niż	 ubranej	 i	 bar dziej	 pi janej	 niż	 trzeźwej.	Mężczyzn	 zaś	 było	 trzech
i	każdy	z	nich	pró bo wał	coś	po wie dzieć,	ale	po nie waż	ro bi li	to	synchro nicznie,	brzmiało	to	ni czym
bar dzo	nie udany	koncert	or gano wy.	Swo ją	dro gą,	 szko da,	że	na	 ich	uli cy	zno wu	zaczę ły	 się	po ja‐
wiać	miejsca	schadzek,	choć	oczy wi ście	nie for mal ne.
Lu cy na	nie	zatrzy mała	się	tu	ani	na	mo ment,	słusznie	ro zu mu jąc,	że	raczej	nie	uzy ska	od	tych	lu ‐

dzi	żad nych	infor macji,	a	tyl ko	może	nie chcący	obe rwać.



Zresztą	wszyst ko	było	jasne.	Ktoś	użył	i	nie	zapłacił	lub	chcąc	płacić,	zo riento wał	się,	że	już	daw‐
no	nie	ma	port fe la.	W	ruch	po szły	 rze czy	znajdu jące	 się	pod	 ręką	oraz	nie wy bred ne	 słownictwo,
nie ro biące	na	ni kim	więk sze go	wraże nia.	Lu cy na	mi nę ła	ten	te atr	wzajem nej	nie nawi ści	i	po bie gła
w	stro nę	bu dynku,	gdzie	znaj do wała	 się	 sala	po cze kal ni	miejskiej	LOT-u.	Przy stanę ła	na	mo ment
i	 ro zejrzała	 się	 wko ło.	Mózg	 zno wu	 zaczął	 współ praco wać	 z	 trze wiami,	 któ re	 skrę ci ły	 się	 z	 bólu
i	kazały	pójść	w	prawo.	I	wte dy	ich	zo baczy ła.	W	bramie.	Wiel kie go	pi jane go	mężczy znę,	z	opusz‐
czo ny mi	do	po ło wy	spodniami,	któ ry	w	prawej	ręce	trzy mał	majcher,	a	lewą	pró bo wał	ze drzeć	su ‐
kienkę	z	prze rażo nej,	mło dej	dziewczy ny.
Kwi ry na!
Zanim	Lu cy na	do bie gła	do	nich,	sy tu acja	diame tral nie	się	zmie ni ła.	Kwi ry na	jakąś	nad ludzką	siłą

woli	wy szarp nę ła	nóż	z	ręki	tłu ścio cha	i	wbi ła	ostrze	w	jego	opasły	brzuch,	a	po tem	dla	pewno ści
zaczę ła	 krę cić	 trzonkiem	we	wszyst kie	 stro ny,	 jak by	 chcąc	 się	upewnić,	 że	 bar dzo	do kład nie	 roz‐
pru ła	 mu	 flaki.	 Lu cy na	 rzu ci ła	 się	 jej	 na	 po moc,	 od py chając	 rzę żące go	 mężczy znę,	 któ ry	 upadł
w	końcu	na	ple cy,	a	następ nie	wy dał	ostat nie,	cuch nące	tchnie nie.
Świat	zatrzy mał	się	na	chwi lę,	jak by	chcąc	dać	tym	dwóm	ko bie tom	czas	na	ochło nię cie	i	zastano ‐

wie nie	się	co	dalej.	Na	zie mi	le żał	trup	z	rozharatanym	brzu chem	i	fiu tem	na	wierzchu.	Bez	wzglę ‐
du	jed nak	na	to,	jak	jego	właści ciel	był	oble śny	i	co	chciał	zro bić,	to	Kwi ry nę	uznano	by	za	mor der ‐
czy nię	i	bez	zbęd nych	py tań	wsadzo no	do	wię zie nia.	Pro ce du ry	w	takich	sy tu acjach	były	dość	pro ‐
ste.	Był	trup,	była	zbrod nia	oraz	jej	narzę dzie.	Trup	nie	mógł	się	bro nić,	więc	co kol wiek	po wie dzia‐
łaby	Kwi ry na,	można	było	uznać	za	kłam stwo.	Majcher	zaś	i	tak	by	tyl ko	wy mownie	mil czał.
Pro ce sy	my ślo we	wy star to wały.	A	kie dy	czło wiek	zaczy na	rozważać	trud ną	de cy zję,	do	ak cji	włą‐

cza	 się	 również	 jego	pod świado mość.	Mózg	w	ułam ku	se kundy	wy świe tla	 film	czy	 raczej	naj waż‐
niejsze	kadry	z	ży cia	pasu jące	do	danej	sy tu acji.	Znaj du ją	się	w	nim	nie	tyl ko	zdarze nia,	ale	tak że
sym bo le,	ar che ty py,	mity	 i	baśnie,	a	nawet	zapamię tane	dźwię ki	 i	 ich	rytm	oraz	smaki	czy	zapa‐
chy.	Krew,	pot,	al ko hol,	tłu ste	wło sy,	wię zie nie,	po li cja,	prze słu chanie.	Ży cie	zwi nię te	w	kul kę	pa‐
pie ru	i	wrzu co ne	do	ko sza,	zanim	jeszcze	na	do bre	się	zaczę ło.	I	brak	nadziei,	że	kie dy kol wiek	bę ‐
dzie	można	o	tym	zapo mnieć.
I	przez	kogo	to	wszyst ko?
Oble śne go	 mężczy znę	 z	 no żem,	 któ ry	 siłą	 po stano wił	 wziąć	 so bie	 to,	 cze go	 bez	 gróźb	 ni gdy

by	nie	do stał.
–	Do bra	–	po wie działa	Lu cy na.	–	Daj	chust kę.
Kwi ry na	drżącą	ręką	ściągnę ła	apaszkę	z	szyi	i	po dała	ją	ko le żance.	Jej	ciało	po kry ła	gę sia	skór ka,

a	oczy	nie natu ral nie	błyszczały.
Lu cy na	 do kład nie	 wy tar ła	 rę ko jeść	 noża,	 a	 po tem,	 krzy wiąc	 się,	 pod ciągnę ła	 gacie	 i	 spodnie

na	 tru pie,	 a	 nawet	 do kład nie	 zapię ła	 mu	 pasek.	 Prze szu kała	 kie sze nie	 płaszcza	 ofiary,	 zabrała
z	nich	port fel	i	wy ję ła	z	nie go	pie niądze.
–	Co	ro bisz?	–	wy straszy ła	się	Kwi ry na.
–	To	był	napad	rabunko wy.	Gość	był	pi jany,	co	z	pewno ścią	łatwo	stwier dzą,	więc	miał	małe	szan‐



se,	żeby	się	bro nić.	Zabrali	mu	kasę	 i	zadźgali,	 a	 to	prze cież	zdarza	się	na	świe cie	każde go	dnia.
W	War szawie	również.	Nie dale ko	stąd	była	jakaś	bur da,	po li cja	pewnie	szybko	to	ustali	i	może	bę ‐
dzie	pró bo wała	te	dwie	rze czy	jakoś	ze	sobą	po wiązać.	A	po nie waż	głównym	ak to rem	tej	sce ny	był
al ko hol,	nikt	nie	bę dzie	ni cze go	pamię tał.	Tym	samym	nikt	ni gdy	nie	wpad nie	na	nasz	trop.	Pod
warunkiem	że	te raz	się	stąd	wy nie sie my	spo kojnym	kro kiem	i	udając,	że	nic	się	nie	stało,	wró ci my
do	domu.
Kwi ry na	zachwiała	się	lek ko	i	chwy ci ła	za	brzuch.
–	Zro bił	ci	coś?	–	zanie po ko iła	się	Lu cy na.
Dziewczy na	prze cząco	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie	zdążył.	Ale	czu ję	się	tak,	jak by	mnie	zbru kał	–	wy szep tała.
Lu cy na	przy tu li ła	ją	z	całych	sił,	a	po tem	spo kojnie	od pro wadzi ła	do	domu.
–	 Ni gdy,	 prze nigdy	 do	 tego	 nie	 wracajmy.	 Skur wiel	 zakończył	 ży wot	 do kład nie	 tak,	 jak	 so bie

na	to	zasłu żył.	To	nie	było	mor der stwo.	To	była	kara	za	by cie	szu ją.
War szawa	była	tego	same go	zdania	i	uznała,	że	obie	dziewczy ny	wy star czająco	spo ro	już	prze szły.

Nie	chciała	karać	 ich	żad nym	świad kiem,	ale	najwy raźniej	sama	nie	zauważy ła	wstawio ne go	męż‐
czy zny,	 któ ry	 coś	 tam	wprawdzie	wi dział,	 ale	 na	 razie	 po stano wił	 pójść	 do	 domu	 i	 odro bi nę	 się
zdrzem nąć.	 Chy ba	 nie	 do	 końca	 był	 pe wien,	 czy	 to	 wszyst ko	 naprawdę	 się	 wy darzy ło,	 czy	 też
ma	przy wi dze nia	po	wód ce.	Trup	 tym czasem	prze le żał	w	bramie	aż	do	następ ne go	dnia,	a	kie dy
zo stał	znale zio ny	przez	przy pad ko we go	prze chod nia,	Kwi ry na	i	Lu cy na	ciągle	jeszcze	spały,	nie	ma‐
jąc	na	szczę ście	żad nych	koszmarów.



KIRA

Rozdział	trzeci

Kira	po	raz	pierwszy	od	dłuższe go	czasu	we szła	w	paździer nik	samot nie.	Po	otrzy maniu	do ku men‐
tu	z	mapą	nie ba,	na	któ rej	wid niała	gwiazda	z	jej	imie niem,	po stano wi ła	po że gnać	drwala	z	kocz‐
kiem	 na	 gło wie	 i	 uświado mić	 mu,	 że	 jej	 łono	 jest	 chwi lo wo	 nie czynne,	 nato miast	 łono	 ro dzi ny
z	 pewno ścią	 mu	 się	 przy da.	 Zwłaszcza	 przed	 zbli żający mi	 się	 świę tami	 Bo że go	 Naro dze nia.
Na	szczę ście	tym	razem	obe szło	się	bez	szlo chów,	choć	drwal	pró bo wał	zmie nić	jej	de cy zję.
–	Czy	coś	się	nagle	stało?	Zro bi łem	coś	nie	tak?	Mu si my	po rozmawiać.
Kira	westchnę ła	w	du chu.
Zwrot	„mu si my	po rozmawiać”	nale ży	zazwy czaj	do	ko biet,	któ rym	wy daje	się,	że	per swazją,	krzy ‐

kiem	lub	szantażem	od wró cą	bieg	rze ki.	Nie ste ty	rze ka,	choćby	 ją	zatamo wało	stado	chy trych	bo ‐
brów,	pły nąć	bę dzie	dalej	i	w	końcu	znajdzie	szcze li nę,	przez	któ rą	woda	i	tak	się	prze ci śnie.
–	 Ja	 nie	 chcę	 rozmawiać.	 Ja	 właśnie	 kończę	 nasz	 związek	 i	 choć	 oczy wi ście	 dialog	 zawsze	 jest

wskazany,	to	jed nak	w	tym	przy pad ku	kom plet nie	nie po trzebny.
–	Bo?	–	zdzi wił	się	drwal.
–	Bo	wsłu chu jąc	się	w	sie bie,	nie	po trafię	my śleć	o	to bie	inaczej	niż	w	czasie	prze szłym.	Coś	było,

ale	mi nę ło,	po dobnie	jak	mija	właśnie	ko lejna	mi nu ta	tej	rozmo wy	o	ni czym.
–	To	nie	jest	o	ni czym.	To	jest	o	nas.	O	mnie,	o	to bie	i	o	tym,	że	mnie	po rzu casz	jak	dziecko	sta‐

re go	mi sia.	 Omo tałaś	 mnie,	 wy ssałaś	 soki	 jak	 mo dliszka	 i	 do pro wadzi łaś	 do	 tego,	 że	 nie	 mogę
prze stać	o	to bie	my śleć,	a	te raz	co?
Kira	zro zu miała,	że	nie	bę dzie	 łatwo.	Do brze	cho ciaż,	że	facet	się	nie	rozkle ja.	Wy gląda	na	bar ‐

dziej	wkur wio ne go	niż	szarp nię te go	emo cjo nal nie.
Mo dliszka.
Coś	w	tym	było.	Strasznie	krę ci ły	 ją	 te	wszyst kie	zabawy	psy cho lo giczne,	na	któ re	 łapał	się	nie ‐

mal	każdy	facet.	Czy tała	kie dyś	nawet	o	ro dzaju	dam skie go	ekshi bi cjo ni zmu,	któ ry	nie	po le gał	by ‐
najmniej	na	pu blicznym	obnażaniu	 się,	 a	 raczej	na	 stop nio wym	od kry waniu	 swo ich	najwięk szych
atu tów.	O,	taka	na	przy kład	„gra	w	pończoszkę”,	uwiel biana	przez	te	ko bie ty,	któ re	pragnę ły	zwró ‐
cić	 natych miasto wą	 uwagę	 płci	 prze ciwnej	 i	 wy pro wadzić	 z	 równo wagi	 przed stawi ciel ki	 własnej.
Miało	to	wie le	wspól ne go	z	hi ste ryczną	natu rą,	skłonną	do	pro wo kacji	i	obse syjną	chę cią	by cia	po ‐
dzi wianą	(czy	to	było	o	niej?),	z	dru giej	jed nak	stro ny,	któ ra	ko bie ta	nie	chciałaby	choć	raz	znaleźć
się	w	 samym	 centrum	mę skie go	 zachwy tu.	 Gra	 sto so wana	 bywa	 naj czę ściej	 wśród	 nie znajo mych
osób	i	po le ga	na	ce lo wym	zwracaniu	uwagi	na	swo je	nogi,	biust,	pupę,	co kol wiek,	co	krę ci ło	inne go
face ta.	 Kie dy	 po tencjal na	 ofiara	 po ły kała	 haczyk,	 rozpo czy nał	 się	 ko lejny	 etap	 –	 uwo dze nie.	 Im



więk sze	zainte re so wanie	ze	stro ny	mężczy zny	(a	złość	ze	stro ny	jego	part ner ki),	tym	sil niejsze	pod ‐
nie ce nie	ko bie ty	mo dliszki.
Tak	też	było	w	przy pad ku	drwala,	 ty po we go	wzro kowca,	wy jąt ko wo	po dat ne go	na	klasyczne	ko ‐

bie ce	sztuczki.	Wer ni saż	współ cze sne go	ar ty sty,	na	któ ry	po szła	bar dziej	z	nu dów	niż	zainte re so ‐
wania,	 stał	 się	 ringiem,	 are ną	 trzech	graczy.	W	 jed nym	rogu	 stanął	drwal	 z	 żoną,	w	dru gim	zaś
Kira.	Po	kil ku nastu	mi nu tach	nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzro ku,	choć	nie	ro bi ła	ni cze go	spe cjal ne ‐
go.	Ko ły sała	 się	de li kat nie	w	rytm	mu zy ki,	po prawiała	 ramiączko	od	stani ka	 i	od	czasu	do	czasu
rzu cała	mu	zacie kawio ne	 spojrze nie.	Była	przy	 tym	 tak	ku sząca	 i	 atrak cyjna,	 że	 facet	kom plet nie
zapo mniał	 o	 żo nie,	 któ ra	 jed nak	 nie	 zapo mi nała	 o	 nim.	 Spojrzała	 więc	 z	 nie nawi ścią	 na	 Kirę,
szarp nę ła	 kil ka	 razy	 swo im	oszo ło mio nym	mę żem	 i	wreszcie	 uznała,	 że	 ten	wer ni saż	 już	 się	 dla
nich	skończył.
Trzy	 dni	 później	 Kira	 do stała	 pierwszy	 bu kiet	 kwiatów,	 któ ry	 do rę czo no	 jej	 do	 re dak cji,

a	po	dwóch	ty go dniach	zalo tów,	zabie gów,	e-maili,	SMS-ów,	 te le fo nów	i	westchnień	zako chane go
kundel ka,	spo tkali	się	z	drwalem	w	ho te lo wym	po ko ju.	Od	tego	czasu	był	wstrząśnię ty	tym	fascy ‐
nu jącym	ro mansem	i	najwy raźniej	stan	ten	to warzy szył	mu	również	pod czas	ze rwania.
–	Je stem	wstrząśnię ty.	Ale	tak że	obu rzo ny,	że	tak	so bie	ze	mną	po grałaś.
Kira	uśmiech nę ła	się	kpiąco.
–	Każda	gra	po trze bu je	mi ni mum	dwóch	zawod ni ków,	w	prze ciwnym	razie	by ło by	to	zwy kłe	sta‐

wianie	 pasjansa,	 nie	 sądzisz?	W	 tym	przy pad ku	 jed nak	prze su wali śmy	 obo je	 pionki	 z	 taką	 samą
stanowczo ścią.	I	właśnie	do bi li śmy	do	mety.
Drwal	po że gnał	się	z	nią	zde cy do wanie	mniej	czu le	niż	zamie rzał,	i	oznajmił,	że	i	tak	naj ważniej‐

sza	jest	dla	nie go	ro dzi na.
–	Wiem	–	kiwnę ła	gło wą	Kira.	–	Ktoś	kie dyś	po wie dział,	że	wier ność	psa	zale ży	od	wy trzy mało ści

smy czy.	Two ja	mu siała	być	bar dzo	słaba,	ale	może	pod	cho inką	znajdziesz	nową.

***

„Maluch	właśnie	wstał.	Nie	zry waj	się	od	razu	i	nie	pędź	do	prze wi jaka.	Po łóżcie	się	razem	na	łóż‐
ku,	po bawcie	plu szakami.	Po łaskocz	swo ją	po cie chę	w	pię tę,	po głaszcz	po	brzuszku.	Dzie sięć	mi nut
po ranne go	baraszko wania	do brze	zro bi	wam	oboj gu.	Prze cież	ani	ty,	ani	tym	bar dziej	two je	dziec‐
ko	ni gdzie	się	nie	wy bie racie.	Nacieszcie	się	tym	rannym	wstawaniem	do	woli”.
Po rad ni ki	 ko bie ce	 były	 prze peł nio ne	 do bry mi	 radami.	 Były	 też	 nafasze ro wane	 taką	 ilo ścią	 ko ‐

smicznych	wskazó wek,	że	nawet	najbar dziej	naiwna	mat ka	nie	miała	prawa	w	nie	uwie rzyć.
Kie dy	He le na	 bu dzi ła	 się	 po	 rozszar panej	 prze rwami	 na	 kar mie nie	 nocy,	 po trafi ła	wy drzeć	 się

gło śniej	niż	wie lo ryb,	któ ry	po dobno	wy daje	dźwię ki	o	natę że niu	stu	osiem dzie się ciu	ośmiu	de cy ‐
be li.	Nie	było	mowy	o	wspól nym	po ło że niu	się	na	 łóżku,	 łasko taniu	w	pię tę	czy	 jakąkol wiek	 inną
część	jej	ciała,	a	zwrot	„po ranne	baraszko wanie”	nie	miał	tu	żad nej	racji	bytu.	Nale żało	natych miast
ją	prze wi nąć,	nakar mić,	od bić,	do kar mić	i	zno wu	prze wi nąć,	co	wy ni kało	z	czy stej	fi zjo lo gii.	Kali na
była	spo co na,	wy kończo na,	ze stre so wana	i	bar dzo	cie szył	ją	fakt,	kie dy	Ko sma	mu siał	wyjść	z	domu



i	mo gła	w	samot no ści	przy glądać	się	swo im	ro dzi ciel skim	po rażkom.
„Po sił ki	 nie	 zawsze	 mu szą	 wy glądać	 tak	 samo.	 Zamiast	 w	 fo te li ku,	 po sadź	 swo je go	 malu cha

na	ku chennym	sto le	albo	wsadź	go	do	wózka	i	zjedzcie	wspól ne	śniadanie	na	bal ko nie	lub	w	ogród ‐
ku.	 Po zwól	 mu	 po obser wo wać	 two je	 przy go to wania.	 Opo wiadaj	 mu,	 że	 właśnie	 mik su jesz	 mar ‐
chewkę,	albo	pod grze wasz	mle ko,	a	so bie	kro isz	po mi do ra.	Wspól ne	po sił ki	staną	się	dla	was	nie
tyl ko	pewnym	ry tu ałem,	ale	tak że	fajną	zabawą”.
–	Właśnie	mik su ję	jabłuszko	–	oznajmi ła	we dług	zale ceń,	na	co	He le na	zare ago wała	dzi kim	wrza‐

skiem	oraz	po czer wie niała	na	twarzy	ni czym	do rod ny	po mi dor.
–	Masz	rację,	ja	też	mam	w	du pie	jabłuszko.	A	śniadanka	nie	zje my	ani	na	bal ko nie,	ani	w	ogro ‐

dzie,	bo	ich	nie	po siadamy.	Poza	tym	ty	już	jadłaś,	a	ja	chy ba	też,	cho ciaż	zapo mniałam	co.
Otwo rzy ła	lo dówkę	i	przy ci snę ła	twarz	do	opako wania	po	twaro gu.	Ten	lo dówko wo-se ro wy	chłód

był	 jej	 bar dzo	po trzebny.	He le na	była	 cu downa,	 ale	 cho ler nie	 trud na.	Kali na	zastanawiała	 się,	 jak
dawała	so bie	radę	po nad	dwadzie ścia	lat	temu,	kie dy	uro dzi ła	Kirę.	Wy dawało	jej	się,	że	wszyst ko
od by wało	się	znacznie	spo kojniej.	Fakt,	miała	wte dy	do	po mo cy	mat kę,	ale	jed no cze śnie	stu dio wa‐
ła.	 Te raz	 skończył	 jej	 się	 właśnie	 urlop	macie rzyński,	 ale	 cho ciaż	 wró ci ła	 do	 pracy	 na	 pół	 etatu,
dzię ki	cze mu	miała	 tro chę	wię cej	 czasu,	 i	 tak	wie czo rami	padała	na	pysk	ni czym	pies	my śliwski,
któ ry	prze go nił	stado	li sów	od	Uralu	po	Kam czat kę.
–	Je stem	za	stara	na	mat kę.	A	wte dy	by łam	za	mło da.	Z	tego	wy ni ka,	że	naj lep szy	czas	na	dziecko

prze szedł	mi	koło	nosa.	Ale	obie cu ję,	że	się	po staram	i	że	bę dzie my	obie	zado wo lo ne	z	tego	ukła‐
du	–	po wie działa	ci cho	i	zjadła	na	sto jąco	trzy	łyżki	majo ne zu.
Kira.
Dlacze go	ten	układ	nie	zafunk cjo no wał?	Prze cież	była	wy ro zu miała!	Nie	wtrącała	się,	nie	naru sza‐

ła	jej	pry wat no ści,	nie	grze bała	w	jej	ży ciu	ni czym	kot	śmiet ni ko wy	w	od pad kach,	tyl ko	zawsze	sta‐
ła	 obok.	 Zdaniem	Kiry	 jed nak	 była	 raczej	 z	 tyłu	 i	 to	 z	 od wró co ną	 gło wą.	 Ale	 prze cież	 nie	wol no
mie szać	się	w	cu dze	ży cie!	Ona	sama	przez	dłu gie	lata	żyła	jak	w	transie,	właśnie	dlate go,	że	Kon‐
stancja	nie mal	za	nią	od dy chała.	Ich	związek	był	nie ro ze rwal ny,	du szący,	pod cho dzący	pod	gar dło.
Chciała	tego	Ki rze	oszczę dzić.	Owszem,	były	mo menty,	kie dy	aż	ją	kor ci ło,	żeby	coś	po wie dzieć,	za‐
bro nić,	tup nąć	nogą.	Ale	nie	po trafi ła.	Albo	była	zbyt	słaba,	albo	źle	zinter pre to wała	samo dziel ność
dziecka.
A	jed nak	po jawi ło	się	jakieś	maleńkie	świateł ko,	któ re	zu peł nie	przy pad kiem	zapali ła	He le na.	Po ‐

cząt ko wo	wy dawało	się,	że	Kira	jest	zazdro sna,	sama	zresztą	otwar cie	przy znała,	że	nie	po do ba	jej
się	ten	cały	po mysł	z	sio strzyczką,	no wym	face tem	i	wy pro wadzką.
–	Albo	cię	nie	ma,	albo	ro bisz	coś	takie go,	że	wolę,	 jak	cię	nie	ma	–	oznaj mi ła	Kira	teo re tycznie

bez	sensu,	ale	Kali na	do sko nale	ją	ro zu miała.
Kie dy	He le na	przy szła	na	świat,	Kira	jakoś	zmię kła.	Jej	oczy	same	uśmie chały	się	na	wi dok	małej

sio stry,	co	wię cej,	znacznie	czę ściej	od wie dzała	mat kę	niż	wte dy,	kie dy	mieszkały	razem.	Paradoks
ro dzi ciel stwa.
–	Do brze	się	stało,	że	ją	masz	–	po wie działa	kie dyś	i	spoj rzała	badawczo	na	Kali nę.	–	Tyl ko	tego



nie	ze psuj.	Nie	do staniesz	trze ciej	szansy,	choćby	z	tego	po wo du,	że	two je	jajni ki	od mó wią	współ ‐
pracy.
Kali na	chciała	 ją	wte dy	przy tu lić,	 po dzię ko wać	za	 to,	 że	po lu bi ła	He le nę,	 ale	Kira	wy śli znę ła	 jej

się	z	rąk.
No	do brze.	Na	przy tu le nie	własne go	dziecka	też	trze ba	so bie	zasłu żyć.

***

Jeden,	je dy ny	raz	w	ży ciu	Kira	po czu ła,	co	oznacza	zwrot	pęk nię te	ser ce.	I	to	nawet	nie ko niecznie
w	uję ciu	ro mantyczno-tragicznym,	tyl ko	czy sto	me dycznym.	Facet	miał	na	imię	Jo achim.	Owszem,
również	był	 żo naty,	 ale	Kira	nie	my ślała	wte dy	o	 tym,	 że	 chce	 go	 od bić.	Właści wie	 to	nawet	nie
wie działa,	 że	ma	żonę,	bo	najwy raźniej	 zapo mniał	 jej	 o	 tym	po wie dzieć.	Miała	dzie więt naście	 lat
i	ni gdy	by	nie	po dejrze wała,	że	można	dla	spor tu	pako wać	się	w	czy jeś	związki.	Jo achim	jej	się	po ‐
do bał,	a	przez	gło wę	prze mknę ła	jej	nawet	myśl	o	dru giej	po łówce	jabł ka.	Chciała	go	mieć	wy łącz‐
nie	 dla	 sie bie,	 klasycznie,	 z	 rand kami,	 kwiatami,	 przed stawie niem	 ro dzi com	 i	 oczy wi ście	 babci,
a	po tem	mie li	razem	zamieszkać	i	kto	wie,	może	nawet	uwić	gniazdo	na	wie ki	wie ków	amen.	Kie ‐
dy	 przy po mniał	 so bie,	 że	ma	 żonę,	 na	mo ment	 ją	 zamu ro wało.	 Ale	 do dał	 zaraz,	 że	 ten	 związek
to	 prze szłość,	 że	 w	 ogó le	 się	 nie	 ro zu mie ją	 i	 prawie	 ze	 sobą	 nie	 mieszkają.	 Oczy wi ście,	 że	 mu
uwie rzy ła.	Wy razi ła	więc	pragnie nie	szybkie go	rozwo du	z	nie po trzebną	mał żonką,	po	któ rym	mo ‐
gli by	iść	przez	ży cie	razem,	nie	oglądając	się	za	sie bie.
Nie ste ty	 to	po bożne	ży cze nie	 Jo achim	od	razu	od rzu cił,	zo stawiając	wy łącznie	sło wo	„seks”.	Nie

było	nawet	szans	na	jakieś	„ale”.
–	Kot ku,	abso lut nie	mnie	fascy nu jesz.	Mło da,	pięk na,	chęt na,	cud ne	oczy,	 fantastyczna	od skocz‐

nia	 od	 co dzienno ści.	 Ale	 mu sisz	 zro zu mieć	 jed no.	 Ja	 je stem	 Ro meo.	 Zdo by wam	 Ju lię,	 nawet
po	tru pach,	a	po tem	to	mi	już	w	zasadzie	wszyst ko	jed no.	Wspól ne	ży cie	jest	mocno	prze re klamo ‐
wane,	dlate go	wy bacz,	ale	we lo nu	raczej	przy	mnie	nie	zało żysz.	Poza	 tym	kot ku,	wiesz,	 co	 lu bię
najbar dziej?
Wie działa.
Zalo ty	w	sty lu	żu rawia	i	czapli.	Ciągłe	od py chanie	i	przy ciąganie.	Nie pewność.	Dreszczyk	emo cji.

A	 żonę	 kazał	 zo stawić	w	 spo ko ju,	 bo	 jed nak	 okazała	 się	 bar dzo	 przy dat na	w	 szarej	 co dzienno ści
prania	jego	gaci.
Kira	wy lądo wała	wte dy	na	ostrym	dy żu rze,	a	le karz	oznajmił	jej,	że	miała	atak	dławi cy	pier sio wej.
–	My ślę,	że	prze do brzy ła	pani	z	ćwi cze niami	fi zyczny mi.
Nie.	To	Jo achim	mental nie	kop nął	ją	w	ser ce,	a	ono	na	chwi lę	pę kło.	Po stano wi ła	ze brać	wszyst ‐

kie	kawał ki,	po skle jać	 je,	a	po tem	zabrać	się	za	ser ca	 innych.	Gdy by	miała	dzie sięć	 lat	wię cej,	być
może	mniej	ją	by	to	zabo lało.	Być	może	miałaby	grubszy	pancerz.	Ale	stała	do pie ro	u	pro gu	do ro ‐
słe go	ży cia,	z	nadzie ją	na	znacznie	wię cej,	niż	po daro wał	jej	Jo achim.	Tego	nie	mo gła	mu	wy baczyć.
Od	dzi siaj	to	mę skie	kot ki	będą	płakać	i	pro sić	o	jeszcze,	a	ona	po	pro stu	nie	da	im	żad nej	nadziei.
Bę dzie	szła	po	tru pach,	zdo by wała	tych	najbar dziej	opor nych,	wy wracała	ich	ży cie	do	góry	no gami



i	z	przy jem no ścią	patrzy ła,	jak	się	wiją	w	pu łap kach	własnych	emo cji.	Sko ro	dla	więk szo ści	face tów
związek	jest	wart	tyle,	ile	słynny	funt	kłaków,	ona	również	nie	ma	zamiaru	stawiać	mi ło ści	na	żad ‐
nym	pie de stale.	Ro mans,	zabawa,	seks,	rozrywka,	po że gnanie.	I	niech	ich	boli.



LUIZA

Rozdział	czwarty

Nawet	 je śli	czło wiek	de cy du je	o	so bie,	nawet	 je że li	sam	po stanawia,	 jak	bę dzie	wy glądało	 jego	ży ‐
cie,	to	i	tak	lawi nę	zdarzeń	uru chamia	najczę ściej	przy padek.	To	on	po ru sza	pierwszy	klo cek	do mi ‐
na,	a	po tem	tyl ko	obser wu je,	jak	szybko	i	har mo nijnie	upadają	ko lejne	czę ści.
Gdy by	Lu cy na	siód me go	kwiet nia	ty siąc	dzie więćset	dwu dzie ste go	dzie wiąte go	roku	nie	wy bie gła

w	samej	su kience	z	domu,	zapłakana	i	po twor nie	zmę czo na	ciągłym	pod li czaniem	wy dat ków,	pracą
po	go dzi nach	i	tę sk no tą	za	ro dzi cami,	kto	wie,	jak	dalej	po to czy ło by	się	jej	ży cie.	Może	mu siałaby
sprze dać	mieszkanie?	Po szu kać	le piej	płat nej	pracy?	A	może	kraść?
To	był	chłod ny	wie czór,	ale	ona	nie wie le	czu ła.	Po	go dzi nie	składania	ubrań	mamy	i	wpatry wania

się	 tępo	 w	 jej	 ręcznie	 hafto wane	 ser wet ki	 oraz	 narzu ty	 na	 kanapę,	 Lu cy na	 po	 raz	 pierwszy
od	śmier ci	 ro dzi ców	po zwo li ła	so bie	na	nie prze rwany	stru mień	 łez.	Wy płaki wała	z	sie bie	wszyst ‐
ko	–	tę sk no tę,	żal,	złość	i	smu tek,	a	na	ko niec	nawet	wście kłość,	że	obo je	tak	po	pro stu	ją	zo stawi li.
Oko ło	 dwu dzie stej	 pierwszej	 wy szła	 z	 domu,	 żeby	 tro chę	 ode tchnąć,	 po czuć	 wiatr	 na	 twarzy
i	zmie nić	oto cze nie.	Nie	do	końca	wie działa,	do kąd	idzie	i	w	jakim	celu.	Nogi	zanio sły	ją	w	oko li ce
Żu rawiej	i	Po znańskiej,	pod	sie dzi bę	Najwyższej	Izby	Kontro li.	Czy	to	nie	tu taj	trafi ła	sprawa	strat
fi nanso wych	Poczto wej	Kasy	Oszczęd no ści?	Szko da,	że	lo sem	jej	ojca	nikt	się	nie	prze jął.	Spojrzała
po nu ro	 na	 okazały	 bu dy nek,	 a	 po tem	prze szła	 jeszcze	 kil kanaście	me trów	 dalej	wzdłuż	 uli cy	 Po ‐
znańskiej,	aż	do	kamie ni cy,	w	któ rej	mieszkał	ak tor	Marian	Rent gen-Günt ner,	i	nawet	od ru cho wo
spojrzała	w	górę,	czy	czasem	nie	zo baczy	go	w	oknie.	Ciem no.
Chwi lę	później	usły szała	jakiś	głos:
–	Co	panienka	taka	smut na?
Pod nio sła	 oczy	 i	 ujrzała	 przy stojne go	mężczy znę	 w	 granato wym	 płaszczu	 i	 ide al nie	 do branym

pod	 ko lor,	 granato wym	 kape lu szu.	 Patrzył	 na	 nią	 py tającym	wzro kiem,	 zu peł nie	 jak by	 go	 to	 na‐
prawdę	obcho dzi ło.	Lu cy na	nie	zwie rzała	się	obcym,	w	ogó le	była	dość	nie uf na,	ale	tam te go	wie czo ‐
ru	było	jej	wszyst ko	jed no.	Rozpłakała	się	więc	zno wu,	a	kie dy	obcy	mężczy zna	przy tu lił	ją	do	sie ‐
bie,	nie	opo no wała.	Po trze bo wała	po cie sze nia,	po głaskania	i	nawet	tych	zaskaku jących	po całunków,
któ ry mi	 zaczął	 ją	 obdarzać	 co raz	 intensywniej.	Nie	wie działa,	 kie dy	 znaleźli	 się	w	 bramie,	 kie dy
mężczy zna	 przy du sił	 ją	 do	 ściany,	 a	 jej	 su kienka	 po wę dro wała	 wy so ko	w	 górę.	W	 tej	 chwi li	 po ‐
trzebna	 jej	była	 jakakol wiek	bli skość.	Cało wała	się	więc	z	nim	bez	żad ne go	opo ru,	a	kie dy	wszedł
w	nią	szybko	i	bez	zastano wie nia,	nie	czu ła	żad ne go	wsty du.	Przez	kil ka	mi nut	zapo mniała	o	swo ‐
ich	pro ble mach	i	to	było	w	tym	mo mencie	najważniejsze.
–	Fajna	je steś,	masz,	kup	coś	so bie.	–	Wci snął	jej	do	ręki	zwi tek	pie nię dzy,	zapiął	spodnie	i	znik ‐



nął,	zanim	zdąży ła	ochło nąć.
Lu cy na	przez	 chwi lę	 stała	 lek ko	oszo ło mio na.	Po prawi ła	 su kienkę,	przy gładzi ła	wło sy	 i	 zer k nę ła

na	trzy	bank no ty.	Dzie siąt ka	i	dwie	piąt ki.	U	Madame	He le ne	wy ciągała	ty go dnio wo	szesnaście	zło ‐
tych.	Mar nie.	Wcześniej	do stawała	pre mie	za	nad go dzi ny	albo	do dat ko we	zle ce nia,	ale	po	śmier ci
ro dzi ców	miała	 tych	 zamó wień	 zde cy do wanie	mniej.	Madame	He le ne	 uważała	 zapewne,	 że	 i	 tak
okazała	jej	wy star czająco	dużo	ser ca,	zatrud niając	ją	dalej	po	takim	skandalu.
–	 Po trak to wał	mnie	 jak	 dziwkę	 –	 szep nę ła	 do	 sie bie	 i	 przy kucnę ła,	 cho wając	 twarz	w	dło niach.

Na	po liczki	wpeł zła	czer wień,	a	w	gar dle	zro bi ło	się	jakoś	su cho.
Kie dy	pół	go dzi ny	później	wró ci ła	do	domu,	kie dy	wiatr	zdmuch nął	z	jej	smut nej	buzi	chwi lo we

upo ko rze nie,	a	twarz	prze stała	pło nąć,	spojrzała	od ważnie	w	lu stro	i	po wie działa:
–	Praca	jak	każda	inna.	Nie	ja	pierwsza	i	nie	ostat nia.	Poza	tym	będę	tyl ko	od	czasu	do	czasu	do ‐

rabiać	do	pensji.
Lu cy na	dość	szybko	zo riento wała	się	w	war szawskiej,	dziwkar skiej	hie rar chii.	Naj ni żej	znajdo wały

się	te	ko bie ty,	któ re	do	pro sty tu cji	zmu si ła	zwy kła	bie da.	Zazwy czaj	„po lo wały”	na	klientów	w	re jo ‐
nie	Po wi śla,	a	za	swo je	usłu gi	rzad ko	do stawały	pie niądze.	Naj czę ściej	wy star czało	im	tro chę	je dze ‐
nia.	Lep szym	statu sem	mo gły	się	po chwalić	pro sty tut ki	sto jące	na	co	dzień	w	bramach	Woli	i	Mu ‐
rano wa.	Nocą,	kie dy	ich	młod sze	i	ład niejsze	ko le żanki	kończy ły	pracę	w	Śród mie ściu,	zapuszczały
się	w	oko li ce	No we go	Światu	i	Mar szał kowskiej,	gdzie	czasem	wi dy wała	je	Lu cy na.	Nie	ro bi ły	tego
w	bramach	ani	oko licznych	krzakach,	tyl ko	szły	z	klientem	do	wy naję te go	po ko iku.	Tam	od dawały
się	najczę ściej	za	kil ka	zło tych,	z	cze go	więk szą	część	mu siały	od dać	su te re no wi.	Czasem	ktoś	je	za‐
pro sił	na	kawę	i	ciast ko,	a	one	w	po dzię ko waniu	nie	chciały	już	pie nię dzy	za	seks.
Lu cy na	od	same go	po cząt ku	wie działa,	że	nie	tędy	dro ga.	Że	 je śli	 już	od daje	ko muś	swo je	ciało,

że	je śli	robi	to	z	obcy mi	mężczy znami,	to	przy najmniej	chce	na	tym	zaro bić.	Chce,	aby	było	ją	stać
na	 kawę	 i	 her batę,	 na	 cie lę ci nę	 raz	 w	 ty go dniu	 i	może	 nawet	 na	mandarynki.	 Nie	 inte re so wały
jej	 brud ne	 po ko iki	 na	 go dzi ny	 (czy	 raczej	mi nu ty),	 po dzie lo ne	 prze pie rze niami,	 za	 któ ry mi	 seks
uprawiało	naraz	nawet	kil ka	par.	Lu cy na	była	świet ną	obser wator ką,	więc	dość	szybko	z	okien	pra‐
cowni	Madame	He le ne	zauważy ła,	jak	por tier	ho te lu	na	Chmiel nej	czę sto	rozmawia	z	różny mi	ko ‐
bie tami,	a	nawet	bie rze	od	nich	go tówkę.
Za	co?
Trzy	dni	później	wszyst ko	już	wie działa.	Por tier	zresztą	spe cjal nie	się	z	tym	nie	krył	i	od	razu	za‐

pro po no wał	współ pracę.	Po ko je	nu mer	sie dem	i	osiem	były	sprzątane	każde go	dnia	wcze śnie	rano,
zanim	zaczy nała	 się	doba	ho te lo wa.	Oznaczało	 to,	że	wie czo rem	można	się	było	w	nich	ulo ko wać
na	go dzinkę	lub	dwie	i	uprawiać	seks	w	wy god nym	łóżku,	nawet	je śli	po ściel	była	już	uży wana.	Ale
to	 i	 tak	było	zde cy do wanie	 lep sze	niż	śmier dzące	po ko iki	w	 lu panarach.	Lu cy na	uznała	 to	za	cał ‐
kiem	do bre	rozwiązanie,	bo	cho ciaż	miała	własne	mieszkanie,	nie	po trafi ła	przy pro wadzić	do	nie ‐
go	obce go	mężczy zny	i	ko chać	się	z	nim	w	miej scu,	w	któ rym	się	wy cho wała.	I	w	któ rym	jej	mat ka
szy ła	su kienki.
Por tier	brał	za	po kój	pięć	zło tych,	co	oznaczało,	że	ona	po winna	wy ciągnąć	od	klienta	co	najmniej



dwa	razy	tyle.	I	udawało	się.
Owszem,	zdarzy ło	jej	się	kil ka	razy	od dawać	w	bramach,	ale	to	były	wy jąt ko we	sy tu acje.	I	nawet

wte dy	 do stawała	 po rząd ne	 pie niądze.	 No	 i	 raz	 ten	 błyszczyk.	 To	 właśnie	 wówczas	 zaświ tał	 jej
w	gło wie	plan	rozkrę ce nia	pro fe sjo nal ne go	seksbizne su,	bazu jące go	na	jed nej	luk su so wej	pro sty tut ‐
ce,	 o	 któ rej	 śni łaby	 cała	mę ska	 część	War szawy.	 Pie niądze,	 pre zenty,	 ko lacje	w	dro gich	 ho te lach.
Żad nych	po śred ni ków,	żad nych	su te ne rów.	Dzie li ły by	się	pie niędzmi	równo	po	po ło wie.
I	wte dy	po jawi ła	się	Kwi ry na...
Śliczna,	tro chę	zagu bio na,	tro chę	nie śmiała,	ale	jak że	ide al nie	pasu jąca	na	ele gancką	i	kosztowną

ko chankę.	 Okrop nie	 spragnio na	 po chwał.	 Kie dy	 Lu cy na	 po wie działa	 jej,	 że	 cud ne	 ma	 te	 oczy,
dziewczy na	aż	cała	po jaśniała.	Najwy raźniej	nikt	jej	wcze śniej	tego	nie	mó wił.	Wi działa	też,	jak	za‐
czy na	re ago wać	na	spojrze nia	mężczyzn.	Po do bało	jej	się,	że	patrzą	na	nią	z	zachwy tem,	a	czasem
zacze piają.	Zaczy nała	no sić	gło wę	co raz	wy żej,	co raz	od ważniej	pro sto wać	ramio na.
–	Zer kają	na	cie bie	jak	na	brył kę	zło ta	–	mó wi ła	wte dy	Lu cy na,	a	Kwi ry na	tyl ko	się	uśmie chała.
Nie	mieszkały	wprawdzie	zbyt	dłu go	razem,	ale	do sko nale	 się	 ro zu miały	 i	 lu bi ły.	Tyle	że	z	pie ‐

niędzmi	ciągle	było	kru cho.	Czynsz	i	 je dze nie	koszto wały	 ich	oko ło	czter dzie stu	zło tych	mie sięcz‐
nie,	opał	 i	 światło	–	dzie sięć.	Lu cy na	wy ciągała	sześćdzie siąt	czte ry	zło te	u	Madame	He le ne	(przy
czym	nie	 była	 ubezpie czo na),	 a	 oko ło	 trzy dzie stu	do dat ko wo	za	 zle ce nia	 spe cjal ne.	Kwi ry na	 rów‐
nież	do rzu cała	się	do	bu dże tu,	ale	to	było	jakieś	dwadzie ścia	zło tych	mie sięcznie.	Kiep sko	to	wy glą‐
dało.	A	co	bę dzie,	je śli	któ raś	po ważniej	zacho ru je?
Poza	tym	Lu cy na	nie	była	już	naj młod sza.	To,	że	po	ciem ku	ciągle	jeszcze	stano wi ła	łako my	kąsek

dla	wy głod niałe go	mężczy zny,	nie	znaczy ło	wcale,	że	tak	bę dzie	zawsze.	I	strach,	że	w	końcu	złapie
jakąś	 francę.	Do tąd	 jej	 się	 jakoś	udawało,	 ale	 li cho	nie	 śpi.	A	prze cież	w	ży ciu	naj ważniejsza	 jest
nie zależność.	Nawet	słynna	Czar na	Mańka,	kró lo wa	przed mie ścia,	nie	miała	żad ne go	zwierzch ni ka.
Ro bi ła	to	z	kim	chciała,	a	całą	kasę	zatrzy my wała	tyl ko	dla	sie bie.
Ale	to	ciągle	nie	była	jeszcze	ta	kasa.
Kwi ry na...
To	ona	stano wi ła	prze pust kę	do	świata	nie do stęp ne go	dla	zwy kłej	pro sty tut ki.



KIRA

Rozdział	czwarty

Konstancja	od	dłuższe go	czasu	od no si ła	dziwne	wraże nie,	że	cał ko wi cie	opuszczają	ją	siły.	Kil kana‐
ście	 ostat nich	mie się cy	mocno	dało	 jej	 się	we	 znaki.	Czło wiek	 li czy	 się,	 co	prawda,	 ze	 zmianami
i	zawi ro waniami,	ale	nie ko niecznie	we	własnym,	spo kojnym	do tąd	ży ciu.
Wszyst ko	funk cjo no wało	na	opak.
Najpierw	jej	cór ka	ucie kła	z	domu	i	choć	każdy	nor mal ny	czło wiek	po wie dział by,	że	wy jazd	czter ‐

dzie sto sze ścio let niej	ko bie ty	na	wakacje	nie	jest	żad ną	ucieczką,	ona	wie działa	swo je.	Po tem	wró ci ‐
ła	 z	 tej	 po dró ży	 z	 obcym	 mężczy zną,	 któ ry	 jed no cze śnie	 okazał	 się	 oj cem	 jej	 dziecka.	 Dziecka!
A	na	ko niec	po jawił	się	Jó zef,	ciągle	obecny	mąż	Konstancji,	któ re go	wi dok	natych miast	przy wo łał
bo le sne	wspo mnie nia.	Dla	 jej	 ro dzi ny	 Jó zef	 prze cież	 nie	 żył.	 A	 jed nak	 po jawił	 się	 po	 tylu	 latach
i	po stano wił	we pchnąć	się	do	ich	ży cia,	cho ciaż	do sko nale	zdawał	so bie	sprawę,	że	nie	miał	do	tego
żad ne go	prawa.
Westchnę ła.
Po dobno	do	ży cio wych	zmian	go to wi	są	 lu dzie	elastyczni,	o	du żych	zdol no ściach	ad ap tacyjnych,

opty mi ści	o	po czu ciu	własnej	war to ści	i	po trze bie	osiągnięć.	Konstancja	zde cy do wanie	nie	nale żała
do	 tej	 gru py,	 nawet	 je śli	 jej	 zdol no ści	 ad ap tacyjne	 były	 cał kiem	 spo re.	 Ale	 z	 pewno ścią	 nie	 czu ła
żad nej	po trze by	osiągania	suk ce sów.	Wy star czy ła	jej	ro dzi na.	To	ona	dawała	pewność,	że	każdy	ko ‐
lejny	 dzień	 bę dzie	 wy glądał	 po dobnie,	 że	 czło wiek	 nie	 da	 się	 zasko czyć	 nie przy jem ny mi	 nie spo ‐
dziankami	i	że	po po łu dnio wa	her bata	z	ciastem	to	nie pod ważal ny	ry tu ał.	Tym czasem	her bata	zo ‐
stała	rozlana,	a	do	ciasta	do brali	się	inni	lu dzie,	któ rych	Konstancja	wcale	nie	zapraszała.
Je dy ną	oso bą,	któ rej	mo gła	wy baczyć	 ist nie nie	 jako	 takie,	była	He le na.	Co	prawda,	po winna	do ‐

stać	imię	na	li te rę	„K”,	to	była	w	końcu	trady cja	w	jej	ro dzi nie,	ale	najwy raźniej	Kali na	po stano wi ła
po gwał cić	 abso lut nie	 wszyst ko.	 He le na	 po siadała	 nie wąt pli wy	 talent	 rozmięk czania.	 Nawet	 kie dy
dar ła	się	jak	opę tana,	zaci skała	małe	piąst ki	i	zawzię cie	ko pała	nóżkami,	po siadała	urok	nie pod wa‐
żal ny.	Konstancja	sama	się	dzi wi ła,	że	 to	dziecko	ku pi ło	 ją	od	stóp	do	głów.	W	końcu	w	po ło wie
składało	się	z	Ko smy,	któ re go	ona	nadal	nie	po trafi ła	zaak cep to wać.
–	Czy	mama	wie…
–	Nie	je stem	two ją	mamą	–	wy jaśni ła	mu,	zanim	do kończył	zdanie.	–	Babcią	również.
–	Ale	mu si my	się	jakoś	do	sie bie	od zy wać	–	wy tłu maczył	Ko sma.	–	A	może	mogę	mó wić	Kost ka?
Kost ka!	Ten	pajac	z	kit ką	na	gło wie	był	gor szy	od	ospy.	Ta	cho ro ba	wprawdzie	zo stawia	ślady,	ale

ko niec	końców	zni ka.	A	on	najwy raźniej	nie	miał	takie go	zamiaru.
–	Nie	będę	też	mó wił	„pani”.	To	do ty czy	osób	zu peł nie	obcych	i	dużo	star szych.	A	ty,	Konstancjo,



je steś	ciągle	peł na	mło dzieńcze go	uro ku.
Cmo kier.	Li zus	i	owło sio ny	po chlebca.
W	końcu	zgo dzi ła	się	na	Konstancję.
–	Czy	 ty,	Konstancjo,	zdajesz	so bie	sprawę,	że	 takie go	malu cha	 już	wszyst ko	 inte re su je?	Kwiaty

na	parape cie,	wi sząca	 lam pa,	mi gający	 te le wi zor,	po duszki	na	kanapie.	Kali na	twier dzi,	że	 to	bez
sensu,	ale	ja	po zwalam	He le nie,	by	wszyst kie go	do ty kała,	wszyst ko	wąchała	i	li zała.	Ostat nio	spraw‐
dzała,	 jak	pięk nie	pach nie	bazy lia	w	kuch ni,	 jak	bar dzo	mięk ki	 jest	mój	swe ter,	a	po sadzka	w	 ła‐
zience	zim na.
–	Fascy nu jące	–	wy ce dzi ła	Konstancja.
–	Prawda?	Wy jaśni łem	jej	też,	co	to	jest	odzież	i	po kazałem	wszyst kie	czę ści	gar de ro by.	Obejrzała

buty,	do tknę ła	apaszek	Kali ny,	po tar mo si ła	moje	ko szul ki.	A	ja	w	tym	czasie	spo kojnie	się	ubie ra‐
łem,	wszyst ko	do kład nie	jej	objaśniając.	Bar dzo	zainte re so wały	ją	skar pet ki	oraz	biu sto nosz	mamy.
Cho ciaż	tu	się	aku rat	nie	dzi wię,	w	końcu	to	opako wanie	jej	po kar mu.	Najmniejsze	uznanie	wzbu ‐
dzi ły	pod ko szul ki,	a	przy	po kazy waniu	płaszcza	zasnę ła.
–	Nie	dzi wię	się.	Ja	również	mam	ocho tę	ziewnąć	–	po wie działa	Konstancja.
Trud no	jej	było	po go dzić	się	z	fak tem,	że	Ko sma	ode brał	jej	Kali nę	na	do bre.	Nawet	jej	pierwsze ‐

mu	mę żo wi	się	to	nie	udało.	Adam	był	raczej	mil czący,	usu wał	się	w	cień,	a	kie dy	nastał	czas	po ‐
dejmo wania	ważniejszych	de cy zji	ży cio wych,	na	wszel ki	wy padek	rozstał	się	z	Kali ną	i	po szu kał	so ‐
bie	bi blijnej	Ewy.	Co	prawda,	Kali na	rozwio dła	się	z	nim	do pie ro	dwa	mie siące	temu,	ale	ofi cjal nie
nie	byli	razem	już	kil kanaście	lat.	Konstancja	tak	naprawdę	miała	ją	tyl ko	dla	sie bie.	Po dobnie	jak
swo ją	pierwszą	wnuczkę	Kirę.	I	prę dzej	spo dzie wałaby	się	trzę sie nia	zie mi	lub	ko me ty	we	własnym
ogród ku	niż	 tego,	 że	 nie bio sa	 po stawią	na	 jej	 dro dze	Ko smę,	 ży cio we go	nie udaczni ka	na	 rencie,
któ ry	po dobno	do pro wadził	do	śmier ci	własnego	psa.	To	wszyst ko	zakrawało	na	jakiś	ir racjo nal ny
dowcip	losu,	pro blem	po le gał	jed nak	na	tym,	że	Konstancji	by najmniej	nie	było	do	śmie chu.
–	A	może	po tur lamy	się	wszy scy	razem?
No	właśnie.	Tyl ko	on	mógł	coś	takie go	wy my ślić.
–	He le na	uwiel bia	wspól ne	zabawy.	Samo lot,	cho wanie	się	za	ko cy kiem	lub	tur lanie	właśnie.	Zo ‐

baczysz	sama,	zachwy cisz	się	 jej	rado ścią,	piszcze niem	i	zabawny mi	mi nami.	Poza	tym	na	pewno
tę sk nisz	za	taką	beztro ską	i	rado ścią	tyl ko	z	tego,	że	można	się	razem	po wy głu piać.
Czy	Konstancja	wy głu piała	się	ze	swo ją	mat ką?
Kie dyś	 do stała	 od	 niej	 małą	 żół tą	 gu mo wą	 kaczuszkę,	 któ rą	 wrzu cały	 z	 po mo stu	 do	 wody

i	za	każdym	razem	mu siały	wy ko nać	co raz	głup szy	skok,	żeby	ją	złapać.
Łyżwy...	Pró bo wały	nawet	tańczyć	na	lo dzie,	ale	co	chwi la	tyl ko	się	prze wracały.	Ni gdy	chy ba	tak

bar dzo	się	nie	śmiały.
Ale	po tem	mat ka	wy wi nę ła	jej	najzabawniejszy	dowcip	ży cia.	Dowcip,	po	któ rym	Konstancja	le d ‐

wo	się	pod nio sła.	Po	któ rym	ucie kła	z	War szawy,	ku pi ła	dom	w	innym	mie ście	i	po stano wi ła	ni gdy
wię cej	nie	wspo mi nać	prze szło ści.	Swo je	ży cie	ustawi ła	po nownie	na	sło wie	„start”,	cał ko wi cie	od ‐
ci nając	się	od	tego,	co	już	ją	spo tkało.



–	We zmę	He le nę	na	spacer.	A	ty	mo żesz	zo stać	i	się	po tur lać.
–	Sam?	–	zdzi wił	się	Ko sma.
–	Mo żesz	do	ko goś	zadzwo nić.	Je stem	pewna,	że	ktoś	taki	 jak	ty	z	pewno ścią	znajdzie	chęt nych

do	tur lania	się	w	ko cy ku	–	uśmiech nę ła	się	zło śli wie	i	wy ciągnę ła	ręce	do	He le ny.
Dziecko	od po wie działo	jej	przy jem nym	gawo rze niem,	co	Konstancja	uznała	za	zde cy do wane	opo ‐

wie dze nie	się	za	space rem	z	babcią.
–	No	 do brze	 –	 skapi tu lo wał	 Ko sma.	 –	 Po zwól	 jed nak,	 że	 zauważę	mi mo cho dem,	 jak	 nie zwy kle

do	twarzy	jest	ci	w	tym	szali ku	w	ko lo rze	akwamary ny.
Klakier.

***

Pęk nię te	 ser ce,	 któ re	 uszko dził	 Jo achim,	 nie ste ty	 nie	 zago iło	 się	 u	Kiry	 tak	 szybko,	 jak	 by	 so bie
tego	ży czy ła.	Nabie rała	też	co raz	więk sze go	ape ty tu	na	ze mstę.	Mały	od wet	na	face tach,	dla	któ rych
mi łość	 oznaczała	 szybki	 nu me rek	 w	 ho te lu.	 Był,	 co	 prawda,	 taki	 mo ment,	 kie dy	 chciała	 pójść
do	mat ki	i	najzwy czajniej	w	świe cie	się	wy żalić,	ale	zu peł nie	nie	wie działa,	jak	zacząć	rozmo wę.
A	 je śli	Kali na	zno wu	nic	nie	po wie?	Bo	bę dzie	się	bała	 ją	 skry ty ko wać,	albo	uzna,	że	Kira	sama

jest	 so bie	 winna?	 Teo re tycznie	 stały	 po	 tej	 samej	 stro nie	 bary kady,	 a	 jed nak	 ple cami	 do	 sie bie.
Oczy wi ście,	że	się	ko chały,	ale	może	to	była	mi łość	pod ręczni ko wa?	Bo	prze cież	mat ka	po winna	ko ‐
chać	swo je	dziecko,	po dobnie	 jak	dziecko	mat kę.	To	swe go	ro dzaju	spo łeczny	obo wiązek,	a	każde
inne	uczu cie	jest	prze cież	pato lo gią.
Kira	zastano wi ła	się	przez	chwi lę.	Po dobno	mat ka	i	cór ka	stano wią	jed ność,	a	siła	emo cji	mię dzy

nimi	 jest	wprost	pro por cjo nal na	do	 intensywno ści	 i	natę że nia	kontak tów.	To	wszyst ko	 chy ba	nie
miało	sensu.	Intensywność	kontak tów	mię dzy	Kali ną	a	Konstancją	była	prze sad na	do	bólu,	a	jed nak
ich	wspól ne	re lacje	znacznie	od bie gały	od	ide al nych.	Z	ko lei	w	przy pad ku	Kali ny	i	Kiry	trud no	mó ‐
wić	o	jakim kol wiek	natę że niu,	mat ka	usu wała	się	bo wiem	w	cień,	kie dy	tyl ko	mo gła,	nie	pró bu jąc
nawet	otrzeć	się	o	emo cje	własnej	cór ki.	Nie	gani ła,	nie	kry ty ko wała,	ale	też...	nie	chwali ła.	Nie	mó ‐
wi ła	jej,	że	ma	śliczne	oczy,	że	jest	pięk na,	mądra	i	najlep sza.
Kira	uświado mi ła	so bie,	że	jej	mat ka	była	jak	mgła.	Wi doczna,	ale	nie uchwyt na.	Ist nie jąca,	a	jed ‐

nak	prze cie kająca	przez	pal ce.	Nic	dziwne go	zatem,	że	Kira	działająca	po cząt ko wo	tyl ko	pod	wpły ‐
wem	 ze msty,	 stawała	 się	 co raz	 bar dziej	 zachłanna	 na	 kom ple menty	 ze	 stro ny	 innych	 lu dzi,
a	zwłaszcza	mężczyzn,	w	oczach	któ rych	wi działa	swo je	najpięk niejsze	od bi cie.	Bę dąc	z	nimi,	zaczę ‐
ła	nagle	do stawać	to,	na	co	cze kała	przez	więk szość	swo je go	ży cia.	Bezwarunko wą	ak cep tację.
–	Ni gdy	nie	spo tkałem	ko goś	takie go.	Je steś	wy jąt ko wa.	Je steś	speł nie niem	marzeń	każde go	męż‐

czy zny	–	nawet	je śli	brzmiało	to	banal nie,	to	łech tało	jej	nie do pieszczo ne	ego.
Kie dy	 prze szła	 przez	 wszyst kie	 etapy	 emo cjo nal nych	 stanów	 po	 bru tal nym	 ze rwaniu	 z	 Jo achi ‐

mem,	po stano wi ła	wy ciągnąć	z	tego	związku	jakąś	 lek cję.	I	dać	so bie	prawo	do	by cia	po dzi wianą.
Było	coś	jeszcze.	Kie dy	wy szły	na	jaw	prawdzi we	mo ty wy	Jo achi ma,	zaczę ły	drażnić	ją	te	wszyst kie
szczę śli we	 ro dzi ny,	 uśmiech nię te	 twarze,	 słod kie	 obrazki	 zako chanych	 par	 bie gających	 po	 par ku



z	pie seczkiem,	najle piej	rasy	gol den	re trie ver.	Sztuczne,	lu kro wane,	mdlące	emo cje.	Naj czę ściej	za‐
kłamane.	Zawsze,	kie dy	wi działa	takie	sce ny,	chciała	wbiec	w	sam	ich	śro dek	i	od palić	pe tar dę.	Za‐
drapać,	zary so wać,	ze trzeć	ten	szczę śli wy	uśmiech	z	ich	twarzy.
Czasem	nawet	drażnił	ją	sam	pie se czek,	choć	tych	my śli	aku rat	wsty dzi ła	się	najbar dziej.



LUIZA

Rozdział	piąty

Defi ni cja	jest	su cha	i	pro sta.	Pro sty tu cja	to	od dawanie	własne go	ciała	do	dyspo zy cji	więk szej	liczby
osób	i	po bie ranie	za	to	wy nagro dze nia	fi nanso we go.	Ale	to	tak że	spo sób	na	prze trwanie	i	samot ‐
ność.
–	Naprawdę	uprawiałaś	seks	za	pie niądze?	–	wy szep tała	oszo ło mio na	Kwi ry na.	To,	co	po wie działa

Lu cy na,	nie	mie ści ło	jej	się	w	gło wie.
Lu cy na	po ciągnę ła	no sem	i	wy gładzi ła	dło nią	ręcznie	wy dzier ganą,	białą	ser wet kę,	któ rą	jej	mama

zro bi ła	jakieś	dwadzie ścia	lat	temu.
–	Wiesz	co,	po cząt ko wo	my ślałam,	że	je stem	taka	sama	jak	wszyst kie	te	mam ze le	i	inne	puszczal ‐

skie,	któ re	nawet	nie	do	końca	patrzą,	ile	do stają	za	swo je	usłu gi.	Wsty dzi łam	się,	a	wstyd	jest	cza‐
sem	gor szy	od	gło du.	Ale	po tem	do tar ło	do	mnie,	że	nie	po winnam	być	dla	sie bie	aż	tak	su ro wa.
To	jest	tyl ko	ciało.
–	Ale	two je.
–	No	właśnie.	I	po maga	mi	utrzy mać	się	przy	ży ciu.	Tancer ka	wy ko rzy stu je	swo je	nogi	i	za	to	wy ‐

wi janie	 płacą	 jej	 cał kiem	 przy zwo ite	 pie niądze.	 Oczy wi ście,	 pod	 warunkiem	 że	 jest	 do bra.	 Je śli
ja	 je stem	do bra	w	dawaniu	 innym	rozko szy,	 choćby	 chwi lo wej,	 to	 cze go	mam	się	wsty dzić?	Poza
tym,	 to	było	 tyl ko	kil ka,	no	kil kanaście	 razy.	 –	Spu ści ła	gło wę.	–	Ale,	wiesz	co?	Oprócz	pie nię dzy
zdo by łam	cał kiem	nie złą	wie dzę	na	te mat	mężczyzn.	Nawet	je śli	to	oni	mają	lep sze	gło wy	do	inte ‐
re sów,	 nawet	 je że li	 wię cej	 od	 nas	 zarabiają	 i	 są	 bar dziej	 panami	 świata	 niż	my	 własnej	 kuch ni,
to	jed nak	po twor nie	łatwo	można	nimi	mani pu lo wać.
–	Jak?
–	Właśnie	tak	–	Lu cy na	unio sła	pupę	z	krze sła	i	efek townie	nią	zakrę ci ła.	Wy dę ła	usta	i	mach nę ła

rzę sami.	 Nie	 była	 pięk na,	 ale	 jed nak	 ro bi ła	 wraże nie.	 Miała	 zie lo ne	 oczy,	 brązo we	 wło sy,	 któ re
śmiesznie	upi nała	nad	czo łem,	wąski	nos	i	mocno	wy stające	ko ści	po liczko we.	Mo gła	się	po do bać,
choć	nie	re pre zento wała	sobą	 jakiejś	klasycznej	pięk no ści.	Ale	miała	 ikrę.	 Jakiś	pło myk	we wnętrz‐
ny,	któ ry	łatwo	było	rozpalić	zwy czajnym,	do brym	sło wem.
Kwi ry na	spojrzała	na	nią	z	nie do wie rzaniem.
Lu cy na	po ki wała	szybko	gło wą.
–	Naprawdę.	Mężczyźni	są	zdo bywcami	i	nawet	je śli	szcze rze	ko chają	swo je	żony,	to	prę dzej	czy

później	chęt nie	wy ru szy li by	na	po lo wanie.	Poza	tym	zdrada	ich	nęci.	Ro mansik	z	kimś	obcym,	in‐
nym	i	zawsze	chęt nym.
–	Za	pie niądze.



Lu cy na	wzru szy ła	ramio nami.
Owszem,	za	pie niądze.	Do	dzi siaj	pamię ta	mężczy znę,	któ ry	wrę czył	jej	dwa	pięćdzie się cio zło to ‐

we	bank no ty	i	nawet	po wie dział	„dzię ku ję”.	Pół to rej	mie sięcznej	pensji!	Zro bi li	to	w	ho te lu	i	wte dy
też	Lu cy na	po	raz	pierwszy	prze kro czy ła	próg	Savoya.	Od	czasu,	kie dy	stwo rzo no	tu	dansing,	nie
mu siała	się	obawiać,	że	obsłu ga	po trak tu je	ją	jak	pro sty tut kę,	do	tego	lo kalu	zaglądało	bo wiem	co ‐
raz	wię cej	ko biet,	 również	samot nych.	Kie dy	we szła	 tam	z	mężczy zną,	któ re go	 imie nia	ni gdy	nie
po znała,	nikt	nie	obrzu cił	jej	znaczącym	spoj rze niem	–	mało	tego,	nikt	nie	zwró cił	na	nią	więk szej
uwagi.	A	po tem	najzwy czajniej	na	świe cie	po szli	do	jego	po ko ju	i	Lu cy na	aż	jęk nę ła	na	wi dok	mięk ‐
kiej	po ście li	i	pu szy stych	dy wanów.	Jak	i	na	wi dok	kwiatów	w	wazo nie,	błyszczących	me bli	i	wanny
ze	zło ty mi	nóżkami.	Od dała	się	temu	mężczyźnie	bez	cie nia	skrę po wania	i	wsty du,	a	nawet	starała
się	być	miła	i	dwa	razy	sama	go	po cało wała.
Sto	pol skich	zło tych.	Plus	ko lacja	 i	kąpiel	w	mar mu ro wej	 łazience.	Naprawdę	po winna	żało wać,

że	to	zro bi ła?
Lu cy na	zdawała	so bie	jed nak	sprawę,	że	Kwi ry na	jest	jeszcze	dzieckiem,	choć	nie raz	na	uli cy	zda‐

rzało	jej	się	wy chwy cić	ukrad ko we	spojrze nia	mężczyzn,	któ rzy	z	zacie kawie niem	przy glądali	się	tej
szczu płej,	zgrabnej	dziewczy nie	o	nie samo wi tych,	dwu ko lo ro wych	tę czówkach.	Kwi ry na	była	uoso ‐
bie niem	ówcze sne go	 ide ału	pięk na,	choć	oczy wi ście	sama	nie	zdawała	 so bie	z	 tego	sprawy.	Miała
jasną,	nie mal	alabastro wą	cerę,	ciem ne	wło sy,	smu kłe	ciało	i	dłu gie	nogi,	wcale	nie	gor sze	od	nóg
Lody	Halamy.	Jej	pier si	mo gły by	być	nie co	więk sze,	ale	Lu cy na	do szła	do	wnio sku,	że	i	tak	najważ‐
niejszy	jest	ich	kształt.	A	były	jędr ne	i	okrągłe.	Gdy by	tyl ko	ubrać	Kwi ry nę	w	jakąś	ele gancką	suk ‐
nię,	umalo wać	nie co	od ważniej,	wło sy	uło żyć	w	loki,	a	spierzch nię te	dło nie	zasło nić	mu śli no wy mi
rę kawiczkami,	miałaby	wię cej	ad o rato rów	niż	Madame	He le ne	klientek	na	swo je	kape lu si ki	i	tocz‐
ki.
A	 gdy by	 do dat ko wo	 od waży ła	 się	 wy ko rzy stać	 swo ją	 ko bie cość,	 od sło nić	 ją	 nie co	 światu,	 w	 za‐

mian	się gając	po	należne	wy nagro dze nie,	mo głaby	się	stać	 jed ną	z	najbar dziej	po żądanych	ko biet
w	Pol sce.	Tyl ko	jak	jej	to	po wie dzieć?	Kwi ry na	miała	zale d wie	szesnaście	lat,	choć	wy glądała	znacz‐
nie	 po ważniej.	 Ro zu miała	 też	 wię cej,	 niż	 by	 się	 wy dawało,	 cho ciaż	 w	 te macie	 do ty czącym	 sek su
i	ero ty ki	ciągle	jeszcze	sie działa	w	ko ły sce.
–	Nie	chciałabyś	być	bo gata?	Mieć	wiel ki	salon	kąpie lo wy,	pach nieć	pu drem	i	per fu mami,	ku po ‐

wać	so bie,	co	tyl ko	zamarzysz,	 i	co dziennie	 jeść	mandarynki?	–	spy tała	 ją,	patrząc	na	zdję cie	Jean
Har low,	 owi nię tej	 pu szy stym,	 białym	 fu trem.	 Pu szy ste,	 białe	 fu tra	 nie	 spadają	 z	 nie ba.	 Trze ba
je	ku pić	lub	do stać.
Kwi ry na	uśmiech nę ła	się.
–	Każdy	by	 chciał.	Ale	 sama	wi dzisz,	 jak	 ciężko	znaleźć	do brą	pracę.	Zresztą	 ja	nie wie le	 jeszcze

umiem.	Mat ka	tro chę	nauczy ła	mnie	szy cia,	poza	tym	nic.
Lu cy na	po stano wi ła	na	razie	nie	drążyć	te matu,	a	zamiast	tego	suk ce sywnie	po kazy wać	Kwi ry nie

lep szy	świat,	pięk niejsze	miejsca	i	zapachy,	od	któ rych	krę ci ło	się	w	gło wie.
–	Chciałabyś	pójść	na	wy stęp	Lody?



Dziewczy na	ze rwała	się	z	krze sła,	pod bie gła	do	Lu cy ny	i	chwy ci ła	ją	za	rękę.
–	Halamy?	Se rio	mo głabym	ją	zo baczyć	na	żywo?
Lu cy na	wzru szy ła	ramio nami.
To	bę dzie	cho ler nie	dro gi	wy datek,	ale	–	jak	po wie dział by	ojciec	–	również	bar dzo	do bra	inwe sty ‐

cja.	A	to,	co	prze znaczy	na	bi le ty,	od ro bi	w	nad go dzi nach	u	Madame	He le ne	lub	ewentu al nie	pój‐
dzie	do	lom bar du.	W	kre densie	stała	jeszcze	srebr na	cu kier ni ca...

Madame	He le ne	była	ulu bio ną	kape luszniczką	war szawskiej	kliente li.	Ta	szy kowna,	ele gancka	i	bar ‐
dzo	atrak cyjna	ko bie ta	od znaczała	się	nie wąt pli wie	do brym	gu stem.	Miała	drobne	usteczka,	któ re
malo wała	 szminkami	 w	 różnych	 od cie niach	 czer wie ni,	 blond	 wło sy	 do	 ramion,	 zawsze	 mod nie
ufry zo wane	oraz	fi gu rę	w	kształ cie	klep sy dry,	któ rą	pod kre ślała	obci sły mi	ko stiu mami.	Była	wdo ‐
wą,	ale	nie spe cjal nie	obno si ła	się	tym	stanem,	wy cho dząc	ze	słuszne go	zało że nia,	że	sko ro	jej	mąż
umarł,	to	wi docznie	tak	właśnie	miało	być.	Na	szczę ście	zo stawił	jej	po kaźną	sum kę	na	koncie	oraz
skle pik	 z	 kape lu szami	 dla	mężczyzn,	 któ ry	 ona	 bły skawicznie	 prze ro bi ła	 na	 bu tik	 ko edu kacyjny,
z	wy raźniejszym	ukło nem	w	stro nę	pań.	Miała	wprawdzie	sil ną	konku rencję	w	po staci	salo nu	Mai ‐
son	de	Co utu re	Mi chali ny	Koch,	ale	nie	pod dawała	się	tak	łatwo.	Mały,	przy tul ny	bu tik,	w	któ rym
można	 było	 napić	 się	 kawy,	 ide al nie	 wpaso wał	 się	 w	 war szawski	 krajobraz	 i	 duży	 udział	 miała
w	tym	właśnie	Lu cy na.	Madame	He le ne	po cząt ko wo	zatrud ni ła	ją	na	czar no,	co	jakoś	tak	au to ma‐
tycznie	 trwało	 do	 dnia	 dzi siejsze go.	 Z	 pewno ścią	 jed nak	 po jawie nie	 się	 Lu cy ny	 było	 strzałem
w	dzie siąt kę.	Właści ciel ka	bu ti ku	za	nic	nie	po zby łaby	się	dziewczy ny,	ale	po stano wi ła	nie	okazy ‐
wać	jej,	jak	bar dzo	jest	cenna.
Sama	 Lu cy na	Makówna	 uważała	 zaś,	 że	miała	 naprawdę	 dużo	 szczę ścia,	 iż	 po	 tym	 wszyst kim

co	 wy darzy ło	 się	 w	 jej	 ro dzi nie,	 Madame	He le ne	 nie	 wy rzu ci ła	 jej	 z	 pracy,	 tyl ko	 łaskawie	 przy ‐
mknę ła	oko	na	mały	 skandal	ode brania	 so bie	 ży cia.	Co	prawda,	 samo bójstwa	zdarzały	 się	w	 tych
czasach	dość	czę sto,	mimo	 to	co	 inne go	o	 tym	sły szeć,	a	co	 inne go	praco wać	z	kimś,	kogo	ojciec
po wie sił	się	na	sznu rze	od	bie li zny,	a	mat ka	zmar ła	dwa	lata	później	po	przedawko waniu	al ko ho lu.
Inna	sprawa,	że	Lu cy na	miała	w	dło niach	prawdzi wy	talent.	To	spod	jej	rąk	wy cho dzi ły	naj mod ‐

niejsze	kape lu sze,	be re ty,	toczki	z	wo al ką,	piór kami	i	wstążkami,	w	któ rych	ko chały	się	miejsco we
ele gant ki.	Kie dy	po	roku	ty siąc	dzie więćset	dwu dzie stym	piątym	spód ni ce	stały	się	krót sze	niż	kie ‐
dy kol wiek	wcze śniej,	 gdy	 znik nę ły	 te	 wszyst kie	 pió ra,	 ko ronki	 i	 kwiaty,	 nu me rem	 je den	 stał	 się
mały	kape lu sik,	ciasno	opi nający	gło wę	i	mocno	nasu nię ty	na	oczy.	I	to	właśnie	dwu dzie sto paro let ‐
nia	Lu cy na	zapro jek to wała	pierwsze	wzo ry	takich	nakryć	gło wy,	a	Madame	He le ne	natych miast	ten
po mysł	pod chwy ci ła.	W	jej	bu ti ku	po jawi ły	się	kape lu si ki	nie mal	we	wszyst kich	bar wach,	zdo bio ne
efek towną	broszką	lub	kwiatem	w	tym	samym	ko lo rze.	Nie któ re	miały	do cze pio ne	wo al ki	na	spe ‐
cjal ne	 okazje,	 inne	 były	 owi nię te	 sznu rem	 de li kat nych	 pe reł.	 Każdy	 kape lusz	 był	 szy ty	 na	miarę
i	ide al nie	do paso wany	do	gło wy	swo jej	no wej	właści ciel ki.	Lu cy na	miała	też	do sko nały	zmysł	smaku
i	 świet nie	 wie działa,	 kie dy	 do radzić	 jakiejś	 klient ce,	 aby	 ta	 cał ko wi cie	 scho wała	 wło sy	 (do ty czy ło
to	ko biet	o	nie zwy kle	pro por cjo nal nym	kształ cie	czaszki),	a	kie dy	war to	po kazać	kil ka	nie sfor nych
ko smy ków.	 Prze ło mo wą	 w	 jej	 karie rze	 okazała	 się	 wi zy ta	 panny	 Chru ście lówny,	 któ ra	 miała



to	szczę ście,	że	papa	przy wiózł	 jej	z	Pary ża	małą	czar ną	Chanel,	ni jak	 jed nak	nie kom po nu jącą	się
z	dość	dużą	gło wą	i	od stający mi	uszami	właści ciel ki.
Panna	Chru ście lówna	miała	gę ste,	nie sfor ne	loki,	któ re	w	zgo dzie	z	panu jącą	modą	obcię ła	dość

krót ko,	 co	było	 fatal nym	błę dem.	Po	pierwsze,	 całą	uwagę	przy ciągały	 te raz	 jej	uszy,	 a	po	dru gie
przy po mi nała	z	wy glądu	ku dłatą	owcę,	do dat ko wo	po rażo ną	prądem.	Nawet	mała	czar na	od	Cha‐
nel	nie	była	w	stanie	ni cze go	tu	urato wać.
Panna	 Chru ście lówna	 przy szła	 pewnej	 śro dy	 ode brać	 czar ny	 to czek	 z	 wo al ką	 dla	 mamy,	 kie dy

znie nacka	po de szła	do	niej	Lu cy na,	ukło ni ła	się	i	zapro po no wała	przy miar kę	naj nowsze go	mo de lu
kape lu sza,	zdo bio ne go	czar nym	piór kiem	po środ ku	czo ła.
–	Je śli	będę	ży czy ła	so bie	nowe	nakry cie	gło wy,	sama	się	do	was	zgło szę	–	oznajmi ła	panna	Chru ‐

ście lówna,	któ ra	bar dzo	nie	lu bi ła	być	zacze piana	przez	słu żące,	lo kajów,	pracowni ków	skle po wych,
ani	tym	bar dziej	zwy kłych	lu dzi,	uro dzo nych	zde cy do wanie	w	niższym	prze dziale	mająt ko wym.
–	Ma	pani	wy jąt ko wo	pięk ny	kształt	gło wy	i	gdy by	do dat ko wo	pod kre ślić	go	przy le gającym	kape ‐

lu si kiem,	wy glądałaby	pani	le piej	niż	sama	Pola	Ne gri.
To	był	jakiś	ar gu ment.
Panna	Chru ście lówna	po zwo li ła	przy mie rzyć	so bie	kape lu sik,	a	kie dy	z	czy stej	cie kawo ści	zer k nę ‐

ła	w	lu stro,	zanie mó wi ła.	Jej	loki	znik nę ły,	po dobnie	jak	od stające	uszy.	Mały,	czar ny	kape lu sik	na‐
tych miast	znalazł	wspól ny	ję zyk	z	małą	czar ną	Chanel,	a	nawet	stwo rzył	z	nią	duet	ide al ny.	Gło wa
stała	się	zde cy do wanie	mniejsza,	bar dziej	kształt na,	a	całą	uwagę	sku piały	nie bie skie	oczy,	oto czo ne
gę sty mi,	ciem ny mi	rzę sami.	Usteczka	wy malo wane	w	naj mod niejszy	kształt	„łuku	Ku pi dy na”	oraz
alabastro wa	cera	do peł niały	cało ści.	Panna	Chru ście lówna	w	ułam ku	se kundy	z	ku dłatej	owcy	prze ‐
mie ni ła	się	w	ko bie tę	wam pa,	na	któ rej	war to	było	zawie sić	wzrok.	Przy najmniej	do	czasu	ściągnię ‐
cia	nakry cia	gło wy.
Od	tego	mo mentu	bu tik	Madame	He le ne	do stał	wiatru	w	żagle	i	z	czasem	stał	się	jed nym	z	ulu ‐

bio nych	skle pów	żeńskiej	czę ści	War szawy.	I	dlate go	właśnie	Lu cy na	nie	zo stała	zwol nio na	z	pracy,
choć	o	pod wyżce	na	 razie	nie	mo gło	być	mowy.	Ale	ona	nie	my ślała	o	do dat ko wych	pie niądzach,
któ re	i	tak	nie	po zwo li ły by	jej	wpro wadzić	planu	w	czyn,	tyl ko	raczej	o	tych	wszyst kich	do dat kach,
któ re	 znajdo wały	 się	na	 zaple czu	 skle pu	 i	 któ re	mo gła	ukrad kiem	wy no sić,	 a	po tem	wy ko rzy stać
przy	szy tych	przez	sie bie	stro jach.	Piór ka,	per ły,	sztuczne	bry lanty,	broszki,	siateczki	na	wo al ki,	fil ‐
co we	 i	 skó rzane	kwiat ki.	 Z	 pewno ścią	 udało by	 jej	 się	 również	uszyć	 kil ka	 toczków	 i	 kape lu si ków
na	 boku,	 a	 to	 już	 stano wi ło	 jakiś	 pro cent	 po trzebnej	 gar de ro by.	 Wie działa,	 że	 to	 tyl ko	 kro pla
w	mo rzu	po trzeb,	ale	le piej	zacząć	od	kro pli,	niż	tyl ko	zastanawiać	się,	czym	zapeł nić	szklankę.
Pro jekt	 „Lu iza”,	 tak	nazwała	 go	w	my ślach.	 Pro jekt	 po le gający	na	 stwo rze niu	 ko goś,	 kto	 bę dzie

paso wał	do	tych	czasów	równie	ide al nie	 jak	czar ny	kape lu sik	do	gło wy	panny	Chru ście lówny.	Kto
od po wie	na	zapo trze bo wanie	rynku	i	pro fe sjo nal nie	wkom po nu je	się	w	tło	war szawskiej	śmie tanki
to warzy skiej.	A	po tem	wy su nie	się	na	plan	pierwszy.



KIRA

Rozdział	piąty

Związek	z	Jo achi mem	trwał	zale d wie	sześć	mie się cy,	a	jed nak	cze goś	ją	nauczył.	Syndrom	żu rawia
i	czapli?	Coś	w	tym	było.	Zdo by wać	nie zdo by te	lub	przy najmniej	trud ne	do	ode brania	ko muś	inne ‐
mu.	Cał kiem	przy jem ne	wy zwanie,	ro dzaj	po je dynku	z	inną	ko bie tą	oraz	chęć	udo wod nie nia	so bie,
że	„żaden	mi	się	nie	oprze”.	Cu dza	własność	pach niała	zde cy do wanie	przy jem niej	niż	coś,	co	samo
pchało	się	w	ręce.	No	i	wreszcie	miałaby	nie zbi te	do wo dy	na	to,	że	jest	pięk na,	atrak cyjna,	sek sow‐
na	i	war ta	każdej	ceny.	Nawet	rozbi te go	mał żeństwa.
Kira	zdawała	so bie	jed nak	sprawę,	że	nie	wy star czy	je dy nie	po nęt ne	ciało	czy	dwu ko lo ro we	oczy,

żeby	owi nąć	so bie	wo kół	pal ca	każde go,	kogo	by	chciała.	Do	roli	po nęt nej	uwo dzi ciel ki	trze ba	było
po rząd nie	 się	 przy go to wać.	 Prze śle dzić	 hi sto rię	 związków,	 któ re	 się	 rozpadły,	 i	 sku pić	 głównie
na	po wo dach	tych	rozstań.	To,	że	mężczyźni	mają	pro ble my	z	wier no ścią,	wie działa	od	dawna.	Jej
zdaniem	face ci	szu kali	innych	re lacji	głównie	z	trzech	po wo dów	–	gdy	prze stawało	im	od po wiadać
ży cie	sek su al ne	z	obecną	part ner ką,	gdy	czu li	się	ze pchnię ci	na	dal szy	plan	(na	przy kład	z	po wo du
absor bu jącej	pracy	swo jej	żony)	lub	gdy	jakakol wiek	ko bie ta	ograni czała	im	wol ność	i	urządzała	nie ‐
kończące	się	sce ny	zazdro ści.	Trud no	się	dzi wić,	że	w	takiej	sy tu acji	szu kali	wyjścia	awaryjne go.
Na	pierwszy	ogień	po szedł	jej	ko le ga	z	pracy,	co	w	su mie	było	fatal nym	po su nię ciem,	po	któ rym

wy lądo wała	na	dy wani ku	u	same go	sze fa.
–	Kira,	ze psu łaś	mi	jed ne go	z	naj lep szych	dzienni karzy.	Facet	jest	kom plet nie	rozkle jo ny,	a	ostat ‐

nio	zamiast	pięk ne go,	przy jaciel skie go	 i	pod trzy mu jące go	na	du chu	ar ty ku łu	o	ko bie tach,	napi sał
paszkwil.	Zo bacz	zresztą	sama	–	od wró cił	w	jej	stro nę	ekran	kom pu te ra.
„Po nad	sześćdzie siąt	pro cent	badanych	prze ze	mnie	mężczyzn	oraz	po nad	po ło wa	ko biet	zgo dzi ła

się	 z	 twier dze niem,	 że	 «naj częst szym	 wro giem	 ko bie ty	 jest	 dru ga	 ko bie ta».	 Uczest ni cy	 badania
ano ni mo wo	przy znawali,	że	słaba	płeć	 jest	nie	 tyle	słaba,	 ile	zawist na,	zło śli wa,	wred na	i	mści wa.
A	co	najgor sze	–	nie lo jal na.
Kruk	kru ko wi	oka	nie	wy ko le.	 Jed na	baba	dru giej	–	 jak	najbar dziej.	 I	 to	tę pym	narzę dziem.	Ale

może	i	do brze.	Bo	ko bie ty	to	czy ste	zło”.
–	W	su mie	ma	 tro chę	 racji,	mó wię	oczy wi ście	o	dam skiej	nie so li dar no ści	 –	po wie działa	Kira.	 –

Ale	nie	nazwałabym	nas	czy stym	złem.
Maciej	po krę cił	gło wą.
–	Wiem,	 że	 przez	 jakiś	 czas	 by li ście	 razem.	On	 zdaje	 się	 nawet	 ze rwał	 zarę czy ny	 ze	 swo ją	 po ‐

przed nią	dziewczy ną...
Ze rwał.



I	wte dy	właśnie	Kira	do szła	do	wnio sku,	że	 ich	związek	zaczy na	 to nąć	ni czym	czło wiek	z	przy ‐
wiązaną	do	nogi	oło wianą	kulą.	Szanse	na	wy pły nię cie	na	po wierzch nię	 równają	 się	w	 takim	wy ‐
pad ku	zeru.
Ko le ga	z	pracy	miał	na	imię	Jan	i	był	bar dzo	ty po wym	przed stawi cie lem	swo jej	płci.	Trwał	w	nie ‐

kończącym	się	narze czeństwie,	mieszkał	 z	uko chaną	 już	 czte ry	 lata	 i	 żył	ni czym	pączek	w	maśle.
Kira	pewnie	nie	zwró ci łaby	na	nie go	uwagi,	gdy by	nie	 fakt,	że	chwalił	 się	na	prawo	i	 lewo	swo ją
dziewczy ną,	 jej	 ar cy talentem	 ku li nar nym,	 inte li gencją	 oraz	 zachwy cającą	 uro dą.	 Nic	 dziwne go,
że	zapragnę ła	zniszczyć	ten	pięk ny	ry su nek	albo	cho ciaż	tro chę	ochlapać	go	bło tem.
Najpierw	do kład nie	prze stu dio wała	pro fil	swo je go	ko le gi	na	Face bo oku,	wy no to wała	jego	ulu bio ‐

ne	ze spo ły,	fil my,	książki	oraz	nie ty po we	hobby,	jakim	było	strze lanie	bąbel kami	z	fo lii.	Fak tycznie.
Kira	wie lo krot nie	zastanawiała	się,	co	to	za	dziwny	dźwięk	wy do by wa	się	z	po ko iku	Jana,	ale	jakoś
ni gdy	nie	zgłę bi ła	tego	te matu	do	końca.	Aż	do	mo mentu,	w	któ rym	stało	się	to	istot ne.
Ku pi ła	 więc	 fo lię	 bąbel ko wą,	 trzy	 pły ty	 Scor pionsów,	 książkę	 Du masa	 Trzej	 musz kieterowie	 oraz

film	Gang	dzikich	wieprzy.	Z	tego	wszyst kie go	najbar dziej	spodo bała	jej	się	książka,	zwłaszcza	że	me ‐
to dy	uwo dze nia	nie jakiej	Mi lady	przed stawio no	tu	zde cy do wanie	le piej	i	bar dziej	szcze gó ło wo	niż
w	jakiejkol wiek	fil mo wej	ad ap tacji.	Jan	nie	był	przy pad kiem	szcze gól nie	skom pli ko wanym.	Zwy kły
mężczy zna,	dzienni karz	bez	więk sze go	po lo tu,	łatwo	ule gający	zachwy tom,	bo	po zbawio ny	własne ‐
go	zdania.	Jed ne go	dnia	gło sił	po glądy	po tę piające	ad op to wanie	dzie ci	przez	pary	ho mo sek su al ne,
a	dwa	dni	później	śpie wał	pe any	na	cześć	ge jów,	co	wy ni kało	głównie	z	fak tu,	że	zo riento wał	się,
jakiej	orientacji	sek su al nej	jest	jego	własny	szef.	Kira	nie	lu bi ła	takich	osób,	ale	do szła	do	wnio sku,
że	Jan	ide al nie	nadaje	się	na	kró li ka	do świad czal ne go.	Poza	tym	miał	pewne	zale ty	–	był	dość	dow‐
cip ny,	miał	wy pie lę gno wanie	dło nie	 i	był	przy stojny.	Nie któ re	ko bie ty	sko czy ły by	za	nim	w	ogień
i	to	bez	gaśnicy.
Pstryk.
Kira	naci snę ła	czte ry	bąbel ki	naraz	i	była	naprawdę	zasko czo na,	że	zadziałały	szybciej	niż	fe ro mo ‐

ny	part ner ki	na	sam ca	cho mi ka.
–	Strze lasz?	–	Jan	zajrzał	do	niej	z	zacie kawie niem	i	kiwnął	z	uznaniem	gło wą,	wi dząc,	 jak	Kira

trzy ma	w	dło niach	po kaźny	zapas	fo lii.
He le na	miała	wię cej	ro zu mu.
–	Od re ago wu ję	w	ten	spo sób	stres.	Poza	tym	to	chy ba	uzależnia	–	szep nę ła	konspi racyjnie.
Jan	zatarł	rado śnie	ręce	i	przy su nął	do	niej	krze sło.
–	Nareszcie	ktoś	mnie	ro zu mie!	Moja	dziewczy na	nie	cier pi	tego	strze lania.
Bingo!
Kira	uśmiech nę ła	się	wdzięcznie.
–	Ale	wiesz	co,	po dobno	jacyś	kre ty ni	wy my śli li	fo lię,	któ ra	ma	do kład nie	tak	samo	zabezpie czać

to war	jak	bąbel ko wa,	ale	nie	bę dzie	już	strze lać!	–	oznajmił	obu rzo ny.
–	A	to	cze mu?	–	zdzi wi ła	się	szcze rze	Kira.
Wzru szył	ramio nami.



–	Po dobno	ta	strze lająca	zajmu je	im	zbyt	dużo	miejsca	w	magazy nach.	Nie	wiem,	cho le ra,	co	wte ‐
dy	zro bię.	Ni gdy	nie	my ślałem	o	tym,	że	fo lia	bąbel ko wa	mo głaby	się	stać	to warem	de fi cy to wym.
–	Nie	mar twmy	się	na	zapas.	Zanim	to	wpro wadzą	glo bal nie,	jeszcze	so bie	po uży wamy.	–	Pu ści ła

do	nie go	oko	i	obli zała	usta.
Pro sty,	nor mal ny	od ruch,	ale	face ci	jakoś	zawsze	wte dy	spo wal niają.
–	Yyyy	–	zaplątał	się	nie co	Jan.	–	Co	to	ja	chciałem?	Cie szę	się	naprawdę,	że	lu bisz	dźwięk	pę kają‐

ce go	bąbel ka.
Kira	z	tru dem	po wstrzy mała	się	od	wy bu chu	śmie chem	i	owi nię cia	mu	fo lią	tej	przy stojnej	twa‐

rzy.
Na	razie	wy star czy.	Dawała	mu	najwy żej	kil ka	dni	na	zapro sze nie	jej	na	kawę,	opo wie ści	nad	ka‐

wał kiem	 tor tu	 oraz	 pierwsze	 zwie rze nia,	 jak	 to	 nie	 zawsze	 w	 związkach	 czło wiek	 od najdu je	 to,
o	czym	marzy.
Od	 tego	 czasu	 mi nę ły	 już	 czte ry	 lata,	 a	 oni	 nadal	 razem	 praco wali.	 Co	 prawda,	 Jan	 ochło nął

w	końcu	po	gwał townym	ze rwaniu	z	Kirą,	 a	nawet	prze ko ny wał	wszyst kich,	 że	wszyst ko	 jest	 już
w	po rząd ku,	mimo	to	ciągle	na	jej	wi dok	mocno	zaci skał	szczę ki	i	ucie kał	wzro kiem.	A	po tem	gło ‐
śniej	niż	zwy kle	strze lał	fo lią	bąbel ko wą,	klnąc	przy	tym	pod	no sem.	Kira	uśmiech nę ła	się	do	tych
wspo mnień.	Tyle	czasu	mi nę ło,	a	Jan	ciągle	uni kał	jej	wzro ku.

***

Po	pracy	spo tkała	się	z	ojcem.
Adam	w	końcu	po go dził	się	z	jej	mamą,	wy raził	zgo dę	na	rozwód	bez	żad nych	prze szkód	i	nawet

prze pro sił	za	swo je	idio tyczne	zacho wanie.	Po	afe rze	sprzed	kil ku	mie się cy	Ki rze	ciągle	chciało	się
śmiać,	zwłaszcza	kie dy	wy obrazi ła	so bie	minę	ojca	spo dzie wające go	się	zastać	w	ho te lo wym	po ko ju
Kali nę,	lecz	kom plet nie	zasko czo ne go	wi do kiem	rozne gli żo wanej	by łej	żony	Ko smy.	Kira	po cząt ko ‐
wo	nie	znała	tej	hi sto rii,	w	końcu	jed nak	udało	jej	się	wy ciągnąć	od	Adama	pi kant niejsze	szcze gó ły.
–	Przy znaję,	dałem	plamy.	Kie dy	do wie działem	się,	że	two ja	mat ka	jest	w	ciąży	i	że	spo ty ka	się

z	innym	face tem,	coś	we	mnie	strze li ło.
–	Prze cież	ty	też	ko goś	miałeś.	I	to	zdaje	się	dużo	wcześniej	niż	mama	–	słusznie	zauważy ła	Kira.
Adam	westchnął.
–	Wiem,	ale	wy dawało	mi	się,	że	Kali na	zawsze	bę dzie	sama.	Znaczy	z	tobą	i	Konstancją.	Ale,	że...

No	wiesz...
–	Że	nie	bę dzie	uprawiać	sek su?	Wzdy chać	w	ramio nach	inne go	face ta	ani	tym	bar dziej	prze ży ‐

wać	or gazmu?	–	zapy tała	bez	ogró dek,	zachwy cając	się	szkar łat nym	od cie niem	skó ry	własne go	ojca.
–	Nie	prze sadzaj	może	–	po wie dział	cierp ko.	–	Ogól nie	rzecz	bio rąc,	cho dzi	mi	o	to,	że	od czu łem

coś	w	ro dzaju	zazdro ści.	No	 i	zapragnąłem	od zy skać	two ją	mamę.	Do sze dłem	nawet	do	wnio sku,
że	mogę	ad op to wać	He le nę,	zresztą	z	prawne go	punk tu	wi dze nia	nawet	nie	mu siał bym	tego	ro bić.
He le na	 zo stała	 po czę ta,	 kie dy	 ofi cjal nie	 by li śmy	 jeszcze	mał żeństwem,	 więc	 for mal nie	 była	moją
cór ką.



–	Tato,	to	absurd	–	uznała	Kira.
–	Te raz	to	wiem.	Ale	wte dy	wy dawało	mi	się,	że	mam	wszel kie	prawa	do	two jej	mamy,	a	ten	Ko ‐

sma	z	dzi waczną	fry zu rą	tyl ko	działał	mi	na	ner wy.	W	końcu	tak	się	wszyst ko	zapę tli ło,	że	Kali na
nie	miała	 inne go	wyjścia,	 jak	 tyl ko	dać	mi	nauczkę.	Zadzwo ni ła	 do	mnie	 i	 po wie działa,	 że	 cze ka
w	ho te lu.
–	W	Wied niu	–	do po wie działa	Kira.	–	 I	nie	wpadło	ci	do	gło wy,	że	ko bie ta	w	ósmym	mie siącu

ciąży	raczej	nie	wy brałaby	się	do	Wied nia	i	to	tyl ko	po	to,	by	spo tkać	się	ze	swo im	nie zrówno ważo ‐
nym	psy chicznie	mę żem?
Adam	obru szył	się.
–	 Przy po mi nam	 ci,	 że	 je stem	 two im	 oj cem.	 A	 to	 nie	 były	 żad ne	 zabu rze nia	 psy chiczne,	 tyl ko

chwi lo wy	zanik	zdro we go	rozsąd ku.	Po je chałem	więc	do	tego	Wied nia,	tyle	że	w	ho te lu	nie	cze kała
na	mnie	two ja	mat ka,	ale	Mariet ta.
–	Była	żona	Ko smy?	–	upewni ła	się	Kira.
Kiwnął	twier dząco	gło wą.
–	Ją	też	nabrali.	Wcze śniej	rze czy wi ście	była	tam	z	Ko smą,	któ ry	miał	jej	to warzy szyć	pod czas	ja‐

kichś	badań.	Ale	po nie waż	pró bo wała	go	uwieść,	zwiał.
„Źle	się	do	tego	zabrała”,	po my ślała	Kira.
–	Ko niec	końców	do szli śmy	obo je	do	wnio sku,	że	chy ba	nas	po nio sło	i	uznali śmy,	że	nie	bę dzie ‐

my	się	wię cej	mie szać	w	ży cie	naszych	dawnych	współ mał żonków.	Nie	mo żesz	mi	zresztą	ni cze go
zarzu cić.	Dwa	mie siące	temu	do stali śmy	w	końcu	rozwód	z	Kali ną,	bez	orze kania	o	wi nie.
–	A	Mariet ta?	Wi du je cie	się	czasem?	–	spy tała	Kira.
Adam	po drapał	się	po	gło wie.
–	Wiesz,	to	na	razie	nic	zo bo wiązu jące go,	ale	od	czasu	do	czasu	wpadamy	do	sie bie	i	nawet	Lu lu ‐

tek	już	nie	war czy	na	mój	wi dok.
Lu lu tek.	Dziel ny	 york	Mariet ty,	 któ ry	 po cząt ko wo	nie	 zapałał	mi ło ścią	 do	Adama.	Najwy raźniej

jed nak	po stano wił	mu	od pu ścić.	Nic	dziwne go.	Nie	 od	dzi siaj	wiado mo,	 że	psy	 są	dużo	bar dziej
stabil ne	emo cjo nal nie	niż	ode pchnię ci	ko chanko wie.



LUIZA

Rozdział	szósty

War szawa	 lat	 trzy dzie stych	miała	 w	 so bie	 tyle	 uro ku,	 że	 Kwi ry na	 nie	 po trafi ła	 się	 nim	 nasy cić.
Choćby	 takie	 zaku py.	 Najsłynniejszym	 do mem	 handlo wym	 był	 ten	 pro wadzo ny	 przez	 braci	 Jabł ‐
kowskich.	Już	wcho dząc	do	nie go,	można	się	było	po czuć	kimś	wy jąt ko wym.	Po tężne,	dwu skrzy dło ‐
we	drzwi	otwie rał	por tier	zwany	szwaj carem.	Na	sze ściu	pię trach	znaj do wało	się	wszyst ko,	cze go
czło wiek	po trze bo wał	do	szczę ścia	oraz	wszyst ko	to,	cze go	nie	po trze bo wał	w	ogó le.	Łyżwy	po le ro ‐
wane	ze	stali	szwedzkiej	już	za	dzie więć	zło tych,	weł ny	w	ro dzaju	angiel skim	na	okry cia	i	ko stiu my
za	trzy naście	zło tych,	gre nady na	na	suk nie	za	sie dem.	Były	sanki,	nar ty,	obu wie,	ozdo by	świątecz‐
ne,	to rebki,	ze gar ki,	zabawki	i	por ce lana.	Wszyst ko.
Ale	tyl ko	dla	ko goś,	kto	miał	na	to	pie niądze.
Lu cy na	po kazała	Kwi ry nie	inne	miejsca,	w	któ rych	również	można	było	zdo być	atrak cyjne	po da‐

runki,	ale	za	znacznie	mniej sze	pie niądze.	Kazała	jed nak	starannie	oglądać	to war,	żeby	nie	dać	się
naciągnąć	jakie muś	oszu sto wi,	któ ry	sprze dawał	mle ko	rozcieńczo ne	wodą,	a	do	cy namo nu	do sy py ‐
wał	 tar tą	buł kę.	Na	Nalewkach	handel	kwit nął	 już	od	po ło wy	 li sto pada,	a	 sprze dawcom	nie	prze ‐
szkadzały	nawet	najbar dziej	 siar czy ste	mro zy.	Cy tru sy	ku po wało	 się	bezpo śred nio	z	drewnianych
wo zów,	 reszta	 le żała	 albo	 na	 zie mi,	 albo	 na	 własno ręcznie	 skonstru owanych	 straganach.	 Cze go
tu	nie	było!	Krawaty	za	zło tówkę,	stare	ro mansi dła	po	pięćdzie siąt	gro szy,	katańskie	po marańcze,
grze bie nie,	kadzi deł ka,	środ ki	czy sto ści,	od plamiacze	do	wszyst kie go,	cze ko lad ki,	 landrynki,	a	na‐
wet	po znańskie	„krówki”.
Kwi ry na	ku pi ła	Lu cy nie	dwie	ko lo ro we	bombki,	ko ni ka	i	tancer kę,	ki lo gram	po marańczy,	kar pia

i	 orze chy.	 Cu downie	 było	 tak	 stać	 na	 mro zie,	 patrzeć,	 jak	 pró szy	 śnieg,	 i	 przy go to wy wać	 się
do	pierwszych	świąt	w	sto li cy.	Chciała,	co	prawda,	po je chać	do	domu,	ale	mat ka	napi sała	jej,	że	nie
ma	sensu	wy dawać	na	bi let,	sko ro	do pie ro	co	przy je chała	do	War szawy.	Niech	oszczę dza,	urządzi
się	jakoś,	to	po tem	albo	ona	ją	od wie dzi,	albo	się	zo baczy.	I	niech	ko niecznie	kie dyś	zaj dzie	do	tej
znajo mej	na	Woli,	do	któ rej	w	końcu	nie	do tar ła.	Ale	Kwi ry nie	jakoś	nie	było	tam	spieszno.
–	 Po	 ile	 cho inka?	 –	 spy tała,	 patrząc	 z	 zachwy tem	na	 zie lo ne	 drzewka,	 któ re	 pach niały	 ku sząco,

obie cu jąc,	jak	co	roku,	cu downe	świę ta.
–	Panienka	da	dwó jeczkę,	to	wy bio rę	najpięk niejsze	–	obie cał	handlarz,	ukazu jąc	w	uśmie chu	cał ‐

ko wi ty	 brak	 uzę bie nia.	Wy glądał	 rozbrajająco,	 jak	 dziecko,	 któ re	 zgu bi ło	wszyst kie	mleczne	 zęby
i	uro czo	se ple ni ło.
Kwi ry na	 szła	przez	ośnie żo ne	miasto,	nie	 czu jąc	 zu peł nie	ani	 zim na,	 ani	 cię żaru	drzewka.	Była

szczę śli wa,	rado sna	i	peł na	nadziei	na	przy szłość.	Może	uda	jej	się	tu	skończyć	jakąś	szko łę	szy cia?



Może	 u	 Madame	 He le ne	 również	 dla	 niej	 znajdzie	 się	 jakaś	 praca?	 Albo	 zo stanie	 pie lę gniar ką?
Co	prawda,	ni gdy	wcze śniej	o	tym	nie	my ślała,	ale	to	taki	pięk ny	zawód.	Po magać	innym,	patrzeć,
jak	dzię ki	niej	wracają	do	zdro wia.	Po dobno	do	szko ły	pie lę gniar skiej	przyj mo wano	już	pięt nasto ‐
let nie	dziewczę ta,	więc	właści wie	nic	nie	stało	na	prze szko dzie...	Kwi ry na	wi działa	nawet	takie	pi ‐
sem ko	„Pie lę gniar ka	Pol ska”	i	po my ślała	so bie	wte dy,	że	mat ka	by łaby	z	niej	bar dzo	dum na.
Wid mo	tru pa	po jawi ło	się	w	jej	gło wie	tak	nagle	i	bez	ostrze że nia,	że	aż	przy stanę ła	na	mo ment,

tracąc	od dech.	A	wszyst ko	przez	zwy kłe go	prze chod nia,	któ ry	wy glądał	nie mal	identycznie	jak	ten,
któ ry	pró bo wał	ją	zgwał cić	dwa	mie siące	temu.	Opar ła	się	o	cho inkę	i	zamknę ła	oczy.	Pie lę gniar ka?
A	 skąd	 ona	 weźmie	 na	 to	 pie niądze?	 Lu cy na	 i	 tak	 stawała	 na	 gło wie,	 żeby	 jakoś	 wiązać	 ko niec
z	końcem.	Szy ciem	udawało	 im	się	 tro chę	do ro bić,	ale	z	pewno ścią	nie	 tyle,	żeby	po słać	Kwi ry nę
do	szko ły.	Lu cy na	miała	jakiś	plan	i	Kwi ry na	do sko nale	wie działa	jaki.
Ale	prze cież	to	okrop ny	wstyd!	A	je śli	mat ka	się	do wie?	A	je śli	ktoś	rozpo zna	Kwi ry nę	i	opo wie

o	tym	w	jej	ro dzinnej	wsi?	Z	dru giej	stro ny	to	nie	by łaby	tak	do	końca	ona	sama.	To	tyl ko	rola,	jak
na	sce nie,	jak	w	te atrze.	Prze cież	ak tor ki	również	prze mie niają	się	w	ko goś	zu peł nie	inne go,	cału ją
innych	ak to rów,	je śli	wy maga	tego	rola,	płaczą	na	zamó wie nie,	tańczą	i	wkładają	nie	swo je	ko stiu ‐
my.	No	i	wreszcie	by łaby	bo gata.

Lucy na	szcze rze	ucie szy ła	się	na	wi dok	cho inki.
–	Zawsze	ku po wali śmy	drzewko	z	tatą.	Jak	by łam	jeszcze	dzieckiem,	to	po zwalał	mi	wy bie rać,	ale

te raz	cie szę	się,	że	to	ty	zde cy do wałaś.	Wiesz,	że	przez	ostat nie	lata	nie	miałam	w	ogó le	cho inki?
Nie	chciało	mi	się	samej	jej	ubie rać.	–	Uśmiech nę ła	się	tro chę	smut no,	a	po tem	wy ciągnę ła	z	szafy
dwa	kar to ny	i	po dała	je	Kwi ry nie.
Cze go	tam	nie	było!
Ko lo ro we	bombki	z	dziur ką	w	środ ku,	bombki	w	kształ cie	so pli,	bombki	szyszki,	ko szyczki,	je ży ‐

ki,	łańcu chy	ze	sło my	i	bi bu ły	oraz	ptaszki	przy cze piane	do	gałę zi	spe cjal ny mi	klamer kami.	Ptaszki
miały	 cud ne	 ogo ny,	 wy ko nane	 z	 cie niut kich,	 szklanych	 ni tek.	 W	 blasku	 świe czek	 mie ni ły	 się
i	błyszczały,	aż	trud no	było	ode rwać	od	nich	wzrok.
–	Jest	pięk na	–	stwier dzi ła	Kwi ry na,	kie dy	cho inka	zatańczy ła	przed	nimi	w	bombko wej	su kience,

pyszniąc	się	zło tym	czubkiem	z	trzech	kul	różnej	wiel ko ści.
–	Nale pi łam	pie ro gów	i	mamy	kar pia	–	po wie działa	Lu cy na.	–	Tro chę	śmier dzi	mu łem	–	do dała,

po wąchawszy	rybę	–	ale	mama	zawsze	wte dy	nacie rała	mię so	so kiem	z	cy try ny	i	okładała	plastrami
ce bu li.	Wte dy	było	już	do bre.
–	Mogę	upiec	mako wiec	–	zaofe ro wała	Kwi ry na.
–	Nie	mam	maku.	Ani	bakalii.	Ale	mo że my	zwy kłe	drożdżo we	zro bić,	je śli	ci	to	nie	prze szkadza.

Wsadzę	do	środ ka	migdał	i	wy bie rze my	migdało wą	kró lo wą,	co	ty	na	to?	–	Pu ści ła	do	niej	oko.
–	Migdało wą	kró lo wą?	–	Kwi ry na	najwy raźniej	nie	znała	tej	trady cji.
–	To	wprawdzie	zwy czaj,	któ ry	obo wiązu je	pod czas	Świę ta	Trzech	Kró li,	ale	my	mo że my	się	zaba‐

wić	już	w	Wi gi lię.	Ukry ję	w	placku	migdał,	a	ta	z	nas,	któ ra	go	znaj dzie,	wy gry wa.	Mo żesz	być	wte ‐
dy	panią	wie czo ru.	Mo żesz	so bie	ży czyć,	cze go	chcesz,	a	ja	to	speł nię.



Kwi ry na	ro ze śmiała	się,	prze ganiając	tym	samym	wid mo	tru pa	gdzieś	poza	grani ce	własnej	świa‐
do mo ści.	 Przy najmniej	 do	 czasu	 świąt.	Wspól ny mi	 si łami	przy go to wały	 z	 Lu cy ną	 kil ka	 po sił ków,
w	 tym	wy jąt ko wo	 smaczną	 zupę	 jeszcze	 ze	 starych	 zapasów	 su szo nych	 grzy bów,	mary no wane go
śle dzia	z	go rący mi	kar to flami	i	pie czo ne	jabł ka.
To	była	miła	Wi gi lia.	Skrom na,	ale	smaczna	i	peł na	jakiejś	magii.	Kwi ry nie	najbar dziej	smako wa‐

ły	 klu ski	 na	 słod ko,	 ze	 śliwkami	 i	 gruszkami.	Kie dy	 chciała	 po sprzątać	 ze	 sto łu,	 Lu cy na	 chwy ci ła
ją	za	rękę.
–	Zo staw...
–	Je śli	je steś	zmę czo na,	to	się	po	pro stu	po łóż,	ja	chęt nie	po mo gę.
–	To	nie	to...	Mama	zawsze	zo stawiała	nie po sprzątany	stół.	Dla	zmar łych...
Kwi ry na	wzdry gnę ła	się.
Lu cy na	po patrzy ła	na	nią	smut no.
–	Mama	wie rzy ła,	że	nocą	przy cho dzą	du chy	naszych	przod ków	i	czę stu ją	się	okru chami	ze	sto łu.
–	To	 ład ne	–	zgo dzi ła	się	Kwi ry na.	–	W	takim	razie	ni cze go	nie	ru szam.	A	na	paster kę	pójdzie ‐

my?

***

Tajem ni ca	ciągle	wi siała	mię dzy	nimi	 i	wcale	nie	znik nę ła	wraz	z	po jawie niem	się	No we go	Roku.
I	cho ciaż	Lu cy na	ni gdy	nie	szantażo wała	Kwi ry ny	i	ni gdy	nie	dała	jej	pod staw	do	strachu,	to	jed nak
w	 mieszkaniu	 przy	 Mar szał kowskiej	 ciągle	 uno sił	 się	 zapach	 krwi,	 bru du,	 prze po co ne go	 ciel ska
oraz	od de chu,	któ ry	nagle	się	urwał.	Jed no	było	pewne	–	Lu cy nie	nale żało	się	od wdzię czyć.	Kwi ry ‐
na	 po	 pro stu	mu siała	 od praco wać	 tam tą	 noc,	 nawet	 je śli	 takie	 żądanie	ni gdy	nie	 padło	 z	 ust	 jej
współ lo kator ki.
Kie dy	nie	wiado mo,	jak	rozwi kłać	dany	pro blem,	z	po mo cą	przy cho dzi	szara	rze czy wi stość.	I	cho ‐

ciaż	 ni gdy	 nie	 ułatwia	 zadania,	 to	 w	 pewnym	 sensie	 pod su wa	 rozwiązanie.	 Nawet	 je śli	 jest	 ono
czter dzie sto dwu let nim	 face tem	 o	 nie przy jem nym	 spojrze niu,	 któ re	 wwier ca	 się	 w	 cie bie	 co raz
mocniej	i	mocniej,	by	w	końcu	ude rzyć	bez	ostrze że nia.
–	Ja	cię	znam.
Lu cy na	 była	 dzi siaj	 sama	w	 bu ti ku,	 bo	Madame	He le ne	 ulot ni ła	 się	 do	Krako wa	w	 od wie dzi ny

do	swo jej	ciot ki.	Spojrzała	na	nie go	z	py taniem	w	oczach.
–	 Ja	 już	wte dy	wie działem,	że	 jed ną	z	was	znam,	ale	 te raz	mam	pewność.	Cie bie	zapamię tałem

bar dzo	do brze,	bo	moja	żona	ku pu je	tu	czasem	te	swo je	kape lu si ki.
–	Nie	bar dzo	ro zu miem...
–	To	wy	zakatru pi ły ście	tego	go ścia	parę	ty go dni	temu!
I	wte dy	Lu cy na	zro zu miała,	 że	 świat	bar dzo	 lubi	wkładać	kij	w	 szpry chy	 i	 to	najchęt niej	 takim

oso bom,	któ re	z	ogrom nym	tru dem	zdo by ły	ro wer.

–	I	co	te raz	zro bi my?	–	wy szep tała	prze rażo na	Kwi ry na.	Wid mo	wię zie nia	prze razi ło	ją	tak	bar dzo,



że	prawie	ze mdlała,	kie dy	Lu cy na	po wie działa	jej	co	się	stało.
–	Nie	po wie	o	nas,	ale	stawia	warunki.
–	Jakie?
–	Takie,	 jak	zwy kle.	Chce	pie nię dzy.	Oczy wi ście	 takich,	 jakich	nie	mamy,	zresztą	my	nie	mamy

żad nych	–	prych nę ła	rozżalo na	i	usiadła	do	sto łu,	żeby	do kończyć	szy cie.	Te raz	trze ba	bę dzie	chwy ‐
tać	się	każde go	zaję cia,	żeby	spłacić	tego	ło tra.
Nie	 wspo mniała	 Kwi ry nie,	 że	 na	 razie	 udało	 jej	 się	 od ro czyć	 zapłatę	 za	 mil cze nie	 w	 zamian

za	szybki	nu me rek	na	zaple czu	skle pu.	Mężczy zna	zado wo lił	się	nią	dwa	razy	pod	rząd,	na	szczę ‐
ście	na	trze ci	zabrakło	mu	sił.
–	Daję	wam	czte ry	mie siące	–	po wie dział.	–	Ale	do	tego	czasu	będę	raz	po	raz	cię	od wie dzał.	Albo

tę	dru gą.
–	Ona	 jest	cho ra	–	po wie działa	 szybko	Lu cy na.	Nie	 tknie	Kwi ry ny,	w	prze ciwnym	razie	skończy

jak	tam ten	w	bramie.
–	Cho ra?
–	No	wiesz...	złapała	coś.
Prze łknął	śli nę	i	spojrzał	na	nią	z	nie po ko jem.
Od	razu	go	zro zu miała.
–	Ja	je stem	czy sta.
–	Do bra,	ale	jak	mnie	czymś	zarazisz,	idę	od	razu	na	po li cję.
Wzru szy ła	ramio nami.
–	Je stem	czy sta	–	po wtó rzy ła	tyl ko.

Kwi ry na	nagle	ze rwała	się	na	równe	nogi	i	chwy ci ła	Lu cy nę	za	ręce.
–	Wiesz…	Nie	mamy	już	żad ne go	wyjścia.	Zgadzam	się.
Lu cy na	pod nio sła	wzrok	znad	czar ne go	kape lu si ka,	do	któ re go	do szy wała	pięćdzie siątą	już	chy ba

pe reł kę	(spe cjal ne	zamó wie nie	od	hrabi ny	To rańskiej)	i	spojrzała	py tająco	na	Kwi ry nę.
–	Na	co	niby?
–	No	wiesz.	Na	ten	po mysł,	któ ry	masz	w	gło wie.
Mil cze nie,	któ re	po jawi ło	się	w	po ko ju,	tyl ko	po zor nie	było	ci szą.	Przez	jego	gę stość	prze bi jał	się

lęk	zmie szany	czę ścio wo	ze	wsty dem,	ale	też	cie kawość	oraz	nadzie ja,	że	to	może	się	udać.
–	Nie	mó wisz	po ważnie...
Kwi ry na	ski nę ła	gło wą.
–	Ja	już	wcze śniej	o	tym	my ślałam.	Ten	mężczy zna,	któ ry	prawie	mnie	zgwał cił...	On	mnie	jed nak

jakoś	zmie nił,	cho ciaż	do	ni cze go	nie	do szło.	Znaczy	ta	sy tu acja	mnie	od mie ni ła.	Te raz	to	ja	chcia‐
łabym	być	sil niejsza.	 I	bawić	się	nimi.	 I	de cy do wać,	któ ry	bę dzie	mógł	 i	za	 ile.	Sko ro	 i	 tak	więk ‐
szość	z	nich	bie rze,	co	chce	i	kie dy	chce,	to	niech	przy najmniej	tyle	mam	z	tego...	Poza	tym	masz
rację,	dłu go	 tak	nie	po ciągnie my.	Ceny	 idą	w	górę,	 le d wo	daje my	radę,	 a	 te raz	 jeszcze	bę dzie my
mu siały	zapłacić	za	mil cze nie.	Nie	mamy	wyjścia	–	spu ści ła	gło wę.
Lu cy na	odło ży ła	igłę	i	nit kę.	Jed na	z	pe re łek	upadła	na	zie mię	i	po to czy ła	się	aż	pod	okno.	Obie



dziewczy ny	od pro wadzi ły	ją	wzro kiem,	a	po tem	spojrzały	na	sie bie.
–	Je steś	pewna?
Kwi ry na	uśmiech nę ła	się	nie pewnie.
–	Je śli	 ty	 je steś	pewna,	że	mam	jakie kol wiek	szanse,	zróbmy	to.	Zróbmy	ze	mnie	najpięk niejszą

i	naj bar dziej	po żądaną	ko chankę	war szawskich	bo gaczy.	Je śli	się	na	to	złapią,	to	znaczy,	że	wi docz‐
nie	taka	rola	była	mi	pi sana.	Choć	oczy wi ście	nie	wy klu czam,	że	kie dyś	zo stanę	jeszcze	pie lę gniar ‐
ką.
Lu cy na	pod rzu ci ła	 garść	pe reł,	 któ re	 zatańczy ły	w	po wie trzu	 i	 opadły	 z	wdzię kiem	na	pod ło gę,

wy dając	przy	tym	de li kat ny	dźwięk.	Nie	pod dadzą	się.	Spłacą	dług	i	jeszcze	będą	bo gate.	Kwi ry na
zaśmiała	się	ci cho,	a	jej	współ lo kator ka	stanę ła	na	krze śle	i	dum nie	wy pię ła	pierś.
–	Będą	cię	wiel bić.	Będą	płakać	i	błagać,	że byś	na	nich	spojrzała.	I	będą	za	to	wszyst ko	do bro wol ‐

nie	płacić.
Kwi ry na	 zer k nę ła	na	 swo je	 od bi cie	w	 szy bie.	Czy	 tyl ko	 jej	 się	 zdawało,	 czy	naprawdę	 zo baczy ła

w	nim	zu peł nie	nową	sie bie?



KIRA

Rozdział	szósty

Kira	 bar dzo	 szybko	 zo stała	 prawdzi wym	 eksper tem	 w	 dzie dzi nie	 mę skiej	 psy chi ki.	 Wie działa
o	mężczy znach	wię cej	niż	pszczo ła	o	mio dzie	i	do sko nale	zdawała	so bie	sprawę,	że	nie	ma	jed ne go
klu cza	do	wszyst kich	drzwi.	Jed ni	byli	jak	klu cze	magne tyczne,	otwie rali	się	już	przy	mi ni mal nym
zbli że niu,	 inni	 przy po mi nali	 klu cze	 pro ste,	 a	 jed no cze śnie	 uni kato we,	 któ re	 paso wały	 wy łącznie
do	okre ślo ne go	zam ka,	a	jeszcze	inni	zacho wy wali	się	ni czym	klu cze	me chaniczne,	któ re	wy magały
właści we go	po dejścia,	by	od po wied nio	do paso wać	się	do	zapad ki.
Obser wacja	plus	do świad cze nia	 em pi ryczne	po zwo li ły	 jej	wy su nąć	kil ka	pro stych,	 ale	 lo gicznych

wnio sków.	Po	pierwsze,	nie	wszy scy	 face ci	prze padają	 za	ko bie tami	wy uzdany mi,	któ re	po kazu ją
swo je	cie le sne	wdzię ki	już	na	pierwszym	spo tkaniu,	machając	im	przed	oczami	biu stem	lub	nie	daj
Boże	 po ślad kami.	 Takie	 gier ki	 sprawdzają	 się	 tyl ko	w	 od nie sie niu	 do	 nie któ rych	mężczyzn,	 tych
pro sto	skonstru owanych.	Dla	więk szo ści	jed nak	nie	jest	to	ani	słod kie,	ani	uro cze,	tyl ko	od strasza‐
jące	i	nie smaczne.	Po dobnie	jak	nachal ne	kom ple menty,	per wer syjne	dowci py	lub	wpako wanie	ko ‐
muś	ję zy ka	do	gar dła	w	ramach	tak	zwane go	wy zwo le nia	sek su al ne go.
Po	dru gie,	mężczyźni	mają	głę bo ko	zako rze nio ną	po trze bę	otaczania	opie ką	ko biet	bezbronnych,

zagu bio nych	 i	de li kat nych.	Oczy wi ście	głównie	na	po cząt ku	znajo mo ści.	Prośba	o	po moc	 jest	nie ‐
zwy kle	mile	wi dziana,	zwłaszcza	gdy	to warzy szy	jej	ocie kające	bezrad no ścią	spojrze nie.	Nie uzbro jo ‐
na	ko bie ta	wzbu dza	po trze bę	opie ki	i	Kira	zawsze	z	po wo dze niem	sto so wała	tę	me to dę.	Nie	cho ‐
dzi ło	tu	wcale	o	ro bie nie	z	sie bie	idiot ki,	któ ra	nie	wie,	jak	włączyć	te le fon.	Ale	już	obsłu ga	kse ro ‐
ko piar ki,	któ ra	naprawdę	się	ze psu ła,	była	do brym	po wo dem	do	objawie nia	swo jej	nie wie dzy.
–	Jan?	–	zajrzała	do	po ko ju	ko le gi.	–	Po trze bu ję	two jej	po mo cy.
Pro ste,	 ide al ne	zdanie.	Żad nych	pod tek stów,	żad ne go	przy mi lania	 się	ani	 ro bie nia	 słod kich	mi ‐

nek.	Ko bie ta	pro si	o	po moc	mężczy znę,	chy ba	naj więk szy	kre tyn	nie	pró bo wał by	się	w	takiej	sy tu ‐
acji	wy kazać	wie dzą.	Jan	również	nie	miał	po ję cia,	jak	naprawić	kse ro ko piar kę,	któ rej	ostat nio	uży ‐
wali	co raz	rzadziej,	ale	stanął	na	wy so ko ści	zadania.	Zadzwo nił	po	fachowców,	oso bi ście	do pil no wał
czy	wszyst ko	działa,	a	po tem	przy szedł	do	po ko ju	Kiry	i	uśmiech nął	się	zwy cię sko.
–	Kawa?	–	spy tał	pewnym	gło sem,	bo	prze cież	od po wiedź	mo gła	być	tyl ko	jed na.
Go dzi nę	i	sie dem naście	mi nut	później	wie działa	już	o	nim	wszyst ko.	Od	nie śmiałe go	po sło dze nia

kawy	 i	 zamó wie nia	 tor ci ka	 bezowe go	 prze szli	 płynnie	 do	 wspo mnień	 mło do ści,	 by	 przy stanąć
na	chwi lę	przy	opo wie ści	o	koncer cie	Scor pionsów	w	Ber li nie	(tak,	ona	też	na	nim	była),	a	po tem
rzu cić	się	na	głę bo ką	wodę	i	zre lacjo no wać	swo je	ocze ki wania	wo bec	ży cia,	kończąc	mocnym	akor ‐
dem	–	nie	wiem,	czy	ktoś	mnie	ro zu mie	tak	do brze	jak	ty.



–	A	 two ja	dziewczy na?	–	spy tała	nie winnie	Kira,	de lek tu jąc	się	słod kim	smakiem	bezy	 i	zgorzk ‐
niałą	miną	Jana.
–	Ali cja?	Wiesz,	je ste śmy	już	tak	dłu go	ze	sobą,	że	chy ba	zaczy namy	się	mi jać.	Paradoks,	prawda?
Raczej	ro dzaj	klu cza	magne tyczne go.	Wy star czy ło	go	tyl ko	przy ło żyć,	by	zamek	pu ścił.
–	 Nie	 zawsze	 part ner	 jest	 naszym	 naj lep szym	 przy jacie lem.	 Czasem	 to	 zu peł nie	 przy pad kiem

spo tkane	oso by	stają	się	uzu peł nie niem	nas	samych.	Zu peł nie	 jak	w	Trzech	musz kieterach	 –	do dała,
zastanawiając	się	jed no cze śnie,	czy	to	aby	na	pewno	do bre	po równanie.
Ale	Jan	najwy raźniej	był	zachwy co ny.
–	Lu bisz	Du masa?
–	Ko cham	–	 zapewni ła	 bez	 zająk nię cia.	W	końcu	 to	 była	naprawdę	 świet na	książka,	 nawet	 je śli

Mi lady	dość	pod le	skończy ła.	Grunt,	żeby	wy ciągnąć	z	tej	śmier ci	od po wied nie	wnio ski.
Jan	zapatrzył	się	na	nią	z	nie co	głup ko watym	uśmie chem,	a	Kira	stwier dzi ła,	że	nawet	masło	sto ‐

jące	 przy	 kalo ry fe rze	 sto pi ło by	 się	 nie co	wol niej.	 Trud no.	Następ nym	 razem	wy bie rze	 so bie	 bar ‐
dziej	od por ny	me tal.	Taki	chrom	na	przy kład	albo	ty tan.

***

To	była	pierwsza	gwiazd ka	He le ny.
Ko sma	 i	Kali na	zde cy do wali,	że	po dobnie	 jak	w	ubie głym	roku	zapro szą	całą	ro dzi nę	do	sie bie,

choć	z	góry	było	wiado mo,	że	to	się	nie	miało	prawa	udać.	Naj szybciej	zgo dzi ła	się	Kira,	co	bar dzo
ucie szy ło	Kali nę.
–	 Chwi lo wo	mam	 wol ne	 –	 po wie działa	 Kira,	 a	 Kali na	 zro zu miała,	 że	 chy ba	 cho dzi	 o	 związki.

Na	wszel ki	wy padek	jed nak	nie	zapy tała,	na	co	jej	cór ka	zare ago wała	charak te ry styczną	miną.
No,	do brze.	Spró bu je	się	prze łamać	i	może	po rozmawiają	pod czas	świąt.
Tym czasem	Ko sma	w	du żym	sku pie niu	czy tał	 jakieś	mod ne	pi sem ko	dla	ro dzi ców	i	wi dać	było,

że	jest	co raz	bar dziej	prze rażo ny.	W	końcu	wstał,	spojrzał	na	Kali nę	z	re zy gnacją	i	od czy tał:
–	 „Ko niec	 ze	wście kłą	mie szanką	 ko lo ry styczną,	mo ty wami	 bie dro nek,	 kwiat ków,	mo tyl ków	 czy

balo ni ków.	Ko niec	z	przy pad ko wym	łącze niem	ubrań,	gatunków	mate riałów	i	ko lo rów.	Dziewczyn‐
ka	po winna	wy glądać	tak	jak	mama,	je dy na	różni ca	tkwi	w	skali,	do prawio nej	szczyp tą	natu ral ne go
dzie cię ce go	wdzię ku	–	prze ko nu ją	pro jek tanci.	Je śli	więc	mama	gu stu je	w	ró żach,	Baby	Dior	pod ‐
su wa	po dobny	cu kier ko wy	ze staw	dla	dziecka	–	su kienkę,	czapeczkę,	majteczki	i	bu ci ki	w	blado ró ‐
żo wą	krateczkę”	–	zamknął	gaze tę.	–	Kali na,	czy	nasza	cór ka	ma	ze staw	Baby	Dior?
–	Nie,	po nie waż	nie	mieszkamy	w	zło tej	wil li,	tyl ko	w	bar dzo	zwy kłym,	trzy po ko jo wym	mieszka‐

niu.	Ze staw	Baby	Dior	jest	droższy	niż	nasze	szaf ki	ku chenne,	gwarantu ję	ci.
–	Ale	to	nie	prze szko dzi	jej	nor mal nie	się	rozwi jać?
Kali na	 par sk nę ła	 śmie chem.	 Ko sma	 po trafił	 najwięk szy	 kre ty nizm	 przed stawić	 w	 taki	 spo sób,

że	nawet	gdy by	kie dy kol wiek	po jawił	się	w	jej	ser cu	żal,	że	nie	stać	ją	na	kom ple cik	Baby	Dior,	do ‐
kład nie	w	tym	mo mencie	prze stało by	to	mieć	jakie kol wiek	znacze nie.
–	Ko cham	cię,	wiesz?	–	po wie działa	jeszcze	i	odro bi nę	się	zaczer wie ni ła,	wi dząc	spoj rze nie	Kiry,



w	któ rym	zami go tała	wy raźna	drwi na.
Ale	to	i	tak	było	ni czym	w	po równaniu	z	miną	Konstancji,	któ rą	Kali na	spy tała	ci cho	i	dość	drżą‐

cym	gło sem,	czy	ist nie je	jakakol wiek	szansa,	by	zasiadła	przy	wspól nym	sto le	z	Jó ze fem.
–	Ni cze go	nie	zro zu miałaś?
–	Mamo,	wszyst ko	jest	dla	mnie	jasne.	Ale	znam	też	wer sję	taty,	któ rej	ty	w	ogó le	do	sie bie	nie

do puszczasz.	Mimo	wszyst ko	spró bujmy	spę dzić	te	świę ta	razem.	Dla	He le ny	–	do dała.
Konstancja	od po wie działa	wzro kiem,	któ re go	do bit ność	była	czy tel na	nawet	dla	prze latu jącej	wła‐

śnie	mu chy.	Nie	bę dzie	wspól nych	świąt.	Je dy nym	ustęp stwem,	na	jakie	mo gła	pójść,	było	zaak cep ‐
to wanie	fak tu,	że	Jó zef	w	ogó le	po jawi	się	na	Wi gi lii.	Do kład nie	go dzi nę	po	jej	wyjściu.

Dwa	dni	później,	kie dy	space ro wała	w	po bli skim	par ku,	jed no cze śnie	pró bu jąc	upo rząd ko wać	wła‐
sne	my śli,	 zde rzy ła	 się	 z	 najgor szą	 z	nich,	 co	wię cej	 zmate riali zo waną	 i	wy ciągającą	w	 jej	 stro nę
rękę	z	go rący mi	kasztanami.
–	Zdzie lić	cię	to rebką?	–	spy tała	grzecznie,	choć	od ru cho wo	zgrzyt nę ło	jej	coś	mię dzy	zę bami.
Jó zef	po stano wił,	że	tym	razem	nie	od pu ści.	Mu szą	w	końcu	po rozmawiać.
–	Konstancja,	pro szę	cię.	Mi nę ło	już	tyle	lat.
Wzru szy ła	ramio nami.
–	To	ni cze go	nie	zmie nia.	Może	mi nąć	ko lej nych	trzy dzie ści,	czter dzie ści,	a	nawet	osiem set.	Zie ‐

mia	może	prze stać	się	krę cić,	a	mój	kot	zacząć	mó wić.	Nic	ni gdy	nie	wpły nie	na	zmianę	mo je go
sto sunku	do	cie bie.	Zabi łeś	mnie	dawno	temu,	a	to,	że	jed nak	żyję,	zawdzię czam	tyl ko	samej	so bie.
–	To	raczej	ty	mnie	zabi łaś	–	zauważył	słusznie.
–	Bo	miałam	po wód.	I	do sko nale	wiesz,	że	zasłu ży łeś	nie	tyl ko	na	taką	umowną	śmierć,	ale	praw‐

dzi wą.	Bo le sną	i	bar dzo	dłu gą.	Że byś	ją	so bie	zapamię tał	również	w	innym	ży ciu.
Jó zef	wy grze bał	z	papie ro wej	to rebki	kasztana	i	po dał	go	Konstancji.
–	Może	się	nim	udław?	–	zapro po no wała	natych miast.
Westchnął	 zre zy gno wany.	 Wie dział,	 że	 na	 od puszcze nie	 win	 nie	 ma	 co	 li czyć,	 mimo	 zapachu

świąt	Bo że go	Naro dze nia,	ale	po	ci chu	li czył	cho ciaż	na	pro mil	zro zu mie nia.	Co	prawda,	kie dy	Ka‐
li na	do wie działa	się,	kim	naprawdę	była	jego	ko chanka,	też	o	mało	co	nie	wy rzu ci ła	go	z	domu,	ale
po	 jakimś	 czasie	 upo rząd ko wała	 so bie	wszyst ko	w	gło wie	 i	 zro zu miała,	 że	wina	 Jó ze fa	wcale	 nie
była	tak	oczy wi sta.
–	Po wie działeś	mi,	że	to	przy jaciół ka	mamy!	A	to...	to…	Aż	nie	po trafię	tego	gło śno	po wie dzieć!	–

krzy czała	Kali na,	któ ra	w	końcu	po znała	prawdę.
Jó zef	przy je chał	wte dy	w	od wie dzi ny	do	He le ny,	ale	jego	uśmiech	znik nął	zaraz	po tem,	kie dy	Ka‐

li na	otwo rzy ła	mu	drzwi.	Nie	zdążył	spy tać,	o	co	cho dzi,	bo	natych miast	się	tego	do wie dział.	Od ‐
cze kał	pierwszy	kwadrans	krzy ku	i	zarzu tów,	a	po tem	spo kojnie	opo wie dział	swo ją	wer sję.	Tym	ra‐
zem	bez	żad nych	kłamstw,	nie do mó wień,	oszustw	i	znie kształ cania	prze szło ści.	On	naprawdę	nie
wie dział.	A	w	tej	ko bie cie	po	pro stu	się	zako chał.
Kali na	w	końcu	ochło nę ła	i	nawet	pró bo wała	go	zro zu mieć.	Konstancja	najwy raźniej	po stano wi ła

nie nawi dzić	go	do	końca	ży cia.



–	A	to	jest	cy namon	–	objaśniał	Ko sma,	pod su wając	He le nie	pod	nos	brązo wą	laseczkę.
–	My ślisz,	że	ją	to	krę ci?	–	spy tała	Kira.
Ko sma	kiwnął	gło wą.
–	Maleńkie	dzie ci	uwiel biają	zapachy.	Zmysł	wę chu	staje	się	pre cy zyjny	już	w	ciągu	kil ku	pierw‐

szych	 dni	 ży cia	 dziecka.	 No wo rod ki	 na	 przy kład	 do sko nale	 po trafią	 rozpo znać	 zapach	 swo jej
mamy,	od różniając	go	od	zapachu	innych	ko biet.	Z	zado wo le niem	re agu ją	też	na	zapach	wani lii	czy
tru skawek.	 Z	 czasem	 pre fe ru ją	 oczy wi ście	 określone	 zapachy	 –	 swo je go	 smoczka	 czy	 uko chanej
przy tu lanki.	Dlate go	dziecku	trze ba	pod su wać	różne	rze czy	do	wąchania:	kwit nące	róże,	sko szo ną
trawę,	po marańczę	czy	właśnie	cy namon.	Im	bar dziej	 intensywne,	tym	więk sze	zainte re so wanie	–
wy jaśnił	jak	zwy kle	rze czo wo	i	na	te mat.
Kira	przez	mo ment	po czu ła	maleńkie	ukłu cie	zazdro ści.	Nie	o	He le nę.	Ani	nie	o	 to,	 że	ktoś	 jej

pod su nął	pod	nos	 laskę	cy namo nu.	Po my ślała	ze	zdzi wie niem,	że	zazdro ści	Kali nie	Ko smy,	któ ry
składając	się	z	samych	nie do sko nało ści,	two rzył	tym	samym	mężczy znę	do sko nałe go.	Przy	nim	nikt
nie	miał	prawa	się	nu dzić.
Wi gi lia	po dzie li ła	swój	od święt ny	czas	mię dzy	Konstancję	a	Jó ze fa	i	zro bi ła	to	wy jąt ko wo	tak tow‐

nie.	Ona	wy szła	o	osiem nastej,	on	przy szedł	go dzi nę	później.	Kira	zali czy ła	obie	ko lacje,	po dobnie
zresztą	jak	po zo stali	do mowni cy.
–	Naprawdę	zje cie	to	wszyst ko	raz	jeszcze?	–	zdzi wił	się	Jó zef.
Ko sma	z	uśmie chem	przy tak nął.
–	Po dwójny	barszcz,	po dwójne	pie ro gi,	po dwójny	mako wiec.	Je stem	kontent.
–	A	cóż	to	jest?	–	wskazał	pal cem	Jó zef,	wy raźnie	zaintry go wany	ró żo wo-białym	dzie łem	sztu ki.
–	To	moje	oso bi ste	dzie ło	–	Ko sma	dum nie	wy piął	pierś.	–	Otóż,	jak	wszy scy	wie my,	Wi gi lia	bez

ryby	by łaby	abso lut nie	pod ła.	Na	ogół	na	stół	wjeżdża	karp,	ale	od no szę	dziwne	wraże nie,	że	więk ‐
szość	 lu dzi	 jakoś	 go	 nie	 lubi.	 Bo	ma	 ości,	 bo	 zalatu je	mu łem	 albo	 nie zdro wo	wy gląda.	Czy tałem
wprawdzie	o	dawnych	me to dach	okładania	go	 cy try ną,	 ale	 sam	nie	pod jąłem	pró by.	Na	 szczę ście
mamy	al ter naty wę	 –	Bar bie	wśród	 ryb	 –	 czy li	 ró żo we go	 ło so sia	 oraz	Śnie żynkę	 –	 białe go	dor sza.
Do	 tego	 figi	 oraz	du szo na	 cu ki nia.	Kali na	mówi,	 że	 to	kom plet nie	nie	pasu je	do	Wi gi lii,	 a	Kon‐
stancja	kate go rycznie	od mó wi ła	nało że nia	so bie	 tej	po trawy,	 twier dząc,	że	mnie	po nio sło	w	złym
kie runku,	ale	wiem,	że	ty	z	pewno ścią	mnie	nie	zawie dziesz.
Jó zef	ro ze śmiał	się.	Sam	uwiel biał	ekspe ry mento wać	w	kuch ni,	dlate go	ku li nar no-świąteczny	od ‐

chył	Ko smy	 tyl ko	mu	 zaim po no wał.	 Po dobnie	 jak	 cho inka,	 któ rej	wiel kość	 prze ro sła	 ocze ki wania
wszyst kich,	łącznie	z	samym	po ko jem.	Gałę zie	zaglądały	więc	do	tale rzy,	przy du szały	sto jące	w	po ‐
bli żu	 me ble,	 a	 nawet	 sku tecznie	 zasło ni ły	 wi szącą	 lam pę.	 Najważniejsze	 było	 jed nak,	 że	 He le na
na	 wi dok	 cho inko wych	 ozdób	 rozpro mie niała	 się	 ni czym	 świe tlik	 i	 z	 zachwy tem	 patrzy ła
na	 wszyst kie	 te	 bombki,	 świateł ka	 i	 łańcu chy.	 Najbar dziej	 po do bały	 jej	 się	 ptaszki	 przy cze pio ne
do	gałę zi	spe cjal ny mi	klamer kami.	To	on,	dziadek	przy wiózł	je	ze	swo je go	ro dzinne go	domu.
–	Ogo ny	mają	zro bio ne	z	cie niut kich,	szklanych	ni tek,	dlate go	są	dość	de li kat ne.	A	jed nak	udało

im	się	dłu go	prze żyć	–	uśmiech nął	się	Jó zef.	–	Do stałem	kie dyś	te	ozdo by	od	swo jej	mamy,	a	ona



od	babci.	To	były	kie dyś	bar dzo	mod ne	bombki...
He le na	zaśmiała	się	uro czo	i	pró bo wała	zjeść	ptaszko wi	główkę.	Na	szczę ście	Ko sma	w	porę	zare ‐

ago wał	i	zapro po no wał	swo jej	cór ce	trzy	ziarenka	maku.
–	To	two je	pre lu dium	do	makowca	–	wy jaśnił.	–	Same go	ciasta	nie	mogę	ci	dać	skoszto wać,	gdyż

grze szy	po smakiem	li kie ru	po marańczo we go.	Ale	w	zamian	za	to	mo żesz	po bawić	się	po marańczą,
któ rą	sparzy łem	osiem naście	razy	i	dla	pewno ści	wy szo ro wałem	ry żo wą	szczot ką.
–	Wpad niesz	ju tro?	–	Kali na	uśmiech nę ła	się	do	Kiry	i	spojrzała	na	nią	py tająco.
–	Nie	wiem	–	od rze kła	cór ka.	–	Może	zo stanę	z	babcią	w	domu,	bo	sły szałam,	że	ju tro	też	macie

go ści.
Kali na	chrząk nę ła	odro bi nę	nie pewnie.
Ju tro	mie li	wpaść	ro dzi ce	Ko smy.	Pierwszy	raz	od	po ro du	He le ny.



LUIZA

Rozdział	siódmy

–	 Patrz	 –	 Lu cy na	 wy ciągnę ła	 stary	 nu mer	 czaso pi sma	 „Świat”	 z	 ty siąc	 dzie więćset	 trzy dzie ste go
roku	i	prze czy tała	na	głos	fragment	fe lie to nu	Ste fana	Nor bli na.	–	„Nareszcie	do cze kali śmy	się	po ‐
wro tu	dłu giej	suk ni	i	z	rado ścią	wi dzi my,	jak	kro czy	try um fal nie	po ły sku jąca	wszyst ki mi	bar wami
tę czy	i	ani li ny,	dłu ga,	po włó czy sta,	falu jąca	i	jak	roztacza	urok	swej	ko bie co ści.	Jak	uwo dzi	har mo ‐
ni ją	li nii,	mięk ko ścią	każde go	ru chu,	gracją	każdej	pozy.	Jak	w	de li kat nym	uści sku	spo wi ja	bio dra
i	 jak	 wsty dli wym	 ru chem	 zakry wa	w	 bajecznych	 fał dach	 skarb	 ko bie cych	 nóg”.	 Trze ba	 przy znać,
że	gość	po trafił	pi sać.
–	Czy li	nie	po kazy wać	nóg?
Lu cy na	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie	tak	od	razu.	Nogi	niech	so bie	po kazu ją	„chust ko we”,	w	końcu	mu szą	czymś	ku sić.	Ty	masz

być	eli tar na.	Niech	się	tyl ko	do my ślają,	co	tam	masz	pod	su kienką	i	niech	tego	po twor nie	pragną.
Taki	mężczy zna	syp nie	dwu krot nie	wię cej	kasy.	A	jak	mu	na	tacy	po dasz	swo je	wdzię ki,	to	ci	jesz‐
cze	przy ło ży.	Mu sisz	go	onie śmie lać.	Musi	mieć	na	cie bie	więk szą	ocho tę	niż	na	wód kę,	a	jed no cze ‐
śnie	wie dzieć,	że	bę dziesz	smako wać	o	nie bo	le piej.
Kwi ry na	nie	była	pewna,	czy	po do ła	zadaniu,	ale	w	ustach	Lu cy ny	wszyst ko	brzmiało	dość	obie cu ‐

jąco.	Najwy raźniej	znała	się	na	rze czy,	a	prze cież	nie	od	dzi siaj	wiado mo,	że	w	bizne sie	ważny	jest
god ny	zaufania	part ner,	któ ry	nie	 lawi ru je	ni czym	akro bata	na	 li nie,	 tyl ko	pewnie	 stawia	ko lejne
kro ki.
–	Wiesz	co	 ich	 jeszcze	kusi?	–	mó wi ła	dalej	Lu cy na.	–	Te	wszyst kie	 je dwabie,	me reżki,	ko ronki.

Na	co	dzień	tego	nie	wi dzą,	zresztą	pewnie	ich	żony	no szą	płó cienne	ko szu le.	Two ja	bie li zna	musi
ich	rozpalać	bar dziej	niż	two je	nagie	ciało.	Głę bo ki	de kolt,	błyszczący	mate riał,	po włó czy sta	suk nia,
prze zro czy sty	szlafro czek,	a	pod	nim...	ty.
Kwi ry na	patrzy ła	na	Lu cy nę	z	wy pie kami.	To	wszyst ko	brzmiało	z	 jed nej	stro ny	bar dzo	ero tycz‐

nie,	 z	dru giej	 zaś	 ciut	baśnio wo,	nawet	 je śli	miało	 skończyć	 się	 sek sem	z	nie znanym	mężczy zną.
Tyl ko	jak	ona	po ko na	wstyd?
–	Boję	się,	że	nie	po do łam.	Nawet	imię	mam	jakieś	takie	beznadziejne	–	wy szep tała.
Lu cy na	zaśmiała	się.
–	A	Loda	to	tak	naprawdę	Le okadia.	My ślisz,	że	ko goś	obcho dzi	two je	prawdzi we	imię?	Wy myśl

so bie	jakieś,	to	zresztą	cał kiem	do bry	po mysł.	Po	co	masz	szar gać	własne?
Kwi ry na	zastano wi ła	się	przez	chwi lę.
–	Może	też	coś	na	li te rę	„L”?	Jak	Loda.	Le okadia...



–	Lu iza?	–	pod su nę ła	jej	Lu cy na.
Kwi ry na	klasnę ła	w	ręce,	a	Lu cy na	oznajmi ła:
–	Cu downie!	Tajem ni cza	Lu iza,	rozkosznie	i	dyskret nie.	Takie	zro bi my	ci	wi zy tówki.	Albo	nie,	le ‐

piej	„hi gie nicznie	i	dyskret nie”,	żeby	klienci	wie dzie li,	że	mają	do	czy nie nia	z	kimś	z	wyższej	sfe ry,
a	nie	ze	zwy kłą	dziwką	z	bramy.	Nawet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	czy stość	jest	w	ce nie.
–	Czy stość?	–	nie	zro zu miała	Kwi ry na.
–	No,	taka	prawdzi wa.	Cho dzi	o	to,	żeby	nikt	się	nie	bał	czymś	od	cie bie	zarazić.	Wiesz,	że	nie ‐

któ re	pro sty tut ki	mają	tak	zwane	czar ne	książeczki?	Mu szą	wte dy	re gu lar nie	stawiać	się	na	bada‐
nia	kontro l ne,	a	w	przy pad ku	sy fi li su	czy	innej	cho le ry	pod dać	się	 le cze niu.	Nie	wol no	im	opusz‐
czać	miasta	i	tak	naprawdę	ciągle	są	kontro lo wane.	W	ży ciu	nie	mo że my	do pu ścić	do	takiej	sy tu ‐
acji.
Kwi ry na	tyl ko	prze łknę ła	śli nę,	Lu cy na	zaś	pe ro ro wała	dalej:
–	Mu si my	zro bić	z	cie bie	ko goś	wy jąt ko we go.	Ko goś,	kto	bę dzie	osiągal ny,	ale	tyl ko	za	duże	pie ‐

niądze.	 I	 to	 też	nie	dla	każde go.	Nic	się	nie	bój,	 ja	będę	sprawdzać	klientów,	czy	 to	nie	są	żad ni
szo penfel dziarze,	któ rych	 stać	naj wy żej	na	 je den	nu me rek.	Two im	ce lem	mu szą	być	nadziani	go ‐
ście,	tacy,	któ rzy	będą	do	cie bie	wracać.	I	któ rzy	będą	marzyć,	żeby	przy no sić	ci	pre zenty.	Obsy py ‐
wać	kwiatami.	Ku po wać	fu tra,	bry lanty	i	zapraszać	do	Savoya	lub	Bri sto lu.	Patrz!	–	Lu cy na	po dała
Kwi ry nie	po gię te	menu.	Czy taj	tyl ko.
–	 Ło soś	 wi ślany	 na	 ruszcie,	 sandacz	 po	 pary sku,	 cur ry	 z	 barani ny	 z	 ry żem,	móżdżek	 smażo ny

ze	szpi nakiem,	ko tlet	z	jagnię cia,	bry zol	z	kapło na	z	groszkiem,	com ber	z	zająca	z	bo rówkami,	per ‐
liczka	z	sałatą	wło ską,	indyczka	z	kom po tem,	kwi czo ły	z	jałowcem	i	dudą.	Ależ	to	musi	smako wać	–
Kwi ry na	obli zała	się.
–	A	zo bacz	de se ry!
–	Gruszki	im pe riale,	ananas	mel ba,	sałat ka	z	po marańczy,	pu char	z	mandarynkami.	Lu cy na,	my ‐

ślisz,	że	kie dyś	tam	pójdę?
–	To	tyl ko	kwe stia	czasu.	Ale	najpierw	przed	nami	ciężka	praca.	Nie	mo żesz	od	razu	wy star to wać,

najpierw	mu sisz	się	wszyst kie go	nauczyć.	Cho dze nia,	siadania,	sztu ki	maki jażu,	a	nawet	mru gania.
–	Źle	mru gam?
–	Zwy czajnie.	A	po winno	być	zalot nie.	Jak by	mo tyl	trze po tał	skrzy dłami,	ale	w	zwol nio nym	tem ‐

pie.	Po dobno	są	tech ni ki,	któ re	uczą,	jak	się	po hamo wać	przed	nad mier nym	mru ganiem	po wie ka‐
mi.	Cho dzi	o	to,	żeby	nie	po ru szać	nimi,	jak by	się	na	ner wy	cho ro wało.	Ry su jesz	więc	so bie	kół ko
na	 czubku	nosa	 i	mu sisz	na	nie	 tak	dłu go	patrzeć,	 aż	 do li czysz	do	 stu.	Wte dy	do pie ro	wol no	 ci
mru gnąć.	Ro zu miesz?
Kwi ry na	kiwnę ła	gło wą,	choć	nie	do	końca	była	pewna,	czy	speł ni	wszyst kie	ocze ki wania	ko le żan‐

ki.
–	Do bra.	To	zaczy namy.	Jak	masz	na	imię?
–	Kwi...	–	Kwi ry na	urwała	w	po ło wie,	wi dząc	na	so bie	groźne	spojrze nie	Lu cy ny.	–	Lu iza	–	po pra‐

wi ła	się	natych miast.



–	Lu iza.	Hi gie niczna	i	dyskret na.	I	już	nie dłu go	bar dzo	bo gata.

***

Plan	był	nie wąt pli wie	do sko nały,	pro blem	 le żał	 jed nak	w	 jego	 re ali zacji,	 a	do kład niej	w	środ kach.
Lub	ich	braku.	Lu cy na	zdawała	so bie	sprawę,	że	stwo rze nie	eli tar nej	damy	do	to warzy stwa,	któ rej
nikt	nie	ośmie li	się	nazwać	kur wą,	bę dzie	wy magało	nie małych	nakładów	fi nanso wych.	Kwi ry na	vel
Lu iza	mu siała	się	nauczyć	wszyst kie go.	Mu siała	też	mieć	ele ganckie	ubrania	i	to	nie	żad ne	gar son‐
ki	z	najtańsze go	mate riału,	tyl ko	najwyższej	 jako ści	dżer sej,	mu ślin,	no	i	ko niecznie	przy najmniej
je den	 koł nierz	 z	 lisa.	 A	 najle piej	 fu tro	 od	 Cho wańczy ka.	 Do	 tego	 kape lu si ki,	 rę kawiczki	 i	 buty
na	obcasie.	Dwie	suk nie	wie czo ro we	–	 jed ną	z	mocno	wy de kol to wanym	stani kiem,	a	dru gą	najle ‐
piej	wę żo wą,	ku sząco	opi nającą	ciało,	bez	rę kawów	i	szy tą	z	tak	zwane go	sko su.	Wy jąt ko wo	sil nie
działało	to	na	mężczyzn.	Ko nieczne	było	też	zadbanie	o	wło sy,	cerę,	a	nawet	dło nie,	któ re	zde cy do ‐
wanie	nie	były	naj mocniejszą	stro ną	Kwi ry ny.	Czer wo ne,	spierzch nię te,	z	po łamany mi	paznok cia‐
mi.	Ko bie ta,	któ ra	miała	być	bo gi nią,	nie	może	od straszać	taki mi	rę ko ma.	Trze ba	jej	bę dzie	 jakąś
mik stu rę	przy go to wać	z	żół tek	i	mle ka.	Albo	zaparzyć	sie mię	lniane	i	po tem	mo czyć	ręce	w	wy wa‐
rze.	I	przy da	się	też	tro chę	soku	z	cy try ny,	żeby	ciut	rozjaśnić	skó rę,	zwłaszcza	na	de kol cie.
Lu cy na	westchnę ła.
Cho ler nie	dużo	pracy	i	jeszcze	wię cej	pie nię dzy.	Nie	wszyst ko	da	się	załatwić	do mo wy mi	spo so ‐

bami,	prę dzej	czy	później	będą	po trze bo wały	tro chę	gro sza.	A	nawet	wię cej	niż	tro chę.	Ich	szanta‐
ży sta	 na	 razie	 nie	 upo mi nał	 się	 o	 pie niądze,	 ale	 brał	 Lu cy nę	 za	 każdym	 razem,	 kie dy	 miał
na	to	ocho tę.	Od cze ki wał,	kie dy	Madame	He le ny	nie	było	w	bu ti ku,	a	dwa	razy	wy star czył	mu	szyb‐
ki	nu me rek	w	bramie.
–	Masz	jakiś	plan?	–	spy tała	ją	Kwi ry na,	siadając	obok	na	kanapie	i	pod kur czając	nogi.	Najchęt niej

przy tu li łaby	się	do	współ lo kator ki,	zasnę ła	i	obu dzi ła	w	lep szym	świe cie,	w	któ rym	nie	straszy ło by
wid mo	tru pa	i	winy,	któ rą	nale żało	spłacić.
Ale	trup	był.	Na	całe	szczę ście	tak	bar dzo	nie ży wy,	że	on	sam	w	żaden	spo sób	nie	mógł	już	Kwi ‐

ry nie	zaszko dzić.	Tyl ko	 ten	cho ler ny	świadek...	Gdy by	nie	Lu cy na,	by ło by	z	nią	 te raz	bar dzo	kru ‐
cho,	mu siała	 o	 tym	pamię tać.	Nie	ma	wyjścia,	 ta	 tajem ni ca	wiąże	 je	 do ży wot nio,	 a	 obo wiązkiem
Kwi ry ny	jest	od wdzię czyć	się	za	to,	że	nie	trafi ła	do	wię zie nia.	Przy mknę ła	oczy.
–	Mu si my	szybko	zaro bić	tro chę	pie nię dzy.	To	znaczy	nie	tro chę,	lecz	cał kiem	spo ro.	Pro blem	po ‐

le ga	na	tym,	że	chy ba	nale ży	zapo mnieć	o	uczci wej	pracy,	bo	wte dy	prę dzej	się	ze starze je my,	niż
do cze kamy	koł nie rza	z	lisa	–	do biegł	ją	głos	Lu cy ny.	–	Chciałabym	już	spłacić	nasz	dług.
–	Co	chcesz	zro bić?	–	Wy straszo na	Kwi ry na	usiadła	pro sto,	cho wając	gło wę	w	ramio nach.	Chy ba

nie	będą	kraść?
Lu cy na	siorbnę ła	gorzkiej	her baty	 i	 zato pi ła	 się	w	my ślach.	 Jak	wyjść	na	uli cę,	 jed no cze śnie	nie

się gając	bru ku?	W	ku re stwie	najgor sze	jest	po czu cie	upodle nia,	świado mość,	że	two je	własne	od bi ‐
cie	w	lu strze	patrzy	na	cie bie	z	po gar dą.	Tego	mu siała	Kwi ry nie	oszczę dzić.
Do	dziś	miała	w	gło wie	 ciało	Zośki	Kalafior,	 któ re	 znale zio no	nad	Wi słą	 i	 bez	 spe cjal ne go	żalu



przy kry to	starym	ko cem	do	czasu,	aż	w	końcu	zabrano	je	do	pro sek to rium.	Zo śce	nikt	nie	współ ‐
czuł,	w	końcu	była	najtańszą	uliczną	dziwką,	jaką	można	było	do rwać	w	War szawie.	Była	chy ba	na‐
wet	tańsza	od	dwor có wek,	od dających	się	nie mal	za	dar mo.	Lu cy na	ni gdy	nie	mo gła	po jąć,	jak	ktoś
może	się	sprze dawać	za	cenę	trzech	ki lo gramów	ce bu li.	Ale	Zośka	nie	narze kała.	Czasem	do stawała
pie niądze,	czasami	coś	do	je dze nia,	a	nie kie dy	po	pro stu	flaszkę	wód ki.	W	zasadzie	było	jej	wszyst ‐
ko	jed no,	grunt,	że	prawie	co dziennie	miała	co	do	gęby	wło żyć.	Nikt	tak	naprawdę	nie	wie dział,	ile
ma	 lat.	Równie	do brze	mo gła	mieć	 trzy dziest kę,	 jak	 i	wię cej	niż	pięćdzie siąt kę.	Od	kie dy	Lu cy na
ją	pamię tała,	Zośka	wy glądała	tak	samo.	Szara	twarz,	małe	oczy	i	ten	nos,	któ ry	wszyst kim	przy po ‐
mi nał	 kalafior.	Cienkie,	 li che	wło sy,	 związane	byle	 jak	 gum ką	 i	 pro cho wiec,	 z	 któ rym	 się	nie mal
nie	rozstawała.	 Jej	wzrok	był	nie obecny,	a	my śli	błądzi ły	pewnie	po	tych	re jo nach	marzeń,	w	któ ‐
rych	nikt	Zośki	nie	wy ko rzy sty wał,	tyl ko	naprawdę	ją	ko chał.
I	wte dy	nad szedł	dzień,	w	któ rym	Zośka	Kalafior	prze bu dzi ła	się	 jak	z	najgłębsze go	snu	i	zo ba‐

czy ła	 na	 uli cy	mężczy znę,	 na	wi dok	 któ re go	 jej	 ser cem	 coś	 szarp nę ło.	 Edward	M.,	właści ciel	 nie ‐
wiel kie go	 fol war ku	 pod	 Ło dzią,	 zatrzy mał	 się	 w	 War szawie	 na	 kil ka	 dni	 i	 kie dy	 stał	 na	 uli cy
Chmiel nej,	po zwalając	czy ścić	so bie	buty,	Zośka	Kalafior	po de szła	do	nie go	pchana	od wagą,	zauro ‐
cze niem	 i	 prawdo po dobnie	 chwi lo wym	 zamro cze niem	 al ko ho lo wym.	 Trud no	 po wie dzieć,	 któ ry
z	tych	bodźców	ostatecznie	zwy cię żył,	fak tem	jest	jed nak,	że	chwy ci ła	Edwar da	za	rę kaw	mary nar ‐
ki,	a	po tem	przy lgnę ła	do	nie go	całym	ciałem,	wy dzie lającym	zapach	najgor szej	czę ści	War szawy,
do prawio nym	aro matem	śle dzi,	któ re	nio sła	zawi nię te	w	papier.
W	zasadzie	eu fe mi zmem	by ło by	stwier dze nie,	że	Ed ward	M.	nie	od wdzię czył	 tego	ge stu	uwiel ‐

bie nia.	Zośka,	oprócz	wspo mnianych	śle dzi,	do nio sła	do	domu	wy krę co ną	rękę	oraz	nie przy jem ne
pie cze nie	w	oko li cach	prawe go	po liczka.	Ale	było	 już	za	późno.	Zako chała	 się	w	 tym	mężczyźnie,
w	jego	lśniących	bu tach,	twe edo wej	mary nar ce	i	po pie latym	spoj rze niu,	nawet	je śli	było	ono	do dat ‐
ko wo	wzgar dli we	i	peł ne	obrzy dze nia.	Mi łość	jest	bo wiem	śle pa.	Jak	kura,	kret	czy	też	mroczny	za‐
ułek.
Następ ne go	dnia	Zośka	po stano wi ła	od ciąć	się	od	swo je go	po przed nie go	ży cia	 i	 spró bo wać	cho ‐

ciaż	li znąć	szczę ścia,	któ re	mu siało	smako wać	jak	szny cel	mi ni ste rial ny.	Zośka	wprawdzie	ni gdy	go
nie	jadła,	ale	sły szała,	że	jest	nie biański.	Edward	M.	mieszkał	w	Savoyu,	o	czym	do nio sły	jej	usłuż‐
ne	ko le żanki	z	uli cy,	mające	ci chą	nadzie ję	na	wdzięczność	ze	stro ny	Zośki,	na	wy padek,	gdy by	się
udało.
Do	środ ka	jej	nie	wpuszczo no,	cze go	bar dzo	żało wała,	bo	marzy ło	jej	się	zo baczyć	te	słynne	dwie ‐

ście	 pięćdzie siąt	 żaró wek,	 któ re	 rze ko mo	 świe ci ły	 w	 sali	 głównej.	 Ale	 i	 tak	 najważniejszy	 był
Edward	M.,	opuszczający	ho tel	o	go dzi nie	dzie siątej	w	brązo wym	płaszczu,	brązo wych	bu tach	i	wy ‐
jąt ko wo	twarzo wym	kape lu szu.	Zośka	też	była	tego	dnia	wy stro jo na.	Miała	na	so bie	dre li cho wą	su ‐
kienkę	 w	 kratę,	 czar ne	 pół bu ty	 i	 nową	 fry zu rę.	 Sama	 obcię ła	 się	 na	 pazia,	 for mu jąc	 z	 przo du
grzywkę,	któ rą	po trak to wała	kawał kiem	sło ni ny,	żeby	wło sy	nabrały	blasku.
–	Je stem	zno wu	–	oznajmi ła	zdu mio ne mu	Edwar do wi	M.,	któ ry	po	pierwsze	w	ogó le	 jej	nie	pa‐

mię tał,	a	po	dru gie	pamię tać	by	nie	chciał.



–	Z	dro gi	 –	po wie dział	 tyl ko	 i	 stanowczym	ge stem	prze su nął	Zośkę	Kalafior	 o	 jakieś	do bre	pół
me tra,	nie	zważając	kom plet nie	na	jej	chwi lo wą	utratę	równo wagi.
–	 Nie	 szko dzi,	 sama	 się	 po tknę łam	 –	 po wie działa	 jeszcze,	 otrze pu jąc	 su kienkę	 i	 przy gładzając

grzywkę,	któ ra	straci ła	wcze śniejsze,	mi ster ne	uło że nie.
Edward	M.	szedł	dalej	No wym	Światem,	aż	pod	nu mer	dwadzie ścia	trzy/dwadzie ścia	pięć	do	ka‐

wiar ni	Swann,	do	któ rej	jed nak	nie	dane	było	mu	wejść,	a	przy najmniej	nie	od	razu.
–	Je stem	zno wu	–	szep nę ła	Zośka	Kalafior	i	tym	razem	stanę ła	bli sko	ściany,	by	po	raz	dru gi	tego

same go	dnia	nie	stracić	równo wagi.
Edward	M.	zdę biał,	po	czym	zaczął	 się	 rozglądać	na	boki,	zastanawiając	 się,	 czy	nie	padł	ofiarą

żar tu,	a	nawet	pro wo kacji	ze	stro ny	jakie goś	konku renta	z	branży.
–	Cze go	chcesz	ode	mnie?	–	syk nął	w	końcu	mocno	już	znie cier pli wio ny.
–	Kawy?	–	od par ła	Zośka,	szczę śli wa,	że	zawie sił	na	niej	wzrok	dłu żej	niż	przez	trzy	se kundy.
Edward	M.	zaśmiał	się	gar dło wo,	a	nawet	ude rzył	dłońmi	w	ko lana,	a	po tem	otarł	dło nią	załza‐

wio ne	oczy.	Co	za	natręt na	dziwka.	Bo	to,	że	była	dziwką,	nie	ule gało	żad nej	wąt pli wo ści.	Nie	po ‐
mo gła	ani	grzywka	natłuszczo na	sło ni ną,	ani	su kienka	zakry wająca	mocno	już	zu ży te	ciało.
–	Do bra.	Ku pię	ci	kawę,	ale	mu sisz	rozwiązać	zagad kę.
Zośka	prze łknę ła	śli nę,	bo	nawet	 je śli	ni gdy	nie	piła	kawy	w	takim	miejscu,	to	te raz	prawie	po ‐

czu ła	jej	smak.	Do rzu ci ła	w	my ślach	trzy	kost ki	cu kru	do	fi li żanki	i	obli zała	usta.	Zagad ka?
–	Dlacze go	„Swann”?	Pewnie	dużo	czy tasz,	więc	to	nie	bę dzie	trud ne,	co?	–	Zaśmiał	się	nie przy ‐

jem nie	i	pstryk nął	pal cami.	–	Nie	wchodź	do	środ ka,	do pó ki	nie	bę dziesz	znała	od po wie dzi	–	wy sy ‐
czał	jeszcze	i	wzdry gając	się	z	obrzy dze niem,	mi nął	ją,	zanim	zdąży ła	mru gnąć.
Przez	ko lejne	dwie	go dzi ny	Zośka	zacze piała	nie mal	wszyst kich	prze chod niów,	błagając	o	po moc.

Ale	nie	udzie la	się	po mo cy	ko bie cie	brzyd kiej,	zanie dbanej	i	śmier dzącej	tłuszczem.	I	dlate go	kie dy
Edward	M.	wy szedł	w	końcu	z	kawiar ni,	ona	ciągle	tam	stała,	patrząc	na	nie go	z	rozpaczą	i	zni ka‐
jącym	smakiem	kawy	w	ustach,	któ rej	ni gdy	nie	piła.
–	Czyżbyś	nie	czy tała	Pro usta?	–	spy tał	nonszalancko.
Nie	od po wie działa.
Pod szedł	do	niej	bli żej,	zaty kając	ostentacyjnie	nos	i	wy ce dził	przez	zaci śnię te	zęby:
–	Ni gdy	wię cej	się	do	mnie	nie	zbli żaj,	kur wo.
Zośka	 Kalafior	 usły szała	 nie	 tyle	 trzaśnię cie	 pę kające go	 ser ca	 (w	 końcu	 to	 nie	 był	 ro mans),	 ile

szum	zale wające go	ją	upo ko rze nia,	któ re	w	po łącze niu	z	wodą	Wi sły	uto pi ło	ją	na	zawsze	i	na	wie ‐
ki	wie ków.

Nie	ma	nic	gor sze go,	niż	zo stać	upodlo nym	przez	mężczy znę,	któ re go	 je dy ną	prze wagą	 jest	 twe ‐
edo wa	mary nar ka	i	możli wość	nocle gu	w	Savoyu.	Lu cy na	Makówna	nie	ukończy ła	wyższych	szkół,
ale	tę	wie dzę	po siadała.	Jeszcze	kil ka	lat	temu	przy	uli cy	Mar szał kowskiej	znajdo wał	się	dom	scha‐
dzek,	o	któ rym	wszy scy	wie dzie li,	choć	ni gdy	ofi cjal nie.	Tu taj	nie	przy cho dzi ły	zwy kłe	dziwki,	ale
tak	 zwane	 kape lu szo we,	 naj czę ściej	mło de,	 ład ne	 i	 stano wiące	 łako my	 kąsek	 dla	 zamożniejszych,
star szych	mężczyzn,	któ rym	własna	żona	nu dzi ła	się	najpóźniej	dwa	dni	po	ślu bie.	Te	dziewczę ta



miały	w	so bie	tę	odro bi nę	szy ku,	któ ra	po zwalała	im	uprawiać	seks	w	czte rech	ścianach,	a	nie	tyl ko
pod	mo stem,	w	bramie	czy	na	uli cy.	Go rzej,	że	po nad	po ło wę	zarobku	od dawały	właści ciel ce,	któ ra
do dat ko wo	po trącała	im	za	zmianę	po ście li	czy	upranie	su kie nek.	W	War szawie	było	też	kil ka	eks‐
klu zywnych	do mów	pu blicznych,	do	któ rych	 chadzała	naj bo gat sza	kliente la,	 ale	 Lu cy na	wie działa,
że	również	nie	tędy	dro ga.	Jej	Lu iza	nie	miała	być	jed ną	z	wie lu,	tyl ko	wy jąt ko wą,	nie po wtarzal ną
i	najbar dziej	atrak cyjną	damą	do	to warzy stwa	w	sto li cy.	Już	za	samo	po jawie nie	się	z	nią	na	ko lacji
mężczyźni	mu sie li by	sło no	płacić,	nie	wspo mi nając	o	ostatecznej	przy jem no ści,	jaką	miał	być	seks.
–	Mu si my	to	wszyst ko	urządzić	od wrot nie	niż	do	tej	pory	–	tłu maczy ła	Kwi ry nie.	–	Te raz	jest	tak,

że	jak	gość	ma	kasę,	to	ko bie ta	au to matycznie	rozkłada	nogi.	Z	tobą	bę dzie	inaczej.	To	ty	bę dziesz
de cy do wać,	z	kim	spę dzisz	noc.	Cho dzi	o	to,	żeby	mężczy zna	ni gdy	nie	był	pewny,	czy	jest	wy star ‐
czająco	do bry,	byś	po zwo li ła	mu	się	do tknąć.
Kwi ry na	obgry zała	ner wo wo	paznok cie.
–	Je steś	pewna,	że	się	nadaję?
Lu cy na	wzru szy ła	ramio nami.
–	Nawet	Zośka	Kalafior	by	się	nadawała,	gdy by	ktoś	wpako wał	w	nią	najpierw	for sę	zamiast	fiu ta.



KIRA

Rozdział	siódmy

Natu ral ność	i	swo bo da.	Żad nych	sztucznych	zacho wań.	Żad nych	od nie sień	do	śpiących	czy	też	obu ‐
dzo nych	kró le wien.	I	żad nych	Czer wo nych	Kap tur ków,	któ re	tak	bar dzo	boją	się	wil ka.	Mężczyźni
nie	lu bią	bajek	i	nawet	je śli	ni gdy	nie	zro zu mie ją	różni cy	mię dzy	dwu nasto-	a	osiem nasto pro cento ‐
wą	śmie taną,	to	z	pewno ścią	od	razu	wy czu ją	idiot kę.
Kira	po	prze te sto waniu	Jana	i	ode rwaniu	go	bez	więk sze go	wy sił ku	od	narze czo nej	po stano wi ła

stop nio wo	 pod no sić	 so bie	 po przeczkę.	 Żad ne	 ku pio ne	 jabł ko,	 choćby	 najdroższe	 i	 najpięk niejsze,
nie	smaku je	tak	do brze,	jak	to	ukradzio ne	z	ogro du	sąsiada.	Ale	do	każdej	kradzie ży,	nawet	tej	bła‐
hej,	nale żało	po rząd nie	się	przy go to wać.
Już	 po	 paru	 mie siącach,	 gdy by	 tyl ko	 chciała,	 mo głaby	 z	 mar szu	 napi sać	 Ency klopedię	 męż czyzn,

uwzględ niając	każdy	naj drobniejszy	szcze gół.	Po znała	ich	do sko nale.	Wie działa	na	przy kład,	że	cho ‐
ciaż	nie	zno szą	tru cia,	to	sami	też	po trafią	nie źle	przy nu dzać.	Oczy wi ście	w	pracy	po zo stają	pro fe ‐
sjo nali stami,	ale	ile	razy	zdarzało	się	jej,	że	po	cał kiem	udanym	sek sie	zaczy nali	narze kać.	Na	sąsia‐
da,	na	ko le gę	z	pracy,	na	wy so ko	opro cento wane	kre dy ty	i	na	jo gurt,	w	któ rym	miały	pły wać	całe
tru skawki,	a	była	tyl ko	szy puł ka.	Nie smaczna	na	do datek.	A	jak	okrop nie	bo lały	ich	wspól ne	zaku ‐
py!
Oni	naprawdę	ich	nie	zno si li.	Wy pad	po	zwy kłą	kurt kę	prze ciwdeszczo wą	stawał	się	dla	nich	ab‐

sur dal nym	 po lo waniem	 na	 trendo wą	 szmat kę,	 ale	 temu	 naj czę ściej	 winne	 były	 właśnie	 ko bie ty.
To	ich	zdaniem	kurt ka	po winna	być	do brana	pod	ko lor	spodni,	mieć	mod ny	krój	i	paso wać	do	sza‐
li ka,	 a	 najle piej	 również	 bok se rek.	 Przy	 okazji	mo gła	 ewentu al nie	 chro nić	 przed	 deszczem,	 choć
nie ko niecznie.	Co	gor sza,	zakup	jed nej,	nawet	naj bar dziej	pro zaicznej	rze czy	trwał	zazwy czaj	kil ka
go dzin	i	na	ogół	kończył	się	kłót nią.	I	dlate go	Kira	po kazy wała	swo im	mężczy znom,	jak	może	wy ‐
glądać	wspól ne	ro bie nie	zaku pów,	ale	ro bi ła	to	tyl ko	je den,	je dy ny	raz,	zdo by wając	tym	samym	ich
do zgonny	szacu nek.
–	Po pro szę	 czar ny	biu sto nosz,	mo del	Elip se,	 rozmiar	 sie dem dzie siąt	pięć	D	–	mó wi ła	 z	uśmie ‐

chem,	po dając	ekspe dient ce	kar tę.
–	 Nie	 przy mie rzasz?	 –	 py tał	 oszo ło mio ny	 ak tu al ny	 part ner,	 nie przy zwy czajo ny	 najwy raźniej

do	tak	szybkich	i	spre cy zo wanych	de cy zji,	a	nawet	wie trzący	w	tym	pe wien	pod stęp.
–	Wy pró bu ję	w	sy pial ni	–	od po wiadała	wte dy	zu peł nie	nor mal nie.
W	 skle pie	 z	 ciu chami	 brała	 najwy żej	 dwie	 su kienki,	 zni kała	 w	 przy mie rzal ni	 na	 trzy	 mi nu ty,

a	po tem	z	uśmie chem	wy cho dzi ła	i	kie ro wała	się	pro sto	do	kasy.
–	Nie	po wi nie nem	ci	do radzić,	czy	do brze	wy glądasz?	Czy	leży	ide al nie	i	któ ra	tak	naprawdę	le ‐



piej	pasu je	do	ko lo ru	two ich	oczu?	–	To	były	prze cież	py tania	standar do we.
Kira	od po wiadała	krót ko	i	na	te mat:
–	Le piej	wy glądam	w	nie bie skiej,	 choć	obie	 leżą	świet nie.	Ale	nie bie ska	bar dziej	mi	się	po do ba.

A	do	mo ich	oczu	pasu je	 tak	naprawdę	wszyst ko.	Ku pu ję	 i	 zni kajmy	stąd,	 szko da	ży cia	na	 centra
handlo we.
Każdy	nor mal ny	facet	po	takim	oświad cze niu	był	skłonny	nie	tyl ko	zapłacić	za	wszyst kie	zaku py,

ale	 tak że	 po daro wać	 tak	 cu downej	 ko bie cie	 zarę czy no wy	 pier ścio nek.	 Pro blem	 po le gał	 jed nak
na	tym,	że	więk szość	z	nich	miała	już	żony,	a	żonę	mimo	wszyst ko	łatwiej	było	zdradzić,	niż	w	ta‐
jem ni cy	zastąpić	dru gą.
Kirę	 fascy no wało	 zjawi sko	 zdrady.	 Po dobno	my śle nie	 ewo lu cyjne	w	 ogó le	 nie	 zakłada,	 że	męż‐

czyźni	mu szą	zdradzać,	ale	zakłada,	że	 ist nie ją	 takie	me chani zmy	psy cho lo giczne,	któ re	zmu szają
płeć	mę ską	do	ciągłe go	po szu ki wania	różno rod no ści.	Coś	w	tym	było.	Najwięk szym	zabójcą	każde ‐
go	związku	prę dzej	czy	później	okazy wała	 się	nuda.	Słynne	mo ty le	prze po czwarzały	 się	w	zwy kłe
szare	ćmy	co dzienno ści,	któ rych	trze po tu	skrzy deł	nikt	już	nie	sły szał.
To	nie	mi łość	była	śle pa.	To	zako chanie.	Obser wu jąc	ko le gów	z	pracy,	znajo me	pary	czy	wreszcie

własnych	ro dzi ców,	Kira	dość	szybko	do ko nała	anali zy	staty styczne go	związku.	Zako chanie	 trwało
po nad	rok,	namięt ność	–	mak sy mal nie	dwa	lata.	Po	eu fo rii	i	bu rzy	hor mo nów	przy cho dził	czas	sta‐
bi li zacji	 i	 przy zwy czaje nia.	 I	 tyl ko	 od	 głównych	 ak to rów	 zale żało,	 czy	 związek	miał	 szanse	 prze ‐
trwać	swo je	najgor sze	mo menty,	czy	też	z	hu kiem	rozpadał	się	na	ty siące	kawał ków.
Kira	po cząt ko wo	trafiała	na	mężczyzn,	któ rzy	pierwszy	stan	ekstazy	dawno	mie li	już	za	sobą.	Nie

byli	 trud nym	 wy zwaniem,	 je śli	 w	 ogó le	 nim	 byli.	 Sami	 pchali	 się	 w	 jej	 ręce,	 nie mal	 pro sząc,
by	uwol ni ła	ich	ze	związku,	któ ry	pach niał	zupą	szczawio wą,	szmatą	do	wy cie rania	ku rzu	oraz	pre ‐
tensjami,	że	„już	nie	je steś	taki,	jak	dawniej”.	Im	szybciej	się	jej	nu dzi li,	tym	szybciej	prze cho dzi li
z	 ru bry ki	 „do	 zdo by cia”	 na	 stro nę	 „zwol nio ny”.	 Kira	 po trze bo wała	 zde cy do wanie	 więk szych	 wy ‐
zwań.	 Zawład nię cia	 kimś,	 komu	 smako wał	 do tych czaso wy	 związek,	 a	 o	 zdradzie	my ślał	 bar dziej
w	kate go rii	zjawi ska	so cjo lo giczne go	niż	własne go	do świad cze nia.
Paweł	K.	był	wy racho wany,	bezczel ny,	a	ko bie ty	trak to wał	jak	do datek	do	mary nar ki.	Ty po wy	kor ‐

po-facet,	któ ry	żył	we dług	pewne go	sche matu	współ cze sne go	czło wie ka	suk ce su.	Żad nych	nad mier ‐
nych	 emo cji,	 żad nych	 dłu go falo wych	 obiet nic.	 Kira	 po czu ła,	 że	 to	 do bry	 obiekt.	 Tym	 razem	 nie
cho dzi ło	nawet	o	to,	by	go	ode brać	ak tu al nej	part ner ce,	ale	raczej	do pro wadzić	do	stanu,	w	któ rym
by	kwi lił	ni czym	po rzu co ne	pi sklę	i	rozpaczli wie	błagał	o	mi łość.	Żeby	szlo chał,	od cho dził	od	zmy ‐
słów,	 nie	 po trafił	 zro zu mieć,	 dlacze go	 zo stał	 ode pchnię ty,	 lamento wał	 że nu jąco,	 a	 nawet	 z	 lek ka
po be ki wał.	Zazwy czaj	to	właśnie	takie	zacho wania	najbar dziej	de ner wo wały	ją	w	po rzu canych	face ‐
tach,	ale	tym	razem	dla	od miany	zapragnę ła	łez.	Chciała	też	rozko chać	go	w	so bie	naprawdę.	Tak,
żeby	po czuł	to	aż	w	trze wiach.	To	było	wy jąt ko wo	trud ne	zdanie,	zmu sze nie	zwy kłe go	mężczy zny
do	ze rwania	z	sie bie	szat	twar dzie la	udaje	się	bo wiem	tyl ko	w	wy jąt ko wych	sy tu acjach.	A	już	prze ‐
miana	Pawła	K.	w	galare tę	emo cji	wy magała	prawdzi we go	mi strzo stwa.
Paweł	K.	był	właści cie lem	nie wiel kiej,	ale	dość	prężnej	agencji	re klamo wej,	z	któ rej	usług	ko rzy ‐



stało	 ich	 pi smo.	 Był	 to	 po mysł	Maćka,	 jej	 sze fa,	 któ ry	 po stano wił	 rzu cić	 rę kawi cę	 inter ne to wym
wy daniom	magazy nów	i	udo wod nić,	że	ich	papie ro wy	po rad nik	utrzy ma	się	na	rynku,	nawet	je śli
wir tu al ny	świat	po żre	wszyst kich	do oko ła.
–	Kira,	pod je dziesz	do	KJ&V,	zapo znasz	się	z	ich	ofer tą,	a	po tem	po wiesz	mi,	co	o	tym	my ślisz	–

po wie dział	Maciek	i	po dał	jej	ad res.	–	Facet	ma	łeb	na	kar ku,	ale	chciał bym	po znać	również	two ją
opi nię,	bo	twar do	stąpasz	po	zie mi.	Nie	wci śnie	ci	żad nych	głu pot,	któ rych	od	razu	byś	nie	wy czu ‐
ła.	Li czę	 też	na	 to,	że	na	wi dok	 two ich	oczu	 troszkę	zmięk ną	warunki	ofer ty	oraz	 jej	 cena,	któ ra
po dobno	nie	jest	do	ne go cjacji.
–	Wszyst ko	jest	do	ne go cjacji	–	uśmiech nę ła	się	Kira.
Maciek	w	du chu	po dzię ko wał	so bie	za	dzień,	w	któ rym	ją	zatrud nił,	oraz	za	fakt,	że	jest	ge jem.
Agencja	mie ści ła	się	w	starej	wil li,	 scho wanej	w	 jeszcze	star szym	ogro dzie.	Po dobno	znaczna	 jej

część	ocalała	w	 czasie	wojny	 i	wy star czy ły	nie wiel kie	prze róbki,	 by	do pro wadzić	 ją	do	 stanu	uży ‐
teczno ści.	 Po cząt ko wo	 miała	 jed ne go	 właści cie la,	 któ ry	 zapi sał	 dom	 w	 spad ku	 swo je mu	 sy no wi,
a	ten	wy ko rzy stał	ją	na	po wo jenny	dom	schadzek.	Nie ste ty	prze li czył	się	w	inte re sach,	a	nawet	po ‐
pły nął	w	 nich	 na	 kwo tę,	 za	 któ rą	 państwo	 nasłało	 na	 nie go	 ko mor ni ka	 cał ko wi cie	 po zbawio ne go
skru pu łów.	 Zabrał	 dom,	 ogród,	 a	 nawet	 bie li znę	 z	 do dat kiem	 ly cry	 oraz	 pió rek,	 któ rą	 zo stawi ły
w	po ko jach	prze by wające	 tam	damy.	Ostatecznie	wil la	 prze szła	na	własność	Skar bu	Państwa,	na‐
stęp nie	do szło	do	pu bliczne go	prze tar gu,	o	któ rym	wie działo	 jed nak	nie wie le	osób,	 i	ko niec	koń‐
ców	dom	ku pił	pe wien	bo gaty	biznesmen.	A	te raz	pod najmo wała	go	fir ma	KJ&V,	w	któ rej	pewne ‐
go	sło neczne go	dnia	po jawi ła	się	brązo wo-nie bie sko oka	Kira.
Paweł	K.	od	razu	 ją	zauważył	 i	 to	w	kontek ście	ero tycznym.	 Jego	wy ostrzo ny	zmysł	wę chu	mo ‐

mental nie	wy czuł	zapach	ko bie ty	inte li gent nej,	nie łatwej	do	zdo by cia,	z	dużą	dawką	lek ce ważące go
sto sunku	 wo bec	 mężczyzn.	 Lu bił	 takie	 wy zwania.	 Wy cho dził	 z	 zało że nia,	 że	 współ cze sne	 czasy
sprzy jają	 szybkim,	 intensywnym	 i	 gwał townym	 związkom,	 któ re	 jed nak	 szybko	 się	 kończą.	 I	 do ‐
brze.	 Przy najmniej	 czło wiek	 się	 nie	 nu dził.	 Kira	 natych miast	 wpadła	 mu	 w	 oko.	 Pod szedł	 więc
do	niej	i	po wie dział,	teo re tycznie	tyl ko	bez	związku:
–	Le kar stwem	na	złamane	ser ce	jest...	zako chanie	się	w	kimś	innym.	Le kar stwem	na	cho re	ser ce

jest	Car dio man.	Uzu peł nia	die tę,	zapo bie ga	do le gli wo ściom	ser co wo-naczy nio wym,	skur czom	mię ‐
śni	i	uczu ciu	mro wie nia	w	rę kach	i	no gach.	Stawia	ser ce	na	nogi.	Również	po	to,	by	zno wu	mo gło
się	zako chać.	Zastanów	się	–	czy	two je	ser ce	nadąża	za	tobą?
Kira	zmru ży ła	oczy	i	spoj rzała	na	nie go	py tająco.	Mu siała	przy znać,	że	Paweł	K.	mocno	ją	zasko ‐

czył,	ale	nie	dała	tego	po	so bie	po znać.
–	To	tekst	re klamo wy	naszej	najnowszej	kam panii.	Po do ba	ci	się?	–	spojrzał	na	nią	drapieżnie.
A	kie dy	drapieżnik	od słania	się	zbyt	szybko,	nale ży	go	od straszyć	lub	zachę cić	do	dal szych	dzia‐

łań.	Lub	 jed no	 i	dru gie,	pod	warunkiem	że	 jest	 inte li gent ny	 i	 się	nie	po gu bi.	Kie dy	wilk	ataku je
woła	piżmo we go,	ten	ce lo wo	wy stawia	rogi	i	pro po nu je	po je dy nek.	Jed no cze śnie	jest	też	przy go to ‐
wany	do	ewentu al nej	ucieczki.	Kira	nachy li ła	się	w	stro nę	Pawła	i	oznajmi ła:
–	Sie dem dzie siąt	dwa	ude rze nia	na	mi nu tę.	W	takim	ryt mie	prze cięt nie	bije	nasze	ser ce.	W	tym



czasie	pewna	mieszkanka	Mal bor ka	zwi nę ła	w	 ru lon	 czte ry	patel nie	 i	 trafi ła	do	Księ gi	Re kor dów
Gu innessa.	 Inna	nato miast	wy do iła	po nad	trzy	 ty siące	 li trów	mle ka.	Czasem	wy star czy	zaś	mniej
niż	mi nu ta,	 aby śmy	mo gli	 się	w	kimś	zako chać.	 Jed no	 jest	pewne.	Każda	chwi la	war ta	 jest	 tego,
by	prze żyć	ją	mak sy mal nie.	Pod	warunkiem	jed nak,	że	two je	ser ce	nadąża	za	tobą.
Paweł	K.	otwo rzył	ze	zdzi wie nia	usta	i	zapatrzył	się	na	Kirę	dość	tę pawym	wzro kiem.	Wy glądał

jak	drapieżnik,	któ re mu	ktoś	wy rwał	zęby	i	któ ry	stał	te raz	z	rozdziawio ną	paszczą	i	bezbronny mi
dziąsłami.
–	Yyyy	–	wy raził	się	mało	konkret nie	i	dość	ogól nie.
Kira	od rzu ci ła	do	tyłu	wło sy	i	po wie działa:
–	Two ja	wer sja	była	dość	nud na.	Po zwalam	ci	zatem	sko rzy stać	z	mo jej,	w	zamian	za	rabat.
–	Jaki	rabat?
–	Przy sy ła	mnie	Maciej.	Two ja	fir ma	miała	przy go to wać	ofer tę	re klamo wą	dla	naszej	gaze ty.	Pro ‐

po nu ję,	że byś	od	razu	zmniejszył	tę	kwo tę,	bo	prze cież	moja	pro po zy cja	re klamy	tego	leku	na	ser ce
jest	dużo	lep sza	od	two jej,	prawda?
Paweł	K.	po wo li	od zy ski wał	pewność	sie bie	oraz	wro dzo ną	bezczel ność.	Owszem,	zro bi ła	na	nim

wraże nie,	 ale	 to	 prze cież	 ko bie ta,	 a	 ko bie ty	 po dobno	 staty stycznie	 dużo	 czę ściej	 prze gry wają
w	war caby.	Tak,	w	war caby!	A	to	chy ba	jed na	z	prost szych	gier	planszo wych,	przy najmniej	dla	nie ‐
go.
–	 Po my ślę,	 ale	 nie ko niecznie	 tak,	 jak byś	 so bie	 tego	 ży czy ła.	Mo gli by śmy	 to	 też	 omó wić	 dzi siaj

na	ko lacji,	ale	pech	chciał,	że	je stem	już	umó wio ny.
Kira	 uśmiech nę ła	 się	miło,	 z	 do mieszką	 zło śli wo ści.	 Tego	 ze stawu	mężczyźni	 bar dzo	 nie	 lu bią,

kom plet nie	bo wiem	nie	wie dzą,	czy	właśnie	zdo by li	jakiś	punkt,	czy	wręcz	prze ciwnie.
–	Pech	chciał,	że	ja	mam	czas	tyl ko	dzi siaj.
Tak	naprawdę	nie	miała	najmniejszej	ocho ty	się	z	nim	umawiać,	z	dru giej	jed nak	stro ny	bar dzo

sku tecznie	ją	do	tego	zachę cił.	Umó wio ny.	Zaję ty.	Sy tu acja	prawie	pato wa.
Paweł	K.	zmarszczył	brwi.
–	Tyl ko	dzi siaj?	–	upewnił	się.
–	Wy łącznie.
–	Ale	ja...
–	Wiem	–	prze rwała	mu.	–	 Je steś	zaję ty.	Zakle pany.	Nie	mo żesz	pójść	w	 lewo,	bo	prze cież	ktoś

wy ty czył	ci	już	inny	kie ru nek.	I	dlate go	nie	mo że my	się	spo tkać.
Klasyczna	od wró co na	psy cho lo gia.	Nakło nić	dru gą	oso bę	do	zro bie nia	cze goś,	pro sząc	ją	o	coś	cał ‐

ko wi cie	prze ciwne go	do	tego,	co	chce	się	od	niej	uzy skać.
–	To	ja	sam	wy ty czam	so bie	kie runki	i	zmie niam	je	we dług	własne go	uznania	–	Paweł	K.	natych ‐

miast	po łknął	haczyk.	–	Dzi siaj	o	dwu dzie stej	w	Blue	Cafe?
W	ten	spo sób	Kira	rozpo czę ła	owi janie	so bie	wo kół	pal ca	właści cie la	agencji	re klamo wej	z	wy raź‐

nym	ce lem	do pro wadze nia	go	do	tego	punk tu,	do	któ re go	to	on	zazwy czaj	do pro wadzał	zako chane
w	nim	ko bie ty.



Miał	się	jej	oświad czyć,	choć	go łym	okiem	było	wi dać,	że	na	dźwięk	sło wa	„ślub”	do stawał	po dej‐
rzanej	 wy syp ki.	 Kira	 do sko nale	 znała	 ten	 typ,	 dlate go	 zawsze	 wy raźnie	 i	 chęt nie	 pod kre ślała,
że	wszel kie go	ro dzaju	zaobrączko wane	związki	kom plet nie	jej	nie	krę cą.	Facet	wpatry wał	się	w	nią
ni czym	lew	w	pod skaku jące	dzie cię	anty lo py	i	nie	mógł	uwie rzyć	własne mu	szczę ściu.	Czyżby	na‐
reszcie	ktoś	go	ro zu miał?	Prze cież	nie	od	dzi siaj	wiado mo,	że	związki	nie for mal ne	są	o	wie le	bar ‐
dziej	udane.	Poza	tym	ta	cała	cho ler na	szop ka	związana	z	przy go to waniami	–	kre tyńskie	kur sy	tań‐
ca,	konsul tacje,	czy	lep sze	będą	nie bie skie,	czy	białe	ser wet ki	i	czy	aby	na	pewno	masa	tru skawko ‐
wa	nie	gry zie	się	z	cze ko lado wą.	A	staty sty ki	rozwo do we?	Po	co	się	że nić,	sko ro	i	tak	trze ba	bę dzie
się	 rozwieść?	 A	 po tem	 płacić	 hor rendal ne	 sumy	 na	 swo ją	 byłą,	 aby	 zagwaranto wać	 jej	 wciąż	 ten
sam,	nie zmiennie	wy so ki	 standard	ży cia.	 I	w	końcu	 rzecz	naj ważniejsza	 –	 żad ne	mał żeństwo	nie
gwarantu je	lep sze go	sek su.	Je śli	w	ogó le	po	jakimś	czasie	bę dzie	seks.
Tak.	Paweł	K.	zde cy do wanie	nie	chciał	się	że nić.
–	 Lu bię,	 kie dy	 nie	mó wisz	 o	 przy szło ści.	 Kie dy	 nie	 zapraszasz	mnie	 do	 swo ich	 ro dzi ców	 i	 nie

oglądasz	ze	mną	me bli	–	szep tał	jej	do	ucha.
Ty po we.	Brał	wszyst ko,	a	w	zamian	dawał	fir mo wą	ko szul kę	i	seks	rozłado wu jący	napię cie.
I	wte dy	Kira	zaczę ła	wy my kać	mu	się	z	rąk,	od wo ły wać	spo tkania,	zapo mi nać	o	tym,	że	się	umó ‐

wi li,	wreszcie	nie	od zy wać	się	przez	kil ka	dni.	Paweł	K.	wpadł	w	po płoch,	bo	po	raz	pierwszy	nie
chciał	takie go	zakończe nia.	W	końcu	ru nął	przed	nią	na	ko lana	i	krzyk nął:
–	Zro bię	to!	Zro bię!	Wy grałaś!	Oże nię	się	z	tobą!
Spojrzała	wte dy	na	nie go	z	wy raźną	drwi ną	w	oczach	i	oznajmi ła:
–	To	był	gwóźdź	do	 trum ny	nasze go	związku.	Czyżbyś	nie	wie dział,	 że	mi łość	 jest	nie ule czal na

do	czasu	zawar cia	mał żeństwa?
Paweł	K.	prze łknął	gło śno	śli nę.
–	Nie	chcesz	ślu bu?
–	Go rzej.	Nie	chcę	cie bie.
No	i	zakwi lił,	zaszlo chał,	załkał,	a	katar	po pły nął	mu	z	nosa.	A	na	złamane	ser ce	nie	po mógł	mu

nawet	Car dio man.
Kira	przy po mniała	so bie	Jo achi ma	i	nawet	przez	mo ment	nie	po czu ła	żalu.
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LUIZA

Rozdział	ósmy

Lucy na	 nary so wała	 na	 kart ce	 umowny	 plan	miasta	 i	 wy jaśniała	 Kwi ry nie	 zasady	 funk cjo no wania
w	 tym	 zawo dzie.	 Ogól nie	 rzecz	 bio rąc,	 pro sty tut ki	 po jawiały	 się	 wszę dzie	 tam,	 gdzie	miały	 naj‐
więk szą	szansę	zaro bić.	Centrum	było	oczy wi ście	najlep szym	miejscem,	a	 im	dalej	od	nie go,	 tym
mniejsze	było	prawdo po do bieństwo	złapania	klienta.	Co	nie	oznaczało,	że	ku mu lo wały	się	one	wy ‐
łącznie	 w	 Śród mie ściu.	 Można	 je	 więc	 było	 spo tkać	 na	 te re nie	 Czy ste go,	 Ocho ty,	 Koła,	 praskiej
stro ny	Wi sły	 oraz	 Po wązek,	 szcze gól nie	 w	 re jo nie	 Dzi kiej,	 Bagna	 i	 placu	 Grzy bowskie go	 razem
z	Graniczną.	Więk szość	z	nich	nie	po ry wała	swo ją	uro dą,	a	z	wy glądu	bar dziej	przy po mi nała	wa‐
rzy wa	 (stąd	 pseu do ni my	 –	 Kalafior,	 Po mi dor,	 Kalare pa,	 Ce bu la)	 niż	 atrak cyjną	 ko bie tę,	 ale	 ich
główną	zale tą	była	wy jąt ko wo	ni ska	cena.
–	Ro bią	to	za	litr	śmie tany	albo	dwadzie ścia	papie ro sów.	Ni gdy	nie	dojdą	do	żad nych	więk szych

pie nię dzy	i	ni gdy	nie	wsko czą	na	wyższy	szcze bel	dziwkar skiej	hie rar chii	–	wy jaśniała	Lu cy na.
–	Za	litr	śmie tany?	–	wy szep tała	Kwi ry na.
Lu cy na	unio sła	brwi	i	do dała:
–	Wierz	mi,	jest	jeszcze	go rzej.	Na	przed mie ściach	pracu ją	też	takie	ko bie ty,	któ re	są	już	mocno

prze cho dzo ne	lub	scho ro wane	i	do sko nale	wie dzą,	że	mają	zakaz	wstę pu	do	centrum.	To	jest	mniej
wię cej	 tu	–	po kazała	pal cem	na	ry sunku.	Re jo ny	Bie lan,	Po wązek	 i	Go lę dzi no wa.	To tal na	bie do ta.
Puszczają	się	w	barakach,	do	któ rych	le piej	w	ogó le	nie	zaglądać.	Smród,	nę dza,	wszy	i	pato lo gia.
Kwi ry na	sku li ła	się	w	so bie.
–	Mu sisz	 to	 wszyst ko	wie dzieć,	 żeby	 zdawać	 so bie	 sprawę,	 że	 w	 tym	 zawo dzie,	 aby	 do	 cze goś

dojść,	trze ba	być	eli tar nym	–	Lu cy na	spojrzała	na	nią	badawczo.
Na	obrze żach	War szawy	znajdo wały	się	wprawdzie	tak że	eksklu zywne	lo kale,	do	któ rych	bo gat si

klienci	byli	zazwy czaj	do wo że ni.	Takie	domy	schadzek	mie ści ły	się	mię dzy	inny mi	w	Konstanci nie
i	w	Wawrze,	naj czę ściej	w	wil lach	po ło żo nych	dość	malowni czo	wśród	stare go	drze wo stanu.	Z	ze ‐
wnątrz	wy glądały	po	pro stu	na	zabyt ko we	domy,	 ale	wtajem ni cze ni	wie dzie li	 do sko nale,	 co	kry je
się	 za	 rzeźbio ny mi	drzwiami.	Czasem	przy krywką	dla	bur de lu	były	 też	 salo ny	 fry zjer skie,	w	któ ‐
rych	tak	naprawdę	cze sanie	i	strzy że nie	scho dzi ło	na	dru gi	plan.	W	katalo gach	trud no	było	znaleźć
zdję cia	 mod nych	 fry zur,	 za	 to	 peł no	 było	 fo tek	 ro ze branych	 dziewcząt,	 któ re	 klient	 „zamawiał”
u	właści cie la.
–	Po dobnie	jest	w	centrum.	W	re jo nie	dwor ców	Wie deńskie go	i	Główne go	znajdziesz	spo ro	tego

typu	przy byt ków,	 choć	 oczy wi ście	 trze ba	wie dzieć,	 gdzie	do kład nie	 się	 znaj du ją.	 Jeszcze	 kil ka	 lat
temu	sama	miałam	lu panar	pod	no sem.	Tu	nie dale ko,	gdzie	znajdu je	się	magazyn	maszyn	do	szy ‐



cia	Singe ra	oraz	re dak cja	„Kur je ra	Po ranne go”,	rządzi ła	„cio cia”	Krau ze.	Mu siała	zatrud niać	tro chę
lep sze	dziewczy ny,	bo	ruch	miała	cał kiem	spo ry	i	wi dać	było	po	go ściach,	że	bie dy	nie	kle pią.	Na‐
dal	funk cjo nu je	też	po dobny	lo kal	przy	Ho żej	i	w	alei	Szu cha.	Zasad ni czo	ważne	jest,	aby śmy	ni ko ‐
mu	 nie	 pod padły	 i	 nie	 wcho dzi ły	 w	 dro gę.	 Dlate go	 mu si my	 być	 nie zależne	 i	 tak	 eksklu zywne,
że	żad na	„cio cia”	nam	nie	pod sko czy.	Bo	to	nie	bę dzie	jej	sfe ra.
Kwi ry na	 kiwnę ła	 gło wą	 na	 znak,	 że	 ro zu mie,	 choć	 co raz	 bar dziej	 prze rażała	 ją	 wi zja	 wejścia

w	 świat,	 któ ry	 tyl ko	z	po zo ru	wy dawał	 się	nie groźny.	Pro sty tu cja	była	 zjawi skiem	po wszech nym,
ale	pewnie	do	czasu,	kie dy	nikt	ni ko mu	nie	pod bie rał	klientów.
–	My	nie	bę dzie my	pod bie rać	–	uspo ko iła	ją	Lu cy na.	–	My	ude rzy my	tak	wy so ko,	że	żaden	su te ‐

ner	nie	 od waży	 się	 tam	 się gnąć.	Dlate go	po trzebne	 jest	 nam	albo	własne	mieszkanie,	 albo	po kój
w	dro gim	ho te lu.	Nie	bę dzie my	się	po jawiać	w	Asto rii	 i	Li tewskim,	zresztą	one	są	raczej	nędzne,
od puszczamy	 też	 Roy al	 i	 dom	 kąpie lo wy	 Diana	 na	 No wym	 Świe cie.	 Jest	 dość	 mocno	 oble gany,
a	my	prze cież	nie	chce my	woj ny.	Wprawdzie	nie	są	to	żad ne	ofi cjal ne	domy	pu bliczne,	ale	każdy
wie,	że	można	tam	spo tkać	tro chę	lep sze	pro sty tut ki,	z	któ rych	część	może	mieć	mało	to le rancyj‐
nych	opie ku nów.
–	To	co	ro bi my?
–	Wszyst ko	zale ży	od	pie nię dzy.	Moim	zdaniem	naj le piej	by ło by	się	do gadać	z	kimś	z	Bri sto lu.

Mają	 tam	 dwa	 po ko je	 awaryjne,	 któ rych	 prawie	 ni gdy	 nie	 wy najmu ją.	 Gdy by	 tak	 do pro wadzić
do	 tego,	 że	 jakiś	 po rząd nie	 zako chany	w	 to bie	 klient	 zapłaci	 za	 cały	 rok	 z	 góry,	 bę dzie my	miały
świet ną	miejscówkę.
–	A	do	tego	czasu?
–	No...	–	zawahała	się	na	mo ment	Lu cy na	–	to	chy ba	tu taj.
–	Ale	wo lałabyś	nie?
–	 Wiesz...	 to	 mieszkanie	 mo ich	 ro dzi ców,	 ale	 z	 dru giej	 stro ny	 głu po tą	 by ło by	 nie	 sko rzy stać

z	 jego	możli wo ści.	 Jest	dość	po rząd nie	urządzo ne,	mu si my	tyl ko	tro chę	ulep szyć	sy pial nię,	nadać
jej	bar dziej	zmy sło wy	charak ter...	Może	ku pi my	nawet	łóżko	z	bal dachi mem	albo	cho ciaż	ciem niej‐
sze	zasło ny?	Poza	tym	mieszkanie	jest	w	samym	centrum	War szawy	i	nikt	nie	musi	o	ni czym	wie ‐
dzieć.
Kwi ry na	chciała	jeszcze	o	coś	zapy tać,	ale	nie	bar dzo	wie działa	jak.	Lu cy na	jed nak	od	razu	się	do ‐

my śli ła.
–	Będę	wte dy	wy cho dzić,	to	żaden	pro blem.	Madame	He le ne	dała	mi	klu cze	od	pracowni,	bo	cza‐

sem	 zo staję	 prze cież	 po	 go dzi nach,	 a	 ona	 ostat nio	 co raz	 czę ściej	 wy jeżdża	 „służbo wo”.	 –	 Pu ści ła
oko	do	Kwi ry ny.	–	Tam	jest	wy star czająco	dużo	miejsca,	żeby	się	zdrzem nąć.	Nawet	 jakaś	kanapa
stoi.	A	z	czasem	odło ży my	tyle,	że	może	uda	się	wy nająć	coś	lep sze go.	Albo	wy pali	z	tym	po ko jem
w	Bri sto lu.	Na	 razie	nie	mar twmy	się	na	zapas.	Grunt,	 to	do brze	 się	przy go to wać	 i	wy star to wać
od	razu	z	najwyższej	pół ki.
Lu cy na	wie działa,	o	czym	mówi.
Pro sty tu cja	w	War szawie	była	dość	 łako mym	kąskiem	dla	wie lu	ko biet,	któ re	w	tym	pro ce de rze



wi działy	możli wość	 szybkie go	 zaro bie nia	 kil ku	 zło tych.	 Zresztą	 nie	 tyl ko	 te	 najbied niejsze	 parały
się	tym	zaję ciem.	Spo ro	tance rek	i	pod rzęd nych	ak to rek	było	utrzy mankami	bo gat szych	mężczyzn,
dzię ki	 któ rym	 cho dzi ły	 w	 ele ganckich	 ciu chach,	 jadły	 w	 po rząd nych	 re stau racjach,	 a	 nawet	 stać
je	było	na	prawdzi wą	bi żu te rię.	Dama	z	pół świat ka	nie	mu siała	być	pięk na,	do brze	uro dzo na	i	wy ‐
bit nie	 inte li gent na.	O	wie le	 bar dziej	 li czył	 się	wdzięk,	 zaraźli wy	 śmiech	 i	 swo bod ne	 zacho wanie.
Czy li	wszyst ko	to,	cze go	więk szość	mężczyzn	nie	miała	we	własnym	domu.	Była	to	jed nak	ry zy kow‐
na	 praca	 i	 od	 czasu	 do	 czasu	 kończy ła	 się	mało	 przy jem nie.	 Lu cy na	 do	 dziś	 pamię tała	 opo wieść
mat ki	o	nie jakiej	Nim fie,	któ rą	znale zio no	z	po de rżnię tym	gar dłem	tyl ko	dlate go,	że	dla	żar tu	za‐
su ge ro wała	jed ne mu	ze	swo ich	klientów,	żeby	do dat ko wo	płacił	jej	za	mil cze nie.
–	Zabawa	zabawą,	ale	moje	usłu gi	obejmu ją	również	dyskre cję.	A	dyskre cja	kosztu je	–	oznajmi ła

z	czaru jącym	uśmie chem,	któ ry	zastygł	na	jej	ustach	na	zawsze	jakieś	dwie	go dzi ny	później.	Męż‐
czy znę	wprawdzie	złapano	i	na	ko mi sariacie	wszyst ko	wy śpie wał,	fakt	jed nak	po zo stawał	fak tem	–
nim fie	w	ni czym	to	nie	po mo gło.
Lu cy na	do sko nale	zdawała	so bie	sprawę,	że	wpro wadze nie	w	czyn	pro jek tu	„Lu iza”	z	pewno ścią

nie	bę dzie	łatwe,	ale	je śli	wszyst ko	się	uda,	je śli	krok	po	kro ku	wy ko nają	to,	co	so bie	zaplano wały,
już	za	jakiś	czas	zaczną	od ci nać	ku po ny	od	swo je go	szczę ścia.
Najważniejsze	to	wszyst ko	do kład nie	zaplano wać.	Rozpu ścić	wici,	ale	jed no cze śnie	zacho wać	dys‐

kre cję.	Ileż	to	razy	jed na	czy	dru ga	ko chanka	obe rwały	od	wście kłych	żon,	któ re	były	zdol ne	bie gać
z	młot kiem	po	mie ście	 i	przy walić	 tyl ko	za	to,	że	ktoś	pod kradł	 im	męża.	Co	gor sza,	znajdo wały
peł ne	 zro zu mie nie	 w	 spo łe czeństwie,	 któ re	 z	 usług	 ero tycznych	 ko rzy stało	 wprawdzie	 na	 prawo
i	lewo,	ale	ofi cjal nie	stało	na	straży	świę tej	ro dzi ny.	Mąż	nie jakiej	Marii	Sy kuckiej,	naj pierw	czte ro ‐
krot nie	prze kładał	ślub,	a	po tem	zdradził	mał żonkę	mie siąc	po	zło że niu	przy się gi.	Nic	dziwne go,
że	zranio na	ko bie ta	najpierw	przy trzasnę ła	mu	przy ro dze nie	w	że laznej	ru rze	gazo wej	(a	do ko nała
tego,	kie dy	smacznie	spał	i	najwy raźniej	śnił	o	ko chance,	na	co	wskazy wał	jego	go to wy	do	działania
czło nek),	a	po tem	zaczaiła	się	pod	do mem	ru dej	me tre sy	i	wy lała	na	nią	wiadro	nie czy sto ści.	Czy
ktoś	ukarał	Marię	Sy kucką?	Broń	Boże,	ona	prze cież	bro ni ła	tego,	co	naj ważniejsze	–	mał żeństwa.
I	cho ciaż	jej	mąż	po trze bo wał	inter wencji	chi rur gicznej,	a	ko chanka	nabawi ła	się	paskud nej	wy syp ‐
ki,	nikt	nie	ośmie lił	się	kry ty ko wać	Marii,	ani	tym	bar dziej	od dawać	sprawy	do	sądu.
Fak tem	było,	że	nawet	najbar dziej	luk su so wa	utrzy manka	mu siała	na	sie bie	uważać	i	Lu cy na	do ‐

sko nale	zdawała	so bie	z	tego	sprawę.	Nie	bę dzie	prze cież	narażać	przy jaciół ki.	Ani	sie bie	samej.



KIRA

Rozdział	ósmy

Oczy wi ście,	 że	 ży cie	na	własnych	warunkach,	 dość	 ego istyczne	 i	 nie spe cjal nie	 przejmu jące	 się	 lo ‐
sem	 innych,	musi	 od	 czasu	 do	 czasu	 zabo leć.	 Kie dy	wy daje	 ci	 się,	 że	masz	wszyst ko,	 że	mo żesz
prze bie rać	wśród	face tów	i	wy łu ski wać	same	ulu bio ne	cu kier ki,	jak	z	mie szanki	we dlowskiej,	nagle
okazu je	 się,	 że	w	paczce	 nie	ma	 już	 ani	 jed ne go	Pier ro ta,	 tyl ko	 zwy kłe	Bajeczne.	Kira	 do sko nale
zdawała	so bie	sprawę,	że	kie dy	w	rozmo wie	po jawia	się	słówko	„ale”,	nale ży	natych miast	od wró cić
się	na	pię cie	i	uciec,	ile	sił	w	no gach.	Inaczej	może	mocno	zabo leć.
–	Je steś	cu downa	i	pięk na,	i	taka	inna	niż	wszyst kie	ko bie ty,	któ re	do	tej	pory	znałem,	ale...
–	Nie	–	prze rwała	kie dyś	ostro.
–	Co	nie?	–	Facet	po czuł	się	nie co	wy trąco ny	z	ryt mu,	wsku tek	cze go	po gu bił	wąt ki.
–	Cu downa	i	pięk na	jest	Mat ka	Bo ska	na	obrazkach	i	zapewne	również	inna	niż	wszyst kie	po zo ‐

stałe	ko bie ty.	Ja	zaś	je stem	wy jąt ko wa,	bez	żad ne go	ale.
–	Cho dzi ło	mi	o	to...
–	Wiem,	o	co	ci	cho dzi ło.	I	dlate go	właśnie	nasza	rozmo wa,	jak	również	co kol wiek	inne go	właśnie

do bie gły	końca.
Ty po we.	Za	słówkiem	„ale”	zawsze	stała	żona,	o	któ rej	nagle	przy po mi nali	so bie	ci	wszy scy	zako ‐

chani	na	śmierć	i	ży cie.	Kira	nie	miała	najmniejszej	ocho ty	wy słu chi wać	ich	tłu maczeń.
W	 ubie głym	 roku	 po my ślała	 przez	 mo ment,	 że	 chy ba	 pora	 so bie	 od pu ścić.	 Prze stać	 bawić	 się

w	te	śmieszne	po lo wania,	po	któ rych	zawsze	nastę po wało	znu że nie.	W	końcu	ile	razy	można	w	ży ‐
ciu	 go nić	 lisa?	 Patrząc	 na	 Kali nę	 i	 Ko smę,	 obser wu jąc	 ich	 nie	 do	 końca	 po układane,	 ale	 jed nak
szczę śli we	ży cie,	do szła	do	wnio sku,	że	chwi lo wa	stabi li zacja	być	może	również	jej	wyjdzie	na	do ‐
bre.	 Sko ro	mat ce	 się	 udało,	 sko ro	 nawet	 ona	 zaczę ła	 w	 końcu	 nor mal nie	 funk cjo no wać	 i	 to	 bez
udziału	Konstancji,	 to	może	war to	było	spró bo wać.	Po ku sić	się	o	przy najmniej	chwi lo we	zako twi ‐
cze nie	i	zafundo wanie	so bie	rozdziału	pod	ty tu łem	ro dzi na.	Na	razie	bez	pie ska	rasy	gol den	re trie ‐
ver.	Jeszcze	przed	po jawie niem	się	He le ny	na	świe cie	spo ty kała	się	z	pewnym	star szym	mężczy zną,
któ ry	sprawiał	wraże nie	tak	bar dzo	zako chane go,	że	kie dy	mi mo cho dem	wspo mniała	o	ewentu al ‐
nym	rozwo dzie,	nawet	nie	drgnę ła	mu	po wie ka.	Nie	padło	też	słówko	„ale”.
„To	do bry	znak”	–	po my ślała	Kira.	„Nie	bę dzie	się	wahał”.
Pier ścio nek	już	miała.	Dro gi,	zło ty,	z	prawdzi wym	ru bi nem,	do	któ re go	do brała	pasu jące	kol czy ‐

ki,	a	gdy by	ze chciała	–	pewnie	również	ko lię,	tyle	że	ko lii	aku rat	nie	lu bi ła.
Facet	był	zachwy co ny,	że	po trafi ła	zre zy gno wać	z	ko lejnej	bły skot ki	i	to	bez	cie nia	żalu.	W	ogó le

po do bał	mu	się	fakt,	że	ni cze go	od	nie go	nie	chciała,	nie	do magała	się	pre zentów	i	ni gdy	nie	na‐



ciągała	go	na	najdroższe	re stau racje.	Sam	ją	tam	zabie rał.	Sam,	z	własnej	woli.
–	Rozwód...	–	bar dziej	po wtó rzył,	niż	zapy tał	i	spojrzał	badawczo	na	Kirę.
Uśmiech nę ła	 się	ku sząco.	W	zasadzie	mo głaby	 spró bo wać	właśnie	 z	nim.	Prze my sław	Nadol ski.

Sie dem naście	lat	po	ślu bie,	najwy raźniej	mocno	znu dzo ny	rolą	męża	i	ojca	dwóch	do rastających	sy ‐
nów,	 któ rzy	 przy cho dzi li	 do	 nie go	 tyl ko	 po	wy płatę.	 Speł niał	wszyst kie	 jej	 zachcianki,	 ni gdy	 nie
spie szył	się	do	domu,	mo mentami	by wał	zabawny.	Nie	do	końca	umiała	go	 jed nak	rozgryźć	 i	być
może	 to	 po do bało	 jej	 się	 w	 nim	 naj bar dziej.	 Teo re tycznie	 był	 dość	 łatwym	 obiek tem	 i	 wszyst ko
wskazy wało	na	to,	że	pro po zy cja	Kiry	bę dzie	dla	nie go	równie	łako mym	kąskiem	jak	tłu sta	mu cha
dla	wy głod niałe go	pająka.
Jego	żona	była	ty po wą	przed stawi ciel ką	swo je go	gatunku,	któ ra	z	mał żeństwa	utkała	bajkę	o	za‐

bor czej	 kró lewnie	 i	 nie do ro zwi nię tym	 gierm ku.	Dzwo ni ła	 zawsze	w	 najmniej	 od po wied nich	mo ‐
mentach.	Spo tkanie	służbo we,	ważna	ko lacja,	praca,	pod czas	któ rej	mu siał	się	sku pić.	W	takiej	sy ‐
tu acji	mężczyźni	nie	bar dzo	wie dzą,	jak	zare ago wać	na	pieszczo tli we	zdrobnie nia	typu	„mi siu,	kot ‐
ku,	pim pu siu”	oraz	py tania,	czy	tę sk nią	straszli wie,	okrop nie	i	bar dziej	niż	miś	za	miod kiem.	Za‐
miast	udzie lić	wy czer pu jącej	od po wie dzi,	mó wią	zazwy czaj	krót kie	„tak”	 i	do rzu cają	rze czo wą	in‐
for mację,	 że	 są	bar dzo	zaję ci.	Ko bie ty	 czu ją,	 że	mię dzy	nimi	 coś	 się	psu je	 i	 zamiast	 odło żyć	 słu ‐
chawkę,	 chcą	 ko niecznie	wie dzieć,	 co	 się	 stało	 i	 dlacze go	 pim puś	 jest	 nie czu ły.	 Ileż	 to	 razy	Kira
była	 świad kiem	takich	właśnie	 rozmów,	pod czas	któ rych	 facet	aż	zaci skał	pię ści	 i	wy glądał,	 jak by
obrączka	parzy ła	go	w	pal ce.
Nic	dziwne go.	Żona	namięt nie	grze bała	 też	w	 jego	 rze czach,	na	czym	wie lo krot nie	 ją	przy łapał.

I	cho ciaż	pro sił,	by	nie	prze szu ki wała	jego	kie sze ni,	tor by	ani	ko re spondencji,	ona	jakoś	nie	po tra‐
fi ła	oprzeć	się	po ku sie	„sprawdzania”	go.	Na	szczę ście	ni gdy	nie	znalazła	żad nych	do wo dów	na	ist ‐
nie nie	Kiry.	Wiecznie	nazy wała	go	dziu baskiem	i	uko chanym	pim pul kiem,	z	dru giej	jed nak	stro ny
była	ciągle	zmę czo na.	Nie	miała	ocho ty	na	spontaniczne	wy pady	w	góry	czy	choćby	zwy kłą	wy ciecz‐
kę	na	ro we rze.
–	Ale	ro wer,	dziu basku?	Ja	nie	lu bię	pe dało wać,	bo	mam	zadyszkę.
Czę sto	by wała	rozdrażnio na	i	najle piej	czu ła	się	w	po rozciąganym	dre sie.	Nie	go to wała,	bo	nie	lu ‐

bi ła,	i	nie	sprzątała,	bo	kurz	wpadał	jej	do	no ska.	Na	szczę ście	dziu basek	zarabiał	wy star czająco	do ‐
brze,	by	go to wali	i	sprzątali	inni.
–	Nie	rozwio dę	się	–	oznaj mił	nagle,	czym	zasko czył	Kirę	bar dziej	niż	śnieg	w	czerwcu.	I	był	rów‐

nie	nie przy jem ny.
Wzru szy ła	ramio nami,	udając,	że	tak	naprawdę	nie wie le	ją	to	obe szło,	choć	w	głę bi	du szy	po czu ła

sil ne	 szarp nię cie.	 Od mo wa?	 Ten	 facet	 naprawdę	 re zy gnu je	 z	 możli wo ści	 spę dze nia	 reszty	 ży cia
z	Kirą	na	rzecz	swo jej	nud nej,	mę czącej	i	dziu basko wej	żony?
Prze cież	 ta	 ko bie ta	 nie	miała	 w	 ręku	 żad nych	 atu tów!	 Naj wy raźniej	 Kira	 trafi ła	 na	 ko goś,	 kto

chciał	wy łącznie	 rozrywki	oraz	do bre go	sek su.	Tacy	 face ci	 zazwy czaj	 trak tu ją	 zdradę	bezoso bo wo,
jak	ro dzaj	spor tu,	w	któ rym	ko chanka	stano wi	tro feum.	Nie	wiążą	zdrady	z	zaangażo waniem	uczu ‐
cio wym,	dlate go	 rzad ko	de cy du ją	 się	na	 skok	w	bok,	 je że li	 ist nie je	obawa,	że	zo staną	przy łapani.



Lub	zmu sze ni	do	zmiany	swo je go	do tych czaso we go	ży cia.	Role	bar dzo	szybko	się	od wró ci ły.	Te raz
to	 ona	 była	 zdo by czą,	 a	 on	 trzy mał	 w	 ręku	 strzel bę.	 Nie	 spodo bało	 jej	 się	 to,	 ale	 naj wy raźniej
na	inny	sce nariusz	było	już	za	późno.
–	To	 tyl ko	 taka	 luźna	pro po zy cja	 z	mo jej	 stro ny	 –	uśmiech nę ła	 się	 sztucznie.	 –	 I	 tak	naprawdę

wcale	nie	my ślałam	o	tym	po ważnie.
–	I	słusznie.	 Je steś	najbar dziej	atrak cyjną	ko bie tą,	 jaką	znam.	Każdy	facet	marzy,	żeby	cię	mieć.

Ale	nie	jako	żonę	–	ro ze śmiał	się	nie przy jem nie	i	klep nął	ją	w	po śladek.	No	i	do cze kała	się	ko lejne ‐
go	„ale”.
Od wró ci ła	się,	od gar nę ła	wło sy	z	czo ła,	spojrzała	na	nie go	bez	cie nia	uśmie chu,	a	po tem	wspię ła

się	na	pal ce	i	szep nę ła	do	ucha:
–	Spier dalaj.
Kil ka	ty go dni	później	uro dzi ła	się	He le na	i	kie dy	Kira	po	raz	pierwszy	wzię ła	ją	na	ręce,	po stano ‐

wi ła,	że	też	kie dyś	bę dzie	żoną.	I	mamą.	Żaden	facet	nie	bę dzie	kle pał	jej	w	po śladek,	zaznaczając
tym	samym	po dział	na	ko bie ty,	z	któ ry mi	nale ży	się	że nić,	i	takie,	któ re	można	tyl ko	kle pać.	I	aby
upewnić	 się,	 że	nadal	ma	w	 so bie	 tę	 siłę	 i	 zdol ność	przy ciągania	płci	mę skiej,	 upo lo wała	 ko lejną
ofiarę,	któ ra	po daro wała	jej	gwiazd kę	z	nie ba.	To	nie	było	na	se rio,	po	pro stu	mu siała	od re ago wać.
Ale	po tem	przy szedł	sty czeń	i	Majka	z	tą	cho ler ną	książką,	i	Kira	wpadła	jak	ko mar	w	zapacho wą

świeczkę,	któ ra	zadu si ła	go	swo im	pod stęp nym	aro matem.

***

Rod zi ce	Ko smy	przy je chali	z	magiczne go	Pod lasia	(tak	miejsce	ich	zamieszkania	okre ślał	sam	Ko ‐
sma)	w	pierwszy	dzień	świąt	Bo że go	Naro dze nia,	z	peł ną	go to wo ścią	zaak cep to wania	wszyst kie go,
co	zo baczą	i	kogo	spo tkają.	W	końcu	była	to	ich	je dy na	wnuczka	i	cho ciaż	mat ka	Ko smy	nie	zapała‐
ła	jakąś	szcze gól ną	mi ło ścią	do	Kali ny	pod czas	ich	pierwsze go	spo tkania,	to	jed nak	te raz	po stano ‐
wi ła	dać	jej	jeszcze	jed ną	szansę.
–	Prze praszamy,	że	do pie ro	te raz	was	od wie dzamy,	ale	mu sie li śmy	so bie	wszyst ko	upo rząd ko wać

w	gło wach	–	oznajmi ła	i	do dała,	że	można	zwracać	się	do	niej	Jo anno.
Kali na	po my ślała,	że	po rząd ko wanie	trwało	dość	dłu go,	ale	najwy raźniej	na	magicznym	Pod lasiu

czas	zwal nia	i	pły nie	swo im	nie zależnym	ryt mem.
Ojciec	Ko smy	wy glądał	na	bar dziej	su ro we go	niż	ryba	w	su shi,	a	jego	groźny	wy raz	twarzy	po tę ‐

go wały	 krzaczaste	 brwi,	 po łączo ne	w	 jed ność	 oraz	haczy ko waty	nos	przy wo dzący	na	myśl	najbar ‐
dziej	paskud ne	po staci	z	bajek	dla	dzie ci.
–	Pe lagiusz.
Kali na	z	 tru dem	po hamo wała	wy buch	śmie chu,	po kry wając	go	ner wo wym	chi cho tem	oraz	kasz‐

lem.
–	Prze praszam	–	po wie działa	szybko.	–	Ziarenko	maku	wpadło	mi	do	gar dła.
Pe lagiusz	zachrząkał	bez	żad ne go	pod tek stu	i	oznajmił,	że	również	lubi	mako wiec.
–	Nało żyć	panu?



–	 Owszem.	 To	 je dy na	 po stać	 maku,	 jaką	 spo ży wam.	 Nie	 wiem,	 czy	 zdaje	 so bie	 pani	 sprawę,
że	Sło wianie	sto so wali	mak	do	łączno ści	z	zaświatami.	Cho dzi	tu	oczy wi ście	o	jego	właści wo ści	ha‐
lu cy no genne.	Ale	w	makowcu	 to	nie bezpie czeństwo	mija.	No,	a	 sam	mak	 jest	prze cież	 sym bo lem
do bra	i	po myśl no ści,	w	po łącze niu	zaś	z	mio dem	zapewnia	szczę ście	i	po wo dze nie	ży cio we.
No	tak.	To	te raz	już	wie działa,	po	kim	Ko sma	odzie dzi czył	zdol no ści	orator skie.
Pani	Jo anna	była	zde cy do wanie	mniej	rozmowna,	za	to	bar dzo	lu stru jąca.	Najpierw	prze świe tli ła

więc	wzro kiem	 po kój,	w	 któ rym	 się	 znajdo wali,	 a	 kie dy	 usły szała	 pisk	He le ny,	 któ ra	właśnie	 się
obu dzi ła,	wstała	i	bez	sło wa	udała	się	w	kie runku	sy pial ni.
–	Chy ba	jest	jej	zbyt	cie pło	–	oznajmi ła	po	chwi li.
Kali na	przy ło ży ła	rękę	do	czo ła	cór ki	i	sprawdzi ła	dło nią	tem pe ratu rę	na	kar ku.
–	Nie,	na	szczę ście	nie	jest	rozgrzana	–	uśmiech nę ła	się	nie pewnie.
Pani	Jo anna	zmru ży ła	oczy	i	oznajmi ła:
–	Owszem,	wy czu wam	nad mier ną	cie pło tę.
Kali na	przy gry zła	war gi.
–	Ja	z	ko lei	wy czu wam	zu peł nie	nor mal ną	tem pe ratu rę	ciała,	być	może	odro bi nę	wyższą	po	spa‐

niu.
Jo anna	trium fal nie	klasnę ła	w	dło nie.
–	Wi dzisz!	Jest	cie plejsza	niż	być	po winna.
Kali na	 po szu kała	 spoj rze niem	 Ko smy,	 dając	 mu	 wy raźnie	 do	 zro zu mie nia,	 że	 przy szła	 pora

na	jego	wspar cie.
–	My ślę,	że	z	pewno ścią	nie	mo że my	tu	mó wić	o	hi per ter mii	–	po wie dział	natych miast.	–	O	uda‐

rze	również	nie	–	do dał	nie pewnie.
Kali na	wzię ła	He le nę	na	ręce	 i	krę cąc	gło wą	po szła	do	kuch ni,	naty kając	 się	na	Pe lagiu sza	pała‐

szu jące go	w	najlep sze	siód my	kawałek	makowca.
–	Uważaj,	żeby	się	nie	zazię bi ła	–	wy mru czał	z	peł ną	bu zią.	–	Chłod no	tu	u	was,	a	mała	wy gląda,

jak by	jej	było	zim no.
Kali na	w	po dzię ko waniu	po czę sto wała	go	sy no ni mami	zwro tu	„różni ca	zdań”.
–	Kontro wer sja,	nie zgod ność	stano wisk,	rozbieżność	opi nii,	spór,	sprzeczność	sądów.
Pe lagiusz	zastygł	z	makowcem	w	po ło wie	dro gi	do	ust	i	na	wszel ki	wy padek	już	się	nie	ode zwał.

„Dziwna	ko bie ta”,	po my ślał	tyl ko.



LUIZA

Rozdział	dziewiąty

–	Dlacze go	oni	to	ro bią?
Lu cy na	pstryk nę ła	pal cami.
–	Kie dy	mężczy zna	ma	świado mość,	że	ko bie ta,	do	tego	bar dzo	atrak cyjna,	jest	w	jakiś	spo sób	od

nie go	 zależna,	 czu je	 się	 lep szy	 niż	 inni.	Ma	 też	więk szą	 ilu zję	władzy,	 niż	 kie dy	 po su wa	własną
żonę.	 Zo bacz,	 żona	 jest	 na	 każde	 zawo łanie,	 a	 ty	 –	 bę dziesz	 do stęp na	 tyl ko	 dla	 go ścia	 z	 gru bym
port fe lem,	co	po zwala	mu	wie rzyć,	że	jest	kimś	wy jąt ko wym.	Poza	tym	jako	eksklu zywna	dama	do
to warzy stwa	 do star czysz	mu	 też	 innych	 przy jem no ści	 –	 bę dzie	można	miło	 z	 tobą	 spę dzić	 czas,
a	nawet	się	cze goś	nauczyć.
–	Niby	cze go?
–	Tego	jeszcze	nie	wiem,	ale	coś	wy my śli my.	A	wiesz,	co	jest	najważniejsze?	Że	ten	klient	bę dzie

do	 cie bie	 przy cho dził	 tyl ko	 po	 przy jem ność,	 zo stawiając	 za	 drzwiami	 wszyst kie	 te	 swo je	 duże
i	 małe	 pro ble mi ki.	 Bę dzie	 chwalo ny,	 rozpieszczany,	 trak to wany	 tak,	 jak	 lubi	 najbar dziej.	 Ale	 ty,
moja	dro ga,	bę dziesz	tak	ku sząca,	tak	ape tyczna	i	tak	inna	niż	wszyst kie	ko bie ty,	któ re	do	tej	pory
spo tkał,	że	chcąc	nie	chcąc,	po rząd nie	się	zaangażu je	i	zapragnie	mieć	cię	tyl ko	dla	sie bie.	A	za	ilu ‐
zję	wy łączno ści	sło no	zapłaci.
Kwi ry na	 przy gry zła	 war gi.	 Ona	 ma	 w	 so bie	 tak	 strasznie	 rozko chać	 mężczy znę?	 Do pro wadzić

do	tego,	że	bę dzie	jej	pragnął	najbar dziej	na	świe cie?
–	Ja	nie	umiem	–	po wie działa	szcze rze.
Lu cy na	po kle pała	ją	po	ramie niu.
–	Wiem.	Ale	moja	w	tym	gło wa,	że byś	wszyst kie go	się	nauczy ła.	Poza	tym	na	po czątek	wy star czy,

że	nie	bę dziesz	ro bi ła	tego	wszyst kie go,	co	ro bią	żony.
–	Chy ba	od wrot nie?
–	A	właśnie	nie.	Więk szość	ko biet	krót ko	po	ślu bie	prze mie nia	się	w	mało	uro kli we	he te ry,	któ re

zatru wają	 innym	ży cie.	A	najbar dziej	 swo je mu	mę żo wi.	Ro bią	więc	wszyst ko	 to,	 cze go	mężczyźni
nie nawi dzą.
–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	Od	Madame	He le ne.	Ostat nio	stała	się	 jakaś	bar dziej	rozmowna	i	dużo	mi	opo wiada	i	o	męż‐

czy znach,	 i	 o	 tym,	 jak	 ich	 usi dlić.	 Moim	 zdaniem	 ona	 też	 ma	 jakie goś	 do cho dzące go	 „klienta”.
Oczy wi ście	chęt nie	ją	o	wszyst ko	pod py tu ję,	bo	to	prze cież	ide al ne	i	dar mo we	źró dło	wie dzy.
–	I	cze go	się	na	przy kład	do wie działaś?
Lu cy na	zastano wi ła	się	przez	chwi lę.



–	 Po	 pierwsze,	 żony	 nie ustająco	 kry ty ku ją	 swo ich	mę żów.	 Że	 źle	 jeżdżą	 samo cho dem,	 że	 palą,
że	 się	 nimi	 nie wy star czająco	 inte re su ją,	 że	 ich	 znajo me	 mają	 lep sze	 fu tro	 i	 droższe	 kol czy ki,
a	na	dru gą	roczni cę	ślu bu	do stały	pie ska.	Po	dru gie,	nie	śmie ją	się	z	ich	dowci pów,	a	nawet	kry ty ‐
ku ją	 pu blicznie,	 cze go	 żaden	mężczy zna	nie	 jest	w	 stanie	 znieść.	Narze kają	 na	 służbę,	 na	 dzie ci,
na	po go dę,	na	stres,	a	nawet	na	bóle	menstru acyjne.	Je śli	zaś	cho dzi	o	seks,	to	mają	przy	tym	takie
miny,	jak by	okrut nie	cier piały.	Nic	dziwne go,	że	mąż	spie prza	jak	najdalej,	a	już	najchęt niej	w	ra‐
mio na	takiej	ko bie ty,	któ ra	jest	po	pro stu	pięk na	i	miła.	I	chęt na.
–	W	su mie	dość	pro ste.
–	No	właśnie	–	po twier dzi ła	Lu cy na.	–	I	dlate go	tak	trud ne	do	zro zu mie nia.	A	te raz	zo bacz,	co	za‐

łatwi łam...	–	Efek townie	zawie si ła	głos,	a	po tem	wy ję ła	z	to rebki	maleńką	paczuszkę.
Kwi ry na	rozpako wała	papier,	a	wte dy	jej	oczom	ukazały	się	śliczne	ró żo we	wi zy tówki,	na	któ rych

starannie	wy kali grafo wano:

Luiza

dyskret nie	i	hi gienicz nie
–	Skąd	masz?
–	Od	znajo me go	z	Domu	Prasy.	Właści wie	to	był	 jeszcze	znajo my	taty,	więc	zro bił	 je	do słownie

po	kosztach.
–	Ale	tu	nie	ma	żad ne go	ad re su.	Ani	te le fo nu.	Je śli	ktoś	znajdzie	tę	wi zy tówkę,	to	chy ba	nie	bę ‐

dzie	wie dział,	o	co	cho dzi.
–	 Bę dzie.	 Poza	 tym	 do szłam	 do	 wnio sku,	 że	 nie	mo że my	 rozdawać	 tych	 wi zy tó wek	 na	 prawo

i	lewo.	Ni gdy	nie	wiado mo,	w	czy je	ręce	trafią	i	jaki	zbo cze niec	bę dzie	chciał	cię	wy ko rzy stać.
–	To	co	zro bi my?
Lu cy na	zastano wi ła	się	przez	chwi lę.	W	każdej	branży	naj więk szym	pro ble mem	była	dystry bu cja,

również	w	tej.	To,	że	ktoś	miał	do bry	 to war,	nie	znaczy ło	 jeszcze,	że	na	pewno	go	sprze da.	Poza
tym	cho dzi ło	tu	raczej	o	dystry bu cję	se lek tywną,	w	któ rej	pro dukt	miał	trafić	do	ograni czo nej	licz‐
by	klientów.	Ważna	była	również	zgod ność	ocze ki wań	mię dzy	sprze dawcą	a	nabywcą.
–	Zo stawi my	kil ka	wi zy tó wek	w	Bri sto lu,	tam,	gdzie	zade biu tu jesz.	Oczy wi ście	trze ba	bę dzie	za‐

płacić	sze fo wi	sali	re stau racyjnej,	ale	nie	sądzę,	by	stawiał	jaki kol wiek	opór.	Tacy	lu dzie	uwiel biają
do rabiać	na	boku.	Jed no cześnie	tyl ko	on	do stanie	nu mer	skryt ki,	pod	któ ry	zainte re so wany	bę dzie
mu siał	napi sać	li ścik.	A	po tem	zaaranżu je my	pierwsze	spo tkanie.
–	A	je śli	nikt	się	nie	zgło si?
Lu cy na	ro ze śmiała	się.
–	Dziewczy no,	ty	chy ba	naprawdę	dawno	nie	patrzy łaś	w	lu stro.	W	świe cie	pod gni łych	jabłek	bę ‐

dziesz	 ni czym	 do rod na	 koszte la.	 Albo	 raczej	 raj skie	 jabłuszko	 z	 nie biańskie go	 ogro du.	 –	 Pu ści ła
do	niej	oko.



***

Uło ży ły	się	wy god nie	na	kanapie,	pod ło ży ły	pod	ple cy	mięk kie	po duszki	i	nakry ły	ko cem.	Było	im
cie pło	i	przy tul nie.	Kwi ry na	najchęt niej	zwi nę łaby	się	w	kłę bek	ni czym	kot	i	smacznie	zasnę ła,	ale
mu siały	 prze cież	 prze stu dio wać	 bar dzo	ważne	 rze czy.	 Każdy	my śli wy	przed	 po lo waniem	opraco ‐
wu je	jakąś	strate gię.
Lu cy na	prze wró ci ła	kart kę	jakiejś	dziwnej	książki	i	z	wy pie kami	na	twarzy	zaczę ła	czy tać:
–	 „Intensywność	 rozko szy	 jest	w	 znacznej	mie rze	 zależna	 od	uło że nia	 przy	 spół ko waniu.	 Zależ‐

ność	ta	zresztą	 jest	wie lo raka,	gdyż	 jakość	pod niet	 i	miej sca	 ich	działania	zmie niają	się	 jed no cze ‐
śnie	 z	 uło że niem	 ciał	 pod czas	 sto sunku.	 Skala	 od mian	 rozko szy	 spół ko wania	 jest	 więc	 bar dzo
duża”.
–	Nie	ro zu miem	–	Kwi ry na	była	prze rażo na.
Lu cy na	nie	wie działa,	 co	 jej	od po wie dzieć.	Do	 tej	pory	nie	zaprzątała	 so bie	gło wy	sło wem	„roz‐

kosz”.	Ważniejsza	była	zapłata.	Ale	naj wy raźniej	seks	mógł	również	być	przy jem ny.	Cie kawe,	ile	ko ‐
biet	o	tym	wie działo.
–	 Z	 dal sze go	 opi su	 wy ni ka,	 że	 nie	 po winnaś	 tyl ko	 le żeć	 na	 ple cach.	 Tak	 robi	 więk szość	 żon,

a	ty	prze cież	nie	bę dziesz	żoną.	Po słu chaj:	„Po zy cja	le żąca	–	mężczy zna	na	ko bie cie	–	jest	natu ral ną
po zy cją	lu dzi	pod czas	spół ko wania.	Zdarza	się	jed nak	czę sto,	że	wsku tek	stałe go	sto so wania	tej	sa‐
mej	po zy cji	nastę pu je	prze syt”.
–	A	jak	można	inaczej?
–	Na	pewno	od	tyłu.	Oni	to	lu bią.	–	Przy po mniała	so bie	ak cję	w	bramie,	po	któ rej	stała	się	właści ‐

ciel ką	błyszczy ka	do	ust.	–	Cho dzi	o	to,	że	je śli	bę dziesz	uprawiać	seks	nor mal nie,	to	im	się	szybko
znu dzi.	Nor mal ność	to	oni	mają	na	co	dzień.
–	Lu cy na...	–	Kwi ry na	po ciągnę ła	no sem	i	spu ści ła	wzrok	na	pod ło gę.	To	oczy wi ście	bar dzo	waż‐

ne,	 że	 o	 wszyst kim	 do kład nie	 rozmawiają,	 w	 końcu	 pod stawą	 każde go	 suk ce su	 jest	 do bry	 plan,
ale...
–	Co	jest?	–	Ko le żanka	spojrzała	na	nią	py tająco.
–	Cho dzi	o	to,	że	ja	o	tych	rze czach	nie wie le	wiem...	I	jeszcze	ni gdy...
–	Wiem	 –	 prze rwała	 jej	 Lu cy na.	 –	 Je steś	 dzie wi cą.	 To	 rze czy wi ście	 jest	mały	 pro blem,	 któ re go

mu si my	się	jak	najszybciej	po zbyć.
Kwi ry na	z	wraże nia	aż	wstała	z	kanapy	i	okrągły mi	ze	zdu mie nia	oczami	wpatry wała	się	w	swo ją

współ lo kator kę.
–	Jak	to	po zbyć?
–	Nor mal nie.	Cho dzi	o	to,	że	ty	jako	Lu iza	bę dziesz	już	znaną	damą	do	to warzy stwa,	o	wzglę dy

któ rej	 mężczyźni	 mają	 się	 zabi jać.	 Nie	 mo żesz	 więc	 być	 kom plet nie	 zie lo na	 w	 tych	 sprawach,
a	na	do datek	krwawić	pod czas	pierwsze go	razu.
Kwi ry na	wzdry gnę ła	się.
–	To	co	mam	zro bić?



Lu cy na	wstała	i	omi jając	dy wan,	po szła	do	kuch ni	zaparzyć	her batę.	Ad res	do	aku szer ki,	dok tor,
któ ra	od bie rała	po ród	 jej	sio stry,	ciągle	miała	gdzieś	zapi sany.	Wy star czy	prze szu kać	se kre tarzyk.
Co	prawda,	dziecko	wte dy	nie	prze ży ło,	ale	za	to	dok tor	Ste fania	urato wała	 jej	mat kę.	Gdy by	nie
ona,	mama	Lu cy ny	z	pewno ścią	wy krwawi łaby	się	na	śmierć.	A	wszyst ko	przez	jakieś	dziwne	uło że ‐
nie	pło du.	Lu cy na	strasznie	się	wte dy	bała,	a	po tem	było	jej	okrop nie	żal,	że	jed nak	nie	bę dzie	mia‐
ła	małej	sio strzyczki.	Najważniejsze	jed nak,	że	mama	prze ży ła.
–	 Zro bi	 to	 le kar ka	 –	 zawo łała	 z	 kuch ni,	 wy ciągając	 z	 szaf ki	 dwie	 szklanki,	 po	 czym	 uło ży ła

na	spodeczku	kru che	ciast ka	z	cu krem.	Jak	czło wiek	zje	coś	słod kie go,	to	rze czy wi stość	od	razu	wy ‐
daje	się	mniej	gorzka.
–	Co	zro bi	le kar ka?	–	Kwi ry na	po de szła	do	Lu cy ny	tak	bli sko,	że	ta	aż	odro bi nę	się	zachwiała.
–	Kwi ry na,	daj	 spo kój.	 I	wierz	mi,	bę dzie	 to	zde cy do wanie	mniej	nie przy jem ne,	niż	gdy by	 roz‐

dzie wi czył	cię	jakiś	klient.
–	Ale	czym	ona	to	zro bi?	–	Dziewczy na	nie mal	krzyk nę ła.
–	No...	dil do.
Z	przy tul nej	 chwi li	wspól ne go	sie dze nia	pod	ko cem	na	zie lo nej	kanapie	po zo stała	wi zja	me cha‐

niczne go	rozdzie wi cze nia,	co	było	równie	ro mantyczne	jak	wy pas	świń	na	polu	rze paku.



KIRA

Rozdział	dziewiąty

Sie działa	 dzi siaj	 od	 rana	w	 biu rze	 i	 od pi sy wała	 na	 zale głe	 li sty.	 To	 nie samo wi te,	 jakie	 pro ble my
miały	jej	czy tel niczki.	Jak	ory gi nal nie	ude ko ro wać	tort?	Westchnę ła.

„Co	za	bzdu ry”.
Wy pro sto wała	się	na	krze śle	i	zaczę ła	pi sać.
„Kto	po wie dział,	 że	 bita	 śmie tana	 lub	 krem	na	 tor cie	 po winny	być	 ide al nie	 gład kie?	Wy star czy

nało żyć	odro bi nę	wię cej	masy,	a	następ nie	ły żeczką	od ci skać	na	niej	tak	zwane	mul dy	(jed na	przy
dru giej).	Dzię ki	temu	uzy skamy	efekt	chmu rzaste go	nie ba”.
„Jak	zo stać	ide al ną	panią	domu,	mając	kota	i	psa?”.
Ro ze śmiała	się	i	w	przy pły wie	natchnie nia	napi sała:
„Po	pierwsze,	kupa	kota,	nawet	w	ku we cie,	nie	ma	prawa	znajdo wać	się	w	ubi kacji,	z	któ rej	cza‐

sami	ko rzy stają	go ście.	To	w	zasadzie	dyskwali fi ku je	go spo dy nię	i	z	góry	skazu je	przy ję cie	na	po ‐
rażkę.	Po	dru gie,	psy	nie	po winny	kłaczyć,	zwłaszcza	w	kuch ni,	na	kanapach	i	w	oko li cach	sy pial ni.
Po	trze cie,	tort	trze ba	zawsze	ude ko ro wać	wstążką,	bez	tego	nie	smaku je,	a	po	czwar te,	ktoś,	kto
re gu lar nie	 nie	 od ku rza	 kabla	 za	 pral ką,	 jest	 idio tą.	Nale ży	 również	 se gre go wać	 pocztę	 i	wrzu cać
ją	do	spe cjal nych	po jem niczków	z	napi sami	«dla	mamy»,	«dla	taty»,	«ogól ne».	Do brze	by	było,	aby
szu flad ki	miały	 różne	 ko lo ry.	 Ko szu lę	 składamy	me to dą	 skle po wą,	 czy li	 na	 tek tur ce	 for matu	 A4,
a	koł drę	zawsze	ku pu je my	tro chę	więk szą	niż	łóżko,	dzię ki	cze mu	zy sku je my	efekt	«przy tul no ści»”.
Klik nę ła	przy cisk	„wy ślij”	i	po słała	plik	do	ko rek ty.
Koszmar ne	czasy.	Nikt	nie	po trafi	de cy do wać	o	so bie	i	zro bić	cze go kol wiek	bez	całe go	sztabu	do ‐

rad ców.	Z	nie smakiem	oglądała	te	wszyst kie	pro gramy	z	udziałem	pro fe sjo nal nych	sty li stów,	któ ‐
rym	 co	 chwi la	 udawało	 się	 znaleźć	 set ki	 nie zde cy do wanych	 ko biet,	 za	 to	 zde cy do wanie	 źle	 ubra‐
nych.	Wszyst kie	miały	 ohyd ne	 i	 nie od po wied nio	 do brane	 stani ki,	majtasy	 jak	 namio ty,	 su kienki
pamię tające	czasy	przed szkol ne	 i	buty	że lazka,	czy li	nie kształt ne	 i	 to por ne,	 tyle	że	uży teczne.	 Jak
to	 że lazka.	Owe	ko bie ty	 re pre zento wały	prze różne	zawo dy	 i	 po zio my	wy kształ ce nia,	 a	 ich	wspól ‐
nym	mianowni kiem	był	cał ko wi ty	brak	wi zji	samej	sie bie.	Wy brano	kil ka	sfru stro wanych	uczest ni ‐
czek,	któ rym	nie	tyl ko	wy tłu maczo no,	jak	się	mają	ubie rać,	czy	też	raczej	nie	ubie rać,	ale	tak że	za‐
su ge ro wano	usu nię cie	wło sów	z	bro dawki	na	bro dzie,	 a	do ce lo wo	 i	 samej	bro dawki.	W	 tym	celu
nale żało	prze sko czyć	na	pro gram	o	uro dzie,	maki jażu,	pięk nie	ogól nym	i	szcze gó ło wym.
Kira	 zaśmiała	 się.	 Bez	 su ge stii	 ko goś	 trze cie go	więk szość	 ko biet	 nie	 ku po wała	 nawet	 kwiatów,

bo	nie	wie działa,	jakie	najbar dziej	pasu ją	do	kwadrato we go	wazo nu,	nie	umiała	wy brać	ko lo ru	ani



faso nu	bu tów	i	zu peł nie	zapo mniała,	jak	się	robi	po mi do ro wą.	W	każdej	dzie dzi nie	szu kała	wspar ‐
cia	i	wskazó wek.
Czasem	wy dawało	 jej	 się,	 że	 te	 ko bie ty	 stawały	 się	 bezrad ne	 krót ko	 po	wyj ściu	 za	mąż.	 Nagle

z	ni czym	so bie	nie	radzi ły,	 ciągle	pro si ły	o	po moc	swo ich	 face tów,	nie	po trafi ły	 same	wy brać	su ‐
kienki	i	ty siąc	razy	upewniały	się,	czy	do brze	wy glądają.	A	gdzie	stanowczość,	pewność	sie bie,	wia‐
ra	we	własne	siły	i	uro dę?	Czy	naprawdę	ciągle	trze ba	było	cze kać	na	przy tak nię cie	swo je go	męża?
Na	jego	aplauz	i	po par cie?	Nic	dziwne go,	że	to	do	niej	lgnę li.
Że	szu kali	ko bie ty	z	własnym	zdaniem,	któ ra	nie	prze prasza	za	to,	że	ogór ko wa	tym	razem	nie

jest	 tak	 smaczna	 jak	 ostat nio.	 I	 któ ra	 nie	 pyta	 nie śmiało,	 czy	 aby	 na	 pewno	 jej	 pier si	 są	 ciągle
atrak cyjne.
Spo ty kała	się	z	nimi	w	ho te lach,	co	wbrew	po zo rom	stano wi ło	dla	nich	do dat ko wą	atrak cję.	Lu bi ‐

li	wy my kać	się	z	do mów	i	spo ty kać	w	ano ni mo wych	miej scach,	gdzie	nikt	o	nic	nie	py tał	i	ni cze go
nie	chciał	wie dzieć.	Za	drzwiami	ho te lo wych	po koi	byli	rozpieszczani	i	trak to wani	tak,	jak	najbar ‐
dziej	lu bi li.	Żad nych	zakazów,	nakazów,	wsty du,	nie śmiało ści,	cho wania	się	pod	koł drą	lub	otu lania
ciem no ścią.	Czy sty	układ	z	do sko nałym	sek sem.	W	świe cie	nie po rad nych,	prze mę czo nych	i	wiecz‐
nie	narze kających	żon	była	jak	pierwsza	tru skawka,	prze peł nio na	aro matem,	smakiem	i	słońcem.
–	Nie chęt nie	stąd	wy cho dzę,	wiesz?	–	Ile	razy	to	już	sły szała	i	ile	razy	udawało	jej	się	zatrzy mać

śpie szące go	się	do	pracy	lub	domu	face ta.
Krę ci ło	ich	to,	że	mogą	z	nią	spać,	a	jed nak	w	jakimś	sensie	była	dla	nich	nie osiągal na.	Nie	nale ‐

gała	na	ko lejne	 spo tkania,	nie	narzu cała	 się,	nie	do magała	 kom ple mentów.	Czasem	 lu bi ła	 się	 też
wy my kać	z	rąk,	co	do pro wadzało	ich	do	białej	go rączki.
–	Spo tkamy	się	ju tro?
–	Nie	wiem.
–	Po ju trze?
–	Wy jeżdżam.
–	Sama?
I	wte dy	właśnie	nie	 od po wiadała.	 Pro sty	 zabieg,	 skrę cający	narządy	we wnętrzne	w	wiel ki	 su peł

zazdro ści.

Czym	Kira	tak	naprawdę	przy ciągała	mężczyzn?	To	były	pro ste	rze czy.	Zdol ność	do	zachwy cania	się
dro biazgami.	Natu ral ność,	spontaniczność,	brak	we wnętrzne go	spię cia.	W	prze rwie	obiado wej	po ‐
trafi ła	sie dzieć	go dzi nę	w	par ku	na	ławce,	jeść	hot	doga	i	oglądać	ptaki.	Nie	miała	po czu cia	zmar ‐
no wane go	czasu	i	nicnie ro bie nia.	Wo lała	krwi ste go	ste ka	od	we gańskie go	bur ge ra,	choć	te	ostat nie
jadali	prze cież	wszy scy.	W	kawiar ni	zamy kała	oczy	i	my ślała	o	czymś	przy jem nym.	De lek to wała	się
marze niami,	planami	lub	tym,	co	było	tu	i	te raz.	Ko bie ta	bez	fo cha.	Obser wu jący	ją	mężczyźni	nie
po trafi li	 ode rwać	od	niej	wzro ku.	Wreszcie	 trafi li	 na	 ko goś,	 kto	nie	pu dro wał	 infantyl nie	no ska,
nie	czy tał	obco ję zycznej	gaze ty,	kłu jąc	w	oczy	mod nym	ty tu łem,	nie	machał	sztucznie	rzę sami,	roz‐
glądając	się	na	boki,	nie	rozmawiał	gło śno	przez	ko mór kę	i	nie	py tał	czy	może	zjeść	ser ni czek.	Jej
aura	obejmo wała	ich	mó zgi	i	zaci skała	na	nich	swo je	macki,	nic	dziwne go	więc,	że	tak	bar dzo	pra‐



gnę li	ją	po znać.	I	była	naprawdę	pięk na.
Kor dian	również	zwró cił	na	nią	uwagę,	sam	zasko czo ny,	że	tak	od	razu	mu	się	spodo bała.	Zazwy ‐

czaj	nie	zwracał	uwagi	na	inne	ko bie ty,	nawet	je śli	ich	uro da	kłu ła	w	oczy	jak	mar co we	słońce.	Tym
razem	jed nak	po czuł,	jak	mocno	nim	szarp nę ło.
A	ona?	Czy	gdy by	wie działa,	że	to	się	tak	skończy,	kazałaby	Maj ce	wy pchać	się	książką	i	samej	do ‐

star czyć	ją	ku zy no wi?
Był	po czątek	stycznia	i	miasto	po wo li	zapo mi nało	o	świę tach.	Z	wy staw	zni kały	de ko racje,	cho in‐

ki	lądo wały	w	konte ne rach	na	śmie ci,	śnieg	padał	zwy czajnie,	bez	tej	całej	magii.
–	Kira,	mam	prośbę	–	do	po ko ju	we szła	 jej	ko le żanka	Maja	i	mach nę ła	w	po wie trzu	jakąś	książ‐

ką.	–	Umó wi łam	się	z	moim	ku zy nem,	że	mu	to	dzi siaj	od dam,	ale	nie	wy rwę	się	z	pracy.	A	wiem,
że	ty	ze słałaś	już	swo je	po rady	i	o	tej	po rze	zwy kle	ucie kasz	na	coś	do	je dze nia.	Pod je dziesz	na	Ry ‐
nek?
Nie	chciało	jej	się,	ale	z	dru giej	stro ny	rze czy wi ście	miała	już	wy cho dzić.	Zer k nę ła	na	ty tuł.	Mito‐

logia	ger mańska.	Opowieści	o	bogach	z	mroź nej	Północy.
–	Cie kawe	–	po wie działa	pod	no sem.
–	Kor dian	robi	dok to rat	z	fi lo lo gii	ger mańskiej	 i	pi sze	coś	o	krainie	mgieł	 i	ciem no ści,	Ody nie,

wal ki riach	i	innych	dzi wadłach.
Kira	wło ży ła	książkę	do	to rebki.
Go dzi nę	później	 jej	„oczy	nabrały	zaskaku jące go	blasku,	a	ciało	zaatako wała	emo cjo nal na	gry pa”.

Kor dian	był	pierwszym	mężczy zną,	na	któ re go	po patrzy ła	zu peł nie	inaczej.	Nie	chłod no,	oce niając
zdol no ści	do	flir to wania	oraz	sto pień	speł niania	jej	zachcianek.	Nie	pod	kątem	ewentu al ne go	od bi ‐
cia	go	part ner ce	 i	zawie sze nia	ko lejne go	tro feum	na	swo jej	pry wat nej	ścianie	zdo by tych.	Ona	na‐
prawdę	zmię kła	na	jego	wi dok	i	po czu ła	nie wy god ną	su chość	w	gar dle,	przez	któ rą	nie	mo gła	po ‐
wie dzieć	ni cze go	dowcip ne go,	śmieszne go	czy	choćby	zaskaku jące go.
–	 Maja	 pro si ła	 o	 od danie	 książki	 –	 po wie działa	 nie natu ral nie	 mięk kim	 gło sem	 i	 wy ciągnę ła

w	jego	kie runku	rękę.
Uśmiech nął	się,	a	ona	zamknę ła	oczy.
Bio che mia.	Po dobno	nie ule czal na.	Ale	prze cież	ona	umie	nad	tym	zapano wać!
Z	nie ba	zaczę ło	co raz	mocniej	sy pać,	a	ona	to pi ła	się	na	samo	wspo mnie nie	spojrze nia	ko goś,	kto

pi sał	dok to rat	z	mi to lo gii	ger mańskiej.



LUIZA

Rozdział	dziesiąty

Wio sna	nade szła	tanecznym	kro kiem,	nie	oglądając	się	nawet	na	wy słu żo ną	zimę,	któ ra	reszt kami
sił	zbie rała	brud ny	śnieg	i	mru czała	coś	pod	no sem.	Na	drze wach	po jawi ły	się	pierwsze	pąki,	po ‐
wie trze	 pach niało	 prze dzie rający mi	 się	 przez	 chmu ry	 pro mie niami	 sło neczny mi,	 a	 na	 klom bach
nie śmiało	ro dzi ły	się	tu li pany.	Tym czasem	w	gło wie	Lu cy ny	po mysł	dojrze wał	co raz	bar dziej	 i	był
go to wy	przyjść	na	świat	jeszcze	przed	Wiel kano cą.	Była	ku	temu	już	naj wyższa	pora.	Ich	szantaży ‐
sta	po wo li	miał	dość	wy łącznie	sek su	i	chciał	wreszcie	zo baczyć	pierwszą	ratę.
–	Po staraj	się	słonko,	w	prze ciwnym	razie	nie	nacie szysz	się	dłu go	tą	wio sną.
Po my ślała	jeszcze	przez	chwi lę	i	po wie działa:
–	 Dłu go	 się	 nad	 tym	 zastanawiałam	 i	 do szłam	 do	 wnio sku,	 że	 nie	 mo że my	 się	 rozmie niać

na	 drobne.	Nie	mo żesz	mieć	 żad ne go	 sze fa,	 nie	mo żesz	 praco wać	 jako	 tancer ka	 ani	 sprze dawać
swo ich	zdjęć	w	Fo to plasti ko nie.	To	wszyst ko	tyl ko	nie po trzebnie	zabie rze	nam	czas,	a	co	wię cej	–
ktoś	kie dyś	może	cię	rozpo znać	i	zdradzić,	że	do rabiałaś	jako	for danser ka.
Kwi ry na	kiwnę ła	gło wą	na	znak,	że	ro zu mie.
–	Nie	 sądzę	wprawdzie,	 by	był	 jakiś	pro blem	z	 zatrud nie niem	cię	w	 lo kalu,	 ale	moim	zdaniem

nie	 tędy	 dro ga.	Na	pewno	 sły szałaś	 o	 gło śnej	 afe rze	 „spro śne go	Tur ka”	 zatrud niające go	w	 swo jej
cu kier ni	 tyl ko	 te	dziewczy ny,	któ re	mu	się	od dawały.	 Je śli	nie	prze szłaś	przez	 jego	 łapy,	 a	 raczej
coś	inne go	przez	cie bie	nie	prze szło,	to	wy lot.	I	cho ciaż	zamknię to	w	końcu	dup ka,	to	gwarantu ję
ci,	że	takie	zasady	obo wiązu ją	w	nie jed nym	lo kalu.	Tak	mó wię	na	wy padek,	gdy byś	my ślała,	że	ist ‐
nie ją	książę ta	z	bajek.
Kwi ry na	wprawdzie	 skry cie	marzy ła	 o	 księ ciu	właśnie,	 choć	 nie ko niecznie	 ze	 szlacheckim	 ty tu ‐

łem,	uznała	jed nak,	że	le piej	się	do	tego	nie	przy znawać.
–	A	ile	można	do stać	za	nagie	zdję cia?	–	spy tała	ci cho.
–	 No	 właśnie	 nie wie le.	 Po dejrze wam,	 że	 zapłaci li by	 ci	 mak sy mal nie	 dzie sięć	 zło tych,	 a	 po tem

opchnę li	set ki	two ich	fo tek	po	sie dem dzie siąt	gro szy	za	sztu kę.	Nie	opłaca	się.	Le piej	byś	oczy wi ‐
ście	 zaro bi ła	 jako	 tancer ka	wy stę pu jąca	przed	pro jek cją	 fil mu,	 ale	po	pierwsze	 –	nie	umiesz	 tań‐
czyć,	a	po	dru gie	–	lu dzie	chęt niej	płacą	za	znane	twarze.	O,	taka	Iga	Kor czyńska	na	przy kład	wy ‐
ciągała	nawet	kil kaset	zło tych	mie sięcznie,	ale	co	z	tego,	sko ro	zastrze lił	ją	własny	mąż.
Kwi ry na	wzdry gnę ła	się.
–	Nie	mo że my	też	okradać	klientów,	bo	to	ma	krót kie	nogi	–	do dała	Lu cy na,	drapiąc	się	po	bro ‐

dzie.
Jeszcze	kil ka	lat	temu	cała	War szawa	żyła	hi sto rią	ku lawej	Staśki,	któ ra	obrabiała	nie mal	wszyst ‐



kich	swo ich	klientów,	upi jając	ich	wcze śniej	do	nie przy tom no ści.	Staśka	miała	w	ręku	dwa	po waż‐
ne	 ar gu menty,	 któ re	 po wo do wały,	 że	 na	 brak	 pracy	 nie	 mo gła	 narze kać.	 Mimo	 krót szej	 prawej
nogi,	po trafi ła	wy czy niać	w	sy pial ni	prawdzi we	cuda,	do pro wadzając	mężczyzn	do	stanów,	o	któ re
ni gdy	się	nie	po dejrze wali.	Poza	tym	po siadała	własne	lo kum	i	cho ciaż	był	to	zim ny	po kój,	brzyd ko
i	 nie dbale	 urządzo ny,	 to	 jed nak	 klienci	 nie	 byli	 skazani	 ani	 na	 szybki	 nu me rek	 w	 bramie,	 ani
na	ko nieczność	płace nia	za	wy najem	po ko ju	na	go dzi ny.	Było	to	też	zde cy do wanie	bar dziej	dyskret ‐
ne	rozwiązanie,	choć	ku lawa	Staśka	chęt nie	opo wiadała	na	prawo	i	lewo	o	swo ich	zdo by czach.
Do pó ki	 brała	 pie niądze	 tyl ko	 za	 seks,	 wszyst ko	 jakoś	 funk cjo no wało,	 z	 czasem	 jed nak	 nabrała

ape ty tu	na	znacznie	wię cej.	Do gadała	się	więc	z	właści cie lem	lo kalu	przy	No wo grodzkiej,	któ ry	po ‐
zwo lił	 jej	prze siady wać	przy	barze	 i	wy haczać	 co	zamożniejszych	klientów.	Czasami	dawał	 jej	 też
cynk,	kie dy	zauważył,	że	gość	zamawia	duże	ilo ści	al ko ho lu,	a	jego	port fel	jest	przy jem nie	wy pu kły.
Ku lawa	 Staśka	 przy stę po wała	 wte dy	 do	 ak cji	 prze ję cia	 de li kwenta	 –	 oplatała	 go	 swo imi	 no gami
i	szep tała	do	ucha	tak	spro śne	rze czy,	że	rzad ko	któ ry	z	nich	nie	miał	ocho ty	prze ko nać	się,	czy	na‐
prawdę	to	wszyst ko	po trafi.	Ko niec	końców	lądo wali	w	jej	po ko ju,	a	po	skończo nym	nu mer ku	Staś‐
ka	po iła	swo je	ofiary	tanią	wód ką,	po	któ rej	dość	szybko	zapo mi nali	kim	są,	gdzie	są	i	dlacze go	tak
bar dzo	 chce	 im	 się	 spać.	 Rankiem,	 wraz	 ze	 straszli wym	 kacem	 opuszczali	 po kój	 Staśki	 ubożsi
o	wszyst ko	to,	co	znajdo wało	się	w	ich	port fe lach.	Zanim	po łączy li	fak ty,	gdzie	i	przez	kogo	zo stali
obro bie ni,	mi jało	kil ka	dni,	poza	tym	palący	wstyd	nie	po zwalał	im	się	przy znać,	że	straci li	wszyst ‐
ko	przez...	kur wę.	Pro ce der	 trwał	prawie	dwa	 lata,	w	końcu	 jed nak	ku lawa	Staśka	po peł ni ła	błąd,
de cy du jąc	 się	 na	 po dobny	nu me rek	 ze	 stró żem	prawa.	 Po li cjant	 (choć	w	 cy wi lu)	miał	 twar dy	 łeb
i	tania	wód ka	nie	po zbawi ła	go	cał ko wi cie	świado mo ści.	Przy łapał	więc	Staśkę	na	grze baniu	w	jego
ubraniach,	po	czym	zamknął	ją	i	za	kradzież,	i	za	pro sty tu cję.

–	Nie,	my	mu si my	ude rzyć	od	razu	z	gru bej,	ale	stabil nej	rury.	Żad nych	przejśció wek,	żad ne go	do ‐
rabiania	na	boku,	żad ne go	zło dziejstwa.	Ojciec	opo wiadał	mi	kie dyś	o	nie jakim	Tad ku,	któ ry	ubez‐
pie czał	się	w	różnych	to warzy stwach	ase ku racyjnych,	a	po tem	sam	zadawał	so bie	rany.	Obciął	pa‐
lec,	kawałek	ucha,	ce lo wo	złamał	rękę,	a	nawet	był	skłonny	po parzyć	swo ją	twarz.	No,	ale	wszyst ko
się	wy dało	i	mocno	po tur bo wany	wy lądo wał	w	końcu	w	wię zie niu.	Mó wię	to	tyl ko	dlate go,	aby śmy
nie	po ku si ły	się	czasem	o	po dobny	prze kręt.	Mu si my	wy my ślić	coś	lep sze go.	Bo	jed nak	ta	inwe sty ‐
cja	bę dzie	nas	tro chę	koszto wać	–	westchnę ła	Lu cy na	i	zano to wała	w	ze szy cie	najważniejsze	wy dat ‐
ki.
–	Ile?
–	Na	moje	oko	to	po trze bu je my	jakieś	trzy,	czte ry	ty siące.	Plus	ty siąc	dla...	–	zawie si ła	głos.
–	Ile?	–	po wtó rzy ła	Kwi ry na,	tym	razem	znacznie	gło śniej.
Ni gdy	w	ży ciu	nie	wi działa	tak	wiel kiej	sumy	pie nię dzy,	nie	mó wiąc	o	tym,	że	mo głaby	ją	cho ciaż

przez	chwi lę	po siadać.
–	Nie ste ty.	I	tu	zaczy nają	się	scho dy,	choć	mam	pe wien	plan...
Plan	był	dość	pro sty	–	py tanie	tyl ko,	czy	miał	szansę	się	udać.
Po mysł	 pod su nę ła	 jej	 sama	Madame	He le ne,	 choć	 oczy wi ście	 zu peł nie	 nie świado mie.	 Pewne go



dnia	Lu cy na	zauważy ła,	jak	jej	chle bo dawczy ni	wy jąt ko wo	wy lewnie	wita	się	z	pewnym	mężczy zną,
któ ry	bez	skrę po wania	chwy cił	ją	za	pupę	i	mocno	do	sie bie	przy ciągnął.	To,	że	Madame	z	kimś	się
spo ty kała,	nie	było	ani	żad nym	skandalem,	ani	też	czymś	zaskaku jącym.	O	wie le	istot niejszym	oka‐
zał	 się	 jed nak	 fakt,	 że	 czło wiek	 ten	 był	 dość	 znanym	w	War szawie	 prze my słowcem	 i	miał	 żonę.
Ucho dził	też	za	wzór	cnót	wsze lakich,	więc	spół ko wanie	na	boku	z	właści ciel ką	bu ti ku	z	kape lu sza‐
mi	z	pewno ścią	nie	by ło by	do brze	ode brane.	Takich	jak	on	było	z	pewno ścią	wie lu.	Wy star czy ło	tyl ‐
ko	ze brać	na	ich	te mat	od po wied nie	infor macje,	a	po tem	napi sać	list.
Nic	oso bi ste go,	zwy kła	prośba	o	kil ka	zło tych,	w	zamian	za	mil cze nie.	Przy	kwo tach,	któ re	zara‐

biali,	 wy datek	 rzę du	 kil ku set	 zło tych	 zabo lał by	 ich	 o	 wie le	 mniej	 niż	 utrata	 re pu tacji	 lub	 atak
wście kłej	żony.	Lu cy na	uśmiech nę ła	się	pod	no sem.
Nasionko	zaczę ło	kieł ko wać.	W	końcu	same	wpadły	w	szpo ny	szantaży sty...

Każdy	czło wiek	kry je	w	so bie	jakieś	tajem ni ce,	czasem	są	one	nie wie le	znaczące,	ot	kradzież	cze goś
w	skle pie,	czasami	do ty czą	sko ku	w	bok,	a	nie kie dy	po trafią	być	zaskaku jąco	spro śne.	Lu cy na	unio ‐
sła	ze	zdu mie nia	brwi	i	zasty gła	w	takiej	po zie,	do pó ki	nie	po czu ła,	że	odro bi nę	cierp nie	jej	twarz.
Madame	He le ne	pod	kape lu si kiem	ze	swo je go	bu ti ku	kry ła	główkę,	w	któ rej	najwy raźniej	ko tło wało
się	całe	mnó stwo	więk szych	i	mniej szych	świńste wek.	Oczy wi ście	Lu cy ny	nie	zrazi ły	one	w	ogó le,
a	nawet	ucie szy ły,	gdyż	zu peł nie	przy pad kiem	we szła	w	po siadanie	mate riałów,	któ re	bar dzo	mo ‐
gły	jej	się	przy dać.
Książki.
Czaso pi sma.
Gadże ty,	o	któ rych	nawet	nie któ rzy	mężczyźni	nie	mie li	po ję cia,	do	cze go	słu żą.
Gdy by	nie	przy padek,	Lu cy na	pewnie	ni gdy	by	 się	nie	do wie działa,	 co	kry je	 sy pial nia	 jej	praco ‐

dawczy ni.	W	pewną	śro dę	jed nak	Madame	He le ne	oznaj mi ła,	że	musi	wyjść	krót ko	po	szesnastej,
a	wró ci	 do pie ro	 następ ne go	 dnia.	 Po pro si ła	więc,	 aby	 pracowni ca	 zamknę ła	 bu tik,	 a	w	 czwar tek
zjawi ła	się	już	o	go dzi nie	dzie wiątej,	prze tar ła	pod ło gi	i	przy go to wała	sklep	na	wi zy tę	klientek.
–	Wy jeżdża	pani?	 –	 spy tała	 Lu cy na,	 zastanawiając	 się,	 czy	 ta	wy cieczka	nie	ma	 czasem	związku

z	 samo cho dem	 zapar ko wanym	 po	 dru giej	 stro nie	 uli cy,	 na	 któ ry	 Madame	 He le ne	 zer k nę ła
z	uśmie chem	na	po malo wanych	ustach.	Było	krót ko	przed	szesnastą.
–	Służbo wo	–	po wie działa	tyl ko,	a	po tem	zu peł nie	nie służbo wym	kro kiem,	krę cąc	zalot nie	ty łecz‐

kiem	i	obli zu jąc	bor do we	usteczka,	po de szła	do	samo cho du,	z	któ re go	wy siadł	znany	i	szano wany
prze my sło wiec,	oczy wi ście	bez	żony.
Lu cy na	 po ki wała	 gło wą.	Współ cze sna	 ko bie ta,	 któ ra	 sama	 mu siała	 się	 utrzy my wać,	 miała	 dwa

wyjścia.	Albo	 stawała	 się	zwie rzy ną,	na	któ rą	po lo wali	prze lot ni	amato rzy	 sek su	na	go dzi ny,	 albo
to	ona	była	my śli wym	i	zdo by wała	do kład nie	tego	lwa,	któ re go	wcze śniej	so bie	upatrzy ła.
Po	 go dzi nie	 osiem nastej	 Lu cy na	miała	właśnie	 zamknąć	 bu tik	 z	 kape lu szami,	 kie dy	nagle	w	 jej

gło wie	zaświ tała	pewna	myśl,	a	raczej	obu dzi ła	się	wro dzo na	cie kawość,	co	też	inna	ko bie ta	prze ‐
cho wu je	w	swo jej	szafie.	Sy pial nia	Madame	He le ne,	mieszcząca	się	w	nie wiel kim	mieszkanku	nad
skle pem,	była	do prawdy	im po nu jąca.	Przede	wszyst kim	ku si ła	ró żo wym	ko lo rem,	któ ry	osiadł	nie



tyl ko	 na	 ścianach,	 ale	 tak że	 na	 su fi cie.	 Łóżko	 stało	 po środ ku,	 było	 dość	 spo rych	 rozmiarów,
a	co	naj ważniejsze	–	miało	bal dachim.	Po	prawej	stro nie	znaj do wała	się	to alet ka	z	pięk nym,	okrą‐
głym	 lu strem	 i	 całym	 ze stawem	 ko sme ty ków,	 na	 wi dok	 któ rych	 Lu cy na	 aż	 jęk nę ła.	 Zdaje	 się,
że	Madame	He le ne	też	po siadała	błyszczyk	Max	Factor,	a	do dat ko wo	róż	na	po liczki,	kil ka	po ma‐
dek	w	najróżniejszych	od cie niach	czer wie ni,	pu der	do	twarzy,	kred ki	do	brwi	oraz	ze staw	kre mów
Fal kie wi cza.	Był	tam	oczy wi ście	jego	słynny	„Śnieg	Tatrzański”,	któ ry	rze ko mo	sto so wała	sama	Pola
Ne gri.	 Lu cy na	po wąchała	mazi dło	 z	nie mym	zachwy tem.	Ona	w	 swo jej	 szaf ce	miała	 tyl ko	 „Krem
spor to wy	To kalon”,	któ re go	uży cie	gwaranto wało	ko bie tom,	że	ni gdy	nie	zo staną	stary mi	pannami.
Wi docznie	Lu cy na	trafi ła	na	pro dukt	prze ter mi no wany.
Po	le wej	stro nie	łóżka	stała	bie liźniar ka	i	o	ile	dwie	pierwsze	szu flady	były	peł ne	zmyśl nej	bie li ‐

zny	–	Lu cy na	z	zachwy tem	oglądała	 tiu lo we	ko szul ki,	mię ciut kie	stani ki	oraz	mu śli no we	majtecz‐
ki	–	o	tyle	w	ostat niej	znajdo wały	się	prawdzi we	skar by.
–	Magnus	Hir sch feld	i	Ry szard	Linsert	Zapobieganie	ciąży.	Środki	i	metody	–	prze czy tała	gło śno	ty tuł

Lu cy na	i	z	zacie kawie niem	otwo rzy ła	książkę	na	chy bił	trafił.
„Do kład niejsze	badania	wy kazały,	że	cho dzi	o	gał ki	mastur bacyjne,	rozpo wszech nio ne	na	Wscho ‐

dzie,	znane	każde mu	et no lo go wi	(…).	Wpro wadzo ne	do	po chwy	ude rzają	jed na	o	dru gą,	wy wo łu jąc
wstrząs	i	działając	tym	samym	pod nie cająco”.
Lu cy na	 zachi cho tała	 pod	 no sem	 i	 zer k nę ła	 raz	 jeszcze	 do	 szu flady	w	 nadziei,	 że	 owe	 gał ki	 być

może	tam	się	znaj du ją.	Zamiast	nich	natrafi ła	na	słynny	masażer	od	bólu	gło wy,	któ ry	–	jak	wiado ‐
mo	–	maso wał	zu peł nie	inne	czę ści	ciała.	Znalazła	też	opako wanie	pre zer watyw	Vul kan,	o	któ rych
pi sano,	 że	 „prę dzej	 pęk nie	 ser ce”	 niż	 one	 same,	 oraz	 kil kanaście	 nu me rów	 „Amor ka”	 i	 „No we go
De kame ro nu”,	pi se mek	ero tycznych	zde cy do wanie	zakazanych	w	po rząd nych	do mach.
Ale	Madame	He le ne	mieszkała	prze cież	 sama	 i	mo gła	czy tać,	 co	 jej	 się	żywnie	po do bało.	Mo gła

też	uży wać	masaże ra	i	gałek,	choć	trud no	było	po wie dzieć,	co	miały	one	wspól ne go	z	anty koncep ‐
cją.
Lu cy na	po my ślała,	 że	 jej	 chle bo dawczy ni	 zu peł nie	przy pad kiem	weźmie	udział	w	pro jek cie	 „Lu ‐

iza”,	 a	 tak że	 nie świado mie	 do star czy	 obu	 ko bie tom	 nie zbęd nej	 wie dzy	 z	 wnętrz	 al ko wy.	 Było
to	bar dzo	po trzebne,	zwłaszcza	mło dej	Kwi ry nie,	któ ra	o	tych	rze czach	wie działa	tyle,	ile	o	tło kach
i	śred ni cy	cy lindra	Au sti na	7.
Czy li	nic.
Lu cy na	zabrała	ze	sobą	dwa	egzem plarze	„Amor ka”	oraz	scho waną	na	samym	dnie	szu flady	książ‐

kę	Pawła	Klinge ra	Vita	sexu alis.	Praw da	o	ży ciu	płciowym	człowieka.	Po stano wi ła,	że	prze czy tają	ją	wie ‐
czo rami	 bar dzo	 do kład nie,	 zro bią	 od po wied nie	 no tat ki,	 a	 po tem	 Lu cy na	 pod rzu ci	 z	 po wro tem
książkę	 i	 być	 może	 „po ży czy”	 jed ną	 parę	 mu śli no wych	 majtek.	 Było	 ich	 tam	 naprawdę	 spo ro,
to	nie możli we,	żeby	Madame	He le ne	pamię tała	o	nich	wszyst kich.
Zanim	wy szła	z	mieszkania	i	starannie	zamknę ła	za	sobą	drzwi	bu ti ku,	nało ży ła	na	twarz	odro bi ‐

nę	„Śnie gu	Tatrzańskie go”,	po ciągnę ła	brwi	brązo wą	kred ką,	a	usta	po malo wała	ró żo wą	po mad ką.
Ko bie tom	czasem	nie wie le	trze ba,	żeby	w	ich	ser cu	rozmy tym	przez	ży cio we	nie po wo dze nia	cho ‐



ciaż	na	chwi lę	zaświe ci ło	słońce.



KIRA

Rozdział	dziesiąty

Jeszcze	kil ka	mie się cy	temu,	zanim	po znała	Kor diana,	wy dawało	jej	się,	że	ma	cał kiem	cie kawe	ży ‐
cie.	Ro bi ła	to,	co	chciała,	nie	miała	żad nych	zo bo wiązań	i	nie	mu siała	się	z	ni kim	li czyć.	Co	praw‐
da,	Prze my sław	Nadol ski	tro chę	zachwiał	jej	światem,	a	ją	samą	ze pchnął	z	pie de stału	uwo dzi ciel ki
do sko nałej,	ale	ciągle	to	do	niej	nale żało	ostat nie	zdanie.
Swo ją	dro gą,	 jakie	 to	nie sprawie dli we...	 Lola	Montez	 zwy kła	mawiać,	 że	 skoszto wała	 abso lut nie

wszyst kie go,	 co	 świat	 miał	 jej	 do	 zaofe ro wania.	 Żyła	 wprawdzie	 w	 czasach	 wik to riańskich,	 ale
to	nie	prze szko dzi ło	jej	zo stać	najbar dziej	nie grzeczną,	wy uzdaną	i	jed no cze śnie	po żądaną	ko bie tą
swo jej	epo ki.	Po dobno	kąpała	się	w	kwiatach	lawendy,	piła	tyl ko	najdroższe	trunki,	a	za	spo tkania
z	sobą	kazała	płacić	mężczy znom	nie bagatel ne	sumy.	Wmó wi ła	Hiszpanii,	że	jest	najlep szą	tancer ‐
ką	flamenco,	choć	tańczyć	w	zasadzie	nie	po trafi ła,	ale	wy star czy ło,	że	zało ży ła	na	sie bie	ko ronko we
suk nie	i	pod kre śli ła	swój	ape tyczny	biust,	by	każdy	we	wszyst ko	uwie rzył.	Była	pięk na.	Miała	jasną
cerę,	 ciem ne	wło sy	 i	 błę kit ne	oczy.	Kie dy	Kira	patrzy ła	na	 jej	 zdję cie	w	al bu mie,	wi działa	 sie bie,
tyle	że	kil kaset	lat	później.
O	tej	ko bie cie	mó wi ło	się,	że	jest	nie po kor na,	krnąbr na,	nie zależna	i	fascy nu jąca.	A	prze cież	ro bi ‐

ła	do kład nie	to,	co	Kira	–	uwo dzi ła	mężczyzn,	by	osiągnąć	swo je	cele.	Nie ważne,	czy	cho dzi ło	o	wła‐
dzę,	uznanie,	do war to ścio wanie	samej	sie bie,	czy	też	pie niądze.	Ro bi ła	to,	co	chciała,	wy peł niała	ży ‐
cie	wy łącznie	swo imi	po trze bami,	nie	oglądając	się	na	innych.	Ego istyczne?	Być	może.	Jed ni	do war ‐
to ścio wu ją	 się,	po magając	 innym,	dru dzy	mu szą	najpierw	po móc	so bie.	Lola	chciała	być	gwiazdą,
Mata	Hari	szu kała	w	mężczy znach	uznania,	któ re go	ni gdy	nie	do stała	od	własne go	ojca,	a	Bar bara
Pal mer	pragnę ła	udo wod nić	mężczy znom,	że	jest	od	nich	mądrzejsza.	Kira	po trze bo wała	uwiel bie ‐
nia	innych	lu dzi.	Do wo du,	że	nie	można	jej	się	oprzeć,	że	 jest	kimś	wy jąt ko wym.	Szu kała	w	nich
tego,	cze go	nie	dała	jej	Kali na.	I	wte dy	padły	sło wa,	któ re	rozwali ły	wszyst ko	to,	co	do	tej	pory	uda‐
ło	 jej	 się	zbu do wać.	Kie dy	wy szep tała	czu łe	 „spier dalaj”	 face to wi,	któ ry	wy brał	dziu baska,	 ten	od ‐
wró cił	się	jeszcze	w	drzwiach	i	po wie dział:
–	Prze cież	ty	je steś	taką	tro chę	dziwką.	Przy znaję,	najbar dziej	luk su so wą	z	możli wych,	ale	jed nak

dziwką	–	oznajmił	mężczy zna,	któ re go	prawie	zo baczy ła	w	roli	swo je go	męża.
–	Wy noś	się	–	wy szep tała	i	spoj rzała	na	nie go	w	taki	spo sób,	że	na	wszel ki	wy padek	pró bo wał	się

jakoś	rato wać.
–	Ko tek,	nie	gnie waj	się,	 ja	nie	chciałem	cię	prze cież	obrazić.	To	nawet	był	swe go	ro dzaju	kom ‐

ple ment.	 Po	 pro stu	 zasko czy łaś	 mnie	 tą	 swo ją	 pro po zy cją.	 Mam	 już	 żonę	 i	 nie	 szu kam	 no wej.
Ty	je steś	abso lut nym	nu me rem	je den,	je śli	cho dzi	o	przy jem nie	spę dzo ny	czas	i	do sko nały	seks.



–	Bo	je stem	dziwką?
–	Cho dzi ło	mi	o	to,	że	prze cież	jed nak	jakoś	ci	płacę.	–	Wzru szył	ramio nami.	–	Może	to	nie	jest

go tówka,	ale	opłacam	ho tel,	ku pu ję	ci	dro gie	pre zenty,	zabie ram	na	wy cieczki.	Może	źle	się	wy razi ‐
łem,	ale	prze cież	w	jakimś	sensie	je steś	moją	utrzy manką.
Kira	 zastano wi ła	 się,	 czy	 gdy by	 udu si ła	 go	 jego	 własnym,	 dro gim	 krawatem	 w	 zło te	 rom by

na	granato wym	 tle,	 by łaby	 to	 zbrod nia	w	afek cie,	 czy	 raczej	 zu peł nie	nor mal ne	mor der stwo,	 bez
żad nej	 tary fy	ulgo wej.	Wo lała	nie	 ry zy ko wać,	więc	na	wszel ki	wy padek	zdję ła	 z	pal ca	pier ścio nek
z	ru bi nem	i	rzu ci ła	nim	pro sto	w	zadzi wio ną	gębę	swo je go	„sponso ra”.
–	Hi ste ria?	–	spy tał	znie smaczo ny.
–	 Nie,	 skur wy sy nu,	 po	 pro stu	 ko lejny	 prze kaz,	 że	 masz	 się	 stąd	 wy no sić.	 Nawet	 dziwki	 mają

po	jakimś	czasie	dość	takich	face tów	jak	ty.
Zmarszczył	brwi	i	obró cił	się	w	jej	kie runku,	stając	jed nak	w	bezpiecznej	od le gło ści.
Rozju szo na	ko bie ta	jest	gor sza	od	wy głod niałej	hie ny.
–	Czy li	jakich?
–	 Skur wiałych,	 kiwnię tych	dzię cio łów.	 Sper mo lud ków	bez	 żad nej	 fantazji	 –	mó wi ła,	 co	 jej	 śli na

na	ję zyk	przy nio sła,	choć	zdawała	so bie	sprawę,	że	tyl ko	się	tym	po grąża	i	robi	z	sie bie	kom plet ną
idiot kę.	Bez	sensu	i	bez	żad nej	klasy.
–	Jakoś	do tąd	nie	narze kałaś!	–	pod niósł	głos,	pró bu jąc	jed no cze śnie	ustalić	ety mo lo gię	kiwnię te ‐

go	dzię cio ła.
–	Po	pro stu	nie	sły szałeś.	To	nor mal ne	u	me galo manów	z	bar dzo	prze cięt ny mi	zdol no ściami	ero ‐

tyczny mi.	 –	Wzru szy ła	 ramio nami,	 a	 po tem	wy pchnę ła	 go	 z	 po ko ju	 i	 starannie	 zamknę ła	 drzwi.
Opar ła	się	o	ścianę	i	spły nę ła	z	niej	bez	czu cia	i	siły.	Po wie trze	cał ko wi cie	z	niej	uszło.
Co	za	ku tas!
I	jakie	to	ty po we!
Nie któ rzy	 face ci	mają	chy ba	we	krwi	obrażanie	ko biet.	 Jed nym	sło wem	po trafią	wdep tać	w	zie ‐

mię,	choć	jeszcze	jakiś	czas	temu	wzno si li	 je	pod	nie bio sa.	Strącali	z	gwiazd	szybciej,	niż	na	nich
sadzali.	Pewnie	dla	równo wagi	w	przy ro dzie.
Kira	 po stano wi ła	 na	 jakiś	 czas	 prze rwać	 swo je	 ekspe ry menty	 na	 face tach,	 od po cząć,	 złapać	 od ‐

dech	i	nabrać	dy stansu.	To,	że	trafił	 jej	się	 je den	du pek,	nie	znaczy	 jeszcze,	że	wszy scy	my ślą	po ‐
dobnie.	 Z	 pewno ścią	 znalazłaby	 kil ku,	 któ rzy	 bez	 zastano wie nia	 po rzu ci li by	 swo je	 do tych czaso we
part ner ki,	byle	tyl ko	z	nią	być.
Czyżby?
Zamknę ła	 oczy	 i	 nabrała	 po wie trza,	 któ re	 po wo li	 z	 sie bie	wy puszczała,	 zu peł nie	 jak by	 była	 pod

wodą.	A	je śli	w	przy pad ku	tych	wszyst kich	mężczyzn	działa	wy łącznie	syndrom	„zamy kających	się
drzwi”?	A	 je śli	 to	tyl ko	chwi lo wa	pani ka,	że	mał żeństwo	odar ło	 ich	z	atrak cyjno ści,	że	znaleźli	się
w	klat ce,	z	któ rej	nie	ma	wyjścia?	Może	ucie kają	z	niej	 tyl ko	po	to,	by	udo wod nić	same mu	so bie,
że	ciągle	mogą	wszyst ko.	Cho ciaż	na	chwi lę,	na	mo ment,	na	te	kil ka	nocy	zapo mnieć	o	zo bo wiąza‐
niach.	I	mieć	pewność,	że	to	oni	trzy mają	w	ręku	klucz	i	mają	wpływ	na	te	cho ler ne	drzwi.



Dlacze go	tak	chęt nie	zdradzali	swo je	żony?	Dla	sek su?	Tego	lep sze go,	cie kawsze go,	tego,	któ re go
nie	wy pada	 ro bić	 z	własną	part ner ką,	 bo	prze cież	 ona	 jest	 „lep sza”?	Bo	nie	mie li	 do	 końca	 ży cia
ocho ty	jeść	lo dów	cze ko lado wych	i	ku si ło	ich,	by	cho ciaż	raz	spró bo wać	no we go	smaku?	Bo	zdrada
pod no si ła	 ich	 ego	 i	 po kazała	 im,	 że	 zno wu	wró ci li	 do	 gry?	Bo	 żona	 i	 jej	 tru cie	 przy prawiało	 ich
o	ból	gło wy,	a	najlep szą	aspi ry ną	okazy wała	się	inna	ko bie ta?
Kira	 nie	 była	 już	 taka	 pewna,	 czy	 rze czy wi ście	 jest	 dla	 nich	 nu me rem	 je den.	 Role	 my śli we go

i	zwie rzy ny	nie	były	z	góry	ustalo ne	i	co	chwi la	się	zmie niały.	Pe wien	fo to graf	uchwy cił	kie dyś	mo ‐
ment	 po lo wania	 lwi cy	 na	 cie lę	 bawo łu	 afry kańskie go.	Wal ka	 ro ze grała	 się	w	Bot swanie,	w	 del cie
Okavango	i	kie dy	sprawa	wy dawała	się	już	prze sądzo na,	mło de	nagle	ucie kło,	a	w	jego	miej sce	po ‐
jawił	się	byk.	Zaatako wał	lwi cę	i	tak	ją	po tur bo wał,	że	po	kil ku	dniach	zde chła.	Zdechł	również	byk,
bo	jego	obraże nia	i	rany	były	zbyt	duże.
Kto	wy grał?
Kira	po zbie rała	własne	 rze czy,	 spako wała	 tor bę	 i	 po je chała	 do	domu.	Najchęt niej	wy żali łaby	 się

ko muś,	ale	babcia	z	pewno ścią	by	jej	nie	po chwali ła	ani	tym	bar dziej	współ czu ła,	a	mat ka	nie	ode ‐
zwałaby	 się	 ani	 sło wem.	 Poza	 tym	 sama	 była	 so bie	winna.	 Pako wała	 się	w	 związki	 na	 trze cie go,
niszcząc	wszyst ko	to,	co	dwójka	 lu dzi	pró bo wała	zbu do wać.	Nie	obcho dzi ły	 jej	konse kwencje,	nie ‐
prze spane	noce	i	wy płakane	zbior ni ki	łez.	Lu bi ła	wy gry wać,	stawiać	na	swo im	i	udo wad niać	so bie
za	każdym	razem,	że	może	wszyst ko.
Usiadła	przy	biur ku	i	otwo rzy ła	kom pu ter.	Maciej	prze słał	jej	ko lejną	por cję	li stów,	na	któ re	mia‐

ła	od po wie dzieć	do	końca	ty go dnia.	(„Tyl ko	nie	pisz,	że	ktoś,	kto	nie	od ku rza	kabla	za	pral ką,	jest
idio tą”).
„Jak	ide al nie	wy praso wać	ko szu lę	mę żo wi?”
Upi ła	łyk	go rącej	her baty,	pod ku li ła	nogi	w	fo te lu	i	od pi sała:
„Praso wanie	rozpi nanych	ko szul	nale ży	zaczy nać	od	prawe go	rę kawa.	Ko lejne	ele menty	to	koł nie ‐

rzyk	 i	 li stewka,	a	następ nie	kar czek.	Od	karczka	praso wanie	prze no si	 się	na	 lewy	rę kaw.	Ko lejno
nale ży	wy praso wać	ple cy	i	szwy	boczne	ko szu li,	po	czym	część	przo du	z	gu zi kami,	zaczy nając	od	li ‐
stewki,	następ nie	dru gą	część	przo du.	Ko szu le	prasu je	się	po	prawej	stro nie”.
Po	namy śle	do dała:
„Ale	gdy byś	choć	je den	raz	zre zy gno wała	z	praso wania	ko szul	i	jej	de bil nych	koł nie rzy ków,	li ste ‐

wek	 czy	 też	 karczków	 i	 zamiast	 tego	 po pro si ła	 o	 po rząd ne	 ze rżnię cie	 cię	 na	 ku chennym	 blacie,
twój	mąż	już	do	końca	ży cia	wo lał by	no sić	po gnie cio ne	ko szu le”.
„Wy ślij”.
Wzru szy ła	ramio nami,	zachi cho tała	i	prze słała	pli ki	do	re dak cji.



LUIZA

Rozdział	jedenasty

–	Mam	jeszcze	to	–	Lu cy na	wy ję ła	książkę	Klinge ra.	–	Tu	pi szą,	że	Po lacy	mają	obse sję	na	punk cie
nóg,	więc	jed nak	mu sisz	je	po kazy wać,	choć	oczy wi ście	nie	tak	nachal nie.	Ale	taka	suk nia	z	pęk nię ‐
ciem,	to	ich	do pie ro	rozpali	–	rozmarzy ła	się.	–	Zresztą	po patrz	na	ry sunki	w	„Amor ku”.	–	Stuk nę ‐
ła	pal cami	w	gazet kę.	–	Wszyst kie	te	ko bie ty	mają	pod ciągnię te	spód ni ce	i	po kazu ją	pod wiązki.	No
i	pończo chy.	I	to	mi	się	jeszcze	po do ba.	–	Pod su nę ła	Kwi ry nie	ry su nek.
Dziewczy na	zaru mie ni ła	się.
Na	 obrazku	w	dość	wy zy wającej	 po zie	 sie działa	mło da	 ko bie ta,	 cał kiem	naga,	 ubrana	wy łącznie

w	czar ne	pończo chy.	Miała	rozpuszczo ne	wło sy,	błąkający	się	uśmiech	na	war gach	i	wzrok	skie ro ‐
wany	na	swo je	nagie	pier si.	Wi dać	było,	że	wie,	do	cze go	słu ży	ko bie ce	ciało	i	jak	nale ży	je	ekspo ‐
no wać.
–	 A	 spójrz	 na	 te	 ogło sze nia!	 –	 Lu cy na	 zachi cho tała.	 –	 „MA DA ME	 Shara	 prze wi du je	 wszyst ko

od	jed ne go	zło te go	do	pię ciu”.
–	Co	znaczy	wszyst ko?	–	zdu miała	się	Kwi ry na.
–	Nie	mam	po ję cia,	ale	z	pewno ścią	dro go	u	niej	nie	jest.	O,	a	to	jest	jeszcze	lep sze!

„PRZE KORNE,	 Dwu dzie sto dwu let nie	 wści bi deł ko	 chce	 po znać	 chłop czy ka,	 do	 lat	 32.	 Zgło sze nia
sub:	«Czar nu la»”,	War szawa,	Ogro do wa	8–2,	«For tu na	Ver sal»”.
–	My	też	bę dzie my	mu siały	się	jakoś	ogło sić,	prawda?
–	Tak.	Ale	zro bi my	to	w	„Kur je rze”	i	po damy	nu mer	skryt ki.	Żad nych	ad re sów,	te le fo nów,	ni cze ‐

go,	co	mo gło by	na	nas	napro wadzić.	Mu si my	też	coś	wy my ślić,	aby	sprawdzić	two je go	po tencjal ne ‐
go	ko chanka.
–	Sprawdzić?
–	No	jego	do cho dy,	wy kształ ce nie	i	oczy wi ście	status	w	śro do wi sku.	Przede	wszyst kim	po wi nien

być	 bo gaty.	 Ale	 nie	może	 być	 idio tą,	 bo	 tacy	 za	 szybko	 zaczną	 się	 tobą	 chwalić.	 A	 Lu iza	ma	 być
przede	wszyst kim	owiana	 tajem ni cą.	 I	 abso lut nie	 nie do stęp na	 dla	 zwy kłe go	mężczy zny.	 To	musi
być	ktoś	z	wyższych	sfer,	ktoś	kul tu ral ny,	kto	chadza	do	te atru	i	ma	coś	do	po wie dze nia	w	naszym
mie ście.
Lu cy na	co raz	bar dziej	była	prze ko nana,	że	ich	plan	ma	duże	szanse	na	po wo dze nie.	Kwi ry na	wy ‐

dawała	 się	 wy jąt ko wo	 rozsąd ną	 uczenni cą,	 któ ra	 więk szość	 uwag	 starannie	 no to wała	 w	 ze szy cie.
Sama	pod su wała	też	pewne	rozwiązania,	a	nawet	wpadła	na	po mysł,	żeby	Lu iza	po siadała	jakiś	nie ‐
ty po wy	gadżet	albo	umie jęt ność,	dzię ki	któ rej	bę dzie	jeszcze	bar dziej	charak te ry styczna.



–	To	nie głu pie	–	zgo dzi ła	się	Lu cy na.	–	Trze ba	o	tym	po my śleć.	A	te raz	po słu chaj,	co	wy my śli łam,
żeby	zdo być	po trzebne	nam	pie niądze!	–	po wie działa	i	dum nie	wy pię ła	pierś.

–	Szantaż?	Prze cież	my	same	je ste śmy	ofiarami	szantażu	–	wy szep tała	prze rażo na	Kwi ry na.	–	A	jak
ktoś	się	do wie?	Albo	nas	złapie?	Pójdzie my	obie	do	wię zie nia	i,	co	gor sza,	zu peł nie	zasłu że nie.
Lu cy na	wzru szy ła	ramio nami.
–	To	nasze	je dy ne	wyjście.	Poza	tym	umówmy	się,	nie	będę	pi sała	li stów	do	świę toszków.	Każdy

z	wy branych	prze ze	mnie	ad re satów	ma	spo ro	na	su mie niu,	a	naj wię cej	ap te karz	z	Chmiel nej.	Nie
zaszko dzi	mu,	kie dy	od stąpi	nam	tro chę	swo je go	gro sza,	zwłaszcza	że	oże nił	się	do pie ro	kil ka	mie ‐
się cy	temu.	Nie	sądzę,	aby	jego	mło da	żona	była	zachwy co na	fak tem,	że	le cze nie	w	ap te ce	jej	męża
było	bar dzo	do słowne.	Leki	plus	ku racja	do ust na,	je śli	wiesz,	co	mam	na	my śli.
Kwi ry na	nie	wie działa,	a	Lu cy na	uznała,	że	na	razie	nie	trze ba	jej	aż	tak	bar dzo	wtajem ni czać.
–	Co	mu	napi szesz?
–	Taki	apel	do	jego	su mie nia.	Przy po mnę,	co	mu siałam	ro bić	w	piąt ki	po	osiem nastej	na	zaple czu

ap te ki,	nawet	w	okre sie	 jego	narze czeństwa.	Wspo mnę,	że	mam	cho re	płu ca,	a	 le cze nie	kosztu je.
Po dobnie	 jak	mil cze nie.	U	Madame	He le ne	 stoi	maszy na	do	pi sania,	 to	 zde cy do wanie	 lep sze	niż
pi sanie	od ręczne.	No	i	bar dziej	ano ni mo we.	Ale	najpierw	po trze bu ję	li sty	nie wier nych	mał żonków.
I	już	wiem,	od	kogo	ją	zdo bę dę.	–	Uśmiech nę ła	się	tajem ni czo.

***

Mama	Lu cy ny	oprócz	szy cia	po trafi ła	też	przy rządzać	najlep sze	nalewki	w	całej	War szawie.	W	swo ‐
jej	do mo wej	ap te ce	miała	więc	mik stu ry	z	pro centami	po magające	przy	prze zię bie niach,	mi gre nie,
bó lach	brzu cha	i	ser ca,	na	bezsenność	oraz	ner wy,	chandrę	i	me lancho lię	lub	łago dzące	skut ki	prze ‐
je dze nia	i	prze pi cia.	Do	dzi siaj	Lu cy na	sły szała	w	gło wie	jej	głos,	kie dy	przy go to wy wała	ko lejne	spe ‐
cjały,	po	któ re	zgłaszało	się	wie le	chęt nych	klientek.
–	Owo ców,	ziół	 i	ko rze ni	nie	wol no	zale wać	czy stym	spi ry tu sem	ani	zbyt	słabą	wód ką.	Spi ry tus

zwarzy	 owo ce,	 a	 słaba	wód ka	 nie	 wy do stanie	 z	 nich	 peł ne go	 smaku	 i	 aro matu	 –	 po wtarzała	 za‐
wsze.	–	Su che	skład ni ki	uży wane	do	nale wek,	takie	jak	zio ła	lub	przy prawy	ko rzenne	po winny	być
przed	zalaniem	rozdrobnio ne	przez	kru sze nie	lub	mie le nie,	aby	al ko hol	mógł	opty mal nie	wy do być
z	nich	smak	i	aro mat.
No	i	wy do by wał.	Ze	starych	zapasów	zo stały	jeszcze	orze chówka,	nalewka	z	przy wrot ni ka,	nalew‐

ka	ko rzenna	oraz	kminkówka.	Zaopatrzo na	we	wszyst kie	czte ry	bu te leczki	oraz	zbo lałą	minę,	Lu cy ‐
na	po jawi ła	się	w	bu ti ku	Madame	He le ne	w	pe wien	piąt ko wy	ranek.	Tego	dnia	słońce	zu peł nie	za‐
po mniało	o	War szawie,	zakry wając	się	granato wo-si ny mi	chmu rami.
Madame	He le ne	była	ty po wą	ko bie tą	światło lubną,	wsku tek	cze go	brzyd ka	po go da	zawsze	wy wo ‐

ły wała	u	niej	mi ni mal ne	stany	de pre syjne	oraz	ogól ną	apatię.
–	 Coś	 taka	 skrzy wio na?	 –	 spy tała	 jed nak,	 wi dząc	 jak	 na	 twarzy	 Lu cy ny	 po jawia	 się	 od	 czasu

do	czasu	gry mas,	wraz	z	to warzy szącym	mu	ciężkim	westchnie niem.



–	Kło po ty	trawienne	i	przy gnę bie nie	mnie	jakieś	mę czy	–	przy znała	pracowni ca,	zapewniając	jed ‐
no cze śnie,	że	nie	planu je	wziąć	wol ne go,	gdyż	praca	zde cy do wanie	jej	po maga.	–	A	później	pod ku ‐
ru ję	się	nalewką	mo jej	mamy	–	do dała,	wy si lając	się	na	ni kły	uśmiech.
Madame	He le ne	oży wi ła	się.	Zanim	mat ka	Lu cy ny	do stała	po plątania	zmy słów	po	śmier ci	swo je ‐

go	 męża,	 zanim	 zaczę ła	 po pi jać	 te	 swo je	 nalewki	 w	 ilo ściach	 jed no znacznie	 wskazu jących
na	 przedawko wanie	 i	 zanim	 w	 końcu	 wy pi ła	 czy sty	 spi ry tus,	 cze go	 jej	 or ganizm	 po	 pro stu	 nie
udźwi gnął,	Madame	He le ne	nie raz	de lek to wała	się	wy bor ną	wi śnió weczką	czy	mali nówką,	po	któ ‐
rej	czu ła	się	wy jąt ko wo	od prę żo na.
–	A	masz	coś	ze	sobą?
Lu cy na	kiwnę ła	gło wą	i	wy ję ła	z	tor by	czte ry	bu te leczki.
–	Tej	nie	znam	–	Madame	He le ne	wskazała	na	napis:	„Nalewka	z	przy wrot ni ka”.
–	Bar dzo	smaczna,	zio ło wa.	I	co	najważniejsze,	uspo kaja	żo łądek.	Są	w	niej	kwiaty	przy wrot ni ka,

mie lo ne	nasio na	ko pru	wło skie go,	kwiaty	 jasno ty	białej	 i	by li cy	pio łun.	No	 i	wó deczka,	czter dzie ‐
sto pię cio pro cento wa.
–	A	na	te	bóle,	też	bę dzie	do bra?
Menstru acja.	Jasne.	Najwięk sza,	co mie sięczna	zmo ra	każdej	ko bie ty.
Szybko	po ki wała	gło wą.
–	Jak	najbar dziej.	Ład niut ko	uspo kaja	i	czło wiek	od	razu	czu je	się	le piej.
Madame	He le ne	po zwo li ła	so bie	zatem	na	je den	kie li sze czek,	koło	po łu dnia	dru gi	i	trze ci,	a	o	go ‐

dzi nie	sie dem nastej	była	już	cał kiem	przy zwo icie	wstawio na.	Spró bo wała	wszyst kich	czte rech	nale ‐
wek	przy nie sio nych	przez	Lu cy nę	 i	ciągle	nie	mo gła	się	zde cy do wać,	któ ra	smaku je	naj le piej.	Go ‐
dzi nę	później,	 kie dy	zamknę ły	 już	 sklep,	Madame	He le ne	ocho czo	od po wiadała	na	każde	py tanie
zadawane	jej	przez	zde cy do wanie	bar dziej	trzeźwą	pracowni cę.
–	 Każdy	moja	 ko chana,	 abso lut nie	 każdy	 zdradza.	 No,	może	 są	 tam	 jakieś	 wy jąt ki,	 ale	 to	 albo

mężczy zna	ma	za	dużo	do	strace nia,	albo	jest	im po tentem.
–	Ap te karz	z	Chmiel nej?	–	pod su nę ła	Lu cy na.	Co	prawda,	wszy scy	o	nim	wie dzie li,	ale	le piej	było

mieć	do wo dy	w	ręku.
Madame	He le ne	par sk nę ła	śmie chem.
–	To	chy ba	cud,	że	ta	jego	mło da	żonka	nie	ma	o	ni czym	po ję cia.	Wiesz,	ile	ko biet	prze wi nę ło	się

przez	jego	zaple cze?	Wię cej	niż	wszy	w	barakach	na	Bie lanach.	Poza	tym	ap te karz	ma	spe cy ficzne
wy magania.	Nie	wy star cza	mu	zwy kły	seks,	więc	zmu sza	ko bie ty	do...	fel latio	–	zni ży ła	głos.
Lu cy na	 wzdry gnę ła	 się.	 O	 tym	 wprawdzie	 też	 sły szała,	 ale	 do pie ro	 kie dy	 Madame	 He le ne	 po ‐

twier dzi ła	te	plot ki,	po czu ła	dziwne	zgor sze nie.
–	A	inni?	Też	mają	jakieś	spe cjal ne	ży cze nia?
–	No	wiesz,	każdy	ma	 jakieś	od chy ły,	w	końcu	nie	szu kasz	u	pro sty tu tek	 tego,	co	mo żesz	so bie

wziąć	we	własnej	al ko wie.	Nie któ rzy	lu bią	na	przy kład	cało wać	„tam”	ko bie tę.	Facho wo	to	się	nazy ‐
wa	drażniące	po całunki,	ale	 jak	wiado mo,	nie	każda	z	nas	 jest	na	tyle	od ważna,	by	so bie	na	takie
drażnie nie	po zwo lić.	Wiesz,	gdzie	jest	Skład	Tiu lu,	Ko ro nek	i	Wstążek?



Lu cy na	przy tak nę ła.
–	 Po dobno	 właści ciel	 tego	 miejsca	 robi	 zdję cia	 swo im	 ko chankom.	 Oczy wi ście	 nago	 i	 zawsze

od	tyłu.	Ma	obse sję	na	punk cie	ko bie cych	pup.
–	A	me ce nas	Macko?
Madame	He le ne	upi ła	jeszcze	je den	ły czek	kminkówki	i	ude rzy ła	dłońmi	w	ko lana.
–	Zali cza	wszyst ko	–	od	chust ko wych	po	te	najdroższe,	któ rym	jed no razo wo	płaci	mie sięczną	pen‐

sję	nauczy cie la.	Ciągle	 szu ka	urozmaiceń	 i	pro wadzi	badania	nad	ko bie cym	ciałem,	 zarówno	 tym
cuch nącym,	jak	i	pach nącym	per fu mami.
–	Jan	Le ber?
–	Ten	ku piec?	Ma	 cał kiem	po kaźną	gro mad kę	nie ślubnych	dzie ci,	 do	 któ rych	 jed nak	nie chęt nie

się	przy znaje.	–	Madame	He le ne	wy ciągnę ła	się	na	szezlongu	i	od chy li ła	gło wę	do	tyłu.	Zanim	za‐
chrapała	 uśpio na	 pro centami	 nale we czek	w	 czte rech	 smakach,	 po dała	 jeszcze	 dwa	 tu zi ny	 innych
nazwisk,	 ze	 szcze gó ło wym	opi sem	 ich	 sek su al nych	upodo bań,	 ano malii,	 a	nawet	 zbo czeń.	 Lu cy na
zano to wała	wszyst ko	starannie	na	świst ku	papie ru,	a	kie dy	Madame	He le ne	od pły nę ła	w	fazę	REM,
prze nio sła	ją	do	sy pial ni,	zdję ła	jej	buty	oraz	ubranie	i	starannie	przy kry ła	koł drą.
–	Dzię ku ję	–	wy szep tała	na	do	wi dze nia	i	ści skając	w	dło ni	li stę	nazwisk,	już	pod li czy ła	w	gło wie,

ile	uda	 im	się	na	nich	zaro bić.	–	Drażniące	po całunki	szybko	wyj dą	wam	bo kiem,	kie dy	tyl ko	po ‐
czu je cie	zapach	strachu	ści skające go	wasze	jaja.



KIRA

Rozdział	jedenasty

Po	 bru tal nym	 ze rwaniu	 z	 Prze my sławem	 ubrała	 się,	 spako wała	 swo je	 rze czy	 i	 po je chała	 pro sto
na	basen.	Uwiel biała	to.	Woda	zmy wała	z	niej	wszyst kie	nie do sko nało ści,	nie do bre	my śli,	nie przy ‐
jem ne	rozmo wy	 i	ewentu al ne	wy rzu ty	 su mie nia.	Było	 to	dość	do słowne	oczyszcze nie,	ale	najważ‐
niejsze,	 że	 speł niało	 swo je	 zadanie.	 Zawsze,	 kie dy	 miała	 jakiś	 pro blem	 albo	 nastrój	 bar dziej
do	dupy	niż	do	tańca,	wy my kała	się	na	basen	i	nur ko wała	tak	dłu go,	aż	brakło	jej	od de chu.	A	po ‐
tem	pły wała	przez	go dzi nę	nie mal	bez	prze rwy,	do	utraty	sił.	Paradok sal nie	właśnie	to	nakrę cało	ją
do	dal szych	działań	i	dawało	nie złe go	kopa.
–	Naprawdę	nazwałam	go	kiwnię tym	dzię cio łem?	–	zapy tała	samą	sie bie	i	ner wo wo	zachi cho tała

w	 ręcznik.	 Strasznie	 infantyl ne.	 I	 głu pie,	 ale	 przy najmniej	 go ścia	 zatkało.	 Pewnie	 nie	 do	 końca
ją	nawet	zro zu miał.	Ale	najważniejsze,	że	ma	go	z	gło wy.
„Albo	on	ją”	–	po my ślała	natych miast	i	zno wu	zro bi ło	jej	się	jakoś	przy kro.	Dlacze go	ko bie ta,	któ ‐

ra	nie	udaje	cnot ki	i	któ ra	z	góry	ciastek	wy bie ra	swo je	ulu bio ne,	od	razu	musi	być	dziwką?	No	do ‐
brze,	może	od bi janie	cu dzych	mę żów	nie	do	końca	było	czy nem	chwalebnym,	ale	ona	prze cież	nie
zabie rała	ni cze go	na	siłę.	Brała	tyl ko	to,	co	samo	wpadało	 jej	w	ręce,	czasem	tyl ko	uży wając	drob‐
nych	sztu czek.
–	Ma	pani	bar dzo	dziwne	oczy	–	z	dołu	do biegł	 ją	głos	małej	dziewczynki,	któ ra	wpatry wała	się

w	nią	z	dużą	cie kawo ścią.
Kira	kiwnę ła	gło wą.
–	Wiem.	Moje	oczy	nie	umiały	się	zde cy do wać,	któ ry	ko lor	wolą,	dlate go	wy brały	oba.	Nie bie ski

i	brązo wy.
–	Ja	mam	zie lo ne.	Ale	nie	umiem	zde cy do wać,	czy	wolę	pły wać	żabką,	czy	na	ple cach.
–	Mi sia,	nie	zacze piaj	pani	–	obok	Misi	i	na	wprost	Kiry	wy rósł	ojciec	małej	i	z	du żym	ape ty tem

spojrzał	na	zgrabne	ciało	dziewczy ny.
Najwy raźniej	Mi sia	po	nim	odzie dzi czy ła	ten	brak	zde cy do wania,	go łym	okiem	było	bo wiem	wi ‐

dać,	 że	 facet	 nie	 po trafił by	 jed no znacznie	 od po wie dzieć,	 czy	 woli	 wró cić	 z	 Mi sią	 do	 domu,	 czy
może	jed nak	po móc	Ki rze	wy trzeć	się	do	su cha.
–	Czę sto	tu	pani	bywa?	–	spy tał	zu peł nie	mi mo cho dem.
–	Tak,	ale	wolę	ko bie ty	–	szep nę ła	mu	do	ucha	i	po szła	w	stro nę	szat ni.
Zde cy do wanie	nie	był	w	jej	ty pie,	ale	mimo	wszyst ko	po czu ła	się	ciut	le piej.



***

Tego roczne go	 syl we stra	Kira	po stano wi ła	 spę dzić	 samot nie.	Bez	 żad nych	 face tów,	mniej	 lub	bar ‐
dziej	 zaję tych,	 bez	 im pre zy	 i	 fajer wer ków.	 Gdy by	 wte dy	 wie działa,	 kto	 po jawi	 się	 na	 do mówce
u	Majki,	zapewne	pod ję łaby	inną	de cy zję,	ale	najwy raźniej	Kor diana	miała	po znać	do pie ro	w	stycz‐
niu.	Wszyst ko	ma	swój	czas	i	swo je	miejsce,	nawet	je śli	wy daje	nam	się,	że	jest	zu peł nie	inaczej.
–	Babciu,	po sie dzi my	razem?	–	zajrzała	do	po ko ju	Konstancji,	któ ra	rozgry wała	właśnie	par tyjkę

szachów.
Kirę	zawsze	fascy no wał	 fakt,	że	babcia	po trafi ła	grać	zarówno	czar ny mi,	 jak	 i	biały mi	fi gu rami,

i	ni gdy	nie	fawo ry zo wała	żad ne go	ko lo ru.
–	 Nie	 wy cho dzisz	 ni gdzie?	 –	 zdzi wi ła	 się	 Konstancja.	 Od	 czasu	 kie dy	 Kali na	 wy pro wadzi ła	 się

z	domu,	 jej	wal ka	o	to,	by	mieć	wszyst kich	przy	so bie,	znacznie	osłabła.	Kira	zastanawiała	się	na‐
wet	czasem,	czy	to	nie	ro dzaj	jakiejś	de pre sji,	ale	babcia	tyl ko	ją	wy śmiała.
–	Na	de pre sję	cho ru ją	oso by,	któ re	nie	radzą	so bie	z	ży ciem.	Jak	ten	cały	Ko sma.	Ja	nato miast	do ‐

sko nale	wiem,	co	chcę	ro bić	 i	 jakie	mam	plany.	Oczy wi ście	by ło by	mi	znacznie	 łatwiej,	gdy by	nie
pę tał	 się	 tu	 twój	dziadek	 i	gdy by	Kali na	okazała	 cho ciaż	odro bi nę	wdzięczno ści	za	 to,	 co	dla	niej
przez	całe	ży cie	ro bi łam,	ale	najwy raźniej	źle	ją	wy cho wałam.
–	Raczej	zbyt	intensywnie	–	po wie działa	Kira.
Konstancja	prze rwała	na	mo ment	ruch	czar ną	wie żą	i	spojrzała	badawczo	na	wnuczkę.
–	Nie	można	ni ko go	ko chać	zbyt	 intensywnie,	pamię taj	 o	 tym.	Można	nato miast	wpaść	w	 inną

skrajność	i	ko chać	różne	oso by,	któ re	staną	na	naszej	dro dze.
No	tak.	Babcia	zno wu	wracała	do	te matu	Jó ze fa.	Ale	prze cież	on	ją	zdradził	wie ki	temu!	I	już	od ‐

po ku to wał	 za	 swo je	 prze wi nie nia.	 Po niósł	 cał kiem	 paskud ną	 karę,	 a	 jed nak	 wy baczył	 Konstancji
i	nawet	pró bo wał	się	do	niej	zbli żyć.	Gdy by	babcia	wie działa,	 ilu	rze ko mo	zako chanych	na	śmierć
i	ży cie	mężczyzn	zdo by ła	bez	więk sze go	wy sił ku	jej	wnuczka,	pewnie	by łaby	bar dzo	zdzi wio na.
–	Babciu,	nawet	w	świe cie	zwie rząt	mo no gamia	jest	trud na	i	nie opłacal na.	Po dobno	najwier niej‐

sze	są	gi bo ny,	a	cała	reszta	zmie nia	part ne rów	jak	rę kawiczki.
Konstancja	narzu ci ła	na	ramio na	swe ter	i	mruk nę ła	pod	no sem:
–	Szach,	mat.	Białe	wy grały,	trze ci	raz	z	rzę du.	A	ty,	moja	dro ga,	pamię taj,	że	lu dzie	mają	jed nak

wię cej	ro zu mu	niż	zwie rzę ta	i	zde cy do wanie	sil niejszą	wolę.	Je śli	zdradzają,	to	dlate go,	że	są	słabi,
a	słaby	facet	jest	gor szy	od	dziu ry	w	zę bie.
–	Szczę śli we go	No we go	Roku	–	po wie działa	Kira	i	po cało wała	babcię	w	po liczki.	–	Właśnie	wy bi ła

dwu nasta.	Ży czę	ci,	że byś	się	po go dzi ła	z	dziad kiem.	Jego	słabość	 już	dawno	mi nę ła,	sko ro	ciągle
chce	mu	się	o	cie bie	wal czyć.
–	Prę dzej	umrę	na	trąd	–	oznaj mi ła	Konstancja	 i	po kle pała	wnuczkę	po	ręce.	–	Chodź,	zagramy

w	re mi ka.
Pół	go dzi ny	później	ktoś	zadzwo nił	do	drzwi.	Kira	spoj rzała	py tająco	na	babcię,	ale	ta	tyl ko	wzru ‐

szy ła	ramio nami.



–	Mama?	–	zdzi wi ła	się	dziewczy na,	prze puszczając	w	drzwiach	odro bi nę	prze mo czo ną	Kali nę.
–	Pada	–	po wie działa	tyl ko	i	po dała	cór ce	płaszcz.	–	Ko sma	zasnął	z	He le ną	i	Jó ze fem	na	kanapie,

a	ja	po my ślałam,	że	może	razem	napi je my	się	szam pana.
Po	dzie się ciu	mi nu tach	wspól ne go	sie dze nia	przy	sto le	i	wsłu chi wania	się	w	mo no tonne	ty kanie

ze gara,	 któ re mu	 chy ba	 było	 wszyst ko	 jed no,	 że	 właśnie	 zaczął	 od li czać	 go dzi ny	 no we go	 roku,
pierwsza	ode zwała	się	Konstancja:
–	Do branoc	–	po wie działa	krót ko,	ale	konkret nie.	W	końcu	było	już	dość	późno.
Kali na	westchnę ła	ciężko.
–	Ona	chy ba	już	ni gdy	nie	bę dzie	ze	mną	nor mal nie	rozmawiać.	Szko da,	że	w	ży cio wych	puzzlach

zawsze	musi	brako wać	jakie goś	ele mentu.
Kira	wzru szy ła	ramio nami.
–	Inaczej	by ło by	nud no.
–	 My ślisz?	 –	 Kali na	 spojrzała	 na	 nią	 py tająco.	 –	 Ale	 prze cież	 kie dy	 układasz	 nor mal ne	 puzzle,

to	zawsze	cie szysz	się,	gdy	po szcze gól ne	ele menty	uło żą	się	w	końcu	w	całość.
–	 Tak,	 ale	 po tem	 ją	 rozwalasz,	 żeby	 po	 jakimś	 czasie	 zacząć	układać	 od	nowa.	Nikt	 nie	 trzy ma

w	nie skończo ność	go to we go	obrazka.
–	Ko sma	też	uważa,	że	mamy	w	so bie	jakąś	dziwną	skłonność	do	psu cia	rze czy	ide al nych.	Kie dy

jest	za	głośno,	nagle	do ce niamy	ci szę,	kie dy	do pada	nas	smu tek,	przy po mi namy	so bie	stan,	w	któ ‐
rym	 od czu wali śmy	 idio tyczną	 radość.	 To	 jego	 sło wa.	 Bo	 ni gdy	 nie	 je ste śmy	 zado wo le ni	 z	 tego,
co	mamy.
–	Ale	mnie	to	zu peł nie	nie	dzi wi	–	po wie działa	Kira.	–	Najgor sza	w	ży ciu	jest	nuda.	Prze wi dy wal ‐

ność.	Łącze nie	kro pek	w	li nie,	po	ko lei,	syste matycznie,	od	jed ne go	do	ty siąca.	Sama	wiesz	o	tym
najle piej.	Ucie kając	w	ze szłym	roku	z	domu,	tyl ko	po twier dzi łaś	to,	o	czym	te raz	mó wię.	Mo no to ‐
nia	jest	gor sza	nawet	od	ge riatrycznej	ciąży.
Kali na	zmarszczy ła	brwi,	a	Kira	zachi cho tała.
–	No,	przy znasz	sama,	że	nie	je steś	już	najmłod szą	mamu sią.	Ale	spo kojnie,	dajesz	radę.
–	Bo	mam	Ko smę.
–	Możli we	–	Kira	strze li ła	pal cami	i	upi ła	szam pana.
–	A	ty...?	–	zaczę ła	nie pewnie	Kali na.
–	A	ja	nie	mam	Ko smy	–	od po wie działa	jej	cór ka,	patrząc,	jak	mat ka	zaczy na	się	czer wie nić	i	ner ‐

wo wo	po cie rać	ręce.
–	To	wiem,	ale	my ślałam,	że	jest	może	ktoś...
–	Bywa.
–	Jak	to	bywa?	–	nie	zro zu miała	Kali na.
–	Wi dzisz	mamo,	ja	chy ba	nie	wie rzę	w	ide al ne	związki	albo	zbyt	mocno	prze rażają	mnie	ide al ‐

nie	 uło żo ne	 puzzle.	 Babci	 nie	 wy szło,	 to bie	 z	 ojcem	 tak że	 nie,	 pół	 świata	 zdradza,	 a	 dru gie	 pół
ma	na	to	ocho tę.
Kali na	po patrzy ła	na	nią	ze	zdzi wie niem.



–	To	jakaś	koszmar na	wi zja.
–	Nie,	mamo.	Dziadek	jest	su per go ściem,	a	 jed nak	bzyk nął	na	boku	inną	panienkę,	za	co	babcia

ukarała	go	przy mu so wą	śmier cią.	Wprawdzie	dzię ki	to bie	zmar twych wstał,	ale	z	babcią	pewnie	już
ni gdy	nie	doj dzie	do	po ro zu mie nia.	Cie bie	oj ciec	też	zo stawił	i	wy mie nił	na	Ewę.	A	rok	temu	z	ko ‐
lei	zo stawił	Ewę	i	stwier dził,	że	chce	być	z	tobą.	I	to	tyl ko	dlate go,	że	by łaś	już	zaję ta.	Ko niec	koń‐
ców	zde cy do wał	się	na	byłą	Ko smy.	Przy znasz	sama,	że	to	wszyst ko	nie	zachę ca	do	angażo wania	się
w	 związki	 na	 se rio,	 bo	 prę dzej	 czy	 później	 i	 tak	 coś	 pier dol nie.	 A	 ja	 nie	mam	 ocho ty	 na	 jakieś
dziwne	fazy,	do cie ranie	się,	bu do wanie	gniazda	 i	 to le rancję.	Chcę	 tkwić	w	stanie	per manent ne go
uno sze nia	się	w	po wie trzu	i	chcę	być	trak to wana	wy jąt ko wo.
„Choć	czasem	zdarzają	 się	wy jąt ki”	–	 skrzy wi ła	 się	na	samo	wspo mnie nie	 rozstania	z	właści cie ‐

lem	ru bi no we go	pier ścionka.
Kali na	słu chała	jej	z	co raz	więk szym	nie po ko jem.	To	nie możli we,	żeby	jej	cór ka	była	tak	wy racho ‐

wana.
Kira	tym czasem	mó wi ła	dalej:
–	Przy znasz	sama,	że	te	wszyst kie	przy kłady	jakoś	słabo	zachę cają	do	zało że nia	ro dzi ny.	Czy	nie

le piej	zamiast	zastawiać	si dła	na	jed ne go	face ta,	wy pró bo wać	kil ku,	kil ku nastu,	a	może	jeszcze	wię ‐
cej?	Nazwijmy	to	po sze rzaniem	ho ry zontów.
–	Nie	bę dziesz	szczę śli wa	–	po wie działa	Kali na	i	natych miast	do dała:	–	Oczy wi ście,	to	two je	ży cie

i	ja	nie	mam	prawa...
–	Masz.	W	zasadzie	to	cze kam	na	to	od	po nad	dwu dzie stu	lat.	Aż	mi	cze goś	zabro nisz,	po gro zisz

pal cem,	opie przysz	i	wy jaśnisz,	że	je stem	nie mo ral na.
–	A	je steś?	–	zapy tała	ci cho	Kali na,	do le wając	so bie	szam pana,	któ ry	zde cy do wanie	rozluźniał	nie

tyl ko	prze pływ	krwi	w	ży łach,	ale	tak że	ją	samą.	Nie	pamię tała,	kie dy	ostat nio	tak	dłu go	rozmawia‐
ła	z	własną	cór ką.
Kira	uśmiech nę ła	się	prze kor nie.
–	Je stem	bar dzo	nie mo ral na,	ale	te raz	jeszcze	bar dziej	śpiąca.	Dlate go	pójdę	już	się	po ło żyć,	ma‐

mu siu,	i	obie cu ję,	że	jeszcze	do	tego	wró ci my.	Na	razie	jed nak	je stem	zbyt	prze ję ta	tym	dialo giem,
bo	 to	chy ba	nasza	naj dłuższa	rozmo wa	od	 lat.	Upi łam	się	 tym	sło wo to kiem	bar dziej	niż	szam pa‐
nem	–	do dała	jeszcze	i	odro bi nę	chwiejnym	kro kiem	po szła	do	swo je go	po ko ju.
Kali na	po sie działa	jeszcze	chwi lę	przy	ku chennym	sto le,	wy lała	reszt ki	szam pana	do	zle wu	i	zaj‐

rzała	do	lo dówki.
Jabłecznik	z	pianką	i	bezą.
Konstancja	nadal	pie kła	ich	ulu bio ne	ciasto,	cho ciaż	Kali na	od	po nad	roku	nie	usiadła	z	nią	przy

sto le	i	nie	wy pi ła	po po łu dnio wej	kawy.
Ten	jabłecznik	był	 jak	uło żo ne	puzzle.	Kira	miała	rację.	Od	czasu	do	czasu	trze ba	rozwalić	obra‐

zek,	żeby	po tem	zno wu	chcieć	uło żyć	go	od	nowa.

***



Dwa	 ty go dnie	później	 zdanie	Kiry	na	 te mat	 związków,	 któ re	 zawsze	 źle	 się	 kończą,	 ule gło	małej
mo dy fi kacji.	Co	prawda,	spo tkanie	z	Kor dianem	trwało	jakieś	dwie	mi nu ty,	mimo	to	spo ro	namie ‐
szało	w	jej	gło wie.
Po dobnie	zresztą	jak	w	jego.
Książka	Mitologia	ger mańska.	Opowieści	o	bogach	z	mroź nej	Północy	 le żała	na	sto le,	a	Kor dian	wpatry ‐

wał	się	w	nią	już	od	go dzi ny.	Bar dzo	dziwne	było	to	uczu cie,	któ re	zawład nę ło	jego	ciałem.	Spo tka‐
na	kil ka	go dzin	 temu	dziewczy na	po wracała	w	dziwnych	obrazach.	Raz	 jako	bo gi ni	Freya,	 innym
razem	jako	wal ki ria.	Czasem	nie	my ślał	o	niej	wcale,	ale	po tem	zno wu	mu	się	śni ła.
Wstał,	pod szedł	do	kom pu te ra	i	wpi sał	hasło:	różno barwność	tę czó wek.
Heterochromia	to	niezwy kle	rzadka	wada,	doty kająca	około	jednego	procenta	popu lacji.	Polega	na	innym	położe‐

niu	barw nika	na	przy naj mniej	dwóch	częściach	tęczów ki	jednego	oka	oraz	na	odmiennym	zabar wieniu	oczu.	He‐
terochromia	nie	jest	uciąż liwa	i	nie	powodu je	wady	wzroku.	Róż nobarw ne	tęczów ki	mają	Jane	Sey mour	oraz	Dan
Ac kroyd.	Róż ne	kolory	tęczów ki	miał	rów nież	David	Bowie.
–	I	ona	–	do dał	ci cho,	a	po tem	wy łączył	lap to pa	i	otwo rzył	książkę	bez	patrze nia	na	stro ny.
„Tak	Odyn	zdo był	 pięk ną	Rind.	Po	nocy	peł nej	mi łosnych	uciech	bóg	prze po wie dział,	 że	 z	 jego

nasie nia	naro dzi	się	chło piec.	(...)	Oto	jak	zo stał	po czę ty	Wali”.
–	I	na	tym	się	skup.	Na	opo wie ściach	z	prawie ku	i	ery	zło tej	–	mruk nął	Kor dian	do	sie bie	i	zato ‐

pił	w	hi sto rii	Ody na.



LUIZA

Rozdział	dwunasty

Szanow ny	Panie,

pew nie	nig dy	nie	doświadczył	Pan	biedy	i	zawsze	był	wy star czająco	bogaty,	żeby	ku pić	sobie	 jedzenie.	Tak	musi
być,	 skoro	ku pu je	Pan	rów nież	miłość.	 Jest	Pan	poważany	wśród	 lu dzi,	a	 tak że	cieszy	się	Pan	dobrym	mniema‐
niem	u	innych.	Pamiętam,	że	lu bił	Pan	moje	ciało	i	chęt nie	się	nim	zabawiał,	wspominając	jednocześnie,	że	żona
Pańska	 jest	zim na	jak	medu za.	Niepochlebnie	Pan	też	mówił	o	 teściowej,	su geru jąc,	że	naj bar dziej	kobiece	w	 jej
wy glądzie	są	wąsy.	Wszyst ko	to	zapamiętałam	w	mojej	głowie,	jak	rów nież	to,	że	za	usłu gi	cielesne,	o	których	mó‐
wił	Pan,	że	są	«roz kosz ne»,	nie	dostałam	należy tej	zapłaty.
Nie	pisałabym	do	Pana,	gdy by	nie	sy tu acja,	w	której	się	znalazłam.	Mam	chore	płu ca,	mu szę	się	leczyć.	Mu szę

też	zdrowo	się	odży wiać.	Nie	chcę	uchodzić	za	żebracz kę,	proszę	tylko	o	zapłatę	za	piesz czoty,	który mi	Pana	obda‐
rzy łam.	Nie	chcę	infor mować	Pana	żony	o	tym,	jak	cwałował	Pan	na	golasa	po	pokoju,	każąc	się	dosiadać	i	ude‐
rzać	szpicru tą	oraz	szty bletami,	gdy	by wał	Pan	nieposłusz ny.	Pan	wie,	że	nig dy	nie	było	żadnej	 fu szer ki,	a	Pan
dostawał	wszyst ko,	co	chciał.
Teraz	ja	mu szę	coś	dostać.
Trzy sta	złotych	polskich,	a	usta	me	zamilk ną	i	nig dy	nie	wspomną,	 jak	udawał	Pan,	że	ujeż dża	teściową,	 jak

śmiał	się	z	własnej	żony,	która	tylko	po	ciem ku	i	po	zmówionym	pacierzu.	I	że	woli	Pan	zwy kłe	tu fty	i	lam pu cery,
bo	one	przy naj mniej	nie	wsty dzą	się	swojego	ciała.
Trzy sta	 złotych	polskich.	Nie	będzie	 skandalu,	 roz wodu,	mecenasów.	Gwarantu ję	doży wot ni	 spokój	 i	 grobowe

milczenie.	Pieniądze	prześlij	Pan	w	liście	do	redak cji	«Kur jera»	jako	odpowiedź	na	ogłoszenie:	«Przekor ne	wścibi‐
dełko	chłopczy ka	szu ka».	Masz	Pan	czas	do	końca	ty godnia.

Takich	ano ni mów	Lu cy na	wy słała	do kład nie	dwadzie ścia	trzy.	Wszyst kie	do	wy so ko	po stawio nych
mieszkańców	War szawy,	do brze	sy tu owanych	i	po ważanych	w	śro do wi sku.	Byli	wśród	nich	me ce ‐
nasi,	handlowcy,	właści cie le	skle pów,	dy rek to rzy,	były	wojsko wy,	a	nawet	prałaci	i	je den	pro boszcz.
W	zależno ści	od	stop nia	 ich	sek su al nych	przy gód	oraz	do cho dów,	Lu cy na	zmie niała	kwo tę,	ni gdy
nie	prze kraczając	jed nak	pię ciu set	zło tych.	Wie działa	bo wiem,	że	list	ze	zbyt	wy so ką	sumą	mógł by
trafić	 w	 ręce	 prawni ka,	 a	 następ nie	 po li cji,	 któ ra	 z	 pewno ścią	 prę dzej	 czy	 później	 namie rzy łaby
jego	au tor kę.
–	My ślisz,	że	zapłacą?	–	Kwi ry na	nie	do	końca	była	prze ko nana,	czy	całe	 to	przed się wzię cie	rze ‐

czy wi ście	wy pali.
Lu cy na	wzru szy ła	ramio nami.
–	Mu szą.	Mają	za	dużo	do	strace nia,	a	dzię ki	Madame	He le ne	wiem,	że	nie	wy słałam	tych	li stów



pod	żaden	tref ny	ad res.	Wszy scy	nasi	ad re saci	mają	spo ro	na	su mie niu	i	te	kil kaset	zło tych	nawet
ich	 nie	 zabo li.	Wierz	mi,	 nie	 będą	 się	 faty go wać,	 żeby	 szu kać	 nadawcy.	 Zapłacą,	mając	 nadzie ję,
że	tym	samym	ku pi li	so bie	świę ty	spo kój.
Nie	my li ła	się.	W	piątek	ode brała	z	re dak cji	„Kur je ra”	dwadzie ścia	dwie	gru be	ko per ty,	w	któ rych

je dy ną	od po wie dzią	były	bank no ty.	W	su mie	sześć	ty się cy	czte ry sta	zło tych.
–	 Braku je	 tyl ko	 jed ne go,	 więc	 albo	 ich	 właści ciel	 nie	 ode brał	 li stu,	 albo	 bę dzie	 pró bo wał	 grać

na	zwło kę.	Nie	szko dzi.	Prę dzej	czy	później	zapłaci,	wy straszo ny	moim	mil cze niem.
–	Nie	napi szesz	do	nie go	po	raz	dru gi?	–	spy tała	Kwi ry na.
–	Nie	wiem	do	kogo.	Wszyst kie	te	li sty	przy szły	bez	nadawcy,	zo bacz	sama.	–	Po kazała	dziewczy ‐

nie	ko per ty.	 –	Nie	mam	po ję cia,	kto	 jeszcze	 jest	naszym	dłużni kiem.	Ale	 spo kojnie,	 zapłaci.	Nikt
nie	po trze bu je	skandalu,	zwłaszcza	za	cenę	kil ku set	zło tych.
–	A	jak	to	się	wyda?
Lu cy na	po krę ci ła	prze cząco	gło wą.
–	Nie	ma	takiej	możli wo ści.	Za	bar dzo	się	boją,	że	sprawa	wyj dzie	na	jaw.	Po	charak te rze	pi sma

też	nas	nie	rozpo znają	–	mru gnę ła	do	Kwi ry ny	i	po głaskała	starą	maszy nę	do	szy cia,	któ rej	Mada‐
me	He le ne	chęt nie	się	po zby ła.
Jeszcze	 tego	 same go	 dnia	 usiadły	 przy	 sto le	 i	 starannie	 po dzie li ły	 pie niądze	 na	 kil ka	 ku pek.

Pierwszy	 ty siąc	prze znaczy ły	od	razu	na	spłatę	całe go	dłu gu.	Nie	bę dzie	żad nych	rat	ani	żad ne go
sek su	 wię cej.	 Ko niec	 z	 tym	 cho ler nym	 szantaży stą.	 Część	 pie nię dzy	 miała	 zo stać	 prze znaczo na
na	 ubrania	 i	 ko sme ty ki,	 część	 na	mate riały	 źró dło we,	 czy li	 po rad ni ki	 z	 zakre su	 sek su	 i	 ero ty ki,
część	na	do pieszcze nie	sy pial ni	w	mieszkaniu	Lu cy ny,	a	część	na	 tak	zwane	do świad cze nia	em pi ‐
ryczne,	czy li	naukę	je dze nia	w	dro gich	lo kalach,	zwłaszcza	tych	po traw,	o	któ rych	tyl ko	sły szały.	Ni ‐
cze go	nie	wol no	było	zlek ce ważyć,	Lu iza	miała	być	bo wiem	ko bie tą	z	wyższych	sfer,	któ rej	nikt	nie
mógł	przy łapać	na	tym,	że	nie	wie,	co	to	kawior	czy	ancho is.
–	Będę	jeść	kawior?	–	zapy tała	zdu mio na.
–	Dzie sięć	zło tych	za	pięć	de kagramów,	nie źle	co?	–	od par ła	ze	śmie chem	Lu cy na.	–	Mu sisz	 też

po znać	inne	smaki	al ko ho lu	niż	tyl ko	moje	nalewki	czy	piwo.	Czy li	ber nar di ne	im pe rial,	mo nasti ‐
que,	cu racao	blanc.	Kie dy	mężczy zna	zapro si	cię	do	ele ganckiej	 re stau racji,	nie	wol no	ci	zamó wić
wód ki,	tyl ko	na	przy kład	mandarin	ginger.	Wte dy	od	razu	wiado mo,	że	się	na	tym	znasz.
Kwi ry na	ski nę ła	gło wą	na	znak,	że	ro zu mie	i	nawet	się	uśmiech nę ła.
–	My ślisz,	że	ktoś	weźmie	mnie	do	Ad rii?
Ad ria.	 Kul to wa	 kawiar nia	 przy ciągająca	war szawskie	 eli ty.	 Jed na	 z	 sal	mie ści ła	 aż	 trzy sta	 osób,

a	na	dole	znajdo wała	się	sala	dansingo wa	z	obro to wym	par kie tem.
Lu cy na	strze li ła	pal cami.
–	Nie	tyl ko	tam.	Bę dziesz	cho dzić	wszę dzie,	uwierz	mi.	Bę dziesz	uwiel biana,	ko chana,	po dzi wia‐

na,	a	co	najważniejsze	po żądana.	O	to	prze cież	nam	cho dzi,	prawda?	Po każę	ci	coś,	co	moja	mama
zacho wała	z	dawnych	czasów.	Ni gdy	na	ten	te mat	nie	rozmawiały śmy,	ale	mama	zawsze	wy dawała
mi	się	ko bie tą	nie zależną.	Tata	jej	słu chał	i	ni gdy	nie	kry ty ko wał.	My ślałam,	że	po	jego	śmier ci	ja‐



koś	 się	 z	 tego	 otrząśnie,	 stanie	 na	 nogi,	 w	 końcu	 była	 sil na,	 ale	 wte dy	 właśnie	 to	 wszyst ko,
w	co	wie rzy ła,	pę kło	jak	bańka	my dlana.	Nie	ro zu miem,	dlacze go.	–	Spu ści ła	gło wę,	a	po tem	nagle
wstała,	po de szła	do	kre densu	w	kuch ni	i	z	szu flady,	w	któ rej	znaj do wały	się	ście reczki,	wy ję ła	starą
gaze tę	z	ty siąc	dzie więćset	piąte go	roku.
–	Co	to?	–	zainte re so wała	się	Kwi ry na.
–	Mama	zacho wała	wy dru ko wane	fragmenty	re fe ratu,	któ ry	w	ty siąc	dzie więćset	piątym	roku	wy ‐

gło si ła	Zo fia	Nał kowska.	To	był	jakiś	ogól no pol ski	zjazd	ko biet	i	ona	mó wi ła	takie	rze czy,	za	któ re
każdy	mężczy zna	najchęt niej	by	ją	po wie sił.
–	Prze czy taj.
Lu cy na	chrząk nę ła,	rozpo star ła	zło żo ną	stro nę	i	zwró ci ła	się	w	stro nę	Kwi ry ny:
–	„Ko bie ta	stając	się	nie zależną,	traci	ce chy	naby te	w	nie wo li	i	prze staje	być	do dat kiem	do	zakła‐

mane go	świata	mężczyzn.	Cały	ustrój	dzi siejsze go	świata	ero tyczne go	opie ra	się	na	jawnej	po li ga‐
mii”.	Wi dzisz?	Już	tyle	lat	temu	to	było	wiado mo.	Mu sisz	uwie rzyć	Kwi ry no,	że	nie	bę dziesz	żad ną
pro sty tut ką,	tyl ko	nie zależną	ko bie tą,	któ ra	sama	zde cy du je	o	tym,	kogo	wpu ści	do	swo je go	świata.
Na	własnych	warunkach.
Kwi ry na	kiwnę ła	gło wą	na	znak,	że	ro zu mie.	Wprawdzie	 jeszcze	nie	 tak	dawno	my ślała,	że	 jed ‐

nak	zo stanie	pie lę gniar ką,	 ale	najwy raźniej	 ży cie	napi sało	dla	niej	 inny	 sce nariusz,	w	któ rym	nie
było	 miejsca	 na	 rato wanie	 lu dzi	 lub	 choćby	 ro bie nie	 im	 zastrzy ków.	 Trud no.	Wi docznie	 zo stała
stwo rzo na	po	to,	by	zo stać	gwiazdą	innej	branży.
Nawet	je śli	ciężko	bę dzie	się	tym	po chwalić	przed	własną	mat ką.

Lucy na	spo tkała	się	z	nim	po	raz	ostat ni	i	wrę czy ła	od li czo ną	sumę.
–	Nie źle	–	uniósł	brwi.	–	Wi dzę,	że	jak	chcesz,	to	umiesz	so bie	po radzić.
–	Pod pisz	–	po wie działa	i	pod su nę ła	mu	kart kę	papie ru.
–	A	co	to	takie go?
–	Po kwi to wanie.
Wzru szył	 ramio nami.	 Może	 pod pi sać,	 je śli	 ją	 to	 uspo koi.	 I	 tak	 je że li	 bę dzie	 chciał,	 przyjdzie

po	wię cej,	a	ona	tego	po kwi to wania	ni ko mu	nie	po każe.
–	I	tu	jeszcze	–	wy su nę ła	spod	spodu	dru gą	kart kę.	–	Chcę	to	mieć	w	dwóch	egzem plarzach.
–	Mogę	nawet	w	pię ciu	 –	 zaśmiał	 się	nie przy jem nie.	 –	 I	 jeszcze	 coś	na	po że gnanie	 –	po patrzył

na	nią	łako mie.
Lu cy na	zaci snę ła	zęby	i	po	raz	ostat ni	rozło ży ła	przed	nim	nogi.



KIRA

Rozdział	dwunasty

Minął	ją	na	uli cy	i	tak	szybko	od wró cił	wzrok,	że	o	mało	się	nie	prze wró cił!	I	na	do datek	prze szedł
na	dru gą	stro nę,	zu peł nie	jak by	się	bał,	że	ona	go	ugry zie.
Kiwnię ty	dzię cioł.	Że nu jący	przy kład	face ta,	któ ry	nie	ma	w	so bie	nawet	odro bi ny	tak tu,	żeby	się

przy wi tać.	Kira	po czu ła,	jak	krew	zaczy na	pły nąć	w	jej	ży łach	ze	zdwo jo ną	szybko ścią,	a	tem pe ratu ‐
ra	skó ry	zde cy do wanie	prze kracza	trzy dzie ści	sześć	i	sześć	stop ni	Cel sju sza.
Natych miast	 wy brała	 jego	 do mo wy	 nu mer	 te le fo nu,	 któ ry	 jej	 dał	 nie	 wiado mo	 po	 co	 („tyl ko

do	 mnie	 ni gdy	 nie	 dzwoń,	 kot ku”)	 i	 kie dy	 usły szała	 głos	 żony,	 po pły nę ła	 rwącą	 rze ką	 ze msty
i	spontaniczne go	re wanżu.
–	Pajączku,	zo stawi łeś	u	mnie	bok ser ki.	I	te raz	nie	wiem,	czy	wy prać,	czy	wo lisz,	żeby	zaję ła	się

nimi	żona?	Halo,	halo?	Coś	prze ry wa	–	po stu kała	 ręką	w	 te le fon	 i	 zasze le ści ła	 rę kawem	płaszcza,
a	po tem	najzwy czajniej	w	świe cie	się	rozłączy ła.
Nie	wszyst kie	związki	kończą	się	z	klasą.	Są	też	takie,	któ re	nale ży	spłu kać	w	pu blicznym	szale ‐

cie.

Po	pierwszym	spo tkaniu	z	Kor dianem	przy szło	chwi lo we	ochło nię cie,	a	nawet	po jawił	się	taki	mo ‐
ment,	kie dy	Ki rze	wy dawało	się,	że	wcale	o	nim	nie	my śli.	Ale	po tem	mi gnął	jej	na	uli cy	ktoś	po ‐
dobnie	ubrany	i	wszyst ko	wró ci ło,	a	ser ce	zaczę ło	ude rzać	jak	Thor	mło tem.	Był	luty,	mie siąc	zako ‐
chanych,	któ re go	to	świę ta	szcze rze	nie	zno si ła.	Ser duszka	rozdawane	na	prawo	i	lewo,	w	więk szo ‐
ści	przy pad ków	po	 to,	 by	uspo ko ić	własne	 su mie nie.	Tym	 razem	 jed nak	wszyst ko	wy glądało	 ina‐
czej.	 Po cząt ko wo	 Kira	 chciała	 ode słać	 wspo mnie nie	 ku zy na	 Majki	 do	 tych	 zakamar ków	 mó zgu,
w	któ rych	zo stało by	ono	uśpio ne,	ale	po nie waż	po	raz	pierwszy	nie	my ślała	racjo nal nie,	nie	mo gła
też	 rządzić	 swo im	 ciałem.	 Był	 to	 bar dzo	nie przy jem ny	 stan,	 al bo wiem	od no si ła	wraże nie,	 że	 nie
ma	 na	 nic	 wpły wu.	 Zu peł nie	 jak by	 mózg	 praco wał	 bez	 jej	 zgo dy	 i	 samo ist nie	 wy sy łał	 sy gnały
do	 wszyst kich	 czę ści	 ciała.	 Ser ce	 biło	 szybciej,	 ręce	 się	 dziwnie	 po ci ły,	 w	 gar dle	 czu ła	 su chość,
a	w	gło wie	szu miało.
–	 Co	 za	 absur dal na	 sy tu acja!	 To	 zapewne	 zwy kły	 facet,	 taki	 jak	 ty siące	 innych	 i	 równie	 łatwy

do	zdo by cia.	Ale	żeby	prze stać	o	nim	my śleć,	mu szę	się	prze ko nać,	że	wcale	nie	jest	inte re su jący.
Mi mo cho dem	zajrzała	do	Majki	i	zapro po no wała	kawę.
–	Paskud na	po go da,	nie	mam	ocho ty	 sama	sie dzieć	w	kawiar ni.	Urwie my	się	na	pięt naście	mi ‐

nut?
Majka	spojrzała	na	nią	ze	zdzi wie niem.	Kira	była	raczej	ty pem	samot ni ka,	nie	chadzała	na	kawę



z	ko le żankami,	nie	pro po no wała	wspól nych	wy padów	i	w	ogó le	mało	się	od zy wała.
–	Mu szę	jeszcze	skończyć	mate riał	o	by łych	i	obecnych	part ner kach	tego	same go	face ta.	I	zu peł ‐

nie	nie	mam	po my słu	na	pu entę	–	od po wie działa,	wskazu jąc	bro dą	na	ekran.
Kira	zer k nę ła	na	ar ty kuł,	a	po tem	do su nę ła	so bie	krze sło	i	szybko	napi sała:
„Eksia	z	nek sią	mają	szanse	się	do gadać,	pod	warunkiem	jed nak,	że	obie	wy każą	mi ni mum	do ‐

brej	 woli.	 Nie	 oszu kujmy	 się.	 Każda	 nek sia	wo lałaby	wy brać	mężczy znę	 swo je go	 ży cia,	 któ ry	 nie
dźwi gał by	bagażu	prze szło ści.	I	żad na	eks	nie	chciałaby	być	eks,	tyl ko	od	po cząt ku	uło żyć	so bie	ży ‐
cie	z	oso bą,	któ rą	ko cha	 i	z	któ rą	bę dzie	szczę śli wa.	Nie ste ty	 tak	pięk nie	nie	 jest.	Ale	my	(nek sie
i	eksie)	mu si my	ze	sobą	jakoś	żyć...	Czasem	po maga	wspól nie	«obale nie	bu tel ki	wód ki».	A	czasem
po	pro stu	odro bi na	to le rancji...”.
Majka	ze	zdu mie niem	unio sła	brwi.
–	Nie złe	w	su mie.	Jak	na	to	wpadłaś?
Kira	okrę ci ła	się	na	krze śle.
–	To	pro ste.	Oczy wi ście	tyl ko	w	teo rii,	ale	prze cież	nasze	czy tel niczki	ocze ku ją	teo rii.	W	prak ty ce

wszyst ko	wy gląda	inaczej.	Była	part ner ka	zazwy czaj	nie nawi dzi	obecnej	i	od wrot nie.	Gdy by	mo gły,
od gry zły by	so bie	łby,	ale	po wstrzy mu je	je	obrzy dze nie	na	wi dok	krwi	oraz	ogól nie	wpo jo ne	zasady,
żeby	 jed nak	nie	zabi jać	–	wy jaśni ła	krót ko.	Naprawdę	nie	miała	ocho ty	na	dal sze	dysku sje,	wo lała
już	sie dzieć	z	Majką	nad	kawą	i	rozmawiać	na	zu peł nie	inny	te mat.
–	No	wiesz,	kie dy	jed na	ko bie ta	od bi ja	face ta	dru giej,	to	takie	re lacje	nie	mają	prawa	być	łatwe,

ale	 prze cież	 zdarzają	 się	 też	 zu peł nie	 inne	 konfi gu racje.	 –	Maj ka	 najwy raźniej	 bar dzo	wczu ła	 się
w	pro blem.
–	Tak,	oczy wi ście,	dlate go	właśnie	napi sałam	o	to le rancji	i	wzajem nym	zro zu mie niu	–	po wie dzia‐

ła	szybko	Kira.	–	Ale	chodźmy	już,	bo	ja	też	mam	jeszcze	ro bo tę.
Po	dro dze	mi nę ły	Jana,	któ ry	rzu cił	Ki rze	spojrze nie	zbo lałe go	li ska	po rzu co ne go	wśród	śnieżnej

zawiei	przez	stado	kum pli.
–	Jeszcze	mu	nie	prze szło?	–	zdzi wi ła	się	Majka.
–	Kie dy	to	ty	dzię ku jesz	za	dal szy	seks,	ni gdy	im	nie	prze cho dzi.	To	po	pro stu	mie szanka	szo ku

i	nie do wie rze nia,	z	któ rej	nie	po trafią	się	otrząsnąć	–	wy jaśni ła	Kira.

Dwadzie ścia	 dwie	 mi nu ty	 później	 mięk ko	 wy lądo wała	 do kład nie	 w	 środ ku	 tej	 rozmo wy,	 któ rą
od	 dłuższe go	 czasu	 plano wała.	 Po stano wi ła	 nawet	 nie	 zwracać	 uwagi	 na	 piankę	 z	 kawy	 uło żo ną
w	kształ cie	ser duszka	oraz	ser duszko we	ciasteczko.	Trud no,	jakoś	to	prze łknie.	Maj ka	na	szczę ście
ni cze go	nie	po dejrze wała	i	bar dzo	chęt nie	opo wiadała	o	ku zy nie.
–	Dzię ku ję,	że	pod rzu ci łaś	wte dy	Kor diano wi	książkę	–	cu downe	było	to,	że	sama	zaczę ła.
Kira	obli zała	ły żeczkę	i	uśmiech nę ła	się	zachę cająco.
–	Swo ją	dro gą	nie zwy kle	cie kawy	te mat	pracy	dok tor skiej.	Mi to lo gia	ger mańska...	Naprawdę	fa‐

scy nu jące.
Majka	kiwnę ła	gło wą.
–	A	do kład niej	mi to lo gia	ger mańska	a	sym bo li ka	nazi zmu.	Nie złe	co?	Kor dian	w	ogó le	zawsze	był



taki	 tro chę	 zakrę co ny	 na	wszel kie go	 ro dzaju	mity,	 le gendy	 i	 baśnio we	 opo wie ści.	 Kie dyś	 po wie ‐
dział	nawet,	że	żył	w	czasach	smo ków.	 I	że	 jest	 to	albo	do wód	na	 re inkar nację,	 albo	na	 ist nie nie
równo le głych	światów.
Kira	 zanu rzy ła	 usta	 w	 pach nącej	 kawie	 i	 prze wier cając	 Maj kę	 wzro kiem,	 nie jako	 wy mu szała

na	niej	dal sze	opo wie ści.
–	To	zde cy do wanie	mój	ulu bio ny	ku zyn.	W	dzie ciństwie	zawsze	po zwalał	mi	 się	ze	 sobą	bawić,

cho ciaż	inni	chłop cy	uważali,	że	to	ujma	zadawać	się	z	dziewczy ną.	Poza	tym	nie	lu bi łam	cho dzić
po	 drze wach	 ani	 jeździć	 na	 ro we rze,	 ale	 Kor diano wi	 zu peł nie	 to	 nie	 prze szkadzało.	 Urządzał
ze	mną	przy ję cia	dla	lalek	i	nie	wsty dził	się	pić	z	mi niatu ro wych	ku beczków.
–	A	te raz	robi	dok to rat?	–	prze rwała	jej	Kira.
–	Tak	i	pro wadzi	zaję cia	na	uni wer ku.
–	 I	 pewnie	 po ślu bił	 jakąś	 czarowni cę	 albo	 el ficką	 kró lo wą,	 sko ro	 tak	 lubi	 baśnie	 –	 zaśmiała	 się

Kira,	zu peł nie	mi mo cho dem.
Majka	po krę ci ła	prze cząco	gło wą.
–	Ślub	do pie ro	przed	nim.
Kira	ze sztywniała.
–	Cho ciaż	w	zasadzie	to	żyją	z	Anną	zu peł nie	jak	mał żeństwo.	Bar dzo	ją	lu bię.	Ale	po nie waż	obo ‐

je	 najpierw	 chcie li	 skończyć	 naukę,	 bo	 Ania	 z	 ko lei	 robi	 dok to rat	 z	 pe dago gi ki,	 ślub	 prze ło ży li
na	później.
Pe dago gi ka.	Nuda.	Pewnie	rozmawiają	nauko wym	ję zy kiem	i	nawet	w	łóżku	sto su ją	me to do lo gię

badań	nad	uzy skaniem	przy jem no ści	 fi zycznej.	 To	nie	mo gła	 być	 trud na	prze ciwniczka,	 a	 jed nak
Ki rze	zro bi ło	się	przy kro,	że	w	ogó le	jakaś	ist nie je.	W	tym	je dy nym	przy pad ku	wo lałaby,	żeby	Kor ‐
dian	 był	 samot ną	wy spą,	 któ rą	 to	 ona	 od kry je	 i	 zasie dli.	 Trud no.	Nie	 przed	 taki mi	wy zwaniami
stawała	i	nie jed ną	taką	Annę	usu nę ła	ze	swo jej	dro gi.
–	Bar dzo	przy jem nie	mi	się	z	 tobą	rozmawia	–	do dała	 jeszcze,	choć	ciężko	 jej	 to	prze szło	przez

gar dło.	Z	Majką	naprawdę	nie wie le	miała	wspól ne go,	dla	niej	to	była	tyl ko	nud nawa,	zwy kła	dziew‐
czy na,	 z	 któ rą	 praco wała.	 Z	 kimś	 takim	 nie	 chce	 się	 iść	 nawet	 na	 babskie	 zaku py,	 a	 co	 do pie ro
przy jaźnić.	Ale	Maj ka	była	ku zynką	Kor diana.	A	Kor dian	wy wró cił	wnę trze	Kiry	do	góry	no gami,
choć	zu peł nie	nie	ro zu miała	dlacze go.

***

Plan	był	pro sty.	Nie	mieszkała	prze cież	w	No wym	Jor ku,	gdzie	spo tkanie	dru giej	oso by	grani czy ło
z	 cu dem.	 Nie	 znała	 wprawdzie	 jego	 ad re su	 zamieszkania,	 ale	 wie działa,	 gdzie	 pracu je,	 więc
w	pierwszej	ko lejno ści	prze space ro wała	się	na	uni wer sy tet,	a	do kład niej	do	Insty tu tu	Fi lo lo gii	Ger ‐
mańskiej	i	sprawdzi ła	rozkład	zajęć.	Właści wie	to	po pro si ła	o	nie go	nie wy so kie go	blondy na,	któ ry
zaofe ro wał	do dat ko wo	opro wadze nie	po	uczel ni,	a	nawet	do sko nałą	kawę	z	au to matu.
–	Wiem,	jak	zamie szać	ku beczkiem,	aby	pianka	do słownie	rozpły wała	się	w	ustach	–	obie cał,	pa‐

trząc	na	nią	łap czy wie.



Uznała,	 że	 spró bu je	 tej	 cud nej	 pianki,	 sko ro	 on	 tak	 nale ga,	 a	 ona	w	 tym	 czasie	 zer k nie	 okiem
na	plan.
Gramaty ka	kontrastywna.	Dy dak ty ka	ję zy ka	nie mieckie go.	Skład nia	ję zy ka	nie mieckie go.	Fo ne ty ‐

ka	i	fo no lo gia...
Szko da,	że	nie	ma	nazwisk	wy kładowców.
–	W	ży ciu	nie	pi łam	lep szej	kawy	–	uśmiech nę ła	się	do	blondy na	i	obli zała	usta	z	pianki,	na	wi ‐

dok	cze go	chło pię	o	mało	nie	padło	na	ko lana	i	się	nie	oświad czy ło.
–	Hi sto ria	li te ratu ry	nie mieckiej	–	prze czy tała	gło śno	i	spojrzała	na	mi strza	pianki	z	au to matu.
–	 Bar dzo	 fajne	 zaję cia.	 Pro wadzi	 je	 Kor dian	Malicki,	 abso lut nie	 su per gość.	Ma	 facet	 nie zwy kłą

wie dzę,	cho ciaż	sam	spe cjali zu je	się	raczej	w	mi to lo gii.	Ale	zna	się	też	na	li te ratu rze	z	okre su	Re ‐
pu bli ki	 We imar skiej,	 książkach	 wy dawanych	 po	 pierwszej	 wojnie	 świato wej,	 Neue	 Sachlich ke it
w	li te ratu rze	nie mieckiej	czy	po wie ściach	nie mieckich	w	Trze ciej	Rze szy...
Kira	prze stała	go	słu chać.
Kor dian	Malicki.	Hi sto ria	li te ratu ry	nie mieckiej.	Zaję cia	z	pierwszym	ro kiem	miał	w	śro dy	i	piąt ‐

ki,	z	dru gim	w	śro dy	i	czwart ki.	Go dzi ny	takie,	że	spo kojnie	mo gła	się	urwać	z	pracy,	bez	żad nych
po dejrzeń.	Poza	tym	czę sto	prze cież	praco wała	w	domu,	na	co	Maciej	zawsze	się	zgadzał.	Co	praw‐
da,	ostat nio	pró bo wał	zmyć	jej	gło wę	za	ten	fragment	o	sek sie	na	ku chennym	sto le,	w	końcu	jed ‐
nak	dał	się	udo bru chać	szar lot ką	Konstancji.
–	Kira,	kie dyś	ktoś	z	ko rek ty	prze oczy	 taki	wpis	 i	 rżnię cie	pójdzie	do	dru ku.	Wy obrażasz	so bie

ten	skandal?	Nasz	tar get	to	najczę ściej	ko bie ta	mię dzy	czter dzie stym	a	sześćdzie siątym	ro kiem	ży ‐
cia.
–	Uważasz,	że	taka	nie	uprawia	już	sek su?	Moja	mat ka	nie dłu go	kończy	czter dzie ści	sie dem	lat,

a	kil ka	mie się cy	temu	uro dzi ła	mi	sio strę.	I	nie	było	to	nie po kalane	po czę cie.
Maciej	westchnął.
–	Nie	mó wię,	że	nie	uprawia.	Ale	nie ko niecznie	rżnie	się	na	ku chennym	sto le.
–	No	właśnie	–	po wie działa	Kira.	–	Stąd	bio rą	się	te	wszyst kie	rozwo dy.
Pierwsze	dwa	 ty go dnie	po kazały	 jej	 środ ko wy	palec,	bo	cho ciaż	krę ci ła	 się	bli sko	uczel ni	 i	kil ka

razy	 w	 de spe racji	 we szła	 nawet	 do	 środ ka,	 ni gdy	 nie	 trafi ła	 na	 Kor diana.	 A	 czas	 zde cy do wanie
sprzy jał	 zako chaniu,	 choć	 o	walentynkach	nie wie lu	 już	pamię tało.	 Po czątek	mar ca	po stano wił	 za‐
sko czyć	wszyst kich	przy jem nym	cie płem,	pąki	na	drze wach	pę kały	jak	na	zawo łanie	i	z	zacie kawie ‐
niem	rozglądały	się	do oko ła.
Po dobnie	zresztą	jak	Kira.
–	Dzień	do bry	–	ten	głos	zasko czył	 ją	do kład nie	czwar te go	mar ca	 i	spo wo do wał	 lawi nę	zdarzeń,

choć	z	nie co	opóźnio nym	zapło nem.	Najpierw	o	mało	się	nie	prze wró ci ła,	a	kie dy	Kor dian	szybko
chwy cił	ją	za	ło kieć	i	pod trzy mał,	od ru cho wo	chwy ci ła	się	jego	kurt ki	i	spojrzała	mu	pro sto	w	oczy.
Ćwi cze nie	„latający	ko mar”	–	prze bie gło	jej	przez	gło wę.
Jakiś	czas	temu	zapi sała	się	na	zaję cia	z	uwo dze nia,	któ re	pro wadził	sym patyczny	trzy dzie sto la‐

tek,	pró bu jący	nauczyć	ko bie ty,	jak	sku tecznie	zdo być	mężczy znę.	Zaję cia	wy dawały	jej	się	kom plet ‐



ną	bzdu rą	i	nie po trzebnym	mar no waniem	czasu,	ale	Maciej	uparł	się,	żeby	zro bi ła	z	tego	duży	re ‐
por taż.
–	Ja	pi szę	po rady	–	pró bo wała	się	jakoś	bro nić.
–	 Nie	 szko dzi.	 Tym	 razem	 zro bisz	 duży	 tekst,	 a	 całą	 masę	 infor macji	 wy ko rzy stasz	 później

w	swo jej	ru bry ce.	Poza	tym	może	się	cze goś	nauczysz.	–	Pu ścił	do	niej	oko.
Aku rat.	To	raczej	ona	mo głaby	zo stać	co achem	uwo dze nia.
–	Czy	wiesz,	co	to	jest	magne tyczne	spoj rze nie?	–	Facet	na	zaję ciach	spojrzał	z	uśmie chem	na	ze ‐

brany	tłum	zafascy no wanych	ko biet	i	zatrzy mał	wzrok	na	Ki rze.
–	Ty	masz	zde cy do wanie	łatwiej,	bo	two je	oczy	są	same	z	sie bie	hip no ty zu jące,	ale	py tanie	brzmi,

czy	umiałabyś	wzro kiem	zmu sić	ko goś	do	patrze nia	na	cie bie	dłu żej	niż	przez	dwadzie ścia	se kund?
„No,	 jasne,	 ale	pro szę	wy każ	 się	 swo ją	wie dzą”	 –	mó wi ła	mina	Kiry,	więc	pro wadzący	 tyl ko	 się

uśmiech nął,	stanął	w	rozkro ku	przed	pu bliczno ścią	i	po wie dział:
–	Wy obraźcie	so bie,	że	w	po ko ju	lata	jakiś	owad.	Ko mar.	De ner wu je	cię,	zwłaszcza,	że	ciągle	ucie ‐

ka	ci	z	pola	wi dze nia.	To	dlate go,	że	wy ko nu jesz	zbyt	ner wo we	ru chy.	Zamiast	ciągle	obracać	gło ‐
wą,	wbij	wzrok	w	ko mara	i	staraj	się	nie	spuszczać	go	z	oka.	Zasty gnij	w	bezru chu	i	po ru szaj	tyl ko
swo imi	oczami,	de li kat nie	uno sząc	prawą	i	lewą	brew...
Wi dok	zasty gnię tych	ko biet	 z	 falu jący mi	brwiami	był	prze ko miczny	 i	Kira	wte dy	z	 tru dem	po ‐

wstrzy my wała	się,	żeby	nie	wy buch nąć	śmie chem,	a	jed nak	te raz	zro bi ła	do kład nie	to	samo.
Wbi ła	się	spojrze niem	w	Kor diana,	de li kat nie	uno sząc	prawą	brew.	Trwało	to	wszyst ko	jakieś	kil ‐

kanaście	 se kund,	 ale	 wy star czy ło,	 by	 i	 on	 zapo mniał	 na	mo ment	 o	 całym	 świe cie	 i	 patrzył	 tyl ko
w	jej	oczy.
–	 Dzię ku ję,	 gdy by	 nie	 two ja	 po moc,	 pewnie	 le żałabym	 te raz	 jak	 dłu ga	 na	 uli cy	 –	 zaśmiała	 się

przy jem nie,	zastanawiając	się	jed no cze śnie,	o	co	go	zapy tać,	żeby	to	spo tkanie	trwało	tro chę	dłu żej.
Wcze śniej	uło ży ła	so bie	w	gło wie	kil ka	sce nariu szy,	o	któ rych	kom plet nie	zapo mniała	na	jego	wi ‐

dok.	On	tym czasem	ski nął	tyl ko	gło wą	i	po wie dział:
–	Miło	cię	zno wu	zo baczyć.	–	A	po tem	po dał	jej	rękę	na	do	wi dze nia.	–	Mu szę	biec	do	pracy.
Kira	panicznie	ro zejrzała	się	wo ko ło,	jak by	szu kając	po mo cy	u	osób	trze cich.	Może	ktoś	ze mdle je?

Albo	zacznie	rzu cać	w	lu dzi	od pad kami	bio lo giczny mi	i	trze ba	bę dzie	wspól nie	gdzieś	się	scho wać?
A	może	grad	cho ciaż?	No,	halo,	prze cież	ten	facet	nie	może	tak	po	pro stu	odejść!
–	Tak,	ja	w	zasadzie	też	je stem	już	spóźnio na	–	po wie działa	tyl ko	i	po my ślała,	że	trze ba	było	bar ‐

dziej	przy ło żyć	się	do	ćwi czeń	z	„latające go	ko mara”.	Dwu ko lo ro we	tę czówki	to	jed no,	nie spo ty ka‐
na	uro da	również,	ale	czasem	są	sy tu acje,	kie dy	trze ba	wy to czyć	zu peł nie	 inne	ar gu menty.	A	ona
ich	najwy raźniej	nie	po siadała.
–	Cześć	–	mach nę ła	ręką	na	po że gnanie	i	od wró ci ła	się	od	face ta,	któ re go	wi dok	po wo do wał	le wi ‐

tację	jej	we wnętrznych	or ganów.
„Kur wa”	–	po my ślała	mało	ro mantycznie.	„Prze cież	kie dy	wpad nę	na	nie go	dru gi	raz,	to	zacznie

się	cze goś	do my ślać”.

W	 pracy	 nie	 zdąży ła	 nawet	 zdjąć	 płaszcza,	 tyl ko	 natych miast	 rzu ci ła	 się	 do	 zie lo ne go	 pu deł ka,



w	któ rym	trzy mała	różne	nie po trzebne	wi zy tówki	i	ner wo wo	zaczę ła	je	prze szu ki wać.
–	Gdzieś	musi	 tu	 być,	musi	 –	mru czała	 do	 sie bie,	 wy sy pu jąc	wszyst ko	 na	 biur ko.	 –	 Jak	 on	 się

do	cho le ry	nazy wał?
Jest!

Eugeniusz	Kozłowski
trener	uwodzenia

Nie	 namy ślając	 się	 dłu go,	 wy krę ci ła	 nu mer	 i	 chwi lę	 później	 umó wi ła	 się	 na	 wy kład,	 któ ry
na	szczę ście	od by wał	się	w	przy szłym	ty go dniu	w	Byd goszczy.
–	Wprawdzie	nie	mam	już	wol nych	miejsc,	ale	sko ro	 to	do	gaze ty,	 to	oczy wi ście	ser decznie	za‐

praszam.
–	A	czy	po	wy kładzie	będę	mo gła	zadać	panu	jeszcze	kil ka	do dat ko wych	py tań	na	osobno ści?	–	za‐

py tała	szybko.
–	Jak	naj bar dziej.	Cho ciaż	mam	nadzie ję,	że	trzy	go dzi ny	wy star czą,	aby	wszyst kie go	się	pani	na‐

uczy ła.	Zdradzę,	 jak	się	po ru szać,	w	jakie	ramy	ubrać	swój	uśmiech,	 jak	zapre zento wać	swo je	bio ‐
dra	i	jak	stać	się	obiek tem	po żądania.
W	jakie	ramy	ubrać	swój	uśmiech?	Zapre zento wać	swo je	bio dra?
Kira	po my ślała,	że	Eu ge niusz	Ko złowski	od	czasu	swo je go	ostat nie go	wy stę pu	mu siał	się	cze goś

nały kać.	Nie ważne.	Być	może	to	on	właśnie	miał	rację,	w	końcu	był	face tem.



LUIZA

Rozdział	trzynasty

–	Jadłaś	kie dyś	raki?
Kwi ry na	ro ze śmiała	się.
–	No	co	ty!
–	A	ostry gi?	Kapary?
–	Prze stań,	ja	nawet	nie	wiem,	co	to	jest.
Lu cy na	po drapała	się	po	gło wie	i	po wie działa:
–	Do bra,	mu si my	iść	na	mały	re ko ne sans.	Najpierw	Hale	Mi rowskie,	tam	jest	wszyst ko.	Po ogląda‐

my,	do wie my	się	co	i	jak,	a	po tem	bę dzie my	pró bo wać.	Mu si my	też	pójść	do	jakiejś	ele ganckiej	re ‐
stau racji	i	zamó wić	równie	ele gancki	obiad.	Pamię taj,	że	masz	być	ko bie tą	świato wą,	a	takie	nie	je ‐
dzą	śle dzi.
Hale	Mi rowskie	w	War szawie	 zro bi ły	 na	Kwi ry nie	 ogrom ne	wraże nie.	 Były	 skanali zo wane,	 sto ‐

iska	wy po sażo no	w	mar mu ro we	sto ły,	a	pod ło gi	wy ło żo no	ce rami ką.	Można	tu	było	do stać	nie mal ‐
że	wszyst ko.	Kapary,	 ostry gi,	 paszte ty	 strasbur skie,	mię sa	wsze lakie,	 ryby	 naj różniejszych	 gatun‐
ków,	a	nawet	ho mary.	Kwi ry nie	aż	się	w	gło wie	zakrę ci ło	od	tych	wspaniało ści,	zwłaszcza	że	do	tej
pory	jadały	z	Lu cy ną	głównie	warzy wa,	biały	ser,	a	drób	najwy żej	raz	w	ty go dniu.
–	Jeszcze	cie kawiej	jest	w	skle pach	ko lo nial nych	–	po wie działa	Lu cy na.	Znasz	braci	Pakul skich?
U	Pakul skich	nikt	nie	bie gał	z	ko szy kiem	i	nie	wy bie rał	sam	to waru.	Stawało	się	przy	ladzie,	skła‐

dało	zamó wie nie,	a	ekspe dient	wszyst ko	przy no sił.	To war	był	zawsze	naj wyższej	 jako ści.	Żad nych
jed no razo wych	to re bek	czy	też	gazet,	w	któ re	pako wano	zaku py.	Wszyst ko,	nawet	najmniejszy	bi ‐
be lot	zawi jano	albo	w	spe cjal ny	papier,	 albo	w	per gamin,	a	więk sze	 rze czy	wkładano	do	papie ro ‐
wych	 to reb	 z	 nadru kiem	 fir mo wym.	 Następ nie	 two rzo no	 jed ną	 paczkę	 i	 do wo żo no	 oso bi ście
do	 domu,	 chy ba	 że	 klient	 przy je chał	 samo cho dem.	 Od	 same go	 rana	 przed	 skle pem	 stały	 ko sze
z	egzo tyczny mi	owo cami	i	wy pie kami	pach nący mi	tak,	że	aż	krę ci ło	się	w	gło wie.	Na	drzwiach	wi ‐
siała	świe żut ka	dzi czy zna,	ptactwo,	zające.	Po dobne	atrak cje	ku si ły	w	skle pie	Hirszfel dów,	do	któ ‐
re go	Kwi ry na	ni gdy	nie	od waży ła	się	wejść.	Od	same go	pro gu	był	zapro jek to wany	w	kształ cie	dłu ‐
giej	i	głę bo kiej	alej ki	z	ladą,	któ ra	wy dawała	się	nie	kończyć.	Lada	miała	szy bę	z	prze pie rze niami,
za	któ ry mi	stali	ekspe dienci.	Całe	ściany	w	de li kate sach	były	wy ło żo ne	białym	kamie niem	w	de li ‐
kat ne,	ró żo we	żył ki.	A	te raz	właśnie	tu taj	ku pi ła	dwa	raki,	mango	i	pę czek	szparagów.
–	No,	do brze,	to	te raz	prze ćwiczmy	je dze nie	raków.	Madame	He le ne	wszyst ko	do kład nie	mi	wy ‐

jaśni ła,	a	po tem	jeszcze	po kazała	w	książce	ku char skiej,	więc	my ślę,	że	damy	radę	–	Lu cy na	po ło ży ‐
ła	ugo to wane go	w	zale wie	ko per ko wej	raka	na	tale rzu	i	spojrzała	na	nie go	od ważnie.



–	Zapi sałaś?	–	spy tała	Kwi ry na.
–	 Jasne.	 Zawsze	 wszyst ko	 zapi su ję,	 żeby	 nie	 było	 nie po ro zu mień.	 –	 Rozwi nę ła	 kart kę	 i	 zaczę ła

czy tać:
–	Ode rwać	kleszcze	od	reszty	raka.	Zjeść	wi doczne	mię so.
Kwi ry na	zamknę ła	oczy	i	prze krę ci ła	pance rzyk.	Chrup nę ło	de li kat nie	i	po czu ła	cie pły	płyn	wy le ‐

wający	się	na	ręce.	Obli zała	go,	a	po tem	spró bo wała	mię sa.
Smaczne	i	de li kat ne.
Lu cy na	tym czasem	czy tała	dalej:
–	 Prze łamać	 kleszcze,	 aby	 do stać	 się	 do	 znajdu jące go	 się	w	 środ ku	mię sa.	Do	 tego	 celu	można

użyć	dziad ka	do	orze chów.	–	Prze rwała	czy tanie,	by	do dać:	–	Jest	w	szu fladzie,	przy nieś!	–	Po	czym
znów	sku pi ła	się	na	 instruk cji.	–	Następ nie	przy trzy mać	ciało	raka	 i	chwy cić	ogon.	Prze krę cić	go,
aby	stał	się	luźniejszy	i	po ciągnąć.
Kwi ry na	pre cy zyjnie	wy ko ny wała	ko lejne	czynno ści.	Jak	na	razie	szło	jej	bar dzo	do brze.
–	Ści snąć	ogon,	w	ten	spo sób	pancerz	stanie	się	łatwiejszy	do	usu nię cia,	i	prze łamać	go	wzdłuż.
–	Mam.
–	No	to	 te raz	wy ciągasz	mię so	z	ogo na,	a	do dat ko wo,	 je śli	 chcesz,	mo żesz	wy do stać	z	pance rza

jego	zawar tość	–	 jest	 to	 tak	zwane	maseł ko	rako we.	Nato miast	w	główce	znajdu je	się	sok	o	 lek ko
pi kant nym	smaku,	któ ry	nale ży	po	pro stu	wy ssać.
Kwi ry na	prze chy li ła	rako wą	główkę	i	zro bi ła	wszyst ko	we dług	zale ceń	Lu cy ny.
–	To	jest	pyszne,	wiesz?	–	Obli zała	się	ze	smakiem.
Lu cy na	prze łknę ła	śli nę.
–	Do bra,	to	te raz	dru gi,	tyl ko	po staraj	się	tak	nie	upaćkać.
–	Ale	tym	razem	mu sisz	spró bo wać.	Chy ba	po ko chałam	raki.	–	Kwi ry na	uśmiech nę ła	się.
–	Jak	każdy	luk sus	–	mruk nę ła	pod	no sem	Lu cy na.

Następ ne go	dnia	wy brały	się	do	re stau racji	w	Bri sto lu.	Kie dy	Kwi ry na	po	raz	pierwszy	mi nę ła	ho ‐
te lo wy	hol,	z	wraże nia	aż	od ję ło	 jej	mowę.	 Jakie	 tu	wszyst ko	było	cu downe.	Błyszczące,	ogrom ne,
napawające	nie śmiało ścią.
Usiadły	 przy	 pięk nie	 nakry tym	 sto le	 i	 zamó wi ły	 dwa	 śniadania	 wie deńskie	 –	 jaj ka	 na	mięk ko,

wbi te	 z	 odro bi ną	 masła	 do	 szklanki,	 po dawanej	 w	 mi seczce	 z	 go rącą	 wodą,	 żeby	 nie	 osty gły.
Do	tego	ro galik,	szynka	i	biała	kawa.	Kwi ry na	i	Lu cy na	starały	się	jeść	po wo li,	a	przy	tym	wy glądać
dystyngo wanie	i	udawać,	że	takie	śniadania	jadają	nie mal	co dziennie.
–	Masz	ocho tę	na	mok kę?	–	spy tała	uprzejmie	Lu cy na,	ki wając	ręką	na	kel ne ra.
Na	wi dok	dwóch	ele gancko	ubranych	dam	zjawił	się	sam	maître	d’hôtel,	czy li	szef	sali,	i	z	przy ‐

jem no ścią	po infor mo wał	je,	że	re stau racja	po siada	naj nowszy	wło ski	ekspres	do	kawy	i	on	chęt nie
zapro po nu je	dwa	napo je	na	koszt	fir my.
Kwi ry na	 z	 tru dem	po wstrzy mała	 śmiech,	 ale	 kop nię ta	 pod	 sto łem	 przez	 Lu cy nę	 ściągnę ła	 usta

i	mil cząco	ski nę ła	gło wą.
–	Je steś	damą,	pamię taj	o	tym!	–	syk nę ła	Lu cy na,	 jak	tyl ko	maître	d’hôtel	znik nął	 im	z	pola	wi ‐



dze nia.
–	Damą	lek kich	oby czajów.
–	Chy ba	ciężkich	–	mruk nę ła	Lu cy na	 i	zamó wi ła	po	 jeszcze	 jed nym	ro gali ku	z	masłem.	–	Przed

nami	jeszcze	spo ro	pracy	i	dużo	nauki.

Najważniejsza	 była	 cera.	 Blada,	 nie mal	 alabastro wa,	 bę dąca	 do wo dem	 na	 de li kat ność	 i	 ele gancję.
Kwi ry na	 ni gdy	 nie	 cho wała	 twarzy	 przed	 słońcem,	 ale	 na	 szczę ście	 jej	 skó ra	 była	 dość	 od por na
na	 działanie	 pro mie ni	 sło necznych.	 Co	 prawda,	 na	 no sie	 i	 po liczkach	 po jawi ło	 się	 kil ka	 pie gów,
a	de kolt	był	 tro chę	za	bar dzo	opalo ny,	 ale	na	 to	Lu cy na	znalazła	 spo sób.	Co dziennie	prze my wała
twarz	Kwi ry ny	mik stu rą	z	do dat kiem	soku	z	cy try ny,	wody	utle nio nej	oraz	pie truszki,	co	z	czasem
przy nio sło	po żądany	efekt.	Suk ce sywnie	sto so wały	też	okłady	z	plaster ków	świe że go	ogór ka.
W	Podręcz niku	kobiety	eleganc kiej	z	ty siąc	dzie więćset	dwu dzie ste go	dru gie go	roku	wy czy tały	ważne

instruk cje	do ty czące	uro dy.	Co	prawda,	od	czasu	wy dania	książki	mi nę ło	już	kil kanaście	lat,	ale	Lu ‐
cy na	uznała,	 że	nie któ re	wskazówki	 obo wiązu ją	 do	dnia	dzi siejsze go.	O,	 jak	 choćby	 ta,	 do ty cząca
wy bo ru	pu dru.
„Ton	cie li sty,	któ ry	nie	 jest	ani	biały,	ani	ró żo wy,	ani	bru nat nawy	–	ale	coś	po śred nie go	mię dzy

temi	ko lo rami	od po wiada	naj le piej	prze ważnie	wszyst kim	kar nacjom.	Pu der	nie	może	być	wi docz‐
ny,	im	wię cej	zbli ża	się	do	tonu	cery,	tym	le piej”.
–	Abso lut na	prawda.	Zbyt	mocno	uszminko wana	twarz	wy gląda	nie świe żo,	poza	tym	zo stawia	śla‐

dy	na	ubraniu.	Masz	ide al ną,	gład ką	cerę,	więc	wy star czy	do słownie	mu snąć	ją	pu drem,	a	po liczki
pod kre ślić	 ró żem.	Moja	mama	sto so wała	 „Sławny	róż	zie lo ny	ateński,	nowo	wy nale zio ny,	któ re go
uży wała	Aspazy ja	Phry né”,	 tak	do kład nie	brzmiała	 jego	nazwa.	–	Lu cy na	zaśmiała	się.	–	A	 tak	na‐
prawdę	była	to	zwy kła	far ba	z	kro ko szu.	Kie dy	się	ją	rozcieńczy ło,	nabie rała	de li kat ne go,	ró żo we go
od cie nia	i	po dobno	była	zdro wa.	Ale	my ślę,	że	róż	He le ny	Ru binste in	też	jest	świet ny.	Pod kre śli my
nim	kontu ry,	nakładając	wy so ko	na	po liczki.	Tak	robi	Madame	He le ne	i	mu szę	przy znać,	że	wy glą‐
da	to	ku sząco.
Kwi ry na	 z	 nie do wie rzaniem	 przy glądała	 się	 swo je mu	 od bi ciu	 w	 lu strze.	 Wy star czy ła	 odro bi na

maki jażu,	by	wy glądała	znacznie	po ważniej	i	jakoś	tak	inaczej	niż	zwy kle.	Ciągle	jeszcze	nie	miała
śmiało ści,	by	przy znać	przed	samą	sobą,	że	może	się	po do bać.	Mat ka	szczę dzi ła	jej	kom ple mentów,
wy cho dząc	 z	 zało że nia,	 że	 ko bie ta	musi	 być	 przede	wszyst kim	 zarad na,	 a	 do pie ro	 po tem	 ład na.
Kie dy	Kwi ry na	zbyt	czę sto	zer kała	w	lu ster ko,	Ku ne gunda	prze pę dzała	ją	ścier ką	i	natych miast	ka‐
zała	znaleźć	so bie	jakieś	zaję cie.
–	 Je śli	 chcesz	 do brze	 wy glądać,	 to	 się	 re gu lar nie	 wy próżniaj	 i	 uni kaj	 mo ral nych	 wstrząśnień.

A	jak	się	kie dyś	po malu jesz,	to	z	domu	wy pę dzę.	Jeszcze	mi	tu	takiej	braku je,	obłąkanej	ko kie te ry ‐
ją.
Te raz	„obłąkanie”	miało	wreszcie	swo ją	rację	bytu	i	Kwi ry na	mo gła	so bie	po zwo lić	na	by cie	pięk ‐

ną.	 Mo gła	 też	 wy sku bać	 brwi,	 by	 tym	 samym	 „pod nieść”	 i	 „po więk szyć”	 oczy,	 a	 usta	 umalo wać
w	„pączek	róży”,	z	mocniej	zaznaczo ną	gór ną	war gą.
–	Wło sy	mu siałabyś	ściąć,	ale	nie	na	bar dzo	krót ko	–	radzi ła	tym czasem	Lu cy na.	–	Te raz	niby	taka



moda,	że	wszyst kie	tną	się	na	pazia,	ale	moim	zdaniem	ty	po winnaś	się	nie co	wy różniać.	Poza	tym
wło sy	 stano wią	 dla	wie lu	mężczyzn	 ro dzaj	 fe ty szu.	Obe tnie my	 je	 do	 ramion,	 a	 po tem	de li kat nie
ufry zu je my.	Już	nawet	wiem,	kto	to	zro bi.	–	Pu ści ła	oko.
–	Pójdzie my	do	mi strza	Karo la?	–	ucie szy ła	się	Kwi ry na.
Lu cy na	po kle pała	ją	po	ramio nach.
–	To	hi ste ryk,	ale	damy	radę.	Masz	już	umó wio ną	wi zy tę.
Mistrz	Karol,	abso lut ny	król	fry zje rów	sły nął	z	tego,	że	miał	dość	wy bu cho wy	charak ter	i	po trafił

nawet	wy rzu cić	swo ją	klient kę	za	drzwi,	 je śli	z	 jakie goś	po wo du	go	urazi ła.	A	 jed nak	każda	z	ko ‐
biet	marzy ła,	żeby	to	właśnie	on	ją	ucze sał.	Mistrz	prze strze gał	kil ku	ważnych	ry tu ałów,	od	któ rych
nie	było	 żad nych	od stępstw.	Po	pierwsze	 –	nie nawi dził	 spóźnień	 (choćby	o	mi nu tę),	 a	po	dru gie
obo wiązko wo	mył	swo im	klient kom	wło sy,	twier dząc,	że	tłu sty mi	ku dłami	nie	bę dzie	się	zajmo wał.
Tę	zasadę	zaczerp nął	zresztą	od	inne go	mi strza	fry zjer stwa,	nie jakie go	Anto ine’a,	któ ry	re zy do wał
w	Pary żu	i	był	nie	mniejszym	po paprańcem.
Ist niało	 również	 po	 trze cie	 –	 otóż	 mistrz	 Karol	 w	 ogó le	 nie	 słu chał	 su ge stii	 przy cho dzących

do	nie go	ko biet,	tyl ko	sam	de cy do wał,	jaka	fry zu ra	pasu je	do	nich	naj bar dziej.	Było	to	duże	ry zy ko,
jed nak	klient ki	chęt nie	je	po dejmo wały.	Rzad ko	kie dy	też	miały	po wód	do	nie zado wo le nia	–	mistrz
Karol	miał	nie	tyl ko	wprawne	oko,	ale	tak że	do sko nały	zmysł	obser wacji.	To	wszyst ko	po mno żo ne
o	mi strzowskie	cię cie	mu siało	dawać	do sko nałe	re zul taty.	Kie dy	był	w	do brym	hu mo rze,	prawił	ko ‐
bie tom	kom ple menty,	czę sto wał	kawą	i	ciasteczkami,	a	tak że	co	chwi la	cało wał	w	rękę.	Nic	dziwne ‐
go	 zatem,	 że	 w	 jego	 salo nie	 trud no	 było	 zdo być	 jakiś	 wol ny	 ter min,	 ale	 Lu cy na	 była	 cier pli wa.
W	końcu	mistrz	Karol	nie	tyl ko	wy czaro wy wał	pięk ne	fry zu ry,	 lecz	również	wy ciągał	z	ko biet	 ich
oso bo wość.
Kwi ry ną	zauro czył	się	od	pierwszych	chwil.
–	 Te	 oczy	 –	 wy szep tał	 zachwy co ny.	 –	 Włos,	 co	 prawda,	 zanie dbany,	 ale	 od	 tego	 ja	 tu	 je stem,

by	wszyst ko	wy glądało	le piej	niż	per fek cyjnie.	Ile	masz	lat,	ko chana?
–	Osiem naście	–	skłamała	Kwi ry na,	do dając	so bie	odro bi nę,	by	wy dawać	się	nie co	po ważniejszą.
–	Je steś	kwiatem,	któ ry	właśnie	wy puszcza	pąki,	a	ja	do pro wadzę	do	tego,	że	rozkwit niesz	w	całej

krasie.
Kwi ry na	już	po czu ła	się	do pieszczo na,	a	kie dy	go dzi nę	później	spojrzała	w	lu stro,	z	zachwy tu	aż

ją	 zamu ro wało.	 Jej	 twarz	 oko lo na	 ciem ny mi,	 błyszczący mi,	 krę co ny mi	 wło sami,	 się gający mi	 ra‐
mion,	a	do	tego	nie bie sko-piwne	spojrze nie	oraz	dłu gie,	gę ste	rzę sy,	zamknę ły	się	w	de fi ni cji	pięk ‐
na	 abso lut ne go.	 Kwi ry na	 była	 jed no cze śnie	 ku sząca	 i	 de li kat na.	 Drapieżna	 i	 subtel na.	 Nawet	 jej
zwy kła	granato wa	su kienka	nabrała	ele gancji,	a	kie dy	dziewczy na	wstała	i	po trząsnę ła	gło wą,	dwie
inne	klient ki	cze kające	na	swo ją	ko lej,	zzie le niały	z	zazdro ści.	I	to	był	najwięk szy	kom ple ment.
–	Bę dziesz	zawsze	moją	ulu bio ną	klient ką,	ter mi ny	cię	nie	obo wiązu ją.	Przy chodź,	kie dy	chcesz.

I	jeszcze	jed no.	Wcie raj	w	te	swo je	wło sy	dwa	utar te	żółt ka	z	odro bi ną	ole ju	ry cy no we go,	a	zacho ‐
wasz	ich	blask	na	dłu żej	–	szep nął	do	jej	ucha	i	z	zachwy tu	wy wró cił	oczami.
Lu cy na	nie	po siadała	się	z	rado ści.



–	Ty	 już	 je steś	 gwiazdą,	 choć	 jeszcze	nie wie lu	 o	 to bie	 sły szało.	 Pora	na	naukę	manier,	 przy naj‐
mniej	pod stawo wą.
Po cząt ko wo	Lu cy na	my ślała	o	prawdzi wych	ko re pe ty cjach	z	savo ir-vi vre’u,	któ rych	mo gła	udzie lić

im	dawna	gu wer nant ka	ro dzi ny	Małeckich,	ale	po	pierwszej	wi zy cie	u	eme ry to wanej	nauczy ciel ki
do szła	do	wnio sku,	że	jed nak	po radzą	so bie	same.
–	Cze go	konkret nie	mo głaby	pani	nauczyć	moją	pod opieczną?	–	 spy tała	Lu cy na,	 starając	 się	nie

sior bać	pod czas	pi cia	her baty	z	fi li żanki	tak	maleńkiej,	że	trud no	ją	było	utrzy mać	w	pal cach.
–	Nie	kłaść	się	na	sto le.	Nie	zakładać	nogi	na	nogę.	Nie	bu jać	się	na	krze śle.	Nie	gar bić	się.	Nie

prze chy lać	gło wy	do	tyłu.	Nie	mó wić	„smaczne go”.	Nie	rozwalać	się	na	sie dze niu.	Nie	trzy mać	łok ci
na	sto le.	Nie	gadać.	Nie	mlaskać.	Nie	rzu cać	się	do	tale rza.	Nie	jeść	szybko.	Nie	chrząkać.	Nie	śpie ‐
wać.	Nie	śmiać	się	do	rozpu ku.	Nie	gry masić.	Nie	żuć	–	oznajmi ła	na	jed nym	wy de chu	pani	Me la‐
nia	i	dla	po twier dze nia	tych	słów	ski nę ła	sie dem naście	razy	gło wą.
Lu cy na	 prze łknę ła	 ostat ni	 łyk	 her baty	 i	 uznała,	 że	 ta	 lek cja	w	 zasadzie	 jej	wy star czy.	 Poza	 tym

była	dar mo wa,	a	za	każdą	następ ną	mu siałaby	już	płacić.
–	Nie	gry masić	i	nie	żuć	–	po wtó rzy ła	pod	no sem,	ukło ni ła	się	i	czym	prę dzej	opu ści ła	mieszka‐

nie	dawnej	gu wer nant ki.
Po stano wi ła	jed nak	pod szko lić	się	samo dziel nie.	Przez	kil ka	ty go dni	wstę po wała	więc	do	bi blio te ‐

ki	przy	Ko szy ko wej	i	stu dio wała	różne	opraco wania	do ty czące	savo ir-vi vre’u.	Czy tała	Zwy czaje	towa‐
rzy skie	Sar neckie go,	a	nawet	Daw ną	przodków	naszych	oby czaj ność	Ignace go	Le gato wi cza,	choć	książka
ta	wy dała	jej	się	nie co	staro świecka.	Ogól nie	rzecz	ujmu jąc,	zasada	była	jed na	–	ko bie ta	zawsze	po ‐
winna	być	czujna.
„Staraj	 się	 siadać	 zgrabnie	 i	 ni gdy	nie	wy glądaj	 na	 znu dzo ną,	 nawet	 je że li	 tak	 się	właśnie	 czu ‐

jesz”	–	wy no to wała	z	jed ne go	z	pod ręczni ków.	Do	tego	do szły	uwagi	o	nie po ży czaniu	od	mężczyzn
chu ste czek	 i	 od dawaniu	 ich	 ubru dzo nych	 szminką,	 nie po prawianiu	maki jażu	w	miejscu	 pu blicz‐
nym,	zwracaniu	szcze gól nej	uwagi	na	to,	by	pończo chy	nie	były	po marszczo ne	oraz	nie rozmawia‐
niu	pod czas	tańca.
–	A	to	cze mu?	–	zdzi wi ła	się	Kwi ry na.
–	Bo	kie dy	mężczy zna	tańczy,	to	chce	tyl ko	tańczyć.	Je śli	do dat ko wo	bę dzie	zaprzątał	swo ją	gło wę

konwer sacją,	 z	 pewno ścią	 się	 po gu bi.	 Poza	 tym	ko bie ta	mil cząca	 jest	 o	wie le	 cie kawsza	niż	 taka,
któ ra	bez	prze rwy	papla.	 I	 jeszcze	 jed no	–	w	miejscach	pu blicznych	ni gdy	nie	okazuj	mężczyźnie
swo ich	uczuć.	Nawet	je śli	bę dzie	za	tobą	szalał,	to	i	tak	po czu je	się	zawsty dzo ny	albo	nie	daj	Boże
zaże no wany.	 Czy li	 mu sisz	 być	 po wściągli wa.	 Ta	Me lania	 oprócz	 swo ich	 dziwnych	 po rad,	 po wie ‐
działa	mi	coś	ważne go.	Po dobno	frak	umie	się	no sić	do pie ro	w	trze cim	po ko le niu.	No,	to	utrze my
nosa	temu	prze sądo wi!
Kwi ry na	ski nę ła	gło wą	na	znak,	że	na	razie	wszyst ko	ro zu mie	i	jest	abso lut nie	prze ko nana,	że	so ‐

bie	 po radzi,	 nawet	 je śli	w	 jej	 ro dzi nie	nikt	 ni gdy	nie	wło żył	 na	 sie bie	 fraka.	Nabie rała	 też	 co raz
więk szej	ocho ty	na	swój	pierwszy	pu bliczny	wy stęp,	pod czas	któ re go	miała	wy ło wić	ofiarę	nu mer
je den.



Lu cy na	zadbała	o	każdy	szcze gół.	W	szafie	przy	Mar szał kowskiej	po jawi ły	się	więc	trzy	wie czo ro ‐
we	 suk nie,	 jed na	pięk niejsza	 od	dru giej.	Kwi ry na	 z	 zachwy tem	wło ży ła	 zwłaszcza	 czar ną,	 z	 efek ‐
townym	pęk nię ciem	wzdłuż	łyd ki	i	wy jąt ko wo	ape tycznie	pod kre ślającą	jej	fi gu rę,	a	zwłaszcza	talię
oraz	biust.	Do	tego	czar ne	sandał ki	zapi nane	wo kół	kost ki	i	dyskret ne	pończo chy	w	ko lo rze	dym ‐
nym,	z	de li kat nym	po ły skiem.	Na	szy ję	zało ży ła	 sznur	pe reł,	 a	gło wę	ozdo bi ła	prze pięk nym	tocz‐
kiem	z	de li kat ną	wo al ką	i	małym,	czar nym	piór kiem.	Wy glądała	jak	gwiazda	fil mo wa,	jak	uoso bie ‐
nie	marzeń	każde go	mężczy zny,	bez	wzglę du	na	jego	pre fe rencje,	je śli	cho dzi	o	uro dę.
Na	co	dzień	wy brały	kil ka	ze stawów	mod nie	skro jo nych	spodni,	do paso wanych	blu zek	oraz	spód ‐

nic,	a	tak że	żakie ty	z	wy dłu żo ny mi	klapami,	któ re	bar dziej	pod kreślały	wcię cie	w	talii.	Do	tego	fu ‐
trzana	pe le ry na,	dwa	 twee dowe	płaszcze,	 je den	mę ski	gar ni tur,	 trzy	pary	bu ci ków	na	słup ko wym
obcasie,	dwie	na	wy so kim,	kil ka	 szali ków,	 chust	oraz	apaszek,	dłu gie	 rę kawiczki,	 a	 tak że	cały	ze ‐
staw	nakryć	gło wy,	któ re	oczy wi ście	były	dzie łem	Lu cy ny.
Część	gar de ro by	uszy ły	 same,	 resztę	ku pi ły	w	ele ganckich	war szawskich	bu ti kach.	Kwi ry na	była

zachwy co na,	kie dy	we szła	do	salo nu	obuwni cze go	Kiel mana,	przy	uli cy	Chmiel nej.	Drzwi	otwo rzył
im	lo kaj	w	uni for mie,	ni sko	się	kłaniając.	Nie śmiało	usiadła	na	wy god nej	so fie	i	po zwalała	wkładać
na	swo ją	sto pę	wy brane	mo de le.	Ko niec	końców	zamó wi ła	trzy	pary	szy te	na	miarę,	któ re	właści ‐
ciel	obie cał	do star czyć	oso bi ście	do	domu.
–	Po dobno	buty	u	nie go	zamawia	sam	pre zy dent	Mo ścicki	–	szep nę ła	do	Lu cy ny,	któ ra	sku si ła	się

na	jed ną	parę	wy god nych	mo kasy nów	i	to	tyl ko	dlate go,	że	Kwi ry na	bar dzo	nale gała.
–	Ba!	Nie	tyl ko	on.	Zamawiają	też	Dym sza,	Ćwi klińska	i	Kie pu ra.	Cze mu	miałabyś	być	gor sza?	–

Pu ści ła	do	niej	oko.
Kie dy	wie czo rem	wró ci ły	do	domu,	nie	miały	siły,	żeby	co kol wiek	ugo to wać.	Kwi ry na	zresztą	nie

czu ła	gło du,	była	tak	pod ekscy to wana	zaku pami	i	zapachem	wiel kie go	świata.
–	My ślę,	że	uzy skały śmy	zamie rzo ny	efekt.	Je steś	prawdzi wą	fem me	fatale,	a	nie	jakąś	ostrzy żo ną

na	pazia	chłop czy cą	w	mę skiej	bluzce.	Moim	zdaniem	War szawa	pad nie	ci	do	stóp	–	po wie działa
Lu cy na.
Kwi ry na	ro ze śmiała	się	i	pu ści ła	do	niej	oko.
–	Mam	coś	jeszcze.	–	Jej	współ lo kator ka	i	jed no cześnie	wspól niczka	wy ciągnę ła	z	to rebki	coś	ażu ‐

ro we go	i	czar ne go,	zakończo ne go	po	bo kach	mu śli no wą	wstążką.	Uszy łam	spe cjal nie	dla	cie bie.
–	To	maska?	–	zdzi wi ła	się	Kwi ry na.
Lu cy na	przy tak nę ła.
–	Bę dziesz	ją	zakładać	w	sy pial ni.	Zro bi my	z	tego	twój	znak	rozpo znawczy,	o	któ rym	sama	mó wi ‐

łaś,	a	poza	 tym	bę dziesz	dla	mężczyzn	ni gdy	nie rozpako wanym	do	końca	pre zentem.	 I	niech	 tak
po zo stanie.
–	Jest	jeszcze	coś	–	szep nę ła	Kwi ry na.	–	Ukry ję	pod	nią	swój	wstyd.



KIRA

Rozdział	trzynasty

Dłu gie	nogi	czy	raczej	pie go waty	nos?	Krągłe	bio dra	czy	sze ro kie	usta?	A	może	wy stający	pod bró ‐
dek?	Ład ne	są	blondynki	czy	jed nak	bru net ki?	Kano ny	pięk na	zmie niają	się	w	zawrot nym	tem pie.
To,	co	jeszcze	kil ka	lat	temu	było	uznawane	za	sym bol	sek su,	dzi siaj	prze cho dzi ło	do	lamu sa.	Poza
tym	nie	cho dzi ło	o	jakiś	konkret ny	ide ał	uro dy,	tyl ko	raczej	o	to,	co	zachwy cało	Kor diana.	Od	Maj‐
ki	wy do by ła	garść	ko lejnych	infor macji,	któ re	zapi sy wała	na	kart ce	ni czym	skład ni ki	na	ciasto.	Je śli
zdo bę dzie	wszyst kie	nie zbęd ne	dane,	to	prze cież	nie	może	się	nie	udać.
Ta	jego	Anna	była	blondynką.	Ale	raczej	ciem ną	i	chy ba	nie	far bo wała	wło sów,	tego	przy najmniej

do wie działa	się	od	Majki.	Miała	zie lo ne	oczy	 i	była	sym patyczna.	Kira	po my ślała,	że	sym patyczna
to	może	być	foka	pod rzu cająca	pił kę	w	zoo,	ale	zacho wała	tę	infor mację	dla	sie bie.
–	Z	cze go	pi sze	dok to rat?	–	zapy tała	zu peł nie	mi mo cho dem.
–	Z	kłam stwa.	Ale	wiesz,	nie	ogól nie,	tyl ko	z	punk tu	wi dze nia	psy cho lo gii,	se mio ty ki	i	ety ki.
Cie kawe.	Nie	wiado mo	jeszcze,	czy	ta	wie dza	może	bar dziej	się	przy dać,	czy	zaszko dzić.	Ktoś,	kto

pi sze	o	kłam stwie,	może	się	szybko	zo riento wać,	że	jego	part ner	krę ci,	ale	może	to	i	le piej?	Może
go	wte dy	zo stawi	i	Kor dian	nie	bę dzie	miał	już	żad nych	zo bo wiązań?
W	po nie działek	Kira	do stała	gwiazd kę	z	nie ba.	Tak	zu peł nie	bez	okazji,	a	wszyst ko	dlate go	że	we ‐

szła	w	ży cie	Majki,	któ ra	od	jakie goś	czasu	zaczę ła	trak to wać	ją	jak	swo ją	przy jaciół kę.
–	Za	dwa	ty go dnie	mam	uro dzi ny.	Ro bię	małe	przy ję cie	w	re stau racji	przy	Starym	Rynku.	Bę dzie

tro chę	znajo mych	i	ro dzi na.	Z	pracy	chciałam	zapro sić	 Jana	 i	cie bie,	ale	 je śli	chcesz,	 to	mogę	mu
nic	nie	mó wić.	Mo głabyś	czuć	się	nie zręcznie.
Kira	 omal	 nie	wy buch nę ła	 śmie chem.	Ona?	Nie zręcznie?	 To	 prę dzej	 Jan	 ugry zie	 kie li szek	 i	 po ‐

łknie	odłamek	szkła	albo	zacznie	się	jąkać.	Poza	tym	nie	to	było	najważniejsze.	„Bę dzie	tro chę	zna‐
jo mych	i	ro dzi na”.	Nie możli we	zatem,	żeby	zabrakło	ulu bio ne go	ku zy na...
–	Bar dzo	się	cie szę.	Mu sisz	ko niecznie	po wie dzieć	mi,	o	jakim	upo minku	marzysz,	a	Janem	kom ‐

plet nie	się	nie	przejmuj.	Je śli	o	mnie	cho dzi,	mo żesz	go	zapro sić.	Tyl ko	uprzedź	bie daka,	że	ja	też
tam	będę	–	zmru ży ła	oczy.
Uro dzi ny!	I	to	przy jaciół ki,	nie ważne,	że	samo zwańczej!
I	jak	tu	nie	wie rzyć	w	prze znacze nie?

Musiała	po rząd nie	się	przy go to wać.
W	ko lejny	week end	zajął	się	tym	Eu ge niusz	Ko złowski,	któ ry	z	jed nej	stro ny	niby	sy pał	banałami,

z	dru giej	jed nak	twier dził,	że	opie ra	się	na	opi niach	mężczyzn,	prze py tanych	szcze gó ło wo	w	ce lach



badawczych.	Mężczyzn	było	rze ko mo	kil ka	ty się cy,	co	stano wi ło	 jed nak	jakąś	śred nią.	Kira	uznała,
że	nie	bę dzie	wy śmie wać	me tod	Eu ge niu sza,	tyl ko	wy ciągnie	z	nich	od po wied nie	wnio ski.
–	A	te raz	kil ka	uwag	o	cho dzie	ide al nym.	Nie	wol no	prze sadzać,	bo	inaczej	wy pad nie cie	gro te sko ‐

wo.	Sto py	stawiamy	w	jed nej	li nii,	 jed na	za	dru gą,	ale	nie	krzy żu je my	ich	w	nie natu ral ny	spo sób.
Tak	wprawdzie	cho dzą	mo del ki,	ale	w	prawdzi wym	ży ciu	można	tyl ko	się	wy ło żyć	 i	złamać	so bie
bio dro.	A	prze cież	tymi	bio drami	macie	właśnie	ku sząco	krę cić	–	mó wił	z	zapałem,	a	Kira	mu siała
przy znać,	że	coś	w	tym	jest.
Rozko ły sane	bio dra.	I	to	wcale	nie	opię te	tandet ną	spód niczką	mini,	tyl ko	raczej	luźnym,	le jącym

się	 mate riałem,	 któ ry	 spo tę gu je	 efekt.	 Facet	 naj wy raźniej	 wie dział,	 co	 mówi.	 Je śli	 mężczy zna
ma	do	wy bo ru	–	zer k nąć	na	ko bie tę	z	rozko ły sany mi	bio drami	lub	taką,	któ ra	masze ru je	kro kiem
do stawcy	pizzy	bądź	też	śmiesznie	stawia	sto py	do	we wnątrz,	przy po mi nając	tym	samym	kaczkę,
to	zde cy do wanie	wy bie rze	tę	pierwszą.	Od ru cho wo.	Bezwarunko wo	od ru cho wo.
–	Wszyst ko	to,	cze go	nie	no szą	i	cze go	nie	mogą	mieć	mężczyźni,	jest	dla	nich	ko bie ce	–	wy jaśnił

Eu ge niusz	Ko złowski.	Pro ste?	Bar dzo,	a	jed nak	na	swój	spo sób	od krywcze.
Kira	zastano wi ła	się	przez	chwi lę.	Co	ją	najbar dziej	po ciągało	w	face tach?	Ciężkie	buty	(nie	zno si ‐

ła	szpi czastych	no sków	ani	lakier ków),	luźne	spodnie	i	duże,	weł niane	swe try.	Albo	po gnie cio na	ko ‐
szu la.	Zwy kły	T-shirt,	bez	żad nych	napi sów	 typu	„Mów	mi	książę”.	Pro sta	 fry zu ra,	bez	nad miaru
sty li zacji	i	żelu.	Ko czek	też	od	bie dy	wcho dził	w	grę,	zwłaszcza	w	po łącze niu	z	zadbaną	bro dą.	Ni ‐
ski	głos,	najle piej	z	chryp ką.	Duże	dło nie.	Czy li	na	mężczy znę	mu siała	zadziałać	od wrot ność!
Kol czy ki,	su kienki,	buty	na	obcasie,	dłu gie	wło sy,	de li kat ny	maki jaż,	branso let ki,	 łańcuszki,	poń‐

czo chy,	po malo wane	paznok cie.	To	nie	były	ich	re wi ry,	nawet	je śli	nie któ rzy	od	czasu	do	czasu	się
w	nie	zapuszczali.
–	 I	 jeszcze	 jed no,	dro gie	panie.	Nie	prze sadzajcie	z	 ilo ścią	ko lo rów	czy	do dat ków.	Umysł	 face ta

działa	pro sto	 i	 jest	dość	anali tyczny.	 Im	wię cej	szcze gó łów,	 im	wię cej	rze czy,	któ re	 trze ba	oce nić,
tym	 więk sze	 zmę cze nie.	 Mężczy zna	 zde cy do wanie	 woli	 białą	 su kienkę	 niż	 pstro kaci znę	 w	 sty lu
dud ka.	Wy bie rze	je den	łańcu szek	z	zawieszką,	zato pio ną	w	do łeczku	waszej	szyi	niż	po dzwaniające
branso le ty	od	prze gu bu	do	 łok cia,	wzy wające	na	po ranne	ro raty.	Nie	zamalo wujcie	swo ich	twarzy
nad miarem	pod kładu,	wasza	bu zia	to	nie	obraz,	któ ry	nale ży	po kryć	wer nik sem	po śred nim,	re tu ‐
szer skim	i	wreszcie	końco wym.	Nie	cho wajcie	oczu	w	sztucznych	liszkach	rzęs	i	nie	pom pujcie	ust.
A	te raz	paradoks	Eu ge niu sza	–	ko bie cość	po winna	być	wi doczna	go łym	okiem,	a	jed nak	nie zau wa‐
żal na	na	jego	pierwszy	rzut.
Kira	zdę biała.	Z	wraże nia	unio sła	nawet	dwa	pal ce,	co	po	raz	ostat ni	zdarzy ło	jej	się	w	piątej	kla‐

sie	pod stawówki	i	spy tała	zdu mio na:
–	Czy	mógł by	pan	rozwi nąć	ten	paradoks	w	taki	spo sób,	aby śmy	zro zu miały	 jego	 lo giczny,	choć

sprzeczny	sens?
Eu ge niusz	 uśmiech nął	 się	 sze ro ko.	 Wreszcie	 czymś	 zacie kawił	 tę	 dziewczy nę	 o	 nie zwy kłych

oczach,	któ rą	zauważył	 już	pod czas	ostat nie go	spo tkania,	choć	wte dy	sprawiała	wraże nie	wy jąt ko ‐
wo	znu dzo nej	z	dużą	do mieszką	iro nii.	Naj wy raźniej	nie	od czu wała	wte dy	po trze by	ko kie te rii,	te ‐



raz	zaś	mu siała	trafić	na	zde cy do wanie	cięższy	mę ski	kali ber.	Coś	jak	Vickers	z	bi twy	nad	Som mą.
Swo ją	dro gą,	cie kawe.	Była	do kład nie	tym,	o	czym	mó wił...
–	Cho dzi	o	to,	że	ko bie ta	nie	musi	być	nie	wiado mo	jak	pięk na,	zgrabna	i	ide al na.	Nie	musi	mieć

sy me trycznej	 twarzy	 i	ogrom nych	oczu.	Nie	musi	być	wy zy wająco	ubrana,	nie	musi	 też	od słaniać
swo ich	 najwięk szych	 atu tów,	 by	 wy różnić	 się	 na	 tle	 innych.	 Po winna	 za	 to	 być	 dum na	 z	 tego,
że	jest	ko bie tą.	Cho dzić	wy pro sto wana,	uśmiech nię ta	i	pewna	sie bie,	nawet	je śli	jej	kształ ty	skry wa
luźna	su kienka.	Niech	wie,	do kąd	idzie	i	kogo	chce	po	dro dze	ze	sobą	zabrać	–	pu ścił	do	niej	oko.
Nie wiary god ne.
Eu ge niusz	Ko złowski	wcale	nie	był	idio tą.	Był	ge niu szem.

***

Kosma	z	czu ło ścią	spo glądał	na	dwie	śpiące	ko bie ty,	któ re	ko chał	tak	bar dzo,	że	prawie	go	to	bo la‐
ło.	Nie	wy obrażał	so bie	ży cia	bez	nich	i	zu peł nie	nie	wie dział,	jak	do	tej	pory	udało	mu	się	funk cjo ‐
no wać,	nie	mając	u	boku	Kali ny	i	He le ny.	Czuł	się	ni czym	wy trawny	gracz	w	Te tris	–	każdy	kawa‐
łek	po trafił	ide al nie	do paso wać	do	swo je go	miej sca,	po ko nu jąc	płynnie	ko lejne	po zio my,	dzię ki	cze ‐
mu	w	 jego	 ży ciu	 od	 jakie goś	 czasu	 nie	 pię trzy ły	 się	 żad ne	 kło po ty,	 zmar twie nia,	 czy	 nawet	 byłe
żony.	I	mę żo wie.
Wprawdzie	kie dy	ostat nio	spo tkał	się	z	Mariet tą	(„to	ważne	i	mu si my	się	zo baczyć,	bez	wzglę du

na	sto pień	two jej	nie chę ci”),	prawie	zachły snął	się	własną	śli ną,	na	szczę ście	dość	szybko	opano wał
emo cje.
–	Nie	bój	 się,	nie	ugry zę	 cię,	nie	 zacznę	 się	 obnażać	 i	na	pewno	nie	po wiem	Kali nie,	 że	wte dy

w	Wied niu	na	to bie	usiadłam	–	po wie działa	na	wi dok	jego	miny	i	nawet	ci cho	się	zaśmiała.
Usie dli	w	her baciar ni,	w	któ rej	pach niało	kawą,	i	zamó wi li	wodę.
Ko sma	po tarł	ręką	nos	i	siłą	woli	osu szył	czo ło	ze	zbie rających	się	na	nim	kro pe lek	potu.
–	By łem	wte dy	nie przy tom ny	i	całość	jawi	mi	się	raczej	jako	zły	sen	–	po wie dział	na	wszel ki	wy ‐

padek.
Mariet ta	spojrzała	na	nie go	nie co	iro nicznie,	ale	może	tyl ko	mu	się	wy dawało.
–	Jak	na	ko goś	nie przy tom ne go,	miałeś	bar dzo	przy tom ną	jed ną	część	ciała.	I	dość	sztywną	–	po ‐

wie działa	jed nak,	choć	zde cy do wanie	wo lał by	tego	nie	sły szeć.
Mruk nął	coś	pod	no sem,	pró bu jąc	jed no cze śnie	prze kazać	nie wer bal nie,	że	musi	już	iść.	Nie	mógł

się	spóźnić	do	pracy,	bo	nie	chciał	pod paść	sze fo wi,	któ rym	był	on	sam.	A	nie	ma	nic	gor sze go,	niż
nawalić	przed	samym	sobą.	Od	kil ku	mie się cy	pro wadził	maleńką,	 jed no oso bo wą	fir mę	zajmu jącą
się	wy kończe niówką	–	malo wanie,	tape ty,	drobne	naprawy,	skrę canie	szafek,	wie szanie	lamp,	czy li
wszyst ko	to,	z	czym	więk szość	lu dzi,	a	zwłaszcza	ko biet,	nie spe cjal nie	so bie	radzi ła.	Zazwy czaj	pra‐
co wał	 sam,	 kie dy	 jed nak	 zle ce nia	 były	 nie co	 więk sze,	 po magał	 mu	 Barun,	 sym patyczny	 stu dent
z	Banglade szu,	któ ry	od ku pił	od	Ko smy	jego	kawaler kę	z	wy malo wany mi	rybkami	na	żół tych	ścia‐
nach.	Do	dzi siaj	wspo mi nał	o	ich	z	czu ło ścią.	„Barun	–	wład ca	mo rza”	–	po wtarzał	 i	uno sił	kciuk.
Za	 pół	 go dzi ny	 mie li	 się	 spo tkać	 na	 osie dlu	 Ko per ni ka,	 gdzie	 prze mi ła	 star sza	 pani	 zamó wi ła



u	nich	zło że nie	me bli	z	jej	uko chane go	skle pu	IKEA.	A	jak	wiado mo,	pro duk tom	tej	fir my	to warzy ‐
szy	zazwy czaj	 jakiś	mi liard	śru bek,	nakrę tek	oraz	ni tów	plus	gru ba	księ ga	pod	 ty tu łem	 Instruk cja
obsłu gi.	Cier pli wo ści	w	skrę caniu	fir ma	nie	gwaranto wała.
Ko sma	do pił	swo ją	wodę	i	pod niósł	się	nawet,	ale	Mariet ta	natych miast	go	zatrzy mała.
–	Chwi leczkę.	Umó wi łam	się	z	tobą	w	zu peł nie	innym	celu,	więc	po rzućmy	na	chwi lę	nasze	wie ‐

deńskie	 im pre sje.	Otóż	mam	znajo mą,	któ ra	 z	 ko lei	ma	nie wier ne go	męża.	Nic	 cie kawe go	w	 su ‐
mie,	gdy by	nie	fakt,	że	ona	kom plet nie	o	ni czym	nie	miała	po ję cia,	ale	nie ste ty	w	końcu	się	do wie ‐
działa.
Ko sma	nie	bar dzo	wie dział,	do	cze go	mu	była	po trzebna	ta	infor macja,	ale	po stano wił	słu chać	da‐

lej,	 nauczo ny	do świad cze niem,	 że	 ko bie ty	 czasem	o	wie le	wol niej	 się	 rozkrę cają.	 Zwłaszcza	 kie dy
mu szą	po wie dzieć	coś	ważne go.
–	 Prze ży ła	 to	 oczy wi ście	 bar dzo	 i	 nawet	 chciała	 się	 rozwieść,	 ale	mąż	 twier dzi,	 że	 to	 był	 tyl ko

chwi lo wy	ro mans,	bę dący	tragiczną	po mył ką.	Wy	zawsze	tak	mó wi cie	–	do dała	oskar żająco.
–	Je śli	cho dzi	o	mnie,	to	ty	mnie	zo stawi łaś	–	po wie dział	natych miast	Ko sma.
–	A,	no	tak	–	zgo dzi ła	się	Mariet ta.	–	To	wróćmy	do	mo jej	znajo mej.	Otóż	ro mans	wy szedł	na	jaw

zu peł nie	przy pad kiem.	Ko chanka	zadzwo ni ła	po	pro stu	któ re goś	dnia	do	nich	do	domu	i,	sądząc,
że	rozmawia	z	mę żem	mo jej	znajo mej,	oznaj mi ła,	że	po siada	bok ser ki,	z	któ ry mi	nie	wie,	co	zro ‐
bić.
–	Bok ser ki	face ta,	z	któ rym	się	spo ty kała?	–	upewnił	się	Ko sma.
–	Do kład nie.	Ale	nie ste ty	nic	wię cej	nie	po wie działa,	bo	nagle	prze rwało	po łącze nie.	Moja	znajo ‐

ma	 zabawi ła	 się	 więc	 w	 Ró żo wą	 Pante rę	 i	 kie dy	 jej	 mąż	 był	 pod	 pryszni cem,	 przej rzała	 zdję cia
w	jego	te le fo nie.
–	No	i?	–	Ko sma	nadal	ni cze go	nie	ro zu miał.
–	No	i	znalazła.	–	Mariet ta	wy ciągnę ła	swo ją	ko mór kę	i	po kazała	mu	fot kę	prze ślicznej	dziewczy ‐

ny	w	 czar nej	 su kience	 i	 z	 charak te ry styczny mi	dwu barwny mi	 tę czówkami,	 któ re	na	 świe cie	miał
tyl ko	je den	pro cent	po pu lacji.
Chwi lo wa	do bra	passa	w	Te tris	zo stała	właśnie	prze rwana.	Po szcze gól ne	ele menty	zaczę ły	spadać

na	sie bie	ze	zdwo jo ną	szybko ścią,	aż	w	końcu	po jawił	się	napis:	„Game	Over”.
Ko sma	zro zu miał,	że	pora	na	tym czaso wą	prze rwę	w	sie lance.



LUIZA

Rozdział	czternasty

Przy cho dzi	taki	mo ment	w	ży ciu	czło wie ka,	że	zwier ciadło,	w	któ rym	się	prze gląda,	zaczy na	wy peł ‐
niać	jego	wnę trze.	To	tak,	 jak by	oso by,	któ re	były	dla	nie go	ważne	lub	któ rych	się	bał,	stawały	się
inte gral ną	czę ścią	 jego	oso bo wo ści.	Ku ne gunda	stała	się	we wnętrznym	gło sem	su mie nia	Kwi ry ny,
choć	prze cież	nie	miała	po ję cia,	 czym	zajmu je	 się	 jej	 cór ka.	Ne gatywny	obraz	 samej	 sie bie	 zaczął
wy rażać	się	w	ujem nej	samo oce nie,	mimo	że	dziewczy na	starała	się	prze ko nać	sie bie	samą,	że	nie
robi	ni cze go	złe go.	A	jed nak	była	smut na,	mar twi ła	się	o	przy szłość	i	miała	wy rzu ty	su mie nia.
–	A	je śli	zasłu gu ję	na	karę?	–	spy tała	Lu cy nę.
–	 Za	 co?	 Za	 to,	 że	 pró bu jesz	 prze trwać	 w	 świe cie,	 w	 któ rym	 to	mężczy znom	wszyst ko	 wol no,

a	my	mamy	sie dzieć	i	go to wać	per liczkę	na	ro sół?	Nie	wol no	ci	tak	my śleć.
–	Mat ka	by	mnie	zabi ła.
–	Nie	musi	wie dzieć.	Mat ki	czasem	nas	nie	ro zu mie ją,	bo	wię cej	jest	w	nich	ego izmu	niż	mi ło ści

do	nas	–	po wie działa	Lu cy na,	mając	przed	oczami	własną	mamę,	zwi nię tą	w	kłę bek	na	pod ło dze,
z	uśmie chem,	któ ry	zamarł	na	jej	ustach	po	wy pi ciu	bu tel ki	spi ry tu su.	–	To	two je	ży cie	i	nie	wol no
ci	py tać	ni ko go	o	po zwo le nie,	jak	masz	nim	po kie ro wać.
–	A	je śli	będę	chciała	z	tym	skończyć?	Po zwo lisz	mi?
Lu cy na	wstała	i	obję ła	mocno	Kwi ry nę.
–	Ja	naprawdę	chcę,	że byś	była	szczę śli wa.	I	bo gata.	Do pó ki	w	naszej	ro dzi nie	były	praca	i	pie nią‐

dze,	wszyst ko	się	jakoś	układało.	A	po tem	przy szła	śmierć	i	wy stawi ła	rachu nek	za	lata	bie dy.	Być
może	pie niądze	szczę ścia	nie	dają.	Ale	nę dza	też	nie.	Wolę	być	nie szczę śli wa,	je dząc	raki	niż	ki szo ‐
ną	kapu stę.
W	 końcu	 Ku ne gunda	 ulot ni ła	 się	 z	 gło wy	 Kwi ry ny.	 Znik nę ła	 też	 sama	 Kwi ry na.	 Na	 dansingu

w	Bri sto lu	po jawi ła	się	Lu iza	z	ni kłym	uśmie chem	błąkającym	się	na	bur gundo wych	ustach,	z	wiel ‐
ki mi	oczami,	któ re	błyszczały	w	świe tle	kryształo wych	ży rando li,	 i	ubrana	w	taką	pewność	sie bie,
że	zgro madzo na	pu bliczność	zasty gła	z	kie liszkami	w	dło niach.
Już	wcze śniej	Lu cy na	zadbała	o	to,	by	wiado mo ści	na	te mat	tajem ni czej	i	eksklu zywnej	kur ty zany

obie gły	miasto	pocztą	panto flo wą.	Do sko nale	wie działa,	że	tego	ro dzaju	plot ka	nie	po zo stanie	dłu ‐
go	 bez	 echa.	 Była	 to	 zresztą	 plot ka	 do sko nała.	 Do ty czy ła	 konkret nej	 oso by	 i	 zo stała	 ulo ko wana
w	samym	środ ku	ak cji.	 Jej	 atrak cyjność	po le gała	głównie	na	 tym,	 że	po dawała	 infor macje	nie for ‐
mal ne.	Tajem ni cze.	Nie	do	końca	sprawdzo ne.	A	jed nak	wy jąt ko wo	intry gu jące,	zwłaszcza	dla	męż‐
czyzn,	 któ rzy	 po czu li	 zapach	 świe żej	 krwi.	 Łatwo	 do stęp na	 pro sty tut ka	 nie	miała	 żad nych	 szans
z	 wy kształ co ną,	 pięk ną	 i	 fascy nu jącą	 ko bie tą,	 któ ra	 rze ko mo	 sama	 do bie rała	 so bie	 part ne rów.



Brzmiało	jak	wy zwanie.
Lu iza	zamó wi ła	kie li szek	białe go	wina,	a	po tem	ro zejrzała	się	wko ło.	War szawa	natych miast	ku ‐

pi ła	jej	różno barwność	tę czó wek	i	ku szący	zapach	no wo ści.

Wiado mo ści	o	no wej	damie	do	to warzy stwa	prze pły wały	przez	miasto	szybciej	niż	woda	w	Wi śle
po	rzę si stej	ule wie	 i	do cie rały	 tam,	gdzie	obu	ko bie tom	naj bar dziej	zale żało.	W	świe cie	brud nych
i	mało	atrak cyjnych	pro sty tu tek	stała	się	dla	klientów	prawdzi wym	objawie niem.	Nie	była	wpraw‐
dzie	bie gła	w	sztu ce	mi ło snej,	ale	zafascy no wani	nią	mężczyźni	zu peł nie	nie	zwracali	na	to	uwagi.
Z	czasem	nabie rała	co raz	więk szej	wprawy,	stawała	się	od ważniejsza,	a	do	al ko wy	stop nio wo	wpro ‐
wadzała	atrak cyjne	urozmaice nia.
–	Mu sisz	się	zgo dzić	na	fel latio	–	prze ko ny wała	ją	Lu cy na.	–	Pamię tasz,	jak	czy tały śmy,	że	to	dla

mężczyzn	 fascy nu jące	 do świad cze nie,	 zwłaszcza	 że	 więk szość	 z	 nich	 nie	 od waży łaby	 się	 nawet
wspo mnieć	o	tym	swo jej	żo nie.
Lu iza	prze łamy wała	więc	swo je	lęki,	wstyd	i	onie śmie le nie,	i	z	czasem	War szawa	mó wi ła	już	nie

tyl ko	o	jej	uro dzie,	 lecz	również	o	fascy nu jących	łóżko wych	umie jęt no ściach.	I	ko ronko wej	czar nej
masce	na	twarzy.
Najtrud niejsze	 i	 tak	miała	 już	za	 sobą.	Wi zy ta	w	gabi ne cie	gi ne ko lo gicznym	była	 zde cy do wanie

najmniej	 przy jem nym	do świad cze niem	związanym	z	 ekspe ry mentami	na	własnym	cie le.	 Le kar ka,
któ rej	Lu cy na	wcze śniej	sło no	zapłaci ła,	na	szczę ście	nie	zadawała	zbęd nych	py tań,	tyl ko	pro fe sjo ‐
nal nie	rozdzie wi czy ła	Kwi ry nę	sztucznym	członkiem	(dil do	nie	znajdo wało	się	wprawdzie	w	stan‐
dar do wym	wy po saże niu	gabi ne tu	gi ne ko lo giczne go,	ale	dok tor	Ste fania	miała	swo je	pry wat ne	za‐
pasy).
–	 Nie chciana	 ciąża	 to	 pewnie	 ostat nia	 rzecz,	 na	 jaką	 miałabyś	 ocho tę.	 Od radzam	 wszyst kie	 te

grzybki,	 sil ki	oraz	naparst ki,	któ re	można	ku pić	nawet	w	katalo gach	wy sył ko wych.	Wbrew	 temu,
co	pi szą,	wy wo łu ją	one	sil ne	stany	zapal ne,	a	nawet	mogą	pro wadzić	do	śmier ci.	Po dobnie	jak	li zol.
I	nie	słu chajcie	też	ko no wałów,	któ rzy	po	sto sunku	zale cają	trzy	razy	obiec	po kój	albo	ro bić	przy ‐
siady.	Plem nik	nie	jest	aż	tak	głu pi.	Po le cam	pre zer waty wy	i	dla	do dat ko wej	pewno ści	smaro wanie
się	 substancją	 plem ni ko bójczą	 –	wy gło si ła	 beznamięt nie,	 zu peł nie	nie	 zwracając	 uwagi	 na	 ru mie ‐
niec,	 któ ry	 zaatako wał	 po liczki	 Kwi ry ny.	 –	 A	 i	 jeszcze	 jed no,	 może	 się	 przy da.	 Radzę	 od	 czasu
do	czasu	prze płu ki wać	po chwę	zim ną	wodą	z	do dat kiem	ału nu	lub	soku	cy try no we go,	żeby	ście śnić
kanał	i	przy wró cić	mu	dzie wi czą	wąskość	–	do dała	nie	bez	uszczy pli wo ści.
Kwi ry na	zamknę ła	oczy.
Lu cy na	po dzię ko wała	za	wszyst kie	rady,	po mo gła	obo lałej	dziewczy nie	się	ubrać,	a	po	dro dze	ku ‐

pi ła	jej	dwa	pączki	z	konfi tu rą	z	dzi kiej	róży.
–	Masz,	na	osło dę	–	po wie działa	i	obję ła	Kwi ry nę	ramie niem.
Pewnie	 każda	 ko bie ta	wo lałaby	 inaczej	 stracić	 dzie wictwo,	 ale	w	 tym	wy pad ku	 nie	można	 było

cze kać	na	księ cia	z	bajki.	Zakładając,	że	taki	w	ogó le	ist nie je.

***



Zobaczy ła	go	od	razu.
Po	jej	pierwszej	wi zy cie	w	Bri sto lu,	w	skryt ce	znalazły	po nad	dwadzie ścia	li ści ków.
Wszyst kie	brzmiały	po dobnie,	 jed nak	wprawne	oko	Lu cy ny	od	 razu	po trafi ło	od dzie lić	 te	peł ne

zachwy tów	od	tych,	któ re	oprócz	po dzi wu	zawie rały	również	obiet ni cę	lep sze go	ży cia.
Me ce nas	Li toszko.
Żo naty,	dwójka	dzie ci,	majątek	 im po nu jący.	Zde cy do wanie	pragnący	dyskre cji,	zwłaszcza	że	sam

czę sto	prze pro wadzał	sprawy	rozwo do we	bę dące	wy ni kiem	mał żeńskich	zdrad.	Jego	oj cem	był	zna‐
ny	war szawski	 król	 fi nansów,	 któ ry	 jeszcze	 przed	wojną	 sku tecznie	wy parł	 z	 rynku	 spe ku lantów
pod bi jających	 ceny	mąki,	 cu kru	 i	 soli,	 po wo łu jąc	 do	 ży cia	 gieł dę	 to waro wą.	 Był	 też	 właści cie lem
trzech	 fabryk,	 a	 po nie waż	 inte re sy	 szły	 mu	 co raz	 le piej,	 po trze bo wał	 zaufane go	 prawni ka.	 Jego
dwaj	sy no wie	ukończy li	więc	prawo,	z	cze go	je den	zatrud nił	się	w	fir mie	ojca,	a	dru gi	zajął	się	pra‐
wem	ro dzinnym	 i	 –	na	wszel ki	wy padek	–	 również	 fi nanso wym.	Pie niądze	po ko chały	 tę	 ro dzi nę,
sy no wie	 po ko chali	 dwie,	 dość	 ane miczne,	 ale	 do brze	 uro dzo ne	 hrabianki	 i	 wszyst ko	 to czy ło	 się
spo kojnym,	mo no tonnym	i	bar dzo	mało	ero tycznym	ży ciem.	Nic	dziwne go	zatem,	że	na	wi dok	ku ‐
sząco	pięk nej	Lu izy	me ce nas	zapło nął,	po dobnie	jak	jego	or gan	ukry ty	w	spodniach	od	Her se go.
Szef	sali	re stau racyjnej	ho te lu	Bri stol	miał	tego	dnia	wy jąt ko we	szczę ście.	Najpierw	skaso wał	na‐

leżność	od	Lu cy ny	za	to,	że	w	razie	zainte re so wania	od po wied nich	klientów	wrę czy	im	wi zy tówkę
jej	pod opiecznej,	po tem	zaś	zaro bił	trzy	razy	tyle	od	same go	me ce nasa	Li toszko,	któ ry	po pro sił	go
również	o	nie wrę czanie	ni ko mu	inne mu	wi zy tó wek	Lu izy.
Szef	sali	zgo dził	się	natych miast	i	jeszcze	szybciej	o	tym	zapo mniał.	Jak że	mógł by	inaczej,	sko ro

kil ku nastu	innych	mężczyzn	było	równie	hojnych	i	prze ko nu jących	w	swych	prośbach.
–	 To	 co?	 –	 spy tała	 ty dzień	 później	 Lu cy na.	 –	 Zaczy namy	 od	me ce nasa?	 Tyl ko	 najpierw	mu si my

ustalić	co	lubi,	jakie	ma	hobby,	a	nawet	jaki	ro dzaj	papie ro sów	pali.
Wy star czy ło	 kil ka	 dni,	 żeby	 wie działy	 wszyst ko.	Me ce nas	 był	 po pu lar ną	 oso bą	w	 to warzy stwie,

znaną	nie	tyl ko	ze	swo jej	po zy cji,	ale	tak że	słabo ści	do	luk su su.	Inte re so wały	go	samo cho dy	marek
Che vro let,	 Bu ick	 oraz	 Opel,	 zresztą	 tym	 ostat nim	 sam	 jeździł.	 Palił	 cy gara	 Co ro nas	 (je den	 zło ty
dwadzie ścia	gro szy	za	sztu kę),	po pi jał	wód ki	Jarzę biak	Izdebnicki	oraz	Smir noff,	a	tak że	no sił	ze ‐
garek	Ome ga.
Umó wi li	się	w	so bot ni	wie czór	u	Lange ra.	To	on	miał	do	niej	po dejść	i	się	przed stawić.	Lu iza	zja‐

wi ła	się	dzie sięć	mi nut	po	dzie więt nastej	 i	usiadła	przy	zare zer wo wanym	na	nu mer	skryt ki	sto li ‐
ku.	Dość	szybko	zauważy ła	mężczy znę	przy	barze,	któ ry	wpatry wał	się	w	nią	zachwy co nym	spojrze ‐
niem.	Rozpo znała	go	ze	zdję cia,	któ re	Lu cy na	wy cię ła	z	jakiejś	gaze ty.
Po cząt ko wo	od wró ci ła	gło wę,	ale	po tem	przy po mniała	so bie	wszyst kie	nauki	i	rady	star szej	ko le ‐

żanki,	więc	uspo ko iła	ło mo czące	w	pier siach	ser ce,	a	następ nie	od ważnie	spojrzała	w	stro nę,	gdzie
sie dział	i	de li kat nie	się	uśmiech nę ła.	Trzy	se kundy	później	był	już	przy	niej	i	zapro po no wał	lamp kę
wina.
–	Pamię taj,	że byś	za	dużo	nie	piła.	Nie	ma	nic	gor sze go	niż	be kająca	ko bie ta,	któ ra	le d wo	trzy ma

się	na	no gach	–	ostrze gała	ją	Lu cy na.



Nie	upi je	się.	Ale	dwie	lamp ki	wina	dla	ku rażu	jeszcze	ni ko mu	nie	zaszko dzi ły.
Po	go dzinnej	konwer sacji,	z	odro bi nę	to warzy szącym	jej	szu mem	w	gło wie,	Lu iza	wy szła	z	lo kalu

z	me ce nasem	Anto nim	Li toszką,	któ ry	nie	mógł	uwie rzyć	we	własne	szczę ście.	Nie	zszo ko wała	go
nawet	 cena,	 któ rą	 Lu iza	wy szep tała	mu	 do	 ucha	 –	 go tów	 był	 zapłacić	 co	 najmniej	 dwa	 razy	 tyle
za	możli wość	spę dze nia	nocy	z	tym	ko bie cym	bó stwem.	Do	jego	uszu	już	wcze śniej	do cie rały	wia‐
do mo ści	o	eksklu zywnej	kur ty zanie,	któ ra	po jawi ła	się	w	War szawie	jakiś	czas	temu	i	któ ra	sama
do bie rała	so bie	klientów.	Po tem	sam	ją	zo baczył	w	Bri sto lu,	ale	znik nę ła	tak	szybko,	że	nie	zdążył
nawet	po dejść,	żeby	się	przy wi tać.	Na	szczę ście	kie rownik	sali	wszyst ko	wie dział	 i	okazał	się	bar ‐
dzo	po mocny.
A	 te raz	 sen	 się	 zi ścił.	 Naprawdę	 ta	 nie ziem ska	 ko bie ta	 wy brała	 na	 dzi siejszy	 wie czór	 właśnie

jego?
A	jaka	była	oczy tana!	A	jak	mi mo cho dem	wspo mniała	o	Boyu-Że leńskim.	Czyżby...?	Znała	ge ne ra‐

ła	Bur hard ta-Bu kackie go,	a	o	żo nie	Jó ze fa	Becka	mó wi ła	Jadwi nia.	Czy tała	książki	Bru no na	Schul za
i	oriento wała	 się,	kto	w	ty siąc	dzie więćset	 trzy dzie stym	piątym	roku	zwy cię żył	w	zapasach	z	ów‐
cze snym	mi strzem	Eu ro py.	Wie działa,	co	to	 jest	Su de baker	Com mander	 i	od	razu	nazwała	go	 li ‐
mu zy ną,	a	nie	samo cho dem.	A	na	ko niec	okazało	się,	że	wie,	co	to	jest	mazagran	(kawa	z	wodą	so ‐
do wą	i	li kie rem).	I	pach niała	tak	zawrot nie.
Kie dy	po	dwóch	go dzi nach,	jed nym	wę go rzu	i	trzech	lamp kach	wina	zapro wadzi ła	go	do	miesz‐

kania	przy	Mar szał kowskiej	i	stanę ła	przed	nim	w	masce	na	twarzy,	prze zro czy stej	su kience,	spod
któ rej	prze świ ty wały	ko ronko we	pończo chy,	czar ne	majteczki	i	okrągłe	pier si,	me ce nas	zro zu miał,
że	 tak	wy gląda	nie bo.	A	gdy	 się	nachy li ła,	 a	po tem	usiadła	na	nim	okrakiem,	 lu bieżnie	 obli zu jąc
usta,	w	my ślach	ku pił	jej	naszyjnik	z	pe reł,	kil ka	su kien	oraz	kosz	owo ców,	któ re	to	rze czy	obie cał
wy słać	 już	następ ne go	dnia.	Lu iza	 tym czasem	po że gnała	na	kil ka	go dzin	Kwi ry nę,	zamknę ła	oczy
i	się gnę ła	do	spodni	me ce nasa	Li toszki,	któ ry	był	go tów	na	wszyst ko,	co	najmniej	od	pół	go dzi ny.
Wy szedł	po	dwóch,	pi jany	szczę ściem,	sek sem	i	zato pio ny	na	wie ki	w	 tajem ni czych	 tę czówkach

Lu izy.
Lu cy na	po jawi ła	 się	w	domu	 chwi lę	 później.	Napeł ni ła	wannę	wodą,	 do lała	 do	niej	 kwiato we go

pły nu	do	kąpie li	i	zaparzy ła	mocnej	her baty.	Lu iza	zmy ła	z	sie bie	dwie	po przed nie	go dzi ny,	zanu ‐
rzając	gło wę	w	wo dzie	i	wsłu chu jąc	się	w	ci szę,	któ ra	była	na	tyle	tak towna,	że	nie	drażni ła	jej	żad ‐
ny mi	wy rzu tami	su mie nia.
–	Z	czasem	bę dzie	o	wie le	łatwiej	–	po wie działa	Lu cy na.
Lu iza	mil czała.
–	Z	czasem	może	być	nawet	przy jem nie.
–	A	je śli	kie dyś	spo tkam	księ cia?	Co	mu	po wiem?	–	spy tała	w	końcu	Lu iza.
Lu cy na	wzru szy ła	ramio nami.
–	Nie	po wiesz	mu	tego,	cze go	on	nie	po wie	to bie.	Każdy	ma	jakieś	tajem ni ce.	I	tyl ko	od	nasze go

rozsąd ku	zale ży,	by	ich	gło śno	nie	wy po wiadać.	Zaparzy łam	her batę.	Mocna,	czar na,	ale	z	cu krem.
Jak	wy pi jesz,	od	razu	bę dzie	le piej.



Her bata	 z	 cu krem	osło dzi ła	wprawdzie	 tyl ko	gar dło	 i	 prze łyk,	 ale	w	po łącze niu	 ze	 snem,	 któ ry
przy szedł	szybko	 i	bez	żad nych	zakłó ceń,	sprawi ła,	że	or ganizm	Lu izy	odro bi nę	się	zre ge ne ro wał.
A	na	wi dok	naszyjni ka	z	pe reł	oraz	ko sza	owo ców,	któ re	do tar ły	do	niej	dnia	następ ne go	o	go dzi ‐
nie	je de nastej	zero	osiem,	po czu ła	się	już	zu peł nie	do brze.	Wstyd	wy szedł	tymi	samy mi	drzwiami,
przez	któ re	wnie sio no	pre zenty	i	nawet	się	nie	obejrzał	za	sie bie.

***

Luiza	po trze bo wała	zale d wie	kil ku	mie się cy,	by	stać	się	czo ło wą	war szawską	kur ty zaną.	Gdy by	tyl ‐
ko	chciała,	mo głaby	mieć	każde go	mężczy znę,	ale	inte re so wali	ją	tyl ko	ci	bo gaci,	kul tu ral ni	i	hoj ni.
Na	li ście	jej	stałych	by wal ców	wid niało	sześć	nazwisk,	w	tym	je den	hrabia,	dwóch	me ce nasów,	wła‐
ści ciel	banku,	ju bi ler	oraz	znany	war szawski	le karz.	Teo re tycznie	wie dzie li	o	so bie,	w	prak ty ce	wo ‐
le li	my śleć,	że	są	je dy ni	lub	też	je dy ny mi	zo staną,	co	prze kładało	się	na	liczbę	po darunków,	pre zen‐
tów	i	bły sko tek,	któ ry mi	zarzu cali	swo ją	uko chaną.	Lu iza	świet nie	się	od nalazła	w	no wej	roli.	Ni g‐
dy	 zbyt	 wy lewnie	 nie	 okazy wała	 uczuć,	 co	 zmu szało	 całą	 szóst kę	 do	 nie kończących	 się	 zabie gów
o	jej	przy chyl ność.	Gdy	spo ty kała	ich	wraz	z	ro dzi nami,	była	wy jąt ko wo	tak towna	i	dyskret na,	nato ‐
miast	w	sy pial ni	do ko ny wała	prawdzi wych	cu dów.	Chęt na	i	otwar ta	na	nowe	pro po zy cje,	choć	za‐
wsze	w	grani cach	własnej	przy zwo ito ści,	ku sząca	 i	 lu bieżna,	gdy	 tego	właśnie	od	niej	ocze ki wano
lub	–	łagod na	i	ete ryczna,	jak	w	przy pad ku	me ce nasa	nu mer	dwa,	któ re go	żona	była	prawdzi wą	he ‐
te rą,	dwa	razy	więk szą	od	nie go	i	dwa	razy	bar dziej	stanowczą.
Ale	Lu iza	po trafi ła	być	nie	tyl ko	czaro dziejką	al ko wy.	Była	rozmowna,	oczy tana,	miała	do bre	ma‐

nie ry	oraz	po czu cie	hu mo ru	i,	mimo	swo jej	pro fe sji,	sprawiała	wraże nie	ary sto krat ki,	któ ra	o	świe ‐
cie	 i	 jego	 zwy czajach	 wie	 wy jąt ko wo	 dużo.	W	 jej	 to warzy stwie	mężczyźni	 nie	mo gli	 się	 nu dzić,
zwłaszcza	gdy	co raz	bar dziej	pach niało	wie czo rem	i	zapo wie dzią	jego	atrak cji.	Lu iza	czer pała	wie ‐
dzę	z	prak tyk	mi ło snych	Bli skie go	Wscho du.	Ofe ro wała	 swo im	ko chankom	wy myśl ne	 fi gu ry,	 jed ‐
no cze śnie	po kazu jąc	im,	co	mają	ro bić,	by	i	ona	miała	przy jem ność	z	tych	zbli żeń.	Dla	nie któ rych
z	nich	była	to	cał ko wi ta	no wość	–	do	tej	pory	uprawiali	seks	z	żo nami,	któ re	albo	były	tak	skrę po ‐
wane,	że	w	ogó le	nie	wy dawały	z	sie bie	żad ne go	dźwię ku,	albo	miały	minę	„zrób	swo je,	byle	szyb‐
ko”.	Z	Lu izą	seks	był	dialo giem,	nawet	je śli	tyl ko	jed na	stro na	za	nie go	płaci ła.
–	A	gdy bym	zapragnął	rozwieść	się	z	żoną?	–	spy tał	 ją	pewne go	wie czo ru	Leon	Kur kie wicz,	wła‐

ści ciel	 skle pu	 ju bi ler skie go,	 któ re go	 zawar tość	 przy prawiała	 o	 bóle	 gło wy	 nie mal	 wszyst kie	 war ‐
szawskie	damy.	Uwiel biał	kawior	skro pio ny	wód ką	i	pi jał	kawę	Marienbur ger	Malzkaf fee,	po	któ rą
jeździł	do	Mal bor ka.
Lu iza	 zasty gła	na	mo ment,	 zastanawiając	 się	 nad	 tym	dość	nie ocze ki wanym	py taniem.	Takie go

sce nariu sza	nie	te sto wały	z	Lu cy ną	i	do prawdy	trud no	było	oce nić,	jakiej	od po wie dzi	ocze ku je	ju bi ‐
ler.	Może	 kie dyś	 rze czy wi ście	war to	 prze my śleć	 taką	 opcję,	 ale	 na	dzień	dzi siejszy	 zde cy do wanie
nie	wcho dzi ła	ona	w	grę.
–	Masz	pięk ną	żonę	–	zaczę ła	więc	dość	ogól nie	i	w	miarę	bezpiecznie.
Leon	pod szedł	do	niej	i	chwy cił	ją	za	ręce.



–	Ale	ona	nie	jest	tobą	–	wy szep tał,	czu jąc,	że	chy ba	zo stanie	jeszcze	go dzinkę.
–	Pamię taj,	że	kie dy	bę dziesz	miał	mnie	na	co	dzień,	stanę	się	dla	cie bie	tyl ko	ko lejną	bły skot ką

z	two jej	ko lek cji	–	po wie działa	z	uśmie chem,	od dając	jed no cze śnie	po cału nek	i	opuszczając	na	pod ‐
ło gę	mu śli no wą	ko szul kę,	czym	do pro wadzi ła	ju bi le ra	do	pi sku	zachwy tu.
Mężczy znami	zaskaku jąco	łatwo	dało	się	ste ro wać.	Wy star czy ło	speł niać	ich	łóżko we	ocze ki wania,

nie	mó wić	za	dużo	i	broń	Boże	nie	narze kać.	W	zasadzie	do sko nale	ich	ro zu miała.	Nie	przy cho dzi ‐
li	do	niej	po	to,	by	dysku to wać	o	pro ble mach	w	związku	czy	wy słu chi wać	uwag	na	te mat	dzie ci,	są‐
siad ki	lub	nie smaczne go	obiadu,	któ ry	ugo to wała	go spo sia.	Chcie li	re lak su.	Uśmie chu	i	zro zu mie ‐
nia.	Chcie li	do bre go	sek su	z	atrak cjami	i	ko bie ty	zado wo lo nej	z	ży cia.	Leon	Kur kie wicz	też	w	koń‐
cu	do szedł	do	takie go	wnio sku	i	sam	oznajmił:
–	Masz	rację.	To bie	też	mo gły by	się	w	końcu	znu dzić	te	wszyst kie	bły skot ki,	któ re	ci	przy no szę.
Tu	aku rat	nie	miał	racji.
Bły skot ki	nie	były	do	po dzi wiana,	no sze nia	i	zachwy cania	się	nimi.	Stano wi ły	inwe sty cję.
Lu iza	stanę ła	przed	nim	w	tak	ku szącej	po zie,	że	ju bi ler	prze dłu żył	po byt	o	ko lejną	go dzi nę	i	sam

pę kał	z	dumy,	że	po	raz	ko lejny	po do łał	 zadaniu.	Było	 to	war te	ko lii	wy ko nanej	ze	sre bra	 i	zło ta
wraz	 z	 oprawio ny mi	 dwu dzie sto ma	 sied mio ma	 natu ral ny mi	 diamentami	 o	 łącznej	 masie	 oko ło
dwóch	i	sześć	dzie siątych	karata,	w	kształ cie	ro ze ty	antwerp skiej	i	rau tu.
–	 Bar wa	 I-J	 czy stość	 SI.	 Naj więk szy	 diament	ma	 wy miary	 pięć	 prze ci nek	 zero	 osiem	 na	 sześć

i	pół	mi li me tra!	–	wy krzy czał	ju bi ler	Leon	na	trzy	se kundy	przed	speł nie niem.



KIRA

Rozdział	czternasty

–	Jak	mo głaś?	–	sy czał	do	słu chawki.	–	Jakim	prawem	zadzwo ni łaś	do	mo jej	żony?
Kira	sie działa	właśnie	w	pracy	i	przy go to wy wała	szcze gó ło we	od po wie dzi	na	te mat	ro dzajów	ce ‐

bul	oraz	 ich	zasto so wania,	kie dy	na	wy świe tlaczu	 te le fo nu	po jawił	 się	nie znany	 jej	nu mer.	Gdy by
wie działa,	że	do bi ja	się	do	niej	facet,	któ ry	nazwał	ją	dziwką,	pewnie	w	ogó le	by	nie	ode brała,	ale
po nie waż	jego	nu mer	wy kaso wała	dość	dawno,	kom plet nie	wy le ciał	jej	z	gło wy.
–	 Se kundę	 –	 prze rwała	mu	na	mo ment.	 –	 Szalot ka	 jest	 po dłużna	 i	ma	de li kat ny	 ró żo wy	ko lor.

Bar dzo	so czy sta	i	jed no cze śnie	łagod na	w	smaku.	Jadal ny	jest	również	szczy pior	–	wy mru czała	pod
no sem,	szybko	zapi su jąc	tekst	w	kom pu te rze.
–	Słu cham?	–	Głos	po	dru giej	stro nie	najwy raźniej	się	zago to wał.	–	To	ja	do	cie bie	dzwo nię,	a	nie

ktoś	po szu ku jący	warzywnych	po rad!
–	Prze praszam,	nie	bar dzo	zro zu miałam	kto.	–	Kira	z	przy jem no ścią	ce dzi ła	sło wa.
–	Ja!
–	Czy li?
–	Prze my sław,	do	kur wy	nę dzy!
–	A	coś	nas	jeszcze	łączy,	że	dzwo nisz	do	mnie	w	po rze	pracy?	–	zapy tała	grzecznie.
–	 A	 i	 owszem!	 Ze msta!	 Nie	 wiem,	 jakim	 prawem	 zadzwo ni łaś	 do	mnie,	 a	 właści wie	 do	mo jej

żony,	i	zaczę łaś	coś	bre dzić	o	mo ich	bok ser kach,	ale	nie	ujdzie	ci	to	na	su cho!
–	Prawem	dziwki,	zapewne	–	po wie działa	su cho.
Prze my sław	zafur ko tał	dzi wacznie,	zapo wie trzył	się	również	na	mo ment,	a	po tem	zaczął	wy plu ‐

wać	z	sie bie	ko lejne	oskar że nia.
–	Ze mszczę	się!	Oko	za	oko!	Nie	wiem	w	ogó le,	jak	mo głem	na	cie bie	spojrzeć!	Na	ko goś	tak	wy ‐

racho wane go	i	po zbawio ne go	uczuć!
Kira	zdu miała	się.	Ona	była	wy racho wana	i	po zbawio na	uczuć?	Być	może,	ale	Prze my sław	zde cy ‐

do wanie	bar dziej	paso wał	do	tego	opi su.
–	Czy	ty,	tańcząc	przede	mną	na	go lasa	i	pro sząc,	bym	się	w	two ją	stro nę	wy pi nała,	piszcząc	jak

kur czaczek,	nie	by łeś	choć	odro bi nę	wy racho wany	w	sto sunku	do	własnej	żony?	Albo	wte dy,	kie dy
nazwałeś	ją	uśpio ną	klaczą?
–	Ty,	ty...	–	face to wi	najwy raźniej	zabrakło	ar gu mentów	albo	po	pro stu	na	chwi lę	się	zaciął.
–	Nie	dzwoń	do	mnie	wię cej.	I	po daruj	żo nie	pier ścio nek	z	ru bi nem,	po dobno	lubi	czer wo ny	ko ‐

lor.	Tyl ko	nie	mów	jej,	że	ci	go	od dałam,	mo głaby	po czuć	się	urażo na	–	syk nę ła	zło śli wie	i	prze rwa‐
ła	po łącze nie.



Wzię ła	głę bo ki	od dech	i	wró ci ła	do	pracy.
–	 Idio ta	 –	 po wie działa	 jeszcze,	 spoj rzała	w	 ekran	 i	 napi sała:	 „Ce bu la	 płaska.	 Znana	 jest	 przede

wszyst kim	we	Wło szech	 (Ci pol li no)	–	wy glądem	przy po mi na	zwy czajną	białą	ce bu lę,	 lek ko	spłasz‐
czo ną	od	dołu.	Ide al nie	nadaje	się	do	po traw	du szo nych”.
Ten	kre tyn	też	był	jak	ce bu la.	Zbyt	dłu gie	prze by wanie	w	jego	obecno ści	kończy ło	się	szczy paniem

w	oczy	i	bó lem	gło wy	od	nad miaru	olej ków	lot nych.	A	każda	ko lejna	war stwa	od słaniała	jego	bu co ‐
waty	charak ter	i	ce chy	emo cjo nal nej	pi jawki.	Dlacze go	wcze śniej	tego	nie	zauważy ła?	Gość	paso wał
do	maso chi stek	skłonnych	do	samo udrę czania	się,	a	nie	do	nor mal nej,	ład nej	ko bie ty,	któ ra	mo gła
mieć	w	zasadzie	każde go.
Po krę ci ła	gło wą.	Co	jej	się	stało?	Wro dzo na	czujność	ule gła	magii	dro gich	pre zentów	i	błyszczą‐

cych	świe ci de łek?	Prze cież	nie	mu siała	ich	mieć.	Spo ty kała	się	z	face tami	nie	po	to,	żeby	zarabiać
na	ży cie,	tyl ko	żeby	się	do brze	bawić.	Smako wać	różnych	po traw	i	ko lek cjo no wać	kom ple menty	jak
inni	 znaczki,	 pocztówki	 czy	 też	 wi ny lo we	 pły ty.	 Na	 szczę ście	 to	 już	 prze szłość.	 Do brze,	 że	 inni
mają	na	tyle	tak tu,	żeby	jej	nie	zamę czać	jaki miś	wy rzu tami.	Nawet	Jan	odro bi nę	się	uspo ko ił.	Zaj‐
rzał	do	niej	wczo raj	i	rzu cił	mi mo cho dem:
–	Będę	na	tych	uro dzi nach	Majki.	Przyjdę	ze	swo ją	dziewczy ną	–	do dał	nie	bez	dumy.
–	Wy baczy ła	ci	w	końcu?	–	zapy tała	Kira,	bacznie	go	obser wu jąc.	Jan	bo wiem	przy znał	się	do	ro ‐

mansu	 (na	 szczę ście	 nie	 zdradził,	 z	 kim	 go	 skonsu mo wał)	 i	 zanim	 zdążył	 po wie dzieć	 „prze pra‐
szam”,	już	wy le ciał	za	drzwi,	a	po tem	ko lejno	jego	oso bi ste	rze czy,	łącznie	z	mi siem,	któ re go	do stał
na	czwar te	uro dzi ny.
Najwy raźniej	 jed nak	 dziewczy na	 zo stała	 zmięk czo na	 albo	 uznała,	 że	 dzię ki	 tej	 zdradzie	 bę dzie

mieć	nad	nim	prze wagę	do	końca	ży cia.
–	Tak	–	rozpro mie nił	się	Jan.	–	Ślub	jeszcze	w	tym	roku!
Cu downie.	Czy li	zło wi ła	nie wier ne go	To masza.	Wcześniej	 jakoś	nie	kwapił	 się	do	ożenku,	 te raz

najwy raźniej	 zo stał	 przy ci śnię ty	 do	muru.	W	zasadzie	 to	 dziewczy na	 Jana	po winna	 jej	 po dzię ko ‐
wać.	Czasem	ro mans	okazu je	się	mo to rem	napę do wym	do	działań,	o	któ rych	wcze śniej	nikt	nawet
nie	my ślał.	 I	 zamiast	 bu rzyć	 –	 scala,	 choć	 trud no	 jest	 racjo nal nie	 wy tłu maczyć,	 dlacze go	 tak	 się
dzie je.

Na	uro dzi ny	nio sła	ją	szcze nię ca	i	dość	egzal to wana	radość,	że	zno wu	się	spo tkają.	Co	prawda,	wi ‐
działa	go	jeszcze	dwa	razy,	ale	z	ukry cia.	Scho wała	się	w	maleńkiej	cu kier ni	Pralinka	bli sko	uczel ni
i	 sie dząc	 przy	 oknie,	 obser wo wała	 zza	 fi ranki	 uli cę.	No	 i	 udało	 się.	W	 zasadzie	wszyst ko	 jej	 się
w	nim	po do bało.	 To	 jak	 cho dzi,	 jak	 od gar nia	 z	 czo ła	wło sy,	 jak	 uśmie cha	 się	 do	 przy pad ko wych
osób,	tyl ko	dlate go,	że	spo tkał	się	z	nimi	wzro kiem,	jak	po prawia	tor bę	na	ramie niu	i	jak	pije	kawę
z	 kubka.	 Zachwy canie	 się	 taki mi	 dro biazgami	 było	 dość	 że nu jące,	 ale	 Kira	 do szła	 do	 wnio sku,
że	raz	w	ży ciu	można	so bie	prze cież	po zwo lić	na	odro bi nę	obciachu.	Zwłaszcza	że	tyl ko	ona	o	nim
wie działa.	Nie	 umiała	 sama	 przed	 sobą	wy tłu maczyć,	 dlacze go	nie	 po trafi	 tak	 po	 pro stu	 po dejść
do	nie go	i	zapro sić	go	na	kawę.	Umiała	czy tać	w	twarzach	innych	osób	i	była	abso lut nie	prze ko na‐
na,	 że	w	 jego	 oczach	 również	 zo baczy ła	 zainte re so wanie.	 A	 jed nak	 bała	 się,	 że	mógł by	 od mó wić.



Wy krę cić	się	brakiem	czasu	albo	po	pro stu	zwy czajnie	po wie dzieć	„nie”.	Wie działa,	że	tym	razem
nie	wy star czą	zwy kłe	sztuczki,	ani	nawet	wpro wadze nie	w	ży cie	po rad	Eu ge niu sza,	 tu taj	mu siało
zagrać	 coś	 zu peł nie	 inne go.	 Kor dian	 po wi nien	 jej	 pragnąć.	 My śleć	 o	 niej	 i	 być	 prze ko nanym,
że	 to	 ko bie ta	 jego	marzeń.	Nawet	 je śli	 jed ną	 już	miał.	Mu siała	 zarazić	 jego	my śli,	 spro wo ko wać
do	przy wo ły wania	 obrazów	z	 jej	 udziałem.	Zawład nąć	 jego	wy obraźnią	do	 tego	 stop nia,	 żeby	po ‐
szcze gól ne	ko lo ry,	 smaki	 czy	 też	przed mio ty	 ko jarzy ły	mu	 się	właśnie	 z	nią.	 Tro chę	mar twi ło	 ją,
że	 nie	 szu kał	 z	 nią	 kontak tu.	 Mógł	 prze cież	 zapy tać	Maj kę...	 Najwy raźniej	 był	 bar dzo	 nie śmiały
i	nie	wie rzył,	że	ktoś	taki	jak	Kira	mógł by	się	nim	zainte re so wać.
Na	przy ję cie	przy szła	spóźnio na	pięt naście	mi nut.	I	natych miast	zdo by ła	całą	prze strzeń.	Go ście

ku pi li	ją	od	razu,	patrząc	z	zachwy tem	na	tę	śliczną	dziewczy nę	w	pro stej	bor do wej	su kience,	z	de ‐
li kat nie	wy cię tym	de kol tem	oraz	od słaniającą	zgrabne	nogi.	Choć	tyl ko	do	ko lan.
„Nie	po kazuj	od	razu	wszyst kie go!	Niech	so bie	to	wy obrażą.	Two je	nogi,	two je	uda,	pupę.	Niech

chcą	 wie dzieć	 wię cej,	 a	 jed no cze śnie	 czu ją	 się	 po drażnie ni,	 że	 tak	 dużo	 zasłaniasz”	 –	 w	 gło wie
dźwię czały	jej	sło wa	Eu ge niu sza	Ko złowskie go,	mi strza	ko kie te rii.
Wło sy	 upię ła	w	 nie dbały	 kok,	 kil ka	 pase mek	wy ślizgnę ło	 jej	 się	 przy	 uchu	 i	 na	 kar ku,	 two rząc

przy jem ny	 bałagan.	 Zało ży ła	 de li kat ne	 kol czy ki	 w	 kształ cie	 pół księ ży ca	 i	 identyczną	 zawieszkę
na	zło tym	łańcuszku.	Zre zy gno wała	z	pier ścionków	i	branso le tek.	Jej	cera	była	de li kat nie	zaru mie ‐
nio na,	a	 rzę sy	pod kre ślo ne	ciem nym	tu szem.	Usiadła	na	wol nym	krze śle	mię dzy	dwie ma	 inny mi
ko bie tami	i	mi mo cho dem	ro zejrzała	się	wko ło,	uśmie chając	się	do	wszyst kich	na	po wi tanie.
Był.
Sie dział	 naprze ciwko	 niej,	 odro bi nę	 po	 sko sie.	 Ski nę ła	 gło wą	 i	 zastano wi ła	 się,	 czy	 sąsiad ki

po	prawej	 i	 le wej	 sły szą,	 jak	 ło mo cze	 jej	 ser ce.	Raz	 jeszcze	 rzu ci ła	 okiem	w	 jego	 stro nę,	 szu kając
Anny	 od	 kłam stwa.	 Ale	 po	 jed nej	 stro nie	 sie dział	 jakiś	 facet	 z	 ko zią	 bród ką,	 a	 po	 prawej	 tro chę
star sza	ko bie ta,	dość	sym patyczna	z	wy glądu,	ale	w	wie ku	pięćdzie się ciu	kil ku	 lat.	Nie	była	blon‐
dynką	i	nie	miała	zie lo nych	oczu.	Nie	mo gła	być	Anną.	Kira	zatrzy mała	na	mo ment	wzrok	na	twa‐
rzy	Kor diana	i	po li czy ła	w	du chu:
–	Je den,	dwa,	trzy,	czte ry,	pięć,	sześć...	wy star czy.	Po wo li	mru gnę ła	rzę sami.
A	po tem	le ni wie	prze nio sła	wzrok	na	swo ją	sąsiad kę,	któ ra	pro po no wała	jej	białe	wino.
–	Tak,	chęt nie.
Jadła	nie wie le,	bo	ści śnię ty	żo łądek	nie	po zwalał	 jej	ni cze go	prze łknąć.	Ale	może	to	 le piej.	Przy ‐

najmniej	nie	bę dzie	pach nieć	du szo nym	kró li kiem	ani	pie czo ny mi	bu rakami.	Każdy	facet	woli,	aby
ko bie ta	ko jarzy ła	mu	się	 z	de li kat nym	aro matem	per fum	niż	ostrym	zapachem	dzi czy zny.	Kie dy
jed nak	przy nie śli	kre wet ki,	po stano wi ła	tro chę	się	zabawić.	Były	czę ścio wo	obrane,	z	pance rzy kiem
na	ogo nie,	za	któ ry	łatwo	było	chwy cić.	Kira	zanu rzy ła	cie płą	kre wet kę	w	rozto pio nym	maśle	i	ape ‐
tycznie	 ją	obli zała.	Od gry zła	kawałek	mię sa,	 a	po tem	wy ssała	 sok	z	ogonków.	Po zwo li ła,	 żeby	 sos
prze cie kał	 jej	 przez	pal ce	 i	 bru dził	 ręce.	Była	przy	 tym	 tak	ku sząca,	 że	więk szość	mężczyzn	przy
sto le	zapatrzy ła	się	na	jej	usta	i	od ru cho wo	prze ły kała	śli nę.	Najbar dziej	zaś	Jan,	któ ry	o	mało	nie
zakrztu sił	się	wi nem	i	nie	opluł	swo jej	narze czo nej.	Cie kawe,	czy	zno wu	mu	wy baczy?



Kira	 prze rwała	 swo ją	 kre wet ko wą	 ucztę,	 obdarzy ła	 wszyst kich	 błę kit no-brązo wym	 spojrze niem,
a	po tem	wstała,	prze pro si ła	i	znik nę ła	w	łazience.	Do kład nie	umy ła	ręce	i	wy szo ro wała	zęby	(szczo ‐
teczka	w	dam skiej	 to rebce	 to	 abso lut ny	nu mer	 je den	w	dzi siejszych	 czasach).	Po prawi ła	maki jaż,
prze ciągnę ła	usta	błyszczy kiem	i	spry skała	się	mgieł ką	o	zapachu	zie lo nej	her baty.
Uśmiech nę ła	się	do	sie bie.	Zabawa	w	sko jarze nia	mu siała	się	udać.	Te raz,	kie dy	tyl ko	Kor dian	zo ‐

baczy	kre wet ki,	natych miast	przy po mni	mu	się	Kira	i	jej	błyszczące	usta.	Zako twi cze nie	emo cji,	tak
to	chy ba	nazy wał	Eu ge niusz.
Po stano wi ła	nie	pod cho dzić	do	nie go	od	razu,	ale	prze by wać	stale	na	 li nii	 jego	wzro ku.	Rozma‐

wiać	z	inny mi,	śmiać	się	i	od	czasu	do	czasu	spojrzeć	w	jego	kie runku	zu peł nie	mi mo cho dem.	Być
w	po bli żu,	a	jed nak	nie	do	końca	dla	nie go.
–	Bar dzo	ci	dzię ku ję	za	cu downy	pre zent.	–	Majka	po jawi ła	się	z	mali no wym	ser ni kiem	na	tale ‐

rzy ku	 i	pu ści ła	do	niej	oko.	–	Co	prawda,	nie	wiem,	czy	od ważę	się	 je	zało żyć,	ale	są	 tak	pięk ne,
że	przy najmniej	spró bu ję.
Stringi.
No	do brze,	są	ko bie ty,	któ re	no szą	wy łącznie	taką	bie li znę	(choć	nie	po winny)	i	takie,	któ re	zde ‐

cy do wanie	 wolą	 baweł niane	 majteczki	 w	 je ży ki.	 Są	 też	 face ci,	 któ rych	 krę ci	 zarówno	 je den,	 jak
i	 dru gi	 ro dzaj	 bie li zny,	 choć	 to	 pewnie	 zale ży	 od	 jako ści	 i	 jędr no ści	 pupy.	 Kira	 no si ła	 to	 i	 to.
Na	 co	 dzień	 zwy kłe	 czar ne	majt ki	 bio drówki,	 na	 wiel kie	 wyj ścia	 stringi.	 Ale	 nie	 takie	 tandet ne
ze	 śli skiej	 i	 byle	 jakiej	 ko ronki,	 tyl ko	naprawdę	 eksklu zywne,	 szy te	w	 Szwaj carii	 na	 zamó wie nie,
z	najlep szej	jako ści	mate riału	i	de li kat ną	bi żu te rią.	Majka	była	szcze rze	zachwy co na.	Zło te	majtecz‐
ki	wy glądały	nie zwy kle	ku sząco,	co	chy ba	również	zauważył	Kor dian,	któ ry	nagle	do	nich	pod szedł.
Kira	udała,	że	go	nie	wi dzi	i	zanim	zdążył	się	do	niej	ode zwać,	po wie działa:
–	Mam	dzi siaj	takie	na	so bie	i	wierz	mi,	są	naprawdę	bar dzo	wy god ne.
A	po tem	niby	przy pad ko wo	zauważy ła,	że	ktoś	jeszcze	przy	nich	stoi	i	po zwo li ła	po liczkom	odro ‐

bi nę	się	zaru mie nić.	Sko jarze nie	nu mer	dwa.	Je śli	on	zo baczy	stringi	(choćby	na	wy stawie	w	skle ‐
pie	 z	bie li zną),	 od	 razu	przy po mni	 so bie,	 że	Kira	 takie	nosi.	 I	nawet	 je śli	nie	 zawsze	 to	działało
i	nie	na	wszyst kich	face tów,	ona	była	prze ko nana,	że	przy najmniej	jakiś	pro mil	jej	starań	pada	wła‐
śnie	 na	 po dat ny	 grunt.	Nasionko	 po trafi	wy kieł ko wać	nawet	 na	 pu sty ni,	 je śli	wy czu wa	 obiet ni cę
wody.

–	Może	dzi siaj	bę dziesz	mieć	wię cej	czasu?	–	spy tała	chwi lę	później,	kie dy	kel ne rzy	uprząt nę li	tale ‐
rze	i	rozsu nę li	sto ły.	Te raz	at mosfe ra	zro bi ła	się	znacznie	luźniejsza.	Go ście	zbie rali	się	w	małych
grup kach,	sto jąc,	ko ły sząc	się	w	rytm	mu zy ki	lub	siadając	przy	mniejszych	sto li kach.
–	Prze praszam,	naprawdę	spie szy łem	się	wte dy	na	zaję cia	–	wy jaśnił,	od	razu	ro zu mie jąc,	co	mia‐

ła	na	my śli.
Nie	od po wie działa,	patrząc	na	nie go	intensywnie.
Nie po ko ił	go	ten	wzrok,	a	raczej	to,	co	z	nim	wy prawiał.	Po czuł,	że	wpada	w	jakąś	pu łap kę.	Po ‐

cząt ko wo	cie szył	się,	że	Anna	nie	mo gła	z	nim	przyjść,	te raz	żało wał,	że	jej	tu	nie	ma.	Zadziałałaby
jak	bu for	i	ustabi li zo wała	emo cje.	Bez	sensu.	Kor dian	ni gdy	nie	prze padał	za	nie prze wi dy wal no ścią



zdarzeń.	Był	czło wie kiem	z	natu ry	spo kojnym,	któ ry	ko chał	baśnie	i	mity,	ale	nie ko niecznie	chciał,
żeby	wy darzy ły	się	naprawdę.	Po	dwóch	go dzi nach	na	uro dzi nach	Majki	po czuł	nagle,	 jak	do pada
go	mo nachop sis,	 upo rczy we	 po czu cie,	 że	 nie	 jest	 na	 swo im	miej scu.	 Że	 nie	 po winno	 go	 tu	 być,
że	jest	jak	ryba	wy ję ta	z	wody.	Z	jed nej	stro ny	chciał	ciągle	patrzeć	na	Kirę,	z	dru giej	zaś	nie	po tra‐
fił	 się	na	ni czym	sku pić.	Świat,	w	któ rym	do	tej	pory	żył,	był	gdzieś	obok.	Bezpieczny,	spo kojny,
z	ko chającą	Anną.	Ale	prze cież	nie	mógł	tak	po	pro stu	wyjść.	I	to	spojrze nie!	Ni cze go	nie	obie cy wa‐
ło,	 a	 jed nak	 zatrzy my wało	 się	 na	 nim	 dłu żej	 niż	 na	 innych	 face tach.	 Któ rzy,	 nota	 bene,	 patrzy li
na	Kirę	nie mal	bez	prze rwy.
O,	zno wu	jakiś	pod cho dzi.
–	Mu szę	przy znać,	że	ta	su kienka	jest	dla	cie bie	stwo rzo na	–	wy beł ko tał	Jan,	spo glądając	na	Kirę

jak	dziecko	na	świąteczną	ozdo bę.	Ileż	w	tym	było	pragnie nia,	żeby	choćby	 jej	do tknąć	 i	zo baczyć
swo je	od bi cie	w	zło ci stej	bombce.
Prze je chała	po	nim	wzro kiem	tak	szybko	i	nie dbale,	jak by	był	po wie trzem.
–	I	stwo rzo ne	są	też	te	kol czy ki.	Oraz	naszyjnik.	–	Jan	najwy raźniej	tracił	reszt ki	mę skie go	ho no ‐

ru,	ale	kom plet nie	się	tym	nie	przejmo wał.	–	Tę sk nię,	zwłaszcza	no cami	–	rzu cił	na	końcu	i	scho ‐
wał	się	we	własnych	ramio nach.
O,	 nie.	 Kira	 przy gry zła	 war gę.	 Ten	 pajac	 nie	 miał	 prawa	 dawać	 Kor diano wi	 do	 zro zu mie nia,

że	kie dy kol wiek	coś	ich	łączy ło.	Od su nę ła	się	więc	od	nie go	i	po wie działa	gło śno:
–	Nocą	my śli	i	marze nia	czę sto	zry wają	się	ze	smy czy.	Ale	nie	zawsze	trafiają	do	celu.
Kor dian	uśmiech nął	się	do	niej	i	wziął	głę bo ki	od dech:
–	Szko da,	że	zno wu	mu si my	się	po że gnać.
Kira	spojrzała	na	nie go	zdu mio na.	Dlacze go?	Coś	zro bi ła	nie	tak?
W	jej	oczach	po jawił	się	wiel ki	znak	zapy tania.
–	Boję	 się,	 że	przy zwy czaję	 się	do	 cze goś,	 co	nie	 jest	moje	 –	po wie dział,	 tyl ko	 teo re tycznie	bez

związku,	a	po tem	po cało wał	ją	w	po li czek	na	do	wi dze nia.
Przy tu li ła	się	do	nie go	na	mo ment	całą	sobą,	żeby	ją	po czuł	i	żeby	zapamię tał.	I	żeby	przez	gło wę

prze bie gła	mu	myśl,	że	jed nak	to	mo gło by	być	jego.
Wy szedł	z	re stau racji	i	ude rzył	się	dłońmi	w	twarz.
–	Kur wa,	chło pie.
Prze cho dzący	obok	star szy	pan	zatrzy mał	się	na	mo ment	i	po wie dział:
–	Kur wa,	co	za	mło dzież.



LUIZA

Rozdział	piętnasty

To	była	zwy kła	śro da.	Słońce	dość	ostrożnie	prze bi jało	się	przez	chmu ry,	nie	do	końca	pewne,	czy
ma	 ostro	 zaświe cić,	 czy	 raczej	 po spać	 jeszcze	 przez	 jakiś	 czas.	 Wiatr	 drze mał	 w	 li ściach	 drzew
i	drze mała	też	Lu cy na,	z	lewą	ręką	pod ło żo ną	pod	po li czek.
Lu iza	wło ży ła	pro stą	nie bie ską	su kienkę,	umy ła	twarz	zim ną	wodą	i	na	mo ment	zno wu	stała	się

Kwi ry ną.	Tyle	że	bar dziej	bladą	niż	zazwy czaj	i	z	dziwnym	uczu ciem	ściśnię te go	żo łąd ka.
–	Lu cy na,	ze	mną	dzie je	się	coś	nie do bre go	–	po wie działa	ci cho	i	scho wała	twarz	w	dło niach.
Miała	nadzie ję,	że	ko le żanka	się	nie	obu dzi,	że	nie	trze ba	bę dzie	rozmawiać,	przy znać	się	i	zaraz

po tem	umrzeć	ze	strachu,	że	sło wa	wy le ciały	już	na	wol ność	i	że	nie	da	się	cof nąć	czasu.
–	Co	jest?	–	Lu cy na	nie mal	natych miast	usiadła	na	kanapie	i	prze tar ła	oczy.	Była	okrop nie	nie wy ‐

spana.	Kanapa	w	pracowni	Madame	He le ne	zde cy do wanie	nie	nale żała	do	naj wy god niejszych,	a	tak
się	jakoś	ostat nio	składało,	że	Lu cy nie	nie	dane	było	no co wać	we	własnym	mieszkaniu.	Na	do datek
wczo raj	wie czo rem	zjawił	się	ich	dawny	szantaży sta,	a	kie dy	mu	otwo rzy ła,	od	razu	wy ciągnął	łapy
w	jej	kie runku.
–	Wy noś	się,	bo	we zwę	po li cję	–	wy rwała	mu	się	i	spojrzała	od ważnie.
Zaśmiał	się	nie przy jem nie.
–	 Ty	we zwiesz	 po li cję?	 Pro szę	 bar dzo!	 Przy sze dłem	po	 ko lejny	 ty siączek.	 Tam ten	 jakoś	dziwnie

szybko	mi	się	skończył.
Lu cy na	zało ży ła	ręce	i	wy trzy mała	jego	paskud ne	spojrze nie.
–	Nie	do staniesz.	Pod pi sałeś.
–	Ha,	ha!	I	co?	Komu	po każesz	to	po kwi to wanie?
–	 Po li cji.	 Pod pi sałeś	 nie	 tyl ko	 po kwi to wanie,	 ale	 tak że	 oświad cze nie,	 że	 by łeś	 świad kiem	 prze ‐

stęp stwa,	 ale	 za	 pie niądze	 zde cy do wałeś	 się	 mil czeć.	 To	 było	 na	 tej	 dru giej	 kart ce.	 A	 wiesz,
co	to	oznacza?	Że	nas	kry łeś.	I	szantażo wałeś,	choć	two im	zasranym	obo wiązkiem	było	o	wszyst kim
do nieść	po li cji.	I	jeszcze	jed no.	Niech	mi	tyl ko	włos	z	gło wy	spad nie,	a	oświad cze nie	samo	znajdzie
dro gę	na	po ste ru nek.	A	je śli	na	nas	do nie siesz,	po ciągnie my	cię	za	sobą.
Trzy	 se kundy	 później	 face ta	 nie	 było,	 choć	wcze śniej	 jeszcze	 udało	mu	 się	 zamach nąć	 i	 prawie

ude rzyć	Lu cy nę.	Na	szczę ście	w	porę	usko czy ła.	Po ło ży ła	się	jed nak	spać	do pie ro	o	trze ciej	nad	ra‐
nem,	cały	czas	nad słu chu jąc,	czy	ktoś	nie	do bi ja	się	do	ich	mieszkania.
Ziewnę ła	te raz,	po tar ła	oczy	i	spojrzała	py tająco	na	Kwi ry nę.
Nie	mo gły	so bie	po zwo lić	na	żad ną	cho ro bę.	W	przy szłym	ty go dniu	mała	miała	wy je chać	z	me ce ‐

nasem	Li toszką	na	trzy dnio wy	urlop,	a	w	dniu	ju trzejszym	była	umó wio na	na	ko lację	z	dok to rem



Madejskim,	któ ry	płacił	 jej	ostat nio	po dwójne	stawki.	 I	przy słał	 fu tro	ze	srebr nych	 li sów,	któ re go
z	po cząt ku	obie	nie	 ośmie li ły	 się	 do tknąć.	Boże,	 jakie	 ono	było	mięk kie.	 Jakie	pu szy ste	 i	 jak	po ‐
twor nie	dro gie.
–	Boję	się	po wie dzieć...
Lu cy na	po de szła	do	Kwi ry ny	i	stanowczo	pod nio sła	jej	twarz.	Spojrzała	w	dwu ko lo ro we	tę czówki,

któ re	po wo li	wy peł niały	się	łzami,	i	spy tała:
–	Chy ba	się	nie	zako chałaś?	Ty	wiesz,	że	w	 tej	branży	 to	po	pro stu	absurd.	To	w	ogó le	 jest	ab‐

surd,	a	już	tym	bar dziej	dla	cie bie.
Kwi ry na	po krę ci ła	prze cząco	gło wą.
–	Go rzej	–	szep nę ła.
–	No	mów	wreszcie,	nie	po mo gę	ci,	do pó ki	nie	będę	wie dzieć.
Dziewczy na	wy tar ła	nos	chu steczką	i	chwy ci ła	się	za	brzuch.
–	Ja...	ja	chy ba	będę	miała	dziecko.
Lu cy na	w	ostat nim	mo mencie	złapała	opar cie	krze sła,	w	prze ciwnym	razie	ru nę łaby	na	zie mię.
–	Je steś	w	ciąży?	Na	mi łość	bo ską,	z	kim?
Kwi ry na	wzru szy ła	ramio nami.
–	Nie	mam	po ję cia.	Z	jed nym	z	mo ich	sze ściu	klientów	zapewne	–	do dała	nie co	sar kastycznie.
–	Od	kie dy	wiesz?
–	Po dejrze wam	od	kil ku	dni.	Nie do brze	mi	i	czu ję,	że	coś	mam	w	brzu chu.	Na	po cząt ku	my śla‐

łam,	że	się	czymś	stru łam,	ale	to	nie	to.	Wiem,	że	tam	sie dzi	dziecko.
–	Prze cież	się	zabezpie czałaś!
Kwi ry na	po stano wi ła	wię cej	nie	po wstrzy my wać	łez,	tyl ko	zalać	się	nimi	raz	a	do brze,	jak	gdy by

miały	one	wy płu kać	z	niej	cały	ten	strach	i	nie pewność	ju tra.
–	Tak...	Ale	pamię tasz,	co	mó wi ła	 ta	 le kar ka.	Sku teczność	wy no si	 jakieś	sie dem dzie siąt	pro cent.

Zale cała	też	do dat ko wo	sto so wać	kalendarzyk,	ale	ja	prze cież	nie	mo głam.	Nie	w	tym	zawo dzie.
Lu cy na	usiadła	ciężko	na	krze śle	i	zaczę ła	ner wo wo	po cie rać	dło nią	usta.
–	Któ ry	to	mie siąc?
–	Nie	wiem.	Nie	znam	się	zu peł nie	na	tym.
–	A	te	dni	kie dy	miałaś	ostat nio?
–	Nie	pamię tam.
–	Kwi ry na,	do	diabła,	nie	znasz	swo je go	ciała?	Prze cież	mu sisz	wie dzieć,	kie dy	masz	krwawie nia.

Do bra,	nie	ma	co	dysku to wać,	 je dzie my	do	dok tor ki,	ona	nam	wszyst ko	do kład nie	wy jaśni.	Może
jeszcze	nie	jest	za	późno.
–	Na	co?
Lu cy na	nie	od po wie działa.	Co	za	absur dal na	wpad ka.	I	to	właśnie	te raz,	kie dy	inte res	zaczął	tak

do brze	się	rozkrę cać.

***



Doktor	Ste fania	przy ję ła	ich	na	szczę ście	u	sie bie	w	gabi ne cie,	choć	po cząt ko wo	pro po no wała,	żeby
przy je chały	 do	 Szpi tala	 Ujazdowskie go.	 Lu cy na	 upro si ła	 ją	 jed nak	 o	 pry wat ną	 wi zy tę,	 obie cu jąc
dwu krot ne	wy nagro dze nie	za	pracę	po	go dzi nach.	Po	pół go dzinnym	badaniu	dok tor	Ste fania	zdję ‐
ła	oku lary	i	spojrzała	na	obie	ko bie ty.
–	Na	moje	oko	to	bę dzie	czwar ty	mie siąc.	Może	dalej.
–	Jak	to	dalej?	–	Lu cy na	zasło ni ła	so bie	usta	ręką.
–	Brzu szek	 się	wy raźnie	zaokrąglił,	 pier si	 również	 są	bar dziej	 jędr ne	 i	 sut ki	po ciem niały.	Masz

nud no ści?
Kwi ry na	kiwnę ła	gło wą.
–	Miałam,	ale	już	mi	prze szły.	My ślałam	wte dy,	że	zjadłam	coś	nie świe że go.
–	A	krwawie nie	kie dy	ostat nio	miałaś?
–	Nie	pamię tam.	Ale	coś	było	na	pewno,	bo	po trze bo wałam	waty...
Dok tor	Ste fania	po ki wała	gło wą.
–	Mo głaś	być	już	w	ciąży	i	mieć	plamie nia.	Zdarza	się.
Lu cy na	prze łknę ła	śli nę	i	od ważnie	zadała	py tanie:
–	A	czy	można	jeszcze...	no	wie	pani...	spę dzić	płód?
Kwi ry na	spojrzała	na	nią	z	prze raże niem.
–	Jak	to	spę dzić?
Dok tor	Ste fania	po krę ci ła	prze cząco	gło wą.
–	Moim	zdaniem	jest	za	późno.	Oczy wi ście	zawsze	znaj dzie	się	jakiś	par tacz	i	oszust,	któ ry	brud ‐

ny mi	narzę dziami	wy ciągnie	z	cie bie	dziecko,	ale	nie	gwarantu ję,	że	prze ży jesz	taki	zabieg.
–	A	w	szpi talu?	–	spy tała	Lu cy na.
–	Nie.	Ta	ciąża	po winna	się	zakończyć	po ro dem.	 Jeszcze	mie siąc	 temu	 ist niała	 jakaś	szansa,	ale

te raz	płód	jest	zbyt	duży.
Kwi ry na	od gar nę ła	z	czo ła	wło sy	i	spojrzała	gniewnie	na	Lu cy nę.
–	I	tak	bym	tego	nie	zro bi ła.	To	moje	dziecko	i	mój	brzuch.	Uro dzę.
–	A	kto	wy cho wa?	–	spy tała	re to rycznie	Lu cy na.
Dok tor	Ste fania	do szła	do	wnio sku,	że	dal szy	ciąg	tej	rozmo wy	już	jej	nie	do ty czy,	i	zapro po no ‐

wała	do kończe nie	konwer sacji	na	ze wnątrz.
–	Z	mo jej	stro ny	po le cam	no sić	pas	ciążo wy,	któ ry	pod trzy mu je	maci cę,	do brze	się	od ży wiać	i	nie

prze mę czać.	Nie	wy ko ny wać	zbyt	gwał townych	ru chów,	nie	pić	al ko ho lu	i	cho dzić	wcze śnie	spać	–
po wie działa	jeszcze,	skaso wała	należność	i	starannie	zamknę ła	drzwi	za	dwie ma	ko bie tami,	z	któ ‐
rych	jed na	była	w	ciąży,	a	dru ga	najwy raźniej	chciała	ten	stan	zmie nić.
–	Prze raża	mnie	 two ja	nie fraso bli wość	 –	 ode zwała	 się	 Lu cy na	po	dwu dzie stu	mi nu tach	mar szu

w	cał ko wi tym	mil cze niu.
Kwi ry na	przy stanę ła	na	mo ment.
–	To	nie	moja	wina.	Zabezpie czałam	się	 jak	mo głam,	najwy raźniej	 coś	nie	zadziałało.	 I	nie	wie ‐

działam	wcze śniej,	że	je stem	w	ciąży,	bo	nie	znałam	tego	uczu cia.



–	Cze mu	mi	nie	po wie działaś,	że	ci	nie do brze?
–	My ślisz,	że	od	razu	byś	się	zo riento wała,	że	to	ciąża?
–	Nie	wiem.	Może.	Te raz	to	po zo staje	nam	tyl ko	gdy banie.	I	py tanie,	czy	infor mu je my	przy szłe go

tatu sia.
–	Któ re go?
Lu cy na	złapała	się	za	gło wę.
–	Najgor sze	jest	to,	że	żaden	nie	bę dzie	zachwy co ny.	Co	inne go	noce	z	tobą,	co	inne go	pre zenty,

ale	dziecko?	Prze cież	każdy	z	nich	ma	ro dzi nę	i	pewnie	wy prze	się	znajo mo ści	z	tobą	przy	pierw‐
szej	lep szej	okazji.	Nie	po	to	ma	się	ko chankę,	żeby	wąchać	pie lu chy.
Kwi ry na	po my ślała,	że	w	tym	aku rat	Lu cy na	może	mieć	dużo	racji.	Mężczyźni,	z	któ ry mi	się	spo ‐

ty kała,	ce ni li	ją	głównie	za	to,	że	czu li	się	przy	niej	swo bod nie,	beztro sko	i	nie	mie li	żad nych	zo bo ‐
wiązań.	Ni gdy	o	nic	nie	pro si ła,	ni gdy	ni cze go	się	nie	do magała.	Była	ko bie tą	ide al ną.	Pięk ną,	sek ‐
sowną,	wol ną	i	bez	kapry sów.	Nie	tu pała	nogą,	nie	miała	fo chów,	nie	obrażała	się.	Ku sząca,	zjawi ‐
sko wa	i	nie trzaskająca	drzwiami.
Nic	 dziwne go,	 że	 zarzu cali	 ją	 pre zentami,	 że	 ro bi li	 wszyst ko,	 by	 przy najmniej	 raz	 w	 ty go dniu

móc	się	z	nią	spo tkać.
Ale	dziecko?
Je śli	 tyl ko	wspo mni	o	dziecku,	wszy scy	 jej	ad o rato rzy	znik ną	 jak	za	do tknię ciem	czaro dziejskiej

różdżki.	 Po zo stanie	 po	 nich	 zapach,	 kil ka	 bank no tów,	 bi żu te ria	 i	 geny.	 Py tanie	 tyl ko	 któ re go.
A	jed nak	Kwi ry na	czu ła,	że	musi	uro dzić	to	dziecko.	Nawet	gdy by	dok tor	Ste fania	uznała,	że	płód
jest	 na	 tyle	 mały,	 że	 można	 go	 usu nąć	 bez	 ry zy ka	 zagro że nia	 ży cia	 mat ki,	 ona	 ni gdy	 by	 się
na	to	nie	zgo dzi ła.	To	było	jej	dziecko.	Jej	krew,	jej	ciało,	 jej	geny.	Mała	istot ka,	któ ra	kom plet nie
nie	miała	wpły wu	na	to,	że	nagle	po jawi ła	się	w	brzu chu	Kwi ry ny.
Lu izy?
–	Do brze,	najważniejsze	to	zacho wać	spo kój.	–	Z	galo pu jących	my śli	wy rwał	ją	rze czo wy	głos	Lu ‐

cy ny.	 –	Mamy	 zaoszczę dzo ne	 tro chę	 pie nię dzy,	mamy	 spo ro	 bi żu te rii,	 któ rą	w	 najgor szym	 razie
sprze damy.	To	po zwo li	nam	prze trwać	okres,	kie dy	nie	bę dziesz	mo gła	zarabiać.	Py tanie	co	dalej?
Kwi ry na	usiadła	na	mur ku.
–	Po jadę	do	mat ki.
Lu cy na	spojrzała	na	nią	py tająco.
–	Po	co?
–	Tam	uro dzę.	Wte dy	nikt	się	nie	do wie,	a	po	wszyst kim	wró cę	do	War szawy.
–	Z	dzieckiem?
–	Nie	wiem.
–	A	te raz?
–	My ślę,	że	 jeszcze	mie siąc,	może	dwa	uda	mi	się	wszyst kich	oszu kać.	Tro chę	się	zaokrągli łam,

ale	no cami	 tego	nie	wi dać.	W	przy szłym	ty go dniu	po jadę	na	 tę	wy cieczkę	z	me ce nasem	Li toszką
i	po staram	się	być	tak	miła,	że	może	syp nie	więk szym	gro szem.



–	Po trze bu je my	więk sze go	mieszkania.	Albo	przy najmniej	dru gie go	dla	mnie	–	zauważy ła	Lu cy ‐
na.	 –	Madame	He le ne	po zwala	mi	wprawdzie	no co wać	w	pracowni,	 kie dy	 tyl ko	 chcę,	 ale	 to	 trwa
już	rok.	Moje	ple cy	dłu żej	tego	nie	wy trzy mają.
–	Wiem.	–	Kwi ry na	spu ści ła	wzrok.	Co	prawda,	spo ty kała	się	od	czasu	do	czasu	ze	swo imi	klien‐

tami	w	ho te lo wych	po ko jach,	ale	to	było	tyl ko	wte dy,	gdy	gdzieś	razem	wy jeżdżali.	Po mysł	z	wła‐
snym	po ko jem	ho te lo wym	w	Bri sto lu	czy	Eu ro pejskim	zde cy do wanie	nie	wy palił,	wszy scy	pano wie
byli	 wręcz	 zachwy ce ni	 fak tem,	 że	 ich	 ko chanka	 po siada	 własne	 mieszkanie,	 w	 do brej	 dziel ni cy,
gdzie	mogą	ją	od wie dzać,	kie dy	tyl ko	chcą.	Żad nych	świad ków,	żad nych	po ko jó wek,	szwajcarów	ani
re cep cjo ni stów,	któ rzy	po trafią	mil czeć	tyl ko	wte dy,	gdy	ktoś	im	za	to	zapłaci.	W	tej	sy tu acji	Lu cy ‐
na	nie jako	straci ła	dach	nad	gło wą.	Do gadała	się	wprawdzie	z	Madame	He le ne,	któ ra	wy naję ła	 jej
po kój	przy	pracowni,	ale	to	jed nak	była	tyl ko	namiast ka	mieszkania.	Pie nię dzy	z	jed nej	stro ny	im
nie	 brako wało,	 z	 dru giej	 jed nak	 rozcho dzi ły	 się	wy jąt ko wo	 szybko.	Nowe	 suk nie,	 nowe	 buty,	 ko ‐
sme ty ki,	fry zjer,	zainwe sto wały	też	w	re mont	łazienki	oraz	nowe	me ble.	Mieszkanie	przy	Mar szał ‐
kowskiej	wy glądało	 co raz	bar dziej	 luk su so wo,	ale	 tak	naprawdę	było	głównie	mieszkaniem	Lu izy,
któ ra	nie mal	wszyst kie	noce	miała	zaję te.	Od mawiała	tyl ko	wte dy,	gdy	do le gały	jej	„te	dni”	lub	po ‐
trze bo wała	od po czynku,	by	odro bi nę	się	zre ge ne ro wać.
To	był	ciężki	kawałek	chle ba,	oku pio ny	re zy gnacją	z	własne go	ja	i	cho waniem	się	za	maską	zu peł ‐

nie	 innej	ko bie ty.	Nie	było	w	nim	miej sca	na	smu tek,	 łzy,	gor sze	dni	czy	nawet	zwy kłą	mi gre nę.
Lu iza	mu siała	być	per fek cyjna	o	każdej	po rze	dnia	i	nocy.	Mu siała	się	uśmie chać,	być	zalot na,	ku ‐
sząca	i	zawsze	go to wa	na	seks.	Czasem	zdarzały	 jej	się	dni,	kie dy	wkładała	pro stą	białą	su kienkę,
buty	na	płaskim	obcasie,	wło sy	związy wała	w	ku cyk,	re zy gno wała	zu peł nie	z	maki jażu	i	po	pro stu
szła	na	spacer,	nie	przy ku wając	więk szej	uwagi.	Szła	na	Pragę,	gdzie	ku po wała	cze ko lad ki	We dla,
a	po tem	ze	smakiem	zajadała	pralinki	nadzie wane	orze chami	i	kar me lem,	cie sząc	się	 jak	dziecko,
że	stać	ją	na	takie	przy smaki.	Czasem	jeździ ła	bryczką,	a	czasami	space ro wała	po	pro stu	nad	Wi słą
i	 wy stawiała	 twarz	 do	 słońca,	 choć	 Lu cy na	 zawsze	 jej	 tego	 su ro wo	 zabraniała.	 Kie dy	 nad cho dził
wie czór,	od wie szała	swo ją	beztro skę	i	ciągle	mło dzieńczą	radość	do	szafy,	wkładała	ele gancką	suk ‐
nię,	pu dro wała	twarz,	malo wała	oczy	i	usta,	i	przy oble kała	słynne	uwo dzi ciel skie	spoj rze nie,	w	któ ‐
rym	od bi jały	się	zachwy co ne	spojrze nia	mężczyzn.
Ale	nie	mo gła	narze kać.	Za	swo ją	pracę	do stawała	naprawdę	so wi te	wy nagro dze nie,	któ re	od	cza‐

su	do	czasu	wy sy łała	mat ce,	pro sząc	jed nak,	by	na	razie	nie	przy jeżdżała	w	od wie dzi ny.
„Mu szę	się	tu	do	końca	urządzić.	Przy je dziesz	na	go to we”	–	pi sała	w	li ście,	ale	kie dy	mat ka	skwa‐

pli wie	na	to	przy stawała,	było	jej	jakoś	przy kro.
–	 To	 do brze,	 że	 nie	 chce	 przy je chać.	 Co	 jej	 po wiesz	 wie czo rem,	 kie dy	 zo baczy	 cię	 wy stro jo ną

i	umalo waną?	Jest	do brze,	jak	jest	–	tłu maczy ła	jej	Lu cy na.
Było.	Ale	 to	 jed nak	mat ka	 i	mo głaby	przy je chać	ot	 tak.	Żeby	 zo baczyć,	 czy	 z	 jej	 cór ką	wszyst ko

jest	 w	 po rząd ku	 i	 czy	 jej	 cze goś	 nie	 braku je.	 Po głaskała	 się	 po	 brzu chu	 i	 przez	 mo ment	 zalało
ją	przy jem ne	cie pło.	Tro chę	głu pio	nie	znać	ojca	swo je go	dziecka,	z	dru giej	jed nak	stro ny	nie	pla‐
no wała	ani	ro dzi ny,	ani	by cia	czy jąś	żoną.	Więc	to	bę dzie	tyl ko	jej	dziecko.	Jej	własne.



Taki	do dat ko wy	po daru nek	od	jed ne go	z	sze ściu	możli wych	tatu siów.



KIRA

Rozdział	piętnasty

Wpad ka.
Klasyczna	wpad ka,	bar dzo	przy po mi nająca	sce nariu sze	we ne zu el skich	se riali.	Przy jaciół ka	przy ja‐

ciół ki,	 znajo ma	 znajo mej,	 któ ra	 znalazła	 się	 w	 od po wied nim	 miejscu	 i	 ide al nym	 czasie.	 Czy sty
przy padek,	któ ry	uru chamia	lawi nę	nie przy jem nych	wy darzeń.	Zarazem	jed nak	Kira	była	zasko czo ‐
na,	że	jej	mat ka	zare ago wała	w	tak	gwał towny	i	nie po dobny	do	sie bie	spo sób.
–	Nie	py taj	mnie,	skąd	wiem,	po	pro stu	po wiedz,	że	to	jakieś	nie po ro zu mie nie	–	Kali na	do tknę ła

ramie nia	cór ki	i	zmu si ła	ją,	żeby	spoj rzały	na	sie bie	bez	żad ne go	parawanu,	za	któ rym	Kira	mo gła‐
by	się	schro nić	i	prze my cić	jakieś	kłam stwo.	Tyle	że	ona	wcale	nie	miała	zamiaru	kłamać.
Wzru szy ła	tyl ko	ramio nami	i	po wie działa:
–	Tak,	mamo.	Zdo by wam	face tów	zaję tych,	żo natych,	zaobrączko wanych,	dzie ciatych	lub	cho ciaż‐

by	 obie canych	 innej.	 Oczy wi ście	 tyl ko	 w	 teo rii,	 bo	 prak ty ka	 po kazu je,	 jak	 szybko	 zapo mi nają,
że	mie li	ko chać	na	zawsze.
Kali na	zanie mó wi ła.	W	jej	ro dzi nie	już	była	jed na	ko bie ta,	któ ra	po dobnym	zacho waniem	nie źle

namie szała	w	ży ciu	 swo ich	bli skich.	Tyle	że	ona	chciała	po	pro stu	 le piej	żyć.	Mieć	pie niądze,	być
nie zależną.
A	Kira?
–	A	ja	prze glądam	się	w	ich	oczach	i	wi dzę	taką	ilość	zachwy tu,	że	mo głabym	nim	obdaro wać	mi ‐

lio ny	 nie pewnych	 sie bie	 ko biet.	 Poza	 tym	 raz	 by łam	 zako chana,	 ale	 facet	 po trak to wał	mnie	 tak,
że	wo lałabym	znik nąć.
–	I	te raz	się	mścisz?	–	upewni ła	się	Kali na.
Cór ka	ski nę ła	gło wą	i	zaczę ła	bawić	się	sto jącą	na	sto le	cu kier ni cą.	Kali na	zde cy do wanym	ru chem

od su nę ła	naczy nie,	co	zasko czy ło	nawet	ją	samą.
Kira	ci cho	się	zaśmiała.
–	Wiesz,	może	gdy byś	była,	kie dy	cię	po trze bo wałam,	umiałabym	so bie	po radzić	z	 taki mi	sy tu ‐

acjami.	 Może	 gdy byś	 wy tłu maczy ła	 mi,	 że	 ze msta	 nie	 jest	 żad ną	 me to dą,	 od pu ści łabym	 so bie.
A	gdy byś	jeszcze	do dat ko wo	tro chę	czę ściej	mnie	chwali ła,	zre zy gno wałabym	z	jed ne go	czy	dru gie ‐
go	face ta.	Ale	najwy raźniej	po trze bu ję	sil nej	dawki	po chlebstw.
–	Nie	chciałam...
–	Tak,	wiem.	Nie	chciałaś	inge ro wać	w	moje	ży cie,	więc	do	tego	stop nia	prze stałaś	mnie	zauwa‐

żać,	 że	 już	w	wie ku	 pię ciu	 lat	mu siałam	 sama	 za	 sie bie	 de cy do wać.	 I	mó wić	 do	 lu stra	 –	 „je steś
śliczną,	małą	kró lewną”.	Z	jed nej	stro ny	nały kałam	się	tej	samo dziel no ści	wię cej	niż	two je go	mle ka,



z	dru giej	zaś	ciągle	nie	wiem,	czy	je steś	ze	mnie	zado wo lo na.	To	znaczy,	te raz	pewnie	nie,	ale	mó ‐
wię	tak	ogól nie.	Teo re tycznie	po winnam	mieć	to	w	du pie,	a	mimo	to	chciałabym	wie dzieć.	Dziw‐
ne,	 jak	 bar dzo	 dzie ciom	 zale ży	 na	 oce nie	 ro dzi ców,	 prawda?	 Nawet	 wte dy,	 kie dy	 są	 już	 do ro słe
i	pie przą	się	z	żo naty mi	face tami.
Kali na	spu ści ła	gło wę.
Oczy wi ście,	że	nie	ma	matek	ide al nych,	ale	są	przy najmniej	takie,	któ re	pró bu ją.	Ona	naj wy raź‐

niej	dała	plamy.	Zdu szo na,	stłam szo na	i	zaanek to wana	przez	zabor czą	Konstancję	po stano wi ła	dać
swo je mu	dziecku	tyle	wol no ści,	 ile	się	da.	Ale	po peł ni ła	zasad ni czy	błąd.	Nie	nauczy ła	Kiry	samo ‐
świado mo ści.	Nie	po kazała	jej,	co	jest	do bre,	a	co	złe,	nie	wy chwy ci ła	w	porę	talentów,	nie	uświa‐
do mi ła	własnej	cór ki,	na	czym	po le ga	zdro we,	nor mal ne	po dejście	do	samej	sie bie.	Nie	kry ty ko wa‐
ła,	ale	też	nie	po dzi wiała.	Nic	dziwne go,	że	Kira	szu kała	wspar cia	u	innych.
Pod nio sła	gło wę	i	po wie działa:
–	Nie	mu sisz	tego	ro bić.	Ro mans	z	żo natym	face tem	to	nie	tablet ka	prze ciwbó lo wa	dla	ko goś,	kto

nie	 jest	 pe wien	 swo jej	 atrak cyjno ści,	 tyl ko	niszcze nie	 ży cia	 so bie	 i	 innym.	Nawet	 je śli	 umacniasz
w	ten	spo sób	wiarę	w	sie bie,	to	tyl ko	na	chwi lę.	Bę dziesz	żało wać,	płakać,	a	w	końcu	prze staniesz
lu bić	samą	sie bie.
–	Mamo,	właśnie	pal nę łaś	mi	kazanie.	–	Kira	zaśmiała	się.
–	Wiem.	I	masz	rację,	że	po winnam	zro bić	to	dawno	temu.	Cho ciażby	wte dy,	kie dy	złapałam	cię

na	pale niu.
No	tak.	Miała	wte dy	trzy naście	lat	i	bar dzo	po do bało	jej	się,	że	im po nu je	dziewczy nom	ze	swo jej

klasy.	Wy dawała	im	się	doj rzal sza,	mądrzejsza,	bar dziej	do świad czo na.	Lu bi ły	ją	naślado wać.	Kie dy
no si ła	 czar ne	 tiu lo we	spód ni ce	do	 ciężkich	bu tów,	namawiały	 ro dzi ców,	 żeby	ku pi li	 im	po dobne.
Kie dy	ścię ła	po	mę sku	wło sy,	kil ka	dziewcząt	zro bi ło	to	samo,	choć	po tem	łkały	żało śnie	nad	utratą
swo ich	war ko czy.	Kira	ni gdy	nie	była	zbyt	pewna	sie bie,	ale	nikt	się	tego	nawet	nie	do my ślał.	Po ‐
trafi ła	 po stawić	 się	nauczy cie lo wi,	 pójść	na	wagary	 i	wzru szyć	 ramio nami,	 kie dy	 ktoś	 zwracał	 jej
uwagę.	Kie dy	przy nio sła	papie ro sy	do	szko ły,	ko le żanki	patrzy ły	na	nią	z	nie do wie rzaniem.
–	Ty	naprawdę	palisz?	–	zapy tała	nie mrawa	Madzia,	któ ra	ro bi ła	duże	oczy	nawet	na	wi dok	cu ‐

kier ka	z	al ko ho lem.
Kira	tak	naprawdę	nie	pali ła,	ale	lu bi ła	drażnić	innych.
Wy ciągnę ła	z	pu de łeczka	cie niut kie go	Vo uqe’a	o	smaku	mię to wym	i	po machała	nim	Madzi	przed

no sem.
–	Pale nie	papie ro sów	po wo du je	raka	płuc,	zawał,	udar	mó zgu	oraz	miażdży cę	–	wy re cy to wała	ko ‐

le żanka,	patrząc	na	nią	z	po tę pie niem.
Wśród	innych	zaś	cie kawość	wal czy ła	z	nie chę cią.	Pale nie	nie	było	wte dy	mod ne,	w	me diach	po ja‐

wiało	się	co raz	wię cej	kam panii	spo łecznych	uświadamiających	szko dli wość	pale nia,	a	jed nak	wi dok
Kiry	z	papie ro sem	wy dał	im	się	ku szący.	Kie dy	Kali na	zo stała	we zwana	do	szko ły,	po	raz	pierwszy
po czu ła,	że	chy ba	coś	po szło	nie	tak.
–	Pani	zdaje	się	również	jest	nauczy ciel ką?	–	Dy rek tor ka	szko ły,	do	któ rej	cho dzi ła	Kira,	była	su ‐



cha,	wąska	 i	 bar dzo	ko ści sta.	Sama	przy po mi nała	wy glądem	papie ros	 lub	ko goś,	 kto	 lu bił	 je	bar ‐
dziej	od	landry nek.
Kali na	przy tak nę ła	nie śmiało,	a	po tem	w	dro dze	do	domu	po wie działa	tyl ko:
–	To	chy ba	nie	jest	najlep szy	po mysł.
Chy ba?
Kira	po krę ci ła	z	nie do wie rzaniem	gło wą.	Pale nie	rzu ci ła	już	po	dwóch	ty go dniach,	ale	nie	dlate ‐

go,	że	tak	właśnie	chciała	mat ka.	Po	pro stu	nie	lu bi ła	swo je go	nie świe że go	od de chu.	Tak	było	w	za‐
sadzie	ze	wszyst kim.	 Je śli	Kira	po dejmo wała	 jakie kol wiek	de cy zje,	 to	 tyl ko	dlate go,	 że	 sama	 tego
chciała.	Nikt	ni cze go	 jej	 nie	pod su wał,	nie	 su ge ro wał,	 nie	 zabraniał	 lub	nie	napro wadzał	na	 inną
dro gę.
–	Po winnaś	–	ski nę ła	 te raz	gło wą.	–	 I	wte dy,	gdy	pod kradałam	ci	pie niądze	z	port fe la.	Nie	były

to	duże	sumy,	ale	chy ba	nale żało	 jakoś	zare ago wać,	prawda?	A	pamię tasz	tę	ak cję	w	piaskowni cy?
Jakiś	wred ny	bachor	pró bo wał	mi	wy rwać	wiader ko	albo	fo rem kę.	Sie działaś	wte dy	na	ławce	i	pa‐
trzy łaś	z	prze raże niem,	jak	sy tu acja	się	rozwi nie.	Po stano wi łam	ci	po móc,	bo	sprawiałaś	wraże nie
zagu bio nej.	Zdzie li łam	bacho ra	pię ścią	i	w	ten	spo sób	do szli śmy	do	po ro zu mie nia.	Tyle	że	ja	mia‐
łam	wte dy	pięć	lat,	a	ty	jed nak	tro chę	wię cej.
Kali na	zaczer wie ni ła	się.	Kira	była	zde cy do wanie	bar dziej	dojrzała	od	niej.	I	od ważniejsza.
–	To	nie samo wi te,	że	ktoś	taki	jak	ja	ma	tak	sil ną	cór kę	–	po wie działa	w	końcu.
–	Nie	do	końca.	Ro manse	z	żo naty mi	to	jed nak	oznaka	mo jej	słabo ści,	sama	to	zauważy łaś.	Tyl ko

nie	wiem,	czy	będę	umiała	prze stać.
–	Mu sisz.	Wiem,	że	tro chę	za	późno	na	mo rali zator skie	po rady,	ale	po nie waż	ni gdy	wcze śniej	ci

ich	nie	udzie lałam,	uznaj my,	że	mogę	to	ro bić	te raz.	Od puść	Kira.	Dla	swo je go	do bra	i	dla	spo ko ju
tych	lu dzi,	któ rym	ro bisz	tor nado	w	ży ciu.
Do	po ko ju	wszedł	Ko sma	z	małą	He le ną	na	rę kach.
Kira	rozpro mie ni ła	się.	Sio stra	zde cy do wanie	miała	na	nią	do bry	wpływ.	Może	to	przez	ten	ro ze ‐

spany	i	pu dro wy	zapach?	A	może	dlate go,	że	uśmie chała	się	na	jej	wi dok	i	natych miast	wy ciągała
ręce?	Ko chała	ją	bezwarunko wo.
–	Nie	że bym	pod słu chi wał,	ale	to	jed nak	nie	są	mury	wię zienne	gru be	na	trzy	me try	–	po wie dział

Ko sma	i	nie śmiało	przy siadł	na	krze śle.	–	Oczy wi ście,	je śli	uznacie,	że	mam	stąd	pójść,	znik nę	ni ‐
czym	 trądzik	mło dzieńczy	 po trak to wany	 cie kłym	 azo tem,	 ale	 je śli	mogę,	 to	 chęt nie	wtrącę	 kil ka
uwag	od	sie bie.
He le na	zaśmiała	się	rado śnie,	najwy raźniej	zachwy co na	sło wami	swe go	ojca.
–	Wi dzi cie?	–	ucie szył	się.	–	Ona	ko cha	tembr	mo je go	gło su.	Lub	po	pro stu	daje	wam	do	zro zu ‐

mie nia,	że	war to	wy słu chać	ko goś	z	boku.
–	Słu chajmy	zatem	–	po wie działa	Kira	i	wzię ła	He le nę	na	ręce.	Prze uro cza	cie pło ta	oraz	aro mat

ru mianko wej	oliwki.	To	dziecko	było	abso lut nie	do sko nałe.
Ko sma	wy pro sto wał	się,	po szu kał	wzro kiem	Kali ny	i	odro bi nę	wspar ty	jej	spojrze niem	oznajmił:
–	Wy czy tałem	gdzieś,	i	bar dzo	żału ję,	że	nie	pamię tam	au to ra	tego	stwier dze nia,	że	czło wiek	na‐



trafia	w	 swo im	 ży ciu	 na	 trzy	 prze szko dy	 –	 na	własne	 błę dy,	 cu dzy	 ego izm	 i	 zło śli we	 przy pad ki.
Oczy wi ście	 to warzy szą	 temu	 również	 inne	wy darze nia,	 ale	 te	 trzy	 utrud nie nia	mają	 gi gantyczny
wpływ	 na	 nasze	 ży cie.	 To warzy szy	 temu	 zjawi sku	 pewna	 nie sprawie dli wość	 –	 jed ni	 po peł niają
mniejsze	błę dy,	inni	więk sze,	jed ni	natrafiają	na	zło śli wych	trol li	i	mo dliszki	bez	skru pu łów,	a	in‐
nym	tyl ko	ktoś	raz	spró bo wał	pod ło żyć	nogę.	Je śli	zaś	cho dzi	o	przy pad ki,	to	te	tak że	można	po ‐
dzie lić	na	mniej	i	bar dziej	zło śli we.
Kira	 westchnę ła,	 a	 Kali na	 śmiesznie	 zmarszczy ła	 nos.	 Najwy raźniej	 obie	 nadal	 nie	 zro zu miały

prze słania	lub	dru gie go	dna,	któ re	z	pewno ścią	miał	na	my śli	Ko sma.	He le na	zaś	przy snę ła	na	rę ‐
kach	swo jej	star szej	sio stry.
–	A	czy	mógł byś	jakoś	nawiązać	do	mo je go	te matu?	–	spy tała	Kira.
Ko sma	ski nął	gło wą.
–	Cho dzi	o	to,	żeby	nie	zwalać	winy	na	innych.	Nie	zrzu cać	od po wie dzial no ści	za	to,	co	się	robi

na	tych,	któ rzy	nie	ułatwi li	nam	ży cia.	Nie	unie winniać	się	tyl ko	dlate go,	że	ktoś	kie dyś	nie	po ka‐
zał	nam	właści wej	dro gi.	Two ja	mama	po peł ni ła	spo ro	błę dów,	choć	wy ni kały	one	raczej	z	jej	prze ‐
świad cze nia,	że	robi	do brze.	Ty	z	pewno ścią	też	natknę łaś	się	na	lu dzi,	któ rzy	cię	skrzywdzi li	swo ‐
im	ego izmem,	po papranym	ego	lub	zwy kłą	głu po tą.	Ale	to	i	tak	cię	nie	usprawie dli wia.	Je steś	pięk ‐
na,	 mądra	 i	 He le na	 cię	 ubó stwia.	 Po dobnie	 jak	 Kali na,	 Konstancja,	 Adam	 i	 Jó zef,	 a	 i	 ja	 czu ję,
że	mo głabyś	być	moją	cór ką.	Kot	Patry cjusz	ni gdy	na	cie bie	nie	fuka,	a	lu dzie	zawsze	patrzą	w	two ‐
ją	 stro nę	z	uśmie chem	na	 twarzy.	To	 ty	 im	go	 ście rasz	 jak	gąbką,	bo	nie	po trafisz	zaak cep to wać
fak tu,	 że	 można	 cię	 ko chać	 bez	 żad nych	 wiel kich	 po wo dów.	 Nie	 mu sisz	 się	 do war to ścio wy wać,
ściągając	majt ki	zaję tym	face tom.	Nie	mu sisz	udo wad niać	ich	żo nom,	że	je steś	lep sza.	Czasem	lu ‐
dzie	nie	mają	wspar cia	ze	stro ny	ro dzi ny,	nie	do stają	w	pre zencie	po zy tywnych	wzor ców	i	kie run‐
kowskazów	 na	 ko lejne	 lata.	 Ale	 to	 nie	 znaczy,	 że	 są	 słabi.	 Czy	 ja	 mógł bym	 te raz	 od wo łać	 się
do	 praw	 fi zy ki?	 –	 zapy tał,	 prze ry wając	 na	 chwi lę	 i	 zanu rzając	 palec	 w	 cu kier ni cy,	 za	 co	 obe rwał
od	Kali ny.
–	To	mi	zo stało	z	czasów	dzie ciństwa	–	prze pro sił	skru szo ny.	–	Zawsze	tak	pod jadałem	babci	cu ‐

kier.
–	Fi zy ki?	–	upewni ła	się	Kira.	–	Ależ	pro szę.
–	Otóż	moc	w	fi zy ce	to	skalar,	czy li	pewne go	ro dzaju	wiel kość.	A	siła	to	war tość	wek to ro wa.	Moż‐

na	mieć	moc,	ale	nie	umieć	jej	prze mie nić	w	siłę,	nadać	od po wied nie go	kie runku	i	przy ło że nia.
–	Czy li,	że	ja	mam	w	so bie	moc?	Jak	Elza	z	Krainy	Lodu?
–	Nie	znam	–	zanie po ko ił	się	Ko sma.
–	Nie	szko dzi,	po znasz,	kie dy	Hela	tro chę	pod ro śnie.	Elza	to	siła.	Znaczy	moc.	Albo	jed no	i	dru ‐

gie.
Ko sma	szybko	zapi sał	coś	w	swo jej	ko mór ce.
–	Wracając	 do	 te matu.	 Moc	ma	 każdy.	 Ale	 nie	 każdy	 po trafi	 prze kształ cić	 ją	 w	 siłę,	 stąd	 tylu

na	świe cie	nie udaczni ków,	do	któ rych	 ja	również	się	zali czałem.	Ale	po znałem	two ją	mamę	i	ona
dała	mi	siłę.



–	Mama,	se rio?	–	zdzi wi ła	się	Kira.
–	Abso lut nie.
–	A	czym,	je śli	wol no	spy tać?
–	Swo ją	nie pewno ścią	po łączo ną	z	sil nym	pragnie niem	by cia	pewną	sie bie.	Tym,	że	sama	zmie ni ‐

ła	koło	w	samo cho dzie.	Że	przy szła	na	spo tkanie	ze	mną,	od po wiadając	na	najbar dziej	kre tyńskie
ogło sze nie	 w	 gaze cie,	 jakie	 z	 pewno ścią	 kie dy kol wiek	 prze czy tała.	 Że	 po rzu ci ła	 z	 dnia	 na	 dzień
szar lot kę	Konstancji,	któ rej	 smak	do	dziś	mam	w	ustach.	Szar lot ki,	oczy wi ście,	Konstancja	uni ka
bo wiem	mo ich	po całunków	w	dłoń,	 tu dzież	po li czek.	Tym,	że	zapali ła	skrę ta	 i	zaczę ła	 rozmawiać
sama	ze	sobą,	co	wię cej	–	zo baczy ła	sie bie	sie dzącą	obok.
–	To	chy ba	były	halu cy nacje?	–	spy tała	Kira.
Ko sma	przy tak nął.
–	Tak,	 ale	 jak że	 inte li gent ne.	Zaim po no wała	mi.	A	wcze śniej	 jeszcze	po szli śmy	razem	na	cmen‐

tarz,	na	któ rym	straszy ły	nas	po nie mieckie	upio ry.	I	to	wszyst ko	dało	mi	takie go	kopa,	że	mój	or ‐
ganizm	sam	po ko nał	gościec,	któ ry	u	mnie	zdiagno zo wano,	a	któ ry	jakoś	zamilkł	na	do bre.	Skoń‐
czy łem	też	z	de pre sją	oraz	szamo taniem	się	w	czar nej	dziu rze	rozpaczy	i	po sze dłem...
–	...	ku	słońcu	–	zakończy ła	pom patycznie	Kira.
Ko sma	zmie szał	się	odro bi nę.
–	Wiem,	że	 to	brzmi	gór no lot nie,	 ale	 li czy	 się	 efekt.	Dlate go	moja	dro ga	prze myśl	 to	wszyst ko

i	 zastanów	 się,	 czy	 rze czy wi ście	 chcesz	 całe	 ży cie	 zjadać	 reszt ki?	 Bo	moim	 zdaniem	 zasłu gu jesz
na	najbar dziej	tłu ste go,	skandalicznie	dro gie go	i	smaczne go	ho mara.

Kiedy	wie czo rem	wró ci ła	do	domu,	po	raz	pierwszy	od	dłuższe go	czasu	czu ła	się	lek ko	i	jakoś	tak
spo kojnie.	Spodo bało	jej	się	to,	co	usły szała,	po do bała	jej	się	re ak cja	mamy	i	Ko smy,	a	później	złość
Konstancji,	że	przy szła	późno	i	nawet	nie	zadzwo ni ła.
–	Mieszkamy	razem,	więc	chy ba	lo gicznym	jest,	że	się	de ner wu ję.	Poza	tym	od	dwóch	go dzin	nie

mogę	po radzić	so bie	z	jed nym	hasłem.
Kira	zer k nę ła	na	krzy żówkę.
–	Utrzy manka	z	ko tem?
Konstancja	kiwnę ła	gło wą.
–	Ko ko ta!	–	zaśmiała	się	dziewczy na.



LUIZA

Rozdział	szesnasty

Pociąg	miaro wo	stu kał	o	szy ny,	a	Kwi ry na	i	Lu cy na	nie mal	przez	całą	po dróż	nie	patrzy ły	na	sie ‐
bie.	Dziewczy na	 zde cy do wała	 się,	 że	po wie	mat ce	prawdę,	 cho ciaż	 Lu cy na	 stanowczo	 jej	 to	 od ra‐
dzała.
–	Jak	się	do wie,	że	je steś	dziwką,	nie	bę dzie	chciała	wziąć	dziecka.
Kwi ry na	zastano wi ła	się	przez	chwi lę.
–	Wiem,	ale	mu szę	jej	to	po wie dzieć.	Poza	tym	mam	dla	niej	tro chę	pie nię dzy,	więc	my ślę,	że	się

zgo dzi.
Sama	nie	do	końca	była	 jed nak	prze ko nana,	 jak	Ku ne gunda	zare agu je	na	wiado mość	o	dziecku,

o	 braku	 ojca	 oraz	 o	 pro fe sji,	 jaką	 zaj mu je	 się	 jej	 cór ka.	 Trud no	 było	 prze wi dzieć,	 czy	 pie niądze,
któ re	jej	wio zła,	zmy ją	wstyd,	nie chęć	i	obrzy dze nie.	Je śli	nawet	pro sty tu cja	była	czymś	nor mal nym
w	du żej	War szawie,	to	nie ko niecznie	mu siała	mieć	swo ich	zwo lenni ków	w	małej	miejsco wo ści	pod
Ło dzią.

–	Że	jak?
Lu cy na	usi ło wała	jakoś	załago dzić	sy tu ację,	ale	tu	najwy raźniej	nie	było	miejsca	ani	na	nie do mó ‐

wie nia,	 ani	 jakie kol wiek	 od cie nie.	Ku ne gunda	wi działa	 świat	w	dwóch	bar wach	 –	 czar nych	 i	 bia‐
łych,	a	wszyst kie	do dat ko we	ko lo ry	ist niały	tyl ko	po	to,	by	my dlić	lu dziom	oczy.
–	Kwi ry na	jest	damą	do	to warzy stwa	–	Lu cy na	spró bo wała	jed nak	na	wszel ki	wy padek.
–	Kur wą	jest	–	spro sto wała	Ku ne gunda.
Lu cy na	wzię ła	głę bo ki	od dech.
–	To	nie	tak.	To	chy ba	zbyt	pro ste	okre śle nie...
–	Pro ste?	–	prze rwała	jej	Ku ne gunda.	–	A	prze praszam,	pewnie	się	wy razi łam	za	mało	ele gancko

przed	panią	 z	War szawy.	 Jest	damą	 lek kich	oby czajów	–	prych nę ła	 i	 po słała	Kwi ry nie	mor der cze
spojrze nie,	pod	któ rym	jej	cór ka	aż	się	scho wała	w	so bie.
–	Lek kich?	–	Lu cy na	nagle	pod nio sła	głos.	–	Gdy by	pani	wie działa,	ile	to	wszyst ko	naprawdę	nas

kosztu je!	Ile	trze ba	wy rze czeń,	ile	gwał tów	na	samej	so bie,	żeby	się	z	tym	po go dzić.	To	jest	najcięż‐
szy	 zawód	 świata!	 Najtrud niejszy	 i	 najbar dziej	 po gar dzany!	 Łatwo	 wam	wszyst kim	 nas	 obrażać,
rzu cać	obe lgami	i	oczer niać.
Kwi ry na	spoj rzała	na	nią	z	nie do wie rzaniem.	Do	tej	pory	wy dawało	jej	się,	że	Lu cy na	wi dzi	tyl ko

końco wy	 efekt	 tego	 bizne su	 –	 sze leszczące	 bank no ty,	 bi żu te rię,	 fu tra,	 ho mara	 i	 ostry gi	 na	 sto le.
Najwy raźniej	jed nak	do sko nale	ro zu miała,	że	ho mar	nie	zawsze	musi	nie biańsko	smako wać.



Ku ne gunda	po de szła	bli sko	Lu cy ny	i	wy ce dzi ła	przez	zęby:
–	Nikt	ni ko go	nie	zmu sza	do	by cia	kur wą.
Lu cy na	ciężko	usiadła	na	krze śle	i	opar ła	obie	ręce	o	czo ło.
–	Zajmie	się	pani	dzieckiem?	–	spy tała	po	pro stu.
Ku ne gunda	mach nę ła	w	po wie trzu	ścier ką.
–	Zajmę.	I	już	ja	się	po staram,	żeby	na	ko lejną	kur wę	nie	wy ro sło.	Ale	bę dzie cie	mi	płacić.	Dziec‐

ko	nie winne,	że	ma	taką	mat kę,	co	nie	znaczy,	że	nie	kosztu je.	Na	kie dy	masz	ter min?
Kwi ry na	zer k nę ła	do	kalendarzy ka.
–	Za	jakieś	dwa	mie siące,	nie całe	może.
–	 Do	 tego	 czasu	mo żesz	 u	mnie	 zo stać.	 Ale	 po	 po ro dzie	 wracasz	 do	War szawy.	 Dzie ciaka	 bę ‐

dziesz	od wie dzać,	bo	ja	mu	po wiem	od	razu,	że	je stem	tyl ko	babką.	I	że	mat ka	nie	mo gła	się	nim
zająć.
Kwi ry na	pró bo wała	coś	po wie dzieć,	ale	Ku ne gunda	natych miast	jej	prze rwała.
–	Nie	będę	kłamać.	Dziecko	jest	two je,	ale	 ja	 je	wy cho wam.	A	kie dyś	sama	po wiesz	mu	prawdę.

Że	by łaś	damą	lek kich	oby czajów	–	do dała	iro nicznie	i	natych miast	się	po prawi ła:	–	A,	nie,	prze pra‐
szam	–	ciężkich.
Lu cy na	tyl ko	po krę ci ła	gło wą.	Nie któ rzy	lu dzie	są	jak	mur.	Doj dziesz	tyl ko	do	pewne go	mo men‐

tu,	a	po tem	najwy żej	roztrzaskasz	so bie	łeb.
Do kład nie	 trzy dzie ści	 dzie więć	 dni	 później	 na	 świat	 przy szła	mała,	 drobna	dziewczynka,	 któ rej

Kwi ry na	dała	na	imię	Konstancja.	Kie dy	tak	le żała	ciasno	zawi nię ta	w	ko cyk,	po świ stu jąc	de li kat nie
przez	no sek,	Kwi ry na	mocno	ją	przy tu li ła	i	po wie działa:
–	Zawsze	będę	cię	ko chać.	Tyl ko	czasem	mi łość	jest	gdzieś	indziej	i	wte dy	my ślisz,	że	ją	zgu bi łaś.

Ale	to	nie prawda,	ona	jest	i	czu wa.	Wi taj	na	świe cie,	maleńka.	Oby	był	dla	cie bie	dużo	mil szy...

***

Kwi ry na	 wró ci ła	 do	War szawy	 dojrzal sza,	 choć	 z	 odro bi nę	 nade rwanym	 ser cem.	 Ciężko	 jej	 było
rozstawać	się	z	Konstancją,	ale	do sko nale	wie działa,	że	to	je dy ne	i	pewnie	naj lep sze	wyjście.	Ku ne ‐
gunda	wy cho wa	ją	na	po rząd ne go	czło wie ka.	Może	zabrak nie	w	tym	wszyst kim	czu łych	słów,	przy ‐
tu lań	i	pieszczot,	ale	nie	bę dzie	też	wsty du.	Z	sze ściu	ko chanków	po zo stało	pię ciu	–	je den	mu siał
zre zy gno wać	 z	 usług	 ele ganckiej	 kur ty zany	 i	 to	 nie	 dlate go,	 że	 chciał.	 Po wo dem	 była	 równo le gła
mi łość	 do	 hazar du,	 któ ra	 skończy ła	 się	 gwał townie	 i	 dość	 bru tal nie.	 Inży nier	 prze grał	 najpierw
wszyst kie	oszczęd no ści,	po tem	dom,	a	na	końcu	pró bo wał	też	zastawić	własną	żonę,	któ rej	jed nak
kasy no	nie	chciało.	Ko niec	końców	od strze lił	so bie	łeb	i	to	za	namo wą	te ścia	(by łe go	wojsko we go),
któ ry	nawet	nie	zapłakał	po	zię ciu	 idio cie	 i	nie	po zwo lił	 zapłakać	cór ce.	Zainte re so wał	się	 jed nak
jego	 rachunkami,	któ re	 zu peł nie	przy pad ko wo	znalazł	w	papie rach	 i	 któ re	 zu peł nie	nie	ko jarzy ły
mu	się	z	własną	cór ką.	Fu tra,	naszyjnik	pe reł,	diamento we	kol czy ki,	sie dem	wy jazdów	do	Jastar ni,
dwa	do	Zako pane go,	ko sze	kwiatów	z	kwiaciar ni	na	No wym	Świe cie.	I	ostat ni	–	sprzed	pię ciu	mie ‐
się cy:	dzie więt nasto wieczny	me dalion-se kret nik	z	tur ku sami.	Sre bro	zło co ne.	Masa:	osiem	i	trzy na‐



ście	set nych	grama.	Z	przo du	grawe ro wany	sie dzący	ptak.
–	Do stałaś	ostat nio	od	męża	me dalion	z	tur ku sami?	–	spy tał	cór kę	teść	inży nie ra,	choć	w	zasadzie

znał	od po wiedź.
Po krę ci ła	prze cząco	gło wą	 i	 chlip nę ła	 rozdzie rająco,	 bo	prze cież	była	wdo wą,	 ale	 ojciec	kazał	 jej

natych miast	prze stać	się	mazać	i	zdjąć	żałobne	szaty.
–	Daj	spo kój,	 le piej	kup	so bie	coś	ład ne go.	–	Wy ciągnął	zwi tek	bank no tów	i	klep nął	cór kę	w	po ‐

śladek.	A	po tem	raz	jeszcze	do kład nie	prze stu dio wał	wszyst kie	rachunki.
Nit ka	sama	się	rozwi nę ła,	a	na	końcu	jej	kłębka	było	mieszkanie	przy	Mar szał kowskiej,	z	pięk ną

i	po ciągającą	Lu izą,	na	wi dok	któ rej	teść	inży nie ra	zapałał	mi ło ścią	natych miasto wą.
Kwi ry na,	któ ra	zno wu	stała	się	Lu izą,	nie	miała	najmniejszej	ocho ty	na	amo ry	pod starzałe go	by łe ‐

go	wojsko we go,	choć	ten	obie cał	jej,	że	nie	ma	takiej	ceny,	któ rej	nie	był by	w	stanie	zapłacić	za	jej
zgo dę.
–	To	tro chę	nie	na	miejscu,	nie	uważa	pan?	W	końcu	by łam	z	pańskim	zię ciem	–	pró bo wała	od ‐

wieść	go	od	tego	zamiaru,	patrząc	z	nie smakiem	na	wy stający	brzuch	i	lu bieżne	spojrze nie	ad o ra‐
to ra.
–	Ale	w	pani	zawo dzie	nie	ma	chy ba	miej sca	na	sło wo	„skru pu ły”?	–	spy tał	w	końcu,	odro bi nę	ro ‐

ze źlo ny,	jako	że	z	od mo wą	spo ty kał	się	w	swo im	ży ciu	dość	rzad ko.	Nawet	zięć	go	słu chał.
Lu iza	uśmiech nę ła	się	z	wy sił kiem	i	po wie działa:
–	Jest	miejsce	na	wszyst ko.	Jak	również	na	wszyst ko	jest	czas.
–	I	od po wied nia	kwo ta?
Lu iza	nie	od po wie działa.	Wie działa,	że	z	czasem	znajdzie	so bie	ko lejne go	ko chanka,	że	nie	musi

się	 na	nic	 zgadzać.	 Były	 kapi tan	wojsko wy	Wi told	Krawiński	 był	 ostat nią	 oso bą,	 z	 któ rą	miałaby
ocho tę	 się	 spo ty kać.	Miał	w	 so bie	 coś	od py chające go.	 Jakąś	butę,	 któ ra	kazała	mu	brać	wszyst ko,
cze go	tyl ko	zapragnął,	wy głod niałe	spojrze nie,	któ rym	rozbie rał	ją	pod czas	zwy kłej	rozmo wy,	i	sta‐
rą	żonę,	z	któ rą	rozwiódł	się	szybciej,	niż	prawnik	zdążył	skom ple to wać	po trzebne	do ku menty.	Po ‐
jawiał	 się	wszę dzie	 tam,	gdzie	mógł	 spo tkać	Lu izę	 i	bacznie	 ją	obser wo wał.	Przy sy łał	ko sze	kwia‐
tów,	 sek sowną	 bie li znę,	 ko lię	 z	 granatami,	 a	 nawet	 srebr ną	 pate rę	 fir my	May er ho fer&Klinkosch
z	ty siąc	osiem set	sześćdzie siąte go	roku.
–	Nie	wiem,	może	nie	po winnaś	aż	tak	się	wahać?	–	spy tała	Lu cy na,	po dzi wiając	te	wszyst kie	pre ‐

zenty.	–	W	końcu	to	tyl ko	ko lejny	klient.
Lu iza	czu ła	jed nak,	że	tej	grani cy	nie	ma	ocho ty	prze kraczać.	Do	tej	pory	to	ona	wy bie rała	swo ich

ko chanków	i	wie działa,	cze go	może	się	po	nich	spo dzie wać.	Wi told	Krawiński	był	jak	stary	basior,
któ re mu	nale żało	się	pod po rząd ko wać.	Osaczał	ją,	obser wo wał	z	dale ka,	zaszczu wał	do	my siej	dziu ‐
ry.
W	końcu,	w	maju	 ty siąc	dzie więćset	 trzy dzie ste go	dzie wiąte go	 roku,	 kie dy	wracała	 z	 zaku pów,

pod szedł	do	niej	pewnym	kro kiem,	przy ci snął	do	sie bie	i	wy szep tał:
–	Już	nie dłu go	nie	bę dziesz	miała	wyjścia.	Ale	wte dy	to	ja	będę	dyk to wał	warunki.
A	po tem	wci snął	jej	w	dłoń	maleńką	por ce lano wą	fi gur kę	nagiej	ko bie ty.



Prze razi ła	 się.	 O	 woj nie	 mó wi ło	 się	 co raz	 gło śniej,	 nawet	 jej	 do tych czaso wi	 part ne rzy	 mie li
mniejszą	ocho tę	na	spo tkania	–	wy krę cali	 się	brakiem	czasu	 lub	ko nieczno ścią	załatwie nia	cze goś
„co	nie	do ty czy	ko biet”.	W	końcu	dwóch	z	nich	opu ści ło	War szawę,	nie	infor mu jąc	Lu izy	o	swo im
wy jeździe,	 a	 trze ci	 przy szedł	 się	 po że gnać,	 mó wiąc,	 że	 spo tkają	 się	 w	 lep szych	 czasach.	 Miasto
pach niało	strachem,	a	ona	sama	bała	się	co raz	bar dziej.
I	wte dy	po peł ni ła	błąd.
Napi sała	na	maszy nie	 list	do	swo je go	ad o rato ra,	 infor mu jąc	go,	że	mogą	się	 spo tkać	na	ko lacji,

ale	nie	u	niej	w	domu,	tyl ko	na	bar dziej	neu tral nym	gruncie.	W	re stau racji	Ho te lu	Eu ro pejskie go.
Po stano wi ła,	że	do kład nie	go	wy bada,	zo baczy,	co	mógł by	jej	zaofe ro wać	i	spró bu je	jakoś	prze łamać
swo ją	nie chęć.	W	obli czu	wojny	mu siała	jakoś	zadbać	o	swo je	inte re sy,	a	Wi told	Krawiński	najwy ‐
raźniej	był	skłonny	jej	po móc.
Spóźnił	 się	 sie dem	mi nut.	Usiadł	 naprze ciwko	 niej	 i	 po ło żył	 dwa	 li sty.	 Rozpo znała	 je	 od	 razu.

Pierwszy	napi sała	do	nie go	kil ka	dni	temu,	dru gi	zaczy nał	się	od	słów:

Szanow ny	Panie,

pew nie	nig dy	nie	doświadczył	Pan	biedy	i	zawsze	był	wy star czająco	bogaty,	żeby	ku pić	sobie	 jedzenie.	Tak	musi
być,	skoro	ku pu je	Pan	rów nież	miłość...

Luiza	po czu ła,	jak	z	twarzy	od pły wa	jej	cała	krew.	To	był	ten	list.	I	ten	ad re sat,	je den	je dy ny,	któ ry
ni gdy	nie	od pi sał	i	nie	przy słał	pie nię dzy.
–	Miałaś	pe cha,	ko chana.	W	two jej	maszy nie	nawala	li ter ka	„k”,	któ ra	jest	dużo	jaśniejsza	od	po ‐

zo stałych,	ale	pewnie	nie	zwró ci łaś	na	to	uwagi.	Ale	mnie	jakoś	od	razu	wpadło	w	oko.	Wiesz,	cze ‐
mu	wte dy	nie	od pi sałem?	Bo	bar dzo	nie	lu bię,	kie dy	ktoś	wy łu dza	ode	mnie	pie niądze.	Kie dy	daję
je	sam,	to	zu peł nie	co	inne go	–	uśmiech nął	się	oble śnie	i	pod	sto łem	po ło żył	rękę	na	ko lanie	Lu izy,
prze su wając	ją	co raz	wy żej	i	wy żej.
Ze rwała	się	od	sto łu	i	spojrzała	na	nie go	z	prze strachem	w	oczach.
–	Bar dzo	słusznie,	że	się	bo isz.	Mogę	w	każdej	chwi li	zanieść	oba	li sty	na	po li cję,	a	cie bie	zamkną

wte dy	za	oszu stwo	i	wy łu dzanie.	Mogę	też	oba	wy rzu cić.	Cenę	pewnie	już	znasz.
Lu iza	 od wró ci ła	 się,	 ale	Wi told	 Krawiński	 był	 szybszy.	 Chwy cił	 ją	 za	 nad gar stek	 i	 przy ciągnął

do	sie bie.
–	Mam	dzi siaj	do bry	dzień,	więc	daję	ci	kil ka	dni	do	namy słu	–	szep nął	jej	do	ucha,	a	po tem	po li ‐

zał	po	szyi.	–	Pięk nie	pach niesz.	Zmy kaj	już.	Za	jakiś	czas	sama	do	mnie	wró cisz.
Były	 woj sko wy	 Wi told	 Krawiński	 miał	 rację.	 Nie	 mi nę ło	 kil ka	 ty go dni,	 a	 Lu iza	 zgo dzi ła	 się

na	wszyst ko.	A	to	oznaczało	wy łączność,	wy jazd	do	Francji	i	cał ko wi te	po słu szeństwo.	W	paździer ‐
ni ku	 ty siąc	 dzie więćset	 trzy dzie ste go	 dzie wiąte go	 roku	 zro zu miała	 bo wiem,	 że	 skończył	 się	 czas
dyk to wania	warunków	i	gra	na	zwło kę.	Skończy ły	się	wy stawne	ko lacje	i	noce	z	maską	na	twarzy.
Cu downa	War szawa	 zaczę ła	 zni kać,	 a	 czasy	 beztro ski	 i	 ko lo ro wych	 ptaków	 od cho dzi ły	 w	 nie pa‐
mięć.	W	 po wie trzu	 uno sił	 się	 strach	 i	 jakieś	 prze rażające	 napię cie,	 że	 może	 być	 jeszcze	 go rzej.
Znik nął	 nawet	 zapach	 we dlowskich	 cze ko ladek.	 Na	 uli cach	 le żały	 gru zy,	 wie le	 do mów	 patrzy ło



oknami	bez	szyb.	W	czę ści	mieszkań	brako wało	światła,	wody	i	gazu,	a	ślady	po	ude rze niach	bomb
i	szrap ne li	ro bi ły	po nu re	wraże nie.	Lu iza	naj bar dziej	bała	się	ci szy.	Jej	War szawa	tęt ni ła	do tąd	ży ‐
ciem,	 te raz	 nie	 sły chać	 było	 nawet	 prze jeżdżających	 tram wajów.	 Kie dyś	 z	 rado ścią	 pod bie gła
do	handlarza	sto jące go	na	jej	uli cy	i	ku pi ła	kil ka	jajek.
–	Bę dzie	pan	ju tro?
Wzru szył	ramio nami	i	po wie dział	smut no:
–	Nie	ode	mnie	zale ży.
Wojna	 zaśmiała	 się	 jej	 w	 bezbronną	 twarz	 i	wte dy	 zro zu miała,	 że	 chcąc	 rato wać	 sie bie,	mat kę

i	 cór kę,	musi	zgo dzić	 się	na	nowe	warunki.	Na	szali	 le żały	dwie	możli wo ści	 –	ży cie	w	nie pewnej
War szawie	lub	służba	u	Wi tol da	Krawińskie go.	Ero tyczna	służba	i	to	wy łącznie	na	jego	zasadach.
Pró bo wała	się	ciągle	przed	tym	bro nić,	kie dy...
To	była	śro da.	Szły	z	Lu cy ną	w	mil cze niu	przez	miasto	 i	nagle	zo baczy ły	sklep	mię sny	prze zna‐

czo ny	tyl ko	dla	Niem ców.
Lu cy na	zaci snę ła	zęby.
–	Co	za	skur wie le.	Nie	boję	się	tych	ich	szaro zie lo nych	mundu rów	i	nadę tych,	tłu stych	gęb.	Nie

zagło dzą	mnie	tyl ko	dlate go,	że	nie	je stem	jed ną	z	nich	–	syk nę ła	i	zanim	Lu iza	zdąży ła	się	zo rien‐
to wać,	jej	przy jaciół ka	szarp nę ła	drzwi	i	we szła	do	środ ka.
Zabi li	ją	na	jej	oczach.	Ot,	tak	zwy czajnie.	Wy rzu ci li	ze	skle pu	i	zastrze li li,	kom plet nie	nie	przej‐

mu jąc	się	przy pad ko wy mi	prze chod niami.
Lu iza	bała	się	nawet	krzyk nąć.	Ktoś	nagle	objął	ją	ramie niem	i	skie ro wał	w	inną	stro nę.
–	Idź	stąd,	bo	też	tak	skończysz	–	szep nął	do	ucha.
I	wte dy	do tar ło	do	niej,	że	nie	ma	już	żad ne go	wy bo ru.	Z	dwojga	złe go	le piej	zo stać	utrzy manką

pod starzałe go	gbu ra,	niż	dać	się	nafasze ro wać	nabo jami	z	parabel lum	P08,	z	któ re go	po cisk	wy la‐
ty wał	z	pręd ko ścią	trzy stu	dwu dzie stu	me trów	na	se kundę.
–	Naprawdę	uda	ci	się	nas	stąd	wy wieźć?	–	spy tała	Wi tol da	Krawińskie go.	Wie działa,	że	nie	bę ‐

dzie	 to	 łatwe.	Nie	 te raz,	kie dy	War szawa	znalazła	się	w	Ge ne ral nym	Gu ber nator stwie,	a	z	każdej
stro ny	do cho dzi ły	 słu chy	o	ko lejnych	areszto waniach.	Prze jazd	przez	grani cę	mu siał by	być	 jakimś
cu dem.
Wzru szył	 tyl ko	 ramio nami	 i	 po patrzył	 na	 nią	 znacząco,	 więc	 o	 nic	 już	 nie	 py tała.	 Nie	 chciała

zresztą	sły szeć	o	łapówkach,	współ pracy	z	Niem cami	i	konfi denckich	układach,	za	któ re	Krawiński
po wi nien	do stać	kul kę	w	łeb.	Marzy ła	tyl ko	o	tym,	by	urato wać	cór kę	i	sie bie.	Za	każdą	cenę.
Lu iza,	Ku ne gunda	i	maleńka	Konstancja	opu ści ły	Pol skę	na	po cząt ku	li sto pada	ty siąc	dzie więćset

trzy dzie ste go	 dzie wiąte go	 roku	 i	 wy je chały	 do	 Gi gondas,	 nie wiel kiej	 miejsco wo ści	 na	 po łu dniu
Francji.	Ceną	za	ich	ży cie	było	cał ko wi te	po słu szeństwo	Lu izy.



KIRA

Rozdział	szesnasty

Są	lu dzie,	któ rzy	nie	czu ją	żad nej	pre sji	po siadania.	Lu bią	swo ją	pracę,	kanap kę	z	szynką	i	po mi do ‐
rem,	nawet	je śli	je dzą	ją	czte ry	razy	w	ty go dniu,	kąpiel	pod	pryszni cem	oraz	pewną	po wtarzal ność
kro ków	każde go	dnia.	Nie	prze szkadza	im	to,	że	idą	w	pewnym	okre ślo nym	kie runku	i	nie	mar twi
fakt,	że	nie	chcą	zbo czyć	z	dro gi.	Nie	chcą	ry wali zo wać,	wal czyć	z	jakimś	wro giem,	wcho dzić	na	co ‐
raz	wyższe	szcze ble	drabi ny	i	balanso wać	na	li nie.	Kor dian	mie wał	marze nia,	któ re	le żały	na	wy cią‐
gnię cie	ręki.	Ni gdy	nie	kor ci ło	go,	by	po biec	tro chę	dalej,	po szu kać	w	innych	miejscach	czy	zadać
so bie	trud	po lo wania	na	nie znanych	te re nach.	Chciał	skończyć	stu dia,	napi sać	dok to rat,	oże nić	się
z	Anną,	mieć	dziecko,	może	psa.	To,	 cze go	pragnął,	ni gdy	nie	uru chamiało	żad ne go	pro ce su,	nie
wzbu dzało	emo cji,	któ re	zmu si ły by	go	do	gwał townych	działań.	Nie	bu do wał	w	wy obraźni	mo stów
mię dzy	tym,	co	miał,	a	co	jeszcze	mógł by	osiągnąć.	Czuł	się	do brze	w	te raźniejszo ści,	któ rej	przy ‐
szłość	również	była	stabil na.	Najważniejsza	jest	bo wiem	we wnętrzna	spójność.
W	końcu	nie	każdy	musi	być	Ikarem.
Kira	 naru szy ła	 jego	 pry wat ny	 te ren,	w	 któ rym	wszyst ko	 znaj do wało	 się	 na	właści wym	miej scu.

W	 zasadzie	 to	 wcale	 jej	 nie	 znał,	 a	 jed nak	 scho wała	 się	 w	 jego	 gło wie	 i	 po jawiała	 wte dy,	 kie dy
chciała.	Miał	wraże nie,	że	zamieszkała	w	jego	my ślach,	jego	snach	i	zwy kłej	co dzienno ści,	któ rą	za‐
czy nała	mi ska	z	owsianką.	Po cząt ko wo	było	to	przy jem ne	uczu cie,	ale	z	czasem	zaczy nało	go	uwie ‐
rać.	Wie dział,	że	w	przy szło ści,	któ rą	zaplano wał,	nie	było	miej sca	na	inną	ko bie tę.	W	jego	domu
obiad	go to wała	Anna.	Zmy wała	też	naczy nia,	sie działa	razem	z	nim	na	kanapie,	oglądała	film	i	dys‐
ku to wała	 o	 ko lejnych	 rozdziałach	 dok to ratu.	 O	 jego	 mi to lo gicznym	 Ody nie	 i	 swo im	 kłam stwie
z	punk tu	wi dze nia	ety ki.
–	A	wiesz,	że	zdaniem	sek su olo gów	naj czę ściej	kłamią	mężczyźni	po	czter dzie st ce,	któ rzy	zapew‐

niają	swo je	part ner ki,	że	ni gdy,	nawet	przez	chwi lę	nie	po my śle li	o	zdradzie?	–	spy tała	go	wczo raj.
Nie	do	końca	wie dział,	co	od po wie dzieć.
–	Ale	part ner ki	nie	po zo stają	im	dłużne.	To	właśnie	dla	nich	wy dano	w	Stanach	pod ręcznik	sku ‐

teczne go	udawania	or gazmu.	Nie sły chane,	co?	Po dobno	psy cho lo gia	mi sty fi kacji	czę sto	rozpo czy na
się	już	na	po cząt ku	każde go	związku	i	z	czasem	przyjmu je	ko lejne	fazy	rozwo ju.	Zaczy na	się	od	po ‐
więk szających	 biu sto no szy,	 majtek	 pod no szących	 po ślad ki,	 pończoch	 wy szczu plających	 uda	 oraz
tre sek	imi tu jących	wło sy.	A	kończy	udawaniem,	że	wszyst ko	jest	w	po rząd ku.
Kor dian	nie	ode zwał	się	prze rażo ny	śmie chem	Kiry,	któ ry	wy brzmiał	w	jego	gło wie.	Tym czasem

nie świado ma	ni cze go	Anna	mó wi ła	dalej:
–	Uni kanie	 szcze rych	 rozmów	może	 zadziałać	w	 konse kwencji	 jak	 bom ba	 z	 opóźnio nym	 zapło ‐



nem.	Skry wanie	własnych	uczuć	 i	emo cji	wy buch nie	w	przy szło ści	ze	zdwo jo ną	siłą	 i	do pro wadzi
do	nie od wracal nych	 zniszczeń.	Właśnie	 o	 tym	 te raz	 pi szę	 –	 spojrzała	 na	nie go	 i	 ze	 zdzi wie niem
od no to wała	nie ty po wą	bladość.
–	Źle	się	czu jesz?
Go rzej.	 Kira	 je dząca	 kre wet ki.	 Uśmie chająca	 się	 znie walająco	 i	 opie rająca	 jed ną	 rękę	 o	 bio dro.

Czy	nale żało	wspo mnieć	o	tym	Annie?	Ale	w	zasadzie	co	niby	miał by	po wie dzieć?	Hej,	na	uro dzi ‐
nach	Majki	 po znałem	 dziewczy nę,	 któ ra	 zjadła	 sześć	 kre we tek,	 choć	 już	 przy	 dru giej	 prawie	 ze ‐
mdlałem	z	po wo du	dziwnej	ekscy tacji?	Nie	po wie dział.	Czy	to	było	uni kanie	szcze rej	rozmo wy,	czy
raczej	oszczę dze nie	so bie	dal szych,	do cie kli wych	py tań	o	Kirę?
–	Chy ba	po	pro stu	je stem	zmę czo ny.
Kłam stwo.	W	su mie	to	nic	dziwne go	–	mężczyźni	kłamią	prze cież	czę ściej	niż	ko bie ty.	W	skraj‐

nych	 przy pad kach	 po trafią	 oszu ki wać	 nawet	 do	 dwu stu	 dwu dzie stu	 razy	 dziennie.	 Kor dian	 nie
wie dział,	któ ry	raz	dzi siaj	skłamał,	ale	zro zu miał,	że	jego	ustabi li zo wane	do tąd	ży cie	odro bi nę	się
zachwiało.	Ale	może	to	była	tyl ko	emo cjo nal na	chwiejność	afek tywna.	Nie kontro lo wana	zmienność
nastro ju,	wy wo łana...	no	właśnie...	Czym?	Świado mo ścią,	że	ktoś	zabu rzył	rytm	je dze nia	owsianki?
Westchnął	 bar dziej	 do	 sie bie	 niż	 na	 ze wnątrz,	 nie	 chcąc	 pro wo ko wać	 ko lejnych	 py tań	 i	 po wie ‐

dział,	że	jeszcze	tro chę	po pracu je	nad	dok to ratem.
Ko lejne	kłam stwo.
Zamknął	drzwi	od	swo je go	małe go	po ko iku,	w	któ rym	stało	tyl ko	biur ko	z	lap to pem	i	le żało	ty ‐

siące	książek,	 jed na	na	dru giej,	a	 jed nak	we dług	okre ślo ne go	klu cza.	Otwo rzył	 lap to pa	 i	zapatrzył
się	w	nie bie ski	ekran.	Nie	obcho dził	go	Loki	ani	bo gi ni	Frigg,	ge ne alo gia	Ol brzy mów	Wi chru	i	Bu ‐
rzy,	ani	krasno lu dy	ze	Svar tal fhe imu.	Bar dzo	chciał	prze stać	my śleć	o	Ki rze	i	zno wu	czuć	ten	spo ‐
kój,	któ ry	tak	lu bił.
Kłam stwo.

***

Kira	zanu rzy ła	się	w	wo dzie.	Nie	chciało	jej	się	iść	na	basen,	więc	napeł ni ła	po	brze gi	wannę	wodą,
do dając	do	niej	odro bi nę	olejku.	Scho wała	się	w	niej	cała,	łącznie	z	uśmie chem	na	ustach	na	samo
wspo mnie nie	 ostat niej	wi zy ty	 u	mamy	 i	 Ko smy.	 To	 nie	 była	 przy jem na	 rozmo wa,	 ale	w	 pe wien
spo sób	 oczyszczająca.	 Kali na	 w	 końcu	 wy ar ty ku ło wała	 swo je	 zdanie,	 choć	 wi dać	 było,	 że	 spo ro
ją	to	kosztu je.	A	Ko sma	zgrabnie	wy brnął	z	tych	praw	fi zy ki	o	mocy	i	sile.	I	do dał	jej	pewno ści	sie ‐
bie.	Może	rze czy wi ście	naj wyższa	pora	od pu ścić?	W	końcu	bawi ła	się	do brze	tyl ko	przez	pierwszy
okres,	obser wu jąc	ofiarę	 i	po wo li	po ciągając	za	żył kę.	Kie dy	 jed nak	mysz	wcho dzi ła	do	klat ki,	nie
było	już	mowy	o	jakiejkol wiek	ekscy tacji.
A	po tem	sche mat	się	po wtarzał.	Ko lacje,	pre zenty,	wy jazdy,	seks	w	ho te lo wych	po ko jach,	rozmo ‐

wy	o	ni czym,	wy le wanie	żali,	wreszcie	zapach	nudy.	Albo	mental ny	kop niak	w	pod brzu sze,	jaki	za‐
fundo wał	jej	ten	stary	basior.	Do	dzi siaj	czu ła	się	tak,	jak by	ktoś	obrzu cił	ją	jeszcze	cie płym	łaj nem.
Do brze,	że	cho ciaż	tro chę	udało	jej	się	ze mścić.	Ale	nie	można	ciągnąć	takich	zabaw	przez	całe	ży ‐



cie.	Po stano wi ła	zro bić	to	po	raz	ostat ni.	Ten	je den,	je dy ny	raz	i	to	wcale	nie	dlate go,	że	ist niała	ja‐
kaś	 Anna,	 tyl ko	 z	 zu peł nie	 innych,	 bar dzo	 pro zaicznych	 po wo dów.	 Kira	 zro zu miała	 wreszcie,
że	skończył	się	czas	dyk to wania	warunków	i	fascy nu jącej	gry	w	mo dliszkę.	Skończy ły	się	ro manse
i	zdo by wanie	ko lejnych	tro fe ów.	Zako chała	się,	a	mi łość	zaśmiała	jej	się	w	twarz.
Zako chała	się	w	prze cięt nym,	nor mal nym	chło paku,	pi szącym	dok to rat	o	świe cie,	któ ry	ni gdy	nie

ist niał.	W	ku zy nie	swo jej	ko le żanki	z	pracy.	W	kimś,	kogo	wi działa	kil ka	razy	w	ży ciu,	i	z	kim	za‐
mie ni ła	do słownie	parę	słów.	Bar dzo	banal na	hi sto ria,	jakich	świat	wi dział	mi lio ny,	za	każdym	ra‐
zem	zastanawiając	się	nad	po wtarzal no ścią	 i	zwy kło ścią	 tego	zjawi ska.	Po my ślała,	że	najwy raźniej
każdy	czło wiek	musi	prze żyć	taki	try wial ny	dzień,	po	któ rym	nagle	wszyst ko	się	zmie nia.
Wy nu rzy ła	 się	z	wody	 i	pu ści ła	oko	do	Patry cju sza,	wy le gu jące go	się	na	pral ce.	Kot	rasy	sfinks.

Łysy	jak	ochro niarz	dysko te ki,	z	po dobnym	wy razem	twarzy.	A	jed nak	ary sto krata.
–	Naprawdę	nie	chcę	krzywdzić	tej	jego	Anny,	ale	je śli	mam	wy bie rać	czy	skrzywdzić	ją,	czy	sie ‐

bie,	to...	sam	ro zu miesz	–	wy jaśni ła	kotu	patrzące mu	na	nią	z	wro dzo ną	po błażli wo ścią.
Miauk nął	chy ba	na	tak.
–	Dzię ku ję.	I	to	naprawdę	bę dzie	ostat ni	raz	–	pod nio sła	dwa	pal ce	i	po ważnie	ski nę ła	gło wą.
Tym	razem	po stano wi ła	nie	 zdawać	 się	na	przy pad ki	 czy	 też	ko lejne	uro dzi ny,	 tyl ko	po	pro stu

do	nie go	zadzwo nić.	Te le fon	wzię ła	od	Maj ki,	tłu macząc	krót ko,	że	po trze bu je	fachowca	od	li te ra‐
tu ry	nie mieckiej.	 Pół	 dnia	 zastanawiała	 się,	 czy	 zadzwo nić,	w	końcu	 zamknę ła	 się	w	domu	w	 ła‐
zience	i	wy brała	nu mer.
–	Cześć	–	po wie działa	szybko,	zanim	zdro wy	rozsądek	kazał by	jej	się	rozłączyć.
Szko da,	 że	 przez	 te le fon	 nie	 wi dać	 czy jejś	 twarzy,	 nie	można	 zo baczyć	 oczu	 i	 wy czy tać	 z	 nich

emo cji.	Nie	była	też	pewna,	czy	wahanie	w	jego	gło sie	wy ni kało	z	radosnego	pod nie ce nia,	czy	było
raczej	swo je go	ro dzaju	zakło po taniem.
„Trud no,	mu szę	brnąć	dalej”.
Po dobno	ko bie ca	od waga	wzbu dza	sil ne	od czu cia,	do	któ rych	zali cza	się	przede	wszyst kim	zasko ‐

cze nie.	Kor dian	naj wy raźniej	był	mocno	zasko czo ny,	bo	nie	wy do był	z	sie bie	żad ne go	dźwię ku.	Ata‐
ko wała	więc	dalej:
–	Chciałabym	się	z	tobą	spo tkać.	Może	ju tro	po	po łu dniu,	w	takiej	maleńkiej	cu kier ni	bli sko	two ‐

jej	uczel ni?
„Je śli	od mó wi,	po	pro stu	wró cę	do	łazienki	i	się	uto pię”.

Jutro	o	szesnastej.	Mo gła	spo kojnie	spu ścić	wodę	w	wannie.	Mo gła	zjeść	ze	smakiem	ko lację	i	wy ‐
obrażać	so bie,	że	już	nie dłu go	razem	z	Kor dianem	będą	sie dzieć	w	kuch ni,	kro ić	po mi do ry,	wy cią‐
gać	ser	i	wę dli nę	z	lo dówki,	parzyć	kawę	i	co	chwi lę	się	cało wać.
–	Mój	mózg	okle ił	ró żo wy	puch	infanty li zmu	–	prze razi ła	się	na	mo ment.	A	po tem	ze	śpie wem

na	ustach	wy kro iła	 z	 razo we go	chle ba	kanap ki	w	kształ cie	 ser du szek	 i	 zaser wo wała	 je	 zdu mio nej
Konstancji.
–	Oj,	babciu,	czasem	tak	jest.
–	Wiem.	Na	szczę ście	to	chwi lo we.



LUIZA

Rozdział	siedemnasty

Dwu dzie ste go	 dzie wiąte go	 lip ca	 ty siąc	 dzie więćset	 pięćdzie siąte go	 pierwsze go	 roku	 w	 Londy nie
od by ła	 się	 pierwsza	 edy cja	 konkur su	Miss	World.	 Brało	 w	 nim	 udział	 dwadzie ścia	 sześć	 ko biet,
ostatecznie	 wy grała	 nie jaka	 Kiki	 ze	 Szwe cji.	 Gdy by	 sie dem nasto let ni	 Jó zef	 Ko szał ka	miał	 jed nak
wy bie rać	mię dzy	Kiki	a	pewną	ko bie tą,	ubraną	w	czer wo ną	su kienkę	w	białe	groszki,	biały	kape lusz
i	śmieszne	bu ci ki	ozdo bio ne	z	przo du	tru skawką,	nie	zastanawiał by	się	nawet	przez	mo ment.	Stał
jak	urze czo ny	 i	 patrzył	 na	 ro ze śmianą	Lu izę,	 któ rą	 otaczało	 kil ku	mężczyzn,	 do słownie	 po że rają‐
cych	ją	wzro kiem.	Wcale	im	się	nie	dzi wił.
Do	War szawy	przy je chał	na	kil ka	dni,	by	od wie dzić	ko le gę	i	być	może	zacze pić	się	gdzieś	do	ro ‐

bo ty	na	okres	wakacji.	Gło wę	miał	peł ną	marzeń	–	do kończyć	szko łę,	a	po tem	jak	najszybciej	zapi ‐
sać	 się	na	 stu dia	we te ry naryjne.	Do	 tej	 pory	 Jó zef	najbar dziej	 ko chał	 zwie rzę ta.	Ale	gdy	 zo baczył
Lu izę,	do szedł	do	wnio sku,	że	ma	bar dzo	po jem ne	ser ce,	w	któ rym	znajdzie	się	miejsce	nie	tyl ko
dla	całej	fau ny	tego	świata,	ale	tak że	tej	właśnie	ko bie ty.	Kie dy	zaczę ło	padać,	po cząt ko wo	żało wał,
że	za	chwi lę	deszcz	wszyst ko	rozmy je,	a	ona	znik nie	pod	paraso lem	jed ne go	z	tych	przy stojniaków.
A	jed nak	stało	się	inaczej.	Zagrzmiało	i	to	był	właśnie	ten	mo ment,	kie dy	Lu iza	spojrzała	na	nie go
i	nawet	na	chwi lę	zatrzy mała	wzrok.
Te	oczy!
To	nie możli we,	żeby	ktoś,	kto	i	tak	był	skończo ną	pięk no ścią,	mógł	mieć	do dat ko wo	tak	nie wia‐

ry god nie	magiczne	tę czówki!	Czy	one	były	nie bie skie?	Czy	może	raczej	brązo we?	A	może	takie	i	ta‐
kie?	Jó zef	gapił	się	na	Lu izę,	nie	zwracając	uwagi	ani	na	co raz	sil niejsze	stru gi	deszczu,	ani	grzmo ‐
ty,	któ rych	intensywność	wy pło szy ła	ad o ru jących	Lu izę	mężczyzn.	Jó zef	ni gdy	nie	mógł	zro zu mieć,
cze mu	nagle	znik nę li	i	jak	to	się	stało,	że	on	pod szedł	do	tej	cu downej	ko bie ty	i	zapro po no wał	jej
swo ją	zbyt	dużą	kurt kę,	pod	któ rą	mo gła	się	scho wać.	A	po tem	stanę li	pod	drze wem,	cho ciaż	każ‐
dy	idio ta	wie,	że	nie	ma	nic	głup sze go	niż	wy branie	takie go	miejsca	pod czas	bu rzy.	Lu izie	najwy ‐
raźniej	było	to	obo jęt ne,	a	w	Jó ze fa	i	tak	strze lił	grom.
–	Czy	ma	może	pani	ocho tę	na	ciast ko?	–	wy du kał	w	końcu,	kie dy	deszcz	odro bi nę	się	uspo ko ił

i	z	gło śne go	crescendo	wpadł	w	spo kojne	adagio,	bawiąc	się	bąblami	na	kału żach.
Ski nę ła	gło wą	i	przy gry zła	war gi.	Ten	mło dy	chło pak	sto jący	naprze ciwko	niej	i	trzę sący	się	bar ‐

dziej,	niż	wy magałaby	tego	po go da,	był	na	swój	spo sób	czaru jący.	 Jego	błę kit ne	oczy	nie	po trafi ły
patrzeć	na	nic	inne go,	jak	właśnie	na	nią,	a	takie	zainte re so wanie	musi	się	po do bać	każdej	ko bie ‐
cie.	Na	do datek	bar dzo	przy jem nie	pach niał.	My dłem,	sianem,	a	te raz	deszczem.	Pewnie,	że	miała
wiel ką	ocho tę	pójść	z	nim	na	ciast ko,	nawet	je śli	na	pierwszy	rzut	oka	było	wi dać,	że	 jest	od	niej



zde cy do wanie	młod szy.
Chłop czyk.
Straszli wy	chłop czyk,	ale	 jak że	cu downie	nie winny,	zwłaszcza	w	po równaniu	z	 jej	 „opie ku nem”,

któ ry	na	 szczę ście	 zo stał	we	Francji.	 Z	 tru dem	wy że brała	 te	 kil ka	mie się cy,	 przy się gając	na	 ży cie
cór ki,	że	wró ci	 i	zo stanie	 jego	żoną.	Zabezpie cze niem	miało	być	dal sze	utrzy my wanie	Ku ne gundy
i	 Konstancji,	 któ re	 wró ci ły	 z	 Francji	 trzy	 lata	 wcze śniej	 i	 zamieszkały	 w	 blo ku	 na	 Ur sy no wie.
Bo	Ur sy nów	nale żał	już	do	War szawy.	Po dobnie	jak	Be mo wo,	Je lonki,	Wło chy,	Wawrzy szew,	Cho ‐
mi czówka,	Wi lanów	i	część	Bród na.	Lu izie	ciężko	było	rozpo znać	dawne	miasto.	Kamie ni ca,	w	któ ‐
rej	mieszkała	z	Lu cy ną,	zo stała	zbu rzo na,	nie	zo stało	też	nic	z	bu ti ku	Madame	He le ne.	Po wierzch ‐
nia	War szawy	ze	stu	trzy dzie stu	pię ciu	ki lo me trów	kwadrato wych	po więk szy ła	się	do	po nad	czte ‐
ry stu.	Osie dla,	któ re	kie dyś	le żały	poza	sto li cą,	te raz	włączo no	do	miasta.	Kil ka	dni	temu	od sło nię ‐
to	po mnik	Dzier żyńskie go	i	otwar to	Central ny	Dom	To waro wy,	ale	nie	miał	on	już	takie go	uro ku
jak	dom	handlo wy	braci	 Jabł kowskich.	A	 jed nak	Lu iza	 była	 szczę śli wa,	 że	udało	 jej	 się	 tu	wró cić,
że	może	się	prze space ro wać	uli cą	Mar szał kowską,	prze je chać	tram wajem	i	ku pić	jabł ka	od	uliczne ‐
go	sprze dawcy.	W	swo ich	francu skich	su kienkach	zno wu	wy różniała	się	na	tle	innych	ko biet,	z	któ ‐
rych	część	opo wiadała	się	za	ty po wym	stro jem	przo downi cy	pracy	–	bluzki	zapię te	pod	samą	szy ję,
be re ty,	su kienki	z	pod wyższo ną	talią.	Na	szczę ście	byli	też	bi ki niarze	oraz	ko ciaki	w	obci słych,	ko ‐
lo ro wych	swe ter kach	i	rozklo szo wanych	spód ni cach.
Ciast ko...
Po szli	 do	kawiar ni	 Laj ko nik,	 usie dli	 przy	małym	 sto li ku	 tuż	przy	barze	 i	 zamó wi li	 dwa	 ciast ka

z	kre mem.	Jó zef	nie	pamię tał	ich	smaku	ani	wy glądu,	zapamię tał	nato miast	każdy	szcze gół	z	tych
trzy dzie stu	ośmiu	mi nut,	któ re	spę dzi li	na	drewnianych	zy dlach,	rozmawiając	tak,	jak	gdy by	znali
się	 od	 dawna.	 Po wie dział	 jej,	 że	mieszka	 w	 Rozło gach,	 że	 chce	 zo stać	 we te ry narzem	 i	 że	 ni gdy
w	ży ciu	nie	wi dział	tak	pięk nych	oczu.	Lu iza	wspo mi nała	dawną	War szawę,	tę	przed wo jenną,	małe
miasteczko	we	 Francji,	 gdzie	 ak tu al nie	mieszkała	 i	 Lu cy nę,	 dawną	 przy jaciół kę,	 któ rą	 zabrała	 jej
wojna.	Umó wi li	się	na	następ ny	dzień,	być	może	na	spacer	i	być	może	zno wu	na	ciast ko,	albo	cho ‐
ciaż	kawę.
Jó zef	 po czuł	 się	 tak,	 jak by	 do tknął	 nie ba,	 a	 Lu iza	 zapo mniała	 na	 chwi lę	 o	woj nie,	 o	Wi tol dzie,

obo wiązu jącej	mię dzy	nimi	umo wie	i	nawet	o	tym,	że	prze cież	 jest	dużo	star sza	niż	ten	sie dzący
obok	niej	błę kit no oki	chło pak.
Tak	naprawdę	chciała	po być	tro chę	z	cór ką,	choć	trzy nasto let nia	Konstancja	od dalała	się	od	niej

z	każdym	ko lejnym	ro kiem.	Wi told	spryt nie	to	zaplano wał.	Po cząt ko wo	mieszkali	wszy scy	razem,
z	czasem	Ku ne gunda	i	Konstancja	prze pro wadzi ły	się	do	mniejsze go,	osobne go	mieszkania.
–	Tak	bę dzie	dla	nas	wszyst kich	wy god niej	–	wy jaśnił	Wi told,	a	Lu iza	nie	po trafi ła	mu	się	prze ‐

ciwstawić.	Zresztą,	nie	bar dzo	mo gła.	To	dzię ki	nie mu	żyły,	były	wol ne	i	miały	wy star czająco	dużo
pie nię dzy,	by	ni czym	się	nie	przejmo wać.	Ni gdy	nie	py tała	go	o	układy	z	Niem cami,	choć	zdawała
so bie	sprawę,	że	„nie ty kal ność”	jej	ro dzi ny	mu siała	mieć	swo ją	brud ną	cenę.	W	nagro dę	za	po słu ‐
szeństwo	 spalił	 na	 jej	 oczach	 oba	 li sty,	 choć	 Lu iza	 po dejrze wała,	 że	 ta	 sprawa	 już	 dawno	 się



przedawni ła	i	żaden	po li cjant	nie	po świę cił by	jej	nawet	mi nu ty.
We	Francji	żyło	 im	się	do brze.	Wi told	zajął	 się	ekspor tem	tu tejsze go	wina,	ona	mu siała	zaj mo ‐

wać	się	nim.	Nie	od puszczał	 jej	nie mal	ni gdy.	Czu ła	się	 jak	sek su al na	nie wol ni ca,	bę dąca	na	usłu ‐
gach	nie zmor do wane go	Ku pi dy na.	Z	jed nej	stro ny	cie szy ła	się,	że	jej	cór ka	nie	musi	być	świad kiem
tych	że nu jących	zalo tów	(były	wojsko wy	uwiel biał	na	przy kład	bie gać	nago	po	mieszkaniu	i	udawać,
że	ucie ka	na	wi dok	swo jej	pani),	z	dru giej	zaś	czu ła,	że	co raz	bar dziej	traci	z	nią	kontakt.
–	Mama	Ku	i	mama	Ki	–	mó wi ła	Konstancja,	ale	kie dy	bie gła	w	ich	stro nę,	co raz	czę ściej	wy bie ra‐

ła	ramio na	babci.
–	I	do brze,	że	tak	jest.	A	ty	nie	mie szaj	dziecku	w	gło wie.	Kie dyś	i	tak	trze ba	bę dzie	jej	to	wszyst ‐

ko	wy jaśnić.
Lu iza	w	my ślach	dawno	prze stała	być	Kwi ry ną.	Tam tej	dziewczy ny	 już	nie	było,	kie dy	przed sta‐

wiała	się	innym	lu dziom,	uży wała	tyl ko	pseu do ni mu.	Kwi ry ną	po zo stała	dla	Konstancji.	Mamą	Ki.
Ale	 mamą,	 któ ra	 spadała	 na	 miejsce	 dru gie,	 a	 z	 czasem	 utraci ła	 nawet	 ten	 przy wi lej.	 I	 cho ciaż
od	po cząt ku	zdawała	so bie	sprawę,	że	to	nie	bę dzie	naj łatwiejsza	mi łość,	trud no	jej	było	po go dzić
się	z	fak tem,	że	traci	cór kę.
Kie dy	 w	 ty siąc	 dzie więćset	 czter dzie stym	 ósmym	 roku	 Wi told	 zapro po no wał,	 aby	 Ku ne gunda

i	Konstancja	wró ci ły	do	War szawy,	wie działa,	że	to	nie	żad na	pro po zy cja	tyl ko	rozkaz.
–	Dziecko	musi	pójść	do	pol skiej	szko ły.
–	Ale	War szawa...
–	War szawa	wraca	już	do	sie bie.	W	prze ci wieństwie	do	naszych	pił karzy,	któ rym	Duńczy cy	do ko ‐

pali	 osiem	do	zera	–	mruk nął	pod	no sem.	–	Skontak to wałem	się	z	kim	 trze ba	 i	w	mie ście	 cze ka
na	two ją	mat kę	i	cór kę	mieszkanie.
–	Nie	mogą	zo stać	tu taj?
–	Nie	mogą	–	prze rwał	jej	natych miast.	–	A	te raz	chodź	i	po każ,	jak	bar dzo	by łaś	dziś	nie grzecz‐

na,	nie	zakładając	majtek.
Lu iza	przy gry zła	war gę.
Je śli	gołą	dupą	mo gła	dalej	plano wać	przy szłość	swo ich	najbliższych,	bę dzie	to	ro bić.	Tak	dłu go	aż

star czy	jej	sił	lub	ten	oble śny	dziad	nie	fik nie	w	końcu	na	zawał.

***

Madame	He le ne	prze ży ła	nie	tyl ko	bom bar do wanie	War szawy,	ale	tak że	wi dok	ruin	swo je go	daw‐
ne go	skle pu	z	kape lu szami.	Co	prawda,	po	wojnie	były	ważniejsze	rze czy	niż	zakup	od po wied nie go
toczka	czy	be re ci ku,	ona	jed nak	marzy ła	o	po nownym	otwar ciu	bu ti ku	i	tej	przy jem nej	stabi li zacji,
któ rą	dawały	jej	klient ki.	W	końcu	prze cież	lu dzie	otrząsną	się	ze	złych	wspo mnień	i	zno wu	zapra‐
gną	być	pięk ni.	Czło wiek	 jest	fascy nu jącym	or gani zmem	z	sil nym	instynk tem	prze trwania,	wy nu ‐
rzy	się	nawet	z	najwięk sze go	bagna	po	to,	by	kie dyś	znów	wło żyć	na	gło wę	kape lu sik.
Miała	rację.	Wprawdzie	jej	obecny	skle pik	w	ni czym	nie	przy po mi nał	tam te go	ele ganckie go	bu ti ‐

ku,	ale	przy najmniej	na	sie bie	zarabiał.	Na	wiel kie	kape lu sze	nie	było	aż	takie go	zapo trze bo wania,



ale	na	be re ty,	toczki	no szo ne	na	boku	oraz	kape lu si ki	płaskie	jak	nale śnik,	owszem.	Madame	He le ‐
ne	wpro wadzi ła	też	sprze daż	rę kawi czek	i	z	czasem	zno wu	po czu ła	się	jak	przed wo jenna	pro paga‐
tor ka	do bre go	sty lu.
–	 To	 ty?	 –	 Lu iza	 wracała	 właśnie	 do	 ho te lu,	 kie dy	 dro gę	 zastąpi ła	 jej	 ciągle	 jeszcze	 przy stojna,

choć	star sza	ko bie ta,	ubrana	w	wąską,	bor do wą	su kienkę	i	ide al nie	do brany	pod	nią	to czek	z	wo al ‐
ką.	Wy glądała,	jak by	ktoś	prze niósł	ją	z	War szawy	lat	trzy dzie stych	i	zapo mniał	zmie nić	ko stium.
–	Madame	He le ne	–	wy szep tała	Lu iza	i	od ru cho wo	przy tu li ła	się	do	dawnej	praco dawczy ni	Lu cy ‐

ny.
–	Kwi ry na...
–	Te raz	już	Lu iza.
–	No	tak.	Oczy wi ście.	Ja	się	wte dy	wszyst kie go	do my ślałam	i	by łam	nawet	pod	wraże niem	tej	wa‐

szej	maskarady.	Od nio słaś	wiel ki	suk ces,	by łaś	na	ustach	całej	War szawy,	a	 jed nak	ciągle	po zo sta‐
wałaś	tajem ni cza.	Co	te raz	ro bisz?
Lu iza	zaczer wie ni ła	się.	Bo	jak	tu	po wie dzieć,	że	w	zasadzie	robi	to	samo,	tyle	że	zamiast	kil ku

klientów	ma	jed ne go?	Że	w	zamian	za	mieszkanie,	szko łę	i	nor mal ne	ży cie	Konstancji	musi	po zo ‐
stawać	na	usłu gach	te ścia	jed ne go	ze	swo ich	dawnych	ko chanków?
–	 Mieszkam	 we	 Francji	 i	 nie dłu go	 wy cho dzę	 za	 mąż	 –	 po wie działa,	 do cho dząc	 tym	 samym

do	wnio sku,	że	może	właśnie	mał żeństwo	zmie ni	jej	status	dziwki	w	żonę.	Nawet	je śli	tyl ko	z	na‐
zwy.
–	A	ja	wró ci łam	do	zawo du.	Zno wu	sprze daję	galante rię	i	cho ciaż	w	ten	spo sób	czu ję	się	jak	wte ‐

dy.
Lu iza	 uśmiech nę ła	 się.	 „Wte dy”	 było	 rze czy wi ście	 jakoś	 pięk niej.	 Bo	 nawet	 je śli	 była	 kur wą,

to	przy najmniej	na	własnych	zasadach.

Te	kil ka	mie się cy	w	War szawie	mi nę ło	szybciej,	niż	sama	by	tego	chciała.	Szko da	jej	było	rozstawać
się	z	Konstancją,	któ ra	za	każdym	razem	od su wała	się	od	niej	co raz	bar dziej.
–	Mu szę	wró cić	do	Francji,	ale	będę	cię	od wie dzać	–	obie cała	Lu iza.
Cór ka	tyl ko	wzru szy ła	ramio nami.
Ich	wzajem ne	 re lacje	 nie	 nale żały	 do	 najłatwiejszych,	 cho ciaż	 Ku ne gunda	 nie	 po wie działa	 Kon‐

stancji,	czym	zaj mu je	się	jej	mat ka.	Inna	sprawa,	że	Ku ne gunda	w	ogó le	nie wie le	mó wi ła,	a	wnucz‐
kę	trak to wała	raczej	dość	oschle.	Po dobnie	zresztą	jak	Lu izę.
–	Masz	na	imię	Kwi ry na,	o	ile	pamię tam	–	po wie działa	przed	wy jazdem	do	Francji,	kie dy	Lu iza

przy je chała	po	nią	i	dziecko,	i	kazała	jak	najszybciej	się	spako wać.
–	Mamo,	te raz	Kwi ry ną	będę	tyl ko	dla	małej.	A	dla	reszty	–	Lu izą.	Tak	jest	łatwiej.
–	Dla	kogo?
–	No,	cho ciażby	dla	mnie.	Kwi ry na	to	na	razie	prze szłość,	ale	może	kie dyś	zno wu	nią	będę.
Mat ka	po krę ci ła	prze cząco	gło wą.
–	Nie	wie rzę.	Na	zawsze	po zo staniesz	kur...	–	urwała	w	po ło wie	i	spojrzała	na	małą	Konstancję.
Wy cho wy wała	 ją	 tak,	 jak	 umiała	 –	 bez	 zbęd nych	 czu ło ści	 i	 głaskania	 po	 gło wie.	Była	 tro chę	 jak



oset,	z	jed nej	stro ny	uży teczny	(„zwłaszcza	w	le cze niu	cho rób	wątro by”,	jak	mawiała	Lu cy na),	z	dru ‐
giej	zaś	wiecznie	kłu jący.	Kie dy	Konstancja	po	raz	pierwszy	świado mie	po wie działa	„mamo”,	Ku ne ‐
gunda	natych miast	wy pro wadzi ła	ją	z	błę du.
–	Ja	je stem	two ją	babcią.	Mama	nie	może	cię	wy cho wy wać,	tak	czasem	jest.	Grunt,	że byś	wy ro sła

na	po rząd ne go	czło wie ka,	cała	reszta	to	tyl ko	są	ozdobni ki,	nie po trzebne	ni ko mu	do	ni cze go.
Konstancja	pragnę ła	jed nak	tych	ozdobni ków.	Przy tu lania,	głaskania,	po cie szania,	wspól nych	roz‐

mów	i	wy głu pów.	Przez	 te	kil ka	 lat	we	Francji	miała	mat kę	znacznie	czę ściej	dla	sie bie,	 choć	nie
wiado mo	 z	 jakie go	 po wo du	Kwi ry na	 nie	mieszkała	 z	 nimi,	 tyl ko	 z	 tym	 starym	Wi tol dem,	 któ ry
rzad ko	je	od wie dzał.	I	zawsze	był	jakiś	taki	oschły,	wiecznie	nie zado wo lo ny	i	mru czący	pod	no sem.
Nie	lu bił,	kie dy	mama	zajmo wała	się	Konstancją	i	pewnie	to	on	wpadł	na	po mysł,	żeby	po	wojnie
ode słać	ją	wraz	z	babcią	do	War szawy.
–	Mu sisz	się	uczyć	–	po wie dział	tyl ko	i	oso bi ście	wszyst kie go	do pil no wał.
Owszem,	załatwił	im	mieszkanie,	re gu lar nie	przy sy łał	pie niądze	na	ży cie,	ale	mamę	zabrał	na	za‐

wsze.
Konstancja	po cząt ko wo	tę sk ni ła,	po tem	była	zła,	a	kie dy	mama	wreszcie	przy je chała,	czu ła	już	tyl ‐

ko	obo jęt ność.	Ale	coś	so bie	przy się gła.
–	Je śli	kie dy kol wiek	uro dzę	cór kę,	dam	jej	tyle	mi ło ści,	że	wy star czy	na	kil ka	po ko leń.
I	sło wa	do trzy mała.



KIRA

Rozdział	siedemnasty

Pewien	wło ski	fi lo zof	uważał,	że	isto ta	mental no ści	marzy cie la	po le ga	na	zało że niu,	że	każdy	może
stać	się	tym,	kim	chce	być.	Ak to rem,	gwiazdą	estrady,	ar ty stą,	le karzem,	strażakiem,	a	nawet	kró ‐
lem.	Nie	ist nie ją	różni ce	mię dzy	 ludźmi,	a	 je dy nie	różni ce	w	ich	kwali fi kacjach.	O	wi ze runku	nie
stano wi	 twarz,	 lecz	maska,	któ rą	 się	przy wdzie wa.	Maska	po winna	być	 jed nak	nie skazi tel na,	 je śli
ktoś	bo wiem	do stał	szansę	„by cia	kimś”,	po wi nien	trzy mać	się	pewnych	okre ślo nych	zasad.	Ich	zła‐
manie	zaś	może	się	źle	skończyć.	Kira	też	miała	 taką	maskę.	Nie wie le	osób	wie działo,	 jak	bar dzo
jest	uzależnio na	od	chę ci	ze msty	i	własne go	do bre go	samo po czu cia,	któ re	zmu szało	ją	do	zdo by wa‐
nia	ko lej nych	do wo dów	na	swo ją	nie po wtarzal ność.	W	pracy	i	wśród	znajo mych	ucho dzi ła	po	pro ‐
stu	za	pięk ną	ko bie tę,	inte li gent ną,	oczy taną	i	przy ciągającą	wzrok	innych.	Ko goś,	za	kim	nie usta‐
jąco	oglądają	 się	mężczyźni,	bez	 cie nia	 szansy,	 że	zwró ci	na	nich	uwagę.	Nie któ re	ko bie ty	po dzi ‐
wiały	ją,	ale	na	od le głość,	bo jąc	się,	że	jej	aura	zgasi	ich	uro dę.	Maj ka	ją	po lu bi ła,	po dobnie	jak	Ma‐
ciek.	Jan	nie	do	końca	oriento wał	się	w	swo ich	uczu ciach,	bo	kie dy	był	pe wien,	że	się	z	niej	wy le ‐
czył,	go rączka	wró ci ła	ze	zdwo jo ną	siłą.
Ale	nikt	ni gdy	nie	po dejrze wał,	 że	Kira	 jest	mo dliszką.	Że	krad nie	mi łość	na	prawo	 i	 lewo,	nie

przejmu jąc	 się	 konse kwencjami.	 Na	 ze wnątrz	 no si ła	 maskę	 ko bie ty	 świado mej	 swo jej	 uro dy,	 ale
nie zdo by tej,	dzię ki	cze mu	wy dawała	się	jeszcze	bar dziej	fascy nu jąca.	Nikt	nawet	nie	przy puszczał,
że	jest	aż	tak	wy rafi no waną	uczest niczką	gry	w	mate	poaching,	czy li	„nie	ma	takie go	wago ni ka,	któ ‐
re go	nie	dało by	się	od cze pić”.	Że	wcho dzi	w	intym ne	re lacje	tyl ko	wte dy,	gdy	na	sce nie	znajdu je	się
mi ni mum	trzech	ak to rów.
A	po tem	w	re dak cji	po jawił	się	Prze my sław,	choć	nie do słownie.	Objawił	się	pod	po stacią	e-maila,

któ re go	 ro ze słał	 do	 wszyst kich	 pracowni ków,	 a	 nawet	 zary zy ko wał	 do łącze nie	 zdję cia.	 Nie wie le
miał	do	strace nia,	bo	jego	żona	i	tak	o	wszyst kim	prze cież	już	wie działa.	Le wi tu jąc	mię dzy	stanem
rozwod ni ka	a	mar no trawne go	męża,	któ re mu	„może	zo stanie	wy baczo ne”	po stano wił	zacho wać	się
po	mę sku	i	do ko nać	aktu	ze msty.	Nie mę skie	było	to,	że	mścił	się	na	ko bie cie,	z	któ rą	miał	ro mans.
Ale	w	końcu	to	ona	do pro wadzi ła	go	do	stanu,	w	któ rym	zamiast	stabil nej	zie mi	pod	no gami	po ‐
czuł	ru cho me	piaski.

„I	tak	bez	skru pu łów	pie przy	się	z	każdym,	udając	zako chaną,	a	po tem...
Sprawdzi łem.	W	ko dek sie	wy kro czeń	karal na	jest	zarówno	kradzież,	jak	i	przy właszcze nie	mie nia

(czy li	cu dzej	rze czy	ru cho mej),	je że li	war tość	przed mio tu	nie	prze kracza	dwu stu	pięćdzie się ciu	zło ‐
tych.	W	prze ciwnym	wy pad ku	jest	to	już	prze stęp stwo.	U	mnie	było.	Wy dałem	zde cy do wanie	po ‐



nad	 dwie ście	 pięćdzie siąt	 zło tych.	 A	 mie niem	 by łem	 ja	 sam.	 I	 choć	 wy dawać	 by	 się	 mo gło,
że	na	własne	ży cze nie,	to	te raz	wiem,	że	zo stałem	wciągnię ty	w	pewną	grę	w	zdo by wanie	cu dzych
face tów.	Też	to	prze ży li ście?	Do łączam	zdję cie,	żeby	nie	było	żad nych	py tań”.

Zdję cie	było	ład ne,	z	ład ną	Kirą	ubraną	w	pół prze zro czy stą	bie li znę.
W	zasadzie	nie	było	to	żad nym	do wo dem,	mimo	to	wszy scy	dość	szybko	uwie rzy li.	Jako	pierwszy

Jan,	zaraz	po	nim	Majka.
–	W	co	ty	się	bawisz?	–	zapy tała	Kirę,	wpadając	do	jej	po ko iku	i	po kazu jąc	pal cem	na	ekran	kom ‐

pu te ra.	–	Otwórz	swo ją	pocztę.
–	Nie	trze ba,	wi działam.	I	co	mam	ci	po wie dzieć?	–	Wzru szy ła	ramio nami.	–	Tak,	miałam	z	nim

ro mans,	ale	kie dy	się	do wie działam,	że	jest	żo naty,	po stano wi łam	to	zakończyć	–	skłamała	szybko.
Te raz	bę dzie	mu siała	spo ro	kłamać.	–	Facet	się	po	pro stu	mści.
Majka	nie	wy glądała	na	prze ko naną.
–	Ale	o	tym,	że	Jan	ma	dziewczy nę,	też	prze cież	wie działaś?
„I	po my śleć,	że	do	tej	pory	nie	ko jarzy ła	tak	szybko	fak tów”.
–	Mó wił	mi,	że	nie	jest	pewny,	czy	chce	z	nią	być.
–	A	Kor dian?	–	spy tała	nagle.
Kira	znie ru cho miała	na	krze śle.
–	Co	Kor dian?	–	od po wie działa	py taniem	na	py tanie,	żeby	zy skać	na	czasie.
–	 Tro chę	 ze	 sobą	 rozmawiali ście	 na	 mo ich	 uro dzi nach	 i	 wi działam,	 jak	 on	 na	 cie bie	 patrzy.

A	 ty	 na	 nie go.	Wte dy	 wy dawało	 mi	 się	 to	 mało	 znaczące,	 ale	 te raz,	 kie dy	 prze czy tałam	 wiado ‐
mość...
–	To	co?	To	nagle	uznałaś,	że	jego	też	chcę	zdo być?
–	A	nie?
„Pewnie,	że	tak”.
–	Nie.
–	Wzię łaś	ode	mnie	nu mer	te le fo nu	Kor diana.
–	W	sprawach	służbo wych.
–	Kira,	on	jest	z	Anną.	Nie	rób	tego.
Majka	wstała	i	spoj rzała	na	nią	bez	tej	przy chyl no ści	co	zwy kle.	W	zasadzie	nie	obcho dzi ło	jej	ży ‐

cie	to warzy skie	ko le gów	z	pracy,	ale	tu taj	cho dzi ło	o	coś	wię cej.	Od bi janie	cu dzych	face tów	i	roz‐
walanie	 ży cia	 innych	 było	 po równy wal ne	 do	 latającej	 świ ni	 z	 balo ni kiem.	 Niby	 zabawne,	 ale	 nie
do	końca.	Miała	tyl ko	nadzie ję,	że	ko le żanka	nie	zacznie	zasłaniać	się	„du cho wym	po ro zu mie niem”
lub	 „od nale zie niem	 dru giej	 po łówki”.	 W	 łóżko wej	 branży	 to	 było	 zwy kłe	 ku re stwo	 i	 po lo wanie
na	cu dzą	własność.	Pod stęp ne	wy ciąganie	face tów	z	ich	mał żeństw	tyl ko	po	to,	by	po twier dzić	wła‐
sną	atrak cyjność.
Kira	spojrzała	jej	pro sto	w	oczy:
–	 Nie	 je stem	 zainte re so wana	 Kor dianem.	 A	 ten	 e-mail	 to	 hi ste ryczna	 re ak cja	 jakie goś	 dup ka,

z	 któ rym	 ze rwałam.	 I	 nie	 będę	 się	 wię cej	 tłu maczyć,	 a	 ty	 jak	 chcesz,	 to	 wy pal	 mi	 na	 ramie niu



szkar łat ną	li te rę.	–	Od wró ci ła	się	ple cami	do	Majki	i	udała,	że	jest	czymś	bar dzo	zaję ta.
–	Pójdę	już	–	mruk nę ła	ko le żanka.

***

Szła	na	to	spo tkanie	z	du szą	na	ramie niu.	Cho ler ny	Prze my sław	wszyst ko	spie przył.	Nie	bę dzie	już
ni gdy	mo gła	o	nic	zapy tać	Maj ki,	a	je śli	doj dzie	do	cze go kol wiek	z	Kor dianem,	to	Majka	może	mu
po kazać	tego	e-maila.	Będą	mu sie li	się	ukry wać.	Udawać,	że	nie	są	razem,	cho wać	się	przed	świa‐
tem.	Już	te raz	ustawi li	ją	pod	prę gie rzem	w	tej	swo jej	zło ści	i	po tę pie niu,	cho ciaż	to	nie	było	śre ‐
dnio wie cze.	Maciej	wprawdzie	po wie dział	jej,	że	nie	ma	się	czym	przej mo wać,	ale	reszta	naj wy raź‐
niej	 uznała	 ją	 za	 dziwkę.	 Ni gdy	 ni ko go	 nie	 zmu szała	 siłą	 do	 odej ścia.	 Zdrada	 jest	 zawsze	 sumą
dwóch	ciał,	a	nie	po je dynczym	ak tem	de spe racji.
Przy szła	pół	go dzi ny	wcze śniej,	żeby	jakoś	się	uspo ko ić.
Kor dian.
Nie,	nie	patrzy	na	nie go	jak	na	wago nik	do	od cze pie nia.	Po	pro stu	naj zwy czajniej	w	świe cie	się

zako chała,	a	w	takiej	sy tu acji	ma	prawo	spró bo wać	szczę ścia	ugry zio ne go	z	cu dze go	tor tu.	Po	raz
pierwszy	 też	 zre zy gno wała	 z	przy go to wań.	Nie	prze szu kała	wiado mo ści	 o	Kor dianie	w	kom pu te ‐
rze,	nie	pró bo wała	znaleźć	jego	pro fi lu	na	Face bo oku,	Twit te rze	czy	Linke dIn.	Zde cy do wała,	że	pój‐
dzie	na	ży wioł,	że	 je śli	po	 tym	spo tkaniu	ma	być	 jakiś	ciąg	dal szy,	 to	 tyl ko	dlate go,	że	on	bę dzie
nią	naprawdę	zainte re so wany.	Oczy wi ście	można	zasto so wać	kil ka	drobnych	sztu czek	Eu ge niu sza
Ko złowskie go,	ale	 tyl ko	po	 to,	by	prze ko nać	 się,	 czy	 rze czy wi ście	działają.	Co	on	mó wił	o	mo wie
ciała?
„Czę sto	nie	zdaje my	so bie	sprawy,	jak	ogrom ne	znacze nie	pod czas	flir tu	od gry wa	gło wa.	Je śli	jest

opuszczo na,	 wzbu dza	 u	 nasze go	 rozmówcy	 instynk ty	 opie kuńcze.	 Dajesz	mu	 tym	 samym	 sy gnał
bezbronno ści,	ale	tak że	zmu szasz	go	do	zacho wania	pewne go	dy stansu.	Je śli	chcesz	po kazać	więk ‐
szą	pewność	 sie bie	 –	pod nieś	odro bi nę	pod bró dek.	Pamię taj	 jed nak,	by	nie	uno sić	go	zbyt	wy so ‐
ko	–	mo żesz	zo stać	wte dy	oce nio na	jako	oso ba	aro gancka	i	zu chwała”.
I	jeszcze	ta	jego	„spontaniczność	plano wana”.	Niby	paradoks,	ale	bar dzo	przy dat ny.	Z	góry	zapla‐

no wać	wy lanie	kawy	na	bluzkę,	któ rą	bę dzie	mu siała	albo	zmo czyć,	albo	zdjąć.	Po tknię cie	się	w	taki
spo sób,	żeby	wy lądo wać	w	jego	ramio nach.	Nawet	je śli	to	wszyst ko	brzmiało	infantyl nie,	to	wcale
nie	było	takie	głu pie.	Ży cie	nie	składa	się	tyl ko	z	wznio słych	chwil,	śpie wania	hym nu	i	rato wania
świata	od	zagłady.	To	zle pek	śmiesznych,	głu pich,	łzawych	i	ro mantycznych	mo mentów,	któ re	usy ‐
pu ją	obraz	związku.	To	właśnie	wy lana	kawa,	spacer	po	plaży,	rozmo wy	o	ni czym...
–	Hej	–	po wie dział	nagle,	a	ona	o	mało	co	naprawdę	spontaniczne	nie	upu ści ła	fi li żanki.
Szary,	gru by	swe ter,	duże	dło nie,	ciem ne	wło sy,	dwu dnio wy	zarost,	ni ski	głos,	spo kojny	uśmiech.

I	 jak	 pięk nie	 pach niał,	 cy namo no wym	my dłem	 i	 tro chę	 wio sennym	 deszczem,	 któ ry	 właśnie	 się
prze bu dził.	No	i	te	po pie late	oczy.	Prze padła	w	nich	na	do bre	i	zu peł nie	nie	wie działa,	 jak	zacząć
tę	rozmo wę.
–	Po my ślałam	so bie,	że	może	mo gli by śmy	się	tro chę	bli żej	po znać?	–	Ni gdy	w	ży ciu	nie	ode zwała



się	tak	do	żad ne go	face ta,	więc	nie	miała	prawa	wie dzieć,	jak	głu pio	to	brzmi.	Te raz	jed nak,	kie dy
tyl ko	usły szała	swo je	sło wa,	natych miast	po my ślała	o	rejte radzie.	Spontanicznej	lub	nie.	O	ucieczce
choćby	przez	zamknię te	okno.
Na	szczę ście	Kor dian	uśmiech nął	się	zu peł nie	nor mal nie	i	spy tał:
–	Pró bo wałaś	ich	prali nek?	Po dobno	sami	je	ro bią.
I	 po pły nę li	wśród	 opo wie ści	 o	 gorzkiej	 i	mlecznej	 cze ko ladzie,	masie	 kar me lo wej	 i	 pi stacjo wej,

a	nawet	sku si li	się	na	małą	de gu stację.
–	Wiesz,	 że	mię dzy	pró bo waniem	po szcze gól nych	 cze ko ladek	 trze ba	po pi jać	wodę	 i	 zagryźć	ka‐

wał kiem	białe go	pie czy wa?
Nie	wie działa,	ale	było	jej	wszyst ko	jed no.	Mo głaby	zagryźć	nawet	kawał kiem	su ro wej	wątróbki.
–	 Ze	wzglę du	na	wrażli wość	nasze go	 pod nie bie nia	 naj pierw	mu si my	 zjeść	 pralinki	 o	 najniższej

zawar to ści	kakao	i	tak	stop nio wo	prze cho dzić	do	tych	najbar dziej	wy trawnych.
Prawie	ją	ze mdli ło,	ale	to	mo gły	być	również	endor fi ny.
–	Kawał ka	cze ko lady	nie	po winno	się	gryźć,	nale ży	raczej	po zwo lić	mu	rozpły nąć	się	w	ustach	–

tym	razem	to	ona	wtrąci ła	swo je	trzy	gro sze,	a	po tem	wy su nę ła	ję zyk.
Nie	była	to	rozmo wa	o	tym,	czy	ewentu al nie	mają	jakieś	szanse.	Ani	o	tym,	że	mo gli by	się	jeszcze

le piej	po znać,	je dząc	na	przy kład	różne go	ro dzaju	mię sa.	Albo	sery.	Ale	dwie	go dzi ny	upły nę ły	im
tak	szybko,	cze ko lado wo	i	przy jem nie,	że	Kira	nie	miała	już	najmniejszych	wąt pli wo ści.	Ona	i	Kor ‐
dian	paso wali	do	sie bie	zde cy do wanie	bar dziej	niż	Kor dian	i	Anna.
A	kie dy	po cało wał	 ją	na	do	wi dze nia	i	 jego	usta	zu peł nie	przy pad ko wo	ze śli zgnę ły	się	w	oko li ce

jej	warg,	po czu ła,	że	 topi	się	szybciej	niż	cze ko lada	w	kąpie li	wod nej.	Od cze pi ła	ko lejny	wago nik.
Ale	naprawdę	tym	razem	to	nie	o	to	cho dzi ło.



LUIZA

Rozdział	osiemnasty

Józef	spo tkał	się	z	Lu izą	do kład nie	osiem	razy	i	za	każdym	ko lejnym	zatapiał	się	w	jej	tę czówkach
co raz	bar dziej.	Wszyst kie	zaro bio ne	pie niądze	wy dawał	na	po ciągi	i	do jeżdżał	z	Rozło gów	do	War ‐
szawy,	byle	 tyl ko	spo tkać	ko bie tę	swych	marzeń.	Wie dział,	że	mieszka	w	ho te lu	Bri stol	 i	dzwo nił
do	niej	z	ple banii	za	każdym	razem,	kie dy	mógł	się	wy rwać	do	sto li cy.	Lu iza	po lu bi ła	jego	to warzy ‐
stwo,	choć	starała	się	nie	dawać	mu	żad nych	nadziei	na	coś	wię cej	niż	zwy kły	spacer	 i	 rozmo wa.
Był	tak	inny	od	Wi tol da,	tak	bar dzo	nie śmiały	i	de li kat ny,	że	sama	gar nę ła	się	do	tego,	by	jak	naj‐
wię cej	czasu	prze by wać	w	jego	to warzy stwie.	Po	raz	pierwszy	czu ła	się	naprawdę	ad o ro wana.	Nie
przez	ko goś,	kto	jej	płacił	i	wy magał,	ale	przez	chło paka,	któ ry	gro szem	nie	śmier dział.	I	któ ry	nie
mógł	jej	ni cze go	po daro wać.
A	 jed nak	zaro bił	wy star czająco	dużo,	by	 ją	 zapro sić	na	wy cieczkę	w	góry	 i	po tem	na	 ten	cud ny

spływ	Du najcem,	któ ry	wspo mi nała	jeszcze	przez	dłu gie	lata.	On	chy ba	zresztą	też.
Kil kanaście	lat	później	tak	ład nie	do	niej	napi sał...

Pięk ności	ty	moje...

ja	wiem,	że	nie	możemy	być	razem	i	wiem	też,	że	popełniam	wielki	błąd.	Ale	wy star czy łoby	mi,	gdy byś	wy jechała
ze	mną	 na	 dwa	 dni.	Wziąłbym	 cię	 nad	Du najec.	Może	 nawet	 udałoby	 się,	 jak	 kiedyś,	 na	 flotyllach	 popły nąć?
A	na	czele	łódź	flagowa,	tylko	zamiast	sztandaru	flisaków,	ta	twoja	chust ka	różowa,	którą	mi	dałaś?
Jak	 ja	 tęsk nię	 za	 tobą...	Kiedy	nalewam	 sobie	 kawy	 i	 kiedy	 czy tam	gazetę.	 I	 kiedy	 do	 łóż ka	 się	 kładę.	Wiesz,

że	w	wy padku	zginął	Zby szek	Cy bulski?	Ja	też	się	czasem	tak	czu ję,	 jak bym	nie	żył	napraw dę.	Dopiero	 jak	 łyp‐
niesz	na	mnie	tymi	oczami	dziw ny mi,	to	mi	har monia	wewnętrz na	wraca.
Ech,	za	póź no	cię	spotkałem.	Za	póź no...

–	Może	zatrzy mamy	się	na	nocleg	w	schro ni sku?	Ale	tym	razem	to	 ja	chcę	zapłacić	–	po wie działa
nagle,	choć	do sko nale	wie działa,	że	to	nie	najlep szy	po mysł.	Czasem	jed nak	nie po słu chanie	same go
sie bie	też	jest	jakąś	lek cją.
Jó zef	 za	nic	nie	 chciał	 się	 zgo dzić,	 ale	wte dy	zamknę ła	mu	usta	po całunkiem,	po	któ rym	kom ‐

plet nie	zapo mniał,	kim	jest	i	dlacze go	znajdu ją	się	w	Pie ni nach.
–	Szczęść	Boże	–	do biegł	ich	jakiś	ni ski	głos.
Jó zef	 zaczer wie nił	 się	 po	 ko niuszki	wło sów,	 ale	 Lu iza	 tyl ko	 się	 uśmiech nę ła.	Mężczy zna	 kiwnął

im	gło wą	i	usiadł	na	zie mi.	Po mil cze li	tro chę	razem,	po patrzy li	w	nie bo	i	po wdy chali	wiatr.
–	Ech,	pora	mi	stąd	pójść	–	ode zwał	się	w	końcu	nie znajo my.



–	Do kąd?	–	zainte re so wał	się	Jó zef.
–	W	świat	gdzieś.	Tyle	lat	wal czę,	żeby	mój	do mek	od bu do wać,	ale	władze	nie	po zwalają.	Wincen‐

ty	je stem.	–	Ski nął	gło wą	raz	jeszcze,	a	po tem	wy ciągnął	z	kie sze ni	małą,	drewnianą	rzeźbę	i	po dał
Lu izie.
–	To	dla	was,	na	szczę ście.	Świę ta	Kinga,	sam	wy rzeźbi łem.
A	po tem	wstał,	otrze pał	spodnie	i	znik nął	tak	nagle,	jak by	się	rozpły nął	w	po wie trzu.
Późnym	 po po łu dniem	 do tar li	 do	 pensjo natu	 Or li ca,	 któ ry	 to	 szczę śli wie	 prze trwał	 oku pację,

a	z	po cząt kiem	lat	pięćdzie siątych	zo stał	wy dzier żawio ny	przez	PTTK.	Lu iza	zamó wi ła	go rącą	her ‐
batę,	 coś	 cie płe go	 do	 je dze nia,	 a	 następ nie	 spy tała	 o	 Wincente go.	 Kel ner ka	 spojrzała	 na	 nich
ze	zdzi wie niem.
–	Nie	znacie	go?	To	prze cież	czło wiek	le genda.	Ale	trud no	go	dzi siaj	spo tkać.
Wincenty	Włady sław	po jawił	się	w	Pie ni nach	w	maju	ty siąc	dzie więćset	dwu dzie ste go	czwar te go

roku.	Wojna	i	rany,	jakie	od niósł,	smu tek	i	złe	wspo mnie nia,	zagnały	go	w	góry,	gdzie	po stano wił
po świę cić	 resztę	 swo je go	 ży cia	 Bogu	 i	 lu dziom.	 Z	 No we go	 Tar gu	 do tarł	 pie szo	 do	 Kro ścienka,
a	tam	zauro czył	go	maleńki	zanie dbany	do mek.	Wy pro sił	u	miejsco we go	pro boszcza	zgo dę	na	za‐
mieszkanie	 w	 nim	 i	 własny mi	 rę ko ma	 do pro wadził	 do	 stanu	 uży teczno ści.	 Do mek	 zmie nił	 się
w	pu stel nię	Wincente go,	w	któ rej	jed nak	chęt nie	przyjmo wał	tu ry stów.	Po	prawej	stro nie	była	we ‐
randa	z	ławami	i	dłu gim	sto łem,	przy	któ rym	ser wo wał	her batę	zaparzaną	z	kry stalicznej	źró dlanej
wody.	Do	izby	ku chennej	prze cho dzi ło	się	przez	sień.	W	środ ku	znaj do wał	się	mu ro wany	kamien‐
ny	piec	i...	trum na.
–	Trum na?	–	zdu miała	się	Lu iza.	–	Ale	po	co?
–	To	było	jego	łóżko.	Wincenty	od	zawsze	w	niej	spał,	co	na	po cząt ku	bu dzi ło	prze strach	i	zdzi ‐

wie nie,	ale	z	czasem	wszy scy	się	do	tego	przy zwy czaili.	Wstawał	o	świ cie,	kie dy	inni	jeszcze	spali,
i	szedł	pie szo	do	Kro ścienka,	do	ko ścio ła,	na	mszę.
–	Dlacze go	musi	stąd	wy je chać?	–	spy tał	Jó zef.
Kel ner ka	wzru szy ła	ramio nami.
–Władzom	prze stał	się	po do bać,	więc	nie	chcą	mu	dać	pie nię dzy	na	od bu do wę	pu stel ni.	A	zro bił

tak	wie le	do bre go.	Pro wadził	stację	me te oro lo giczną	na	po trze by	Pie nińskie go	Par ku	Naro do we go
i	trzy	razy	dziennie	wpi sy wał	od po wied nie	infor macje	do	ze szy tu.	Po prawiał	znako wanie	szlaków
tu ry stycznych	 i	 zbie rał	 śmie ci	 zo stawio ne	przez	 tu ry stów.	W	pu stel ni	 zaś	urządził	 coś	na	kształt
mu zeum.	Ale	po	wojnie	ruch	tu ry styczny	zmalał,	kto	wte dy	zresztą	my ślał	o	wy cieczkach.	A	po tem
przy szedł	 nie szczę sny	 rok	 czter dzie sty	 dzie wiąty	 i	 pu stel nię	 trafił	 szlag.	 A	 do kład niej	 pio run.
Wszyst ko	spło nę ło.	Nawet	ręcznie	ro bio ny	przez	Wincente go	tryp tyk	po kazu jący	dzie je	zam ku	pie ‐
nińskie go,	anio ły	no szące	kamień	do	bu do wy	 i	księżną	Kingę	chro niącą	się	 tu taj	przed	Tatarami.
Ech,	szko da	mi	go.
–	Naprawdę	nie	da	się	jego	dom ku	od bu do wać?	–	zapy tała	Lu iza.
–	Pewnie	by	się	dało.	Ale	dy rek cja	nie	chce.	A	tak	w	ogó le	to	macie	far ta,	że	go	spo tkali ście.	Win‐

centy	ostat nio	sie dzi	tyl ko	w	piwniczce,	któ ra	ocalała	po	po żarze	i	nie chęt nie	po kazu je	się	innym.



Mó wią	nawet,	 że	 ten,	 kto	 go	 spo tka,	 bę dzie	miał	w	 ży ciu	 szczę ście.	 To	 taki	 ro dzaj	 bło go sławień‐
stwa.	–	Pu ści ła	do	nich	oko.
Lu iza	do tknę ła	ręki	Jó ze fa	i	wstała.
Po ko ik	w	pensjo nacie	Or li ca	nie	przy po mi nał	wprawdzie	 ele ganckie go	apar tamentu	w	Bri sto lu,

ale	tym	razem	było	jej	wszyst ko	jed no.	Był	maleńki,	z	po dwójnym	łóżkiem,	na	wi dok	któ re go	Jó zef
zno wu	 się	 zaczer wie nił.	 A	 po tem	 zanie mó wił,	 kie dy	 zo baczył,	 jak	 Lu iza	 najzwy czajniej	w	 świe cie
ściąga	z	sie bie	ubranie	i	staje	przed	nim	w	ku sej	ko szul ce,	patrząc	mu	pro sto	w	oczy.	Ni gdy	ni ko ‐
mu	o	tym	nie	po wie dział.	Ni gdy	nie	zdradził,	że	jego	pierwszy	raz	z	Lu izą	był	jed no cze śnie	pierw‐
szy	w	ogó le.	I	do pro wadził	go	na	krawędź	prze paści,	od	któ rej	nie	było	już	od wro tu.	Ale	prze cież
mie li	bło go sławieństwo	Wincente go.	I	świę tą	Kingę	na	szczę ście.
Jó zef	wie dział	jed no	–	gdy by	mógł	cof nąć	czas,	pewnie	zno wu	by	w	tę	prze paść	sko czył.

***

Luiza	znik nę ła	w	zasadzie	z	dnia	na	dzień.	Jó zef	po cząt ko wo	nie	uwie rzył	re cep cjo ni ście	w	ho te lu
Bri stol,	któ ry	po infor mo wał	go,	że	ko bie ta,	z	któ rą	chciał by	po rozmawiać,	nie ste ty	jest	nie osiągal ‐
na.
–	Co	to	znaczy?	–	spy tał	zanie po ko jo ny,	uśmie chając	się	pół gębkiem	do	pro boszcza,	któ ry	po	raz

ko lejny	po zwo lił	mu	zate le fo no wać	do	War szawy.	Nie	wy padało	od mó wić,	zwłaszcza	że	syn	Ko szał ‐
ków	wy le czył	jego	psa	z	jakiejś	paskud nej	aler gii.
–	To	znaczy	pro szę	pana,	że	wczo raj	się	wy mel do wała	i	wy je chała.
–	Do kąd?
–	A	tego,	szanowny	panie,	nie	wie my,	a	nawet	gdy by śmy	taką	wie dzę	po siadali,	nie ste ty	nie	mo ‐

gli by śmy	się	nią	po dzie lić.
–	A	zo stawi ła	jakąś	wiado mość?	Albo	może	inny	nu mer	te le fo nu?	Ad res	jakiś?	–	Jó zef	nie	zauwa‐

żył	nawet,	kie dy	zaczął	pod no sić	głos	i	ner wo wo	prze stę po wać	z	nogi	na	nogę.	Jak	to	się	wy mel do ‐
wała?	Gdzie	do	diabła	jest	Lu iza?
Pro boszcz	do my ślił	się,	że	mło dy	Ko szał ka	zo stał	owład nię ty	szałem	pierwsze go	zauro cze nia,	dla‐

te go	nie	opo no wał,	kie dy	ten	rzu cił	słu chawką,	a	po tem	zaczął	wy dawać	z	sie bie	dziwne	okrzy ki.
–	Pamię taj	synu,	że	w	ciem no ści	najwy raźniej	wi dać	Boga.
Jó zef	ze rwał	się	na	równe	nogi	i	oznajmił:
–	Nie	szu kam	Boga,	tyl ko	Lu izy.	W	ciem no ści,	jasno ści,	a	nawet	we	mgle.	I	znajdę,	choćbym	miał

nie bo	rozpruć,	a	zie mię	rozko pać.
Pięć	lat	trwały	te	po szu ki wania,	zanim	do tar ło	do	nie go,	że	zarówno	zie mia,	jak	i	nie bo	są	zde cy ‐

do wanie	zbyt	duże	jak	na	jed ne go	czło wie ka.	Pró bo wał	zapo mnieć	o	Lu izie,	pró bo wał	wy przeć	z	pa‐
mię ci	ko bie tę,	któ ra	najwy raźniej	nie	chciała	ni cze go	wię cej	poza	tam tą	nocą	w	Pie ni nach.	Stu dia
we te ry naryjne	ukończył	w	War szawie,	w	Szko le	Głównej	Go spo dar stwa	Wiejskie go,	i	w	sto li cy	wła‐
śnie	po stano wił	zado mo wić	się	na	dłu żej.
Może	ją	spo tka...



Kil kadzie siąt	lat	później	Jó zef	przy po mniał	so bie	ten	dzień	i	przez	gło wę	prze le ciała	mu	myśl,	czy
to	czasem	nie	przy padek	rządzi	ludzkim	lo sem.	Czy	nie	przy pad ko wo	na	czy jejś	dro dze	po jawiają
się	 okre śle ni	 lu dzie	 i	 określone	 oko liczno ści.	 Tam te go	dnia	mógł	 po znać	 każdą	 inną	 ko bie tę.	 Ale
zo baczył	 Konstancję	 i	 po	 raz	 pierwszy	 od	 czasu	 rozstania	 z	 Lu izą	 zno wu	 po czuł	 to	 przy jem ne
szarp nię cie	w	oko li cach	ser ca,	któ re	kazało	mu	się	zatrzy mać	i	spojrzeć	raz	jeszcze.	Praco wał	wte dy
jako	po mocnik	we te ry narza	i	co dziennie	z	dumą	wkładał	zie lo ny	far tuch	oraz	przy wo ły wał	równie
zie lo ną	nadzie ję,	że	kie dyś	bę dzie	miał	własny	gabi net.
Konstancja	miała	 dwadzie ścia	 dwa	 lata,	 a	 kot,	 któ re go	 do	 nie go	 przy nio sła,	 zale d wie	 dwa.	 Był

mały,	wy chu dzo ny,	bez	pro ble mu	dał	się	wziąć	na	ręce	i	zbadać.
–	Czy	on	umrze?	–	spy tała	dziewczy na,	sku biąc	ner wo wo	końcówkę	ciem ne go	war ko cza	i	patrząc

na	zwie rząt ko	ze	smut kiem	w	swych	du żych	oczach.
Jó zef	po stano wił,	że	nawet	je śli	kot	po że gna	się	z	tym	światem,	to	on	go	wskrze si.	W	tej	dziew‐

czy nie	było	 bo wiem	coś	uro cze go	 i	 coś	 swojskie go,	 choć	 zu peł nie	nie	wie dział	 dlacze go.	Osłu chał
kota,	zajrzał	mu	do	pyszczka	i	pod	ogon,	a	po tem	stwier dził	z	peł ną	po wagą:
–	Po	pro stu	mu si my	go	od ro baczyć.
Konstancja	spojrzała	na	nie go	czę ścio wo	ze	zdu mie niem,	czę ścio wo	już	z	wdzięczno ścią.	Ro baki

brzmiały	wprawdzie	obrzy dli wie,	ale	chy ba	to	nie	była	śmier tel na	cho ro ba.
Jó zef	natych miast	wszyst ko	jej	wy tłu maczył:
–	Szko dli wy	wpływ	takich	paso ży tów	po le ga	przede	wszyst kim	na	po bie raniu	nie zbęd nych	dla	or ‐

gani zmu	skład ni ków	po kar mo wych,	co	może	pro wadzić	do	cho rób	nie do bo ro wych,	łącznie	z	zabu ‐
rze niami	wzro stu	zwie rząt.	Ten	maluch	nie	wy gląda	mi	na	dwa	lata,	a	to	dlate go,	że	ciągle	coś	go
pod sku bu je	od	środ ka.	Pro szę	się	nie	mar twić,	ko te czek	bę dzie	żył.
Konstancja	 od wdzię czy ła	 się	 przy jem nym	 uśmie chem,	 a	 Jó zef	 po czuł	 de li kat ne	 zwiot cze nie

w	oko li cach	ły dek.	Po my ślał	też,	że	to	prawdzi we	zrządze nie	losu,	że	mały	ko cu rek	nażarł	się	larw
jakie goś	paso ży ta.	Ty dzień	później	Konstancja	i	Jó zef	od by li	swo ją	pierwszą	rand kę,	a	z	każdą	ko ‐
lejną	twarz	Lu izy	po wo li	zacie rała	się	w	jego	pamię ci.
Tyl ko	raz	go	zabo lało,	kie dy	Konstancja	ko niecznie	chciała	po je chać	z	nim	w	góry.
–	Ale	dlacze go	Pie ni ny?	–	spy tał	zasko czo ny.
–	Chciałabym	po pły nąć	Du najcem.	I	wejść	na	Trzy	Ko ro ny.	Aha,	i	jeszcze	ko ściół	zo baczyć	w	Gry ‐

wał dzie.	Babcia	mi	kie dyś	o	nim	opo wiadała.
Jó zef	po patrzył	na	nią	chmur nie	i	zagryzł	war gi.	A	po tem	po wie dział:
–	W	Tatry	cię	we zmę.
Ale	jakoś	tak	się	zło ży ło,	że	ni gdy	nie	po je chali	ani	w	Tatry,	ani	w	Pie ni ny.



KIRA

Rozdział	osiemnasty

Józef	do szedł	do	wnio sku,	że	je dy ną	szansą	na	co kol wiek	jest	stanowczość.	Rozmo wy	naj wy raźniej
nie	miały	żad ne go	sensu,	poza	tym	Konstancja	i	tak	go	nie	słu chała.	Mógł	jeszcze	dłu go	tak	cho dzić
i	pro sić,	i	tłu maczyć,	i	wy jaśniać,	a	ona	patrzy łaby	na	nie go	z	góry	i	zamy kała	mu	drzwi	przed	no ‐
sem.
Czy	ona	nie	 ro zu mie,	że	on	naprawdę	nie	wie dział?	Nie	miał	zie lo ne go	po ję cia,	kim	 jest	Lu iza.

Owszem	zdradzał	swo ją	żonę	i	owszem	zako chał	się	w	innej.	Sam	nie	do	końca	ro zu miał,	jak	to	się
stało	i	co	go	tak	bar dzo	po ciągało	w	tej	star szej	od	nie go	ko bie cie,	ale	fak tem	jest,	że	nie	po trafił
prze stać	o	niej	my śleć.	I	prze cież	po znał	ją	dużo	wcze śniej!	Tyle	że	po tem	znik nę ła	i	tro chę	czasu
po trze bo wał,	żeby	zno wu	wró cić	do	pio nu.
To	Konstancja	go	urato wała,	 choć	nie świado mie.	Od no sił	 jed nak	dziwne	wraże nie,	 że	kie dy	 już

wy peł ni ła	 swo ją	mi sję,	 nagle	 usu nę ła	 się	 w	 cień.	 Trud no	 było	 ją	 ko chać.	 Cho dzi ła	 zachmu rzo na,
rzad ko	się	uśmie chała	i	ciągle	miała	do	nie go	pre tensje.	Najchęt niej	rozmawiała	z	ko tami,	a	do	nie ‐
go	od zy wała	się	głównie	wte dy,	gdy	mu siał	coś	zro bić.
–	Czy	ty	mnie	ko chasz?	–	zapy tał	ją	kie dyś	bar dzo	zwy czajnie	i	po	pro stu.
Zaczer wie ni ła	 się	 aż	 po	 same	 ko niuszki	 swo ich	 drobnych	 uszu	 i	 od wró ci ła	 do	 nie go	 ple cami.

A	to	było	zwy kłe	py tanie.	W	takiej	sy tu acji	mówi	się	„tak”	albo	„nie”	i	wszyst ko	jest	jasne.
–	Daj	spo kój	–	po wie działa	tym czasem.
Jó zef	pod szedł	do	niej	i	chwy cił	ją	za	ramio na.
–	Kost ka,	od po wiedz	mi	po	pro stu.
–	Daj	mi	spo kój.	Je ste śmy	prze cież	mał żeństwem.
No	właśnie.	Tyle	że	to	jeszcze	ni cze go	nie	gwarantu je.	A	już	na	pewno	nie	uczu cia.
Z	Lu izą	wszyst ko	było	jakieś	mniej	skom pli ko wane.	Śmiała	się,	kie dy	do	niej	mó wił,	słu chała	go

z	zacie kawie niem	i	cało wała	w	usta	zawsze	wte dy,	kie dy	miała	na	to	ocho tę.	Było	w	niej	tyle	ży cia
i	 rado ści,	 że	 mo głaby	 nimi	 obdaro wać	 pół	 świata.	 Nic	 dziwne go,	 że	 kie dy	 ją	 spo tkał	 po	 latach,
uczu cie	wró ci ło	ze	zdwo jo ną	siłą	i	po	pro stu	zu peł nie	nie	umiał	się	jej	oprzeć.

–	 Ja	 nie	 ro zu miem,	 dlacze go	 ciągle	 do	mnie	 przy cho dzisz.	 Nie	mam	najmniejszej	 ocho ty	 z	 tobą
rozmawiać.	W	jakimś	sensie	zno wu	wró ci łeś	do	mo je go	ży cia,	jak	zwy kle	nie	py tając	ni ko go	o	zda‐
nie,	ale	to	jeszcze	nie	znaczy,	że	kie dy kol wiek	ci	wy baczę	–	po wie działa	Konstancja,	kie dy	zo baczy ła
Jó ze fa	w	drzwiach.
–	Wiem	–	po wie dział	krót ko.	–	Ale	ja	w	innej	sprawie.



–	Nie	po	wy bacze nie?	–	zdzi wi ła	się	od ru cho wo.
Po krę cił	prze cząco	gło wą.
–	Mu sisz	ze	mną	gdzieś	po je chać.
–	Cier pisz	na	ze spół	gwał towne go	zmar twych wstania	czy	po	pro stu	je steś	głu pi?	–	spy tała	spo koj‐

nie.
Jó zef	 ro ze śmiał	 się	 i	 pod szedł	 do	 niej	 tak	 bli sko,	 że	 chcąc	 nie	 chcąc,	 mu siała	 go	 wpu ścić

do	domu.	Po szedł	od	razu	do	kuch ni,	zu peł nie	jak by	to	było	czymś	natu ral nym	i	pu ścił	oko	do	Pa‐
try cju sza,	któ ry	natych miast	wpako wał	mu	się	na	ko lana.	Konstancja	ro zu miała,	że	 jej	mąż	urato ‐
wał	mu	ży cie,	kie dy	w	ubie głym	roku	Patry cjusz	zadławił	się	pier ścionkiem	Kiry.	Mimo	wszyst ko
wo lałaby,	żeby	jej	kot	nie	spo ufalał	się	tak	z	Jó ze fem.
–	Miał bym	szansę	na	her batę?
Zgrzyt nę ła	zę bami.
–	Z	mio dem?
Po stawi ła	 przed	 nim	 sło ik	 z	 taką	 stanowczo ścią,	 że	 część	 zawar to ści	 wy lała	 się	 na	 sto lik.	 Nie

zwró ci ła	na	to	jed nak	więk szej	uwagi,	tyl ko	wstawi ła	wodę.	Przez	gło wę	prze bie gła	jej	szybka	myśl,
żeby	oblać	go	wrząt kiem,	z	dru giej	jed nak	stro ny	mu siałaby	po tem	opatry wać	jego	bąble.	To	niech
już	le piej	wy pi je	her batę	i	wraca	do	sie bie.
–	W	Pie ni ny	–	po wie dział	nagle.
Od wró ci ła	się	i	spojrzała	na	nie go,	nie wie le	ro zu mie jąc.
–	Po jedź	ze	mną	w	Pie ni ny.	Wte dy	chciałaś.	Mo że my	wy nająć	jakiś	ho tel,	oczy wi ście	z	dwo ma	po ‐

ko jami	albo	prze śpi my	się	w	schro ni sku.	We zmę	cię	do	Gry wał du	i	do	Kro ścienka.	Coś	ci	tam	po ‐
każę.	Bo	to	z	tobą	po wi nie nem	je chać	w	te	góry	już	dawno,	ale	wte dy	jeszcze	cię	nie	znałem.	A	po ‐
tem	–	zawahał	się	na	mo ment	–	po tem	po	pro stu	nie	mo głem...
Konstancja	usiadła	przy	sto le	i	zastanawiała	się,	 jak	po wie dzieć	swo je mu	mę żo wi,	żeby	wreszcie

po szedł	so bie	do	diabła	i	nie	oglądał	się	za	sie bie.
–	Tam	kie dyś	mieszkał	taki	pu stel nik,	któ ry	spał	w	trum nie.
–	Ty	też	spałeś	w	trum nie,	do pó ki	Kali na	cię	z	niej	nie	wy ciągnę ła.
Wzdry gnął	się.
–	W	umownej	trum nie	–	po wie dział	po	chwi li.	–	Do	któ rej	zresztą	to	ty	mnie	wpako wałaś.
Wzru szy ła	ramio nami.
–	Ni gdzie	z	tobą	nie	po jadę.	Ani	w	Pie ni ny,	ani	w	Pi re ne je,	ani	nawet	do	Te sco	po	włoszczy znę.
Jó zef	chwy cił	ją	za	rękę	i	mocno	przy trzy mał,	cho ciaż	się	wy ry wała.
–	Kost ka.	Na	dwa,	góra	trzy	dni.	Chcę	ci	tyl ko	po kazać	parę	miejsc	i	jeszcze	raz	wszyst ko	na	spo ‐

kojnie	wy tłu maczyć.
Zaczer wie ni ła	się.
–	Nie	mu sisz!	Nie	inte re su je	mnie	kom plet nie	nic	z	tam te go	okre su.	Dlacze go,	w	jakich	oko licz‐

no ściach,	ile	razy	i	kto	pierwszy	zaczął.	Nie	chcę	wie dzieć.
–	To	po jedź	ze	mną,	ot	tak.	Mo że my	się	umó wić,	że	w	ogó le	nie	bę dzie my	ze	sobą	rozmawiać.



Spojrzała	na	nie go	wy mownie.
–	To	może	ty	po jedź	w	Pie ni ny,	a	ja	zo stanę	tu taj.	Na	jed no	wyjdzie.
Po krę cił	gło wą.
–	 Cho ciaż	 się	 zastanów.	 Krót kie,	 nie zo bo wiązu jące	 wakacje.	 Kie dy	 ostat ni	 raz	 ru szałaś	 się

z	domu?
W	ogó le.	Za	to	Kali na	wy star czająco	dale ko	się	ru szy ła	i	rozgrze bała	stary	grób.
–	A	wiesz,	że	oni	zno wu	jadą	do	Ho landii?	–	najwy raźniej	czy tał	jej	w	my ślach.
–	Po	co?
–	 Ostat nim	 razem	 Kali nie	 nie	 udało	 się	 speł nić	 swo je go	 najwięk sze go	 marze nia,	 czy li	 wi zy ty

w	 tym	 wiel kim	 par ku	 tu li panów	 w	 Keu kenhof	 koło	 Am ster damu.	 Chcą	 tam	 po je chać	 na	 dłu gi
week end	majo wy.
–	Z	He le ną?
–	Tak.	A	my	mo gli by śmy	w	tym	samym	czasie	wy brać	się	w	Pie ni ny.
–	Idź	już,	Jó zek	–	po wie działa	ci cho.
I	ten	dziwnie	ci chy	ton	dał	mu	mi ni mal ną,	ale	jed nak	nadzie ję.
Kira	od czu ła	w	pracy	współ cze sną	 trę do watość.	Co	prawda,	nikt	 jej	ni cze go	nie	po wie dział,	 ani

nie	splu wał	po gar dli wie	w	jej	stro nę,	mimo	to	od no si ła	wraże nie,	że	trak tu ją	ją	jak	zbu ka.	Śmier ‐
dzące	jajo,	któ re	wy dzie la	fe tor	do pie ro	po	rozbi ciu.	Je den	Maciej	zacho wy wał	się	nor mal nie.	I	na‐
wet	Majka	zdawała	 się	 jej	uni kać.	Kira	 zastanawiała	 się,	 czy	Kor dian	w	 jaki kol wiek	 spo sób	napo ‐
mknął	jej	o	ich	spo tkaniu,	ale	wte dy	pewnie	ko chająca	ku zynka	wy drapałaby	jej	oczy.
Po stano wi ła	ni czym	się	nie	przejmo wać.	W	końcu	za	parę	ty go dni	nikt	nie	bę dzie	o	ni czym	pa‐

mię tał.	A	ona	prze cież	nie	zamie rzała	ciągnąć	dłu żej	tej	maso chi stycznej	gry	o	namiast kę	szczę ścia,
zwłaszcza	że	już	nie dłu go	bę dzie	mo gła	się	nim	nacie szyć	w	peł nej	krasie.	Kor dian	po wo li	prze cho ‐
dził	 na	 jej	 stro nę	 mo stu.	 Być	 może	 jeszcze	 oglądał	 się	 za	 sie bie,	 być	 może	 po	 dwóch	 kro kach
do	przo du	ro bił	 trzy	w	tył,	ale	prę dzej	czy	później	w	końcu	się	spo tkają.	Nawet	Majka	 ich	zro zu ‐
mie.	By wały	oczy wi ście	mo menty	peł ne	zwąt pie nia,	kie dy	Ki rze	wy dawało	się,	że	wszyst ko	to	so bie
wy obrazi ła,	że	spo tkanie	w	cu kier ni	i	te	pralinki	tyl ko	jej	się	przy śni ły,	a	Kor dian	wcale	nie	był	nią
zainte re so wany.
–	Co	mó wisz,	babciu?	–	spy tała	po	chwi li,	sły sząc,	jak	Konstancja	mru czy	coś	pod	no sem	i	ze	zło ‐

ścią	ustawia	fi li żanki	w	kre densie.
–	Ni gdy	nie	zro zu miem	takie go	pod gatunku	mężczyzn	–	po wie działa	gło śno.
–	To	znaczy?
–	Pie przo nych	ado ni sów.	Lawi rantów	i	obłud ni ków.	Po	co	oni	się	że nią,	sko ro	 jed na	ko bie ta	 im

nie	wy star cza?
Kira	zagry zła	war gi.	To	zde cy do wanie	nie	było	py tanie	do	niej.	A	może	jed nak?
–	Wiesz	babciu,	bywa	że	do pie ro	po	jakimś	czasie	okazu je	się,	że	lu dzie	ciężko	się	ze	sobą	do ga‐

du ją.	Niby	są	razem,	a	jed nak	nie	do	końca.	Zapo mi nają,	dlacze go	wzię li	ślub.	Zapo mi nają	o	tym,
że	 trze ba	 ko goś	 chwalić,	 przy tu lać	 bez	 po wo du,	 patrzeć	 w	 tym	 samym	 kie runku	 i	 przy trzy mać



za	rękę,	kie dy	ktoś	się	po tknie.	I	po tem	po jawia	się	ta	trze cia,	któ ra	robi	wszyst ko	to,	co	po winna
żona	 –	 zastano wi ła	 się	 przez	 chwi lę.	 Naprawdę	 ona	 to	 mówi?	 Prze cież	 do tąd	 po gar dzała	 tymi
wszyst ki mi	ko bie tami,	któ re	nie	po trafi ły	utrzy mać	przy	so bie	mę żów.	Ni gdy	nie	czu ła	się	winna,
tyl ko	bar dziej	atrak cyjna.
–	Tak	so bie	my ślę,	że	gdy by	 lu dzie	słu chali	się	nawzajem,	to	zagro że nie	zdradą	by ło by	znacznie

mniejsze.	Ta	trze cia	mo głaby	pró bo wać	różnych	sztu czek,	ale	pewnie	bezsku tecznie	–	do dała	 jesz‐
cze.
Konstancja	zamknę ła	kre dens	i	nie	od wracając	się	do	Kiry,	spy tała:
–	Cze mu	one	to	ro bią?
–	Nie któ re	z	nu dów,	inne	szu kają	Pigmalio nów,	a	czasem	ze	strachu,	że	nor mal ny	związek	i	tak

im	się	nie	uda.	Wy łącze nie	mężczy zny	z	do tych czaso we go	układu	mąż–żona	trak tu ją	jak	wy zwanie.
Czu ją	się	 lep sze,	psu jąc	szczę ście	 innych.	To	taki	ekspe ry ment,	po dobnie	 jak	u	dzie ci	–	prze rwała
na	mo ment.	Coś	w	tym	było.	Kie dy	była	mała,	zdarzało	 jej	się	wy ry wać	ko le żankom	zabawki	albo
zbu rzyć	ko muś	wie żę	z	klocków.	Sprawdzała	w	 ten	 spo sób	 swój	wpływ	na	 inne	dzie ci,	 swo ją	 siłę
i	po słuch.	Tyle	że	to	co	ucho dzi ło	trzy lat ce,	nie ko niecznie	nale żało	usprawie dli wiać	w	do ro słym	ży ‐
ciu.	–	To	strasznie	nie	w	po rząd ku	jest.	Usły szała	własny	głos.
Wreszcie	to	po wie działa.	Choć	być	może	tyl ko	dlate go,	że	już	nie dłu go	nie	bę dzie	tą	trze cią.	Ani

ni gdy	po tem.
–	Patrzeć	w	tym	samym	kie runku	–	po wtó rzy ła	Konstancja.	–	Nie	zawsze	się	to	udaje.
Kira	kiwnę ła	gło wą.
–	Wi działaś	się	z	dziad kiem?
Babcia	zaśmiała	się	gar dło wo.
–	Wpako wał	się	dzi siaj	do	mo jej	kuch ni	i	zapro po no wał	mi	wspól ny	wy jazd.
Kira	spojrzała	na	nią	sze ro ko	otwar ty mi	oczami.
–	Jak	to?
–	No	właśnie.	Uznał	najwy raźniej,	że	je śli	po je dzie my	razem	w	Pie ni ny,	to	wszyst ko	się	uło ży.
–	A	dlacze go	właśnie	tam?
Konstancja	tyl ko	mach nę ła	ręką.
–	Nie ważne.	I	tak	ni gdy	mu	nie	wy baczę.
–	Babciu,	prze cież	to	było	tyle	lat	temu.	Zdradził	cię,	to	mu siało	bo leć,	ale	może	to	ta	ko bie ta	bar ‐

dziej	zawi ni ła?	Lu iza	tak?
Konstancja	spojrzała	na	nią	bez	cie nia	uśmie chu.
–	Po znałaś	ją?
–	Dziecko...	Ja	jej	nie	mu siałam	po znawać.	Ja	ją	znałam	bar dzo	do brze.	To	była	moja	mat ka.
Kira	upu ści ła	z	ręki	te le fon	i	zasty gła	z	py taniem	na	ustach.	Mi nę ło	kil ka	do brych	chwil,	zanim

udało	jej	się	ode zwać.
–	Moja	pra...
–	Tak.	Two ja	prababka.



–	Ale	ona	miała	inaczej	na	imię.
–	Kwi ry na.	Lu iza	to	było	imię,	hmm,	sce niczne,	że	tak	to	ele gancko	nazwę.	Moja	mat ka	była	luk ‐

su so wą	pro sty tut ką.	Przed	woj ną	po dobno	nie	miała	inne go	wyjścia,	a	po tem	to	pewnie	była	kwe ‐
stia	przy zwy czaje nia.	Nie	wiem,	ni gdy	z	nią	na	ten	te mat	nie	rozmawiałam.	Ale	wiem,	że	sy piała
wy łącznie	z	bo gaty mi,	żo naty mi	mężczy znami,	któ rzy	zapewniali	 jej	beztro skie	ży cie.	Tyl ko	zu peł ‐
nie	 nie	 ro zu miem,	 dlacze go	 zainte re so wała	 się	 Jó ze fem.	 Bied ny,	 dużo	młod szy,	 bez	 per spek tyw
na	szybki	do ro bek.
Kira	spu ści ła	gło wę.
–	A	wiesz,	że	miała	 takie	oczy	 jak	ty?	Tyl ko	od wrot nie.	Prawe	nie bie sko-brązo we,	a	 lewe	nie bie ‐

skie.
–	Czy	dziadek	wie dział...?
–	 Po dobno	 nie.	 Po dobno	 obo je	 nie	 wie dzie li.	 Ale	 to	 nie	 znaczy,	 że	 ból	 był	 mniejszy.	Mój	mąż

zdradził	mnie	z	moją	mat ką.
–	 Babciu,	mu sisz	mu	wy baczyć!	 Je że li	 naprawdę	 nie	wie dział,	 to	mu sisz	 go	 zro zu mieć.	Wiem,

że	to	była	zdrada,	że	cię	oszu kał,	ale	babciu,	to	się	czasami	po	pro stu	zdarza!	Ktoś	przyj dzie,	na‐
mie sza,	zawró ci	w	gło wie	i	zro bi	to,	bo	sam	jest...	głu pi,	po gu bio ny,	cho ry	od	środ ka	–	Kira	wstała,
po de szła	do	Konstancji	i	mocno	ją	przy tu li ła.
Babcia	po cało wała	ją	w	czu bek	gło wy.
–	Nie	wiem,	czy	po trafię.
–	To	cho ciaż	po jedź	z	dziad kiem	w	te	Pie ni ny.	Nie	myśl,	nie	zastanawiaj	się,	nie	roztrząsaj	i	nie

anali zuj.	Po	pro stu	z	nim	wy jedź.



LUIZA

Rozdział	dziewiętnasty

Był	 rok	 ty siąc	dzie więćset	 sześćdzie siąty	piąty.	Marzec.	Mar tha	Ar ge rich	 zo stała	właśnie	 zwy cięż‐
czy nią	VII	Konkur su	Cho pi nowskie go,	ale	Jó ze fa	jakoś	omi nę ła	ta	wiado mość.	Sie dział	w	kawiar ni
na	 No wym	 Świe cie,	 pił	 wodę	 gazo waną	 i	 nie	 my ślał	 o	 ni czym.	 No,	 może	 tro chę	 o	 Konstancji.
O	tym,	że	nie	umie	do	niej	do trzeć,	że	nie	po trafi	się	prze bić	przez	pancerz	jej	dziwnej	fru stracji.
Od no sił	wraże nie,	 że	 jego	 żona	 ciągle	 była	 z	 cze goś	nie zado wo lo na.	Cho dzi ła	 nabur mu szo na,	 nie
chciała	z	nim	rozmawiać,	a	po tem	nagle	przy cho dzi ła	i	żali ła	się,	że	nie	okazu je	jej	żad nych	uczuć.
Jó zef	czuł	się	jak	na	huśtawce,	jak by	szy bo wał	raz	w	górę,	raz	w	dół,	ale	bez	tej	dzie cię cej	rado ści,
któ ra	to warzy szy	bu janiu.	W	do ro słym	ży ciu	huśtawka	ko jarzy ła	mu	się	raczej	z	ciągłym	nie po ko ‐
jem.
I	wte dy	po jawi ła	się	ona.
Tak	po	pro stu	we szła	do	tej	samej	kawiar ni	w	ślicznej,	krót kiej	białej	su kience	w	czar ne	gro chy,

krót ko	obcię ta	jak	Twiggy.	Miała	już	wte dy	czter dzie ści	sie dem	lat,	a	jed nak	ciągle	wy glądała	mło ‐
do.	Gład ka	cera,	usta	po ciągnię te	błyszczy kiem,	dłu gie	rzę sy.	Wło sy	po far bo wała	na	kasztano wy	ko ‐
lor	i	trze ba	przy znać,	że	bar dzo	jej	było	w	nim	do	twarzy.	Kie dy	zo baczy ła	Jó ze fa,	zamknę ła	na	uła‐
mek	se kundy	oczy,	ale	jed nak	do	nie go	po de szła	i	po wie działa	ci cho:
–	Wi taj.
Jó zef	 sie dział	 jak	zaczaro wany.	Nie	wi dział	 jej	 czter naście	 lat,	a	wy dawało	mu	się,	 jak by	 to	było

wczo raj.	 Spo tkania,	 rozmo wy,	 space ry,	pre zent	od	Wincente go	 i	 ta	noc	w	pensjo nacie.	Miało	być
bło go sławieństwo,	a	była	rozpacz,	tę sk no ta	i	żal,	że	świę ta	Kinga	wcale	nie	po mo gła.
Lu iza	usiadła	 obok	nie go,	 opar ła	 dłoń	 o	pod bró dek	 i	 po patrzy ła	mu	pro sto	w	oczy.	Wy trzy mał

ten	wzrok,	a	nawet	wię cej.	Do tknął	jej	wło sów,	po liczka	i	chwy cił	ją	za	rękę.
–	Dlacze go	wte dy	ucie kłaś?
Po krę ci ła	gło wą.
–	W	każdym	związku	jest	ktoś,	kto	ko cha	i	ktoś,	kto	się	ko chać	po zwala.
–	To	w	takim	razie,	dlacze go	nie	po zwalasz?	Bo	by łem	od	cie bie	młod szy?	Bo	nie	speł ni łem	two ‐

ich	ocze ki wań?
Lu iza	do szła	do	wnio sku,	że	ta	rozmo wa	po winna	zo stać	jak	najszybciej	zakończo na,	a	punkt	cięż‐

ko ści	prze nie sio ny	zu peł nie	gdzie	 indziej.	To,	że	 Jó zef	był	dużo	młod szy,	nie	miało	żad ne go	zna‐
cze nia.	 Zde cy do wanie	 bar dziej	 ich	 związko wi	 mógł	 zaszko dzić	 fakt,	 że	 wcze śniej	 była	 związana
z	kimś	innym,	a	te raz	wró ci ła	do	zawo du.	Zmu si ły	ją	do	tego	oko liczno ści,	a	właści wie	Wi told	Kra‐
wiński,	któ ry	zo stał	jej	mę żem.	W	zamian	za	środ ki,	któ re	zainwe sto wał	w	Konstancję	i	Ku ne gun‐



dę,	 zaży czył	 so bie,	 aby	Lu iza	po zo stała	 z	nim	we	Francji,	 nie	 od wie dzała	Pol ski,	 nie	przy jeżdżała
pod	 żad nym	 po zo rem	 do	War szawy	 i	 ni gdy	wię cej	 nie	 spojrzała	 na	 żad ne go	 inne go	mężczy znę.
Z	czasem	jego	zazdrość	stała	się	peł na	obse sji	i	parano iczne go	strachu	przed	po rzu ce niem.	Wy star ‐
czało	 kil ku mi nu to we	 spóźnie nie,	 a	 on	 już	wi dział	 za	 nim	 ro mans,	 kradzio ne	 po całunki,	 a	 nawet
zdradę.	Ciągle	do magał	się	po twier dze nia,	że	jest	je dy ny,	najbar dziej	hojny,	mę ski	i	nie po wtarzal ‐
ny.	Sam	zaś	przy	byle	okazji	zarzu cał	Lu izie	nie wier ność	i	kłam stwo.
–	Opo wiesz	mi,	jak	to	ro bi łaś	z	moim	zię ciem	idio tą?	–	py tał	co	jakiś	czas	i	pod cho dził	do	Lu izy

tak	bli sko,	że	nie	mo gła	wstać	z	krze sła.	–	Jaką	naj bar dziej	cię	lu bił?	Wy uzdaną	czy	raczej	bar dziej
świę tą?	Brał	cię	od	tyłu?	Wiązał?
Po	je de nastu	latach	mał żeńskie go	koszmaru	Lu iza	do szła	do	wnio sku,	że	czu je	się	więk szą	dziw‐

ką	niż	wte dy	przed	woj ną.	Z	dnia	na	dzień	 spako wała	walizki	 i	wró ci ła	do	War szawy.	Wszyst kie
pie niądze,	któ re	udało	jej	się	zaoszczę dzić,	zawio zła	Konstancji.	A	właści wie	Ku ne gundzie,	bo	cór ka
nie	chciała	się	z	nią	spo tkać.
–	Po wie działaś	jej?	–	spy tała	tyl ko.
–	Uznałam,	że	jest	do ro sła	i	po winna	wie dzieć.	Wy jaśni łam	jej,	że	wte dy	były	takie	czasy	i	wie le

ko biet	mu siało	w	ten	spo sób	do rabiać	na	boku.
Lu iza	zamknę ła	oczy.
–	Ale	po	co?
Ku ne gunda	wzru szy ła	ramio nami.
–	Każdy	 sam	musi	 dźwi gać	 swój	 krzyż,	 a	 nie	 po zwalać	 no sić	 go	 innym.	 Tak	 jest	 naj łatwiej,	 ale

mo ral nie	źle.	Wy pi nałaś	ty łek,	to	te raz	miej	od wagę,	żeby	się	do	tego	przy znać.	Poza	tym	Konstan‐
cja	jest	twar da,	nie	po kazała,	że	ją	to	jakoś	ru szy ło.	Zresztą	co	z	was	za	mat ka	i	cór ka?	Ty	tam,	ona
tu.
Lu iza	wy ciągnę ła	ko per tę	z	pie niędzmi	i	prze kazała	ją	Ku ne gundzie.
–	Ode szłam	od	męża,	więc	tym	samym	od cię łam	wam	źró dło	do cho du.	Ale	te	pie niądze	star czą

na	jakiś	czas,	a	po tem	coś	wy kom bi nu ję.
–	Nawet	wiem	co.
Lu iza	do szła	do	wnio sku,	że	nie	ma	sensu	po jawiać	 się	zno wu	w	ży ciu	Konstancji	 i	mie szać	 jej

w	gło wie.	Nie	zapeł ni	na	siłę	lat,	któ re	upły nę ły	i	nie	prze kre śli	tego,	co	ro bi ła	kie dyś.	Poza	tym	jej
cór ka	 ma	 własne	 ży cie.	 Od	 Ku ne gundy	 do wie działa	 się,	 że	 Konstancja	 chce	 zo stać	 pie lę gniar ką
(może	cho ciaż	jej	się	uda),	spo ty ka	się	z	pewnym	chło pakiem,	a	nawet,	że	są	zarę cze ni.
–	Ko chają	się?	–	spy tała	jeszcze.
Ku ne gunda	prych nę ła.
–	Zu peł nie	jak by	cię	to	obcho dzi ło!	Dla	cie bie	mi łość	to	go tówka,	a	oni	jej	nie	mają.
Lu iza	wi działa	wte dy	mat kę	po	raz	ostat ni.	Dwa	lata	później	Ku ne gunda	zmar ła,	o	czym	jej	cór ka

do wie działa	 się	 do pie ro	 po	 jakimś	 czasie.	 Zastano wi ła	 się	 nawet,	 czy	 jest	 jej	 żal,	 że	 nie	 po szła
na	po grzeb	i	stwier dzi ła,	że	do brze	się	stało,	bo	w	czar nym	wy glądałaby	zde cy do wanie	zbyt	staro.
A	prze cież	głu pio	by ło by	przyjść	na	po grzeb	własnej	mat ki	w	czer wo nej	su kience.



Prze nio sła	 się	 ze	 wspo mnień	 znad	 gro bu	 z	 po wro tem	 do	 kawiar ni	 i	 zamó wi ła	 wodę	 z	 so kiem.
Przy jem nie	 jej	 było	 tu	 i	 te raz.	 Z	 Jó ze fem.	 Był	 ciągle	 tak	 samo	nie śmiały,	 jak	wte dy	w	 Pie ni nach
i	nadal	tak	bar dzo	szar mancki,	że	aż	 ją	to	krę po wało.	Wi told	mó wił	do	niej	„moja	dziwko”,	Jó zef
po wie dział,	że	pach nie	tę sk no tą.
–	To	Dior ling	Chri stiana	Dio ra	–	dro czy ła	się	z	nim	odro bi nę.
–	Ale	i	coś	jeszcze	–	nie	dawał	za	wy graną.	–	Tak	jak byś	mnie	szu kała.
Nie	przy znał	się	wte dy,	że	od	dwóch	lat	jest	mę żem	Konstancji.	Może	dlate go,	że	Lu iza	nie	py ta‐

ła.	Nie	inte re so wało	ją,	co	on	robi,	z	kim	się	spo ty ka,	gdzie	mieszka	i	jak	wy gląda	jego	ży cie.	Chcia‐
ła	tyl ko	po rozmawiać.	To	on	wy mu sił	na	niej	ko lejne	spo tkanie,	a	po tem	jeszcze	jed no	i	jeszcze,	aż
w	końcu	do mek	z	kart	nie	tyle	się	rozpadł,	 ile	stanął	w	pło mie niach.	Zu peł nie	jak	pu stel nia	Win‐
cente go	w	 ty siąc	 dzie więćset	 czter dzie stym	dzie wiątym	 roku.	 Tyle	 że	 z	 ich	dom ku	nie	 po zo stało
abso lut nie	nic.



KIRA

Rozdział	dziewiętnasty

–	A	gdy bym	tak	zaszła	w	ciążę?	–	spy tała	swo je go	od bi cia	w	lu strze	i	aż	sama	wy straszy ła	się	tego
po my słu.
Nie,	 to	 zde cy do wanie	 za	wcze śnie.	 Co	 prawda,	He le na	 zachwy cała	 ją	 nie ustająco,	 ale	 co	 inne go

sio stra,	a	co	inne go	oso bi ste	nie mowlę,	płaczące	po	no cach	i	dezor gani zu jące	ży cie.	Sama	prze cież
wi działa,	co	dzie je	się	z	Kali ną.	Wieczne	zmę cze nie,	zasy pianie	pod czas	rozmo wy,	cał ko wi ta	re zy ‐
gnacja	z	do dat ko wych	zajęć	 typu	kino,	 te atr	czy	choćby	spacer	w	samot no ści.	A	 jed nak	wy glądała
na	szczę śli wą.	I	co raz	czę ściej	rozmawiała	z	Kirą,	choć	ciągle	jeszcze	z	pewną	dozą	ostrożno ści.
Usiadła	 na	 łóżku	 i	 zaczę ła	 intensywnie	my śleć.	 Kie dy	 do wie działa	 się	 o	 Lu izie,	 chciała	 natych ‐

miast	 zadzwo nić	 do	 Kor diana	 i	 prze pro sić	 za	 to,	 że	 pró bo wała	 go	 zdo być.	 Prze pro sić	 też	 Annę.
I	wszyst kie	 inne	żony,	któ rym	namie szała	w	ży ciu.	Czy	to	możli we,	że	odzie dzi czy ła	gen	niszcze ‐
nia?	Że	prababka	prze kazała	jej	nie	tyl ko	swo je	cud ne	oczy,	ale	tak że	ich	niszczącą	siłę?	Musi	z	tym
skończyć.	 A	 jed nak	 z	 każdą	 ko lejną	 go dzi ną	 była	 co raz	 mniej	 pewna	 tego,	 że	 chce	 zre zy gno wać
z	Kor diana.	A	je śli	to	jest	jej	mi łość	na	całe	ży cie?
Gdy by	udało	się	zdo być	Kor diana	i	gdy by	to	miało	być	na	zawsze,	to	Annę	nale żało	prze cież	wy ‐

eli mi no wać	od	razu.	Nie	do pro wadzać	do	żad nych	wahań,	wy rzu tów	su mie nia,	zastanawiania	się,
z	któ rą	bę dzie	bar dziej	szczę śli wy.	Szybkie,	krót kie	cię cie,	do bre	dla	każdej	ze	stron.	Ostat ni	raz.
Naprawdę.	To	nie	było	żad ne	po lo wanie,	żaden	test	na	atrak cyjność.	Ciąża	załatwi łaby	wie le	spraw
i	rozwiązała	te	su peł ki,	któ re	wy dawały	się	zaciągnię te	na	wie ki.
Lu iza...	Prze cież	fakt,	że	jej	prababcia	była	pro sty tut ką,	nic	jeszcze	nie	znaczy.	To	były	inne	czasy,

inne	 oko liczno ści.	 A	 z	 opo wie ści	 Konstancji	wy raźnie	wy ni kało,	 że	 dziadek	 i	 Lu iza	 naprawdę	 się
w	so bie	zako chali.	Tak	jak	ona	w	Kor dianie.
Cze kała	 na	 te le fon	 od	nie go	 już	dru gi	 dzień	 i	 cho ciaż	w	każdej	 innej	 sy tu acji	 był by	 to	 do pie ro

dru gi	dzień,	to	jed nak	te raz	czas	ciągnął	się	nie mi ło sier nie.	Nie	dzwo ni,	bo	nie	chce?	A	może	nie
wie,	co	po wie dzieć?	Go rzej,	je śli	się	rozmy ślił	i	uznał	ich	cze ko lado wy	dialog	za	jed no	wiel kie	nie ‐
po ro zu mie nie.	Najchęt niej	sama	by	do	nie go	zadzwo ni ła,	ale	po stano wi ła	wię cej	się	nie	narzu cać.
Ten	ruch	nale żał	do	nie go.	„Bądź	bar dziej	nie do stęp na	niż	do stęp na”,	mó wił	Eu ge niusz	Ko złowski
i	jak	zwy kle	miał	rację.	„Ko bie ta	zy sku je	na	war to ści,	kie dy	nie	można	jej	mieć,	choć	bar dzo	by	się
tego	chciało”.
Wy brała	nu mer	Kor diana	i	natych miast	naci snę ła	czer wo ną	słu chawkę	w	ko mór ce.	Scho wała	te le ‐

fon	pod	po duszkę	i	do dat ko wo	przy du si ła	ko cem.	A	po tem	po je chała	do	re dak cji,	mimo	że	miała
dzi siaj	praco wać	w	domu.	Ostat nio	czę ściej	tak	ro bi ła,	dzię ki	cze mu	udawało	jej	się	uni kać	kontak ‐



tu	z	ko le gami.	Z	Majką	też	nie	miała	o	czym	rozmawiać.
Maciej	zajrzał	do	niej	zdzi wio ny,	ale	tyl ko	mach nę ła	ręką.
–	Kom pu ter	mi	padł,	mu szę	tu taj	po praco wać.
Prze czy tała	py tanie	„zmar twio nej	Le onii”	i	napi sała:
„Obierz	 kil ka	 po marańczy	 i	 pod grzej	 same	 skór ki	w	 pie kar ni ku	 (ustaw	 ter mo stat	 na	 oko ło	 sto

sie dem dzie siąt	pięć	stop ni),	a	następ nie	go	otwórz.	Po go tuj	też	na	małym	ogniu	kil ka	goździ ków
lub	laskę	cy namo nu”.
Okej.	Smród	po	smaże niu	wy tę pio ny.	Ale	jak	wy tę pić	z	gło wy	mę czące	my śli	o	face cie,	któ ry	pra‐

wie	po cało wał,	a	 te raz	nie	od dzwania?	 I	 jak	na	mo ment	wy rzu cić	z	 sie bie	wspo mnie nia	o	Lu izie,
któ re	kłu ły	su mie nie?
Następ ne go	dnia	była	 już	prawie	pewna,	że	to	ona	musi	zro bić	ko lejny	krok.	Trud no.	Być	może

trafi ła	na	nie śmiałe go	mężczy znę,	 któ ry	 prawdo po dobnie	 już	 kil kadzie siąt	 razy	wy brał	nu mer	 jej
te le fo nu,	a	po tem	jeszcze	szybciej	się	rozłączał.
–	Jasne.	I	pewnie	jeszcze	zasy pia	z	moim	zdję ciem	pod	po duszką	–	po wie działa	gło śno,	a	następ ‐

nie	po stano wi ła,	jaki	bę dzie	następ ny	ruch.
Od cze ka	jeszcze	 je den,	mak sy mal nie	dwa	dni,	a	po tem	po	pro stu	po je dzie	do	nie go	na	uczel nię

i	po cału je	go	w	tym	kantor ku	dla	dok to rantów,	nawet	je śli	nie	bę dzie	sam	i	nawet	je śli	po tem	bę ‐
dzie	mu siała	stawić	czo ło	jego	prze raże niu	i	wid mu	prababki.

***

Kosma	uło żył	na	łóżku	w	sy pial ni	trzy dzie ści	osiem	różne go	ro dzaju	sto si ków	i	bar dzo	skru pu lat ‐
nie	 no to wał	 coś	 na	 kart ce	 papie ru.	 Kali na	 wie działa,	 że	 nie	 ma	 naj mniejsze go	 sensu	 py tać	 go
co	robi,	ani	 tym	bar dziej	od wo dzić	od	po my słów,	któ re	 już	wy kieł ko wały,	a	 te raz	zbie rały	ziar no.
Ko sma	przy go to wy wał	się	do	po dró ży	z	dzieckiem.
–	Obejrzałem	pro gram	pewne go	globtro te ra,	któ re go	nazwi sko	nie ste ty	mi	umknę ło,	i	on	mó wił

bar dzo	ważne	rze czy	o	wakacjach	z	dziećmi.	Zro bi łem	no tat ki	i	te raz	wszyst ko	staram	się	do paso ‐
wać	do	 jego	po rad	–	po wie dział,	 jak	tyl ko	zo baczył	Kali nę,	choć	ta	starała	się	na	paluszkach	uciec
bezsze lest nie	do	kuch ni.
Nie ste ty.
Bę dzie	mu siała	go	wy słu chać.
–	Otóż	 przed	wy jazdem	 trze ba	 czy tać	 z	 dzieckiem	 jak	 naj wię cej	 o	 kraju,	 do	 któ re go	 się	 je dzie.

Opo wiadać	mu	bajki	z	 tam tych	re gio nów,	po kazy wać	fo to grafie.	Można	również	zacząć	przy go to ‐
wy wać	re gio nal ne	po trawy,	aby	oswo ić	malu cha	z	no wy mi	smakami,	ale	nie	wiem,	czy	He le na	nie
jest	za	mała	na	fondue.	Facet	wspo mi nał	też,	aby	przy go to wy wać	dziecko	do	no sze nia	ple caka,	ale
po dejrze wam,	że	jed nak	miał	na	my śli	star sze	dzie ci.	Nie mniej	jed nak	zaku pi łem	mi niatu ro wy	ple ‐
caczek	bie dronkę	i	zapako wałem	do	nie go	dwa	gry zaki,	smo czek	oraz	przy tu lankę	ży raf kę.
–	A	opo wie działeś	już	He le nie	o	Am ster damie?	–	spy tała	Kali na,	starając	się	zadu sić	iro nię	w	swo ‐

im	gło sie.



Przy tak nął	oczy wi ście.
–	Na	 razie	wy jaśni łem	 jej,	 że	 to	 fascy nu jąca	mie szanka	 hi sto rii	 i	współ cze sno ści	 oraz	 że	 okres,

w	któ rym	je dzie my,	jest	ide al ny,	po zna	bo wiem	Ho landię	od	jej	najpięk niejszej	stro ny,	czy li	tu li pa‐
nów,	nar cy zów	oraz	hiacyntów.	Za	tymi	ostat ni mi	spe cjal nie	nie	prze padam,	gdyż	ich	zapach	wy ‐
wo łu je	 u	 mnie	 halu cy nacje,	 ale	 być	 może	 He le na	 bę dzie	 inne go	 zdania.	 Po nad to	 po wie działem,
że	Am ster dam	 leży	na	 sze ściu set	kanałach	 i	 że	na	 jed nym	z	nich	zo stała	prawdo po dobnie	po czę ‐
ta.	–	Pu ścił	oko	do	Kali ny.	–	To	znaczy	zdarzy ło	się	to	na	bar ce,	no	ale	bar ka	stała	w	kanale.
–	Ro zu miem,	że	była	zachwy co na	two imi	opo wie ściami?
–	Abso lut nie.	Co	prawda,	dość	szybko	zasnę ła,	ale	wiem,	że	jej	mózg	zako do wał	to,	co	najważniej‐

sze.	 Zo baczysz,	 kie dy	 skończy	 dwadzie ścia	 lat,	 jakaś	 tajem ni cza	 siła	 po pchnie	 ją	 do	 tego	miasta,
o	 któ rym	 bę dzie	 już	 wszyst ko	 wie dzieć.	 O	 wod nych	 bazarach	 kwiato wych,	 uro kli wych	 uliczkach
oraz	o	cof fee	sho pie	„Bu sh doctor”,	w	któ rym	to	mie li śmy	okazję	spró bo wać	tam tejszych	spe cjałów.
Kali na	po ki wała	gło wą	 i	 raz	 jeszcze	 rzu ci ła	okiem	na	 trzy dzie ści	 osiem	sto si ków.	Śpioszki,	 cza‐

peczki,	su kie neczki	na	upał,	swe ter ki,	gdy	po wie je	chło dem,	książeczki,	maskot ki,	ko cy ki	mniej sze
i	więk sze...	Po stano wi ła,	że	zajmie	się	obiadem.
–	I	jeszcze	coś!	–	zawo łał	Ko sma.	–	Ten	globtro ter	wspo mi nał,	że	nale ży	po zwo lić	dziecku	ko mu ‐

ni ko wać	 się	 z	 inny mi	 dziećmi,	 w	 sensie	 tu byl cami.	 Bę dzie my	 zasko cze ni,	 kie dy	 zo baczy my,	 jak
szybko	po trafią	się	ze	sobą	do gadać!
–	Wiem!	–	od krzyk nę ła	Kali na.	–	Co	prawda,	do gadają	się	bez	słów,	ale	z	pewno ścią	szybciej	niż

do ro śli	znający	cały	al fabet!
Cie szy ła	się	na	ten	wy jazd.	Przy jem ność	sprawiała	jej	myśl,	że	jadą	tam	we	trójkę,	choć	odro bi nę

prze rażała	 ją	 po dróż	 z	 He le ną.	Wie działa	 jed nak,	 że	 z	 Ko smą	 jakoś	 so bie	 po radzą.	 Cie szy ła	 się,
że	po bę dą	 tro chę	sami,	z	dala	od	domu,	co dzienno ści,	wciąż	obrażo nej	Konstancji,	 a	nawet	Kiry,
któ ra	ciągle	wbi jała	jej	jakieś	szpi le.	Cho ciaż	po	ostat niej	rozmo wie	coś	się	zmie ni ło.	Może	uda	im
się	w	końcu	do gadać?	Wie działa,	że	jako	mat ka	naro bi ła	spo ro	błę dów,	ale	któ ra	ich	nie	robi?

***

Rozpo czął	się	dzień	czwar ty.
Cze kanie	zaczy nało	po wo li	bo leć	i	atako wać	te	obszary	mó zgu,	któ re	były	od po wie dzial ne	za	emo ‐

cje.	Było	 jej	 smut no,	wsku tek	 cze go	czu ła	dziwne	 rozluźnie nie	mię śni	nóg	 i	 rąk,	napię cie	mię śni
gar dła	i	oko lic	oczu	oraz	stany	apatyczne,	pod czas	któ rych	nie	chciało	jej	się	nawet	nalać	so bie	her ‐
baty.	Stała	w	kuch ni,	patrzy ła	na	czajnik	i	nie	miała	siły	go	pod nieść.
–	Bez	sensu	–	po wie działa	do	sie bie.	–	Na	pewno	 jest	 jakieś	wy tłu macze nie	 tego,	że	 jeszcze	nie

zadzwo nił.
Po	raz	pierwszy	w	ży ciu	nie	do	końca	ro zu miała,	co	się	z	nią	dzie je.	Do	tej	pory	prawie	zawsze

pano wała	nad	emo cjami.	Owszem,	zdarzało	jej	się	być	wście kłą,	płakać	z	bezsil no ści,	a	nawet	miała
ocho tę	wy drapać	 innym	oczy	 (głównie	 temu	dup ko wi,	któ ry	po wy sy łał	 e-maile	do	 jej	 znajo mych),
ale	 zawsze	 to	 do	 niej	 nale żało	 ostateczne	 zdanie.	 To	 ona	 mó wi ła	 ciału,	 kie dy	 ma	 się	 uspo ko ić



i	 prze stać	przejmo wać	 inny mi.	Te raz	było	 inaczej.	Czu ła	 się	 tak,	 jak by	 cier piała	na	zanik	mię śni.
Jak by	była	 zwiot czała	 od	 środ ka,	 bezwład na	w	my ślach	 i	 zacho waniu.	De ner wo wało	 ją	 to,	 że	 stoi
obok	sie bie,	zamiast	z	po wro tem	wsko czyć	we	własne	ciało	i	zacząć	nim	rządzić.
–	Chcesz	 szar lot kę?	 –	Konstancja	we szła	 do	 kuch ni,	wy ję ła	 jajka,	mąkę,	 cu kier	 i	 zaczę ła	 obie rać

owo ce.
–	Z	jabł kami?	–	zapy tała	bezmyśl nie	Kira.
Babcia	spojrzała	na	nią	ze	zdu mie niem.
–	Zde cy do wanie	tak.	Chy ba	że	wo lisz	śliwki.	Ale	mam	tyl ko	mro żo ne.
Kira	otrząsnę ła	się.
–	Zamy śli łam	się	chy ba.	Jasne,	że	wolę	z	jabł kami.	W	końcu	to	szar lot ka.	–	Zaśmiała	się	odro bi nę

sztucznie.	A	po tem	po de szła	do	Konstancji	i	zajrzała	jej	w	oczy.
–	Je dziesz?
–	 Do ło żę	 tym	 razem	 odro bi nę	 świe żej	 żu rawi ny,	 bo	 mam	 zbyt	 słod kie	 jabł ka	 –	 od po wie działa

Konstancja.
Kira	 nalała	 w	 końcu	 wrzątek	 do	 kubka	 i	 po stano wi ła	 zno wu	 być	 sobą.	 Przy najmniej	 do	 końca

dnia.
A	po tem	się	zo baczy...



LUIZA

Rozdział	dwudziesty

Dlaczego	mi	nie	powiedziałaś?
Dlaczego?
Kocham	Cię	nadal,	ale	to	wszyst ko	zmienia.
Co	jesz cze	ukry łaś	pod	tą	maską?
Dlaczego...?

Luiza	ucie kła	z	Francji	z	dnia	na	dzień,	zabie rając	to,	co	udało	jej	się	zaoszczę dzić	pod czas	mał żeń‐
stwa	z	Wi tol dem.	Wzię ła	też	bi żu te rię,	któ rą	natych miast	sprze dała	u	ju bi le ra	w	War szawie.	Wy ‐
naję ła	nie wiel kie	mieszkanie,	a	kie dy	fundu sze	zaczę ły	jej	się	kończyć,	skontak to wała	się	z	Madame
He le ne.
–	Jasne,	że	ci	po mo gę.
Nie	było	 łatwo.	Pro sty tu cję	uważano	wte dy	za	„wsty dli wą	po zo stałość	ustro ju	kapi tali styczne go”

i	 pró bo wano	 z	 nią	 wal czyć.	 Każde go	 roku	 do cho dzi ło	 do	 kil ku	 ty się cy	 zatrzy mań	 do rabiających
w	ten	spo sób	ko biet,	a	wszyst ko	bar dzo	do kład nie	od no to wy wały	mi li cyjne	rapor ty.	„Mi chali na	P.,
re je stro wana	pro sty tut ka	jeszcze	z	czasów	przed wo jennych.	Od dana	pro sty tu cji,	nie	pracu je	ona	ni ‐
gdzie	od	roku	ty siąc	dzie więćset	czter dzie ste go	piąte go	ani	też	nie	ma	żad ne go	mająt ku	i	okre ślo ‐
ne go	 źró dła	 utrzy mania.	W	okre sie	 od	dwu dzie ste go	pierwsze go	paździer ni ka	 ty siąc	 dzie więćset
czter dzie ste go	siód me go	roku	do	dwu dzie ste go	dzie wiąte go	paździer ni ka	ty siąc	dzie więćset	czter ‐
dzie ste go	ósme go	roku	była	zatrzy my wana	osiem	razy	przez	II	Ko mi sariat	MO	za	opil stwo,	wy wo ‐
ły wanie	 awantur	 i	 zgor sze nia	 pu bliczne go”	 –	 Lu iza	 do sko nale	 wie działa,	 że	 na	 taki	 skandal	 nie
może	so bie	po zwo lić.	Co	inne go	być	luk su so wą	utrzy manką,	a	co	inne go	mieć	kar to te kę.	Nie	chcia‐
ła	też	my śleć,	co	zro bił by	Wi told,	gdy by	się	do wie dział,	że	jego	żona	wró ci ła	do	zawo du.	To	wszyst ‐
ko	mo gło by	się	źle	skończyć	nie	tyl ko	dla	niej	samej,	ale	tak że	dla	Konstancji,	a	tego	za	nic	by	nie
chciała.
Klasy fi kacja	pe ere lowskich	pro sty tu tek	była	po dobna	do	przed wo jennej,	choć	zmie ni ło	się	nazew‐

nictwo.	Te raz	nie	było	 już	chust ko wych	ani	mam ze li,	 tyl ko	hu ry sy,	balowni ce,	gi ganciary,	brzany,
tu fty	i	ro gówki.	W	War szawie	ich	ulu bio nym	miej scem	pracy	były	oko li ce	ho te lu	Po lo nia,	a	tak że
wy brane	salo ny	fry zjer skie,	o	czym	Madame	He le ne	od	razu	po infor mo wała	Lu izę.
–	Załatwię	ci	pierwsze go	klienta,	a	po tem	dasz	już	so bie	radę.	Nie	wiem,	czy	będą	tak	hojni,	jak

przed	wojną,	ale	z	pewno ścią	bę dziesz	mo gła	żyć	na	nor mal nym	po zio mie.	 Je śli	 te	czasy	w	ogó le
są	jeszcze	nor mal ne	–	westchnę ła.



Kie dy	Lu iza	po	raz	dru gi	spo tkała	Jó ze fa,	była	zno wu	luk su so wą	damą	do	to warzy stwa	i	miała	li ‐
stę	stałych	klientów.	Gdy by	Jó zef	wte dy	od pu ścił,	gdy by	po wie dział	jej,	że	ma	żonę,	a	ona	jest	tyl ko
mi łym	wspo mnie niem,	 ich	 ży cie	 pły nę ło by	 do	mety	 spo kojnym	nur tem,	 nie	 zbie rając	 po	 dro dze
żad nych	ofiar.
Ale	on	się	uparł.
Dwa	lata	trwał	ten	ro mans,	to	dziwne	zauro cze nie	mię dzy	nimi,	a	jed nak	żad ne	z	nich	nie	mó wi ‐

ło	ani	o	przy szło ści,	ani	o	wspól nym	ży ciu.	Gdy by	Jó zef	nie	spo tkał	na	scho dach	mężczy zny,	któ ry
wy cho dził	 z	 mieszkania	 Lu izy	 i	 niby	 mi mo cho dem	 spy tał	 go,	 czy	 jest	 następ ny,	 pewnie	 ni gdy
by	się	nie	do wie dział,	kim	naprawdę	jest	ko bie ta,	w	któ rą	tak	bar dzo	się	zapatrzył.	Kie dy	otwo rzy ‐
ła	mu	 drzwi,	 od	 razu	wszyst ko	wy czy tała	 z	 jego	 twarzy.	Nawet	 jej	 ulży ło,	 że	 już	wie.	 Przy nio sła
z	po ko ju	ko ronko wą	maseczkę,	przy ło ży ła	 ją	do	oczu,	a	po tem	wci snę ła	mu	do	ręki	ró żo wą	wi zy ‐
tówkę:

Luiza

dyskret nie	i	hi gienicz nie
Patrzył	 na	 nią	 z	 nie do wie rzaniem,	więc	wzię ła	 go	 za	 rękę	 i	wy pro wadzi ła	 na	 klat kę	 scho do wą,

a	po tem	po	pro stu	się	od wró ci ła	i	starannie	zamknę ła	za	sobą	drzwi.
Jeszcze	tego	same go	dnia	napi sał	list.	Nie	od pi sała,	wy cho dząc	z	zało że nia,	że	pewnych	rze czy	nie

wol no	 tłu maczyć,	 bo	wte dy	 czło wiek	po grąża	 się	 jeszcze	 bar dziej.	Dwa	mie siące	później	nade szła
de pe sza	z	Francji,	 że	Wi told	Krawiński	 zmarł	nagle	 i	nie spo dzie wanie,	 co	zasko czy ło	wszyst kich,
a	 jego	 same go	 zapewne	 najbar dziej,	 nie	 zdążył	 bo wiem	w	 porę	 spi sać	 te stamentu.	 Ko łatając	 się
w	po śmiert nych	przed sionkach,	nie	mógł	zapewne	od żało wać,	że	cały	majątek	zo stał	au to matycznie
prze pi sany	na	jego	wred ną	żonę,	któ ra	zwiała	kil ka	lat	temu	i	nawet	nie	po dzię ko wała	za	wszyst ko,
co	dla	niej	zro bił.	Po cząt ko wo	chciał	jej	szu kać,	ale	kie dy	usłużni	przy jacie le	do nie śli	mu,	czym	ona
się	zajmu je,	uznał,	że	po	raz	dru gi	nie	bę dzie	wy ciągał	jej	ze	szpo nów	pro sty tu cji.	Wi docznie	uro ‐
dzi ła	się	po	to,	by	być	dziwką.	Pie niądze	na	utrzy manie	Konstancji	zablo ko wał	jeszcze	tego	same go
dnia,	o	te stamencie	jed nak	zapo mniał.
Tym	samym	Lu iza	odzie dzi czy ła	cał kiem	spo ro,	a	nawet	wię cej	–	po	od li cze niu	kosztów	no tarial ‐

nych	mo gła	się	wy piąć	na	cały	mę ski	świat	nie	tyl ko	w	tym	ży ciu,	ale	tak że	w	pię ciu	następ nych.
–	Je stem	bo gata	–	wy szep tała,	patrząc	na	sumę,	któ rą	zapi sał	jej	na	kart ce	no tariusz,	na	akt	wła‐

sno ści	domu	oraz	parę	innych	gadże tów,	po	spie nię że niu	któ rych	mo gła	się	kąpać	w	wannie	peł nej
kawio ru	co	najmniej	przez	trzy dzie ści	ko lejnych	lat.
Wte dy	też	w	jej	gło wie	po	raz	pierwszy	zaświ tała	myśl,	że	mo głaby	związać	się	z	Jó ze fem	na	sta‐

łe.	Nic	już	nie	stało	im	na	prze szko dzie,	a	prze szłość	da	się	z	pewno ścią	jakoś	zasło nić	lub	przy naj‐
mniej	tak	zmato wić	jej	obraz,	że	ni ko go	nie	bę dzie	kłu ła	w	oczy.
Znalazła	go	w	przy chod ni	i	choć	przy szła	bez	żad ne go	zwie rząt ka	pod	pachą,	co	mocno	zasko czy ‐

ło	dwóch	innych	we te ry narzy,	udało	jej	się	wejść	do	jego	gabi ne tu,	wci skając	się	przed	star szą	pa‐



nią	z	jam ni kiem.	Pies	nie	miał	nic	prze ciwko,	w	prze ci wieństwie	do	swo jej	właści ciel ki,	któ ra	wy ‐
dała	dźwięk	pro te stu jący,	co	Lu iza	nie grzecznie	zi gno ro wała.
–	Może	po	pro stu	spró bu je my	po	raz	trze ci?	–	spy tała	od	razu,	zu peł nie	jak by	te	kil ka	mie się cy,

pod czas	któ rych	się	nie	wi dzie li,	nie	miało	żad ne go	znacze nia.
–	Moja	żona	spo dzie wa	się	dziecka	–	od po wie dział	jeszcze	szybciej.
Wy szła,	kłaniając	się	od ru cho wo	star szej	pani	z	jam ni kiem,	a	po tem	po je chała	do	ho te lu	i	wy pi ła

duszkiem	wszyst ko,	co	znalazła	w	bar ku.
To	straszne,	ile	razy	czło wiek	do staje	od	ży cia	kop niaka	w	dupę,	a	po tem,	mimo	si niaków,	nad ‐

stawia	ją	po	raz	ko lejny.	Egzy stencjal ny	maso chizm.	Po dobno	wy jaśnie niem	samo bójcze go	lotu	ćmy
do	ognia	jest	błąd	nawi gacji.	Kie ro wane	instynk tem	owady	mylą	świateł ko	z	księ ży cem,	któ ry	jest
dla	nich	najjaśniejszym	punk tem	od nie sie nia	na	nie bie.	Nie któ rzy	z	ko lei	twier dzą,	że	ćmy	pragną
się	po	pro stu	ogrzać.	W	przy pad ku	Lu izy	i	Jó ze fa	zadziałały	oba	te	czynni ki.	Obo je	nie	tyl ko	zali ‐
czy li	błąd	nawi gacyjny,	ale	tak że	za	wszel ką	cenę	pró bo wali	się	ogrzać	wzajem ną	fascy nacją.
Skończy ło	się	po dobnie	jak	u	nocnych	mo ty li.	Oszalałym	ude rzaniem	skrzy deł kami	i	samo uni ce ‐

stwie niem.
Przy szedł	do	niej	następ ne go	dnia	i	po wie dział,	że	choć	cie szy	się	z	tego	dziecka	i	cze ka	na	nie

z	utę sk nie niem,	 to	 jed nak	nie	po trafi	o	niej	 zapo mnieć.	Lu iza	po cząt ko wo	chciała	 spy tać	o	żonę,
ale	po tem	przy po mniała	so bie,	że	prze cież	ni gdy	o	nie	nie	py tała.
–	Nie	umie my	razem	żyć	–	po wie dział	tyl ko	Jó zef,	a	ona	uznała,	że	to	jej	wy star czy.	Przy najmniej

na	ten	mo ment.
Zo stał	u	niej	aż	do	rana,	a	później	przy cho dził	 i	 zni kał,	 za	każdym	razem	z	 tym	samym	bó lem

w	oczach.	Co	było	gor sze?	Fakt,	że	zdradzał	żonę,	czy	że	zo stawiał	Lu izę?
Nie	po trafił	pod jąć	żad nej	de cy zji,	a	w	takiej	sy tu acji	pałeczkę	przej mu je	 los	znu dzo ny	tą	ciągłą

nie pewno ścią.	Nie	wiesz,	cze go	chcesz?
To	stań	obok	i	obser wuj.

***

Konstancja	 po patrzy ła	 na	 zdję cie	 Jó ze fa.	 Przy stojny,	 uśmiech nię ty,	 śmiesznie	 wy go lo ny,	 w	 białej
ko szu li	i	spodniach	na	szel kach.	Wy ję ła	fo to grafię	ze	stare go	kar to nu	wraz	z	pocztówkami,	ży cze ‐
niami	 świąteczny mi	 od	 mat ki,	 bi le tem	 na	 bal	 syl we stro wy	 z	 ty siąc	 dzie więćset	 sześćdzie siąte go
czwar te go	 roku	 (czy	 on	 już	wte dy...?)	 i	 zło żo ną	na	 pół	 ró żo wą	wi zy tówką.	 Znalazła	 ją	w	 kie sze ni
jego	 zie lo ne go	 swe tra	 i	wpatru jąc	 się	 intensywnie	w	 imię	 Lu iza,	 prawie	 zo baczy ła	 jej	 twarz.	Wi ‐
działa	już	kie dyś	taki	bi le cik...
–	Dlacze go	mó wisz	czasem	do	mamy	Lu iza?	–	To	py tanie	zadała	babci	Ku ne gundzie	kil kanaście

lat	temu.
Babcia	nie	pró bo wała	nawet	zmie niać	te matu	albo	udawać,	że	tyl ko	się	po my li ła.	Rze czo wo	i	su ‐

cho,	czy li	bar dzo	w	swo im	sty lu,	stre ści ła	jej,	czym	się	zajmu je	Kwi ry na	lub	raczej	czym	się	zaj mo ‐
wała	przed	wojną	i	skąd	mają	pie niądze	na	mieszkanie	i	naukę	w	War szawie.	Po kazała	jej	wi zy tów‐



kę.	Ró żo wą,	po gnie cio ną.
–	Zabrałam	jej	kie dyś,	na	pamiąt kę	–	po wie działa.
–	Mama	była	pro sty tut ką?	–	wy szep tała	Konstancja.
–	Damą	lek kich	oby czajów,	lub	raczej,	jak	mi	kie dyś	wy jaśni ła	jej	przy jaciół ka,	ciężkich.	Spo ty kała

się	tyl ko	z	wy brany mi	i	bar dzo	bo gaty mi	klientami,	któ rzy	po zwalali	jej	żyć	tak,	jak	chciała.	A	naj‐
wy raźniej	 chciała	 po marańczy,	 fu ter	 i	 pe reł.	Każdy	ma	 inne	po trze by,	wi dać	 jej	 były	dość	mocno
ograni czo ne	–	do dała	nie	bez	sar kazmu.
–	A	ten	Wi told?
–	 Zdaje	 się,	 że	 ku pił	 ją	 na	własność.	 Przy najmniej	 tyle	 z	 tego,	 że	 dzię ki	 nie mu	 udało	 się	 nam

prze cze kać	wojnę	w	jej	przed sionku.	No	i	mamy	za	co	żyć.
–	Lu iza...
–	Nie	zawracaj	so bie	tym	gło wy.	Mat ki	się	nie	wy bie ra,	ale	własną	przy szłość	można.
Konstancja	do szła	wte dy	do	wnio sku,	że	w	 tej	przy szło ści	nie	bę dzie	miejsca	dla	Lu izy.	Było	 jej

po twor nie	wstyd.	Jak	to	możli we,	że	ktoś,	kto	ją	uro dził,	kto	zde cy do wał	się	na	dziecko,	mógł	ro bić
coś	 takie go?	 I	 to	 tyl ko	 dla	 pie nię dzy?	 Poza	 tym	 i	 tak	 nie	miały	 naj lep sze go	 kontak tu.	 Ze	 wspo ‐
mnień	 dzie ciństwa	 prze bły ski wały	 jej	 wprawdzie	 jakieś	 barwne	 sce ny,	 śmiech	 i	 zabawa,	 ale	 czas
sku tecznie	 je	 rozmył.	 Ileż	 w	 końcu	można	 od twarzać	 wspól ne	 kąpie le	 nad	 je zio rem	 z	mamą	 i...
taką	śmieszną	gu mo wą	kaczuszką?	Albo	Wi gi lię,	pod czas	któ rej	Konstancja	zasnę ła	wtu lo na	w	Kwi ‐
ry nę	 i	 nawet	 nie	 do cze kała	wi zy ty	Mi ko łaja.	 Kie dyś	 po je chały	 na	 łyżwy.	 Tyl ko	we	 dwie,	 zu peł nie
jak by	 ukradły	 tę	 chwi lę.	 Prze wracały	 się	 na	 śli skim	 lo dzie,	 cało wały	 w	 nosy	 i	 śmiały	 tak	 bar dzo,
że	ciężko	im	było	ustać	na	no gach.	A	po tem?	Co raz	mniej	było	tych	spo tkań,	co raz	rzad sze	wi zy ty...
I	wreszcie	ten	wy jazd	do	War szawy,	ale	już	bez	mamy.
–	A	mój	ojciec?	–	spy tała,	wy ry wając	samą	sie bie	z	własnych	my śli.
Ku ne gunda	ro ze śmiała	się	nie przy jem nie.
–	Rachu nek	prawdo po do bieństwa	był	zbyt	duży,	żeby	stwier dzić	z	całą	pewno ścią,	kto	nim	 jest.

Ale	się	nie	przejmuj.	Już	pewnie	i	tak	był	czy imś	ojcem.
Po	 śmier ci	 Ku ne gundy	 Konstancja	 po stano wi ła	 nie	 infor mo wać	 mat ki	 o	 po grze bie.	 Wie działa

wprawdzie,	że	Kwi ry na	(Lu iza?)	wró ci ła	do	War szawy,	miała	nawet	jej	ad res,	ale	nie	po trafi ła	sta‐
nąć	z	nią	twarzą	w	twarz.	Zresztą	babcia	z	pewno ścią	nie	miałaby	nic	prze ciwko	temu,	że	Konstan‐
cja	zataiła	przed	mat ką	datę	po grze bu.
Kie dy	do wie działa	się,	że	jest	w	ciąży,	przez	ułamek	se kundy	chciała	się	po dzie lić	tą	wiado mo ścią

z	Kwi ry ną,	ale	po	namy śle	od pu ści ła.	Cie szy ła	się	z	tego	dziecka.	Marzy ła,	że	uro dzi	cór kę,	któ rej
zapewni	tyle	mi ło ści,	uczu cia	i	czasu,	ile	ni gdy	od	ni ko go	nie	do stała.	Owszem,	Jó zef	ją	ko chał,	ale
jakoś	tak	nie po rad nie.	Nie	kłó ci li	się,	ale	ciągle	od no si ła	wraże nie,	że	żyją	bar dziej	obok	sie bie	niż
razem.	 Sama	 nie	 wie działa,	 co	 ją	 gnio tło,	 co	 po wo do wało,	 że	 ciągle	 była	 nie szczę śli wa,	 smut na
i	miała	stany	de pre syjne.	Jó zef	z	ko lei	mie wał	mo menty	„zawie sze nia”.	Rozmawiali,	je dli	wspól nie
ko lację	 i	nagle	milkł,	od pły wając	 spoj rze niem	zu peł nie	gdzieś	 indziej.	Czy	na	 tym	właśnie	po le ga
bli skość?	Byli	jak	dwie	pro ste	równo le głe,	któ re	zawsze	bie gły	bli sko	sie bie,	ale	ni gdy	nie	mo gły	się



prze ciąć.
–	Je śli	to	bę dzie	cór ka,	damy	jej	imię	na	li te rę	K.	To	trady cja	w	naszej	ro dzi nie.
–	Może	Kinga?	–	zapro po no wał	Jó zef.
Konstancja	zastano wi ła	się	przez	chwi lę.	Może.	Albo	Klary sa.	Albo	jeszcze	jakoś	inaczej.
–	A	dlacze go	Kinga?	–	spy tała	nagle.
Nie	od po wie dział,	tyl ko	zno wu	po pły nął	w	te	obszary,	w	któ rych	dla	Konstancji	najwy raźniej	nie

było	miejsca.
Ró żo wa	wi zy tówka	parzy ła	ją	w	ręce.	W	jaki	spo sób	znalazła	się	w	po siadaniu	Jó ze fa?	Prze cież	on

nic	nie	wie dział	o	 jej	mat ce,	poza	 tym	po wie działa	mu,	że	Kwi ry na	zgi nę ła	pod czas	woj ny.	Ser ce
wali ło	jej	jak	oszalałe.	Zapy tać?
Tak	po	pro stu	zapy tać?
Nagle	przed	oczami	stanę ły	 jej	wie czo ry,	pod czas	któ rych	 Jó zef	czasami	zni kał.	Po cząt ko wo	tłu ‐

maczył,	że	ma	dy żu ry,	z	czasem	mó wił	tyl ko,	że	musi	wyjść.	Nie	pach niał	wprawdzie	inną	ko bie tą,
nie	znalazła	też	ni gdy	żad nych	śladów	szminki,	w	ogó le	nic	nie	wskazy wało	na	to,	że	mógł by	mieć
ro mans.	Więc	 skąd	miał	 tę	wi zy tówkę?	A	 te	mo menty,	w	któ rych	by wał	 jak by	nie obecny.	Czy	on
wte dy	my ślał	o	kimś	innym?	Ale	chy ba	nie	o...?
Nie	po szła	do	nie go	i	nie	zapy tała.	Nie	chciała	sły szeć	żad nych	wy jaśnień,	tłu maczeń,	po kręt nych

od po wie dzi.	Była	w	siód mym	mie siącu	ciąży	i	wie działa,	że	te raz	najważniejsze	jest	dziecko.	Wło ‐
ży ła	płaszcz,	prze cze sała	wło sy	i	wy szła	z	domu,	trzy mając	w	ręku	ró żo wą	wi zy tówkę	i	kart kę	z	ad ‐
re sem.	Do	to rebki	wło ży ła	zdję cie	 Jó ze fa.	Kie dy	go dzi nę	później	stanę ła	 twarzą	w	twarz	z	mat ką,
chciało	jej	się	wyć.	Nie	zadała	jeszcze	żad ne go	py tania,	ale	pod skór nie	czu ła,	jak	w	środ ku	wszyst ko
w	niej	pęka	na	pół.	Bez	sło wa	po kazała	jej	zdję cie	Jó ze fa	i	po wie działa:
–	To	jest	mój	mąż,	wie działaś?
Lu iza	 zamknę ła	 oczy	 i	 to	wy star czy ło,	 by	 do	Konstancji	 do tar ła	 prze rażająca	 prawda.	Wszyst ko

krzy czało	 w	 niej,	 żeby	mat ka	 zaprze czy ła.	 Żeby	 nie	miała	 po ję cia,	 kim	 jest	 Jó zef.	 Żeby	 zapro si ła
ją	na	her batę	i	po rozmawiały	o	dziecku.	Ci sza	zawi sła	mię dzy	dwie ma	ko bie tami,	z	któ rych	jed na
patrzy ła	z	co raz	bar dziej	top nie jącą	nadzie ją	w	oczach,	a	dru ga	nie	po trafi ła	temu	zapo biec.	Kon‐
stancja	chwy ci ła	się	za	brzuch,	od wró ci ła	i	ucie kła	stam tąd,	zanim	mat ka	zdąży ła	co kol wiek	po wie ‐
dzieć.

Sześć	ty go dni	później	do	Jó ze fa	cze kające go	z	nie cier pli wo ścią	pod	szpi talem	na	naro dzi ny	dziecka
ze szła	pie lę gniar ka	i	po wie działa	kil ka	słów,	któ re	prawie	go	zabi ły:
–	Pana	cór ka	zmar ła	przy	po ro dzie.	Współ czu ję.
A	po tem	po dała	mu	list,	w	któ rym	Konstancja	napi sała,	że	je śli	choć	je den,	je dy ny	raz	po jawi	się

w	jej	po bli żu,	ona	po peł ni	samo bójstwo.
Jeszcze	tego	same go	dnia	Jó zef	wró cił	do	ro dzinnych	Rozło gów	i	na	do brych	kil ka	lat	prze stał	się

uśmie chać.	Lu izy	ni gdy	wię cej	już	nie	zo baczył.
Zu peł nie	jak by	rozpły nę ła	się	w	po wie trzu	i	jego	marze niach.



KIRA

Rozdział	dwudziesty

Erich	Fromm	od różniał	 „stan	 zako chania”	 od	 „stałe go	uczu cia	 ko chania”.	 Pierwsze	 zjawi sko	 trwa
krót ko,	po jawia	się	nagle	i	nie	wy maga	więk sze go	wy sił ku.	Dru gie	jest	już	sztu ką,	któ rej	nale ży	się
nauczyć.	Bo	prawdzi wa	mi łość	nie	jest	pro sta	i	nie	przy cho dzi	łatwo.	Wy maga	od	czło wie ka	wie le
wy sił ku,	wie dzy,	 cier pli wo ści	 i	 tyl ko	szczyp ty	ego izmu.	Czło wiek	zako chany	stawia	na	pierwszym
miejscu	sie bie,	czło wiek,	któ ry	ko cha,	re zy gnu je	z	tego	przy wi le ju.
Kor dian	zadzwo nił	do	niej	czte ry	dni	po	spo tkaniu,	do kład nie	w	tym	mo mencie,	kie dy	po stano ‐

wi ła	go	od wie dzić	na	uczel ni.	Kie dy	od bie rała	po łącze nie,	od ru cho wo	zamknę ła	oczy.
–	Chciał bym	się	z	tobą	spo tkać.
Usiadła	jak	w	pu chu,	choć	było	to	tyl ko	re dak cyjne	krze sło.
–	W	tej	cu kier ni	pralinko wej	co	ostat nio?	–	spy tała	z	uśmie chem.
–	Nie...	–	zawahał	się	na	mo ment.	–	W	jakimś	bar dziej	pry wat nym	miejscu.
Zachły snę ła	się	prze peł niającą	ją	rado ścią.
–	U	mnie	nie	bar dzo...
–	U	mnie	też	nie,	mieszkam	z	babcią	–	wtrąci ła	szybko.	–	To	może	w	ho te lu?
–	Kie dy?
–	So bo ta	wie czór	o	dwu dzie stej	w	She rato nie?
Trud no,	nawet	je śli	to	ona	bę dzie	mu siała	zapłacić,	to	ten	je den	je dy ny	raz	war to.	Sprawdzi ła	do ‐

stęp ność	po ko jów	i	zare zer wo wała	dwój kę.	Nie całe	pięćset	zło tych,	ze	śniadaniem.	Stać	ją.	Ten	wie ‐
czór	bę dzie	wy jąt ko wy	pod	każdym	wzglę dem.	Po	raz	pierwszy	spo tka	się	z	mężczy zną,	w	któ rym
naprawdę	się	zako chała	 i	po	raz	ostat ni	od bi je	ko muś	face ta.	Ko niec	z	by ciem	mo dliszką.	Z	pod ‐
kradaniem	 cu dze go	 szczę ścia.	 Ko niec	 z	 usprawie dli wianiem	 się,	 że	 to	 przez	mat kę	 po gu bi ła	 się
we	własnych	uczu ciach.	Albo	że	ma	w	so bie	złe	geny	prababki.	Ko sma	miał	rację.	Ma	moc	i	jest	sil ‐
na.	Po trafi	uło żyć	so bie	ży cie	od	po cząt ku	do	końca	na	własnych	warunkach	 i	nie	musi	ko rzy stać
z	żad nych	pro mo cji.	Face ci	z	dru gie go	obie gu	już	jej	nie	inte re so wali.	A	kie dyś	może	nawet	prze ‐
pro si	Annę.

W	She rato nie	po jawi ła	się	o	sie dem nastej.	Po kój	był	pro sto	urządzo ny,	z	po dwójnym	łóżkiem	i	bu ‐
kie tem	świe żych	tu li panów	na	sto le.	Płaski	te le wi zor,	mięk ki	dy wan,	jasne	zasło ny.	Nie	było	tu	ja‐
koś	 spe cjal nie	 ro mantycznie,	 sty lo wo,	 czy	 choćby	 przy tul nie,	 ale	 uznała,	 że	 tak	 naprawdę	 nie
ma	to	więk sze go	znacze nia.	Nocą	i	tak	scho wają	się	w	jej	mro ku,	a	nad	ranem	bę dzie	im	wszyst ko
jed no.	Wy słała	Kor diano wi	SMS-a	z	nu me rem	po ko ju	i	napu ści ła	wody	do	wanny.	Na	wło sy	nało ży ‐



ła	 po ziom ko wą	 maseczkę	 i	 scho wała	 je	 pod	 go rącym,	 mo krym	 ręczni kiem.	 W	 zasadzie	 ro bi ła
to	co	zwy kle,	tyle	że	wcze śniej	zabie gom	tym	nie	to warzy szy ło	aż	takie	ocze ki wanie.
A	jed nak	się	sku sił!
Po trze bo wał	wprawdzie	kil ku	dni,	ale	tyl ko	go	za	to	po dzi wiała.	Zazwy czaj	face ci	nie	sprawdzali

nawet	swo ich	kalendarzy,	tyl ko	od	razu	pro po no wali	rand ki	w	ho te lu.	Lu bi ła	ho te le.	Były	przy jem ‐
ne,	ale	tak że	ano ni mo we.	Ty siące	go ści,	ty siące	twarzy,	nikt	ni ko go	nie	starał	się	zapamię tać.	Przez
łóżka	prze wi jały	się	set ki	ciał	–	gru bych,	chu dych,	spo co nych,	nagich,	pie go watych	lub	owło sio nych.
Z	po ko jo wych	bar ków	zni kały	mi niatu ro we	bu te leczki,	a	z	 łazie nek	mi niatu ro we	ko sme ty ki.	Ręcz‐
ni ki	 lądo wały	na	pod ło dze,	od	czasu	do	czasu	ktoś	 je	rzu cał	na	grzejnik	 lub	nawet	starannie	skła‐
dał.	Czasami	ktoś	nawet	umie rał,	choć	sze fo stwo	ho te lu	zawsze	starało	się	tu szo wać	takie	wy pad ki.
Nie	od dzwaniano	do	go ści,	 kie dy	zo stawi li	 coś	w	po ko ju.	Kira	znalazła	 jakiś	 czas	 temu	 je dwabny
krawat,	któ ry	z	pewno ścią	nie	nale żał	do	jej	part ne ra.	Od dała	go	re cep cjo ni st ce,	ale	ta	tyl ko	mach ‐
nę ła	ręką.
–	Nikt	nie	bę dzie	szu kał	właści cie la.
–	Jak	to?	–	zdzi wi ła	się	Kira.
–	Nor mal nie.	Pro szę	so bie	wy obrazić,	że	krawat	zo stawia	Ko wal ski,	a	 te le fon	od bie ra	Ko wal ska.

My	jej	mó wi my,	że	mąż	zo stawił	wczo raj	krawat	w	po ko ju	ho te lo wym,	a	ona	nam	na	to,	że	mąż	był
wczo raj	w	Szcze ci nie.	Nikt	nie	po trze bu je	takich	kło po tów.
Kira	po my ślała	wte dy,	że	pewnie	ona	sama	nie raz	była	takim	Szcze ci nem,	Krako wem	albo	nawet

ty go dnio wym	wy jazdem	służbo wym	do	Ber li na.
Krót ko	przed	dwu dzie stą	nie	po trafi ła	usie dzieć	na	miejscu.	Siadała,	wstawała,	włączała	 te le wi ‐

zor,	nalała	do	kie liszka	białe go	wina.	Ubrana	była	w	czar ną	su kienkę	na	cienkich	ramiączkach,	pod
któ rą	nic	nie	miała.	Bie li zna	czę sto	prze szkadza	w	sy tu acjach	 intym nych	i	cho ciaż	na	fil mach	ko ‐
ronko we	majteczki	wy glądały	cu downie,	opadając	mięk ko	na	pod ło gę,	to	w	prak ty ce	zawsze	je	czło ‐
wiek	o	 coś	 zahaczył,	 zacze pił,	 a	 czasem	nawet	po darł.	De li kat ne	pu kanie	do	drzwi	 spo wo do wało,
że	na	mo ment	straci ła	kontro lę	nad	własny mi	my ślami.
„Spo kojnie.	Bę dzie	do kład nie	tak,	jak	to	so bie	zaplano wałaś,	tyl ko	te raz	po	pro stu	się	uspo kój”.
A	po tem	wstała	i	otwo rzy ła	drzwi,	ubie rając	swo ją	twarz	w	naj bar dziej	ku szące	spoj rze nie	i	znie ‐

walający	uśmiech.	Jed ną	rękę	opar ła	na	bio drze,	a	dru gą	nagle	przy ło ży ła	so bie	do	ust.

Kor dian	wszedł	jako	dru gi,	prze puszczając	w	drzwiach...	Annę.

–	Nie	wiem,	czy	to	do bry	po mysł,	żeby	ciągnąć	nie mowlę	w	tak	dale ką	dro gę.	Twój	samo chód	nie
jest	 raczej	 kró lem	 szos,	 poza	 tym	nie	ma	kli maty zacji	 –	po wie działa	Konstancja,	marszcząc	 czo ło
i	patrząc	na	prze mian	to	na	Kali nę,	to	na	Ko smę.
–	Konstancjo	moja	naj droższa	–	zaczął	ten	ostat ni,	choć	natych miast	mu siał	usko czyć,	bo	zamach ‐

nę ła	się	w	jego	kie runku	po duszką.	–	Zu peł nie	nie po trzebnie	się	mar twisz.	Wy tłu maczy łem	już	He ‐
le nie,	do kąd	je dzie my,	co	zo baczy my	po	dro dze,	a	je śli	cho dzi	o	brak	kli maty zacji,	to	ży wię	nadzie ‐
ję,	że	o	tej	po rze	roku	być	może	nie	bę dzie	jeszcze	tak	bar dzo	po trzebna.



–	Wy tłu maczy łeś	jej?	–	zapy tała	iro nicznie.	–	To	mnie	rze czy wi ście	bar dzo	uspo ko iło.
–	Mamo,	naj ważniejsze,	 że	 samo chód	 jest	 sprawny,	 a	Hela	 zdro wa.	Uda	nam	 się	 –	 po wie działa

Kali na.	–	W	końcu	prze je chałam	już	nim	dro gę	do	Am ster damu	i	z	po wro tem.
Ci tro en,	mo del	2	CV,	 czy li	 słynna	„kaczka”,	miał	pięk ny	ciem no zie lo ny	ko lor	 i	obi cia	w	ko lo rze

cap pucci no.	I	był	bar dzo	do świad czo ny.	Prze żył	ubie gło roczną	po dróż	Kali ny,	zmianę	koła,	różnych
au to sto po wi czów,	bu rze,	ule wy	i	spie ko tę	lata.	Ni gdy	się	nie	ze psuł,	choć	do	najmłod szych	nie	na‐
le żał.	Ko sma	zamonto wał	na	jego	tyl nym	sie dze niu	spe cjal ny	fo te lik	dla	He le ny,	okna	osło nił	pie lu ‐
chami,	 a	 tak że	na	wszel ki	wy padek	ku pił	 prze no śny	wenty lator	na	bate rie.	 Starannie	 też	 od kaził
wnę trze	auta,	a	po tem	zaczął	od prawiać	dziwne	zaklę cia,	na	któ rych	to	przy łapała	go	Kali na.	Oczy ‐
wi ście	za	żad ne	skar by	nie	chciał	po wie dzieć,	o	co	cho dzi,	mó wiąc	tyl ko,	że	dla	nie któ rych	ezo te ry ‐
ka	to	bzdu ry,	a	jed nak	wróżki	zarabiają	na	gadaniu	zde cy do wanie	le piej	niż	te le mar ke te rzy.
–	Mru czałeś	mantry	w	samo cho dzie,	pro sząc	go	o	przy chyl ność?	–	upewni ła	się,	ale	Ko sma	udał,

że	tego	nie	sły szał.
Ko bie ty	po trafią	czasem	wy pro wadzić	z	równo wagi	nawet	nie boszczy ka.
–	A	praca?	–	spy tała	nagle	Konstancja.
–	 Mamo,	 je dzie my	 w	 dłu gi	 week end	 majo wy.	 Wzię łam	 tyl ko	 je den	 do dat ko wy	 dzień	 wol ny

i	uzbie rał	nam	się	cały	 ty dzień.	–	Kali na	po	urlo pie	macie rzyńskim	wró ci ła	na	 razie	na	pół	etatu
do	pracy	w	szko le,	co	nie zwy kle	urado wało	dy rek to ra	Oczko.	Zastęp stwo	za	nią	okazało	się	wpraw‐
dzie	mło de	i	ład ne	(Mi lenka,	lat	dwadzie ścia	sie dem),	ale	zde cy do wanie	mało	pro fe sjo nal ne.	Uznało
na	przy kład	Dzieci	z	Buller byn	za	wy jąt ko wo	nud ną	opo wieść	(nie	mie li	ko mó rek)	 i	nie	uro ni ło	ani
jed nej	 łzy	 przy	 książce	O	 psie,	 który	 jeź dził	 koleją.	 Jak	można	 przy	 tym	 nie	 płakać?	 Nic	 dziwne go,
że	 ro sło	 im	po ko le nie	wy racho wanych	klo nów,	biało-czar nych	 sze re gowców,	bez	 czu cia	 i	nuty	 ro ‐
manty zmu.
–	Ale	ty	chy ba	właśnie	w	tym	okre sie	masz	spo ro	zamó wień,	prawda?	–	Konstancja	nie	pod dawała

się,	patrząc	wy zy wająco	na	Ko smę.
Uśmiech nął	się	do	niej	od	ucha	do	ucha,	więc	tyl ko	mach nę ła	ręką.
W	zasadzie	nie	miała	nic	prze ciwko	ich	wy jazdo wi,	ale	czu ła,	że	musi	się	sprze ci wić.	Coś	po wie ‐

dzieć,	zare ago wać,	po kazać,	że	jed nak	ma	od mienne	zdanie.	To	nie	tyl ko	do dawało	jej	siły,	ale	tak ‐
że	–	w	tym	konkret nym	przy pad ku	–	mo gło by	nie co	od wró cić	uwagę	od	jej	de cy zji.
Nie,	żeby	już	ją	ostatecznie	pod ję ła.
Ale	może	rze czy wi ście	war to	po je chać	w	Pie ni ny?	Może	Kira	ma	rację?	Tyle	 tyl ko,	że	nie	bę dzie

z	Jó ze fem	w	ogó le	rozmawiać.

***

Kira	po my ślała	naj pierw,	że	ma	przy wi dze nia,	po tem	zastano wi ła	się,	czy	umawiali	się	na	trójkąt,
a	na	końcu	po	pro stu	usiadła	na	łóżku	i	po stano wi ła	w	ogó le	się	nie	od zy wać.
To	chy ba	jakiś	zły	sen.
Dlacze go	on	przy szedł	 ze	 swo ją	 dziewczy ną?	Chciał	 jej	 przed stawić	Kirę?	Ze rwać	w	 ten	 spo sób,



uczci wie	i	bez	oszu ki wania?	W	końcu	ona	pi sze	jakąś	pracę	o	kłam stwie,	więc	może	ciężko	by ło by
ją	 nabrać.	 Nie mniej	 jed nak	 sy tu acja	 była	 wy jąt ko wo	 nie zręczna,	 bez	 żad nej	 do mieszki	 ko mi zmu.
Kira	 najchęt niej	 ucie kłaby	 stam tąd,	 ale	 dro ga	 na	 ko ry tarz	 była	 zastawio na	 Anną.	 Dość	 po spo li tą
w	swej	uro dzie.	Bladą,	z	pro sty mi	wło sami,	jasną	cerą	i	ustami	po zbawio ny mi	uśmie chu,	co	jed nak
było	dość	zro zu miałe.
–	Czy	mógł byś...	–	zaczę ła	Kira,	ale	Kor dian	nie mal	natych miast	jej	prze rwał.
–	 Prze praszam	 –	 po wie dział.	 –	 To	 pewnie	 bar dzo	 głu pi	 po mysł	 i	 ni gdy	 go	 nie	 zro zu miesz,	 ale

ja	chciałem	w	ten	spo sób	po wie dzieć	jed no.
Kira	prze łknę ła	śli nę.
–	 Je śli	 ko goś	ko chasz	naprawdę,	 to	bar dziej	my ślisz	o	nim	niż	o	 so bie.	 I	 ja,	 zaplątany	my ślami

o	kimś	 innym,	nagle	wy obrazi łem	so bie,	 jak	po czu je	się	Anna.	 Jak	bar dzo	 ją	zranię	tyl ko	dlate go,
że	na	chwi lę	o	niej	zapo mnę.	Czy	ta	chwi la	naprawdę	jest	tego	war ta?
Kira	wo lała	nie	od po wiadać.
–	Znam	na	pamięć	każdy	pieg	na	jej	twarzy,	wiem,	jak	śmiesznie	od dy cha	przez	sen	i	że	ma	wy ‐

stający	prawy	obojczyk.	I	wiem	też,	że	nie wie dza	na	twój	te mat	jest	bar dzo	intry gu jąca.	Ale	niech
po zo stanie	nie wie dzą.	A	ja	po zo stanę	z	Anną.	Dzi siaj,	ju tro	i	pewnie	na	zawsze,	choć	po dobno	tym
sło wem	psu je my	ro manty kę,	pró bu jąc	nadać	jej	wieczną	trwałość.
–	Oscar	Wil de	–	po wie działa	od ru cho wo	Kira.
Ski nął	gło wą.
Nagle	Anna	wy ciągnę ła	do	niej	rękę	i	po wie działa:
–	Z	 jed nej	 stro ny	 cię	nie nawi dzę,	 z	dru giej	 zaś	 od czu wam	satysfak cję,	 że	udało	nam	się	 stawić

czo ło	takiej	pró bie	–	omio tła	ją	spojrze niem	z	góry	do	dołu.	–	Po cząt ko wo	chciałam	ze rwać	z	Kor ‐
dianem,	ale	po tem	do szłam	do	wnio sku,	że	chy ba	ni gdy	żaden	facet	nie	po stąpił	wo bec	mnie	tak
uczci wie.	Po wie dział	mi	o	fascy nacji	two ją	oso bą	i	o	tym,	że	jed nak	to	ja	wy grałam.
Zamy śli ła	się	na	mo ment.
–	To	ja	chciałam	tu	przyjść.	To	ja	wy my śli łam	ten	ho tel	i	wasze	spo tkanie.	Chciałam	zo baczyć,	jak

dale ko	się	po su niesz,	ale	 też	po znać	oso bę,	z	któ rej	Kor dian	zre zy gno wał	dla	mnie.	Przy znaję,	 je ‐
steś	zjawi sko wa.	I	mam	ogrom ną	satysfak cję,	że	ta	zjawi sko wość	prze grała	z	naszym,	pewnie	nud ‐
nym,	ale	jed nak	prawdzi wym	uczu ciem.
Kira	po czu ła	zapach	upo ko rze nia,	ale	może	to	była	tyl ko	po ziom ko wa	od żywka	do	wło sów.	Wie ‐

działa,	 że	 nie	 wol no	 jej	 się	 ode zwać	 ani	 sło wem,	 że	musi	 prze cze kać	 ten	 szek spi rowski	 wy stęp,
a	po tem	starannie	zamknąć	za	tą	dwójką	drzwi	i	po starać	się	nie	rzu cić	w	nie	czymś	ciężkim.	Jak
również	w	od ru chu	rozpaczy	nie	wy sko czyć	z	okna.
Nie,	 nie	może.	 Nie	ma	 na	 so bie	 bie li zny.	 Nie	 bę dzie	 le żeć	 na	 bru ku	 z	 pęk nię tą	 czaszką	 i	 gołą

dupą.
Kor dian	 pró bo wał	 uśmiech nąć	 się	 do	 niej,	 ale	 mar nie	 mu	 to	 wy szło.	 Ski nę ła	 tyl ko	 gło wą,

że	wszyst ko	do brze	zro zu miała,	a	te raz	naj wyższy	czas	się	po że gnać.	Na	szczę ście	byli	tego	same go
zdania.	Kie dy	wy szli,	osu nę ła	się	bez	czu cia	na	pod ło gę	i	scho wała	gło wę	w	ramio nach.



Czy	 to	się	naprawdę	wy darzy ło?	 I	co	 to	za	po mysł	z	 tym	ho te lem?	Nie	mo gli	 się	spo tkać	w	ka‐
wiar ni?	Pewnie	nie	chcie li	mieć	żad nych	świad ków.	Albo	obawiali	się	jakiejś	bój ki,	krzy ków,	napa‐
dów	hi ste rii.	Ale	wstyd!
Nagle	wstała,	po szła	do	łazienki	i	szybko	zało ży ła	majt ki.	Od	razu	po czu ła	się	jakoś	bezpieczniej.

Zachi cho tała	nawet	ner wo wo,	a	po tem	zaczę ła	się	bły skawicznie	pako wać.	Uciec,	uciec	jak	najdalej
z	miejsca	najwięk szej	po rażki	w	jej	ży ciu.
Za	dwadzie ścia	dzie siąta	zapu kała	do	drzwi	Kali ny	i	Ko smy,	i	zanim	zdąży li	ją	o	co kol wiek	zapy ‐

tać,	przy tu li ła	się	z	całej	siły	do	mat ki	i	wy szep tała:
–	Mogę	je chać	z	wami?	Do	tego	tu li pano we go	raju?
Kali na	najpierw	ostrożnie,	a	po tem	co raz	mocniej	od dała	 jej	 ten	uścisk,	po cało wała	w	zapłakane

oczy	i	po wie działa:
–	Sama	chciałam	ci	to	zapro po no wać.
Ktoś	 kie dyś	 po wie dział,	 że	 czasem	 lep sze	 jest	 kłam stwo,	 któ re	wy wo łu je	 uśmiech,	 niż	 prawda,

któ ra	po wo du je	łzy.

***

Konstancja	 usiadła	 na	 chwi lę,	 bo	 babcia	 Ku ne gunda	 zawsze	 uczy ła	 ją,	 że	 przed	 po dró żą	 nale ży
przy siąść.
–	W	ten	spo sób	oszu ku je my	prze znacze nie	i	od ganiamy	pe cha	–	mó wi ła.
–	Oszu ku je my?
–	No	tak.	Los	my śli,	że	jed nak	zo staje my,	i	nie	spłata	nam	w	czasie	wy cieczki	żad ne go	fi gla.
Nie	miała	zbyt	wie lu	okazji,	 żeby	siadać	przed	po dró żą.	Raz,	kie dy	wy jeżdżała	z	Francji	 z	 ci chą

nadzie ją,	że	mat ka	jed nak	ją	zatrzy ma,	i	dru gi	–	kie dy	prze pro wadzała	się	z	War szawy	do	Po zna‐
nia,	wie rząc,	że	tu taj	Jó zef	ni gdy	jej	nie	od najdzie.	A	je śli	ona	wte dy	właśnie	nie	usiadła?	To	pew‐
nie	dlate go	w	końcu	ją	od szu kał.
–	Go to wa?	–	Jó zef	zapy tał,	stając	w	drzwiach	i	się gając	ręką	po	jej	walizkę.
Ubrany	był	w	brązo we	spodnie	z	wiel ki mi	kie sze niami,	zie lo ną	kurt kę	i	ciężkie,	wojsko we	buty.

W	ogó le	 nie	wy glądał	na	 ko goś,	 kto	do bi ja	 do	 osiem dzie siąt ki.	Kie dy	mu	po wie działa,	 że	mu szą
wziąć	ze	sobą	Patry cju sza,	bo	nie	ma	go	z	kim	zo stawić,	przez	mo ment	my ślała,	że	może	się	roz‐
my śli.	Ale	on	klasnął	tyl ko	w	dło nie	i	zawo łał:
–	Mój	ulu bie niec!	Oczy wi ście,	że	je dzie	z	nami.
Bez	sło wa	po dała	mu	walizkę,	a	sama	wzię ła	transpor ter	z	ko tem.
–	Po ciąg	mamy	za	czter dzie ści	mi nut.	W	No wym	Sączu	prze siądzie my	się	na	mi ni bus	i	po je dzie ‐

my	 pro sto	 do	 Szczawni cy,	 gdzie	 mamy	 nocleg,	 a	 następ ne go	 dnia	 do trze my	 do	 Kro ścienka.
Wszyst ko	załatwi łem,	mam	też	bi le ty	dla	ko cu ra.	–	Pu ścił	do	niej	oko.
Nie	zare ago wała.
Jó zef	po prawił	tor bę	na	ramie niu	i	uśmiech nął	się	po god nie.
–	Zado wo lo na?



–	Nie	od zy waj	się	do	mnie.	Taka	była	umo wa.



EPILOG

Mer	maleńkie go	miasteczka	Gi gondas	na	po łu dniu	Francji	po prawił	apaszkę	na	 szyi	 i	 raz	 jeszcze
zer k nął	na	uro dzi no wy	tort.	Lśniąca	po le wa	cze ko lado wa,	w	środ ku	rozpły wający	się	w	ustach	bisz‐
kopt	prze ło żo ny	po marańczo wą	masą,	a	całość	ude ko ro wana	opił kami	jadal ne go	zło ta.	Nie	był	tani,
ale	w	końcu	nie co dziennie	kończy	się	dzie więćdzie siąt	pięć	lat!
Star sza	pani	wprawdzie	na	tyle	nie	wy glądała,	a	jed nak	zbli żała	się	do	set ki.	Wte dy	do pie ro	wy ‐

prawią	 jej	 przy ję cie!	 Być	może	 zno wu	wy stawią	 ope rę,	 tyl ko	 na	 jej	 cześć.	 Pamię tał,	 jaka	 była	 za‐
chwy co na	Traviat tą	Ver die go.	Pewnie	dlate go,	że	główną	rolę	Vio let ty	od śpie wała	ar tyst ka	pol skie go
po cho dze nia.	O,	i	jeszcze	zamó wią	świato wej	sławy	cyr kowców	i	najlep szych	francu skich	ku charzy.
Napi sze	o	tym	nie	tyl ko	lo kal na	prasa,	a	kto	wie,	może	do	ży czeń	do łączy	się	sam	pre zy dent.	Star ‐
sza	pani	nie	była	w	końcu	byle	 kim.	Mimo	 swo ich	 lat	 samo dziel nie	 zarządzała	winni cą	oraz	nie ‐
wiel ką	plantacją	 oli wek.	 Jej	wino	Gi gontas	Ro uge	do równy wało	 smakiem	słynne mu	Châte au neuf-
du-Pape,	nic	dziwne go	zatem,	że	eksport	trunku	co	roku	od no to wy wał	ko lejne	suk ce sy,	a	ich	mia‐
steczko	było	chęt nie	od wie dzane	przez	smako szy	wina	z	całe go	świata.
Na	razie	jed nak	mu siał	zanieść	jej	tort	i	zapro sić	na	przy ję cie	do	ratu sza.	Dzi siaj	na	sie dem nastą.
–	Madame	Lu iza?	–	Zapu kał	do	drzwi	i	od	razu	uśmiech nął	się	na	jej	wi dok.
Wy glądała	zjawi sko wo.
Ubrana	w	biały	 gar ni tur	 i	 biały	 kape lu sik	 z	 de li kat ną	wo al ką.	Miała	 usta	 po malo wane	błyszczy ‐

kiem	 i	 ład nie	pod kre ślo ne	oczy.	 Te	 oczy!	Te	 cud ne,	nie mal że	baśnio we	oczy,	 któ re	 zawsze	 ro bi ły
na	nim	ogrom ne	wraże nie.	W	jed nej	ręce	trzy mała	białe	rę kawiczki,	w	dru giej...	walizkę.
–	Pani	do kądś	wy jeżdża?	–	zapy tał	ze	zdu mie niem.
Kiwnę ła	gło wą.
–	Oui,	mon	cherie.	Do	Pol ski.
–	Jak	to	do	Pol ski?
Ro ze śmiała	się.
–	Po	pro stu.	Nie	by łam	tam	od...	–	Mach nę ła	ręką.	–	Zresztą	nie ważne.	Po	pro stu	jadę.
–	Do	War szawy?
–	 Nie,	 w	 góry.	 Znasz	 Pie ni ny?	 Pewnie	 sły szałeś	 co	 najwy żej	 o	 Tatrach.	 Ale	 ja	 jadę	 w	 Pie ni ny.

Do...	–	spojrzała	na	nie go,	marszcząc	czo ło	–	chy ba	i	tak	nie	wy mó wisz	tej	nazwy.
–	Pro szę	zary zy ko wać	–	zapro po no wał	mer.
Lu iza	po prawi ła	kape lu sik	i	obdarzy ła	go	ślicznym	nie bie sko-brązo wym	spoj rze niem.	Kto	wie,	czy

jeszcze	kie dyś	bę dzie	mógł	je	zo baczyć.
A	po tem	wy ję ła	z	to rebki	małą	drewnianą	rzeźbę	świę tej	Kingi,	uśmiech nę ła	się	do	niej	i	po wie ‐

działa:



–	Jadę	do	Kro ścienka.

Koniec



OD	AUTORKI

Najpierw	ku pi łam	oko ło	dwu dzie stu	różnych	książek,	po tem	dru gie	tyle	wy po ży czy łam	z	bi blio te ki.
Czy tałam,	ro bi łam	no tat ki	i	kie dy	po wo li	wy dawało	mi	się,	że	czu ję	kli mat	przed wo jennej	War sza‐
wy	i	orientu ję	się	w	hie rar chii	ówcze snych	pro sty tu tek,	zaczę łam	pi sać.
Ta	książka	nie	po wstałaby,	gdy by	nie	inni	au to rzy	i	ich	abso lut nie	re we lacyjne	opraco wania,	któ re

po winny	stać	się	lek tu rami	obo wiązko wy mi.	Czy ta	się	je	z	zapar tym	tchem,	choć	nie	zawsze	są	be ‐
le try sty ką.
Przy	 konstru owaniu	 hi sto rii	 Lu izy,	 przy	 ubie raniu	 jej,	malo waniu,	 cze saniu,	 ro bie niu	 zaku pów

w	War szawie	lat	trzy dzie stych	ubie głe go	wie ku,	opro wadzaniu	po	różnych	dziel ni cach	tego	miasta,
space ro waniu	po	bazarach,	a	nawet	stro je niu	cho inki,	po magały	mi	nastę pu jące	książki:
Maria	Bar basie wicz,	Dobre	maniery	w	przedwojennej	Polsce,	PWN,	War szawa	2012.
Tade usz	Boy-Że leński,	Piekło	kobiet,	Alfa,	War szawa	1930.
Loda	Halama,	Moje	nogi	i	ja,	Wy dawnictwa	Ar ty styczne	i	Fil mo we,	War szawa	1984.
Kamil	Janicki,	Epoka	hipokry zji.	Seks	i	eroty ka	w	przedwojennej	Polsce,	Znak,	Kraków	2015.
Iwo na	Kienzler,	Dwu dziestolecie	między wojenne,	tom	48,	Kultowe	mar ki,	Bel lo na,	War szawa	2014.
Sławo mir	Ko per,	Dwu dziestolecie	między wojenne,	tom	10,	Ży cie	codzienne,	Bel lo na,	War szawa	2013.
Wil liam	Mar tin,	Racjonalne	ży cie	płciowe,	Mi ner wa,	War szawa	1936.
Mo ni ka	Piąt kowska,	Ży cie	przestępcze	w	przedwojennej	Polsce,	PWN,	War szawa	2012.
Re mi giusz	Pio trowski,	Absur dy	i	ku rioza	przedwojennej	Polski,	PWN,	War szawa	2016.
Nickie	Ro berts,	Dziw ki	w	historii.	Prosty tu cja	w	społeczeństwie	zachodnim,	Ofi cy na	Wy dawni cza	Vo lu ‐

men,	Wy dawnictwo	Alfa,	War szawa	1997.
Magdale na	Samo zwaniec,	Maria	i	Mag dalena,	Glob,	Łódź	1987.
Mi chali na	Wi słocka,	Miłość	na	całe	ży cie.	Wspomnienia	z	czasów	bez troski,	Ber tel smann	Me dia,	War sza‐

wa	2002.
Andrzej	Zawada,	Dwu dziestolecie	literac kie,	Wy dawnictwo	Dol no śląskie,	Wro cław	1995.

Cytaty	 w	 po wie ści	 po cho dzą	 mię dzy	 inny mi	 z	 dawnych	 czaso pism,	 gazet,	 po rad ni ków,	 re klam
w	gaze tach	i	bro szu rek,	takich	jak:	„Ku ry er	Ko bie cy”,	„Hi gie na	ko bie ty	we	wszyst kich	okre sach	jej
ży cia”,	„Po wszech na	Gaze ta	Fry zjer ska”,	„Pod ręcznik	ko bie ty	ele ganckiej”,	„Amo rek”,	„Nowy	De ka‐
me ron”,	„Prze wod nik	dla	dam”	czy	czaso pismo	„Świat”.
Menu	 ho te lu	 Bri stol	 po cho dzi	 z	 ar ty ku łu	 Je rze go	 S.	 Majewskie go	 pt.	 Smaki	 daw nej	 War szawy,

http://pal ce li zac.gaze ta.pl/pal ce li zac/1,110783,8982782,Smaki _dawne j_War szawy.html,	2011.
Za	hi sto rię	o	Wincentym	Włady sławie	dzię ku ję	Mary li	Fabi sińskiej	(mamie	mo jej	pi sar skiej	przy ‐

jaciół ki).	To	dzię ki	niej	w	książce	po jawi ło	się	Kro ścienko,	hi sto ria	z	trum ną	i	świę ta	Kinga.



Ogrom ne	po dzię ko wania	nale żą	się	Magdale nie	Wali	i	Marii	Paszyńskiej	za	to,	że	na	chwi lę	odło ‐
ży ły	na	bok	swo je	zaję cia	 i	 rzu ci ły	 facho wym	okiem	na	przed wo jenną	część	książki.	To	dzię ki	 ich
spo strze gawczo ści	unik nę łam	kil ku	„wpadek”	 i	ulep szy łam	hi sto rię	Lu izy.	Mary siu,	Two ja	dbałość
o	szcze gó ły	jest	fascy nu jąca!

Pisząc	 hi sto rię	Kiry,	 ko rzy stałam	głównie	 z	 po rad ni ków	 i	 książek	 psy cho lo gicznych	 anali zu jących
zjawi sko	zdrady.	Wśród	nich	znalazły	się	nastę pu jące	pu bli kacje:
David	M.	Buss,	Ewolu cja	pożądania.	Jak	lu dzie	dobierają	się	w	pary,	GWP,	So pot	2016.
Eli zabeth	Ker ri	Mahon,	Skandalist ki.	Historie	kobiet	niepokor nych,	WAB,	War szawa	2011.
Reay	Tannahill,	Historia	sek su,	Książka	i	Wie dza,	War szawa	2001.
Poza	monogamią,	praca	zbio ro wa,	Elip sa	Dom	Wy dawni czy	i	Handlo wy	Wło dzi mierz	Ulicki,	War ‐

szawa	2012.
Vau ghan	Peggy,	Mit	monogamii.	Jak	poradzić	sobie	ze	zdradą	part nera,	He lion,	Gli wi ce	2009.

Porady	 fik cyjne go	Eu ge niu sza	Ko złowskie go	 to	 swo bod na	 inter pre tacja	książki	Pio tra	Mar ta	Męż ‐
czy zna	od	A	do	Z.	Naj praw dopodobniej	naj lepszy	poradnik	o	męż czy znach	napisany	przez	faceta	z	my ślą	o	kobie‐
tach,	He lion,	Gli wi ce	2010.
Je śli	 zaś	 cho dzi	o	Kor diana,	 to	 czy tał	 on	książkę	Ar tu ra	Szrejte ra,	Mitologia	 ger mańska.	Opowieści

o	bogach	mroź nej	Północy,	L&L,	Gdańsk	2006.

I	tak	kończy	się	hi sto ria	kil ku	po ko leń	ko biet,	któ rym	trud no	było	ze	sobą	żyć,	rozmawiać	i	ko chać
się	nawzajem.	Pró bo wały	jed nak	wal czyć	o	sie bie	i	swo je	marze nia,	nawet	je śli	mu siały	czasem	sło ‐
no	za	to	zapłacić.	Z	dru giej	jed nak	stro ny	ży cie	każdej	ko bie ty	to	nie ustająca	wal ka,	coś	o	tym	wie ‐
my.

Zakończe nie	jest	otwar te,	więc	może	kie dyś...

Dzię ku ję	wszyst kim	Czy tel ni kom	za	to,	że	są,	że	czy tają,	że	chcą	wię cej	i	wspie rają	przy	każdej	ko ‐
lejnej	 po wie ści.	Dzię ku ję	 blo ge rom	 książko wym,	 kry ty kom	 li te rackim	 i	 każde mu,	 kto	 ku pił	moją
książkę.	Dzię ku ję	naj bliższym	za	wspar cie	 i	 zro zu mie nie,	 że	 kie dy	pi szę,	nie	do	końca	 ogar niam
rze czy wi stość.
Pora	nałado wać	aku mu lato ry	i	po szu kać	no wej	hi sto rii!
Do	zo bacze nia	już	je sie nią!

Natasza	So cha
natasza@yahoo.com
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